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 Plik jest zabezpieczony znakiem wodnym
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  Moim ślicz­nym cór­kom, Chri­sti­nie Ma­rii i Da­niel­li Ann – mi­łość i wspar­cie, któ­re od was do­sta­ję, po­zwa­la­ją mi iść na­przód. Cały mój świat krę­ci się wo­kół wa­szej dwój­ki i mam głę­bo­kie po­czu­cie, że je­ste­ście dla mnie Bo­żym bło­go­sła­wień­stwem. Ni­g­dy nie prze­sta­nę was ko­chać. Rów­nież mo­je­mu wnu­ko­wi, Ja­co­bo­wi Mi­cha­elo­wi – Bóg nie usta­je w swych bło­go­sła­wień­stwach, ko­cham cię, szkra­bie.


  Ralph Sar­chie


  Joh­no­wi, Ali­son Geo­r­gii i Ro­sa­lie – moje ser­ca wzra­sta od wa­sze­go śmie­chu i wa­szej mi­ło­ści.


  Lisa Col­lier Cool


  Ze spe­cjal­ną de­dy­ka­cją dla świę­tej pa­mię­ci ojca Ma­la­chie­go Mar­ti­na, jed­ne­go z wiel­kich wo­jow­ni­ków ar­mii Boga.
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  SŁO­WO WSTĘP­NE


  NIE MOŻE NA­ZY­WAĆ SIE­BIE CHRZE­ŚCI­JA­NI­NEM, a już na pew­no nie ka­to­li­kiem ten, kto wąt­pi bądź nie wie­rzy w ist­nie­nie dia­bła. Chry­stus zo­stał ze­sła­ny, aby wy­zwo­lić ludz­kość spod wła­dzy sza­ta­na i jego re­ne­gac­kich le­gio­nów upa­dłych anio­łów. „Te­raz od­by­wa się sąd nad tym świa­tem. Te­raz wład­ca tego świa­ta zo­sta­nie precz wy­rzu­co­ny. A Ja, gdy zo­sta­nę nad zie­mię wy­wyż­szo­ny, przy­cią­gnę wszyst­kich do sie­bie” (J 12, 31–32). Opi­sy­wa­ne w Ewan­ge­liach sce­ny, w któ­rych Je­zus wy­pę­dza dia­bły z opę­ta­nych, po­ka­zu­ją, jak bar­dzo re­al­ne są te nie­wi­dzial­ne byty, któ­re – mó­wiąc sło­wa­mi tra­dy­cyj­nej Mo­dli­twy do świę­te­go Mi­cha­ła Ar­cha­nio­ła – „na zgu­bę dusz ludz­kich po tym świe­cie krą­żą”.


  A dziś jest ich wię­cej niż kie­dy­kol­wiek! Sta­le po­głę­bia się ot­chłań ze­psu­cia, a wraz z nią świat co­raz bar­dziej ule­ga nad­na­tu­ral­nej de­mo­nicz­nej za­ra­zie. Je­ste­śmy oswo­je­ni z tym, że ze­psu­cie to dzie­ło sza­ta­na – jest on wszak bez­sprzecz­nie opie­ku­nem grzesz­ni­ków – lecz 1mu­si­my pa­mię­tać, że de­mo­nicz­na za­ra­za po­zwa­la mu ata­ko­wać za­rów­no umysł, jak i cia­ło. Gdy przyj­mo­wa­łem świę­ce­nia, ja­kieś czter­dzie­ści lat temu, o opę­ta­niu przez dia­bła czy prze­ję­ciu przez nie­go kon­tro­li nad czło­wie­kiem nie­mal się nie sły­sza­ło. Prze­cięt­ny ksiądz, na­wet je­śli go wy­świę­co­no na eg­zor­cy­stę, mógł przez całe ży­cie nie ze­tknąć się z ta­kim przy­pad­kiem. Czy­ta­no o tym je­dy­nie w pod­ręcz­ni­kach teo­lo­gii. Lecz obec­nie, dla tych, któ­rzy mają oczy zdol­ne do wi­dze­nia, jest to zja­wi­sko nie­mal po­wszech­ne.


  Eg­zor­cyzm czę­sto – o ile nie naj­czę­ściej – ujaw­nia dia­bła ukry­te­go w „przy­pad­ku psy­chia­trycz­nym”. Dia­beł do nas prze­ma­wia, pro­wo­ku­je nas i nam gro­zi. Drę­czy swo­ją ofia­rę na na­szych oczach i po­tra­fi pod­dać pró­bie każ­dą cząst­kę du­szy tego, któ­ry pró­bu­je go okieł­znać. Nie za­wsze tak jest – cza­sem bo­wiem uda­je głu­che­go i głu­pie­go – lecz ma­ni­fe­stu­je się na tyle czę­sto, że moż­na usta­lić jego me­to­dę dzia­ła­nia.


  Skąd ta epi­de­mia? Jej źró­dłem jest roz­po­wszech­nia­nie się – a ra­czej pla­ga – okul­ty­zmu. W dzie­wię­ciu przy­pad­kach na dzie­sięć ofia­ra opę­ta­nia przez dia­bła mia­ła ja­kiś, bez­po­śred­ni bądź po­śred­ni, w po­sta­ci jaw­nej lub ukry­tej, zwią­zek z czar­ną ma­gią. Mo­gła być w po­sia­da­niu przed­mio­tów zwią­za­nych z okul­ty­zmem, jak plan­sze Ouija czy po­zor­nie nie­win­ne wi­sior­ki, albo wręcz brać udział w jaw­nie sa­ta­ni­stycz­nych ob­rzę­dach. Gdzieś po­mię­dzy tymi skraj­no­ścia­mi umiej­sco­wić na­le­ży naj­róż­niej­sze ru­chy pseu­do-re­li­gij­ne i new age. Sa­ta­nizm jako taki zo­stał uzna­ny za re­li­gię i ist­nie­je na­wet „Bi­blia sza­ta­na”. Ci, któ­rzy chcą po­siąść wie­dzę i wła­dzę wy­kra­cza­ją­cą poza po­rzą­dek usta­lo­ny przez Boga, mogą wszyst­ko to zna­leźć u Jego wro­gów, i aby mo­gli na­pra­wić swój błąd, trze­ba ich prze­ka­zać w Jego wła­da­nie i po­zwo­lić im po­nieść wszel­kie kon­se­kwen­cje.


  Ralph Sar­chie, au­tor tej książ­ki, po­sia­da do­sko­na­łe kwa­li­fi­ka­cje do wy­po­wia­da­nia się na te­mat dia­bła. Przez lata ba­dał przy­pad­ki, w któ­rych siły zła mia­ły swój udział i nie­raz był jed­nym z tych, któ­rzy po­ma­ga­li mi pod­czas eg­zor­cy­zmów. Bez po­mo­cy lu­dzi, któ­rzy są w sta­nie po­wstrzy­mać ko­goś zdol­ne­go do za­cho­wań skraj­nie agre­syw­nych, wy­pę­dza­nie de­mo­nów z oso­by opę­ta­nej, jak wspo­mnia­łem, może być dla eg­zor­cy­sty śmier­tel­nie nie­bez­piecz­ne. Po­wie­dział­bym wręcz, że nie ma te­ma­tu, któ­re­go omó­wie­nie by­ło­by bar­dziej ce­lo­we, a może na­wet pil­niej­sze niż ten. Oby ta książ­ka speł­ni­ła swój hu­ma­ni­tar­ny cel, dla któ­re­go po­wsta­ła.


  Bi­skup Ro­bert F. McKen­na OP


  Ka­pli­ca Mat­ki Bo­skiej Ró­żań­co­wej, Mon­roe, Con­nec­ti­cut
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  WPRO­WA­DZE­NIE


  NI­G­DY NIE SĄ­DZI­ŁEM, ŻE NA­PI­SZĘ KSIĄŻ­KĘ o zja­wi­skach nad­przy­ro­dzo­nych. Je­stem sier­żan­tem no­wo­jor­skiej po­li­cji, więc po­wi­nie­nem pi­sać o dziel­nych po­li­cjan­tach i ich pra­cy na uli­cach, a nie o de­mo­nach, du­chach i eg­zor­cy­zmach. Lecz żyję jak­by w dwóch świa­tach: w jed­nym je­stem ty­po­wym gli­ną po­ru­sza­ją­cym się w miej­skim szla­mie i krwi, z re­al­ną, cią­głą świa­do­mo­ścią bli­sko­ści śmier­ci, a w dru­gim mu­szę się mie­rzyć ze zbrod­nią zu­peł­nie in­nej na­tu­ry, zbrod­nią do­ko­ny­wa­ną przez siły tak złe, że wy­kra­cza­ją poza na­sze poj­mo­wa­nie. Więk­szość lu­dzi są­dzi, że te świa­ty są od sie­bie bar­dzo od­le­głe. Lu­dzie czę­sto py­ta­ją: „Jak to moż­li­we, że po szes­na­stu la­tach ob­co­wa­nia z twar­dą, bru­tal­ną rze­czy­wi­sto­ścią po­tra­fi­łeś uwie­rzyć w du­chy?”. Ja jed­nak prze­ko­na­łem się, że więk­szość po­li­cjan­tów w nie wie­rzy i – co waż­niej­sze – ogrom­na więk­szość z nich wie­rzy rów­nież w Boga i jest bar­dzo re­li­gij­na. To mnie cie­szy, po­nie­waż rze­czy, z ja­ki­mi po­li­cjan­ci sty­ka­ją się na co dzień, mogą być dla du­szy nisz­czą­ce. Wiem to z au­top­sji.


  My­ślę, że wła­śnie pra­ca w po­li­cji po­ma­ga mi od­róż­nić oba te świa­ty od sie­bie i prze­ko­nać się, że ist­nie­ją zja­wi­ska nad­przy­ro­dzo­ne i siły nad­na­tu­ral­ne. Funk­cjo­nu­jąc na co dzień w po­rząd­ku zbrod­ni i kary, na­uczy­łem się ra­dzić so­bie w sy­tu­acjach, w któ­rych bar­dzo praw­dzi­we zło w naj­czyst­szej po­sta­ci ata­ku­je lu­dzi rów­nie praw­dzi­wym prze­ra­że­niem. Jak mą­drze ma­wia Joe For­re­ster, mój part­ner w śledz­twach do­ty­czą­cych zja­wisk nad­przy­ro­dzo­nych, ist­nie­ją dwa ro­dza­je zła: zło pier­wot­ne, któ­re po­cho­dzi od dia­bła, i zło wtór­ne, któ­re wy­rzą­dza­ją lu­dzie. I choć każ­de zło po­cho­dzi od sza­ta­na, nie za­wsze wi­nię go za okru­cień­stwo, do któ­re­go czło­wiek jest zdol­ny wo­bec dru­gie­go czło­wie­ka. Sty­ka­jąc się ze złem, po­tra­fię orzec, czy ma ono cha­rak­ter ludz­ki czy nie­ludz­ki.


  Nie mia­łem po­ję­cia, na co się po­ry­wam, kie­dy przed dzie­się­ciu laty roz­po­czą­łem „Pra­cę” po­le­ga­ją­cą na wy­ja­śnia­niu przy­pad­ków na­wie­dza­nia do­mów przez du­chy i opę­ta­nia lu­dzi przez de­mo­ny. Po­dob­nie jak pra­ca w po­li­cji, rów­nież ta Pra­ca wy­nisz­cza czło­wie­ka, lecz nie ża­łu­ję, że się jej pod­ją­łem. Pra­ca umoc­ni­ła we mnie wia­rę, a moja mi­łość do Je­zu­sa Chry­stu­sa jest te­raz tak re­al­na jak uczu­cie, któ­rym da­rzę żonę i dzie­ci. Czy­ta­jąc tę książ­kę, pa­mię­taj­cie o jed­nym: to nie jest książ­ka o ja­kimś gli­nia­rzu ani o sza­ta­nie – to jest książ­ka o Bogu. Czy­ta­jąc o hi­sto­riach, któ­re uwi­kła­nym w nie lu­dziom wy­da­ją się bez­na­dziej­ne, nie za­po­mi­naj­cie, że z Bo­giem nic nie jest nie­moż­li­we. I choć nie­któ­re z opi­sa­nych tu osób na­dal zma­ga­ją się ze swy­mi pro­ble­ma­mi, jed­no się w ich ży­ciu zmie­ni­ło: wpu­ści­li do swo­je­go ży­cia Boga, a On spra­wił, że ła­twiej im zno­sić du­cho­we męki.


  Za­nim po­dzię­ku­ję tym wszyst­kim, z któ­ry­mi się za­przy­jaź­ni­łem dzię­ki mo­jej Pra­cy – przy­ja­cio­łom, któ­rych na mój wła­sny spo­sób uczy­ni­łem bli­ski­mi memu ser­cu – pra­gnę pod­kre­ślić, że każ­dą spra­wę pro­wa­dzę w spo­sób szcze­ry, bez­po­śred­ni i w peł­ni pro­fe­sjo­nal­ny. Wszyst­kie wy­da­rze­nia, o któ­rych prze­czy­ta­cie w tej książ­ce, po­cho­dzą ze spraw, któ­re ba­da­łem i opi­sa­łem je do­kład­nie tak, jak opi­sa­li mi je na­ocz­ni świad­ko­wie, albo jak sam je wi­dzia­łem. Wszyst­kie są udo­ku­men­to­wa­ne w mo­ich no­tat­kach oraz na ta­śmach wi­deo i au­dio, któ­re na­gry­wa­łem pod­czas do­cho­dze­nia. W ża­den spo­sób nie pró­bo­wa­łem upięk­szać czy prze­ry­so­wy­wać mo­ich do­świad­czeń. Chcąc chro­nić pry­wat­ność ro­dzin bądź osób, któ­re zwró­ci­ły się do mnie o po­moc, zmie­ni­łem nie­któ­re imio­na i pew­ne szcze­gó­ły po­zwa­la­ją­ce zi­den­ty­fi­ko­wać świad­ków.


  Do mo­ich có­rek – Chri­sti­ny i Da­niel­li – nie po­tra­fię wy­ra­zić sło­wa­mi, jak bar­dzo ko­cham was obie, i nie ma dnia, bym nie dzię­ko­wał Bogu za szcze­gól­ny dar, ja­kim dla mnie je­ste­ście. Je­ste­ście moją dumą i ra­do­ścią i będę was ko­chał po wsze cza­sy.


  Do mo­jej mamy, Lil­lian, któ­ra w każ­dej sy­tu­acji była dla mnie źró­dłem ra­do­ści i in­spi­ra­cji – niech uśmiech za­wsze roz­świe­tla two­ją twarz. Do mo­je­go ojca, Ral­pha Se­nio­ra, któ­ry na­uczył mnie wię­cej, niż mu się wy­da­je – to ty po­mo­głeś mi dojść w ży­ciu do miej­sca, w któ­rym te­raz je­stem. Do mo­jej sio­stry, Lisy – choć wiem, że Pra­ca prze­ra­ża cię do głę­bi, wiem rów­nież, że mnie wspie­rasz, a two­ja tro­ska i życz­li­wość pły­ną z głę­bi ser­ca. Do mo­je­go chrze­śnia­ka, Jo­se­pha, mo­ich sio­strze­nic Ste­pha­nie i Jes­si­ki i sio­strzeń­ca Vin­cen­ta – niech do­bry Bóg strze­że was i ob­da­rza każ­dy wasz dzień uśmie­chem. Moim ko­le­gom i ko­le­żan­kom z Wy­dzia­łu Po­li­cji Mia­sta Nowy Jork – od­wa­la­cie ka­wał świet­nej ro­bo­ty w służ­bie miesz­kań­com tego mia­sta.


  Do bi­sku­pa McKen­ny– wie­lu zroz­pa­czo­nych nie pod­nio­sło­by się z cier­pie­nia, gdy­by nie two­ja mi­łość do Boga i lu­dzi. Mnie i nie­zli­czo­nym rze­szom in­nych po­ma­gasz iść da­lej. Do sio­stry Mary Phi­lo­me­ny – je­stem sio­strze wi­nien szcze­gól­ną wdzięcz­ność za to, że mnie sio­stra mi­ło­sier­nie za­pro­wa­dzi­ła do Naj­święt­szej Dzie­wi­cy i po­ka­za­ła, że ró­ża­niec po­wi­nien na za­wsze stać się czę­ścią mo­je­go ży­cia. Wszyst­kim sio­strom z Ka­pli­cy Mat­ki Bo­skiej Ró­żań­co­wej dzię­ku­ję za życz­li­wość i mo­dli­twę. Do Jego Emi­nen­cji Ri­char­da M. – dzię­ku­ję Wa­szej Wie­leb­no­ści za szczo­drość i ogrom­nie so­bie ce­nię na­szą przy­jaźń. Do ojca Mike’a S., ojca Mike’a T., ojca Fran­ka P. i ojca Joh­na F. – ra­du­ją mnie wa­sza przy­jaźń i wa­sze mo­dli­twy. Bra­cie An­drew – nie po­tra­fię sło­wa­mi wy­ra­zić mo­je­go sza­cun­ku do bra­ta i po­dzi­wu dla wszyst­kie­go, co brat dla mnie zro­bił, za­rów­no w mo­jej Pra­cy, jak i ży­ciu oso­bi­stym. Nie wiem, jak by się to dla mnie skoń­czy­ło bez bra­ta, zresz­tą sam brat wie naj­le­piej, ile mu za­wdzię­czam.


  Bez tych wszyst­kich osób Pra­ca nie mo­gła­by stać się rze­czy­wi­sto­ścią. Dzię­ku­ję im wszyst­kim za to, ile z sie­bie dają i za za­an­ga­żo­wa­nie w służ­bę dzie­ciom Bo­żym: Phi­lo­wi W., Rose W., Chri­so­wi W., Tony’emu B., An­to­nio­wi i Vic­ky B., Ka­thy D., Fre­do­wi K., Den­ni­so­wi M., Mil­lie M., Ma­rie P. (niech spo­czy­wa w po­ko­ju), Scot­to­wi S., Joh­no­wi Z., Jo­emu Z., De­ano­wi L., Ste­ce I., Da­vi­do­wi A. i Mat­to­wi M. . Choć z nie­któ­ry­mi z was stra­ci­łem kon­takt, na za­wsze po­zo­sta­nie­cie w mo­jej pa­mię­ci i mo­dli­twie.


  Do Lisy Col­lier Cool – dzię­ku­ję, że wy­trwa­łaś ze mną w tej po­dró­ży. Nie mo­głem tra­fić na lep­szą oso­bę zdol­ną do na­pi­sa­nia ze mną tej książ­ki. Jim­my Vi­nes – to wszyst­ko to był twój po­mysł i dzię­ku­ję ci, że we mnie uwie­rzy­łeś. Doug Mon­te­ro – two­je nie­słab­ną­ce za­in­te­re­so­wa­nie po­zwo­li­ło nam nie usta­wać w pra­cy i za to je­stem ci wdzięcz­ny. Joe Vel­tre i Joe Cle­emann – wa­sza wie­dza re­dak­tor­ska była nie­za­stą­pio­na dla prze­sła­nia tej książ­ki do pu­bli­ka­cji.


  I wresz­cie – ostat­ni w ko­lej­no­ści, lecz nie co do zna­cze­nia – mój wy­jąt­ko­wy przy­ja­ciel i part­ner, Joe For­re­ster: od sa­me­go po­cząt­ku to od cie­bie naj­wię­cej się uczę o Pra­cy, a two­ja wier­na przy­jaźń jest dla mnie cen­nym da­rem. Już tyle razy bez wa­ha­nia za­wie­rzy­łem ci swo­je ży­cie. Dzię­ku­ję ci za wszyst­kie wska­zów­ki i po­moc przy pi­sa­niu tej książ­ki. Z Bożą ła­ską na­sza przy­jaźń bę­dzie trwać wie­ki, w tym ży­ciu i w na­stęp­nym.


  Nim cię opusz­czę, Czy­tel­ni­ku, chciał­bym Ci pod­dać jed­ną rzecz pod roz­wa­gę. Otóż mo­żesz po­wie­dzieć, że nie wie­rzysz w ani jed­no moje sło­wo o do­cho­dze­niach, któ­re pro­wa­dzi­łem i nie­czy­stych si­łach, z któ­ry­mi się ze­tkną­łem. Je­śli po lek­tu­rze tej książ­ki po­zo­sta­niesz scep­tycz­ny, to trud­no, masz do tego pra­wo. Lecz je­śli choć jed­na oso­ba po prze­czy­ta­niu tych opo­wie­ści po­wie, że uwie­rzy­ła w Boga, będę mógł do­koń­czyć ten pro­jekt z uśmie­chem. Wiem, że je­śli je­steś tą oso­bą, to two­ja wal­ka w po­ło­wie jest już wy­gra­na.


  Niech Bóg ma w opie­ce Was wszyst­kich,


  Ralph Sar­chie


  Be­th­pa­ge, New York



===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=



  Roz­dział pierw­szy

  KOSZ­MAR W HAL­LO­WE­EN


  NIE CIER­PIĘ HAL­LO­WE­EN. Ale nie za­wsze tak było. Kie­dy by­łem mały, lu­bi­łem się prze­bie­rać i pro­sić są­sia­dów o cu­kier­ki. A kie­dy by­łem tro­chę star­szy, ga­nia­łem z chło­pa­ka­mi po oko­li­cy, uzbro­jo­ny w jaj­ka i pian­kę do go­le­nia, go­to­wy do świ­tu ro­bić lu­dziom zło­śli­we psi­ku­sy. Do­pie­ro gdy jako po­li­cjant pa­tro­lo­wa­łem nie­bez­piecz­ne dziel­ni­ce mo­je­go mia­sta, po­zna­łem mrocz­ną stro­nę tego świę­ta: każ­dy no­wo­jor­ski zbo­cze­niec i wa­riat do­cho­dzi do wnio­sku, że tej nocy otwie­ra się se­zon po­lo­wań na dzie­ci. W okrę­gu Czter­dzie­stym Szó­stym w Po­łu­dnio­wym Bro­nxie, gdzie pra­cu­ję jako sier­żant, za­czy­na­ją na­pły­wać te­le­fo­ny z alar­mo­we­go nu­me­ru 911. Pę­dzi­my z jed­ne­go miej­sca prze­stęp­stwa na dru­gie przy roz­dzie­ra­ją­cym wy­ciu sy­ren i pró­bu­je­my naj­szyb­ciej, jak się da, wy­ła­pać be­stie, któ­re wy­szły że­ro­wać na bez­tro­skiej dzie­cię­cej na­iw­no­ści. Jak­kol­wiek ohyd­ne by nie były zbrod­nie do­ko­ny­wa­ne przez lu­dzi – a w cią­gu szes­na­stu lat w po­li­cji wi­dzia­łem wię­cej krwi i wy­pru­tych wnętrz­no­ści, niż bym chciał – to nie są one je­dy­nym złem, któ­re na­si­la się w dniu 31 paź­dzier­ni­ka.


  Hal­lo­we­en ma nie­chlub­ną hi­sto­rię: zgod­nie z li­czą­cy­mi dwa ty­sią­ce lat po­da­nia­mi tej nocy du­sze zmar­łych na­wie­dza­ją świat, aby siać za­męt swo­imi prze­ra­ża­ją­cy­mi sztucz­ka­mi. Aby je ob­ła­ska­wić, nasi przod­ko­wie zo­sta­wia­li przed do­ma­mi dary z je­dze­nia i skła­da­li ofia­ry ze zwie­rząt. Pierw­si miesz­kań­cy Eu­ro­py oba­wia­li się, że nę­ka­ją­ce ich du­chy mogą mieć znacz­nie bar­dziej zło­wro­gie za­mia­ry: że po­lu­ją na cia­ła ży­wych, aby w nich za­miesz­kać. Chcąc się uchro­nić przed za­wład­nię­ciem przez du­cha, lu­dzie w Dniu Zmar­łych – jak w nie­któ­rych kra­jach na­zy­wa się to świę­to – za­kła­da­li ma­ski albo się prze­bie­ra­li. Kie­dy za­czą­łem zaj­mo­wać się tym, co dziś na­zy­wam Pra­cą – czy­li ba­dać przy­pad­ki na­wie­dza­nia do­mów i de­mo­nicz­ne­go opę­ta­nia – od­kry­łem, że pra­sta­ry lęk przed tą datą ma jed­nak swo­je źró­dła w czymś wię­cej niż lu­do­we po­da­nia czy prze­są­dy. Nie­mal za­wsze pod ko­niec paź­dzier­ni­ka – albo w samo Hal­lo­we­en, albo dzień wcze­śniej, w dniu, któ­ry traf­nie na­zy­wa się Nocą Dia­bła albo Mi­schief Ni­ght1 – na­gle do­sta­je­my wy­jąt­ko­wo dużo zgło­szeń.


  Jed­na z mo­ich naj­bar­dziej wstrzą­sa­ją­cych spraw zwią­za­nych z dzia­łal­no­ścią sił nad­przy­ro­dzo­nych za­czę­ła się w Hal­lo­we­en 1991 roku. Mój part­ner w Pra­cy, Joe For­re­ster, czę­sto­wał aku­rat cu­kier­ka­mi grup­kę ma­ło­let­nich łow­ców ła­ko­ci, gdy za­dzwo­nił te­le­fon. Oj­ciec Hay­es, eg­zor­cy­sta z ka­to­lic­kiej die­ce­zji w są­sied­nim sta­nie, otrzy­mał zgło­sze­nie o obec­no­ści sił nie­czy­stych w Wes­t­che­ster Co­un­ty, bo­ga­tym hrab­stwie na pół­no­cy, nie­da­le­ko No­we­go Jor­ku, i chciał, aby­śmy się tym za­ję­li. Choć pod­czas roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej z ro­dzi­ną, któ­ra się do nie­go zwró­ci­ła, ksiądz roz­po­znał nie­któ­re ozna­ki obec­no­ści dia­bła, to, roz­ma­wia­jąc z Joem, nie ujaw­nił żad­nych szcze­gó­łów. Obo­je z moim part­ne­rem zna­li­śmy jed­nak ojca Hay­esa z wcze­śniej­szych do­cho­dzeń i wie­dzie­li­śmy, że nie wzy­wał­by nas, gdy­by nie wi­dział ku temu re­al­nych prze­sła­nek.


  ***


  Joe, po­dob­nie jak ja, pra­cu­je w służ­bach po­rząd­ko­wych, lecz stoi po dru­giej stro­nie ba­ry­ka­dy – dla To­wa­rzy­stwa Po­mo­cy Praw­nej prze­słu­chu­je z uży­ciem wa­rio­gra­fu po­dej­rza­nych i świad­ków. I choć ze swo­ją okrą­głą, po­god­ną twa­rzą i pa­skiem brą­zo­wych wło­sów do­oko­ła ły­sie­ją­cej gło­wy wy­glą­da ra­czej jak ru­basz­ny mnich w śred­nim wie­ku, w rze­czy­wi­sto­ści jest nie­zwy­kle zdol­nym de­mo­no­lo­giem. Joe nie tyl­ko jest cho­dzą­cą en­cy­klo­pe­dią okul­ty­zmu – w każ­dej chwi­li jest w sta­nie za­pre­zen­to­wać krót­kie ze­sta­wie­nie ni­ge­ryj­skich kul­tów czczą­cych kro­ko­dy­le czy bra­zy­lij­skie ob­rzę­dy czar­nej ma­gii, ale rów­nież, jako od­zna­czo­ny or­de­rem we­te­ran woj­ny w Wiet­na­mie, ma wy­star­cza­ją­co dużo zim­nej krwi, by sta­wić czo­ła pa­ra­nor­mal­ne­mu prze­ra­że­niu. Je­śli do­dać do tego wbu­do­wa­ny wy­kry­wacz kłamstw, któ­ry wy­kształ­cił się u nie­go przez lata kon­fron­ta­cji z naj­róż­niej­szym ele­men­tem: od kan­cia­rzy, ban­dzio­rów i wszel­kiej ma­ści opry­chów aż po nie­win­nych lu­dzi nie­słusz­nie oskar­żo­nych o po­peł­nie­nie prze­stęp­stwa. Nie ma wąt­pli­wo­ści, że Joe jest de­tek­ty­wem naj­wyż­sze­go sor­tu.


  Joe i ja pra­cu­je­my jako de­mo­no­lo­go­wie w cza­sie wol­nym od pra­cy za­wo­do­wej i nie bie­rze­my za to wy­na­gro­dze­nia. Nie­sie­nie po­mo­cy lu­dziom, któ­rzy mają pro­ble­my ze świa­tem du­cho­wym, trak­tu­je­my jak po­wo­ła­nie. Je­ste­śmy żar­li­wy­mi ka­to­li­ka­mi i do­słow­nie ro­zu­mie­my bi­blij­ne we­zwa­nie Chry­stu­sa, aby „w Jego imię złe du­chy wy­rzu­cać”.


  Gdy mamy je­chać w te­ren, od­kła­dam broń i od­zna­kę po­li­cyj­ną i zbro­ję się w wodę świę­co­ną i re­li­kwię z Krzy­ża Świę­te­go.


  Nie chciał­bym, aby to zo­sta­ło źle zro­zu­mia­ne. Nie je­stem fa­na­ty­kiem re­li­gij­nym i z całą pew­no­ścią nie je­stem świę­ty, co po­twier­dzi każ­dy z chło­pa­ków, któ­ry pra­cu­je ze mną w okrę­gu Czter­dzie­stym Szó­stym. Je­stem gli­ną i ła­twiej mi przy­cho­dzi kop­nia­kiem wy­wa­żyć drzwi i go­ły­mi rę­ko­ma skuć dzie­się­ciu uzbro­jo­nych opry­chów, niż brać się za bary z de­mo­na­mi. Mó­wiąc wprost, dia­beł prze­ra­ża mnie bar­dziej niż wszyst­ko, co kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łem, pa­tro­lu­jąc uli­ce – a w cią­gu tych wszyst­kich lat w po­li­cji wi­dzia­łem nie­mal każ­dy po­twor­ny akt prze­mo­cy, do któ­re­go jest zdol­ny czło­wiek wo­bec czło­wie­ka. Nie­zli­czo­ną ilość razy wzy­wa­no mnie do strze­la­nin czy pchnięć no­żem. Sku­wa­łem lu­dzi, któ­rzy do­ko­na­li gwał­tu bądź mor­der­stwa, a za­cho­wy­wa­li się tak, jak­by to, cze­go się do­pu­ści­li, nie ro­bi­ło na nich wra­że­nia.


  Mu­sia­łem in­for­mo­wać lu­dzi, że ich bli­scy zgi­nę­li w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym albo pa­dli ofia­rą naj­po­twor­niej­szych zbrod­ni, ja­kie moż­na so­bie wy­obra­zić. Wi­dzia­łem po­ła­ma­ne cia­ła ma­łych dzie­ci, któ­re ucier­pia­ły w bez­sen­sow­nych wy­pad­kach, bo ro­dzi­ce byli zbyt na­ćpa­ni, aby się nimi za­opie­ko­wać. Aresz­to­wa­łem di­le­rów sprze­da­ją­cych tru­ci­znę, od któ­rej ich bliź­ni zmie­nia­ją się w zom­bie, i aresz­to­wa­łem mat­kę, któ­ra pro­sty­tu­owa­ła swo­ją dzie­się­cio­let­nią có­recz­kę, żeby mieć na dział­kę crac­ku. Nie­daw­no we­zwa­no mnie do miesz­ka­nia, w któ­rym za­sta­łem ko­bie­tę kom­plet­nie za­mro­czo­ną nar­ko­ty­ka­mi. Samo w so­bie nie by­ło­by to ni­czym nie­zwy­kłym w dziel­ni­cy, któ­rą pa­tro­lu­ję, lecz ta ko­bie­ta obi­ja­ła się od ścian, cią­gnąc za sobą no­wo­rod­ka po­łą­czo­ne­go z nią pę­po­wi­ną. Była w ta­kim sta­nie, że nie wie­dzia­ła na­wet, że uro­dzi­ła dziec­ko. Dziec­ko oka­za­ło się być jej dzie­sią­tym – star­sze zo­sta­ły jej ode­bra­ne przez opie­kę spo­łecz­ną, bo była uza­leż­nio­na od ko­ka­iny.


  Tak w prak­ty­ce wy­glą­da każ­dej nocy moja pra­ca. I do pew­ne­go stop­nia ob­co­wa­nie z tra­ge­dią i znisz­cze­nia­mi, któ­re po­wo­du­je zbrod­nia, po­ma­ga mi w Pra­cy. W po­li­cji na­uczy­łem się już na pierw­szy rzut oka roz­po­zna­wać zło. Kie­dy moi ko­le­dzy do­wia­du­ją się, że po­ma­gam przy wy­pę­dza­niu de­mo­nów i ba­dam dzia­ła­nie sił nie­czy­stych, wie­lu z nich pyta: „Co to­bie, go­ścio­wi nie­stro­nią­ce­mu od prze­mo­cy i chwi­la­mi na­praw­dę nie­przy­jem­ne­mu, daje pra­wo po­dej­mo­wać się tak zboż­nej mi­sji?”. Od­po­wia­dam im py­ta­niem: „A czy to nie pięk­ne, że Bóg wy­ko­rzy­stu­je ta­kie­go grzesz­ni­ka jak ja do zwal­cza­nia zła na świe­cie?”. Praw­da na­to­miast jest taka, że lu­bię po­ma­gać lu­dziom. Wstę­pu­jąc do po­li­cji, zło­ży­łem przy­się­gę, że będę prze­ga­niał z ulic mo­je­go mia­sta tych, któ­rzy czy­nią zło, i póki co aresz­to­wa­łem ich po­nad trzy­stu. A jako zde­kla­ro­wa­ny chrze­ści­ja­nin mam jesz­cze jed­ną mi­sję do wy­peł­nie­nia: nisz­czyć sza­ta­na i jego de­mo­ny.


  Ofi­cjal­nie ni­g­dy nie pro­wa­dzi­łem żad­nej spra­wy na zle­ce­nie Ko­ścio­ła rzym­sko­ka­to­lic­kie­go, lecz na ży­cze­nie po­szcze­gól­nych księ­ży zda­rza­ło mi się pra­co­wać nad spra­wa­mi, któ­re były ofi­cjal­nie pro­wa­dzo­ne przez Ko­ściół ka­to­lic­ki. Spo­ro z nich pro­wa­dzi­łem we współ­pra­cy z bi­sku­pem Ro­ber­tem McKen­ną, gor­li­wym ka­pła­nem i eg­zor­cy­stą, któ­ry ni­g­dy nie uni­ka kon­fron­ta­cji z sza­ta­nem i jego ar­mią ciem­no­ści. Asy­stu­jąc mu przy po­nad dwu­dzie­stu eg­zor­cy­zmach w cią­gu ostat­nich dzie­się­ciu lat, na­bra­łem naj­wyż­sze­go sza­cun­ku dla tego świę­te­go słu­gi Bo­że­go. Je­śli kie­dy­kol­wiek bę­dzie po­trze­bo­wał, że­bym wraz z nim zszedł do pie­kiel­nej ot­chła­ni, pój­dę za nim bez wa­ha­nia.


  W więk­szo­ści głów­nych re­li­gii ist­nie­ją ob­rzę­dy wy­pę­dza­nia złych du­chów. Rzym­ski ob­rzą­dek eg­zor­cy­zmu swy­mi po­cząt­ka­mi się­ga nie­mal czte­ry­stu lat wstecz. Wie­le lat temu ka­to­lic­cy księ­ża otrzy­ma­li świę­ce­nia mniej­sze, sta­jąc się eg­zor­cy­sta­mi i za zgo­dą bi­sku­pów ze swo­ich die­ce­zji mo­gli wy­ko­ny­wać czyn­no­ści zwią­za­ne z tą funk­cją. Dziś duży pro­blem sta­no­wi fakt, iż wie­lu księ­ży, du­chow­nych in­nych wy­znań, a na­wet bi­sku­pów Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go nie wie­rzy w dia­bła, mimo że sam Je­zus do­ko­ny­wał eg­zor­cy­zmów. Kie­dy pe­wien zna­jo­my ksiądz opo­wia­dał o sza­ta­nie w jed­nym ze swo­ich ka­zań, czuł się zmu­szo­ny po­wie­dzieć swo­jej kon­gre­ga­cji: „Dia­beł na­praw­dę ist­nie­je. Prze­pra­szam, moi dro­dzy”. Obo­je z żoną wy­glą­da­li­śmy, jak­by­śmy mie­li wy­sko­czyć z ła­wek. Gdy­bym to ja stał przy ka­zal­ni­cy, nie prze­pra­szał­bym, że mu­szę lu­dziom po­wie­dzieć, że dia­beł jest re­al­nym by­tem. Na wła­sne oczy wi­dzia­łem sza­tań­skie dzie­ło jego ar­mii de­mo­nów.


  Lu­dzie, któ­rzy pro­szą Jo­ego i mnie o po­moc, naj­czę­ściej rów­nież nie wie­rzy­li w dia­bła – do cza­su, gdy dziw­ne, nie­da­ją­ce się wy­tłu­ma­czyć ni­czym in­nym zda­rze­nia nie zmie­ni­ły ich ży­cia w kosz­mar. Po­nie­waż w ża­den spo­sób się nie ogła­sza­my ani nie roz­po­wia­da­my o na­szej Pra­cy, lu­dzie zwy­kle tra­fia­ją do nas z po­le­ce­nia. Obaj wie­rzy­my, że je­śli Bóg chce, aby lu­dzie otrzy­ma­li po­moc, to do­pil­nu­je, aby ją otrzy­ma­li – od nas albo od ko­goś in­ne­go. Szu­ka­nie po­mo­cy u de­mo­no­lo­ga rzad­ko jest pierw­szym, co przy­cho­dzi do gło­wy zroz­pa­czo­nym ro­dzi­nom, któ­re do nas tra­fia­ją. Prze­waż­nie je­ste­śmy dla nich ostat­nią de­ską ra­tun­ku po tym, jak wy­czer­pa­li wszel­kie moż­li­wo­ści ra­cjo­nal­ne­go wy­ja­śnie­nia prze­ra­ża­ją­cych zja­wisk, któ­rych do­świad­cza­ją, i nie­rzad­ko za­czy­na­ją po­dej­rze­wać, że mogą tra­cić ro­zum. W chwi­li, gdy wy­krę­ca­ją nu­mer Jo­ego bądź mój, są na kra­wę­dzi obłę­du i nie mają już do kogo się zwró­cić. Albo zo­sta­li do nas skie­ro­wa­ni przez któ­re­goś z na­szych licz­nych zna­jo­mych księ­ży – jak to mia­ło miej­sce w Hal­lo­we­en 1991 roku.


  ***


  Po te­le­fo­nie od ojca Hay­esa po­sta­no­wi­li­śmy z Joem od­wie­dzić ro­dzi­nę Vil­la­no­va 2 li­sto­pa­da. W ka­to­lic­kim ka­len­da­rzu li­tur­gicz­nym jest do Dzień Za­dusz­ny, w któ­rym księ­ża od­pra­wia­ją Ofi­cjum Zmar­łych, a wier­ni mo­dlą się o ła­skę dla dusz cier­pią­cych w czyść­cu. Po­nie­waż nie mie­li­śmy po­ję­cia, z czym przyj­dzie nam się zmie­rzyć, po­peł­ni­li­śmy parę po­ten­cjal­nie nie­bez­piecz­nych błę­dów. Po pierw­sze, po­pro­szo­no nas je­dy­nie o na­gra­nie ka­me­rą wi­deo wy­wia­du, któ­ry miał oce­nić eg­zor­cy­sta, i za­pew­nio­no, że póź­niej do­łą­czy do nas ksiądz z po­bli­skiej pa­ra­fii. Dla­te­go we­szli­śmy do domu sami, bez to­wa­rzy­szą­cej nam zwy­kle eki­py śled­czych. I po­nie­waż nie za­kła­da­li­śmy, że ja­kie­kol­wiek ob­rzę­dy re­li­gij­ne bę­dzie­my wy­ko­ny­wać sami, za­bra­li­śmy ze sobą je­dy­nie odro­bi­nę wody świę­co­nej i in­nych sa­kra­men­ta­liów. Pa­trząc wstecz, przy­po­mi­na­ło to pa­tro­lo­wa­nie nie­bez­piecz­nej oko­li­cy z tyl­ko jed­ną kulą w bro­ni.


  Na szczę­ście – jak się po­tem oka­za­ło – mia­łem przy so­bie moją naj­po­tęż­niej­szą broń, drza­zgę z Krzy­ża Praw­dzi­we­go.


  Za­par­ko­wa­li­śmy przed skrom­nym, dwu­ro­dzin­nym do­mem Do­mi­nic­ka Vil­la­no­vy w Yon­kers i od razu rzu­ci­ło mi się w oczy, że ka­wa­łek da­lej na tej sa­mej uli­cy sta­ła ka­pli­ca ka­to­lic­ka. Ed War­ren, zna­ny de­mo­no­log, z któ­rym mia­łem oka­zję pra­co­wać, ma­wiał, że dia­beł chęt­nie dzia­ła w cie­niu ko­ścio­ła i wie­lo­krot­nie prze­ko­na­łem się, że Ed ma ra­cję. Zdu­mie­wa­ją­ce, jak czę­sto na­wie­dza­ne domy znaj­du­ją się w za­się­gu wzro­ku od miejsc kul­tu. Nie wy­cią­gaj­cie jed­nak po­chop­nych wnio­sków: to, że w po­bli­żu wa­sze­go domu znaj­du­je się ko­ściół, nie czy­ni was au­to­ma­tycz­nie po­ten­cjal­nym ce­lem ata­ku sza­ta­na. Mnó­stwo lu­dzi miesz­ka w po­bli­żu ośrod­ków re­li­gij­nych i ni­g­dy nie spo­ty­ka się z tym pro­ble­mem. Lecz je­śli coś in­ne­go – klą­twa albo sa­ta­ni­stycz­ne ob­rzę­dy – skie­ru­je moce pie­kła w wa­szą stro­nę, to obec­ność miej­sca świę­te­go w naj­bliż­szym oto­cze­niu może na­si­lać nie­na­wiść i wście­kłość nę­ka­ją­ce­go was du­cha.


  Choć sztyw­no trzy­mam się za­sa­dy, aby nie przy­wią­zy­wać się emo­cjo­nal­nie do osób, któ­rym po­ma­gam, nie­mal się roz­kle­iłem, wi­dząc w drzwiach Do­mi­nic­ka z jego pię­cio­let­nim syn­kiem przy boku. Pierw­sze, co mnie ude­rzy­ło, to prze­ra­że­nie w oczach dziec­ka. Chło­piec pa­trzył na mnie tym męt­nym, oszo­ło­mio­nym wzro­kiem, któ­re mie­wa­ją dzie­ci, kie­dy z krzy­kiem bu­dzą się z kosz­ma­ru. Tyle, że to dziec­ko się nie obu­dzi­ło, wi­dok zna­nych, bez­piecz­nych kształ­tów wo­kół nie ukoi jego lęku ani nie po­zwo­li zna­leźć spo­ko­ju w ra­mio­nach mat­ki czy ojca. Pa­trząc na jego chu­dą po­stać o za­ska­ku­ją­co du­żych sto­pach, po­my­śla­łem: ten dzie­ciak po­wi­nien ga­niać z ko­le­ga­mi i grać w pił­kę, za­miast od­cho­dzić od zmy­słów ze zgro­zy we wła­snym domu!


  Jego oj­ciec rów­nież miał twarz za­sty­głą w prze­ra­że­niu. Miał oko­ło czter­dzie­stu pię­ciu lat, był wy­so­ki, łysy i no­sił gru­be oku­la­ry. Cała jego zgar­bio­na po­stać wy­ra­ża­ła re­zy­gna­cję – przy­po­mi­nał mi bro­czą­ce­go krwią bok­se­ra, któ­ry na chwiej­nych no­gach pró­bu­je utrzy­mać się w rin­gu, cze­ka­jąc już tyl­ko na na­stęp­ny cios. Jego bez­sil­ność i strach bu­dzi­ły współ­czu­cie. Jako męż­czy­zna mogę tyl­ko pró­bo­wać so­bie wy­obra­zić, jak mu­siał się czuć, gdy jego ro­dzi­na pa­dła ofia­rą nie­na­zwa­ne­go, bez­cie­le­sne­go zła, wo­bec któ­re­go on sam był cał­ko­wi­cie bez­sil­ny.


  Za­pro­wa­dził nas do sa­lo­nu, któ­ry wy­glą­dał jak obóz uchodź­ców. W środ­ku tło­czy­li się smut­ni, po­sęp­ni lu­dzie, wy­glą­da­ją­cy na cho­rych i wy­cień­czo­nych, a pod ścia­na­mi pię­trzy­ły się ubra­nia i zwi­nię­te ma­te­ra­ce. „Czyż­by cała ro­dzi­na spa­ła w tym jed­nym po­ko­ju?”. Wi­dzia­łem już po­dob­ne sce­ny w do­mach, w któ­rych zja­wi­ska pa­ra­nor­mal­ne były tak prze­ra­ża­ją­ce, że lu­dzie w koń­cu prze­sta­wa­li funk­cjo­no­wać jako jed­nost­ki i ni­g­dzie, na­wet do ła­zien­ki, nie od­wa­ża­li się cho­dzić w po­je­dyn­kę. Dom po­wi­nien być bez­piecz­ną przy­sta­nią, w któ­rej czło­wiek może od­po­cząć po cięż­kim dniu, miej­scem spo­koj­nym, w któ­rym wszy­scy czu­ją się swo­bod­nie. Ewi­dent­nie żad­ne z po­miesz­czeń w tym domu nie peł­ni­ło już po­dob­nej roli. I, jak się mia­łem wkrót­ce prze­ko­nać, w piw­ni­cy cza­ił się szcze­gól­ny ro­dzaj stra­chu.


  – Prze­pra­szam za ba­ła­gan – po­wie­dział Do­mi­nick. Szu­ka­jąc przez chwi­lę słów na wy­ra­że­nie tego, co nie­wy­ra­żal­ne, do­dał – ostat­nio mie­li­śmy tu spo­ro… pro­ble­mów.


  Od­wie­dza­my tych lu­dzi, jako oso­by zu­peł­nie obce, dla­te­go tak waż­ne jest na­wią­za­nie po­ro­zu­mie­nia i zbu­do­wa­nie za­ufa­nia. Wie­dząc o tym, Joe prze­jął kon­tro­lę nad roz­mo­wą w przy­ja­ciel­ski, lecz rze­czo­wy spo­sób. To znacz­nie lep­sze, niż po­zwo­lić ojcu ro­dzi­ny na cha­otycz­ne re­la­cjo­no­wa­nie ostat­nich wy­da­rzeń. Wie­lo­let­nie do­świad­cze­nie w ba­da­niach z wa­rio­gra­fem na­uczy­ło Jo­ego do­sko­na­le od­czy­ty­wać ludz­kie za­cho­wa­nia, ha­mo­wać w lu­dziach ulot­ne emo­cje i do­cie­rać do sed­na spra­wy.


  – Pa­nie Vil­la­no­va, na­zy­wam się Joe For­re­ster, a to mój part­ner, Ralph Sar­chie. Jak pan wie, je­ste­śmy tu na proś­bę ojca Hay­esa i mamy zba­dać isto­tę pro­ble­mów, któ­re pana do­ty­ka­ją. Zgo­dził się pan tu z nami spo­tkać i zo­stał pan po­in­for­mo­wa­ny, że swo­je usłu­gi świad­czy­my bez­płat­nie.


  – Pro­szę mi mó­wić Do­mi­nick – po­wie­dział już znacz­nie spo­koj­niej­szym to­nem. Na­stęp­nie przed­sta­wił nam swo­ją żonę, Gab­by, ko­bie­tę tuż po czter­dzie­st­ce o ude­rza­ją­cej uro­dzie. Mia­ła gę­ste czar­ne wło­sy z bia­ły­mi pa­sma­mi po obu stro­nach twa­rzy, a jej rysy były tak wy­ra­zi­ste, że przy­po­mi­na­ła pro­fil wy­bi­ty na awer­sie mo­ne­ty. Nad­wa­ga nie prze­szka­dza­ła jej ubie­rać się dość eks­tra­wa­ganc­ko – mia­ła na so­bie su­kien­kę z wście­kle czer­wo­ne­go ma­te­ria­łu w ko­lo­ro­we pta­ki, a na każ­dym nad­garst­ku po­brzę­ki­wa­ło mnó­stwo wiel­kich, srebr­nych bran­so­le­tek. W daw­nych, bar­dziej ra­do­snych cza­sach, była pew­nie gwiaz­dą każ­dej im­pre­zy, lecz te­raz, po­mi­mo krzy­kli­we­go stro­ju, wy­da­wa­ła się bar­dzo spię­ta i drżą­cą ręką od­pa­la­ła jed­ne­go pa­pie­ro­sa od dru­gie­go. Za­nim za­pro­si­li­śmy obo­je ro­dzi­ców, czwór­kę ich dzie­ci i tro­je przy­ja­ciół, któ­rzy ze­bra­li się, by po­dzie­lić się swo­imi opo­wie­ścia­mi, każ­de­mu z nich wrę­czy­li­śmy me­da­lik ze świę­tym Be­ne­dyk­tem, pro­sząc, by je so­bie za­wie­si­li na szyi. Świę­ty Be­ne­dykt do­ko­nał wie­lu cu­dów i miał ogrom­ną moc zwal­cza­nia de­mo­nów.


  Gdy na­kła­da­łem me­da­lik DJ-owi (Do­mi­nic­ko­wi Ju­nio­ro­wi), chłop­cu, któ­re­go po­zna­łem w drzwiach, sta­ło się coś bar­dzo dziw­ne­go. Po za­le­d­wie kil­ku se­kun­dach me­da­lik spadł na pod­ło­gę, mimo że rze­myk, na któ­rym był za­wie­szo­ny, był cały. Do­kład­nie go obej­rza­łem i po­now­nie wło­ży­łem chłop­cu na szy­ję. I me­da­lik zno­wu upadł na zie­mię, i to samo po­wtó­rzy­ło się po raz trze­ci. „To musi być wy­jąt­ko­wo bez­czel­ny de­mon, sko­ro tak so­bie po­czy­na z me­da­li­kiem, któ­ry na mo­ich oczach po­bło­go­sła­wił sam bi­skup”. Więk­szość złych du­chów tchórz­li­wie ucie­ka przed wodą świę­co­ną, świę­ty­mi me­da­li­ka­mi i re­li­kwia­mi. Tyl­ko naj­po­tęż­niej­sze z sza­tań­skich mocy, praw­dzi­we dia­bły są w sta­nie do­ty­kać przed­mio­tów po­świę­co­nych.


  Pod­czas roz­mo­wy stop­nio­wo do­cie­ra­ło do nas, z jak groź­nym de­mo­nem mie­li­śmy do czy­nie­nia. Po­cząt­ko­wo ata­ko­wał z ukry­cia, po­ja­wia­jąc się któ­re­goś je­sien­ne­go wie­czo­ru w swo­istym pie­kiel­nym prze­bra­niu hal­lo­we­eno­wym w sy­pial­ni Gab­by i Do­mi­nic­ka:


  – W po­ko­ju na­gle zro­bi­ło się bar­dzo zim­no, mimo że noc była cie­pła – po­wie­dzia­ła Gab­by, moc­no ge­sty­ku­lu­jąc i po­brzę­ku­jąc bran­so­let­ka­mi. – W ką­cie zo­ba­czy­łam bia­ły dym, a z nie­go wy­ło­ni­ła się ko­bie­ta. Wi­dzia­łam ją tyl­ko od pasa w górę. Nie od­ry­wa­jąc od niej wzro­ku, za­wo­ła­łam ko­le­żan­kę i męża, któ­rzy wbie­gli do po­ko­ju: „Wi­dzi­cie ją?”. Lecz oni po­wie­dzie­li, że ni­cze­go nie wi­dzą. Zja­wa po­wie­dzia­ła, że na­zy­wa się Vir­gi­nia Tay­lor. Nic wię­cej nie pa­mię­tam.


  Lecz Do­mi­nick za­pa­mię­tał nie­co wię­cej:


  – Przez ja­kieś trzy mi­nu­ty moja żona znaj­do­wa­ła się w tran­sie i w tym cza­sie Vir­gi­nia prze­ma­wia­ła przez nią: „Żad­nej krzyw­dy, żad­ne­go stra­chu” – po­wie­dzia­ła – czy­li, że nie po­win­ni­śmy się bać. „Chcę tyl­ko pro­sić was o po­moc” – po­wie­dzia­ła, lecz nie wy­ja­śni­ła, dla­cze­go po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy. Po­trzą­sa­łem Gab­by, aż się obu­dzi­ła, a ostat­nie, co po­wie­dzia­ła, za­nim w peł­ni do­szła do sie­bie, to: „Po­moc, ro­dzi­ce”.


  Mimo, że to, co mó­wi­ła „Vir­gi­nia”, mia­ło nas uspo­ko­ić, Joe i ja już wie­dzie­li­śmy, kim na­praw­dę była zja­wa – de­mo­nem, któ­ry po­słu­gi­wał się alia­sem. W swej ma­ska­ra­dzie po­peł­nił jed­nak błąd, dzię­ki któ­re­mu wie­dzie­li­śmy, że ta niby-ludz­ka du­sza do­słow­nie zio­nę­ła pie­kiel­nym dy­mem – zja­wa uka­za­ła się jako ko­bie­ta tyl­ko od pasa w górę. To ty­po­we dla de­mo­nów – gdy chcą się po­ka­zać jako isto­ty ludz­kie, w ich wy­glą­dzie za­wsze wy­stę­pu­je ja­kaś ano­ma­lia.


  Inną ce­chą zdra­dza­ją­cą, że mamy do czy­nie­nia z wy­słan­ni­kiem sił pie­kiel­nych, było za­sto­so­wa­nie za­sa­dy „dziel i rządź”. Uka­zu­jąc się tyl­ko jed­nej oso­bie, de­mon za­siał ziar­no nie­pew­no­ści, dez­orien­to­wał spa­ni­ko­wa­ną Gab­by i spra­wił, że nie­do­wie­rza­ła już wła­snym zmy­słom. „Czy to się dzie­je na­praw­dę, czy tyl­ko to so­bie wy­obra­żam?” – za­da­ją so­bie py­ta­nie lu­dzie w ta­kich wy­pad­kach. Czę­sto oba­wia­ją się opo­wie­dzieć zna­jo­mym bądź ro­dzi­nie o tym, co ich spo­tka­ło, bo­jąc się, że inni po­my­ślą, że stra­ci­li ro­zum. Wolą za­mknąć się w so­bie, przez co czu­ją się co­raz bar­dziej sa­mot­ni w swej dzi­wacz­nej, po­kręt­nej męce. Na­tu­ral­nie o to wła­śnie cho­dzi de­mo­no­wi – zwąt­pie­nie w sie­bie i cier­pie­nie emo­cjo­nal­ne nisz­czą w czło­wie­ku, któ­ry padł ich ofia­rą, wolę wal­ki, po­zwa­la­jąc de­mo­no­wi po­siąść jego du­szę.


  Jak do­tąd wszyst­ko, co usły­sze­li­śmy, było ty­po­wym spo­so­bem po­stę­po­wa­nia sił nie­czy­stych – w tej spra­wie na­stą­pił jed­nak pe­wien nie­spo­dzie­wa­ny zwrot. Duch sza­tań­ski, za­miast stop­nio­wo prze­ła­my­wać opór Gab­by, ata­ku­jąc ją co­raz bar­dziej nie­po­ko­ją­cy­mi sztucz­ka­mi, co na ogół sta­no­wi pierw­szy etap dzia­łal­no­ści dia­bła i po­le­ga na stra­sze­niu ofia­ry stu­ka­niem w środ­ku nocy, dziw­ny­mi te­le­fo­na­mi czy wy­ciem zwie­rząt – naj­wy­raź­niej po­sta­no­wił z miej­sca przy­stą­pić do prze­śla­do­wa­nia z całą swo­ją nisz­czy­ciel­ską mocą. Prze­śla­do­wa­nie to dru­gi etap dzia­łal­no­ści dia­bła i po­le­ga na prze­ra­ża­ją­cych ata­kach na umysł i cia­ło ofia­ry. To, jak de­mon za­cho­wy­wał się w sy­pial­ni Gab­by, przy­po­mi­na­ło mi tro­chę nie­któ­re z we­zwań, któ­re otrzy­my­wa­łem w po­li­cji, gdzie lu­dzie do­słow­nie sta­wa­li się więź­nia­mi w swo­im domu po tym, jak przy­ję­li ko­goś pod swój dach na pe­wien, nie­zbyt dłu­gi czas, a ich gość osta­tecz­nie przej­mo­wał kon­tro­lę nad ca­łym do­mem.


  Ten „gość” był po­cząt­ko­wo nad­zwy­czaj uro­czy. We­dług re­la­cji Gab­by duch wkrót­ce po­wró­cił w środ­ku dnia, kie­dy aku­rat była w piw­ni­cy.


  – Coś ka­za­ło mi spoj­rzeć na duże lu­stro, któ­re tam wisi, a w nim zo­ba­czy­łam Vir­gi­nię – opo­wia­da­ła. – I znów do mnie prze­mó­wi­ła: „Ro­dzi­ce, po­moc”, a po­tem opo­wie­dzia­ła, że skoń­czy­ła wła­śnie na­ukę za gra­ni­cą i przy­je­cha­ła tu do swo­ich ro­dzi­ców. Po­słu­gu­jąc się dziw­nym, sta­ro­świec­kim ję­zy­kiem, za­py­ta­ła: „Ja­kież to może być miej­sce?”, a po chwi­li, ro­zej­rzaw­szy się wo­kół i zmie­rzyw­szy mnie wzro­kiem, za­py­ta­ła: „Czy taki strój ucho­dzi za oby­czaj­ny?”. Wy­ja­śni­łam jej, że tak się ubie­ra­my w la­tach dzie­więć­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku, ale ona upie­ra­ła się, że jest rok 1901. Ani tro­chę się jej nie ba­łam i dłu­go wte­dy roz­ma­wia­ły­śmy.


  By­li­śmy z Joe pod wra­że­niem tego, jak spryt­nie zły duch z wol­na snuł swą opo­wieść ni­czym pa­jąk, któ­ry przy­go­to­wu­je sieć dla ni­cze­go nie­podej­rze­wa­ją­cej zdo­by­czy. De­mon bez tru­du uśpił czuj­ność Gab­by – go­spo­dy­ni do­mo­wej z przed­mieść – wcią­ga­jąc ją w ko­bie­ce roz­mo­wy o tren­dach w mo­dzie i o tym, jak to jest być mło­dym i wła­śnie skoń­czyć na­ukę; ta prze­bie­gła stra­te­gia wska­zu­je, że mamy do czy­nie­nia z du­chem wy­jąt­ko­wo wy­ra­fi­no­wa­nym. W re­la­cji Gab­by rzu­ci­ło mi się w oczy rów­nież to, jak de­mon w nie­mal nie­do­strze­gal­ny spo­sób pró­bo­wał wy­móc na niej mat­czy­ne współ­czu­cie: ów niby-duch w ja­kiś spo­sób utra­cił kon­takt z ro­dzi­ca­mi i te­raz pró­bu­je ich od­na­leźć.


  Gab­by była za­fa­scy­no­wa­na Vir­gi­nią i z nie­cier­pli­wo­ścią cze­ka­ła na ko­lej­ne od­cin­ki po­ry­wa­ją­cej ope­ry my­dla­nej, któ­rą kar­mi­ła ją zja­wa. Jed­no­cze­śnie in­tu­icja za­czę­ła już ostrze­gać ją przed praw­dzi­wą na­tu­rą no­wej zna­jo­mo­ści.


  – Za trze­cim ra­zem rów­nież od­wie­dzi­ła mnie w piw­ni­cy. Po­czu­łam jej obec­ność i po­wie­dzia­łam: „Je­śli ze­chcesz prze­mó­wić, nie wstę­puj we mnie. Ja po­wtó­rzę każ­de two­je sło­wo”. Zi­gno­ro­wa­ła moją proś­bę i od razu we mnie wnik­nę­ła. Bę­dąc we mnie, po­wta­rza­ła w kół­ko, ją­ka­jąc się: „Ro­dzi­ce, po­moc”.


  Choć Gab­by nie zda­wa­ła so­bie w peł­ni spra­wy z tego, co się z nią dzie­je – a jej oba­wy były re­gu­lar­nie usy­pia­ne przez po­wta­rza­ne przez zja­wę za­pew­nie­nia: „żad­na krzyw­da i ża­den lęk” – gdzieś w środ­ku czu­ła, że jej umysł i cia­ło są w sta­nie ob­lę­że­nia. In­stynk­tow­nie opie­ra­ła się wni­ka­niu du­cha do jej cia­ła – lecz nie ro­bi­ła tego dość sta­now­czo. De­mon nie zwa­ża na ludz­kie proś­by, bła­ga­nia czy na­wet roz­ka­zy, by opu­ścić cia­ło swo­jej ofia­ry – chy­ba że roz­ka­zu­je mu się w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa.


  Choć mia­ła złe prze­czu­cia wzglę­dem du­cha, któ­ry na­rzu­cał jej się wbrew jej woli, głos zja­wy wy­da­wał się Gab­by tak po­cią­ga­ją­cy, że mi­mo­wol­nie się w nie­go wsłu­chi­wa­ła. Tym­cza­sem fał­szy­wy duch, wy­czu­wa­jąc naj­wy­raź­niej, że naj­wyż­sza pora pod­krę­cić tem­po, wró­cił z te­atral­nym roz­ma­chem w chwi­li, gdy Gab­by roz­ma­wia­ła z inną miesz­kan­ką domu, Ruth.


  Ruth była ko­bie­tą w śred­nim wie­ku i nie­daw­no wpro­wa­dzi­ła się do domu ra­zem ze swo­im dwu­dzie­sto­pię­cio­let­nim sy­nem, Car­lem, któ­ry nie­daw­no za­rę­czył się z naj­star­szą cór­ką ro­dzi­ny Vil­la­no­va, Lu­cia­ną. Obie mat­ki sie­dzia­ły w sy­pial­ni przy­szłej pan­ny mło­dej, oma­wia­jąc zbli­ża­ją­ce się we­se­le, kie­dy duch przy­szedł, by opo­wie­dzieć o swej chwy­ta­ją­cej za ser­ce tra­ge­dii.


  Tym ra­zem zja­wa nie ba­wi­ła się już w żad­ne fi­zycz­ne ak­ce­so­ria dla pod­kre­śle­nia swo­jej obec­no­ści, jak dym czy zwier­cia­dło, lecz od razu za­wład­nę­ła umy­słem Gab­by i po­ro­zu­mie­wa­ła się z nią te­le­pa­tycz­nie, a Gab­by gło­śno jej od­po­wia­da­ła.


  – Vir­gi­nia szlo­cha­ła hi­ste­rycz­nie, a ja w kół­ko pró­bo­wa­łam się do­wie­dzieć, co się sta­ło. W koń­cu po­wie­dzia­ła, że zo­sta­ła za­mor­do­wa­na w dniu swo­je­go ślu­bu! O zbrod­nię nie­słusz­nie oskar­żo­no jej na­rze­czo­ne­go, któ­ry z roz­pa­czy po­peł­nił sa­mo­bój­stwo w wię­zien­nej celi. Do­pie­ro po jego śmier­ci zo­rien­to­wa­no się, że aresz­to­wa­no nie­wła­ści­we­go czło­wie­ka. Za­py­ta­łam Vir­gi­nię, kto w ta­kim ra­zie ją za­bił, lecz ona po­wie­dzia­ła tyl­ko: „Nie wol­no zdra­dzić”.


  Wir­tu­ozi kan­ciar­stwa, któ­rych zda­rzy­ło mi się aresz­to­wać, nie byli na­wet w po­ło­wie tak spryt­ni jak ta zja­wa – i pew­nie dla­te­go są dziś w wię­zie­niu. Pa­mię­tam go­ścia, któ­ry po­da­jąc się za po­li­cjan­ta, pró­bo­wał wy­łu­dzić od pew­nej ko­bie­ty kil­ka ty­się­cy do­la­rów. Ra­dość ze zwy­cię­stwa zmie­ni­ła się w go­rycz po­raż­ki, gdy ko­bie­ta już mia­ła mu wrę­czyć pie­nią­dze, lecz w ostat­niej chwi­li się roz­my­śli­ła. Dra­nio­wi pu­ści­ły ner­wy. Ude­rzył ją i po­rwał łup – miał pe­cha, bo wła­śnie w tym mo­men­cie mi­ja­łem ich w dro­dze do pra­cy. Pół­au­to­ma­tem ka­li­bru dzie­więć dość szyb­ko prze­ko­na­łem go do za­nie­cha­nia na­pa­ści, od­da­nia go­tów­ki i pod­su­nię­cia mi nad­garst­ków, bym mógł na­ło­żyć na nie kaj­dan­ki. Chciał­bym, aby wal­ka z de­mo­na­mi była tak pro­sta.


  To zdu­mie­wa­ją­ce, lecz Gab­by nie za­uwa­ży­ła zbież­no­ści opo­wie­ści zja­wy ze swo­im wła­snym ży­ciem. Czę­sto zresz­tą ze zdzi­wie­niem od­kry­wam, jak do­sko­na­le złe moce po­tra­fią wy­ko­rzy­stać do­bro­dusz­ność czło­wie­ka. Moż­na by po­my­śleć, że lu­dzie po­win­ni być bar­dziej scep­tycz­ni wo­bec isto­ty nad­przy­ro­dzo­nej, któ­ra się zja­wia w chmu­rze dymu aku­rat, gdy oni pla­nu­ją we­se­le swo­jej cór­ki, i ogła­sza, że jest – ta­dam! – du­chem za­mor­do­wa­nej przy­szłej pan­ny mło­dej! Ale tak już jest, że de­mo­ny do­sko­na­le zna­ją ludz­ką psy­chi­kę – i po­sia­da­ją in­for­ma­cje o fak­tycz­nych wy­da­rze­niach – dla­te­go do­kład­nie wie­dzą, któ­re gu­zi­ki wci­skać, aby zjed­nać so­bie ludz­kie ser­ca i umy­sły.


  W tym wy­pad­ku naj­wy­raź­niej wą­tek z we­se­lem, któ­re mia­ło dra­ma­tycz­ny fi­nał, oka­zał się strza­łem w dzie­siąt­kę – za­rów­no mat­ka przy­szłe­go pana mło­de­go, jak i Gab­by do­słow­nie za­la­ły się łza­mi, sły­sząc tra­gicz­ną opo­wieść Vir­gi­nii. Ruth szcze­gól­nie wstrzą­snę­ło sa­mo­bój­stwo nie­słusz­nie oskar­żo­ne­go chło­pa­ka. Je­den z jej krew­nych rów­nież zo­stał kie­dyś aresz­to­wa­ny i spę­dził krót­ki czas w wię­zie­niu za prze­stęp­stwo, któ­re­go nie po­peł­nił. Wkrót­ce nie­mal wszy­scy do­mow­ni­cy byli bez resz­ty za­fa­scy­no­wa­ni opo­wie­ścią du­cha i nie mo­gli się do­cze­kać, aż usły­szą, co da­lej. Tyl­ko Do­mi­nick wi­dział w tym wszyst­kim coś zło­wiesz­cze­go. Na co dzień pra­co­wał w księ­go­wo­ści, był prag­ma­ty­kiem i miał po­czu­cie, że mnó­stwo z tego, co sły­szy, po pro­stu nie trzy­ma się kupy.


  – Mimo, że żona w ogó­le nie wy­glą­da­ła na prze­ra­żo­ną, ja zde­cy­do­wa­nie by­łem. Ab­so­lut­nie mi się nie po­do­ba­ło to, co się dzia­ło! Vir­gi­nia przy­cho­dzi­ła do mo­jej żony co­raz czę­ściej i za­czy­na­łem mieć wra­że­nie, że zja­wa ją tak jak­by… po­sia­dła, je­śli tak to moż­na na­zwać.


  Spoj­rzał na nas spe­szo­nym wzro­kiem chłop­ca, któ­ry wy­wo­ła­ny do ta­bli­cy po­wie­dział coś nie­wia­ry­god­nie głu­pie­go i za chwi­lę zo­sta­nie wy­śmia­ny przez całą kla­sę.


  – Co masz na my­śli, mó­wiąc „po­sia­dła” – za­py­tał Joe to­nem ce­lo­wo moż­li­we naj­bar­dziej obo­jęt­nym. Po­nie­waż obaj wy­wo­dzi­li­śmy się ze służb po­rząd­ko­wych, uczo­no nas, aby nie kie­ro­wać ze­zna­nia­mi świad­ków ani nie pod­su­wać im żad­nych wy­ja­śnień, gdy do­cho­dze­nie jest na eta­pie zdo­by­wa­nia in­for­ma­cji.


  – No… do­słow­nie: duch wni­kał w moją żonę i pró­bo­wał mó­wić jej usta­mi – wy­tłu­ma­czył. – Czę­sto na przy­kład się ją­ka­ła, choć nor­mal­nie się jej to nie zda­rza. Albo beł­ko­ta­ła tak, że nie mo­gli­śmy zro­zu­mieć ani sło­wa. Pod­czas tych trans­ów – czy jak to się na­zy­wa – sta­wa­ła się sztyw­na jak de­ska. Była cał­ko­wi­cie nie­obec­na, ale gdy za­pa­la­łem świa­tło albo wo­ła­łem ją po imie­niu, Vir­gi­nia zwy­kle opusz­cza­ła jej cia­ło. Cza­sem mu­sia­łem nią po­trzą­snąć, a na­wet ude­rzyć ją w twarz, żeby się obu­dzi­ła. Duch mó­wił: „żad­nej krzyw­dy, żad­ne­go stra­chu”, ale kie­dy wi­dzia­łem moją żonę w ta­kim sta­nie – ze­sztyw­nia­łą, mam­ro­czą­cą i nie­ma­ją­cą po­ję­cia, co się z nią dzie­je – czu­łem, że to coś wy­rzą­dza nam krzyw­dę i że mamy wszel­kie po­wo­dy się bać.


  Był to ko­lej­ny do­wód prze­śla­do­wa­nia – in­ten­syw­na kam­pa­nia stra­chu, któ­rą de­mon to­ru­je so­bie dro­gę do swo­je­go osta­tecz­ne­go celu: za­wład­nię­cia ofia­rą i jej opę­ta­nia. I choć w krót­kich okre­sach do­cho­dzi­ło już do na­wie­dze­nia, de­mon nie zła­mał jesz­cze Gab­by na tyle, aby w peł­ni nią za­wład­nąć. Nie po­dej­rze­wa­jąc, w jak wiel­kim są nie­bez­pie­czeń­stwie, Gab­by i jej licz­na ro­dzi­na igno­ro­wa­ła złe prze­czu­cia Do­mi­nic­ka. Jak moż­na się do­my­śleć, pro­wa­dzi­ło to do co­raz częst­szych kłót­ni i wro­go­ści po­mię­dzy mał­żon­ka­mi, co oczy­wi­ście było zgod­ne z in­ten­cja­mi de­mo­na. Każ­de­go wie­czo­ra Do­mi­nick – ko­cha­ją­cy po­rzą­dek księ­go­wy – za­sta­wał po pra­cy dom w nie­ła­dzie i pu­stą lo­dów­kę, po­nie­waż jego żona i Ruth ca­ły­mi dnia­mi prze­sia­dy­wa­ły w bi­blio­te­ce i pró­bo­wa­ły roz­wią­zy­wać ta­jem­ni­cze za­gad­ki, o któ­rych opo­wia­da­ła im zja­wa. Rów­nież Joe i ja wy­czu­wa­li­śmy ist­nie­ją­ce mię­dzy mał­żon­ka­mi na­pię­cie, kie­dy sie­dząc u nich, za­uwa­ży­li­śmy, że czę­sto so­bie prze­ry­wa­ją albo pro­stu­ją nie­istot­ne szcze­gó­ły opi­sy­wa­nych wy­da­rzeń.


  Tym­cza­sem dla obu ma­tek opo­wieść zja­wy była wspa­nia­łą od­skocz­nią od co­dzien­ne­go do­mo­we­go kie­ra­tu i bez­tro­ską za­ba­wą w de­tek­ty­wów. Vir­gi­nia pod­sy­ca­ła jesz­cze en­tu­zjazm ko­biet, opo­wia­da­jąc, że jej ro­dzi­ce – Na­tha­niel i Sa­rah – znik­nę­li w ta­jem­ni­czych oko­licz­no­ściach nie­dłu­go po sa­mo­bój­stwie na­rze­czo­ne­go. „Mam oba­wy, że i oni mo­gli zo­stać za­bi­ci – wy­zna­ła ze łza­mi w oczach – gdy­bym tyl­ko wie­dzia­ła, jaki los ich spo­tkał, być może wte­dy wresz­cie mo­gła­bym spo­cząć w spo­ko­ju”. Nie­mal co­dzien­nie duch pod­su­wał ko­bie­tom nowe wska­zów­ki, któ­re rze­ko­mo mia­ły je na­pro­wa­dzić na trop jej ro­dzi­ców: przy­je­cha­li do Ame­ry­ki mniej wię­cej na po­cząt­ku wie­ku, z ja­kie­goś nie­okre­ślo­ne­go kra­ju w Eu­ro­pie, i za­miesz­ka­li ze swo­imi ku­zy­na­mi – ro­dzi­ną Clar­ke’ów, a Vir­gi­nia zo­sta­ła w oj­czyź­nie, by tam skoń­czyć szko­łę.


  Aby za­ostrzyć cie­ka­wość Gab­by i Ruth i wzbu­dzić w nich jesz­cze więk­sze współ­czu­cie, Vir­gi­nia, szlo­cha­jąc, zdra­dzi­ła kil­ka no­wych szcze­gó­łów, któ­re po­ru­szy­ły­by ser­ce każ­dej mat­ki. Otóż Clar­ke’ów rów­nież do­tknę­ła tra­ge­dia – ich syn przy­szedł na świat mar­twy. Nie mo­gąc mieć wię­cej dzie­ci, ad­op­to­wa­li syn­ka, Oli­ve­ra, któ­ry po­tem za­ko­chał się w Vir­gi­nii i po­pro­sił ją o rękę.


  Joe, nie­co już znie­cier­pli­wio­ny za­wi­ło­ścia­mi sza­tań­skie­go prze­krę­tu, prze­rwał Gab­by py­ta­niem o me­ri­tum:


  – I co? Czy hi­sto­ria opo­wie­dzia­na przez zja­wę się po­twier­dzi­ła?


  – Nie­zu­peł­nie – od­par­ła Gab­by. – Przej­rza­ły­śmy sta­re ga­ze­ty, książ­ki te­le­fo­nicz­ne i księ­gi w urzę­dzie mia­sta. Ni­g­dzie nie zna­la­zły­śmy ani sło­wa o Vir­gi­nii, ani o jej ro­dzi­cach. Tyl­ko ja­kieś wzmian­ki o ro­dzi­nie, u któ­rej się za­trzy­ma­li. Wy­glą­da na to, że ci Clar­ke’owie kie­dyś po­sia­da­li zie­mię w tej oko­li­cy, ale nie było żad­nych in­for­ma­cji, aby mie­li syna o imie­niu Oli­ver.


  Choć ciem­ne moce do­kład­nie zna­ją wy­da­rze­nia z prze­szło­ści, a ży­cie lu­dzi, któ­rzy ode­szli, mogą oglą­dać jak film na wi­deo, kłam­li­we be­stie za­wsze mie­sza­ją fak­ty z ob­łud­ną, szy­der­czą fik­cją w do­kład­nie ta­kich pro­por­cjach, żeby uza­leż­nić swo­je ofia­ry od opo­wie­ści, któ­rą im ser­wu­ją. Gab­by i Ruth uda­ło się po­twier­dzić tyl­ko to, że ktoś o bar­dzo prze­cież po­pu­lar­nym na­zwi­sku Clar­ke miesz­kał kie­dyś w Wes­t­che­ster. A gdy­by spę­dzi­ły w bi­blio­te­ce jesz­cze wię­cej cza­su, nie­wąt­pli­wie zna­la­zły­by rów­nież nie­ja­kie­go Tay­lo­ra.


  To, że ni­g­dzie nie było na­wet wzmian­ki o tra­ge­dii, któ­ra prze­cież mu­sia­ła­by tra­fić na pierw­sze stro­ny ga­zet – pan­na mło­da za­mor­do­wa­na w dniu ślu­bu, a pan mło­dy aresz­to­wa­ny! – nie za­chwia­ło wia­ry, z jaką cała ro­dzi­na chło­nę­ła snu­tą przez Vir­gi­nię opo­wieść. Zja­wa wkrót­ce po­sta­wi­ła przed nimi jesz­cze jed­ną za­gad­kę do roz­wią­za­nia:


  – Chcia­ła, aby­śmy zna­la­zły grób jej na­rze­czo­ne­go – po­wie­dzia­ła Gab­by. – Po jego śmier­ci całą spra­wę za­mie­cio­no pod dy­wan i nikt nie wie­dział, gdzie go po­cho­wa­no.


  Tu wtrą­cił się Do­mi­nick:


  – Do­pro­wa­dzi­ła moją żonę do łez. Gab­by czu­ła, że za­wio­dła Vir­gi­nię, po­nie­waż nie do­wie­dzia­ła się ni­cze­go o lo­sie jej ro­dzi­ców, a te­raz duch płacz­li­wym gło­sem mó­wił o gro­bie na­rze­czo­ne­go, któ­ry nie wia­do­mo gdzie się znaj­du­je.


  Rów­nież tym ra­zem mara pod­su­nę­ła ko­bie­tom wska­zów­kę: cia­ło po­cho­wa­no praw­do­po­dob­nie na cmen­ta­rzu Sle­epy Hol­low. Po­nie­waż na­stęp­ny dzień był dniem wol­nym od szko­ły, Gab­by, Ruth i piąt­ka ich dzie­ci wsia­dły w sa­mo­chód i po­je­cha­ły na pięk­ny, sta­ry cmen­tarz w North Tar­ry­town, gdzie spo­czy­wa Wa­shing­ton Irving i jego przy­ja­cie­le, któ­rzy byli pier­wo­wzo­ra­mi po­sta­ci z Le­gen­dy o Sen­nej Ko­tli­nie. Po wie­lu go­dzi­nach bez­owoc­nej wę­drów­ki po­mię­dzy współ­cze­sny­mi i daw­ny­mi na­grob­ka­mi obie wy­mę­czo­ne ro­dzi­ny dały za wy­gra­ną i po­sta­no­wi­ły wra­cać do domu.


  Gdy całą gru­pą zbli­ża­ły się do ko­ścio­ła znaj­du­ją­ce­go się przy cmen­ta­rzu, Gab­by wpa­dła w trans.


  – Coś mną szar­pa­ło i za­cią­gnę­ło mnie ścież­ką z po­wro­tem na cmen­tarz. Za­trzy­ma­łam się przy na­grob­ku z in­skryp­cją: „Ca­the­ri­ne Clar­ke, 1859–1926”. Vir­gi­nia była ogrom­nie wzru­szo­na i po­wie­dzia­ła, że zna­la­zły­śmy mat­kę Oli­ve­ra. Obok stał jesz­cze je­den, mniej­szy na­gro­bek, lecz był tak znisz­czo­ny, że nie mo­głam od­czy­tać wy­pi­sa­ne­go na nim imie­nia. Może to był grób Oli­ve­ra? Vir­gi­nia nic nie po­wie­dzia­ła.


  Ten dia­beł na­praw­dę za­czął mnie in­try­go­wać. Wy­pra­wa na cmen­tarz była po­su­nię­ciem wprost ge­nial­nym: po­nie­waż duch za­cią­gnął Gab­by na grób w po­bli­żu ko­ścio­ła, wszy­scy lo­gicz­nie uzna­li, że mają do czy­nie­nia z życz­li­wym, chrze­ści­jań­skim du­chem. To cał­ko­wi­cie uśpi­ło ich czuj­ność, a tym­cza­sem znaj­do­wa­li się w ulu­bio­nym miej­scu ło­wów dia­bła!


  Gab­by prze­sta­ła opie­rać się du­cho­wi i wręcz po­zwo­li­ła, by zja­wa w nią wni­ka­ła, aby w ten spo­sób do­mow­ni­cy mo­gli po­znać dal­szy ciąg jej hi­sto­rii.


  – Moja naj­star­sza cór­ka po­szła do to­wa­rzy­stwa hi­sto­rycz­ne­go i zna­la­zła tam sta­re mapy Wes­t­che­ster. Roz­ło­ży­łam je na na­szym sto­le, wzię­łam ołó­wek i po­pro­si­łam Vir­gi­nię, żeby mi wska­za­ła, gdzie miesz­ka­ła. Ręka za­czę­ła mi się trząść z le­wej na pra­wą, a na ko­niec coś prze­su­nę­ło ją w okre­ślo­ne miej­sce. Ołów­kiem na­pi­sa­ła li­te­rę, któ­rą uzna­li­śmy za „M” bądź „W”.


  Wszyst­ko to pa­so­wa­ło do zna­ne­go nam dia­bel­skie­go mo­dus ope­ran­di. Dzia­łal­ność de­mo­nów to od­wrot­ność świę­to­ści, ale nie tyl­ko – dia­bły rów­nież pi­szą wspak, dla­te­go ich pi­smo trze­ba czy­tać z lu­ster­kiem, albo do­łem do góry. Ich pi­smo czę­sto jest nie­rów­ne, jak­by ktoś pra­wo­ręcz­ny pi­sał lewą ręką. Dziw­ne sło­wa, cza­sem ob­sce­nicz­ne, pro­fa­nu­ją­ce Boga, albo zwro­ty w ta­jem­ni­czych, sła­bo zna­nych ję­zy­kach to rów­nież zna­ki roz­po­znaw­cze nę­ka­nia przez siły zła. Tu dia­beł ce­lo­wo po­słu­żył się nie­skład­ną ba­zgra­ni­ną, któ­ra była tym sa­mym co pusz­cza­nie dymu i mia­ła jesz­cze bar­dziej zdez­o­rien­to­wać Gab­by.


  Ko­bie­ta, któ­ra była na­dal wy­raź­nie za­fa­scy­no­wa­na Vi­ri­gnią, za­pro­po­no­wa­ła Jo­emu, by obej­rzał mapę i sam spró­bo­wał od­gad­nąć ukry­te zna­cze­nie po­zo­sta­wio­ne­go przez de­mo­na zna­ku. Joe po­trzą­snął jed­nak gło­wą – nie przy­je­chał tu po to, by roz­szy­fro­wy­wać dia­bel­skie ko­mu­ni­ka­ty ani przy­spa­rzać złym mo­com, któ­re opa­no­wa­ły ten dom, ja­kiej­kol­wiek nie­po­trzeb­nej sła­wy.


  Nad­szedł czas, by wy­ja­śnić tym lu­dziom, z czym mają do czy­nie­nia.


  – Gab­by, wy­ja­śnij­my so­bie jed­no. Nie bę­dzie­my już na­zy­wać tego du­cha Vir­gi­nią, po­nie­waż on nie za­słu­gu­je na ludz­kie imię. To nie jest ludz­ki duch ani zja­wa – to de­mon.


  Joe wy­ja­śnił na­tu­rę ta­kich du­chów, a po­tem za­czął de­ma­sko­wać opo­wieść dia­bła.


  – Hi­sto­ria z we­se­lem to buj­da, za po­mo­cą któ­rej de­mon wzbu­dził w to­bie współ­czu­cie i wkro­czył psy­chicz­nie do wa­sze­go ży­cia. Od tej chwi­li, mó­wiąc o wszyst­kim, co zro­bił duch, bę­dzie­my mó­wić, że zro­bił to de­mon.


  Ła­god­na i nie­co otę­pia­ła twarz Do­mi­nic­ka wy­raź­nie się oży­wi­ła i przy­bra­ła wy­raz trium­fu, któ­ry nie­mal krzy­czał: „A nie mó­wi­łem!”.


  Gab­by zresz­tą rów­nież nie trze­ba było dłu­go prze­ko­ny­wać. Ze szcze­gó­ła­mi opi­sa­ła, co de­mon zro­bił w Hal­lo­we­en, za­raz po tym, jak Do­mi­nick za­dzwo­nił do księ­dza, ojca Wil­liam­sa, z proś­bą o po­moc.


  – Vir­gi­nia – to zna­czy de­mon – po­wie­dział mi, że nie jest zły.


  Kie­dy do spra­wy włą­czo­no księ­dza, de­mon wie­dział już, że jest kwe­stią cza­su, kie­dy zo­sta­nie ujaw­nio­na jego praw­dzi­wa na­tu­ra. Dla­te­go wy­da­rze­nia na­bra­ły tem­pa.


  Jesz­cze tego sa­me­go dnia duch pró­bo­wał zwa­bić Gab­by do swo­jej sie­dzi­by w piw­ni­cy. Gab­by do­da­ła:


  – Za­pew­ni­ła, że nie zro­bi mi krzyw­dy. Gdy jed­nak na­dal nie chcia­łam zejść na dół, po­wie­dzia­ła: mia­łam już do czy­nie­nia z oj­cem Hay­esem i tym ra­zem to ja będę górą!


  Na­wet Gab­by przy­zna­ła, że za­brzmia­ło to co naj­mniej zło­wiesz­czo, kie­dy duch naj­pierw twier­dzi, że nie chce ni­ko­go skrzyw­dzić – i że ma wy­łącz­nie po­ko­jo­we za­mia­ry – a po chwi­li ostrze­ga, że go­tów jest wal­czyć z po­słań­cem Bo­żym. Jesz­cze dziw­niej­sze było jed­nak na­zwi­sko księ­dza, o któ­rym mó­wił duch. Nie był to ksiądz, z któ­rym kon­tak­to­wał się Do­mi­nick, lecz eg­zor­cy­sta z in­ne­go sta­nu, któ­ry zo­stał po­wia­do­mio­ny, lecz ro­dzi­na Vil­la­no­va jesz­cze o tym nie wie­dzia­ła.


  Ją­ka­jąc się i beł­ko­cząc, de­mon wy­gło­sił swe osta­tecz­ne ul­ti­ma­tum: „Ś-ś-świę­ci nie mogą wejść!”.


  Po­wi­nie­nem był od­czy­tać to ostrze­że­nie, lecz go nie od­czy­ta­łem. Wi­dząc, że Joe nie po­trze­bu­je mo­jej po­mo­cy przy wy­wia­dzie z człon­ka­mi ro­dzi­ny, po­sta­no­wi­łem zro­bić to, co za­wsze: przejść się po domu i po­czuć, ja­kie wra­że­nie robi na mnie to miej­sce. Wie­le mogę po­wie­dzieć o miesz­kań­cach, kie­dy tro­chę się ro­zej­rzę po miej­scu, w któ­rym żyją. Szu­kam rze­czy, któ­re mo­gły­by wska­zy­wać na za­in­te­re­so­wa­nie czar­ną ma­gią, pa­trzę, ja­kie przed­mio­ty re­li­gij­ne mają w domu, ja­kie książ­ki czy­ta­ją jego miesz­kań­cy, szu­kam oznak uży­wa­nia nar­ko­ty­ków, cze­go­kol­wiek, co mo­gło­by wska­zy­wać na styl ży­cia od­bie­ga­ją­cy od ide­ału. Je­śli znaj­dę coś, co mnie za­nie­po­koi, to póź­niej py­tam o to człon­ków ro­dzi­ny.


  Pod­czas oglę­dzin domu cza­sem po­tra­fię wy­czuć wi­bra­cje wo­kół sy­tu­acji, jaka w nim pa­nu­je. Nie je­stem ja­sno­wi­dzem, więc nie mogę w stu pro­cen­tach po­le­gać na swo­jej in­tu­icji, lecz każ­dy czło­wiek od uro­dze­nia po­sia­da w ja­kimś stop­niu szó­sty zmysł – jako dar od Boga. W tym przy­pad­ku moim wiel­kim błę­dem było cho­dze­nie po domu w po­je­dyn­kę. Za­czą­łem od góry, gdzie nie­daw­no zwol­ni­ło się miesz­ka­nie, któ­re nor­mal­nie ro­dzi­na wy­naj­mo­wa­ła. Kie­dy wsze­dłem do środ­ka, gał­ka w drzwiach jed­ne­go z po­koi za­czę­ła się trząść. Ze­tkną­łem się już z po­dob­ny­mi ta­ni­mi sztucz­ka­mi de­mo­nów, więc za­pa­mię­ta­łem so­bie te drzwi i po­sta­no­wi­łem uważ­niej się im przyj­rzeć.


  W po­miesz­cze­niach pa­no­wał nie­na­tu­ral­ny mrok. Kie­dy za­pa­li­łem świa­tło, zro­zu­mia­łem dla­cze­go: wszyst­ko po­ma­lo­wa­no na głę­bo­ką, in­ten­syw­ną czerń. Na­wet okna były za­ma­lo­wa­ne tak szczel­nie, że ża­den pro­mień świa­tła nie prze­ni­kał do środ­ka. Prze­szu­ka­łem po­kój, lecz po­przed­ni lo­ka­tor nie zo­sta­wił po so­bie ab­so­lut­nie nic. A szko­da – chęt­nie bym so­bie obej­rzał rze­czy tego je­go­mo­ścia, po­nie­waż by­łem go­tów za­ło­żyć się o na­stęp­ną wy­pła­tę, że ten czło­wiek – kim­kol­wiek był – na pew­no nie spę­dzał wol­ne­go cza­su na mo­dli­twie ró­żań­co­wej. Po­my­śla­łem, że ko­niecz­nie mu­szę wy­py­tać ro­dzi­nę o ich by­łe­go lo­ka­to­ra.


  W miesz­ka­niu na pierw­szym pię­trze, któ­re zaj­mo­wa­ła ro­dzi­na Vil­la­no­va, w sy­pial­ni Gab­by i Do­mi­nic­ka nie zna­la­złem ni­cze­go nie­zwy­kłe­go, po­dob­nie w po­ko­jach trój­ki ich młod­szych dzie­ci. W po­ko­ju przy­szłej pan­ny mło­dej zo­ba­czy­łem nie­skoń­cze­nie ja­sną, lśnią­cą kulę świa­tła, któ­ra ze świ­stem prze­mknę­ła obok mnie i znik­nę­ła na koń­cu ko­ry­ta­rza. Wi­dzia­łem już coś po­dob­ne­go, kie­dy pra­co­wa­łem nad inną spra­wą, dla­te­go nie­szcze­gól­nie się prze­stra­szy­łem. Wró­ci­łem do sa­lo­nu, by za­py­tać ro­dzi­nę, czy kto­kol­wiek z nich tak­że ze­tknął się z tym dziw­nym zja­wi­skiem.


  Moje py­ta­nie wzbu­dzi­ło po­ru­sze­nie:


  – Tak, wi­dzia­łam to świa­tło – krzyk­nę­ła Lu­cia­na.


  – Ja też – do­da­ła Gab­by. – Wy­da­ło mi się strasz­ne.


  Je­den po dru­gim po­zo­sta­li człon­ko­wie ro­dzi­ny opi­sa­li sy­tu­acje, w któ­rych uka­za­ła się im kula świa­tła.


  Tyl­ko Do­mi­nick mil­czał. Wy­glą­dał na roz­ża­lo­ne­go. W koń­cu nie wy­trzy­mał i prze­rwał roz­mo­wę o kuli, mó­wiąc z wy­rzu­tem:


  – A ja tego nie wi­dzia­łem! Jak to moż­li­we, że pan, pa­nie Sar­chie, może to zo­ba­czyć, a ja nie? – Brzmia­ło to tak, jak­by się po­czuł au­ten­tycz­nie ura­żo­ny, że jemu zły duch się nie po­ka­zał.


  – Pro­szę się tym nie mar­twić – po­wie­dzia­łem. – Po­wi­nien pan ra­czej być wdzięcz­ny, że pan tego nie wi­dzi.


  Nie­chęt­nie ski­nął gło­wą, a ja wró­ci­łem do oglą­da­nia resz­ty domu. Po­zo­sta­łe po­miesz­cze­nia wy­glą­da­ły zu­peł­nie nor­mal­nie, choć w kuch­ni pa­no­wał spo­ry ba­ła­gan, a w zle­wie pię­trzy­ły się brud­ne na­czy­nia. Przy­szła pora obej­rzeć dół. W pierw­szej chwi­li, gdy wsze­dłem do piw­ni­cy, nie po­czu­łem w niej obec­no­ści złe­go du­cha. Gdy jed­nak skie­ro­wa­łem się w stro­nę skła­dzi­ku, do któ­re­go pro­wa­dzi­ły po­dwój­ne drzwi, z od­le­gło­ści pię­ciu me­trów mo­głem wy­czuć siły ciem­no­ści. To uczu­cie było tak sil­ne, że za­sty­głem z prze­ra­że­nia. Pra­co­wa­łem w po­li­cji na tyle dłu­go, że strach nie był mi obcy, zwy­kle w ta­kich sy­tu­acjach re­ago­wa­łem agre­sją – na­uczy­łem się tak re­ago­wać. W tam­tej piw­ni­cy na­to­miast sta­ło się ina­czej – nie by­łem w sta­nie ode­rwać wzro­ku od po­dwój­nych drzwi, ser­ce wa­li­ło mi jak osza­la­łe i nie po­tra­fi­łem zła­pać od­de­chu. Po­tem za­czę­ła mnie bo­leć gło­wa i nie był to zwy­kły ból gło­wy, lecz prze­szy­wa­ją­cy ból w pra­wej skro­ni, któ­ry już wcze­śniej od­czu­wa­łem pod­czas in­nych do­cho­dzeń albo w cza­sie eg­zor­cy­zmów.


  W mia­rę jak na­si­lał się ból, któ­ry roz­sa­dzał mi czasz­kę, czu­łem co­raz więk­sze skur­cze w żo­łąd­ku i my­śla­łem, że zwy­mio­tu­ję. Nie od­no­to­wa­łem żad­nych ze­wnętrz­nych fi­zycz­nych oznak, że coś jest nie tak, jak być po­win­no – prócz pie­kiel­ne­go prze­ra­że­nia i po­czu­cia obec­no­ści zła ab­so­lut­ne­go. Sta­łem jak spa­ra­li­żo­wa­ny, nie mo­gąc po­ru­szyć usta­mi, by co­kol­wiek po­wie­dzieć, je­dy­nie w my­ślach roz­ka­zy­wa­łem de­mo­no­wi, by w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa opu­ścił to miej­sce. I rze­czy­wi­ście – na chwi­lę roz­luź­nił że­la­zny uścisk wo­kół mego cia­ła aku­rat na tyle, że uda­ło mi się się­gnąć do kie­sze­ni po bu­tel­kę wody świę­co­nej. Rzu­ci­łem nią w drzwi i mo­głem już wy­co­fać się w kie­run­ku scho­dów – wciąż nie ma­jąc od­wa­gi ode­rwać wzro­ku od tych prze­klę­tych drzwi.


  Gdy zna­la­złem się w sa­lo­nie, gdzie wszy­scy sie­dzie­li, ból i mdło­ści mi­nę­ły cał­ko­wi­cie. Wzią­łem Joe na stro­nę i po­wie­dzia­łem, co za­szło przed chwi­lą.


  – Ralph, my­ślę, że po­wi­nie­neś to zo­ba­czyć – po­wie­dział, wrę­cza­jąc mi no­tat­kę, któ­rą „duch” po­dyk­to­wał Gab­by po­przed­niej nocy.


  Na kart­ce wid­nia­ło jed­no zda­nie: „Nie­szczę­ście spo­tka tych, co na dole” i ostrze­że­nie: „Strzeż­cie się nocy!”.
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  Roz­dział dru­gi

  KO­NIEC KOSZ­MA­RU


  KIE­DY W PIW­NI­CY DE­MON TRZY­MAŁ MNIE w swych szpo­nach, Joe od­krył nowy, nie­po­ko­ją­cy szcze­gół na­szej spra­wy. Dwa ty­go­dnie po tym, jak de­mon roz­po­czął swą grę oszustw i złu­dzeń, naj­star­sza cór­ka Gab­by, Lu­cia­na, pa­dła ofia­rą se­rii wy­jąt­ko­wo okrut­nych ata­ków. Choć była bar­dzo ład­na, mia­ła dłu­gie, fa­lu­ją­ce czar­ne wło­sy, oliw­ko­wą cerą, ogni­ste spoj­rze­nie czar­nych oczu i nie­wąt­pli­wie mo­gła­by być ozdo­bą ca­łej ro­dzi­ny, to jej twarz była po­nu­ra, nie­mal wro­ga. Ota­cza­ła ją tak in­ten­syw­na aura nie­szczę­ścia, że mia­ło się wra­że­nie, jak­by spo­wi­ja­ła ją gę­sta, czar­na mgła. Czu­ło się, że wy­star­czy jed­no nie­ostroż­ne sło­wo, a za­ata­ku­je i po­sy­pią się gro­my.


  Kie­dy Joe grzecz­nie po­pro­sił, by za­ło­ży­ła me­da­lik ze świę­tym Be­ne­dyk­tem, któ­ry po­ło­ży­ła przed sobą na sto­le, od­fuk­nę­ła z wście­kło­ścią:


  – No­si­łam na szyi me­da­lik z Mat­ką Bo­ską, ale dziś rano znik­nął – i ro­zej­rza­ła się po po­ko­ju, jak­by po­dej­rze­wa­ła, że ktoś z ro­dzi­ny ukradł go, gdy spa­ła – a był z praw­dzi­we­go zło­ta!


  – Nie martw się – po­wie­dział Joe po­jed­naw­czym to­nem. – De­mon mógł spra­wić, że me­da­lik znik­nął, aby pod­bu­rzyć cię prze­ciw­ko po­zo­sta­łym człon­kom ro­dzi­ny. Te du­chy chcą, aby­ście ska­ka­li so­bie do oczu. Może więc za­ło­żysz ten dru­gi me­da­lik?


  – Rze­myk jest za dłu­gi – ma­ru­dzi­ła. Po­da­ła me­da­lik Car­lo­wi, któ­ry sie­dział za nią i wy­glą­dał, jak­by pró­bo­wał chro­nić swo­ją wście­kłą na­rze­czo­ną, a jed­no­cze­śnie się jej bał. Mimo że miał do­pie­ro dwa­dzie­ścia pięć lat, już miał duże za­ko­la, przez co jego sze­ro­kie czo­ło i wiel­ki, orli nos sta­wa­ły się jesz­cze bar­dziej wy­dat­ne. Cały był ubra­ny na czar­no, a  w le­wym uchu miał zło­ty kol­czyk. Wy­jął z kie­sze­ni szwaj­car­ski scy­zo­ryk i ostroż­nie przy­ciął rze­myk.


  – Coś ty zro­bił?! Te­raz jest za krót­ki!


  Pod ostrza­łem groź­ne­go spoj­rze­nia Lu­cia­ny, Carl od­ciął nowy ka­wa­łek z mot­ka, któ­ry ze sobą przy­wieź­li­śmy.


  – Taki wy­star­czy?


  Wy­rwa­ła mu me­da­lik i na­ło­ży­ła na gło­wę, uwa­ża­jąc, by nie za­ha­czyć o gru­by koń­ski ogon.


  – Chy­ba tak – przy­zna­ła nie­chęt­nie. Po czym do­da­ła, jak­by na­gle za­wsty­dził ją wła­sny wy­buch zło­ści – prze­pra­szam, za­cho­wu­ję się jak zoł­za. Ale dziś w nocy spa­łam góra pół go­dzi­ny.


  – Nic się nie sta­ło – po­cie­szał ją Joe. – Ro­zu­miem, jak bar­dzo się mar­twisz i bo­isz. Opo­wiedz Ral­pho­wi o pro­ble­mach, któ­re cię nę­ka­ją.


  Lu­cia­nie wy­raź­nie mi­nę­ła złość i osu­nę­ła się cięż­ko w fo­te­lu, jak­by na swo­ich wą­tłych ra­mio­nach no­si­ła ogrom­ny cię­żar.


  – Kil­ka ty­go­dni temu, oko­ło dru­giej w nocy, czy­ta­łam u sie­bie w po­ko­ju. Sio­stra była na im­pre­zie, dla­te­go wsta­łam, żeby za­pa­lić jej świa­tło w ko­ry­ta­rzu, i wte­dy szklan­ka z wodą, któ­ra sta­ła koło łóż­ka, prze­le­cia­ła tuż obok mo­jej gło­wy.


  Był to pierw­szy atak na jej oso­bę i Lu­cia­na swo­im krzy­kiem po­sta­wi­ła na nogi cały dom. Po tym bała się spać sama, więc na­stęp­ną noc spę­dzi­ła w po­ko­ju sio­stry. W środ­ku nocy, pię­tro­we łóż­ko, na któ­rym spa­ły dziew­czę­ta, za­czę­ło się moc­no trząść i ska­kać po pod­ło­dze. I znów ich krzy­ki obu­dzi­ły do­mow­ni­ków, lecz gdy wpa­dli do po­ko­ju i za­pa­li­li świa­tło, trzę­sie­nie usta­ło.


  To jed­na z cech wy­róż­nia­ją­cych atak – pierw­szy etap opę­ta­nia przez siły nie­czy­ste. To, co prze­ra­ża ofia­rę, dzie­je się w ciem­no­ści i usta­je, gdy za­pa­la się świa­tło. Ty­po­wa gra złu­dy, któ­rej ce­lem jest wzbu­dze­nie w ofie­rze stra­chu i nie­do­wie­rza­nia, żeby sama sie­bie py­ta­ła: „Czy łóż­ko stu­ka­ło na­praw­dę, czy tyl­ko mi się to przy­śni­ło? Czy to moż­li­we, że obie to so­bie wy­obra­zi­ły­śmy?”. Choć zły dych po­cząt­ko­wo dzia­łał po­ta­jem­nie, z każ­dym dniem po­czy­nał so­bie śmie­lej. Atak szyb­ko prze­szedł w jaw­ne prze­śla­do­wa­nie: złe moce nie ucie­ka­ły już po wci­śnię­ciu kon­tak­tu i za­czę­ły ata­ko­wać rów­nież w bia­ły dzień.


  I za każ­dym ra­zem na swą ofia­rę de­mon wy­bie­rał tę samą oso­bę: Lu­cia­nę.


  – Co­dzien­nie mam ja­kieś za­dra­pa­nia – po­wie­dzia­ła. – Naj­czę­ściej są to sze­ro­kie, czer­wo­ne śla­dy wzdłuż ra­mion, któ­re bar­dzo szyb­ko zni­ka­ją, cza­sem w cią­gu kil­ku mi­nut. Któ­rejś nocy oko­ło dru­giej nad ra­nem po­czu­łam sil­ny pie­ką­cy ból na skó­rze, a gdy się obu­dzi­łam, na brzu­chu mia­łam wy­dra­pa­ny pen­ta­gram. In­nym ra­zem ra­mię za­czę­ło mnie szczy­pać i pa­lić, jak­bym je wło­ży­ła w ogień. Kie­dy spoj­rza­łam w lu­stro, wid­nia­ła na nim licz­ba sza­ta­na, 666, wy­pi­sa­na wiel­ki­mi czer­wo­ny­mi cy­fra­mi.


  Za­gad­ką jest, dla­cze­go de­mon wy­brał aku­rat Lu­cia­nę – obie jej na­sto­let­nie sio­stry mó­wi­ły, że jest z nich wszyst­kich naj­sil­niej­sza; że jest dla nich kimś w ro­dza­ju pięk­nej, peł­nej ener­gii i dość wo­jow­ni­czej przy­wód­czy­ni. Mimo to w mo­jej Pra­cy nie­raz już się prze­ko­na­łem, że nie da się okre­ślić re­gu­ły, we­dług któ­rej dia­beł wy­bie­ra na swo­ją ofia­rę tego, a nie in­ne­go człon­ka ro­dzi­ny, poza tym, że lu­dzie są ata­ko­wa­ni przez swo­je sła­bo­ści, zręcz­nie wy­ko­rzy­sty­wa­ne przez dia­bła. De­mo­ny bar­dzo czę­sto kon­cen­tru­ją swo­je ata­ki na dzie­ciach – jako drę­czy­cie­le uwiel­bia­ją nę­kać dzie­ci. Ta stra­te­gia jest okrut­na, lecz nad wy­raz sku­tecz­na: sko­ro de­mon chce po­siąść mat­kę, to czy ist­nie­je lep­szy spo­sób na zła­ma­nie jej du­cha – i osła­bie­nie opo­ru przed opę­ta­niem – niż wy­rzą­dze­nie krzyw­dy jej dziec­ku?


  Choć de­mon mógł się uwziąć na któ­re­kol­wiek z czwór­ki dzie­ci Gab­by, uku­łem teo­rię, dla­cze­go wła­śnie Lu­cia­na pa­dła ofia­rą prze­mo­cy. W tym, że siła nie­czy­sta ob­ja­wi­ła się ro­dzi­nie jako bu­dzą­ca li­tość zja­wa ko­bie­ty za­mor­do­wa­nej w dniu swo­je­go ślu­bu, była ja­kaś per­wer­syj­na lo­gi­ka, po­nie­waż wzbu­dzi­ła w Gab­by więk­sze współ­czu­cie wła­śnie dla­te­go, że jej wła­sna cór­ka – praw­dzi­wa przy­szła pan­na mło­da – rów­nież do­zna­ła cier­pie­nia.


  Je­śli tak było, to plan się po­wiódł: Gab­by od razu za­py­ta­ła „Vir­gi­nię”, ja­kie jesz­cze du­chy znaj­do­wa­ły się w ich domu. I de­mon oczy­wi­ście miał go­to­wą od­po­wiedź:


  – Po­wie­dzia­ła, że w domu znaj­du­ją się dwa po­lter­ge­isty – opo­wia­da­ła Gab­by. – Je­den do­bry, a dru­gi wy­jąt­ko­wo zło­śli­wy i groź­ny.


  Joe się skrzy­wił – obaj nie zno­si­li­śmy tego okre­śle­nia, któ­re sta­ło się bar­dzo mod­ne wśród lu­dzi zaj­mu­ją­cych się pa­rap­sy­cho­lo­gią – przy­naj­mniej wśród tych, któ­rzy wie­rzą w du­chy. Przy­pad­ki ata­ków, prze­śla­do­wa­nia bądź fak­tycz­ne­go opę­ta­nia przez de­mo­ny tłu­ma­czą jed­nym, zręcz­nym ha­słem: „zja­wi­sko po­lter­ge­ist”. Sło­wo po­cho­dzi z nie­miec­kie­go i ozna­cza ha­ła­su­ją­ce­go lub zło­śli­we­go du­cha. (Inni twier­dzą, że po­lter­ge­isty po­wsta­ją w wy­ni­ku dzia­ła­nia sił na­tu­ry ta­kich jak pole elek­tro­ma­gne­tycz­ne albo pod­ziem­ne cie­ki wod­ne – i nie mają nic wspól­ne­go z de­mo­na­mi). To okre­śle­nie spra­wia, że siły nie­czy­ste ja­wią się jako gru­pa żar­tow­ni­siów, ot, ta­kie tam stra­chy na la­chy. Tym­cza­sem to tak, jak­by po­wie­dzieć, że ci, któ­rzy gwał­cą i na­pa­da­ją, po pro­stu lu­bią się za­ba­wić i choć po­win­ni być może po­pra­co­wać nad swy­mi kom­pe­ten­cja­mi spo­łecz­ny­mi, to nie są re­al­nym za­gro­że­niem dla po­rząd­ku pu­blicz­ne­go.


  Nie ob­cho­dzi mnie, czy wie­rzy­cie w dia­bła – i tak będę się mo­dlił, aby­ście wy i wa­sze ro­dzi­ny ni­g­dy nie do­świad­czy­li jego gnie­wu i nie­słab­ną­cej nie­na­wi­ści. Prze­szka­dza mi na­to­miast bar­dzo, gdy pa­rap­sy­cho­lo­go­wie „wy­ja­śnia­ją” przy­pad­ki na­wie­dza­nia z na­uko­we­go punk­tu wi­dze­nia, wcho­dząc do do­mów z ka­me­ra­mi i ma­gne­to­me­tra­mi za­miast wody świę­co­nej i re­li­kwii. Ro­bią po­mia­ry, strze­la­ją parę efek­tow­nych fo­tek ener­gii du­cho­wej i bar­dzo z sie­bie za­do­wo­le­ni idą da­lej, a miesz­kań­cy na­wie­dza­ne­go domu zo­sta­ją ze swo­im kosz­ma­rem. Sza­tan musi być za­chwy­co­ny! Czy co­kol­wiek mo­gło­by bar­dziej przy­słu­żyć się jego mi­sji znisz­cze­nia ludz­ko­ści niż stwier­dze­nie, że jego ar­mia to nic in­ne­go jak zbie­ra­ni­na nie­groź­nych, psot­nych po­lter­ge­istów?


  Joe po­sta­no­wił za­re­ago­wać.


  – De­mon chciał się po­ba­wić w do­bre­go i złe­go gli­nę, czy ra­czej do­bre­go i złe­go po­lter­ge­ista. Tyle, że nie ist­nie­ją do­bre po­lter­ge­isty. To sło­wo to eu­fe­mizm, któ­rym lu­dzie na­zy­wa­ją de­mo­ny. Nie daj się zwieść – je­dy­ne du­chy prze­by­wa­ją­ce w wa­szym domu to złe du­chy, na­praw­dę groź­ne de­mo­ny.


  Gdy Gab­by na po­waż­nie prze­stra­szy­ła się zło­wiesz­czej prze­stro­gi, de­mon prze­szedł do dru­gie­go eta­pu swo­jej oszu­kań­czej gry i ofia­ro­wał ro­dzi­nie „po­moc” w roz­wią­za­niu pro­ble­mu, któ­ry sam na nią spro­wa­dził. Przy­po­mi­na mi to za­cho­wa­nie prze­stęp­ców, któ­rzy po­ta­jem­nie tłu­ką skle­po­wą wi­try­nę, a po kil­ku go­dzi­nach ni­cze­go nie­podej­rze­wa­ją­ce­mu skle­pi­ka­rzo­wi pro­po­nu­ją wy­gó­ro­wa­ną cenę za jej po­now­ne wsta­wie­nie.


  De­mon na tym nie po­prze­stał. Jesz­cze tego dnia wy­słał in­ne­go „du­cha”, aby za­świad­czył o jego do­brych in­ten­cjach.


  – Sta­nął przede mną mój zmar­ły przed dwo­ma laty oj­ciec – wy­ja­śni­ła Gab­by. – Na­zy­wał Vir­gi­nię „pa­nią” i za­pew­niał, że to do­bra oso­ba. Uka­zał mi się czte­ry albo pięć razy i za każ­dym ra­zem dłu­go roz­ma­wia­li­śmy. Któ­rejś nocy DJ rów­nież go zo­ba­czył i roz­ma­wiał z nim do­brą go­dzi­nę.


  – Czy za­uwa­ży­łaś w jego wy­glą­dzie coś nie­zwy­kłe­go? – za­py­tał Joe.


  – Nie mia­łam wąt­pli­wo­ści, że to mój oj­ciec – pod­kre­śli­ła Gab­by. – Opo­wia­dał o wy­da­rze­niach z mo­je­go dzie­ciń­stwa, o któ­rych wie­dzie­li­śmy tyl­ko ja i on. Ty go wi­dzia­łeś, DJ, two­im zda­niem jak wy­glą­dał?


  Chło­piec przez chwi­lę się wa­hał, ale zde­cy­do­wał się po­wie­dzieć praw­dę:


  – Nie gnie­waj się, mamo, ale nie za do­brze pa­mię­tam dziad­ka z cza­su, kie­dy był, no wiesz, żywy. Kie­dy sie­dzia­łem z nim na ka­na­pie, twarz miał całą w zmarszcz­kach i wy­glą­dał na­praw­dę sta­ro. Miał brą­zo­wy gar­ni­tur i bi­żu­te­rię. Mó­wił mi pro­sto do ucha, do­syć gło­śno i po­wie­dział, że mama po­win­na słu­chać „tej mi­łej pani”.


  Wi­dać było, że chło­piec czu­je się nie­kom­for­to­wo i nie wie, co ze sobą zro­bić, uni­kał pa­trze­nia mat­ce w oczy.


  – Raz roz­ma­wiał ze mną w szko­le i na­uczy­ciel­ka na­krzy­cza­ła na mnie, że nie uwa­żam – prze­rwał na chwi­lę, po czym rzu­cił ze zło­ścią. – Wca­le mi się nie po­do­ba­ło, kie­dy dzia­dek przy­cho­dził. Za­wsze się wte­dy ro­bi­ło strasz­nie zim­no i mia­łem w brzu­chu ta­kie dziw­ne uczu­cie.


  Choć ani DJ, ani jego mat­ka nie za­uwa­ży­li ni­cze­go dziw­ne­go w po­sta­ci sta­rusz­ka, by­łem pe­wien, że było to ko­lej­ne oszu­stwo sza­ta­na, aby przy­dać „Vir­gi­nii” wia­ry­god­no­ści drob­ny­mi na­po­mknię­cia­mi o jej do­brych in­ten­cjach. Zna­jo­mość szcze­gó­łów z dzie­ciń­stwa Gab­by ni­cze­go nie do­wo­dzi­ła – miesz­kań­cy pie­kła mają do­stęp do ludz­kich ży­cio­ry­sów i mogą z nich czer­pać wszyst­ko, co może się przy­słu­żyć ich de­mo­nicz­nym ce­lom. To nie­win­ne dziec­ko naj­wy­raź­niej wy­czu­ło jed­nak coś nie­po­ko­ją­ce­go w du­chu dziad­ka, któ­ry mu się uka­zał, mimo że nie po­tra­fi­ło po­wie­dzieć do­kład­nie co. Sza­tan za­wsze zdra­dza swo­ją obec­ność, choć nie za­wsze w spo­sób tak oczy­wi­sty jak śla­dy ko­pyt.


  Mimo że de­mon może przy­brać do­wol­ną po­stać – na­wet oso­by świę­tej – za­wsze jest ja­kiś znak, któ­ry go zdra­dzi, coś, co nie pa­su­je do resz­ty, trze­ba tyl­ko wie­dzieć, jak tego szu­kać. Dia­beł wie­lo­krot­nie uka­zy­wał się pod róż­ny­mi po­sta­cia­mi jed­ne­mu z uczniów świę­te­go Fran­cisz­ka z Asy­żu i pró­bo­wał zła­mać jego wia­rę. Za każ­dym ra­zem ucznio­wi uda­wa­ło się przej­rzeć jego in­ten­cje, aż sza­tan przy­szedł pod po­sta­cią kru­cy­fik­su. Po­da­jąc się za Syna Bo­że­go, po­wie­dział po­boż­ne­mu mni­cho­wi, że jego mo­dli­twy i po­ku­ta są bez­ce­lo­we, po­nie­waż za­rów­no on jak i świę­ty Fran­ci­szek zo­sta­li już na­zna­cze­ni jako prze­klę­ci. Męż­czy­zna dał się oszu­kać i stra­cił wia­rę w swo­je­go du­cho­we­go przy­wód­cę, do­pó­ki ten nie przy­po­mniał mu, że Je­zus swo­im sło­wem ni­g­dy by nie po­grą­żył czło­wie­ka w roz­pa­czy i roz­go­ry­cze­niu, lecz za­wsze go na­peł­nia mi­ło­ścią i ra­do­ścią.


  Świę­ty Fran­ci­szek wy­ja­śnił na­stęp­nie bra­tu, jak zde­ma­sko­wać wro­ga jego du­szy. Na­stęp­nym ra­zem pod­czas uka­za­nia się mu fał­szy­we­go kru­cy­fik­su mnich miał roz­ka­zać po­sta­ci Chry­stu­sa, aby otwar­ła usta. Po­nie­waż dia­beł nie może prze­ma­wiać przez usta Je­zu­sa, zo­stał ob­na­żo­ny jako pod­ły kłam­ca, któ­rym był w isto­cie, i uciekł z taką wście­kło­ścią, że ogrom­ne gła­zy za­czę­ły się sta­czać ze zbo­cza po­bli­skiej góry, a ude­rza­jąc o sie­bie, krze­sa­ły iskry, za­mie­nia­jąc kra­jo­braz w pło­ną­ce in­fer­no. Brat po­pro­sił Boga o wy­ba­cze­nie, że po­słu­chał dia­bel­skich pod­szep­tów. Wte­dy sta­nął przed nim praw­dzi­wy Syn Boży i po­wie­dział: „Do­brześ zro­bił, synu, żeś za­wie­rzył świę­te­mu Fran­cisz­ko­wi, bo ten, któ­ry cię uczy­nił nie­szczę­śli­wym, był dia­błem”. Sło­wa te na­peł­ni­ły ser­ce męż­czy­zny taką sło­dy­czą, że na nowo za­chwy­cił się Bo­giem i ni­g­dy już nie zwąt­pił, że zo­sta­nie zba­wio­ny.


  Po­dob­nie ra­dzę lu­dziom, któ­rym dia­beł uka­zu­je się pod po­sta­cią zmar­łych krew­nych, bu­dzą­cych li­tość zjaw, świę­tych, a na­wet sa­me­go Je­zu­sa Chry­stu­sa – mó­wię im, aby po­pro­si­li zja­wę, by po­wie­dzia­ła: „Ko­cham Boga”. Dia­beł ni­g­dy, prze­nig­dy nie wy­po­wie tych słów, dla­te­go to po­le­ce­nie jest pew­nym spo­so­bem na zde­ma­sko­wa­nie sił zła. Moż­na też roz­ka­zać du­cho­wi, aby nas opu­ścił w imię Je­zu­sa – to po­le­ce­nie dzia­ła tyl­ko na siły ciem­no­ści, na­to­miast du­chy lu­dzi na nie nie re­agu­ją. Waż­ne jest rów­nież, aby­śmy pa­mię­ta­li, co po­wie­dział świę­ty Fran­ci­szek swo­je­mu bra­tu: świę­te du­chy nio­są ra­dość, a de­mo­ny spro­wa­dza­ją na lu­dzi nie­szczę­ścia, kon­flik­ty, prze­ra­że­nie i nie­na­wiść.


  Tak było nie­wąt­pli­wie rów­nież w tym przy­pad­ku: po tym, jak po­ja­wił się duch dziad­ka, ata­ki na Lu­cia­nę na­si­li­ły się i sta­ła się ona ofia­rą wie­lu na­pa­ści w cią­gu dnia w od­stę­pach, któ­rych nie spo­sób było prze­wi­dzieć. Przy­szła pan­na mło­da ni­g­dy nie mo­gła wie­dzieć, kie­dy coś kop­nie ją brzuch, rzu­ci nią o ścia­nę, wy­wle­cze z łóż­ka, po­gry­zie czy po­szar­pie za wło­sy. Jej ży­cie zmie­ni­ło się w kosz­mar, w któ­rym do­zna­wa­ła każ­dej wy­obra­żal­nej for­my prze­mo­cy. Na po­cząt­ku na­szej roz­mo­wy prze­ko­na­li­śmy się, że jest strzęp­kiem ner­wów, a te­raz wie­dzie­li­śmy już dla­cze­go. De­mon ata­ko­wał ją każ­dej nocy, kar­miąc się jej stra­chem i przez nią zdo­by­wa­jąc wła­dzę nad jej mat­ką. Nic dziw­ne­go, że dziew­czy­na była zła, wy­czer­pa­na i po­pa­da­ła w skraj­ną roz­pacz.


  Spró­buj­cie so­bie przez chwi­lę wy­obra­zić, że je­ste­ście w tym domu i po­my­śl­cie, jak mu­sia­ła się czuć ta mło­da ko­bie­ta i jej ro­dzi­na. Wy­obraź­cie so­bie, że jest póź­no i le­ży­cie so­bie wy­god­nie w swo­im łóż­ku, lecz wie­cie, że w wa­szym domu czai się zło, więc nie mo­że­cie zmru­żyć oka. Le­ży­cie w prze­ra­że­niu, cze­ka­jąc, co się wy­da­rzy za mo­ment – czy zło za­ata­ku­je was, czy któ­re­goś z wa­szych naj­bliż­szych. I na­gle sły­szy­cie roz­dzie­ra­ją­cy krzyk cór­ki. Zry­wa­cie się i pę­dzi­cie co sił w no­gach, ser­ce wali jak mło­tem i z tru­dem ła­pie­cie po­wie­trze. W ta­kim kosz­ma­rze, przez okrą­głą dobę od nie­mal trzech upior­nych mie­się­cy żyła cała ta ro­dzi­na.


  Dla­te­go prze­sta­li spać w swo­ich po­ko­jach i tło­czy­li się w sa­lo­nie w śpi­wo­rach, na pro­wi­zo­rycz­nych po­sła­niach. Na­wet taki od­po­czy­nek był nie­ustan­nie prze­ry­wa­ny i nie po­zwa­lał zre­ge­ne­ro­wać sił. Prze­ra­żo­ne krzy­ki w środ­ku nocy nie da­wa­ły chwi­li wy­tchnie­nia, a od­ra­ża­ją­cy de­mon zo­sta­wiał na cie­le Lu­cia­ny krwa­we śla­dy szpo­nów, ter­ro­ry­zu­jąc całą ro­dzi­nę. Przed­mio­ty w ich domu fru­wa­ły jak śmie­ci uno­szo­ne wia­trem. Za­baw­ko­we klau­ny, sta­ran­nie ko­lek­cjo­no­wa­ne przez przy­szłą pan­nę mło­dą, raz po raz lą­do­wa­ły na pod­ło­dze, a jej książ­ki cią­gle spa­da­ły z pó­łek, ude­rza­jąc cza­sem o ścia­ny z taką siłą, że w tyn­ku zo­sta­wa­ło wgnie­ce­nie. Jesz­cze dziw­niej­sze było, gdy Gab­by zo­ba­czy­ła, że je­dwab­ne kwia­ty, któ­re trzy­ma­ła na to­a­let­ce, ta­jem­ni­czym spo­so­bem opu­ści­ły wa­zon i uło­ży­ły się na łóż­ku w znak krzy­ża.


  Cięż­kie me­ble za­czę­ły się same prze­su­wać, pod­ska­ku­jąc jak pod­czas trzę­sie­nia zie­mi albo uno­sząc się nad pod­ło­gą. Wiel­kie fo­te­le – a raz na­wet łóż­ko Lu­cia­ny – za­czę­ły fru­wać po po­ko­ju, ude­rzać o ścia­ny i strą­cać na pod­ło­gę ro­dzin­ne zdję­cia w ka­ska­dach po­tłu­czo­ne­go szkła. De­mon sto­so­wał tak­że inne stra­te­gie ter­ro­ru: jed­ną z naj­bar­dziej prze­ra­ża­ją­cych sztu­czek było nie­spo­dzie­wa­ne włą­cza­nie na cały re­gu­la­tor te­le­wi­zo­ra albo wie­ży ste­reo w środ­ku nocy. Z piw­ni­cy do­bie­ga­ły po­twor­ne jęki i wy­cie, a Ruth po­wie­dzia­ła, że cza­sem rano na lu­strze w ła­zien­ce wid­nia­ły bu­dzą­ce gro­zę wia­do­mo­ści.


  – Wie­lo­krot­nie wi­dzie­li­śmy na lu­strze sło­wo „po­móż” na­pi­sa­ne wspak.


  Człon­ko­wie ro­dzi­ny za­czę­li cho­dzić do ła­zien­ki w gru­pach, po­nie­waż bali się zo­sta­wać sami na­wet pod­czas ko­rzy­sta­nia z to­a­le­ty czy ką­pie­li. Ruth tłu­ma­czy­ła, że ra­zem czu­li się bez­piecz­niej. Po tym, jak dwu­krot­nie za­ata­ko­wa­ły ją fru­wa­ją­ce przed­mio­ty – raz pu­deł­ko chu­s­te­czek ude­rzy­ło ją w twarz, kie­dy sama ze­szła do piw­ni­cy, a in­nym ra­zem w kuch­ni pusz­ka grosz­ku po­de­rwa­ła się z pół­ki i prze­fru­nę­ła o mi­li­me­try obok jej gło­wy – po­pro­si­ła przy­szłą sy­no­wą, aby sta­ła na stra­ży, kie­dy bę­dzie bra­ła prysz­nic.


  – Wy­cie­ra­łam się, gdy Lu­cia­na krzyk­nę­ła: „Uwa­żaj!”. Po­chy­li­łam się i w tym mo­men­cie cięż­ka my­del­nicz­ka prze­le­cia­ła nad drzwia­mi prysz­ni­co­wy­mi i ude­rzy­ła w ścia­nę tuż za mną. Gdy­by Lu­cia­na mnie nie ostrze­gła, bez wąt­pie­nia by mnie tra­fi­ła! Czym­kol­wiek jest to coś, ma ogrom­ną siłę!


  Ruth za­uwa­ży­ła rów­nież, że siła nie­czy­sta w spo­sób szcze­gól­ny wpły­wa na jej cia­ło:


  – Kie­dy jest w po­bli­żu, mnie jako jed­nej z pierw­szych robi się zim­no i za­czy­nam nie­kon­tro­lo­wa­nie się trząść. Kie­dy coś za­czy­na się dziać z Lu­cia­ną, czu­ję, jak­by igły wbi­ja­ły mi się w uda i mię­śnie nóg za­czy­na­ją wa­rio­wać. Coś ta­kie­go wie­lo­krot­nie zda­rza­ło się, kie­dy Lu­cia­na była w in­nym po­miesz­cze­niu i nie mo­głam wie­dzieć, że coś ją dra­pie albo gry­zie. Na chwi­lę przed tym, jak coś za wło­sy wy­tar­ga­ło ją z łóż­ka, wi­dzia­łam prze­my­ka­ją­cy bia­ły po­cisk albo kulę.


  – Wła­ści­wie był tyl­ko je­den sche­mat, któ­ry się po­wta­rzał – do­da­ła przy­szła pan­na mło­da. – Kie­dy coś się dzia­ło mo­jej mat­ce, zwy­kle ude­rza­ło to we mnie.


  Wy­rzu­ce­nie z sie­bie tych słów wie­le ją kosz­to­wa­ło i te­raz cięż­ko osu­nę­ła się w fo­te­lu. Wi­dać było, jak po­nu­re żni­wo zbie­ra kosz­mar na ja­wie, w któ­rym nie­ustan­nie żyła – siń­ce pod ocza­mi były tak ciem­ne, że wy­glą­da­ła jak ofia­ra po­bi­cia, a jej mowa była prze­ry­wa­na, jak u oso­by star­szej i prze­wle­kle cho­rej. Na­rze­czo­ny pró­bo­wał do­dać jej otu­chy, bio­rąc ją za rękę, lecz od­trą­ci­ła go jak na­tręt­ną mu­chę.


  I choć wi­dać było, że po­czuł się nie­co ura­żo­ny tym od­trą­ce­niem, Carl nic nie po­wie­dział. Za­miast tego po­mógł nam na­brać nie­co lep­sze­go po­ję­cia o tym, przez co prze­cho­dzi Lu­cia­na, po­ka­zu­jąc nam dzien­nik ata­ków, któ­ry za­czął pro­wa­dzić za­raz po tym, jak Do­mi­nick we­zwał eg­zor­cy­stę. Miał na­dzie­ję, że spi­sa­ne wy­da­rze­nia po­mo­gą nam w śledz­twie.


  Oto jak jego udrę­czo­na na­rze­czo­na i jej ro­dzi­na spę­dzi­li Hal­lo­we­en:


  18.20 Coś dwu­krot­nie ude­rzy­ło Lu­cia­nę w twarz.


  20.03 Po­piel­nicz­ka prze­fru­nę­ła przez po­kój.


  23.28 L. ma za­dra­pa­nie na brzu­chu – kształt li­te­ry „N”.


  23.31 L. po­pchnię­ta na ścia­nę.


  23.39 Na twa­rzy L. po­ja­wia się wy­dra­pa­ny krąg.


  23.46 Gło­wa L. ude­rzy­ła sil­nie o stół.


  23.48 L. zwle­czo­na z krze­sła.


  23.52 Sły­chać jęki.


  23.56 Krze­sło prze­su­wa się przez całą ja­dal­nię.


  00.05 L. po­pchnię­ta na Ruth.


  2.14 L. bru­tal­nie wy­cią­gnię­ta z łóż­ka.


  2.16 L. kop­nię­ta w brzuch.


  2.17 L. po­now­nie ze­pchnię­ta z krze­sła.


  2.18 Błysk świa­tła, za­pach zgni­łe­go jaj­ka.


  3.15 L. ude­rzo­na bu­tem w gło­wę.


  3.56 Coś przy­trza­snę­ło L. pal­ce.


  Kie­dy czy­ta­li­śmy tę li­stę, Lu­cia­na wpa­dła nie­mal w stan otę­pie­nia, po czym prze­bu­dzi­ła się i po­wie­dzia­ła, że wczo­raj było jesz­cze go­rzej.


  – Na­praw­dę się prze­stra­szy­łam. Ma­te­rac, na któ­rym spa­łam, uniósł się na pół me­tra albo metr i coś zrzu­ci­ło mnie na pod­ło­gę. Zo­ba­czy­łam wte­dy coś upior­ne­go, to coś sie­dzia­ło i śmia­ło się ze mnie. Już raz to wi­dzia­łam: bia­ły stwór, cały wło­cha­ty, wpa­tru­ją­cy się we mnie in­ten­syw­nie pu­sty­mi, czar­ny­mi oczo­do­ła­mi. Pró­bo­wa­łam go prze­pę­dzić, a on po­ka­zał mi środ­ko­wy pa­lec! A po­tem znik­nął.


  Po­twór – te­raz nie­wi­dzial­ny – po­now­nie się ro­ze­śmiał – prze­ra­ża­ją­cy chi­chot, od któ­re­go naj­mniej­szy wło­sek sta­nął Lu­cia­nie dę­bem.


  – Wte­dy coś roz­su­nę­ło mi nogi. Pró­bo­wa­łam wo­łać o po­moc, ale nie po­tra­fi­łam wy­du­sić sło­wa. To było jak strasz­ny sen. Mój oj­ciec, Carl i Ruth pró­bo­wa­li w trój­kę złą­czyć mi nogi, ale nie po­tra­fi­li. I wte­dy to coś na­gle znik­nę­ło – wie­dząc, jak nie­wia­ry­god­nie brzmi jej opo­wieść, Lu­cia­na ze łza­mi w oczach zwró­ci­ła się do swo­je­go chło­pa­ka – Carl, ty też to wi­dzia­łeś! Na krót­ko za­nim znik­nę­ło.


  Uświa­do­mi­łem so­bie, że przy­je­cha­li­śmy w samą porę. To cho­re, per­wer­syj­ne mon­strum pla­no­wa­ło zbrod­nię naj­gor­szą z moż­li­wych – de­mon chciał zgwał­cić żywą ko­bie­tę. Ta mło­da, nie­win­na dziew­czy­na nie zda­wa­ła so­bie na­wet spra­wy, że omal nie pa­dła ofia­rą na­pa­ści wręcz nie­do­rzecz­nej w swo­jej po­twor­no­ści. Nie mia­łem wąt­pli­wo­ści, że gdy­by­śmy nie przy­je­cha­li wła­śnie te­raz, Lu­cia­na w koń­cu zo­sta­ła­by wy­ko­rzy­sta­na w spo­sób tak pod­ły, że aż trud­ny do opi­sa­nia.


  Carl po­twier­dził wszyst­ko, co po­wie­dzia­ła, a po­tem do­dał, że w wie­czór Hal­lo­we­en do­szło do jesz­cze jed­ne­go kosz­ma­ru. Od­wró­cił kart­kę w swo­im dzien­ni­ku i opi­sał, jak ra­zem z na­rze­czo­ną, oko­ło 4.00 wy­szli po pa­pie­ro­sy, któ­re skoń­czy­ły się Gab­by. Nikt w domu nie spał, de­mon ata­ko­wał nie­ustan­nie, przez całą dobę, bez chwi­li prze­rwy. Tak dzia­ła dia­beł – po­zba­wio­ne snu ofia­ry są sta­le po­de­ner­wo­wa­ne i dia­beł bez tru­du może na­sta­wiać lu­dzi prze­ciw­ko so­bie. Ta tak­ty­ka po­ma­ga rów­nież zła­mać wolę wal­ki i wy­wo­łu­je wa­run­ki ko­niecz­ne do opę­ta­nia.


  Carl wszedł do skle­pu, a Lu­cia­na cze­ka­ła w sa­mo­cho­dzie. Na­gle gu­mo­wa pi­łecz­ka, któ­ra wi­sia­ła na lu­ster­ku, sta­nę­ła w pło­mie­niach. Lu­cia­na naj­pierw pró­bo­wa­ła zga­sić ogień, a po­tem za­czę­ła w pa­ni­ce wci­skać klak­son, aż przy­biegł Carl, ze­rwał pi­łecz­kę i wdep­tał ją w zie­mię.


  Po po­wro­cie do domu Carl po­ło­żył się i nie­spo­koj­nie cze­kał na sen. I gdy wresz­cie udrę­czo­na świa­do­mość za­czy­na­ła za­pa­dać w sen, Carl po­czuł, że ktoś – albo coś – czai się tuż obok.


  – Pró­bo­wa­łem nie zwra­cać na to uwa­gi, bo by­łem na­praw­dę zmę­czo­ny i roz­pacz­li­wie po­trze­bo­wa­łem od­po­cząć. Moje cia­ło było jak spa­ra­li­żo­wa­ne i nie mo­głem się ru­szyć. Usły­sza­łem, jak Lu­cia­na woła: „Co się dzie­je, Carl? Czy to coś z tobą robi?”. W koń­cu od­pu­ści­ło i znów za­pa­dłem w nie­spo­koj­ny sen. Wró­ci­ło jed­nak póź­niej i za­ata­ko­wa­ło z jesz­cze więk­szą siłą. Czu­łem, jak prze­su­wa się po mo­jej pra­wej no­dze, a po­tem we mnie „wcho­dzi”. Cały się trzą­słem, zwłasz­cza dło­nie, kie­dy pró­bo­wa­łem to z sie­bie zrzu­cić.


  Carl do­słow­nie czuł w swo­im cie­le czy­jąś obec­ność. Wie­le osób opi­sy­wa­ło mi, ja­kie to uczu­cie. Nie­któ­rzy opo­wia­da­li, że za­czy­na­ją wów­czas z tru­dem od­dy­chać, jak­by ktoś przy­ci­skał im do twa­rzy go­rą­cą ścier­kę, inni mó­wi­li o sil­nym uci­sku na klat­ce pier­sio­wej, pa­ra­li­żu ca­łe­go cia­ła albo wra­że­niu, jak­by prze­szedł ich prąd. Jesz­cze inni do­świad­czy­li po­łą­cze­nia tych wra­żeń. Tym, co łą­czy­ło wszyst­kie opi­sy, było skraj­ne prze­ra­że­nie wy­wo­ła­ne obec­no­ścią de­mo­na – prze­ra­że­nie, któ­re do­da­je siły złym du­chom.


  Kie­dy Carl opo­wia­dał o ata­ku, któ­re­go padł ofia­rą, zro­zu­mia­łem, że prze­żył to, cze­go sta­ro­żyt­ni dru­idzi tak bar­dzo się bali w Hal­lo­we­en: że za­wład­nie nimi któ­ryś z dra­pież­nych du­chów błą­ka­ją­cych się po zie­mi w po­szu­ki­wa­niu ludz­kie­go cia­ła, któ­re mo­gły­by za­miesz­kać.


  – Po chwi­li to coś mnie wy­pu­ści­ło i po­my­śla­łem, że już po wszyst­kim – jak się oka­za­ło, przed­wcze­śnie. To wró­ci­ło i unio­sło moje cia­ło nad łóż­kiem. Kie­dy po­now­nie od­zy­ska­łem świa­do­mość, mó­wi­łem róż­ny­mi ję­zy­ka­mi i wal­czy­łem z wszyst­kich sił. Po­tem znów od­pły­ną­łem i pa­mię­tam tyl­ko, że gdy się obu­dzi­łem, to coś znik­nę­ło.


  Wstrzą­śnię­ty do głę­bi po­pro­sił Gab­by, aby za­py­ta­ła „Vir­gi­nię”, czy wie co­kol­wiek o po­twor­nej na­pa­ści, któ­rej padł ofia­rą. Pie­kiel­ny duch udzie­lił ko­bie­cie moż­li­wej do prze­wi­dze­nia, zło­wiesz­czej od­po­wie­dzi: w domu prze­by­wa­ło obec­nie pięć de­mo­nów.


  – Po­wie­dzia­ła, że nie odej­dą, do­pó­ki nie po­le­je się krew! Naj­wy­raź­niej po­zby­ły się „do­bre­go po­lter­ge­ista” i chcia­ły do­stać „dziec­ko płci żeń­skiej” – moją Lu­cia­nę!


  Na­wet Joe, któ­ry zwy­kle po­tra­fi za­cho­wać zim­ną krew, wy­glą­dał na po­ru­szo­ne­go. Z nie­ty­po­wą dla sie­bie zło­ścią za­grzmiał:


  – Nikt nie od­bie­rze wam Lu­cia­ny, więc o to nie mu­si­cie się mar­twić!


  Skąd jed­nak bra­ły się te wszyst­kie złe du­chy? Kie­dy roz­ma­wia­li­śmy z człon­ka­mi ro­dzi­ny, z pu­stych po­ko­jów sta­le do­bie­ga­ły nas od­gło­sy szar­pa­nia kla­mek. Za każ­dym ra­zem cała, skraj­nie wy­czer­pa­na ro­dzi­na, oży­wia­ła się, do­wo­dząc po raz ko­lej­ny, że to, co się tu dzie­je, to nie zbio­ro­wa hi­ste­ria, jak mo­gli­by są­dzić scep­ty­cy, lecz praw­dzi­we miej­sce ata­ku de­mo­na, przed któ­rym nie uchro­nił się nikt, na­wet pies, któ­ry sły­sząc upior­ne dźwię­ki, zry­wał się, sko­wy­czał i wył.


  Joe za­py­tał ro­dzi­nę, czy kto­kol­wiek z nich ba­wił się kie­dyś plan­szą Ouija. Obie na­sto­lat­ki przy­zna­ły, że kie­dyś na im­pre­zie tro­chę się wy­głu­pia­ły, za­da­jąc du­chom nie­po­waż­ne py­ta­nia o to, czy wpa­dły w oko temu albo in­ne­mu chło­pa­ko­wi.


  – Plan­sza od­po­wia­da­ła „tak” lub „nie” i nic poza tym, więc szyb­ko nam się znu­dzi­ło i ją odło­ży­ły­śmy – po­wie­dzia­ła śred­nia sio­stra, szczu­pła bru­net­ka o imie­niu Mo­ni­ca. – To był je­dy­ny raz, przy­się­gam.


  Joe zmarsz­czył czo­ło i po­wie­dział, że to był je­den raz za dużo.


  – Kie­dy się wkra­cza na te­ren pa­rap­sy­cho­lo­gii, ni­g­dy nie wia­do­mo, co się może stać. To nie wa­sza wina, że nie mia­ły­ście o tym po­ję­cia, lecz ba­wiąc się ta­bli­cą Ouija, otwie­ra się drzwi, za któ­ry­mi moż­na tra­fić na zło w naj­czyst­szej po­sta­ci.


  Sły­sząc to, Lu­cia­na wście­kle za­ata­ko­wa­ła sio­stry:


  – Jak mo­gły­ście się tak za­ba­wiać?! To wy spro­wa­dzi­ły­ście na nas to coś!


  Wy­obra­żam so­bie te­raz, że nie­któ­rzy z was my­ślą: „Za­raz za­raz, ja też się kie­dyś ba­wi­łem w wy­wo­ły­wa­nie du­chów i nic strasz­ne­go się nie sta­ło”. Sko­ro tak, to mo­że­cie uwa­żać się za szczę­ścia­rzy. Bo to jest jak gra w ro­syj­ską ru­let­kę. Kie­dy przy­kła­dasz so­bie broń do gło­wy i nie usły­szysz wy­strza­łu, to ci się uda­ło. Po­dob­nie z tą za­ba­wą: im czę­ściej po­cią­gasz za spust, tym więk­sze ry­zy­ko, że po na­stęp­nym strza­le wo­kół za­pa­nu­je ciem­ność. Mia­łem raz do czy­nie­nia z przy­pad­kiem pew­nej mło­dej mat­ki, któ­ra ba­wi­ła się plan­szą Ouija na im­pre­zie i skut­ki tej za­ba­wy były prze­ra­ża­ją­ce – i tra­gicz­ne.


  Wkrót­ce uza­leż­ni­ła się od tej za­ba­wy, ku­pi­ła wła­sną plan­szę i co­dzien­nie z nią roz­ma­wia­ła. Któ­re­goś razu po­ka­zał się „duch-prze­wod­nik” i przed­sta­wił się jako duch sie­dem­na­sto­let­nie­go chłop­ca, któ­ry po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. Upiór pod­su­nął ko­bie­cie wy­szu­ka­ną baj­kę o nie­ozna­czo­nym gro­bie, któ­ry mia­ła dla nie­go zna­leźć, i uda­ło mu się do tego stop­nia za­wład­nąć jej umy­słem, że za­czę­ła za­nie­dby­wać męża i ma­leń­kie dzie­ci. To nie­uchron­nie do­pro­wa­dzi­ło do in­spi­ro­wa­nych si­ła­mi pie­kiel­ny­mi kłót­ni po­mię­dzy mał­żon­ka­mi, lecz żonę na­dal ob­cho­dzi­ła tyl­ko plan­sza i duch, któ­ry zda­wał się ro­zu­mieć ją le­piej niż wła­sny mąż.I wte­dy spra­wy przy­bra­ły strasz­li­wy ob­rót. Któ­rejś nocy mat­ce przy­śnił się naj­gor­szy kosz­mar w ży­ciu o tym, że go­nił ją po­tęż­ny męż­czy­zna z ma­cze­tą, któ­ry chciał ją za­bić. Wszyst­ko wy­da­ło jej się tak re­al­ne, że obu­dzi­ła się z krzy­kiem, zla­na po­tem. Tak, wiem, każ­de­mu cza­sem zda­rza się taki sen, lecz nie każ­dej nocy, jak to było w przy­pad­ku tam­tej ko­bie­ty. Praw­dzi­wy kosz­mar za­czął się po tym, jak skoń­czy­ły się sny. Na ja­wie za­czę­ła sły­szeć pe­wien głos. Głos mó­wił jej rze­czy per­wer­syj­ne, ob­sce­nicz­ne aż w koń­cu wy­dał jej po­le­ce­nie, któ­re ją zmro­zi­ło – ka­zał jej wziąć nóż i za­dźgać dzie­ci. Prze­ra­żo­na opo­wie­dzia­ła o wszyst­kim mę­żo­wi, a po­tem zgło­si­ła się do szpi­ta­la psy­chia­trycz­ne­go, bo­jąc się, że może skrzyw­dzić swo­ją ro­dzi­nę.


  Szcze­gó­ło­we te­sty psy­cho­lo­gicz­ne i neu­ro­lo­gicz­ne nie wy­ka­za­ły żad­nych moż­li­wych do zdia­gno­zo­wa­nia za­bu­rzeń. Ko­bie­ta zo­sta­ła wy­pi­sa­na i pierw­sze kro­ki skie­ro­wa­ła do bi­sku­pa McKen­ny, aby po­pro­sić o eg­zor­cyzm. W cza­sie ob­rzę­du nic szcze­gól­ne­go nie dzia­ło się do mo­men­tu, gdy bi­skup przy­tknął do czo­ła ko­bie­ty re­li­kwię i wy­po­wie­dział sło­wa: „Dia­ble, je­śli prze­by­wasz w tej ko­bie­cie, na­ka­zu­ję ci w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa, Pana Na­sze­go, byś się ujaw­nił”.


  De­mon prze­mó­wił na­tu­ral­nym gło­sem ko­bie­ty: „Je­stem du­chem czło­wie­ka”. To go zdra­dzi­ło – ludz­kie du­chy nie re­agu­ją na eg­zor­cy­zmy.


  Bi­skup zi­gno­ro­wał sło­wa de­mo­na i za­py­tał: „Dla­cze­go w nią wnik­ną­łeś?”.


  Od­po­wiedź wie­le tłu­ma­czy­ła: „Za­ofia­ro­wa­ła mi się przez plan­szę Ouija”. Do dziś pa­mię­tam, jak ko­bie­ta przez cały czas ob­rzę­du sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo jak po­sąg i tyl­ko ocza­mi wy­ko­ny­wa­ła dziw­ne, okręż­ne ru­chy. To w isto­cie bar­dzo smut­na hi­sto­ria, po­nie­waż osta­tecz­nie tam­ten eg­zor­cyzm się nie po­wiódł. Ni­g­dy wię­cej nie wi­dzie­li­śmy tej ko­bie­ty i mogę się tyl­ko mo­dlić, aby się nie pod­da­ła w wal­ce z de­mo­nem, któ­ry ją znie­wo­lił za po­mo­cą „plan­szy do za­ba­wy”.


  W spra­wie z Wes­t­che­ster obaj z Joem czu­li­śmy jed­nak, że nie­mą­dre za­ba­wy dwóch na­sto­la­tek praw­do­po­dob­nie nie spro­wa­dzi­ły na ich ro­dzi­nę tego nie­szczę­ścia. Ich kon­takt z plan­szą Ouija mógł wpraw­dzie przy­wo­łać de­mo­na, lecz nie chcie­li­śmy wpę­dzać dziew­czy­nek w po­czu­cie winy, zwłasz­cza że mie­li­śmy in­ne­go po­dej­rza­ne­go. W trak­cie roz­mo­wy oka­za­ło się, że ta­jem­ni­czy były lo­ka­tor miał mrocz­ną stro­nę, któ­ra prze­ja­wia­ła się nie tyl­ko upodo­ba­niem do czer­ni. Choć nikt z ro­dzi­ny Vil­la­no­va nie był w sta­nie po­wie­dzieć o nim zbyt wie­le, nie­daw­no wy­szło na jaw, że Pan Po­ma­luj­my-wszyst­ko-na-czar­no był wcze­śniej ka­ra­ny i mó­wio­no, że in­te­re­su­ją go naj­róż­niej­sze dziw­ne kli­ma­ty, nie wy­łą­cza­jąc okul­ty­zmu. Co praw­da, do­wo­dy prze­ciw­ko nie­mu były po­szla­ko­we, lecz obaj czu­li­śmy, że to on spro­wa­dził po­tęż­ne­go de­mo­na – bądź de­mo­ny – do tego domu.


  Koń­czy­li­śmy wła­śnie za­da­wa­nie py­tań, kie­dy Lu­cia­na wy­da­ła z sie­bie po­twor­ny pisk. De­mon wście­kle za­ata­ko­wał – na na­szych oczach! Na jej gład­kim po­licz­ku po­ja­wi­ło się okrą­głe cię­cie, jak­by dia­beł zo­sta­wił nam po­ra­ża­ją­cą wi­zy­tów­kę. I kie­dy fil­mo­wa­li­śmy ślad na twa­rzy dziew­czy­ny, znów krzyk­nę­ła. Nie­wi­dzial­na siła szarp­nę­ła ją za wło­sy tak, że gło­wa prze­chy­li­ła się jej na bok.


  To prze­są­dzi­ło o spra­wie: choć po­wia­do­mio­no eg­zor­cy­stę, zło obec­ne w tym domu było tak sil­ne, że po­sta­no­wi­li­śmy jesz­cze tej nocy wy­ko­nać nasz wła­sny ob­rzęd. Nie by­li­śmy przy­go­to­wa­ni tak do­brze, jak by­śmy chcie­li, ale nie po to za­czę­li­śmy na­szą Pra­cę, aby po­rzu­cać lu­dzi w po­trze­bie. Zo­sta­wie­nie ich sa­mym so­bie w tej sy­tu­acji by­ło­by zbrod­nią.


  Za­czę­li­śmy od­ma­wiać mo­dli­twę pa­pie­ża Le­ona XIII, bę­dą­cą mniej­szą for­mą eg­zor­cy­zmu, z któ­rej ko­rzy­sta­my w cza­sie Pra­cy, i chwi­lę póź­niej wszyst­kie psy w oko­li­cy, włącz­nie z psem ro­dzi­ny Vil­la­no­va, któ­ry cho­dził za nami od po­ko­ju do po­ko­ju z wła­snym me­da­li­kiem świę­te­go Be­ne­dyk­ta przy ob­ro­ży – nad­zwy­czaj­nie się po­bu­dzi­ły. Ani Joe ani ja ni­g­dy jesz­cze nie sły­sze­li­śmy tak ogłu­sza­ją­ce­go szcze­ka­nia i wy­cia, więc za­py­ta­li­śmy ro­dzi­nę, czy coś po­dob­ne­go zda­rzy­ło się wcze­śniej. Gdy po­wie­dzie­li, że nie, wie­dzie­li­śmy już, że do­kład­nie te­raz de­mo­ny ucie­ka­ją z domu.


  Naj­po­tęż­niej­szy z nich nie dał się jed­nak tak ła­two spło­szyć. Wie­dział, że jest bli­ski peł­ne­go opę­ta­nia, dla­te­go zde­cy­do­wał się zo­stać i wal­czyć, gdy słab­sze de­mo­ny pierz­cha­ły przed na­szy­mi re­li­kwia­mi i świę­co­ną wodą. Kie­dy by­li­śmy w piw­ni­cy, nie­da­le­ko drzwi, spod któ­rych wcze­śniej tego dnia się wy­co­fa­łem, de­mon przy­pu­ścił ko­lej­ny śmia­ły atak.


  Scho­da­mi zbiegł do nas Carl:


  – Chodź­cie szyb­ko, coś się dzie­je z Gab­by!


  W sa­lo­nie mat­ka trzę­sła się nie­kon­tro­lo­wa­nie, jak­by do­sta­ła ata­ku. De­mon pró­bo­wał ją opę­tać – tu i te­raz. Dy­sząc, po­wie­dzia­ła, że czu­je, jak wni­ka w jej cia­ło. A po­tem zu­peł­nie ze­sztyw­nia­ła. Jej usta otwar­ły się me­cha­nicz­nie, jak u ma­rio­net­ki i wy­ją­ka­ła: „Ś-ś-świę­ci, precz! K-k-krzyw­da spad­nie na wszyst­kich!”.


  Nie wie­rzy­li­śmy wła­snym oczom – wi­dzie­li­śmy już lu­dzi opę­ta­nych, le­czy ni­g­dy jesz­cze moc dia­bel­ska nie za­wład­nę­ła czło­wie­kiem w na­szej obec­no­ści, kie­dy z wodą świę­co­ną w ręku od­pra­wia­li­śmy eg­zor­cyzm. Wie­dzie­li­śmy już, że mamy przed sobą jed­ne­go z naj­groź­niej­szych de­mo­nów, ja­kie skry­wa pie­kło.


  Nie za­mie­rza­li­śmy jed­nak dać się spło­szyć żad­ne­mu z nich, jaką strasz­li­wą mocą by nie dys­po­no­wał. Sta­nę­li­śmy przed nim sil­ni i z bro­nią go­to­wą do uży­cia. Do­by­li­śmy re­li­kwie z Praw­dzi­we­go Krzy­ża – Jo­ego i moją, i przy­ło­ży­li­śmy cen­ne drza­zgi do gło­wy Gab­by, uży­wa­jąc jed­no­cze­śnie naj­po­tęż­niej­szej z wszyst­kich bro­ni – imie­nia Je­zu­sa Chry­stu­sa – roz­ka­zu­jąc sile nie­czy­stej, by opu­ści­ła cia­ło tej ko­bie­ty i po­zo­sta­wi­ła ją w spo­ko­ju. I choć duch był na­praw­dę po­tęż­ny, tej skraj­nej męki nie zdo­łał wy­trzy­mać i nie­chęt­nie wy­pu­ścił Gab­by ze swo­ich szpo­nów. Ko­bie­ta po­wo­li do­cho­dzi­ła do sie­bie i wy­glą­da­ła, jak­by się bu­dzi­ła ze snu, nie pa­mię­ta­jąc nic z tego, co się wy­da­rzy­ło.


  W po­miesz­cze­niu wciąż było śmier­tel­nie nie­bez­piecz­nie, dla­te­go spraw­dzi­li­śmy, czy wszy­scy mają na szyi me­da­li­ki ze świę­tym Be­ne­dyk­tem, a po­tem na­ma­ści­li­śmy ko­lej­no każ­de­go po­świę­co­nym ole­jem. Te­raz, gdy cała ro­dzi­na była bez­piecz­na, wró­ci­li­śmy do prze­rwa­ne­go ob­rzę­du, nie­zli­czo­ną licz­bę razy od­ma­wia­jąc mo­dli­twę pa­pie­ża Le­ona XIII w każ­dym z po­miesz­czeń tego domu, aż obaj nie­mal stra­ci­li­śmy głos. Lecz to nie wy­star­czy­ło, by za­mknąć spra­wę – wie­dzie­li­śmy, że uda­ło nam się je­dy­nie osła­bić de­mo­na i po­wstrzy­mać jego pró­bę za­wład­nię­cia czło­wie­kiem, ale żeby po­zbyć się go cał­ko­wi­cie, po­trzeb­ny był wy­świę­co­ny ka­płan bie­gły w eg­zor­cy­zmach albo przy­naj­mniej pe­łen ze­spół śled­czych.


  Na­praw­dę nie chcie­li­śmy opusz­czać tego domu, wie­dzie­li­śmy bo­wiem, że zja­wi­ska drę­czą­ce jego miesz­kań­ców nie usta­ną, choć ich in­ten­syw­ność po­win­na nie­co osłab­nąć. Po­cie­sza­li­śmy się jed­nak my­ślą, że ro­dzi­na Vil­la­no­va już wie, jak wal­czyć ze złem. Ob­na­ży­li­śmy de­mo­nicz­ną sza­ra­dę i po­ło­ży­li­śmy kres wszel­kiej ko­mu­ni­ka­cji ze złym du­chem. Zo­sta­wi­li­śmy im rów­nież za­pas bro­ni: wodę świę­co­ną, po­bło­go­sła­wio­ną sól i – nade wszyst­ko – imię Je­zu­sa Chry­stu­sa.


  Nie prze­sta­wa­li­śmy się mo­dlić aż do przy­jaz­du ojca Wil­liam­sa. Kie­dy go wpro­wa­dzi­li­śmy w na­sze do­cho­dze­nie, zgo­dził się oto­czyć tę ro­dzi­nę opie­ką, do­pó­ki oj­ciec Hay­es nie bę­dzie mógł prze­pro­wa­dzić eg­zor­cy­zmu. Kie­dy się pa­ko­wa­li­śmy, wy­raz twa­rzy chłop­ca był dla mnie jak cios w samo ser­ce.


  – Ta­tu­siu – krzyk­nął – nie po­zwól, żeby ci pa­no­wie so­bie po­szli!


  Nie chcie­li­śmy wy­jeż­dżać, ale mie­li­śmy pew­ność, że zo­sta­wia­my ro­dzi­nę w do­brych rę­kach. Nie­ste­ty – my­li­li­śmy się. Wie­le mie­się­cy póź­niej ro­dzi­na Vil­la­no­va skon­tak­to­wa­ła się z nami po­now­nie, mó­wiąc, że na­dal znaj­du­ją się pod ostrza­łem sił nad­przy­ro­dzo­nych. Trze­ba od­dać spra­wie­dli­wość miej­sco­we­mu księ­dzu, że wy­wią­zał się ze swo­jej obiet­ni­cy, lecz eg­zor­cy­sta osta­tecz­nie nie mógł przy­je­chać z po­wo­du pro­ble­mów zdro­wot­nych.


  Joe i ja do­sko­na­le za­pa­mię­ta­li­śmy lek­cję z po­przed­niej wi­zy­ty i tym ra­zem so­lid­nie się przy­go­to­wa­li­śmy. Któ­re­goś so­bot­nie­go po­po­łu­dnia wró­ci­li­śmy do Yon­kers z trój­ką śled­czych i za­pa­sa­mi, któ­re wy­star­czy­ły­by do wy­pę­dze­nia de­mo­na z ca­łej dziel­ni­cy. Od na­sze­go ostat­nie­go spo­tka­nia Do­mi­nick po­padł w po­waż­ne kło­po­ty fi­nan­so­we – przez pro­ble­my, któ­re nę­ka­ły jego ro­dzi­nę, opu­ścił zbyt wie­le dni w pra­cy i zo­stał zwol­nio­ny. Je­śli wkrót­ce nie znaj­dzie no­we­go za­ję­cia, bank zli­cy­tu­je jego dom. Gdy się o tym do­wie­dzie­li­śmy, z jesz­cze więk­szą de­ter­mi­na­cją przy­stą­pi­li­śmy do wy­pę­dza­nia de­mo­na, aby ten po­rząd­ny, przy­zwo­ity czło­wiek mógł się wresz­cie za­jąć swo­im ży­ciem.


  Na po­czą­tek ko­bie­ty i dzie­ci wy­sła­li­śmy do po­bli­skie­go ko­ścio­ła z Chri­sem, jed­nym z na­szych śled­czych dla ochro­ny. Po­tem usie­dli­śmy z Do­mi­nic­kiem, żeby do­kład­nie opo­wie­dział nam, jak się przed­sta­wia sy­tu­acja. Po na­szym pierw­szym eg­zor­cy­zmie duch na dzień czy dwa prze­stał nę­kać ro­dzi­nę – to ich nor­mal­na tak­ty­ka; de­mo­ny uwiel­bia­ją psy­cho­lo­gicz­ne ma­ni­pu­la­cje. Aku­rat gdy wszy­scy uwie­rzy­li, że są bez­piecz­ni, ata­ki po­wró­ci­ły. Buty, książ­ki i sło­iki znów fru­wa­ły po domu, choć rzad­ko w ko­go­kol­wiek ude­rza­ły. Drzwi trza­ska­ły bez po­wo­du, a na su­fi­cie w ja­dal­ni po­ja­wił się od­cisk twa­rzy.


  Ata­ki na Lu­cia­nę osła­bły, choć wciąż zda­rza­ły się po­je­dyn­cze za­dra­pa­nia – te­raz de­mon wy­ła­do­wy­wał swój gniew na trzy­ma­nych w domu de­wo­cjo­na­liach. Woda świę­co­na, któ­rą zo­sta­wi­li­śmy po po­przed­niej wi­zy­cie, w ta­jem­ni­czy spo­sób zmie­ni­ła ko­lor na brą­zo­wy, a z ró­żań­ca jed­ne­go z dzie­ci ode­rwa­no fi­gur­kę Je­zu­sa Chry­stu­sa. Po tym, jak dwaj księ­ża po­bło­go­sła­wi­li dom, na lu­strze w piw­ni­cy po­ja­wił się ry­su­nek zwie­rzę­cej czasz­ki. Ale jed­ną z naj­dziw­niej­szych form uka­za­nia się de­mo­na było bla­de ra­mię odłą­czo­ne od cia­ła, któ­re chwy­ci­ło Lu­cia­nę, kie­dy sie­dzia­ła na so­fie w sa­lo­nie, po czym ze scho­dów spły­nę­ła bez­kształt­na, czar­na zja­wa.


  Być może za­sta­na­wia­cie się, dla­cze­go oj­ciec Wil­liams, ksiądz pa­ra­fial­ny, sam nie prze­pro­wa­dził eg­zor­cy­zmu. Otóż nie uda­ło mu się nie­ste­ty uzy­skać zgo­dy bi­sku­pa – Ko­ściół ka­to­lic­ki wy­ma­ga tego, za­nim księ­dzu wol­no bę­dzie prze­pro­wa­dzić ob­rzęd. Mimo wszyst­ko ro­bił, co w jego mocy, aby po­móc ro­dzi­nie i za­pew­nić jej wspar­cie, nie tyl­ko po­przez kie­row­nic­two du­cho­we, ale tak­że spę­dza­jąc wraz z in­nym księ­dzem całą noc w ich domu. Szcze­rze po­dzi­wiam ich od­wa­gę: mu­sia­ło im być na­praw­dę cięż­ko spę­dzić tyle cza­su w na­wie­dzo­nym przez dia­bła domu. W do­dat­ku prze­by­wa­jąc w domu, byli świad­ka­mi prze­ra­ża­ją­ce­go zda­rze­nia, gdy ko­mo­da w po­ko­ju za­czę­ła pod­ska­ki­wać na ich oczach.


  Przez dwie go­dzi­ny wal­czy­li­śmy z dia­błem w ko­lej­nych po­miesz­cze­niach domu. Uzbro­je­ni w ka­dzi­dło, wodę świę­co­ną, po­bło­go­sła­wio­ną sól i naj­po­tęż­niej­szą z wszyst­kich bro­ni – re­li­kwie z Krzy­ża Praw­dzi­we­go, roz­mie­ści­li­śmy na­szych lu­dzi na każ­dym z po­zio­mów domu, aby­śmy mo­gli od­pra­wiać ob­rzęd rów­no­cze­śnie, ata­ku­jąc de­mo­na z góry i z dołu. Pra­co­wa­li­śmy w pa­rach, aby jed­na oso­ba mo­gła się sku­pić na prze­pro­wa­dza­niu ob­rzę­du, a dru­ga na wy­pa­try­wa­niu oznak dzia­łal­no­ści de­mo­na. Co waż­niej­sze, śled­czy trzy­ma­ją­cy war­tę miał się uważ­nie przy­glą­dać part­ne­ro­wi i pil­no­wać, aby przy do­ko­ny­wa­niu eg­zor­cy­zmu sam nie padł ofia­rą ata­ku. Taki atak nie za­wsze się uwi­dacz­nia: cza­sem de­mon ata­ku­je psy­chicz­nie, pa­ra­li­żu­jąc ofia­rę stra­chem, jak się to przy­tra­fi­ło mnie w piw­ni­cy przy pierw­szej wi­zy­cie. Je­śli oso­ba wal­czą­ca z de­mo­na­mi po­sia­da ja­kie­kol­wiek zdol­no­ści pa­rap­sy­chicz­ne, ciem­ne moce mogą je wy­ko­rzy­stać do ata­ku. A po­nie­waż atak może na­stą­pić w każ­dej chwi­li, a jego ofia­rą może paść któ­ry­kol­wiek z part­ne­rów, wszy­scy mu­szą cały czas za­cho­wy­wać naj­wyż­szą czuj­ność.


  Naj­pierw w każ­dym z po­koi, w któ­rych do­ko­ny­wa­li­śmy eg­zor­cy­zmu, otwie­ra­li­śmy wszyst­kie sza­fy, szaf­ki i szu­fla­dy, aby nie było w nich miejsc ciem­nych i za­mknię­tych, w któ­rych de­mon mógł­by się ukryć. Po­nie­waż nie po­sia­da on cia­ła, może się scho­wać wszę­dzie. Po­tem za­pa­la­li­śmy ka­dzi­dło, co po­ma­ga roz­pra­szać at­mos­fe­rę zła i pło­szy złe du­chy, któ­re nie zno­szą wszyst­kie­go, co świę­te bądź bło­go­sła­wio­ne. Jak zwy­kle za­czę­li­śmy od mo­dli­twy świę­te­go Mi­cha­ła, jed­nej z dwóch, któ­re Bóg ob­ja­wił pa­pie­żo­wi Le­ono­wi XIII. W 1884 roku, gdy Oj­ciec Świę­ty od­pra­wiał mszę, na­gle do­stał tak sil­ne­go ata­ku, że osu­nął się na pod­ło­gę i nie da­wał zna­ku ży­cia. Gdy od­zy­skał świa­do­mość, opo­wie­dział kar­dy­na­łom o strasz­li­wej wi­zji, któ­rą miał, w któ­rej dia­beł szy­dził z Je­zu­sa, mó­wiąc, że je­śli bę­dzie miał wy­star­cza­ją­co dużo cza­su i siły, to może znisz­czyć ludz­kość. Zbaw­ca zgo­dził się, by sza­tan przez na­stęp­ne kil­ka de­kad pod­da­wał lu­dzi pró­bie. Pa­pież nie skoń­czył na­wet re­la­cjo­no­wać usły­sza­ne­go pro­roc­twa, gdy po­pro­sił o pió­ro i kart­kę, by za­pi­sać mo­dli­twy, któ­re po­ma­ga­ją po­ko­nać sza­ta­na.


  Pa­pież Leon XIII na­ka­zał, aby pierw­szą z tych mo­dlitw, na­zy­wa­ną ofi­cjal­nie Mo­dli­twą do świę­te­go Mi­cha­ła Ar­cha­nio­ła, do­łą­czo­no do rytu mszy świę­tej. Mo­dli­twa wzy­wa ar­cha­nio­ła, by „prze­ciw nie­go­dzi­wo­ści i za­sadz­kom złe­go du­cha był na­szą obro­ną” i aby „złe du­chy, któ­re na zgu­bę dusz ludz­kich po tym świe­cie krą­żą, mocą Bożą strą­cił do pie­kła”. Ta mo­dli­twa koń­czy­ła mszę świę­tą do roku 1968, kie­dy po zmia­nach II So­bo­ru Wa­ty­kań­skie­go zo­sta­ła wy­co­fa­na. Na­dal jed­nak od­ma­wia się ją w ka­to­lic­kich ko­ścio­łach tra­dy­cyj­nych, a pa­pież Jan Pa­weł II po­stu­lo­wał jej po­now­ne wpro­wa­dze­nie do współ­cze­snej mszy ka­to­lic­kiej, po­nie­waż czuł, że świat stoi w ob­li­czu śmier­tel­ne­go za­gro­że­nia mo­ca­mi zła i po­trze­bu­je opie­ki świę­te­go Mi­cha­ła bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek.


  Dru­ga mo­dli­twa pa­pie­ża Le­ona XIII, Eg­zor­cyzm prze­ciw­ko sza­ta­no­wi i upa­dłym anio­łom, któ­ra w skró­cie na­zy­wa­na jest mo­dli­twą pa­pie­ża Le­ona XIII, jest nie­zwy­kle sil­ną bro­nią prze­ciw­ko si­łom nie­czy­stym. Oj­ciec Świę­ty wzy­wał księ­ży, by od­ma­wia­li ją jak naj­czę­ściej, aby osła­bić dia­bła i prze­szko­dzić mu w czy­nie­niu zła. Po­zwo­lił im od­ma­wiać mo­dli­twę we wła­snym imie­niu, po­dob­nie jak to ro­bią z każ­dą za­twier­dzo­ną mo­dli­twą, „kie­dy tyl­ko ist­nie­je po­dej­rze­nie dzia­łal­no­ści dia­bła, któ­ry sie­je w lu­dziach zło, gwał­tow­nie kusi do grze­chu, a na­wet spro­wa­dza na lu­dzi bu­rze i inne ka­ta­stro­fy”. Wła­śnie tak uczy­ni­li­śmy w domu ro­dzi­ny Vil­la­no­va, prze­cho­dząc w mo­dli­tew­nym sku­pie­niu od po­ko­ju do po­ko­ju. W każ­dym z po­koi kro­pi­li­śmy wodą świę­co­ną wszyst­kie czte­ry kąty i wnę­trze każ­dej sza­fy, aby po­świę­cić te miej­sca, a po­tem po­wta­rza­li­śmy świę­ce­nie solą, któ­ra peł­ni tę samą funk­cję, co woda, lecz dłu­żej się utrzy­mu­je.


  Pod­czas ob­rzę­du wy­pa­li­li­śmy tyle bło­go­sła­wio­ne­go ka­dzi­dła, że dom wy­glą­dał, jak­by się pa­lił. Jest w tym ja­kaś iro­nia, że spra­wa, któ­rej po­cząt­kiem była zja­wa wy­ła­nia­ją­ca się z chmu­ry dymu, koń­czy­ła się po­śród wi­ją­cych się ku gó­rze, pach­ną­cych słod­ko ni­tek dymu świę­te­go ka­dzi­dła i dźwię­ków żar­li­wych mo­dlitw, od któ­rych miej­sce to sta­ło się dla de­mo­na tak wro­gie, że „pani” była zmu­szo­na do uciecz­ki – tym ra­zem na do­bre. W domu za­pa­no­wał ab­so­lut­ny spo­kój, co było dla nas zna­kiem, że uda­ło nam się prze­pę­dzić de­mo­na. Kie­dy ko­bie­ty z dzieć­mi wró­ci­ły z ko­ścio­ła, ogrom­nie się ura­do­wa­ły, że skoń­czy­ła się ich męka.


  Wdzięcz­ność, jaką nam oka­za­ła cała ro­dzi­na, onie­śmie­la­ła nas, wie­dzie­li­śmy bo­wiem, że to nie nam na­le­ża­ły się sło­wa po­dzię­ki, lecz Bogu, któ­re­go Syn po­zwo­lił nam po­ko­nać zło w swo­im imie­niu, i to Jemu na­le­ża­ły się wszyst­kie po­chwa­ły. Ra­zem z ro­dzi­ną Vil­la­no­va od­mó­wi­li­śmy mo­dli­twę dzięk­czyn­ną do Tego, któ­ry stoi po­nad wszyst­kim.
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  Roz­dział trze­ci

  PO­LI­CJAN­CI I ZŁO­DZIE­JE DUSZ


  W NAJ­BAR­DZIEJ SZA­LO­NYCH dzie­cię­cych ma­rze­niach nie wy­obra­ża­łem so­bie, że gdy do­ro­snę, to będę po­li­cjan­tem – albo de­mo­no­lo­giem. Każ­dy z tych za­wo­dów wy­da­wał mi się strasz­ny, choć lu­bi­łem o nich czy­tać. Jed­nym z mo­ich naj­wcze­śniej­szych wspo­mnień jest to, jak w Qu­eens Cen­ter Mall wy­pa­trzy­łem książ­kę Eg­zor­cy­sta. Na­mó­wi­łem mamę, żeby mi ją ku­pi­ła i nie mo­głem się do­cze­kać, aż wró­ci­my do domu i będę mógł za­cząć czy­tać. Była to naj­bar­dziej prze­ra­ża­ją­ca hi­sto­ria, jaką w swym krót­kim ży­ciu sły­sza­łem, a kie­dy do kin wszedł film, bła­ga­łem ro­dzi­ców, żeby mnie na nie­go za­bra­li. Mó­wio­no wów­czas, że jest to naj­strasz­niej­szy film, jaki kie­dy­kol­wiek na­krę­co­no, więc ro­dzi­ce nie byli pew­ni, czy nie je­stem za mały, by go oglą­dać, ale osta­tecz­nie ule­gli moim bła­ga­niom. Wie­dzie­li w koń­cu, że uwiel­biam hor­ro­ry.


  Kie­dy cze­ka­łem przed ki­nem Uto­pia przy Union Turn­pi­ke w Qu­eens, by­łem pod­eks­cy­to­wa­ny i tro­chę się de­ner­wo­wa­łem. By­łem tam naj­młod­szy i to do­dat­ko­wo wzma­ga­ło mój strach przed tym, co mia­łem oglą­dać. Cały film prze­sie­dzia­łem wbi­ty w krze­sło, lecz naj­bar­dziej za­pa­dło mi w pa­mięć i naj­sil­niej mnie prze­ra­zi­ło, gdy oczy tam­tej dziew­czyn­ki się prze­wra­ca­ły i wi­dać było tyl­ko biał­ka. Je­stem prze­ko­na­ny, że wy­obra­że­nia więk­szo­ści lu­dzi o de­mo­no­lo­gii mają swo­je źró­dło wła­śnie w tym fil­mie – moje w każ­dym ra­zie stąd się wła­śnie bra­ły, do­pó­ki wie­le lat póź­niej nie za­czą­łem uczest­ni­czyć w praw­dzi­wych eg­zor­cy­zmach i nie prze­ko­na­łem się, że tyl­ko w wy­obraź­ni sce­na­rzy­stów lu­dziom gło­wy ob­ra­ca­ją się do­oko­ła. I choć sły­sza­łem o przy­pad­kach le­wi­ta­cji pod­czas ob­rzę­du, oso­bi­ście jesz­cze cze­goś ta­kie­go nie wi­dzia­łem. Od­ra­ża­ją­ce, zie­lo­ne wy­mio­ci­ny to tak­że prze­jaw hol­ly­wo­odz­kie­go za­mi­ło­wa­nia do roz­ma­chu, choć znam przy­pad­ki, w któ­rych lu­dzie opę­ta­ni pod­czas eg­zor­cy­zmów wy­mio­to­wa­li rze­cza­mi jesz­cze dziw­niej­szy­mi, na przy­kład ro­ba­ka­mi albo gwoź­dzia­mi.


  Tam­te­go wie­czo­ru po obej­rze­niu fil­mu le­ża­łem w swo­im łóż­ku w ciem­nym po­ko­ju i umie­ra­łem ze stra­chu. Tato przy­szedł spraw­dzić, czy wszyst­ko w po­rząd­ku. Po moim gło­sie zo­rien­to­wał się, że ab­so­lut­nie nie, i po­wie­dział, że je­śli chcę, mogę spać z nim. Ależ mi wte­dy ulży­ło! Do­ce­ni­łem ten gest, zwłasz­cza że tato su­ro­wo prze­strze­gał dys­cy­pli­ny i ła­two się de­ner­wo­wał – co zresz­tą po nim odzie­dzi­czy­łem i sta­ram się kon­tro­lo­wać. Obaj z tatą no­si­my rów­nież ta­kie samo imię, więc mama, Lil­lian, mó­wi­ła na nie­go „duży Ralph”, a na mnie „mały Ralph”, na­wet kie­dy mia­łem metr osiem­dzie­siąt wzro­stu i wa­ży­łem sto kilo.


  Mama była oso­bą ła­god­ną i to­le­ran­cyj­ną, za­wsze się uśmie­cha­ła i lu­bi­ła żar­to­wać. Dzię­ki temu klient­ki ją uwiel­bia­ły i co so­bo­ta tłum­nie prze­wi­ja­ły się przez na­szą kuch­nię we Flu­shing w Qu­eens, gdzie mama ob­ci­na­ła i ukła­da­ła im wło­sy. Mu­sia­łem jeść owsian­kę w du­szą­cej chmu­rze la­kie­ru do wło­sów, cze­go nie­na­wi­dzi­łem i ma­rzy­łem, by mama zna­la­zła so­bie inne za­ję­cie.


  Choć w oko­li­cy, w któ­rej miesz­ka­li­śmy, do­mi­no­wa­ła spo­łecz­ność ży­dow­ska, ro­dzi­ce byli ka­to­li­ka­mi. Ja sam w dzie­ciń­stwie nie by­łem szcze­gól­nie po­boż­ny, cho­ciaż by­łem mi­ni­stran­tem. Kie­dy mia­łem po raz pierw­szy słu­żyć do mszy, przez całą go­dzi­nę trzą­słem się ze stra­chu, że zro­bię coś nie tak i mama z tatą będą się mu­sie­li za mnie wsty­dzić. Ro­dzi­ce ni­g­dy nie na­ci­ska­li na mnie, abym cho­dził do ko­ścio­ła. Mó­wi­li, że nie chcą wmu­szać we mnie re­li­gii i że po­wi­nie­nem sam wy­brać Boga. Ja jed­nak lu­bi­łem sta­ro­świec­ki ko­ściół, do któ­re­go cho­dzi­li­śmy, i cza­sa­mi zda­rza­ło mi się tam zaj­rzeć w po­rze lun­chu, po­sie­dzieć w ław­ce i cie­szyć się ci­szą, życz­li­wo­ścią i bez­pie­czeń­stwem, któ­re tam czu­łem. Tam­ten ko­ściół był dla mnie schro­nie­niem w burz­li­wym okre­sie do­ra­sta­nia i tro­chę się wku­rzy­łem, gdy kil­ka lat temu od­wie­dzi­łem to miej­sce i zo­ba­czy­łem, że mój daw­ny ko­ściół stra­cił cały urok przez nie­prze­my­śla­ną re­no­wa­cję.


  Jak wspo­mnia­łem, tato nie zmu­szał mnie do wia­ry w Boga, za to jego naj­więk­szym ma­rze­niem było, abym zo­stał za­wo­do­wym ba­se­bal­li­stą. Mia­łem trzy lata, gdy wło­żył mi do ręki kij i za­czął uczyć za­ma­chów. Jego pa­sja szyb­ko mi się udzie­li­ła i każ­dą wol­ną chwi­lę po­świę­ca­łem tre­nin­gom. Cho­dzi­łem do Szko­ły Pa­ra­fial­nej imie­nia Kró­lo­wej Po­ko­ju i co roku w kwiet­niu gra­łem w dru­ży­nie mło­dzie­żo­wej or­ga­ni­za­cji ka­to­lic­kiej. Przez po­zo­sta­łą część roku gra­łem po szko­le, jak tyl­ko uda­ło nam się z chło­pa­ka­mi ze­brać dru­ży­nę. La­tem ja i mój kij spę­dza­li­śmy na bo­isku całe dnie dla sa­mej fraj­dy z gra­nia.


  Kie­dy tro­chę pod­ro­słem, po­zna­łem chło­pa­ków z ulicz­ne­go gan­gu, na­zy­wa­li­śmy się Fal­con Boys. Po­rów­nu­jąc nas z gan­ga­mi, któ­re spo­ty­kam dziś jako po­li­cjant, by­li­śmy nie­mal ża­ło­śnie ła­god­ni. Ni­g­dy do ni­ko­go nie strze­la­li­śmy ani nie przy­sta­wia­li­śmy lu­dziom noży do gar­deł. Cza­sem po pi­ja­ne­mu wda­wa­li­śmy się w bój­ki z in­ny­mi gan­ga­mi albo do­ko­ny­wa­li­śmy drob­nych wy­kro­czeń w na­szej oko­li­cy. Ba­łem się po­su­wać da­lej, po­nie­waż oj­ciec któ­re­goś dnia wziął mnie na roz­mo­wę i po­wie­dział: „Je­śli kie­dy­kol­wiek się zda­rzy, że przy­pro­wa­dzi cię do domu po­li­cja, to po­ła­mię ci obie nogi!”. Zna­łem go na tyle do­brze, aby wie­dzieć, że nie żar­tu­je. Jego prze­stro­ga była sil­niej­sza niż ja­ka­kol­wiek pre­sja ze stro­ny ró­wie­śni­ków, więc mimo że moi ko­le­dzy byli ban­dą chu­li­ga­nów, ja sam ni­g­dy nie wplą­ta­łem się w praw­dzi­we kło­po­ty. Po tym, co mi po­wie­dział tato, na sam wi­dok po­li­cyj­ne­go mun­du­ru wło­sy z prze­ra­że­nia sta­wa­ły mi dęba!


  Choć nie by­łem do­brym uczniem – a na pew­no nie by­łem ty­pem in­te­lek­tu­ali­sty – spo­ro czy­ta­łem. Gdy mia­łem trzy­na­ście lat, zna­la­złem księ­gar­nię, w któ­rej za gro­sze moż­na było ku­po­wać uży­wa­ne książ­ki, więc za­czą­łem po­chła­niać wszyst­ko, co mie­li o pra­cy po­li­cji i zja­wi­skach nad­przy­ro­dzo­nych. Kie­dy raz usły­sza­łem, jak wła­ści­ciel księ­gar­ni opo­wia­da in­ne­mu klien­to­wi, że uczy się w aka­de­mii po­li­cyj­nej, przy­szło mi do gło­wy, że to musi być nie­sa­mo­wi­te szczę­ście być ta­kim po­li­cjan­tem jak z fil­mu, któ­ry ści­ga wro­gów po­rząd­ku pu­blicz­ne­go. Wie­czo­ra­mi w te­le­wi­zji oglą­da­łem se­ria­le kry­mi­nal­ne, ale w każ­dą so­bo­tę li­czy­ły się tyl­ko dwa pro­gra­my – Cre­atu­re Fe­atu­re i Thril­ler The­ater. Nie mo­głem się na­pa­trzeć na te pro­gra­my, ale moja młod­sza sio­stra Lisa strasz­nie się bała i za­wsze wy­cho­dzi­ła z po­ko­ju, kie­dy się za­czy­na­ły. Choć mój mło­dy umysł nie do koń­ca ro­zu­miał wszyst­ko z tego, co oglą­da­łem i czy­ta­łem, by­łem prze­ko­na­ny, że w nie­któ­rych hor­ro­rach musi się kryć ziar­no praw­dy.


  Naj­bar­dziej lu­bi­łem czy­tać o dwój­ce ba­da­czy zja­wisk pa­ra­nor­mal­nych, Edzie i Lor­ra­ine War­re­nach, któ­rzy żyli na­praw­dę i od koń­ca lat czter­dzie­stych zaj­mo­wa­li się wy­ja­śnia­niem zja­wisk nad­przy­ro­dzo­nych. Za­ło­ży­li w Con­nec­ti­cut to­wa­rzy­stwo: New En­gland So­cie­ty for Psy­chic Re­se­arch, a w 1972 roku zdo­by­li mię­dzy­na­ro­do­wy roz­głos, gdy po­pro­szo­no ich o zba­da­nie dziw­nych zja­wisk w aka­de­mii woj­sko­wej West Po­int. Pe­wien ma­jor skar­żył się, że głów­ny bu­dy­nek szko­ły wy­da­je się być na­wie­dza­ny: on i jego ro­dzi­na czę­sto od­kry­wa­li, że ktoś – lub coś – ru­szał ich rze­czy albo kradł cen­ne przed­mio­ty, choć nie było śla­dów wła­ma­nia. Mo­kra pla­ma na de­sce do kro­je­nia nie chcia­ła wy­schnąć, bez wzglę­du na to, co ro­bio­no, by ją osu­szyć, a z jed­ne­go z łó­żek nie­wi­dzial­na siła wciąż ścią­ga­ła po­ściel.


  Lor­ra­ine przy po­mo­cy swo­ich zdol­no­ści pa­rap­sy­chicz­nych uważ­nie zba­da­ła bu­dy­nek i wy­czu­ła w nim obec­ność kil­ku du­chów. W jed­nym z po­koi wy­czu­ła obec­ność pre­zy­den­ta Joh­na F. Ken­ne­dy’ego, co zdu­mia­ło ze­bra­nych, któ­rzy wie­dzie­li, że w isto­cie pre­zy­dent spę­dził tam noc. W in­nym po­ko­ju po­czu­ła wład­cze­go du­cha płci żeń­skiej, któ­ry jej zda­niem był od­po­wie­dzial­ny za wszyst­kie ta­jem­ni­cze wy­da­rze­nia. Po­tem do­wie­dzia­ła się, że mat­ka ge­ne­ra­ła Ma­cAr­thu­ra, zna­na z wy­jąt­ko­wo do­mi­nu­ją­cej oso­bo­wo­ści, była pa­nią tego domu po­mię­dzy mał­żeń­stwa­mi ge­ne­ra­ła.


  Lor­ra­ine w my­ślach uj­rza­ła jesz­cze jed­ną oso­bę – ma­ją­ce­go w so­bie wie­le zło­ści Afro­ame­ry­ka­ni­na w dzie­więt­na­sto­wiecz­nym mun­du­rze woj­sko­wym, na któ­rym – co dziw­ne – nie było żad­nych sznu­rów ani em­ble­ma­tów. Ma­jor i jego lu­dzie uzna­li, że to nie­moż­li­we, po­nie­waż nie sły­sze­li, aby w tam­tym cza­sie w West Po­int był ja­ki­kol­wiek Afro­ame­ry­ka­nin. Ge­ne­rał prze­szu­kał jed­nak ar­chi­wa i zna­lazł in­for­ma­cję o żoł­nie­rzu po­cho­dze­nia afro­ame­ry­kań­skie­go, któ­ry był są­dzo­ny za mor­der­stwo w West Po­int mniej wię­cej pod ko­niec wie­ku. I choć zo­stał unie­win­nio­ny, Lor­ra­ine była prze­ko­na­na, że jego gniew i roz­go­ry­cze­nie wy­wo­ła­ne pro­ce­sem nie po­zwa­la­ły jego du­cho­wi opu­ścić tego miej­sca.


  To wszyst­ko było dla mnie fa­scy­nu­ją­ce, ale jesz­cze bar­dziej wcią­gnę­ła mnie spra­wa pro­wa­dzo­na przez War­re­nów, któ­ra to­czy­ła się na przed­mie­ściach Long Is­land. W oko­li­cach Bo­że­go Na­ro­dze­nia 1975 roku pew­na mło­da para – Geo­r­ge i Ka­thy Lutz i trój­ka ich ma­łych dzie­ci – ku­pi­ła dom i wła­śnie się do nie­go prze­pro­wa­dzi­ła. Wcze­śniej w tym domu ro­ze­gra­ła się po­twor­na tra­ge­dia – naj­star­szy syn po­przed­nich wła­ści­cie­li wstał któ­rejś nocy i ze strzel­by ka­li­ber trzy­dzie­ści pięć za­strze­lił we śnie swo­ją mat­kę, ojca, dwóch bra­ci i dwie sio­stry. Po kil­ku mie­sią­cach od prze­pro­wadz­ki ro­dzi­na Lutz opusz­cza­ła nowy dom w prze­ra­że­niu i jej człon­ko­wie opi­sa­li za­cie­kły atak sił nad­przy­ro­dzo­nych, któ­ry zy­skał po­nu­rą sła­wę jako Hor­ror z Ami­ty­vil­le.


  Oso­bi­ście nie miał­bym nic prze­ciw­ko temu, by całe ży­cie spę­dzić, gra­jąc w ba­se­ball i czy­ta­jąc mro­żą­ce krew w ży­łach, acz nie­sły­cha­nie wcią­ga­ją­ce opo­wie­ści, lecz w trze­ciej kla­sie szko­ły śred­niej tato ka­zał mi się za­sta­no­wić, co będę ro­bić w przy­szło­ści, je­śli nie zo­sta­nę za­wo­do­wym ba­se­bal­li­stą. Od­po­wie­dzia­łem: „Już to wiem – zo­sta­nę po­li­cjan­tem”. Moje wy­obra­że­nie o pra­cy w po­li­cji po­cho­dzi­ło głów­nie z te­le­wi­zyj­nych se­ria­li. Wi­dzia­łem sie­bie w ak­cji, non stop ra­tu­ją­ce­go ży­cie, roz­wią­zu­ją­ce­go za­gad­ki i do­ko­nu­ją­ce­go jed­ne­go spek­ta­ku­lar­ne­go aresz­to­wa­nia za dru­gim. Po szko­le za­pi­sa­łem się do John Jay Col­le­ge of Cri­mi­nal Ju­sti­ce, głów­nie po to, by grać w re­pre­zen­ta­cji szko­ły. Po­my­śla­łem, że je­śli naj­więk­sze ligi ba­se­bal­la z ja­kichś po­wo­dów uzna­ją, że są w sta­nie po­ra­dzić so­bie beze mnie, to przy­naj­mniej się na­uczę cze­goś o pil­no­wa­niu po­rząd­ku. A sko­ro te­raz no­szę od­zna­kę, a nie rę­ka­wi­cę do ba­se­bal­la, nie­trud­no zgad­nąć, jak to się skoń­czy­ło.


  W 1984 roku moje dzie­cię­ce za­in­te­re­so­wa­nie pra­cą w po­li­cji zmie­ni­ło się w to, co dziś na­zy­wam Pra­cą. Na­stą­pi­ło to, gdy za­czą­łem na­ukę w no­wo­jor­skiej aka­de­mii po­li­cyj­nej. Szyb­ko się prze­ko­na­łem, że praw­dzi­wa pra­ca w po­li­cji ni­jak się ma do se­ria­li te­le­wi­zyj­nych: nie­mi­ło­sier­nie dłu­gie go­dzi­ny nudy, jeż­dże­nia po oko­li­cy w po­szu­ki­wa­niu guza i od­po­wia­da­nia na we­zwa­nia przez ra­dio z na­gły­mi za­strzy­ka­mi czy­stej ad­re­na­li­ny i stre­su, gdy w ra­diu roz­le­ga się kod 10–13 (funk­cjo­na­riusz pro­si o wspar­cie) – wte­dy włą­czasz sy­re­nę i pę­dzisz na miej­sce zda­rze­nia. Po dro­dze wszyst­ko w two­im cie­le szy­ku­je się do dzia­ła­nia, że­byś – je­śli bę­dzie trze­ba – był go­tów prze­dzie­rać się pod ostrza­łem, aby aresz­to­wać spraw­ców. Lecz w po­ło­wie przy­pad­ków, gdy do­cie­rasz na miej­sce, alarm jest od­wo­ły­wa­ny, sy­tu­acja opa­no­wa­na, a ty wra­casz do okrą­ża­nia swo­jej dziel­ni­cy, czu­jąc, jak ser­ce po­wo­li od­zy­sku­je swój nor­mal­ny rytm.


  Rok póź­niej, jako dwu­dzie­sto­trzy­let­ni gli­na z dziel­ni­cy slum­sów, au­ten­tycz­nie się prze­ra­zi­łem po prze­czy­ta­niu książ­ki The Haun­ted opo­wia­da­ją­cej o ro­dzi­nie za­ata­ko­wa­nej przez dia­bła. Ja, po­li­cjant, któ­ry sku­wał uzbro­jo­nych spraw­ców w naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych za­ka­mar­kach dziel­ni­cy, le­ża­łem spa­ra­li­żo­wa­ny stra­chem we wła­snej sy­pial­ni, wy­obra­ża­jąc so­bie pie­kło, w ja­kim żyli ci lu­dzie. Książ­ka po­twier­dzi­ła to, co wie­dzia­łem od daw­na: to się dzie­je na­praw­dę. Nie tyl­ko ist­nie­ją du­chy, ale ist­nie­ją tak­że du­chy, któ­re są złem ab­so­lut­nym, któ­re te­raz na­zy­wam de­mo­na­mi. Pa­mię­tam, jak so­bie wte­dy po­my­śla­łem, że za nic w świe­cie nie chciał­bym ni­g­dy ze­tknąć się z czymś po­dob­nym i z całą pew­no­ścią nie za­mie­rza­łem ni­g­dy włą­czać się w roz­wią­zy­wa­nie ta­kich spraw.


  Choć po­cząt­ko­wo tym, co mnie w pra­cy po­li­cjan­ta po­cią­ga­ło naj­bar­dziej, była ad­re­na­li­na, to kie­dy w 1986 roku zo­sta­łem po­strze­lo­ny w ak­cji, za­czą­łem na nowo za­sta­na­wiać się nad sobą i swo­im ży­ciem. To był mój dzień wol­ny od pra­cy i sie­dzia­łem w miesz­ka­niu mo­jej mat­ki, wy­glą­da­jąc przez okno. Na­gle zo­ba­czy­łem go­ścia bie­gną­ce­go po uli­cy z pu­deł­kiem pod pa­chą. Nie wiem, być może to in­stynkt po­li­cjan­ta, ale od razu wie­dzia­łem, że coś tu nie gra. Wzią­łem broń i zsze­dłem na dół, żeby wy­ja­śnić, o co cho­dzi. I wte­dy gość za­czął biec zyg­za­kiem – mowa cia­ła ty­po­wa dla 10–30, jak w po­li­cyj­nym ra­dio­wym żar­go­nie na­zy­wa­my wła­ma­nie. Ja rów­nież za­czą­łem biec – nie mia­łem wąt­pli­wo­ści, że ja­kiś uczci­wy czło­wiek, być może ten miły skle­pi­karz na rogu, zo­stał wła­śnie po­zba­wio­ny swo­jej wła­sno­ści.


  W cza­sie mo­jej fa­scy­na­cji ba­se­bal­lem wy­ro­bi­łem so­bie na­praw­dę nie­złą for­mę i dość szyb­ko zła­pa­łem tam­te­go go­ścia. Wy­pu­ścił pu­deł­ko, z któ­re­go wy­sy­pa­ła się bi­żu­te­ria. Ko­leś wy­dał mi się prze­stra­szo­ny i zu­peł­nie nie­groź­ny, cały się trząsł, a jed­nak na­gle chwy­cił mój pi­sto­let i wy­strze­lił.


  Mimo że do­sta­łem dość po­rząd­nie w ra­mię i wszę­dzie było peł­no krwi, uda­ło mi się go pchnąć na łań­cu­cho­we ba­rier­ki i pró­bo­wa­łem wy­szarp­nąć mu pi­sto­let. Wie­dzia­łem, że je­śli mi się nie uda, na­stęp­ny strzał może być ostat­nim dźwię­kiem, któ­ry usły­szę. Po dłu­żej chwi­li po­krzy­ki­wa­nia z jego stro­ny i krwa­wie­nia z mo­jej, od­zy­ska­łem broń, ale ko­leś zdo­łał uciec. Ktoś za­dzwo­nił pod 911 i wkrót­ce na miej­scu było kil­ka ra­dio­wo­zów i ka­ret­ka. Naj­le­piej jak tyl­ko umia­łem, opi­sa­łem spraw­cę moim ko­le­gom z jed­nost­ki do spraw zwal­cza­nia prze­stęp­czo­ści (po­li­cjan­tom nie­mun­du­ro­wym), a po­tem le­ka­rze po­ło­ży­li mnie na no­szach. Dwa ty­go­dnie póź­niej spraw­ca zo­stał aresz­to­wa­ny i przy­znał się do pró­by za­bój­stwa po­li­cjan­ta.


  Są­dząc po ilo­ści krwi, jaką zo­sta­wi­łem na chod­ni­ku, moż­na było po­my­śleć, że na­praw­dę otar­łem się o śmierć. Tym­cza­sem szczę­śli­wie rana oka­za­ła się cał­kiem nie­groź­na, a bli­zna jest dziś nie­wi­docz­na pod ta­tu­ażem, któ­re jest nie­mal zdję­ciem por­tre­to­wym mo­jej trzy­let­niej wów­czas có­recz­ki Da­niel­li. Na tej sa­mej ręce wy­ta­tu­owa­łem so­bie rów­nież por­tret mo­jej dru­giej cór­ki, Chri­sti­ny. Po­do­ba mi się, że mam na so­bie zdję­cia mo­ich dzie­ci – bez wzglę­du na to, ile będą mieć lat, za­wsze będę je mógł pa­mię­tać jako małe dziew­czyn­ki.


  Kie­dy le­ża­łem w szpi­ta­lu, od­wie­dził mnie po­li­cyj­ny ka­pe­lan na wy­pa­dek, gdy­bym po­trze­bo­wał ostat­nie­go na­masz­cze­nia. Po roz­mo­wie z nim mia­łem po­czu­cie winy – po tym, jak prze­sta­łem być mi­ni­stran­tem, za­nie­dba­łem swo­ją wia­rę i rzad­ko cho­dzi­łem do ko­ścio­ła czy przyj­mo­wa­łem ko­mu­nię. Z ja­kie­goś po­wo­du re­li­gia nie wy­da­wa­ła mi się już taka waż­na czy po­trzeb­na. Pra­co­wa­łem w śro­do­wi­sku peł­nym prze­mo­cy, nie­bez­piecz­nym, z któ­rym Bóg zda­wał się mieć nie­wie­le wspól­ne­go. Moje pierw­sze za­da­nie – Ope­ra­tion Pres­su­re Po­int za­pro­wa­dzi­ło mnie do ską­pa­nej w nar­ko­ty­kach czę­ści Man­hat­ta­nu, Lo­wer East Side, gdzie mia­łem wal­czyć z prze­stęp­czo­ścią ulicz­ną. Spo­tka­łem tam „de­mo­ny” w ludz­kiej skó­rze, dra­pież­ców, któ­rzy dnia­mi i no­ca­mi ra­bo­wa­li, gwał­ci­li i mor­do­wa­li swo­ich współ­miesz­kań­ców. Ja­sne, w oko­li­cy miesz­ka­ło rów­nież wie­lu lu­dzi o do­brych ser­cach, lecz tych spo­ty­ka­łem rzad­ko – chy­ba że pa­dli ofia­rą kosz­mar­nej zbrod­ni.


  Lu­dzie, któ­rzy mają scep­tycz­ny sto­su­nek do re­li­gii, czę­sto py­ta­ją, jak w ogó­le mogę wie­rzyć w Boga. Pa­trzą na świat wo­kół, pe­łen ze­psu­cia i prze­mo­cy, i mó­wią: „Jaki Bóg po­zwo­lił­by na tyle zła?”. Lecz na­wet gdy opu­ści­łem się w wie­rze, ni­g­dy nie my­śla­łem w ten spo­sób. Tym, cze­go ci lu­dzie nie poj­mu­ją, jest wol­na wola. Bóg nie wpły­wa na na­sze de­cy­zje, po­nie­waż On nie chce uczy­nić z nas ro­bo­tów. Chce, aby­śmy Go wy­bra­li. Na dro­dze jest jed­nak pew­na prze­szko­da i jest nią dia­beł. Jak lu­dzie, któ­rzy wąt­pią w ist­nie­nie Boga, mie­li­by uwie­rzyć w ist­nie­nie Jego naj­więk­sze­go wro­ga? Tym­cza­sem, je­śli cze­go­kol­wiek mo­że­my się na­uczyć, ob­ser­wu­jąc kosz­mar, jaki roz­gry­wa się co­dzien­nie wo­kół nas, to wła­śnie to, że dia­beł ist­nie­je i jest bar­dzo re­al­ny, po­dob­nie jak zło, do któ­re­go po­py­cha lu­dzi. To po­tra­fi zła­mać na­wet naj­bar­dziej od­da­ne­go gli­nę – nad­uży­wa­nie al­ko­ho­lu, roz­wo­dy, sa­mo­bój­stwa są po­wszech­ne wśród mo­ich ko­le­gów i wszyst­kich in­nych jed­no­stek po­li­cji na świe­cie.


  I choć do­brze mi robi świa­do­mość, że po­ma­gam oczysz­czać moje mia­sto z prze­stęp­ców – naj­pierw w Lo­wer East Side, po­tem w slum­sach po­łu­dnio­we­go Bro­nxu i Brown­svil­le na Bro­okly­nie (wschod­ni Nowy Jork) i wresz­cie te­raz, gdy jako sier­żant zno­wu mam dy­żu­ry noc­ne od dwu­na­stej do ósmej rano na Bro­nxie, w okrę­gu Czter­dzie­stym Szó­stym – to nie za­po­mi­nam, że bru­tal­ność na uli­cach nie za­mie­ra ni­g­dy. I choć Czter­dzie­sty Szó­sty, na­zy­wa­ny przez po­li­cjan­tów „Ala­mo”, zaj­mu­je je­dy­nie nie­ca­łe trzy i pół ki­lo­me­tra kwa­dra­to­we­go po­wierzch­ni, to są to jed­ne z naj­bar­dziej ru­chli­wych i naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych trzech ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych na świe­cie. Miesz­ka tu po­nad sto osiem­na­ście ty­się­cy lu­dzi – nie­mal dwie trze­cie z nich to La­ty­no­si, jed­na trze­cia to Afro­ame­ry­ka­nie, bia­li sta­no­wią oko­ło dwóch pro­cent, a Azja­ci – je­den pro­cent po­pu­la­cji. Ta za­tło­czo­na dziel­ni­ca w sa­mym środ­ku mia­sta jest rów­nież do­mem dla ty­sią­ca dzie­wię­ciu­set pięć­dzie­się­ciu groź­nych prze­stęp­ców na zwol­nie­niach wa­run­ko­wych.


  Śred­nio w roku mam do roz­wią­za­nia trzy­dzie­ści dwie spra­wy mor­derstw, czy­li mniej wię­cej jed­no co je­de­na­ście dni, osiem­dzie­siąt sie­dem gwał­tów, sześć­set osiem­dzie­siąt dwie na­pa­ści z uży­ciem siły, osiem­set sie­dem­dzie­siąt kra­dzie­ży, ty­siąc dwa­dzie­ścia dwa wła­ma­nia i dwa ty­sią­ce dwie­ście trzy­dzie­ści czte­ry wy­pad­ki sa­mo­cho­do­we. Lo­kal­na po­li­cja udzie­la rów­nież po­mo­cy czte­rem ty­siąc­om czte­ry­sta sie­dem­dzie­się­ciu dwóm oso­bom cho­rym i ran­nym, sie­dem­dzie­siąt sześć ty­się­cy sie­dem­set osiem­dzie­siąt razy przy­jeż­dża na miej­sce zda­rze­nia (są to sy­tu­acje zgła­sza­ne pod nu­me­rem 911) i do­ko­nu­je dzie­się­ciu ty­się­cy trzy­stu pięć­dzie­się­ciu trzech aresz­to­wań w związ­ku z po­peł­nie­niem zbrod­ni. Na­wet jak na mia­sto Nowy Jork licz­ba zgło­szeń jest po­ra­ża­ją­ca. Zwy­kle, gdy o pół­no­cy sie­dem na­szych wo­zów wy­ru­sza na mia­sto, każ­dy z nich do koń­ca zmia­ny wy­ko­nu­je co naj­mniej dzie­więt­na­ście za­dań. Jako sier­żant je­stem zo­bo­wią­za­ny od­po­wia­dać na każ­de po­waż­ne we­zwa­nie, któ­re otrzy­mam przez ra­dio. To ja roz­strzy­gam, czy miej­sce zda­rze­nia na­le­ży uznać za miej­sce po­peł­nie­nia prze­stęp­stwa i kogo za­trzy­mać do prze­słu­cha­nia, a kogo wy­pu­ścić. To ja de­cy­du­ję, czy po­trzeb­ni są de­tek­ty­wi, he­li­kop­te­ry do ści­ga­nia po­dej­rza­nych, ze­spół tech­ni­ków do za­bez­pie­cze­nia do­wo­dów, od­dział ba­da­nia wy­pad­ków dro­go­wych, od­dział z psa­mi tro­pią­cy­mi i cała masa in­nych spe­cja­li­stycz­nych jed­no­stek.


  Aby dać wam wy­obra­że­nie, jak to wy­glą­da, przy­wo­łam kil­ka spraw, któ­ry­mi zaj­mo­wa­łem się w tym ty­go­dniu: pierw­sze we­zwa­nie otrzy­ma­li­śmy z ko­dem 1–53 (wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy): „Jed­na moż­li­wa ofia­ra”, do­da­li z cen­tra­li, su­ge­ru­jąc, że jed­na z osób po­szko­do­wa­nych w wy­pad­ku praw­do­po­dob­nie umrze. Na miej­scu uda­ło nam się od­two­rzyć prze­bieg wy­da­rzeń: kie­row­ca ude­rzył w za­par­ko­wa­ną tak­sów­kę z taką pręd­ko­ścią, że jego pa­sa­żer zo­stał wy­rzu­co­ny przez okno i upadł dwa­dzie­ścia pięć me­trów da­lej, po czym pę­dził da­lej, nie in­te­re­su­jąc się lo­sem swo­je­go przy­ja­cie­la. Aresz­to­wa­li­śmy bez­dusz­ne­go su­kin­sy­na jesz­cze tej sa­mej nocy. Kie­dy do­tar­li­śmy na miej­sce, po­szko­do­wa­ny le­żał w ka­łu­ży krwi i pły­nu mó­zgo­we­go, ale gdy przy­je­cha­ła ka­ret­ka, wciąż jesz­cze żył.


  Po­tem mie­li­śmy ofia­rę na­pa­du – gość do­stał no­żem w ser­ce w cza­sie kłót­ni o dwa­dzie­ścia do­la­rów.


  In­nej nocy do­sta­łem zgło­sze­nie, któ­re jest kosz­ma­rem każ­de­go ro­dzi­ca: nie­mow­lę prze­sta­ło od­dy­chać. I choć, gdy na miej­scu zo­ba­czy­li­śmy dzie­wię­cio­mie­sięcz­ne­go chłop­czy­ka, wszy­scy wie­dzie­li­śmy, że jest już za póź­no, le­ka­rze z ka­ret­ki dłu­go, roz­pacz­li­wie i – osta­tecz­nie na próż­no – sta­ra­li się z po­wro­tem wtło­czyć w mal­ca ży­cie. Naj­bar­dziej jed­nak wy­pro­wa­dzi­ło mnie z rów­no­wa­gi to, że ten chłop­czyk wca­le nie mu­siał umrzeć. Mógł­by so­bie spo­koj­nie spać w ko­ły­sce, gdy­by ro­dzi­ce za­miast na brzusz­ku, po­ło­ży­li go spać na boku – w tej po­zy­cji ry­zy­ko ze­spo­łu śmier­ci łó­żecz­ko­wej ma­le­je o całe pięć­dzie­siąt pro­cent. Przy­po­mnia­łem so­bie, jak obo­je z Jen nie­mal na pa­mięć uczy­li­śmy się ksią­żek o opie­ce nad nie­mow­lę­ta­mi, kie­dy na świat mia­ła przyjść Chri­sti­na, i że ku­pi­li­śmy jej spe­cjal­ną po­dusz­kę, żeby bez­piecz­nie mo­gła spać na boku. W gło­wie mi się nie mie­ści­ło, że kto­kol­wiek mógł się wy­ka­zać tak ra­żą­cą igno­ran­cją.


  Na­stęp­ne­go dnia zła­pa­łem za­bój­cę, któ­re­go ofia­ra nie mia­ła twa­rzy – po strza­le ze strzel­by z bli­skiej od­le­gło­ści nie zo­sta­ło z niej nic poza zwi­sa­ją­cą gał­ką oczną. To, co zo­sta­ło z mó­zgu, drga­ło jesz­cze we­wnątrz roz­trza­ska­nej czasz­ki. Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łem cze­goś po­dob­ne­go – le­ka­rze po­go­to­wia rów­nież nie. Frag­men­ty mó­zgu i od­pry­ski czasz­ki zna­leź­li­śmy na chod­ni­ku ja­kieś osiem me­trów da­lej.


  Tam, gdzie pra­cu­ję, na­wet zwie­rzę­ta są agre­syw­ne. W tym mie­sią­cu do­sta­łem te­le­fon o pit­bul­lu, któ­ry do­stał sza­łu. Są­dząc po licz­bie zgro­ma­dzo­nych lu­dzi – i krzy­ków do­bie­ga­ją­cych ze środ­ka zbie­go­wi­ska – wie­dzia­łem, że sta­ło się coś na­praw­dę złe­go. Prze­ci­snę­li­śmy się przez tłum prze­ra­żo­nych ga­piów, wśród któ­rych były rów­nież małe dzie­ci, i zo­ba­czy­li­śmy, jak pies, war­cząc wście­kle, trzy­ma w py­sku coś ma­łe­go, bez­wład­ne­go i za­krwa­wio­ne­go, i po­trzą­sa tym za­ja­dle. Ofia­rą była ma­leń­ka chi­hu­ahua, na któ­rej szyi wciąż tkwi­ła de­li­kat­na ró­żo­wa ob­róż­ka. Pit­bull za­ata­ko­wał ją i za­bił na oczach bez­rad­nie wo­ła­ją­cej o po­moc wła­ści­ciel­ki. Ko­cham psy i całe zda­rze­nie na­praw­dę mną wstrzą­snę­ło.


  Prze­moc, z któ­rą mia­łem do czy­nie­nia na co dzień, od­kąd wstą­pi­łem do po­li­cji, sia­ła spu­sto­sze­nie rów­nież we mnie i za­czą­łem czuć, że i ja ro­bię się co­raz bar­dziej agre­syw­ny. Po tym, jak mnie po­strze­lo­no, za szyb­ko ucie­ka­łem się do prze­mo­cy wo­bec zło­dzie­ja, któ­ry sta­wiał opór przy aresz­to­wa­niu albo bru­ta­la, któ­ry mi pod­ska­ki­wał, kie­dy zja­wi­łem się w jego domu, żeby mu prze­szko­dzić w po­bi­ciu żony czy dzie­ci do tego stop­nia, że zmie­nią się w krwa­wą mia­zgę. W ta­kich sy­tu­acjach zbyt ła­two tra­ci­łem nad sobą pa­no­wa­nie i zde­cy­do­wa­nie mi się nie po­do­ba­ło to, co za­czy­na­łem w so­bie do­strze­gać. Nie chcia­łem się stać jed­nym z tych sa­dy­stycz­nych gli­nia­rzy, któ­rzy się do­pusz­cza­ją rze­czy od­ra­ża­ją­cych i sta­ją się bo­ha­te­ra­mi ar­ty­ku­łów o bru­tal­no­ści po­li­cji.


  Chcąc się od­prę­żyć w dni wol­ne od służ­by – i ode­rwać my­śli od po­nu­rych wi­zji – lu­bi­łem się spo­tkać ze zna­jo­my­mi w Kate Cas­si­dy’s, na­szym lo­kal­nym pu­bie w Qu­eens. Któ­re­goś z ta­kich wie­czo­rów, choć by­łem aku­rat z ja­kąś dziew­czy­ną, mój wzrok przy­ku­ła ciem­no­wło­sa pięk­ność sie­dzą­ca przy sto­li­ku w tyle lo­ka­lu. Nie­ste­ty, ona rów­nież była z chło­pa­kiem i nie uda­ło mi się do niej za­gad­nąć. Cały na­stęp­ny dzień nie mo­głem prze­stać o niej my­śleć i za­py­ta­łem zna­jo­mych, czy wie­dzą, jak ma na imię. Nikt nie wie­dział, ale kil­ka dni póź­niej, w Gan­try’s, in­nym pu­bie w Qu­eens, zo­ba­czy­łem raz jesz­cze wy­so­ką, ślicz­ną bru­net­kę. Od razu ją za­uwa­ży­łem – i pew­nie moż­na by po­wie­dzieć, że to była mi­łość od pierw­sze­go wra­że­nia, tyle że wte­dy wi­dzia­łem ją po raz dru­gi, po­nie­waż kie­dy dys­kret­nie prze­su­wa­łem się w jej stro­nę przy ba­rze, do­tar­ło do mnie, że to ta sama dziew­czy­na, któ­rą wi­dzia­łem po­przed­nio. Zmie­ni­ła je­dy­nie fry­zu­rę.


  Za­czę­li­śmy roz­ma­wiać i szyb­ko oka­za­ło się, że oto tra­fi­łem na ko­bie­cą wer­sję mnie sa­me­go. Dwu­dzie­sto­jed­no­let­nia Jen­ni­fer Lan­fran­co była do­kład­nie tak samo krew­ka, wy­ga­da­na i upar­ta jak ja. Była ko­bie­tą, któ­rej szu­ka­łem – taką, któ­ra bę­dzie po­tra­fi­ła po­sta­wić mi się jak rów­ne­mu so­bie, a nie we wszyst­kim po­kor­nie mi przy­ta­ki­wać. Do tego oka­za­ło się, że po­dob­nie jak ja jest ki­no­ma­niacz­ką i pra­cu­je w fir­mie wy­po­ży­cza­ją­cej re­kwi­zy­ty, z któ­rej po­dob­no po­cho­dzi­ło łóż­ko wy­ko­rzy­sta­ne w Eg­zor­cy­ście. Rok póź­niej, kie­dy się po­bra­li­śmy, wpa­dłem na po­mysł, że­by­śmy to łóż­ko ku­pi­li, ale Jen sta­now­czo od­mó­wi­ła, mó­wiąc, że to mo­gło­by przy­nieść nam pe­cha. Nie za­mie­rza­łem się z nią o to kłó­cić – nasz zwią­zek i bez tego był wy­star­cza­ją­co burz­li­wy.


  W tym sa­mym roku 1990, kie­dy się po­bra­li­śmy z Jen i kie­dy uro­dzi­ło się na­sze pierw­sze dziec­ko, po­czu­łem po­wo­ła­nie, aby za­cząć to, co dziś na­zy­wam Pra­cą. Po­je­cha­li­śmy do ga­le­rii han­dlo­wej, żeby ku­pić ubran­ka dla na­szej nowo na­ro­dzo­nej có­recz­ki Chri­sti­ny i aku­rat prze­cho­dzi­li­śmy obok księ­gar­ni. Mam tę przy­pa­dłość, że nie je­stem w sta­nie przejść obok księ­gar­ni i nie przej­rzeć no­wo­ści. Zna­jąc moją fa­scy­na­cję de­mo­no­lo­gią, Jen wy­pa­trzy­ła książ­kę, któ­ra, jak są­dzi­ła, może mnie za­in­te­re­so­wać: Sa­tan’s Ha­rvest. Kie­dy zo­ba­czy­łem, że opo­wia­da o opę­ta­niu przez de­mo­na i że spra­wę zba­da­li Ed i Lor­ra­ine War­re­no­wie, na­tych­miast po­bie­głem do kasy. Po po­wro­cie do domu nie mo­głem się od niej ode­rwać i jesz­cze tego dnia prze­czy­ta­łem ją od de­ski do de­ski.


  Za­fa­scy­no­wa­ny bez resz­ty lek­tu­rą, któ­ra jesz­cze pod­sy­ci­ła mój głód du­cho­wy, za­dzwo­ni­łem do War­re­nów. Nie wiem, dla­cze­go zro­bi­łem to wła­śnie wte­dy – od lat czy­ta­łem o tych lu­dziach i ich pra­cy, lecz ni­g­dy nie wy­krę­ca­łem ich nu­me­ru. Być może nie by­łem go­tów za­jąć się służ­bą Bogu, za­nim nie zbu­do­wa­łem so­bie w ży­ciu so­lid­nej pod­sta­wy, jaką sta­ły się dla mnie żona i có­recz­ka. Ro­dzi­na spra­wi­ła, że po­czu­łem się sil­niej­szy. I choć zda­wa­ło mi się, że stra­ci­łem wia­rę, w rze­czy­wi­sto­ści ona wciąż we mnie była, tuż pod po­wierzch­nią co­dzien­no­ści, tyle że la­ta­mi jej nie do­strze­ga­łem. Pra­ca cze­ka­ła, aż będę go­tów się nią za­jąć – a może to Pra­ca za­ję­ła się mną. Wła­ści­wie nie wiem, jak to się sta­ło – wie­dzia­łem je­dy­nie, że nie będą już umiał bez tego żyć.


  Te­le­fon ode­bra­ła Lor­ra­ine i za­czą­łem od wy­ra­zów po­dzi­wu dla jej od­wa­gi. Za­py­ta­ła, czym ja się zaj­mu­ję. Kie­dy po­wie­dzia­łem, że pra­cu­ję w po­li­cji w Po­łu­dnio­wym Bro­nxie, od­par­ła:


  – I pan po­dzi­wia mnie za od­wa­gę? To ra­czej ja po­dzi­wiam pana!


  By­łem ogrom­nie pod­eks­cy­to­wa­ny, że na­praw­dę roz­ma­wiam z oso­bą, o któ­rej czy­ta­łem przez te wszyst­kie lata i wy­zna­łem, że chciał­bym za­jąć się Pra­cą. Lor­ra­ine ostroż­nie, nie chcąc mnie ura­zić, za­py­ta­ła, czy na pew­no zda­ję so­bie spra­wę, co to ozna­cza:


  – Wie­le osób są­dzi, że po­do­ba­ła­by im się taka pra­ca, do­pó­ki rze­czy­wi­ście nie spró­bu­ją – ostrze­gła.


  Czu­łem, że się do tego na­da­ję i że je­stem od­po­wied­nio przy­go­to­wa­ny, lecz i tak chcia­łem się za­pi­sać na kurs, któ­ry Lor­ra­ine z mę­żem pro­wa­dzi­li w swo­im domu. Dłu­go roz­ma­wia­li­śmy i na­praw­dę mi za­im­po­no­wa­ło, że bę­dąc tak zna­ną oso­bą, po­tra­fi być przy tym miła i nor­mal­na. Po­pro­si­łem, aby mi przy­sła­ła wszel­kie ma­te­ria­ły, ja­kie po­sia­da na te­mat ich pra­cy i po­da­łem jej swój ad­res.


  Wte­dy nie­spo­dzie­wa­nie w jej gło­sie za­brzmia­ło pod­nie­ce­nie i po­wie­dzia­ła:


  – Po­cze­kaj chwi­lę, Ralph, to na­praw­dę dziw­ne.


  Kie­dy wró­ci­ła do te­le­fo­nu, po­wie­dzia­ła, że je­den z jej śled­czych, czło­wiek o imie­niu Joe For­re­ster, któ­ry po­dob­nie jak ja za­wo­do­wo pra­co­wał dla wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści, miesz­ka w Qu­eens. Kie­dy mi po­da­ła jego ad­res, omal nie spa­dłem z krze­sła – oka­za­ło się, że miesz­kał dwie prze­czni­ce ode mnie, w tej sa­mej ka­mie­ni­cy, w któ­rej do­ra­sta­ła Jen. Przy tak licz­nej po­pu­la­cji jak ta w No­wym Jor­ku, ja­kie są szan­se, że dwie oso­by miesz­ka­ją­ce prak­tycz­nie na tej sa­mej uli­cy zde­cy­du­ją się skon­tak­to­wać z War­re­na­mi? Obo­je z Lor­ra­ine by­li­śmy zdu­mie­ni i po­my­śle­li­śmy, że to nie przy­pa­dek, lecz wola Boża.


  Pod­eks­cy­to­wa­ny bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek w ży­ciu za­dzwo­ni­łem do Jo­ego. Roz­ma­wia­li­śmy dłuż­szą chwi­lę, a po­tem spo­tka­li­śmy się na rogu jego uli­cy. Był wy­so­kim męż­czy­zną – miał po­nad metr osiem­dzie­siąt wzro­stu – pew­nym sie­bie, o po­stu­rze by­łe­go woj­sko­we­go. Po­tem do­wie­dzia­łem się, że był bo­ha­te­rem woj­ny w Wiet­na­mie i otrzy­mał Pur­pu­ro­we Ser­ce za rany od­nie­sio­ne w wal­ce. Bacz­nie się so­bie przy­glą­da­li­śmy – Joe wie­dział, że je­stem po­li­cjan­tem i no­szę broń, i że rów­nie do­brze mo­głem być ja­kimś sza­leń­cem. Moja nie­uf­ność wo­bec nie­go bra­ła się na­to­miast stąd, że pra­co­wał dla Po­mo­cy Praw­nej jako eks­pert od wa­rio­gra­fu i mógł być za­żar­tym li­be­ra­łem.


  Po­my­śla­łem, że nie ma szans, aby­śmy się do­ga­da­li – ja krą­żę po uli­cach i wal­czę z prze­stęp­ca­mi, a on po­ma­ga im się bro­nić. Mia­łem go więc za wro­ga do chwi­li, gdy się oka­za­ło, że gość jest szcze­ry, bez­po­śred­ni i nie ma opo­rów przed stwier­dze­niem: „Ten drań to zro­bił”, je­śli tak wła­śnie wy­ka­za­ło ba­da­nie. I do­kład­nie taki sam jest poza pra­cą: po­nie­waż od tylu lat za­wo­do­wo zaj­mu­je się oce­nia­niem ludz­kiej praw­do­mów­no­ści, wy­ro­bił w so­bie na sta­łe coś w ro­dza­ju ra­da­ru fał­szu, któ­ry nie­mal bez­błęd­nie po­tra­fi wska­zać kłam­cę. Ma rów­nież bar­dzo ja­sne zda­nie na te­mat tego, co do­bre, a co złe, i nie wsty­dzi się tego zda­nia gło­śno wy­ra­żać. Je­śli ko­goś po­lu­bi, bę­dzie dla nie­go naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, ja­kie­go moż­na so­bie wy­obra­zić, lecz je­śli nie – to miej się na bacz­no­ści! Joe nie na­le­ży do tych, któ­rzy ła­two za­po­mi­na­ją o ura­zach, lecz jako żar­li­wy ka­to­lik po­tra­fi wy­ba­czyć.


  Mimo po­cząt­ko­wej nie­uf­no­ści już wte­dy, przy pierw­szym spo­tka­niu, za­przy­jaź­ni­li­śmy się, a Joe póź­niej zo­stał moim part­ne­rem w Pra­cy. Dał mi wodę świę­co­ną, kru­cy­fiks i eg­zem­plarz ge­nial­nej książ­ki ojca Ma­la­chi Mar­ti­na, Za­kład­ni­cy dia­bła – naj­lep­szej, jaką kie­dy­kol­wiek czy­ta­łem o opę­ta­niu przez dia­bła. Wi­dząc, jak żar­li­wa jest jego wia­ra, ze wsty­dem wy­zna­łem, że w ko­ście­le by­wam rzad­ko, a moja trzy­mie­sięcz­na có­recz­ka wciąż była nie­ochrz­czo­na. Obie­ca­łem so­bie – i Jo­emu – że jak naj­szyb­ciej ochrzczę Chri­sti­nę, aby była chro­nio­na przed wszel­kim złem, któ­re być może spo­tkam, wy­peł­nia­jąc moje nowe po­wo­ła­nie.


  Joe jest głę­bo­ko wie­rzą­cy i za­in­spi­ro­wał mnie do by­cia lep­szym ka­to­li­kiem, ale tak­że spo­śród wszyst­kich osób, któ­re po­zna­łem, od­kąd roz­po­czą­łem Pra­cę, na­uczył mnie naj­wię­cej na te­mat okul­ty­zmu. Po­nie­waż jed­nak obaj mamy sil­ne cha­rak­te­ry, bywa rów­nież, że po­twor­nie się kłó­ci­my. Zda­rza­ło nam się na­wet nie roz­ma­wiać ze sobą przez parę mie­się­cy. Na szczę­ście osta­tecz­nie za­wsze wy­gry­wa praw­dzi­wa przy­jaźń i znów do sie­bie wra­ca­my. My­ślę, że spo­rą winę za to po­no­si na­sza pra­ca, bo je­śli bym miał wy­mie­nić jed­ną rzecz, któ­rą dia­beł uwiel­bia ro­bić, to jest nią sia­nie za­mę­tu.


  Kie­dy War­re­no­wie mie­li po­pro­wa­dzić se­mi­na­rium w No­wym Jor­ku, na wi­dow­ni za­sie­dli­śmy z Joem, Jen i zna­jo­mym księ­dzem Jo­ego. Obo­je po sześć­dzie­siąt­ce, pań­stwo War­re­no­wie wy­glą­da­li bar­dziej jak do­bro­dusz­ni dziad­ko­wie niż eks­per­ci od okul­ty­zmu. Lor­ra­ine była szczu­pła, mia­ła żywe spoj­rze­nie i brą­zo­we wło­sy upię­te w kok. Ed za to był duży, miał sre­brzy­ste wło­sy, był dow­cip­ny i kon­kret­ny. W swo­im wy­kła­dzie po­ru­szy­li spo­ro te­ma­tów, o któ­rych czy­ta­łem – du­chy, de­mo­ny, ofia­ry opę­ta­nia i eg­zor­cy­zmy – tyle że oni wi­dzie­li to wszyst­ko na wła­sne oczy i mo­gli to udo­wod­nić, po­ka­zu­jąc nam zdję­cia, fil­my i na­gra­nia. Po­tem za­pro­si­li nas do sie­bie do Con­nec­ti­cut na kawę, cia­sto i opro­wa­dza­nie po ich mu­zeum okul­ty­zmu.


  Po­łą­czo­na z ga­bi­ne­tem Eda ko­lek­cja rze­czy dziw­nych i zło­wro­gich, któ­re War­re­no­wie ze­bra­li przy oka­zji spraw, któ­ry­mi się zaj­mo­wa­li, cała była po­ob­kle­ja­na ostrze­że­nia­mi, by nie do­ty­kać żad­ne­go z na­zna­czo­nych przez dia­bła przed­mio­tów. W tym po­miesz­cze­niu do­słow­nie do­sta­wa­ło się dresz­czy, po­nie­waż za­wsze pa­no­wał tam nie­na­tu­ral­ny chłód, na­wet la­tem. Ed wy­ja­śnił, że ze­bra­ne w po­ko­ju obiek­ty wy­sy­sa­ją cie­pło z oto­cze­nia i wy­ko­rzy­stu­ją je do wy­twa­rza­nia ne­ga­tyw­nej ener­gii. Je­śli by się do­tknę­ło któ­re­goś z nich, moż­na by wejść w fi­zycz­ny kon­takt ze złem znaj­du­ją­cym się w przed­mio­cie i na­ra­zić się na pro­ble­my z de­mo­na­mi. War­re­no­wie trzy­ma­ją te przed­mio­ty pod klu­czem w swo­im domu, żeby uchro­nić nie­win­nych lu­dzi przed ata­kiem sił nie­czy­stych. Ko­lek­cja sta­no­wi rów­nież na­ma­cal­ny do­wód re­al­no­ści zła i jego nisz­czy­ciel­skie­go wpły­wu na ludz­kie ży­cie. Ed po­wie­dział jesz­cze, że gdy­by ktoś spró­bo­wał któ­ryś z tych przed­mio­tów znisz­czyć, jego prze­klę­ta moc mo­gła­by ry­ko­sze­tem ude­rzyć w oso­bę, któ­ra go trzy­ma­ła, na­ra­ża­jąc ją na śmier­tel­ne nie­bez­pie­czeń­stwo. Wzię­li­śmy so­bie z Jen głę­bo­ko do ser­ca te wszyst­kie ostrze­że­nia i pil­no­wa­li­śmy, by ręce trzy­mać jak naj­bli­żej sie­bie.


  Każ­dy z przed­mio­tów miał swo­ją hi­sto­rię: były na przy­kład ludz­kie czasz­ki, któ­re słu­ży­ły za „kie­li­chy roz­ko­szy”, z któ­rych pito krew pod­czas od­pra­wia­nia czar­nych mszy, były kru­cy­fik­sy sto­pio­ne albo po­ła­ma­ne przez siły zła, ręcz­nie spi­sa­ne pak­ty z dia­błem, plan­sze Ouija, ta­jem­ni­cze amu­le­ty, trum­na, w któ­rej sy­piał pe­wien opę­ta­ny przez dia­bła męż­czy­zna, i ka­mie­nie, któ­re spa­da­ły z nie­ba ni­czym pie­kiel­ny grad, ude­rza­jąc w dach domu za­ata­ko­wa­nej przez de­mo­ny ro­dzi­ny. Nie­któ­re z tych przed­mio­tów wy­glą­da­ły tak nie­win­nie, że wy­da­wa­ło się, że nie pa­su­ją do resz­ty ko­lek­cji – jak szma­cia­na lal­ka z czer­wo­ny­mi war­ko­cza­mi, któ­ra sie­dzia­ła w drew­nia­nej szaf­ce. Do­pie­ro je­śli się uważ­niej przyj­rza­ło, wi­dać było, że jej ręce trzy­ma­ją pro­sty, drew­nia­ny kru­cy­fiks.


  Te mięk­kie, dwu­pal­cza­ste dło­nie sta­ły się na­rzę­dziem de­mo­na i zo­sta­wi­ły krwa­wy ślad szpo­nów na klat­ce pier­sio­wej pew­ne­go męż­czy­zny, a po­tem pró­bo­wa­ły go udu­sić. Gdy War­re­no­wie po­kro­pi­li lal­kę wodą świę­co­ną i prze­nie­śli do swo­je­go domu, cza­sem zda­rza­ło się, że prze­no­si­ła się z po­ko­ju do po­ko­ju, a naj­bar­dziej so­bie upodo­ba­ła głę­bo­ki, wy­god­ny fo­tel Eda. Kil­ka razy lal­ka przy­pro­wa­dzi­ła na­wet do domu swo­je­go „przy­ja­cie­la” – czar­ne­go ko­cu­ra. Nie był to zwy­kły kot, lecz bu­dzą­ce ciar­ki stwo­rze­nie, któ­re za­kra­da­ło się do ga­bi­ne­tu Eda i wę­szy­ło tam uważ­nie, jak­by go szpie­go­wa­ło, a po­tem po­wo­li roz­pły­wa­ło się w po­wie­trzu. Ina­czej jed­nak niż Kot z Che­shi­re, któ­re­go spo­tka­ła Ali­cja w Kra­inie Cza­rów, ten kot nie zni­kał i nie zo­sta­wiał po so­bie zło­śli­we­go uśmie­chu, lecz de­ma­te­ria­li­zo­wał się, po­cząw­szy od gło­wy, na ko­niec zo­sta­wia­jąc ostre pa­zu­ry.


  Inną po­zor­nie nie­szko­dli­wą za­baw­ką była pla­sti­ko­wa fi­gur­ka Go­dzil­li. Sam w dzie­ciń­stwie skła­da­łem ta­kie mo­de­le, dla­te­go od razu mnie za­cie­ka­wi­ła jej hi­sto­ria. Oka­za­ło się, że fi­gur­ka na­le­ża­ła do chłop­ca opę­ta­ne­go przez dia­bła, któ­ry ją zbu­do­wał i się nią ba­wił. Przy­pa­dek tego dziec­ka War­re­no­wie opi­sa­li w książ­ce The De­vil in Con­nec­ti­cut. Mimo że dia­beł nie może wstę­po­wać w przed­mio­ty nie­oży­wio­ne, może się nimi po­słu­gi­wać albo prze­ka­zy­wać im złą ener­gię. To wła­śnie się sta­ło z za­baw­ko­wą Go­dzil­lą – choć nie mia­ła ba­te­rii, za­czę­ła cho­dzić po po­ko­ju chłop­ca, a ta­jem­ni­czy głos do­by­wał się nie z niej, lecz skądś w po­bli­żu za­baw­ki. Rok póź­niej oso­bi­ście do­świad­czy­łem jej dziw­nej mocy. Któ­re­goś dnia sta­li­śmy z Edem w mu­zeum i oma­wia­li­śmy spra­wę, nad któ­rą pra­co­wa­łem i któ­rej pew­ne aspek­ty przy­po­mi­na­ły spra­wę chłop­ca z Con­nec­ti­cut, gdy gło­wa Go­dzil­li eks­plo­do­wa­ła na mo­ich oczach. Z gło­śnym hu­kiem ga­dzi łeb gwał­tow­nie ode­rwał się od pla­sti­ko­we­go zie­lo­ne­go kor­pu­su i roz­padł się na dwa ka­wał­ki, któ­re z głu­chym puk­nię­ciem spa­dły na pod­ło­gę.


  Za­wsze, oma­wia­jąc kon­kret­ną spra­wę, przy­da­je się roz­gło­su zwią­za­ne­mu z nią de­mo­no­wi. Cza­sem moż­na w ten spo­sób zwró­cić na sie­bie uwa­gę sza­tań­skich mocy, któ­re się ujaw­nią po­przez nie­wy­tłu­ma­czal­ne zja­wi­ska. Tak też się sta­ło na­stęp­ne­go dnia, kie­dy po raz pierw­szy w ży­ciu oso­bi­ście do­świad­czy­łem obec­no­ści sił nad­przy­ro­dzo­nych we wła­snym domu. Gdy za­czą­łem zaj­mo­wać się Pra­cą, Joe dał mi me­da­lik ze świę­tym Be­ne­dyk­tem – na pa­miąt­kę świę­te­go, któ­ry po­słu­gu­jąc się zna­kiem krzy­ża, do­ko­nał licz­nych cu­dów i po­sia­dał nie­sa­mo­wi­tą moc zwal­cza­nia sił nie­czy­stych. Mam tych me­da­li­ków set­ki – do­sta­ję je z Be­ne­dyk­tyń­skie­go Domu Mi­syj­ne­go w Ne­bra­sce – i ko­rzy­stam z nich w trak­cie wszyst­kich mo­ich spraw. Lecz ten kon­kret­ny me­da­lik był dla mnie szcze­gól­nie waż­ny, po­nie­waż mia­łem go na so­bie pod­czas pierw­sze­go za­da­nia i od tam­tej pory ni­g­dy go nie zdją­łem. Po­sia­da wie­le cen­nych mocy, w tym moc od­pę­dza­nia nie­bez­pie­czeństw spro­wa­dza­nych przez dia­bła, ochra­nia­nia lu­dzi drę­czo­nych przez złe du­chy i nie­sie­nia ulgi do­tknię­tym cier­pie­niem fi­zycz­nym bądź ka­ta­kli­zmem. Na od­wro­cie me­da­li­ka wid­nie­ją ła­ciń­skie sło­wa mó­wią­ce: „Prze­pad­nij sza­ta­nie! Nie pró­buj na mnie swo­ich pu­stych pod­stę­pów. Kie­lich, któ­ry mi pod­su­wasz, jest pe­łen zła – sam więc wy­pij swo­ją tru­ci­znę”.


  Kie­dy na­stęp­ne­go dnia zmie­nia­łem mun­dur po skoń­czo­nej służ­bie, od­ru­cho­wo unio­słem rękę ku me­da­li­ko­wi i zo­rien­to­wa­łem się, że znik­nął. Łań­cu­szek wciąż mia­łem na szyi, a na za­lu­to­wa­nym ogni­wie, na któ­rym był za­wie­szo­ny me­da­lik, nie było wi­dać żad­ne­go pęk­nię­cia. Nie poj­mo­wa­łem, jak mo­głem go zgu­bić. Mia­łem go pod ko­szu­lą, na któ­rą na­kła­da­łem do­pa­so­wa­ną do cia­ła ka­mi­zel­kę ku­lo­od­por­ną. Do­kład­nie obej­rza­łem ko­szu­lę, a na­wet man­kie­ty spodni, czy nie wpadł do nich po tym, jak się ode­rwał. Nie bra­łem udzia­łu w żad­nej bój­ce ani żad­nym po­ści­gu, to był wy­jąt­ko­wo spo­koj­ny dzień. Prze­szu­ka­łem ra­dio­wóz, ale rów­nież tam ni­cze­go nie zna­la­złem. Gdy przy­sze­dłem do domu, z ża­lem za­ło­ży­łem na szy­ję je­den z po­zo­sta­łych me­da­li­ków, a przed snem po­mo­dli­łem się o zna­le­zie­nie tego ulu­bio­ne­go.


  Na­stęp­ne­go ran­ka, gdy w ła­zien­ce szy­ko­wa­łem się do pra­cy, usły­sza­łem jak­by strzał z bro­ni. Dźwięk był stłu­mio­ny i od­le­gły, ale je­stem gli­ną, więc po­my­śla­łem, że mu­szę za­pa­mię­tać go­dzi­nę strza­łu na wy­pa­dek, gdy­by się oka­za­ło, że po­peł­nio­no prze­stęp­stwo. I do­kład­nie wte­dy coś ude­rzy­ło mnie w kark i po ple­cach zsu­nę­ło się w dół. Na pod­ło­dze le­żał me­da­lik ze świę­tym Be­ne­dyk­tem. Do­tkną­łem łań­cusz­ka, któ­ry mia­łem na szyi, aby spraw­dzić, czy nowy me­da­lik od nie­go nie od­padł, ale oka­za­ło się, że wciąż tam był. Gdy się zo­rien­to­wa­łem, że na pod­ło­dze leży inny me­da­lik, po­czu­łem, jak wło­sy sta­ją mi dęba, a przez cia­ło prze­cho­dzi pie­kiel­ny dreszcz. Wie­dzia­łem, że dia­beł ma­czał w tym pal­ce – dźwięk wy­strza­łu po­cho­dził od sił ciem­no­ści, któ­re od­sy­ła­ły me­da­lik z po­wro­tem do mo­jej płasz­czy­zny ist­nie­nia. Duch, któ­ry za­brał mój me­da­lik, a po­tem go ode­słał, mu­siał być bar­dzo sil­ny – tyl­ko naj­sil­niej­sze de­mo­ny są w sta­nie do­ty­kać przed­mio­tów po­bło­go­sła­wio­nych. Me­da­lik od tam­tej pory wię­cej nie znik­nął z mo­jej szyi.


  By­łem na­praw­dę po­ru­szo­ny tym, co się sta­ło. Po­sze­dłem do sy­pial­ni, gdzie spa­ła Jen i ją obu­dzi­łem. Na­wet przez sen wy­czu­ła zde­ner­wo­wa­nie w moim gło­sie i ze­rwa­ła się z łóż­ka. Opo­wie­dzia­łem jej, co się sta­ło i ona rów­nież nie po­tra­fi­ła zna­leźć ra­cjo­nal­ne­go wy­tłu­ma­cze­nia. Choć żad­ne z nas wów­czas o tym nie wie­dzia­ło, to był do­pie­ro po­czą­tek nę­ka­nia przez siły nie­czy­ste, któ­re jest na­szym udzia­łem, od­kąd za­czą­łem zaj­mo­wać się Pra­cą.


  ***


  Mimo że pod­czas tam­tej pierw­szej wi­zy­ty w mu­zeum Jen nie przy­tra­fi­ło się nic, co mo­gło­by ją za­nie­po­ko­ić, uzna­ła, że to miej­sce spra­wia, że prze­bie­ga­ją ją ciar­ki, i po­wie­dzia­ła, że prze­by­wa­nie wśród tych wszyst­kich przed­mio­tów na­pa­wa ją prze­ra­że­niem i nie ma ocho­ty wię­cej tam wra­cać. Mnie z ko­lei głę­bo­ko za­in­try­go­wa­ło to, co tam zo­ba­czy­li­śmy i co usły­sze­li­śmy. Wkrót­ce sta­łem się re­gu­lar­nym uczest­ni­kiem wie­czor­nych za­jęć dla ba­da­czy zja­wisk nad­przy­ro­dzo­nych or­ga­ni­zo­wa­nych przez War­re­nów w każ­dy po­nie­dzia­łek i go­dzi­na­mi zgłę­bia­łem taj­ni­ki de­mo­no­lo­gii. Na wy­kła­dach Ed opo­wia­dał o spra­wach, któ­ry­mi się zaj­mo­wał na prze­strze­ni lat i o prze­ra­ża­ją­cych, bru­tal­nych i nie­ludz­ko okrut­nych zja­wi­skach, któ­re wi­dział na wła­sne oczy. Naj­bar­dziej lu­bi­łem jed­nak, kie­dy zo­sta­wa­li­śmy tyl­ko on i ja, wte­dy bo­wiem opo­wia­dał mi o rze­czach, o któ­rych nie było sło­wa w książ­kach, któ­re prze­czy­ta­łem, albo dzie­lił się ze mną zdu­mie­wa­ją­cy­mi hi­sto­ria­mi ze swo­je­go dłu­gie­go ży­cia.


  Zro­zu­mia­łem, że ba­da­nie sił nie­czy­stych bar­dzo przy­po­mi­na pra­cę w po­li­cji: trze­ba być uzbro­jo­nym – funk­cję bro­ni i od­zna­ki peł­ni woda świę­co­na, mo­dli­twa i kru­cy­fiks; trze­ba zba­dać miej­sce po­peł­nie­nia prze­stęp­stwa, szu­kać wska­zó­wek, oce­nić wia­ry­god­ność świad­ków, po­roz­ma­wiać z prze­ra­żo­ny­mi ofia­ra­mi, pro­wa­dzić do­kład­ne no­tat­ki, a na ko­niec spró­bo­wać uniesz­ko­dli­wić spraw­cę, za­nim za­ata­ku­je po­now­nie. Ten spraw­ca był groź­niej­szy od wszyst­kich gang­ste­rów, ćpu­nów czy mor­der­ców, ja­kich kie­dy­kol­wiek spo­tka­łem na uli­cach slum­sów – był to bo­wiem sam dia­beł. Oka­za­ło się, że to, czym się zaj­mo­wa­łem w pra­cy do­sko­na­le mnie przy­go­to­wa­ło do Pra­cy.


  Zro­zu­mia­łem rów­nież, że nie mogę sta­wić czo­ła sza­ta­no­wi, je­śli nie po­pra­wię naj­pierw mo­jej re­la­cji z Bo­giem. Od cza­su mo­jej pierw­szej roz­mo­wy z Lor­ra­ine, a po­tem, po spo­tka­niu z Joem na rogu uli­cy, moja wia­ra po­now­nie się obu­dzi­ła i każ­de­go dnia nie­ustan­nie się umac­nia. To praw­da, że dzię­ki Pra­cy od­na­la­złem wia­rę, ale to wia­ra po­zwa­la mi kon­ty­nu­ować to dzie­ło, a nie na od­wrót. To ko­lej­ny do­wód na to, o czym je­stem głę­bo­ko prze­ko­na­ny: w Pra­cy ście­ram się z naj­bar­dziej ne­ga­tyw­ną siłą, jaka ist­nie­je, lecz Bóg, po­zwa­la­jąc, by sta­ło się zło, za­wsze dba, aby wy­szło z nie­go coś do­bre­go. Wia­ra zaś jest do­brem osta­tecz­nym – i jest w każ­dym z nas, trze­ba tyl­ko tro­chę po­szu­kać, a wte­dy jej moc od­mie­ni na­sze ży­cie.


  ***


  Dzię­ki Pra­cy za­przy­jaź­ni­łem się z nie­zwy­kłym czło­wie­kiem o nad­zwy­czaj­nie głę­bo­kiej wie­rze, oj­cem Ma­la­chim Mar­ti­nem. Prócz tego, że w swo­jej be­st­sel­le­ro­wej książ­ce Za­kład­ni­cy dia­bła oj­ciec Mar­tin opi­sał opę­ta­nie przez de­mo­na, był rów­nież jed­nym z wo­jow­ni­ków Boga i prze­pro­wa­dzał eg­zor­cy­zmy na ca­łym świe­cie na dłu­go, za­nim przy­sze­dłem na świat. I choć był zna­nym je­zu­ic­kim du­chow­nym, któ­ry po­słu­gi­wał się ośmio­ma ję­zy­ka­mi, po­ma­gał w tłu­ma­cze­niu Rę­ko­pi­sów z Qum­ran, a w la­tach sześć­dzie­sią­tych był bli­skim po­wier­ni­kiem kar­dy­na­ła Bei i pa­pie­ża Jana XXIII, za­wsze trak­to­wał mnie jak rów­ne­go so­bie. Po­dob­nie jak bi­skup McKen­na był to czło­wiek tak po­boż­ny, że wy­da­wał się w ogó­le nie mieć ego, a głę­bo­kie od­da­nie Bogu nie po­zwo­li­ło mu ni­g­dy uwa­żać się za oso­bę wy­jąt­ko­wą, choć był nią w isto­cie.


  A za­tem, już przy pierw­szym spo­tka­niu, pod­czas ko­la­cji w Sparks – słyn­nym no­wo­jor­skim ste­akho­usie, prze­ko­na­łem się, że ten szczu­pły je­zu­ic­ki uczo­ny jest czło­wie­kiem życz­li­wym i obe­zna­nym w świe­cie, a przy tym po­tra­fi spra­wić, że inni czu­ją się w jego to­wa­rzy­stwie swo­bod­nie. Gdy się wa­ha­łem, czy za­mó­wić drin­ka i nie by­łem pew­ny, czy wy­pa­da pić al­ko­hol w obec­no­ści czło­wie­ka tak świę­te­go, wy­czu­wa­jąc mój dy­le­mat, po­wie­dział z sil­nym ir­landz­kim ak­cen­tem: „Śmia­ło, Ralph, strzel so­bie Da­niel­sa – ja sta­wiam”. I po­ło­żył na sto­le pię­cio­do­la­ro­wy bank­not, po czym przez na­stęp­ne dwie go­dzi­ny roz­ma­wia­li­śmy ze sobą jak sta­rzy zna­jo­mi.


  Parę ty­go­dni póź­niej od­wo­zi­łem go do Con­nec­ti­cut, gdzie miał wy­gło­sić wy­kład. Przez trzy go­dzi­ny je­cha­łem w mro­ku krę­tą dro­gą, chło­nąc uni­kal­ną wie­dzę, jaką ten czło­wiek po­dzie­lił się ze mną na te­mat Pra­cy. Było to wspa­nia­łe do­świad­cze­nie.


  – Po­wiedz, Ralph, co ci dają eg­zor­cy­zmy? – za­py­tał, gdy za­par­ko­wa­li­śmy przy moim ulu­bio­nym przy­droż­nym ba­rze na Mer­ritt Par­kway, żeby na­pić się naj­lep­szej kawy na świe­cie i roz­pro­sto­wać ko­ści po dłu­giej po­dró­ży z Man­hat­ta­nu.


  Nie bar­dzo ro­zu­mia­łem, o co mu cho­dzi i po­wie­dzia­łem:


  – Nic mi nie dają.


  On po­ki­wał gło­wą, a ja wy­ja­śni­łem:


  – Je­stem po nich kom­plet­nie wy­czer­pa­ny – fi­zycz­nie, men­tal­nie i du­cho­wo.


  – To do­brze – po­wie­dział. – To wła­śnie po­win­ny ci da­wać.


  Jesz­cze mniej ro­zu­mie­jąc, do cze­go zmie­rza, za­py­ta­łem go o to wprost.


  – Nie da się tak bar­dzo zbli­żyć do zła, nie tra­cąc czę­ści swo­je­go czło­wie­czeń­stwa – wy­tłu­ma­czył. – Dia­beł od­bie­ra ci tę część, po­nie­waż cię nie­na­wi­dzi.


  – Czy kie­dy­kol­wiek ją od­zy­skam?


  Uśmiech­nął się sze­ro­ko i od­parł:


  – Masz to jak w ban­ku – gdy przyj­dzie twój czas na osta­tecz­ną na­gro­dę.


  – Ale oj­cze, je­dy­ne, cze­go pra­gnę, to spo­koj­ne ży­cie.


  Przez chwi­lę przy­glą­dał mi się ba­daw­czo, a po­tem po­wie­dział:


  – Przy­kro mi, Ralph, lecz tego aku­rat ni­g­dy mieć nie bę­dziesz.


  – No, to pięk­nie, wiel­kie dzię­ki, oj­cze – po­wie­dzia­łem.


  – Bóg po­wie­rzył ci coś waż­ne­go – wy­tłu­ma­czył. – Nie po­wiem ci te­raz, jak wiel­kie jest to za­da­nie – do­wiesz się tego, gdy przyj­dzie twój czas – uśmiech znik­nął z jego twa­rzy i wi­dzia­łem, że nosi w so­bie głę­bo­ki smu­tek.


  Do­sko­na­le zna­łem jego książ­kę, w któ­rej opi­sał pięć przy­pad­ków opę­ta­nia z dwu­dzie­ste­go wie­ku i za­py­ta­łem, czy był któ­rymś z opi­sa­nych w książ­ce eg­zor­cy­stów. Ski­nął po­ta­ku­ją­co gło­wą. Mia­łem wiel­ką ocho­tę za­py­tać, któ­re z wstrzą­sa­ją­cych wy­pę­dzeń było jego dzie­łem, lecz w jego oczach po­ja­wił się ból tak nie­opi­sa­ny, że się na to nie zdo­by­łem.


  Nie pa­trząc na mnie, lecz gdzieś da­le­ko, od­parł na­gle doj­mu­ją­co smut­nym gło­sem:


  – Ralph, w Ka­irze na­praw­dę do­sta­łem po tył­ku.


  Przez chwi­lę mil­cze­li­śmy. Cze­ka­łem, aż po­wie coś wię­cej, lecz kie­dy wciąż mil­czał, za­czą­łem się za­sta­na­wiać, na jak strasz­li­we i ta­jem­ni­cze nie­bez­pie­czeń­stwo mu­siał się tam na­ra­zić. W swo­jej książ­ce na­zy­wa eg­zor­cy­zmy „prze­ra­ża­ją­cą pra­cą”, „kosz­mar­nym snem”, któ­ry jed­nak snem nie jest i „nie po­zwa­la na zba­wien­ne prze­bu­dze­nie”, po­je­dyn­kiem „in­dy­wi­du­al­nym i gorz­kim” z czy­stym złem, mówi, że „[eg­zor­cy­sta] musi przy­stać na groź­ne i nie­od­wra­cal­ne zu­bo­że­nie naj­głęb­szej cząst­ki swo­jej jaź­ni”2. Wte­dy po raz pierw­szy zro­zu­mia­łem, że ten sta­reń­ki, si­wo­wło­sy czło­wiek stra­cił w swej wie­lo­let­niej wal­ce z sza­ta­nem i jego si­ła­mi za­gła­dy znacz­nie wię­cej. Lecz swym bo­le­snym po­świę­ce­niem uwol­nił od dia­bła wie­le cier­pią­cych dusz i za­pra­co­wał so­bie na wiel­ką na­gro­dę w nie­bie.


  W spo­so­bie, w ja­kim opo­wia­dał o swo­ich ży­cio­wych do­świad­cze­niach – i do­brych i złych – wy­raź­nie wi­dać było jed­nak, jak wiel­ką mi­ło­ścią da­rzy Boga. Wy­kład, któ­ry wy­gło­sił tam­te­go wie­czo­ra, spo­tkał się z go­rą­cym przy­ję­ciem i wszy­scy na sali – włącz­nie ze mną – z za­par­tym tchem słu­cha­li jego opo­wie­ści. Gdy ten wiel­ki czło­wiek umarł w lip­cu 1999 roku w wie­ku sie­dem­dzie­się­ciu ośmiu lat, głę­bo­ko od­czu­łem stra­tę, lecz z dru­giej stro­ny wie­dzia­łem, że w koń­cu może ra­do­wać się przy Panu. Jak sam na­pi­sał w swo­jej książ­ce, naj­lep­szym epi­ta­fium dla każ­de­go eg­zor­cy­sty są peł­ne mi­ło­ści sło­wa sa­me­go Je­zu­sa: „Nikt nie ma więk­szej mi­ło­ści od tej, gdy ktoś ży­cie swo­je od­da­je za przy­ja­ciół swo­ich” (J 15, 13)3. Ka­wa­łek po ka­wał­ku, w każ­dym ko­lej­nym eg­zor­cy­zmie oj­ciec Mar­tin w bó­lach to wła­śnie ro­bił. Wzno­szę Da­niel­sem to­ast za jego pa­mięć.
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  Roz­dział czwar­ty

  DOM PRZY CMEN­TA­RZU


  MAM SWO­JE ULU­BIO­NE CMEN­TA­RZE i jed­nym z nich jest Mach­pe­lah. W roz­cią­ga­ją­cej się na im­po­nu­ją­cych 200 akrach ne­kro­po­lii, nie­da­le­ko mo­je­go daw­ne­go miesz­ka­nia w Glen­da­le w Qu­eens, zo­stał po­cho­wa­ny le­gen­dar­ny ilu­zjo­ni­sta Har­ry Ho­udi­ni, któ­ry zmarł w Hal­lo­we­en w 1926 roku. Wie­lo­krot­nie by­łem na jego gro­bie: jest to wiel­ki, wy­bla­kły mar­mu­ro­wy po­mnik oto­czo­ny ka­mien­ny­mi ław­ka­mi i ozdo­bio­ny prze­pięk­nym po­są­giem pła­czą­cej ko­bie­ty. Za­wsze, kie­dy tam je­stem, za­sta­na­wiam się, ja­kie zdu­mie­wa­ją­ce se­kre­ty ów mistrz ilu­zji mu­siał za­brać ze sobą na tam­ten świat – ta­jem­ni­ce jego nie­sa­mo­wi­tych i ni­g­dy przez ni­ko­go nie­po­wtó­rzo­nych po­ka­zów, gdy uwal­niał się z ka­mi­ze­lek bez­pie­czeń­stwa, kaj­dan czy za­nu­rzo­nej w wo­dzie, za­mknię­tej trum­ny. Za ży­cia Ho­udi­ni za­po­wie­dział rów­nież swo­je naj­więk­sze show – że uwol­ni się od śmier­ci i wró­ci zza gro­bu.


  Co roku w Hal­lo­we­en jego od­da­ni fani spo­ty­ka­ją się przy gro­bie, któ­re­go tej nocy pil­nu­je dwóch po­li­cjan­tów żół­to­dzio­bów. Nie­bo­ra­ki mu­szą stać na mro­zie, do­pó­ki nie wzej­dzie słoń­ce, a roz­cza­ro­wa­ny tłum nie ro­zej­dzie się do do­mów. Choć Ho­udi­ni póki co po­zo­sta­je w miej­scu swo­je­go spo­czyn­ku, nie mam mu tego za złe. Prze­ciw­nie – szcze­rze po­dzi­wiam kru­cja­tę, któ­rą przez całe ży­cie to­czył prze­ciw­ko du­cho­wym szar­la­ta­nom, przy każ­dej oka­zji z ra­do­ścią ich de­ma­sku­jąc.


  Ten sam cmen­tarz ode­grał rów­nież pew­ną rolę w dwóch pro­wa­dzo­nych prze­ze mnie spra­wach zwią­za­nych z okul­ty­zmem. Pierw­szą pro­wa­dzi­łem nie­ofi­cjal­ne – nie jako po­li­cjant, lecz jako zwy­kły oby­wa­tel – kie­dy się do­wie­dzia­łem, że zbez­czesz­czo­no część znaj­du­ją­cych się tu gro­bów. Nie był to zwy­kły akt wan­da­li­zmu, jak wte­dy, kie­dy na przy­kład na­sto­let­ni chu­li­ga­ni ska­czą po na­grob­kach, nisz­czą sta­rą część cmen­ta­rza i wy­pi­su­ją spray­em peł­ne nie­na­wi­ści ha­sła. Tym ra­zem z gro­bów wy­ko­pa­no szcząt­ki i po­zba­wio­no je cza­szek. Spraw­cy wje­cha­li na te­ren cmen­ta­rza pic­ku­pem, przy­mo­co­wa­li do tyl­ne­go zde­rza­ka łań­cu­chy i wy­rwa­li wro­ta za­pie­czę­to­wa­nych gro­bow­ców, aby do­stać się do znaj­du­ją­cych się we­wnątrz ko­ści.


  Do­my­śla­łem się, ja­kie tło może mieć ta spra­wa, więc po­sta­no­wi­łem na wła­sną rękę przyj­rzeć się uważ­niej tym od­ra­ża­ją­cym ak­tom i w nie­dłu­gim cza­sie uda­ło mi się wy­kryć spraw­cę – był nim ka­płan Palo May­om­be z Bro­okly­nu. Palo May­om­be to re­li­gia, któ­ra na­ro­dzi­ła się w Afry­ce i stop­nio­wo roz­prze­strze­ni­ła się w czę­ściach Bra­zy­lii, Kuby i Su­ri­na­mu, a jej wy­znaw­cy od­da­ją cześć du­chom zmar­łych. Palo to po hisz­pań­sku „ga­łąź” albo „drze­wo”, na­to­miast may­om­be ozna­cza „czar­ną wiedź­mę”. Ka­pła­ni tego kul­tu na­zy­wa­ni są ngan­ge­le­ro lub Tata Nki­si, a wy­znaw­cy boją się ich tak, jak chrze­ści­ja­nie boją się dia­bła. Ngan­ge­le­ros zaj­mu­ją się czar­ną ma­gią i sie­ją znisz­cze­nie, a ich prak­ty­ki okul­ty­stycz­ne na­zy­wa­ne są „ścież­ką le­wej ręki”. W jed­nym z bar­dziej dra­stycz­nych ob­rzę­dów tego kul­tu ludz­ką czasz­kę wkła­da się do ko­tła na­zy­wa­ne­go ngan­ga wraz z zie­mią, no­ża­mi, bro­nią pal­ną, pa­dli­ną czar­ne­go psa, skor­pio­na­mi, zio­ła­mi i in­ny­mi rze­cza­mi, w któ­rych ma­gicz­ną moc wie­rzą wy­znaw­cy, po czym nad tym wszyst­kim od­pra­wia się cza­ry. Ma­gia ka­pła­na z Bro­okly­nu przy­no­si­ła tak duże do­cho­dy, że było go stać na za­pła­ce­nie dwóch ty­się­cy do­la­rów za czasz­kę i nie­wy­klu­czo­ne, że on sam na­dal po­zo­sta­je ak­tyw­ny, po­nie­waż, o ile mi wia­do­mo, ni­g­dy go nie aresz­to­wa­no.


  ***


  Ten ro­dzaj upra­wia­nych po­ta­jem­nie cza­rów po­ja­wia się nie­kie­dy w śledz­twach pro­wa­dzo­nych przez no­wo­jor­ską po­li­cję. Ostat­nio zda­rzy­ło się to w sierp­niu 2000 roku, kie­dy jed­na z osób prak­ty­ku­ją­cych czar­ną ma­gię zmar­ła w nie­wy­ja­śnio­nych oko­licz­no­ściach. Kie­dy po­li­cjan­ci we­szli do miesz­ka­nia zmar­łej, zna­leź­li w nim ma­ka­brycz­ną ko­lek­cję ludz­kich szcząt­ków, a wśród nich cia­ło nowo na­ro­dzo­nej dziew­czyn­ki za­nu­rzo­ne w sło­ju z for­mal­de­hy­dem. Drob­ne stóp­ki nie­mow­lę­cia po­kry­to tu­szem, praw­do­po­dob­nie jesz­cze w szpi­ta­lu, w któ­rym przy­szła na świat, aby po­brać od­ci­ski. Na pę­po­wi­nie wciąż mia­ła szpi­tal­ny za­cisk. W ry­tu­al­nym ko­cioł­ku znaj­do­wa­ła się czasz­ka in­ne­go dziec­ka, po­kry­ta krwią, roz­kła­da­ją­cym się cia­łem i wo­skiem. Pod­ło­ga w ca­łym miesz­ka­niu usia­na była ludz­ki­mi ko­ść­mi i zie­mią cmen­tar­ną.


  Moi ko­le­dzy z Man­hat­ta­nu obe­szli się z okul­ty­stycz­ny­mi re­kwi­zy­ta­mi bez od­po­wied­nich re­li­gij­nych środ­ków ostroż­no­ści, trak­tu­jąc je jak każ­dy inny ma­te­riał do­wo­do­wy. Kie­dy się o tym do­wie­dzia­łem, za­nie­po­ko­iłem się na tyle, żeby za­dzwo­nić do ko­le­gów z okrę­gu Trzy­dzie­ste­go Szó­ste­go i za­ofe­ro­wa­łem im po­moc. Ci lu­dzie wy­sta­wi­li się na dzia­ła­nie groź­nych sił zła, cze­go skut­kiem mo­gły być naj­róż­niej­sze nie­przy­jem­ne do­świad­cze­nia jak kosz­ma­ry, nie­wy­tłu­ma­czal­na utra­ta wagi, pro­ble­my zdro­wot­ne, a na­wet prze­śla­do­wa­nia przez de­mo­nicz­ne zja­wy.


  Sam prze­cież je­stem po­li­cjan­tem, a mimo to nie mia­łem po­ję­cia, jak wy­ja­śnić to wszyst­ko ko­muś, kto od­bie­rze te­le­fon. Li­czy­łem się ze spo­rym ry­zy­kiem, że zo­sta­nę wy­śmia­ny albo uzna­ny za sza­leń­ca, a jed­nak czu­łem, że mu­szę do­trzeć do lu­dzi, któ­rych mo­gło drę­czyć zło wcie­lo­ne, na­wet je­śli oni nie byli w sta­nie go po­jąć.


  Roz­ma­wia­jąc z po­rucz­ni­kiem z okrę­gu Trzy­dzie­ste­go Szó­ste­go, nie mia­łem wąt­pli­wo­ści, że mam do czy­nie­nia z praw­dzi­wym ma­cho. Kie­dy tyl­ko po­wie­dzia­łem, że dzwo­nię w związ­ku z pro­wa­dzo­ną przez nich spra­wą i przed­sta­wi­łem się jako sier­żant Sar­chie z Czter­dzie­ste­go Szó­ste­go, prych­nął sar­ka­stycz­nie:


  – Nie są­dzi­łem, że w Po­łu­dnio­wym Bro­nxie po­tra­fią czy­tać.


  Na szczę­ście po tylu la­tach umiem już roz­ma­wiać z ta­ki­mi ty­pa­mi, więc rów­nież za­żar­to­wa­łem:


  – Do­pie­ro co mnie prze­nie­śli, więc być może ciem­no­ta jesz­cze mnie nie do­pa­dła – po czym wy­ja­śni­łem mu, że od wie­lu lat zaj­mu­ję się ba­da­niem zja­wisk nad­na­tu­ral­nych i mogę po­móc, je­śli któ­ryś z po­li­cjan­tów, któ­rzy byli w tam­tym miesz­ka­niu, bę­dzie miał ja­kie­kol­wiek pro­ble­my.


  – Ro­bisz so­bie ze mnie jaja? – za­py­tał. – Od rana róż­ne bła­zny dzwo­nią do mnie w związ­ku ze spra­wą.


  „Świet­nie – po­my­śla­łem. – Ko­leś my­śli, że zwa­rio­wa­łem!”.


  – Mó­wię bar­dzo po­waż­nie – po­wie­dzia­łem z na­ci­skiem. – Nie chcę, żeby ci po­li­cjan­ci cier­pie­li z po­wo­du cze­goś, cze­go nie ro­zu­mie­ją.


  Jest paru po­li­cjan­tów w No­wym Jor­ku, któ­rzy usły­sze­li, czym się zaj­mu­ję, i uzna­li mnie za wa­ria­ta. Pod­cho­dzę do tego ze spo­ko­jem i mó­wię je­dy­nie: „Myśl, co chcesz, lecz je­śli kie­dyś bę­dziesz so­bie sie­dział spo­koj­nie w domu i na­gle przed­mio­ty za­czną po nim fru­wać, to do mnie za­dzwo­nisz w pierw­szej ko­lej­no­ści!”. Po­tem jed­nak, kie­dy już po­zna­my się le­piej, za­czy­na­ją ro­zu­mieć, że nie osza­la­łem, i chcą wie­dzieć wię­cej: „Czym wła­ści­wie się zaj­mu­jesz? Jak w to wsze­dłeś?”. Jesz­cze inni mó­wią: „Wie­rzę w dia­bła i uwa­żam, że je­steś sza­lo­ny, że się w to mie­szasz. To na­praw­dę nie­bez­piecz­ne!”.


  Po­rucz­nik usły­szał w moim gło­sie, że nie żar­tu­ję, szyb­ko więc zmie­nił ton. Wy­czu­łem, że za­czy­na się za­sta­na­wiać, czy za­gro­że­nie, o któ­rym mó­wię, nie jest – choć w nie­wiel­kim stop­niu – re­al­ne. Na ko­niec po­dzię­ko­wał mi za te­le­fon i za­pi­sał mój nu­mer, żeby mieć go pod ręką, „tak na wszel­ki wy­pa­dek”.


  ***


  Dru­gie śledz­two zwią­za­ne z Mach­pe­lah do­ty­czy­ło wy­da­rzeń, któ­re ro­ze­gra­ły się w pięk­nym, dwu­ro­dzin­nym domu tuż obok cmen­ta­rza. Bu­dy­nek przez ja­kiś czas stał pu­sty, za­nim An­ge­lo, któ­ry wcze­śniej miał wło­skie de­li­ka­te­sy w mo­jej oko­li­cy, wy­na­jął w nim miesz­ka­nie w su­te­re­nie. Parę ty­go­dni póź­niej spo­tka­łem przy­pad­kiem jego ojca, Sala, któ­ry ści­szo­nym gło­sem wy­znał, że jego syn boi się prze­by­wać w swo­im no­wym domu.


  – Wy­da­je mu się, że są w nim du­chy – wy­szep­tał sta­ru­szek, roz­glą­da­jąc się nie­pew­nie, czy któ­ryś z wścib­skich są­sia­dów go nie usły­szał. Za­py­ta­łem, dla­cze­go tak są­dzi.


  – Nor­mal­nie nie lu­bię roz­ma­wiać o tych wszyst­kich du­chach i de­mo­nach, któ­ry­mi się zaj­mu­jesz – po­wie­dział Sal i szyb­ko się prze­że­gnał – ale An­ge­lo są­dzi, że to może być coś po­dob­ne­go.


  „Ja­sne – po­my­śla­łem – gość wpro­wa­dza się do domu przy cmen­ta­rzu i wi­dzi w domu du­cha. Ktoś tu się na­oglą­dał hor­ro­rów!” Mimo to, przez wro­dzo­ną cie­ka­wość, po­wie­dzia­łem sta­rusz­ko­wi, że je­śli An­ge­lo na­dal bę­dzie miał kło­po­ty, to po­wi­nien do mnie za­dzwo­nić. I rze­czy­wi­ście – le­d­wo wsze­dłem do domu, te­le­fon za­dzwo­nił. Był to nie kto inny jak wła­śnie An­ge­lo. Brzmiał na po­rząd­nie prze­stra­szo­ne­go.


  – Czy mo­żesz przy­je­chać od razu? – choć szcze­rze chcia­łem mu po­móc, nie mo­głem speł­nić tej proś­by – nie w tej chwi­li. Ni­g­dy nie ru­szam w te­ren, za­nim nie po­znam wszyst­kich fak­tów i nie od­mó­wię dłu­giej mo­dli­twy. Dla­te­go w trak­cie na­szej pierw­szej roz­mo­wy prze­pro­wa­dzi­łem z nim szyb­ki wy­wiad, aby się ro­ze­znać w spra­wie i prze­ko­nać się, czy w ogó­le jest ja­kiś re­al­ny pro­blem.


  Z re­la­cji An­ge­la wy­ni­ka­ło, że wszyst­ko za­czę­ło się dość nie­po­zor­nie:


  – Tej sa­mej nocy, kie­dy się wpro­wa­dzi­łem, obu­dzi­ło mnie dra­pa­nie. Brzmia­ło to, jak­by coś ru­sza­ło się po su­fi­cie nad moim łóż­kiem. Po­my­śla­łem, że to my­szy, może na­wet szczu­ry. Tak czy ina­czej nie za­wra­ca­łem so­bie tym gło­wy. Było jed­nak coś, co wy­da­ło mi się dziw­ne – mam małą kot­kę, Śnież­kę, któ­ra dziw­nie za­re­ago­wa­ła na te dźwię­ki. Sierść na grzbie­cie sta­nę­ła jej dęba, ogon mia­ła wy­prę­żo­ny jak stru­na i za­czę­ła sy­czeć – opo­wia­dał. – Po­tem za­czę­ła się ki­wać na boki jak w ja­kimś upior­nym, nie­na­tu­ral­nym tań­cu. To była naj­bar­dziej prze­ra­ża­ją­ca sce­na, jaką w ży­ciu wi­dzia­łem. Całe ży­cie mia­łem koty i ża­den ni­g­dy nie zro­bił ni­cze­go po­dob­ne­go!


  Wziął kij ba­se­bal­lo­wy i po­szedł na górę roz­pra­wić się ze szkod­ni­ka­mi, ale żad­ne­go nie zna­lazł. Trwa­ło to jesz­cze przez wie­le nocy i za­czy­na­ło się za­wsze o tej sa­mej po­rze: o trze­ciej nad ra­nem. Po tej in­for­ma­cji rów­nież na moim kar­ku pod­nio­sły się wło­sy – trze­cia to „go­dzi­na du­chów”, szczy­to­wa pora dzia­łal­no­ści de­mo­nów. Siły zła nie tyl­ko ata­ku­ją trój­ka­mi – by wy­ra­zić swo­ją po­gar­dę dla Trój­cy Świę­tej – ale rów­nież bar­dzo czę­sto przy­pusz­cza­ją swo­je ata­ki o trze­ciej nad ra­nem. Jest to ko­lej­na obe­lga skie­ro­wa­na do Boga, któ­re­go syn, Je­zus Chry­stus, umarł na krzy­żu o trze­ciej po po­łu­dniu. Prze­wrot­na na­tu­ra dia­bła każe mu wy­pa­czać wszyst­ko, co świę­te – dla­te­go dzien­ną go­dzi­nę za­mie­nia na noc­ną, a zja­wi­ska nad­na­tu­ral­ne, któ­ry­mi ma­ni­fe­stu­je swo­ją siłę, moż­na in­ter­pre­to­wać jako prze­ci­wień­stwo cu­dów.


  Mnie tak­że za­in­try­go­wa­ło za­cho­wa­nie kota, wie­lo­krot­nie bo­wiem się prze­ko­na­łem, że zwie­rzę­ta do­mo­we mają ro­dzaj szó­ste­go zmy­słu, któ­rym wy­czu­wa­ją obec­ność de­mo­nów, po­dob­nie jak nad­cho­dzą­ce trzę­sie­nia zie­mi i inne ka­ta­kli­zmy. Ze­tkną­łem się z przy­pad­ka­mi, w któ­rych obec­ność sił zła spra­wia, że wyją wszyst­kie psy w oko­li­cy. Złe du­chy mogą rów­nież ata­ko­wać zwie­rzę­ta, któ­re prze­cież też są Bo­ży­mi stwo­rze­nia­mi – dla­te­go za­wsze przed eg­zor­cy­zmem wie­szam me­da­li­ki ze świę­tym Be­ne­dyk­tem na szy­jach zwie­rząt do­mo­wych, by je ochro­nić przed ata­ka­mi sił mro­ku.


  Choć w opo­wie­ści An­ge­la po­dej­rze­wa­łem wąt­ki sa­ta­ni­stycz­ne, na­dal nie by­łem cał­ko­wi­cie prze­ko­na­ny, że po­wi­nie­nem przyjść mu z od­sie­czą. Po­pro­si­łem więc, by mó­wił da­lej. Po­nu­rym ba­ry­to­nem do­dał:


  – Kil­ka nocy póź­niej znów usły­sza­łem ha­łas, lecz tym ra­zem prócz dra­pa­nia sły­chać było rów­nież kro­ki, cięż­kie, jak­by męż­czy­zny. Naj­pierw na pod­jeź­dzie, jak­by ktoś szedł, ła­miąc lód pod sto­pa­mi. Po­tem bli­żej i bli­żej, aż wy­da­wa­ło się, że ktoś pod­szedł pod sam dom. Wte­dy kro­ki usta­ły, tuż przy oknie, któ­re znaj­du­je się na po­zio­mie chod­ni­ka.


  An­ge­lo zno­wu wziął do ręki kij, go­tów sto­czyć wal­kę z tym, kto się cza­ił na ze­wnątrz, lecz znów ni­ko­go nie zna­lazł. Ła­mią­cym się gło­sem do­dał:


  – A na świe­żym śnie­gu nie było żad­nych śla­dów! Ab­so­lut­nie żad­nych!


  Skon­ster­no­wa­ny wró­cił do środ­ka – i znów usły­szał ha­łas.


  – Wte­dy prze­stra­szy­łem się na do­bre. Kro­ki roz­le­ga­ły się we­wnątrz domu, jak­by ktoś cho­dził po pię­trze. Wie­dzia­łem jed­nak, że ni­ko­go tam nie ma i że w ca­łym domu nie miesz­ka nikt prócz mnie! Duch – czy co­kol­wiek to było – po­wo­li prze­mie­rzył miesz­ka­nie znaj­du­ją­ce się nad moim, od ścia­ny naj­bar­dziej od­da­lo­nej od uli­cy do ścia­ny fron­to­wej, a po­tem bie­gał tam i z po­wro­tem.


  – Ile razy? – za­py­ta­łem, choć by­łem nie­mal pew­ny, że znam już od­po­wiedź.


  – Trzy. Za każ­dym ra­zem szyb­ciej – po­wie­dział. – Mó­wię ci, Ralph, ser­ce wa­li­ło mi jak osza­la­łe.


  Za­mknąw­szy drzwi i okna na wszyst­kie moż­li­we zam­ki, An­ge­lo w koń­cu się po­ło­żył. To jed­nak nie był ko­niec upior­nych zja­wisk, ja­kim przy­szło mu sta­wić czo­ła. Na­stęp­nej nocy sły­szał gło­śne tu­pa­nie do­bie­ga­ją­ce z ko­ry­ta­rza jego wła­sne­go miesz­ka­nia. Le­żał w łóż­ku, na­słu­chu­jąc, lecz tym ra­zem dał so­bie spo­kój ze swo­im ki­jem Lo­uisvil­le Slug­ge­rem, wie­dząc, że na­wet je­śli wsta­nie, to i tak ni­cze­go tam nie znaj­dzie.


  Ła­two się do­my­ślić, że tej nocy znów się nie wy­spał – ani na­stęp­nej, kie­dy coś wa­li­ło tak, jak­by tuż obok nie­go ude­rza­ły pio­ru­ny. Po­de­rwał się, jak­by miał wy­sko­czyć z wła­snej skó­ry. Tym ra­zem mu­siał spraw­dzić, co się dzie­je, chwy­cił więc swój kij, włą­czył wszyst­kie świa­tła i prze­szu­kał do­kład­nie każ­dy cen­ty­metr swo­je­go miesz­ka­nia. I co zna­lazł? Nic, oczy­wi­ście – ab­so­lut­nie nic.


  Ja­kiś ty­dzień po tym, jak An­ge­lo wpro­wa­dził się do no­we­go miesz­ka­nia, po­ja­wi­li się inni lo­ka­to­rzy. Sa­mot­ny męż­czy­zna wy­na­jął miesz­ka­nie na dru­gim pię­trze, a kil­ka dni póź­niej mło­da para z czte­ro­let­nim syn­kiem i nie­mow­lę­ciem za­miesz­ka­ła na pierw­szym pię­trze. An­ge­lo, choć wie­dział, że może zo­stać uzna­ny za nie­po­czy­tal­ne­go, czuł, że nie ma wyj­ścia – musi za­py­tać no­wych są­sia­dów, czy nie za­uwa­ży­li w domu ni­cze­go dziw­ne­go. „Ow­szem – po­wie­dzie­li – tu dzie­je się coś bar­dzo nie­do­bre­go!” I kie­dy im po­wie­dział, że kon­tak­to­wał się już z ba­da­czem zja­wisk nad­przy­ro­dzo­nych, wszy­scy zgo­dzi­li się, że po­trze­bu­ją po­mo­cy Jo­ego i mo­jej – moż­li­wie jak naj­szyb­ciej.


  Uli­ce po­kry­wał czar­ny lód, a wo­kół sza­la­ła bu­rza śnież­na, kie­dy za­par­ko­wa­li­śmy przy cmen­ta­rzu i ru­szy­li­śmy z Joem w kie­run­ku domu z prze­ni­ka­ją­cym do ko­ści zim­nym wia­trem sie­ką­cym nas po ple­cach. Na miej­scu po­cze­ka­li­śmy na resz­tę ze­spo­łu. Po­cząt­ko­wo pra­co­wa­li­śmy tyl­ko we dwóch, lecz te­raz współ­pra­co­wa­li­śmy z in­ny­mi de­tek­ty­wa­mi. Mniej wię­cej rok wcze­śniej War­re­no­wie przy­je­cha­li do No­we­go Jor­ku, żeby po­pro­wa­dzić swo­je se­mi­na­rium. Ich wy­kład jak zwy­kle przy­cią­gnął całe mnó­stwo słu­cha­czy, a po nim wie­lu z nich chcia­ło do­wie­dzieć się jesz­cze wię­cej o ich pra­cy. I tak, z bło­go­sła­wień­stwem Eda i Lor­ra­ine, po­wstał no­wo­jor­ski od­dział To­wa­rzy­stwa Ba­dań Zja­wisk Nad­na­tu­ral­nych w No­wej An­glii, któ­re­go za­ło­ży­cie­la­mi zo­sta­li­śmy Joe i ja.


  Raz w mie­sią­cu or­ga­ni­zo­wa­li­śmy wy­kła­dy w piw­ni­cy mo­je­go domu w Glen­da­le, ku wiel­kiej kon­ster­na­cji Jen. Z cza­sem za­czę­ła drżeć przed każ­dym z tych wie­czo­rów, po­nie­waż w na­szym domu dzia­ły się wte­dy dziw­ne i prze­ra­ża­ją­ce rze­czy. Świa­tła same się włą­cza­ły i wy­łą­cza­ły. Wciąż ku­po­wa­li­śmy nowe ża­rów­ki, bo tak szyb­ko się prze­pa­la­ły. Któ­re­goś wie­czo­ru Jen do­świad­czy­ła tego, o czym opo­wia­dał An­ge­lo: usły­sza­ła cięż­kie kro­ki, jak­by ktoś wcho­dził po na­szych skrzy­pią­cych scho­dach do piw­ni­cy. Po­my­śla­ła, że po za­ję­ciach wno­szę sprzęt wi­deo na górę, więc otwo­rzy­ła drzwi – i ni­ko­go za nimi nie za­sta­ła.


  To zro­zu­mia­łe, że wy­trą­ci­ło ją to z rów­no­wa­gi.


  – Nie po­do­ba mi się to, co te spo­tka­nia spro­wa­dza­ją na nasz dom – po­wie­dzia­ła, gdy skoń­czy­łem wy­kład. Dłu­go nie mo­gła się uspo­ko­ić, aż mu­sia­łem po­bło­go­sła­wić całe miesz­ka­nie mo­dli­twą i wodą świę­co­ną. Mnie rów­nież mar­twi­ło, że moja żona jest nę­ka­na w ten spo­sób, ale czu­łem, że Bóg przy­słał do mnie tych lu­dzi w okre­ślo­nym celu. Joe i ja bo­wiem nie tyl­ko uczy­li­śmy in­nych o Pra­cy, ale sami rów­nież spo­ro od nich czer­pa­li­śmy. Nasi słu­cha­cze wno­si­li do spraw, któ­ry­mi się zaj­mo­wa­li­śmy, żar­li­wą wia­rę i świe­że po­my­sły. Nie ma pod­ręcz­ni­ków do de­mo­no­lo­gii, więc me­to­dą prób i błę­dów opra­co­wa­li­śmy wła­sne tech­ni­ki na­ucza­nia. Lu­dzie, któ­rzy do nas tra­fia­li, po­cho­dzi­li z róż­nych śro­do­wisk – Mil­lie była straż­nicz­ką ru­chu przy przej­ściu dla pie­szych obok szko­ły, Den­nis roz­wo­ził 7-Upa, Da­vid był ochro­nia­rzem, a Fred – stró­żem. An­to­nio i Vic­ky są mał­żeń­stwem, po­zna­li się w woj­sku, a te­raz pra­co­wa­li dla jed­ne­go z man­hat­tań­skich praw­ni­ków, obo­je cho­dzi­li w moro. Re­pre­zen­to­wa­li­śmy róż­ne wy­zna­nia, lecz łą­czy­ła nas wia­ra w Boga.


  Ni­g­dy ni­ko­go nie zmu­sza­li­śmy, aby się za­an­ga­żo­wał w Pra­cę bar­dziej, niż sam tego chciał. Nie­któ­rzy człon­ko­wie na­szej gru­py przy­cho­dzi­li je­dy­nie na za­ję­cia. Inni po­ma­ga­li nam w roz­wią­zy­wa­niu spraw. Ci, któ­rzy wo­le­li stu­dio­wać tę dzie­dzi­nę niż ją prak­ty­ko­wać, tak­że sta­no­wi­li waż­ną część na­sze­go ze­spo­łu, po­nie­waż wspie­ra­li na­sze dzia­ła­nia mo­dli­twą. Po­zo­sta­li po­ma­ga­li nam w jesz­cze inny spo­sób: Ka­thy, któ­ra pra­co­wa­ła dla Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go, przez nie­śmia­łość nie chcia­ła jeź­dzić z nami w te­ren, lecz oka­za­ła się ob­da­rzo­na nie­zwy­kłym da­rem po­zna­nia. Za­nim po­je­cha­li­śmy zba­dać spra­wę domu przy cmen­ta­rzu, ostrze­gła mnie:


  – Mu­sisz bar­dzo uwa­żać – po­wie­dzia­ła. – Ktoś zo­sta­nie ude­rzo­ny.


  W Pra­cy sto­su­ję ta­kie same pro­ce­du­ry, jak przy ak­cjach po­li­cyj­nych, i wy­ma­gam od sie­bie i in­nych ści­słej dys­cy­pli­ny. Po pierw­sze, każ­dy z de­tek­ty­wów to­wa­rzy­szą­cych mi w te­re­nie musi być w sta­nie ła­ski. Dla ka­to­li­ka ozna­cza to wcze­śniej­szą spo­wiedź. Nasz Ko­ściół na­ka­zu­je spo­wia­dać się raz w mie­sią­cu, uzna­łem więc, że to zbyt rzad­ko i wpro­wa­dzi­łem za­sa­dę, że każ­dy, kto ma z Joem i ze mną sta­wiać czo­ła si­łom nie­czy­stym, po­wi­nien, je­śli to moż­li­we, cho­dzić do spo­wie­dzi co ty­dzień. Człon­ko­wie in­nych wy­znań mie­li rów­nież, w spo­sób za­le­ca­ny przez ich re­li­gie, dbać o utrzy­my­wa­nie moż­li­wie naj­lep­szej re­la­cji z Bo­giem. Na­uczy­łem ich też, aby przed przy­stą­pie­niem do dzia­ła­nia od­by­wa­li „czar­ny post” po­le­ga­ją­cy na tym, że przez trzy dni na­le­ży jeść jak naj­mniej i mo­dlić się jak naj­wię­cej.


  – Mó­wiąc naj­pro­ściej, wa­sza pra­ca po­le­ga na wza­jem­nym osła­nia­niu się i ro­bie­niu do­kład­nie tego, co wam po­wie­my Joe albo ja – wy­tłu­ma­czy­łem trzem po­cząt­ku­ją­cym ba­da­czom, któ­rzy na ochot­ni­ka zgło­si­li się do po­mo­cy przy tej aku­rat spra­wie. Phil i Chris to oj­ciec i syn, do­łą­czy­li do na­szej gru­py ra­zem z żoną Phi­la, Rose. Fi­zycz­nie męż­czyź­ni róż­ni­li się od sie­bie tak, jak to tyl­ko moż­li­we. Oj­ciec, in­for­ma­tyk z za­wo­du, miał gę­stą, ciem­ną czu­pry­nę, zaś jego syn miał wło­sy ja­sne i bar­dzo de­li­kat­ne, po­dob­nie jak jego mat­ka. Mie­li za to po­dob­ne tem­pe­ra­men­ty – obaj peł­ni en­tu­zja­zmu, otwar­ci i szyb­ko na­wią­zu­ją­cy zna­jo­mo­ści. By­łem pod wra­że­niem łą­czą­cej ich bli­sko­ści. Nie było mię­dzy nimi ani śla­du na­pięć, ja­kich moż­na by się spo­dzie­wać po­mię­dzy oj­cem i jego do­ra­sta­ją­cym sy­nem. Chris był zresz­tą świet­nym dzie­cia­kiem, z któ­re­go każ­dy oj­ciec był­by dum­ny.


  Phil i Chris to­wa­rzy­szy­li nam już przy in­nej spra­wie, lecz Tom­my, po­li­cjant, z któ­rym pra­co­wa­łem we wschod­nim No­wym Jor­ku, był z nami w te­re­nie po raz pierw­szy. Obaj by­li­śmy mi­ło­śni­ka­mi sztuk wal­ki i za­przy­jaź­ni­li­śmy się pod­czas wspól­nych tre­nin­gów. Tom­my był ni­ski, ży­la­sty i nie­sa­mo­wi­cie zwin­ny. I choć oso­bi­ście ni­g­dy nie by­łem z nim na pa­tro­lu, po­nie­waż pra­co­wa­li­śmy na róż­nych zmia­nach, sły­sza­łem od chło­pa­ków, że miał wy­jąt­ko­wo cię­ty dow­cip i po­tra­fił się od­na­leźć na uli­cy. A po­nie­waż po­li­cjant, któ­ry pra­cu­je w get­cie, musi mieć w so­bie pe­wien ła­du­nek agre­sji, ostrze­głem go, żeby miał się na bacz­no­ści.


  – Moż­li­we, że przy tej spra­wie tra­fi­my na fi­zycz­ny opór – po­wie­dzia­łem. – Je­śli tak się sta­nie, mo­żesz unie­ru­cho­mić tę oso­bę, je­śli to bę­dzie ko­niecz­ne, lecz uwa­żaj, żeby nie zro­bić ni­ko­mu krzyw­dy.


  Ostat­nim człon­kiem na­szej gru­py, któ­ry przy­był na miej­sce kil­ka mi­nut póź­niej, był brat An­drew, mnich z To­wa­rzy­stwa świę­te­go Paw­ła, za­ko­nu z Sta­ten Is­land. Był to wy­so­ki, szczu­pły męż­czy­zna z brud­ny­mi, przy­dłu­gi­mi blond wło­sa­mi i nie­chluj­nym za­ro­stem, co nada­wa­ło mu wy­gląd sta­ro­te­sta­men­to­we­go pro­ro­ka. An­drew po­sia­dał przy tym wy­jąt­ko­wy dar ro­ze­zna­wa­nia du­chów i kie­dy tyl­ko prze­kro­czy­li­śmy próg domu, po­czuł, że znaj­du­ją się w nim ciem­ne moce – i że się nas boją! Po­my­śla­łem, że mamy do czy­nie­nia z de­mo­nem niż­szej ran­gi, sko­ro się nas prze­stra­szył, za­nim w ogó­le przy­stą­pi­li­śmy do eg­zor­cy­zmów.


  Ist­nie­je bo­wiem w pie­kle okre­ślo­na hie­rar­chia, po­dob­nie jak w nie­bie, gdzie wy­róż­nia­my dzie­więć chó­rów aniel­skich: se­ra­fi­ni, che­ru­bi­ni i tro­ny, pa­no­wa­nia, moce i wła­dze oraz zwierzch­ność, ar­cha­nio­ło­wie i anio­ło­wie. Z Bi­blii wie­my, że Lu­cy­fer był kie­dyś naj­zna­mie­nit­szym z se­ra­fi­nów, lecz po­peł­nił śmier­tel­ny grzech py­chy, wy­obra­ża­jąc so­bie sie­bie jako rów­ne­go Wszech­moc­ne­mu. W swej aro­gan­cji i za­wi­ści od­mó­wił od­da­nia czci i dzięk­czy­nie­nia Panu i za­miast tego stał się wro­giem Boga.


  Tak jak lu­dzie, anio­ło­wie otrzy­ma­li wol­ną wolę, dla­te­go mo­gli wy­brać mi­łość do Boga. Bóg stwo­rzył czło­wie­ka, tchnął w nie­go du­cha i po­le­cił anio­łom trosz­czyć się o nie­go. Po­tem Bóg po­zwo­lił na­wet swo­je­mu je­dy­ne­mu Sy­no­wi stać się czło­wie­kiem. I choć pra­wi anio­ło­wie wiel­bi­li Chry­stu­sa, Lu­cy­fer od­mó­wił od­da­nia hoł­du czło­wie­ko­wi. Wie­lu anio­łów, pra­wie jed­na trze­cia z nich, przy­łą­czy­ło się do re­be­lii Lu­cy­fe­ra, dla­te­go z jed­ne­go z chó­rów niż­szych Ar­cha­nioł Mi­chał rzu­cił wy­zwa­nie każ­de­mu anio­ło­wi, któ­ry „Bogu jest nie­po­dob­ny”, aby sta­nął do me­ta­fi­zycz­nej woj­ny. Karą za re­be­lię było wy­gna­nie z nie­ba i wiecz­ny za­kaz oglą­da­nia naj­święt­sze­go ob­li­cza Boga.


  Upa­dłe anio­ły, bę­dą­ce dziś de­mo­na­mi za­sie­dla­ją­cy­mi pie­kło, utra­ci­ły swe nad­na­tu­ral­ne ła­ski, ale nie nad­ludz­kie moce. Mówi się, że ich przy­wód­ca, Lu­cy­fer, wy­stę­pu­je pod po­sta­cią skor­pio­na, a Sza­tan, wład­ca pie­kieł – pod po­sta­cią węża. Oj­ciec Mar­tin po­szedł jesz­cze da­lej, twier­dząc, że Sza­tan i Lu­cy­fer to dwie od­le­głe od sie­bie i od­ręb­ne isto­ty. Nie­wie­le wia­do­mo na ten te­mat, ale sko­ro ist­nie­je Świę­ta Trój­ca Ojca, Syna i Du­cha Świę­te­go, dla­cze­go nie mia­ła­by ist­nieć rów­nież trój­ca nie­świę­ta? Po­tra­fię do­strzec ana­lo­gię po­mię­dzy Bo­giem Oj­cem a Lu­cy­fe­rem – oj­cem kłam­stwa, któ­ry nas zwo­dzi na wiecz­ne po­tę­pie­nie. Syn, Je­zus, nie­sie zba­wie­nie, zaś jego an­ta­go­ni­sta, An­ty­chryst, zstą­pi na zie­mię w ostat­nich dniach jej ist­nie­nia wła­śnie jako fał­szy­wy me­sjasz. Duch Świę­ty, któ­ry po­ma­ga nam zro­zu­mieć Boga i wspie­ra nas w na­szych dą­że­niach do ży­cia w świę­to­ści, ma swo­je prze­ci­wień­stwo w Sza­ta­nie, nisz­czy­cie­lu, któ­ry pró­bu­je zgła­dzić na­sze du­sze, od­cią­ga­jąc nas od Boga.


  Po­nie­waż de­mo­ny bę­dą­ce w służ­bie tej nie­świę­tej trój­cy po­cho­dzi­ły z wszyst­kich chó­rów aniel­skich, ich moce róż­nią się w za­leż­no­ści od miej­sca, któ­re zaj­mo­wa­ły w hie­rar­chii. Naj­po­tęż­niej­sze z de­mo­nów to dia­bły. Są w sta­nie do­ty­kać świę­tych przed­mio­tów. De­mo­ny niż­sze­go rzę­du nie są do tego zdol­ne, lecz na­wet naj­słab­sze z naj­niż­szych de­mo­nów są znacz­nie sil­niej­sze od istot ludz­kich i mają w so­bie mnó­stwo nie­na­wi­ści i ze­psu­cia. Je­dy­ne, co może nas przed nimi obro­nić, to wia­ra i mo­dli­twa. De­mon, któ­ry uczy­nił ten dom swo­ją sie­dzi­bą, choć wie­dział, co szy­ku­je­my, nie za­mie­rzał przed nami ucie­kać. De­mo­ny nie­ła­two od­da­ją to, co za­gar­nę­ły – trze­ba je zmu­sić do od­wro­tu i to wła­śnie za­mie­rza­li­śmy zro­bić!


  Z opo­wie­ści An­ge­la wy­ni­ka­ło, że naj­praw­do­po­dob­niej mamy do czy­nie­nia z pierw­szym eta­pem dzia­łal­no­ści wy­słan­ni­ków Sza­ta­na – z na­wie­dze­niem. Pie­kiel­ne węże wpeł­za­ją w ży­cie lu­dzi drob­ny­mi, bu­dzą­cy­mi gro­zę wy­da­rze­nia­mi, któ­re mają w ludz­kich ser­cach za­siać zwąt­pie­nie i strach – emo­cje, któ­ry­mi kar­mią się złe moce. Na tym eta­pie de­mo­ny dys­kret­nie za­zna­cza­ją swo­ją obec­ność – te­le­fon może trzy­krot­nie za­brzmieć dzwon­kiem nie­na­tu­ral­nie krót­kim albo zbyt dłu­gim. Po pod­nie­sie­niu słu­chaw­ki mo­żesz usły­szeć nie­ludz­ki ryk, dziw­ne dźwię­ki, szum albo głu­chą ci­szę. I do­kład­nie wte­dy ktoś trzy­krot­nie za­pu­ka do two­ich drzwi, lecz gdy je otwo­rzysz, ni­ko­go za nimi nie bę­dzie. Mo­żesz też sły­szeć dźwię­ki zde­cy­do­wa­nie bar­dziej nie­po­ko­ją­ce: ktoś wy­szep­cze two­je imię, kie­dy bę­dziesz sam w domu, ktoś bę­dzie cięż­ko od­dy­chał ci do ucha albo usły­szysz, jak dziec­ko bądź zwie­rzę krzy­czy prze­raź­li­wie w strasz­li­wej męce – wy­da­jąc z sie­bie nie­na­tu­ral­ny płacz prze­szy­wa­ją­cy du­szę. Mo­żesz po­czuć kle­pa­nie po ple­cach albo szarp­nię­cie za wło­sy, tyle że w po­ko­ju bę­dziesz wte­dy cał­kiem sam.


  Pew­ne miej­sca w two­im domu mogą na­gle zio­nąć zim­nem, któ­re­go nie bę­dziesz w sta­nie się po­zbyć, bez wzglę­du na to, jak bar­dzo pod­krę­cisz ogrze­wa­nie. Albo ty sam za­czniesz na­gle od­czu­wać gwał­tow­ne spad­ki tem­pe­ra­tu­ry, jak gdy­by całe cie­pło zo­sta­ło na­gle wy­ssa­ne z po­miesz­cze­nia. Mo­żesz sły­szeć kro­ki w pu­stych czę­ściach domu albo prze­su­wa­nie cięż­kich me­bli po pod­ło­dze. A gdy pój­dziesz spraw­dzić, co jest źró­dłem ha­ła­su, oka­że się, że wszyst­ko jest tak, jak być po­win­no. Albo, le­żąc szczel­nie otu­lo­ny koł­drą w łóż­ku, z wol­na za­pa­da­jąc w sen po cięż­kim dniu, usły­szysz pu­ka­nie lub dra­pa­nie do­bie­ga­ją­ce ze ścian albo spod łóż­ka. Lecz mimo dro­bia­zgo­we­go śledz­twa, nie znaj­dziesz źró­dła tego dźwię­ku. Czu­jesz za to wy­raź­nie, że je­steś ob­ser­wo­wa­ny – a jest to uczu­cie, od któ­re­go do­sta­jesz gę­siej skór­ki. Jed­no z po­miesz­czeń może się stać wro­gie dla każ­de­go, kto do nie­go wej­dzie – na­wet zwie­rzę­ta nie będą chcia­ły się do nie­go zbli­żać, bez wzglę­du na to, czym bę­dziesz je wa­bić. Świa­tła mogą się na­gle wy­łą­czać, a ty znaj­dziesz się w kom­plet­nej ciem­no­ści, a po­tem, w środ­ku nocy, za­pa­lą się wszyst­kie na­raz, ośle­pia­ją­cym bla­skiem bu­dząc cię ze snu. Te­le­wi­zor albo ra­dio mogą się włą­czać same na cały re­gu­la­tor – na­wet gdy nie będą pod­łą­czo­ne do prą­du. Ką­tem oka wi­dzisz, że coś się po­ru­sza – może to być czar­ny albo mgli­sty kształt, któ­ry zni­ka, gdy tyl­ko się od­wró­cisz, by na nie­go spoj­rzeć. Cień może się prze­su­nąć pod drzwia­mi two­jej sy­pial­ni, cień ciem­niej­szy niż naj­ciem­niej­sza noc. Po­wie­trze za­tru­je od­ra­ża­ją­cy fe­tor nie­po­rów­ny­wal­ny z ni­czym, co ist­nie­je na zie­mi.


  Przed­mio­ty zda­dzą się oży­wać i po­ru­szać po domu, choć sam już nie wiesz, ile razy od­kła­da­łeś je na miej­sce. Klu­cze albo port­fel zo­sta­wiasz za­wsze w tym sa­mym miej­scu i na­gle ich nie ma, kie­dy chcesz wyjść z domu. Szu­kasz ich wszę­dzie, a kil­ka dni póź­niej znaj­du­jesz je w miej­scu, któ­re na pew­no do­kład­nie spraw­dzi­łeś. Fru­stra­cja pro­wa­dzi do kłót­ni i oskar­żeń i w wa­szej ro­dzi­nie za­czy­na­ją na­ra­stać kon­flik­ty, co jest do­kład­nie tym, co za­pla­no­wał dla cie­bie dia­beł. Tym­cza­sem pod­stęp dia­bła jest bar­dziej tru­ją­cy, niż są­dzisz. Wszyst­kie zja­wi­ska na ogół sku­pia­ją się na jed­nej, wy­bra­nej przez nie­go oso­bie. Tę oso­bę dia­beł prze­zna­czył so­bie do opę­ta­nia i na­zy­wa­my ją oso­bą cen­tral­ną. To ona jest świad­kiem wszyst­kich zja­wisk albo jako je­dy­na do­świad­cza tych naj­bar­dziej prze­ra­ża­ją­cych, lecz kie­dy o nich mówi po­zo­sta­łym do­mow­ni­kom, jest wy­śmie­wa­na i nikt jej nie wie­rzy. Bywa i tak, że nie mówi nic, lecz za­czy­na wąt­pić we wła­sne zmy­sły, po­grą­ża się w swo­im rze­ko­mym sza­leń­stwie i od­da­la od resz­ty ro­dzi­ny. Izo­la­cja utrud­nia ta­kiej oso­bie wal­kę i wów­czas za­czy­na się sys­te­ma­tycz­ne ła­ma­nie siły woli ta­kie­go czło­wie­ka. Gdy dia­beł od­po­wied­nio oko­pie się w no­wym miej­scu, prze­cho­dzi do eta­pu dru­gie­go – prze­śla­do­wa­nia. Wów­czas tak­że resz­ta ro­dzi­ny do­świad­cza prze­ra­ża­ją­cych ak­tów prze­mo­cy. Cel tej stra­te­gii jest pro­sty i okrut­ny – zła­mać w ofie­rze wolę wal­ki i czy­nić ją co­raz mniej zdol­ną do opie­ra­nia się opę­ta­niu, któ­re jest osta­tecz­nym ce­lem de­mo­na.


  Nim jed­nak co­kol­wiek z tego wszyst­kie­go na­stą­pi, dia­beł musi otrzy­mać za­pro­sze­nie – musi się otwo­rzyć przej­ście, któ­rym do­sta­nie się on do na­sze­go świa­ta. Otwar­cie może na­stą­pić przy­pad­kiem bądź ce­lo­wo. Wie­le osób po­peł­nia wiel­ki błąd i nie trak­tu­je po­waż­nie prak­tyk okul­ty­stycz­nych. Ostat­nio w te­le­wi­zji jest spo­ro se­ria­li po­dej­mu­ją­cych wą­tek sił nad­przy­ro­dzo­nych – na przy­kład Buf­fy, po­strach wam­pi­rów czy Cza­ro­dziej­ki, w któ­rych czar­na ma­gia przed­sta­wia­na jest efek­tow­nie i na­zbyt po­cią­ga­ją­co. Tym, co na­praw­dę mnie mar­twi, jest fakt, że te se­ria­le są kie­ro­wa­ne do na­sto­lat­ków, któ­rzy mogą z nich wy­cią­gnąć groź­ny i myl­ny wnio­sek, że okul­tyzm to nie­szko­dli­wa za­ba­wa. Twór­cy tych se­ria­li nie ostrze­ga­ją wi­dzów, że rzu­ca­jąc za­klę­cie, mogą spro­wo­ko­wać atak de­mo­nów, ani nie po­ka­zu­ją w nich pie­kła na zie­mi, któ­re sta­ło się udzia­łem nie­któ­rych po tym, jak z cie­ka­wo­ści się­gnę­li po plan­szę Ouija, kar­ty ta­ro­ta, po­szli na se­ans spi­ry­ty­stycz­ny albo wzię­li udział w okul­ty­stycz­nym ry­tu­ale. Bywa oczy­wi­ście, że po tym nie dzie­je się nic. Lecz bywa i tak, że coś nie­wi­dzial­ne­go za­kra­da się do ży­cia czło­wie­ka i zmie­nia je w kosz­mar na ja­wie.


  Zda­rza się też tak, że lu­dzie, któ­rzy wie­dzą, że ist­nie­je świat du­chów, pró­bu­ją ten świat wy­ko­rzy­stać dla wła­snych ce­lów. Mogą ce­lo­wo za­pro­sić de­mo­na do swe­go ży­cia w na­dziei, że po­mo­że im zdo­być bo­gac­two i wła­dzę. To sa­ta­ni­ści, czci­cie­le sza­ta­na, któ­rzy wi­dzą w nim boga zdol­ne­go ze­słać im naj­wspa­nial­sze ziem­skie roz­ko­sze. Tym, cze­go nie poj­mu­ją – do­pó­ki nie jest za póź­no – jest to, że gdy czło­wiek raz prze­kro­czy gra­ni­cę mro­ku, sta­je się dłuż­ni­kiem dia­bła. I dia­beł prę­dzej czy póź­niej za­żą­da spła­ty dłu­gu – być może na tym świe­cie, a na pew­no w na­stęp­nym.


  Obok tych, któ­rzy pa­ra­ją się czar­ną ma­gią, uwa­ża­jąc to za nie­win­ną za­ba­wę, i tych, któ­rzy świa­do­mie ją prak­ty­ku­ją, są jesz­cze nie­win­ne oso­by po­stron­ne, któ­re ja­kimś spo­so­bem wpa­dły w pu­łap­kę okul­ty­zmu. Ni­czym przy­pad­ko­we ofia­ry gang­ster­skich po­ra­chun­ków lu­dzie ci tra­gicz­nym zrzą­dze­niem losu zna­leź­li się w nie­wła­ści­wym miej­scu w nie­wła­ści­wym cza­sie. Być może ku­pi­li dom swo­ich ma­rzeń albo wy­na­ję­li uro­cze miesz­kan­ko, nie ma­jąc po­ję­cia, ja­kie cze­ka ich pie­kło. De­mo­ny co praw­da nie­ko­niecz­nie przy­wią­zu­ją się do da­ne­go miej­sca, lecz mogą w nim po­zo­stać, je­śli coś złe­go wy­da­rzy­ło się w nim w prze­szło­ści. Za­bój­stwo, prze­moc do­mo­wa, mo­le­sto­wa­nie dzie­ci, czar­ne msze czy nad­uży­wa­nie nar­ko­ty­ków – wszyst­ko to sil­nie po­cią­ga moce ciem­no­ści, po­nie­waż każ­de z tych wy­da­rzeń bu­dzi ne­ga­tyw­ne emo­cje. Jak mówi Joe, ta­kie domy są jak ro­sicz­ki cze­ka­ją­ce na zdo­bycz.


  ***


  An­ge­lo nie wie­dział, czy któ­ra­kol­wiek z tych rze­czy wy­da­rzy­ła się w tym aku­rat bu­dyn­ku, ani w ogó­le, jaka była jego hi­sto­ria, wspo­mniał za to o czymś dziw­nym zwią­za­nym z wła­ści­ciel­ką. Od­kąd się wpro­wa­dził, spo­ty­kał ją wie­lo­krot­nie, gdy przy­cho­dzi­ła po ko­re­spon­den­cję. I choć za­wsze za­pra­szał ją do środ­ka, ko­bie­ta za­wsze upie­ra­ła się, że po­cze­ka na uli­cy, aż on przy­nie­sie jej li­sty. „To fak­tycz­nie dziw­ne – po­my­śla­łem. – Zu­peł­nie jak­by bała się wejść do wła­sne­go domu! Za­ło­żę się, że wie do­sko­na­le, co się czai we­wnątrz – i wie rów­nież, jak się tam do­sta­ło!” Jed­na moż­li­wość jest taka, że w bu­dyn­ku miesz­kał kie­dyś ktoś wy­jąt­ko­wo pod­ły i jego ludz­ki duch wciąż się tu krę­ci. Po­nie­waż jed­no z praw świa­ta du­chów mówi o przy­cią­ga­niu się po­do­bieństw, miej­sce na­wie­dza­ne przez złe­go du­cha (du­cha zmar­łej oso­by) może ścią­gać siły nie­czy­ste.


  Co­kol­wiek jed­nak było źró­dłem ich pro­ble­mów, czu­łem, że lu­dzie, któ­rych po­zna­łem tam­te­go wie­czo­ru, na­le­że­li do ka­te­go­rii nie­win­nych ofiar. Zwłasz­cza po tym, jak swo­ją hi­sto­rię opo­wie­dzia­ła Jill – któ­ra nie­daw­no po­wtór­nie zo­sta­ła mamą. Była po­staw­ną, ru­do­wło­są ko­bie­tą o atle­tycz­nej bu­do­wie, ru­mia­nej twa­rzy, ja­sno­nie­bie­skich oczach i wą­skim, przy­po­mi­na­ją­cym pta­si dziób no­sie. Fi­gu­rę mia­ła lek­ko za­okrą­glo­ną po nie­daw­nej cią­ży, ale try­ska­ła zdro­wiem i ener­gią i do­sko­na­le mo­głem so­bie wy­obra­zić, że w li­ceum była ka­pi­ta­nem dziew­czę­cej dru­ży­ny la­cros­se. Po­mi­mo bu­do­wy ama­zon­ki, mia­ła wy­so­ki, dziew­czę­cy głos.


  W jej sa­lo­nie było mnó­stwo ko­lo­ro­wych za­ba­wek i ak­ce­so­riów dzie­cię­cych, lecz na­wet mimo tak ra­do­sne­go oto­cze­nia wi­dać było, jak bar­dzo się mar­twi. Po­dob­nie jak An­ge­lo ona tak­że wraz z ro­dzi­ną do­świad­czy­ła cze­goś nie­po­ko­ją­ce­go w dniu, w któ­rym się wpro­wa­dzi­li, lecz obo­je z mę­żem za­czę­li trak­to­wać to se­rio do­pie­ro znacz­nie póź­niej.


  – Tam­tej nocy mój czte­ro­let­ni syn przy­szedł do sy­pial­ni i po­wie­dział, że wi­dział ko­bie­tę w bie­li sto­ją­cą u stóp jego łóż­ka. Po­wie­dzia­łam mu, że to tyl­ko sen i ode­sła­łam z po­wro­tem do spa­nia.


  W cią­gu na­stęp­nych dwóch ty­go­dni sta­ra­ła się znaj­do­wać wy­tłu­ma­cze­nie dla ko­lej­nych dziw­nych sy­tu­acji – zbyt po­chop­nie, jak przy­zna­ła póź­niej. Kie­dy się za­do­mo­wi­li w no­wym miesz­ka­niu, czę­sto sły­sza­ła, jak Tim­my roz­ma­wia z kimś w swo­im po­ko­ju. Kie­dy ści­sza­ła te­le­wi­zor, żeby usły­szeć o czym mówi, ma­luch szyb­ko wo­łał: „Ma­mu­siu, ja tyl­ko uda­ję!”. Cza­sem, gdy wcho­dzi­ła do jego po­ko­ju, wi­dzia­ła go po­chło­nię­te­go pod­czas za­ba­wy roz­mo­wą z wy­my­ślo­nym ko­le­gą. Kie­dy py­ta­ła go, co robi, za­pew­niał ją, że tyl­ko uda­je.


  Po­tem jed­nak sta­ło się coś, co zmro­zi­ło Jill do szpi­ku. Był je­den z tych pięk­nych zi­mo­wych dni, ja­kie cza­sem tra­fia­ją się nam w No­wym Jor­ku. Tak pięk­ny, że Jill po­zwo­li­ła Tim­my’emu wyjść na po­dwór­ko za do­mem i po­ba­wić się tro­chę na świe­żym po­wie­trzu. Chło­piec był za­chwy­co­ny i za­py­tał, czy może wziąć ze sobą swój nowy za­baw­ko­wy sa­mo­chód. Po­jazd był wy­ko­na­ny z żół­to-po­ma­rań­czo­we­go pla­sti­ku, miał otwie­ra­ne drzwi, praw­dzi­wy fo­tel kie­row­cy i na­pęd na pe­da­ły. Był tak duży, że bez pro­ble­mu mie­ści­ło się w nim dziec­ko. Tim­my wszedł do au­tka, a go­dzi­nę póź­niej, kie­dy Jill sta­nę­ła w drzwiach, żeby go za­wo­łać na lunch, wciąż w nim sie­dział.


  Sły­sząc jej wo­ła­nie, Tim­my grzecz­nie pod­je­chał sa­mo­cho­dzi­kiem pod dom i wy­siadł, upew­nia­jąc się, czy do­brze za­mknął pla­sti­ko­we drzwicz­ki. I wte­dy Jill zo­ba­czy­ła coś, co spra­wi­ło, że za­czę­ła wąt­pić we wła­sne zmy­sły: drzwicz­ki sa­mo­cho­du otwar­ły się same, jak­by nie­wi­dzial­ne dziec­ko wsia­dło do sa­mo­cho­du, a po­tem au­tko prze­je­cha­ło przez po­dwór­ko, za­trzy­mu­jąc się do­kład­nie tam, gdzie wcze­śniej „par­ko­wał” Tim­my. Drzwicz­ki otwar­ły się po­now­nie i same za­mknę­ły ku ucie­sze chłop­ca, któ­ry pod­ska­ki­wał i pisz­czał z za­chwy­tu. Jego nowy ko­le­ga wła­śnie się prze­je­chał za­baw­ko­wym au­tkiem! Wi­dząc, że mat­ka onie­mia­ła z prze­ra­że­nia, a w jej sze­ro­ko otwar­tych oczach do­strzec moż­na było skraj­ne zdu­mie­nie, po­wie­dział spo­koj­nie:


  – Ma­mu­siu, ja tyl­ko uda­ję.


  Zbyt roz­trzę­sio­na, by co­kol­wiek po­wie­dzieć, ge­stem za­pro­si­ła syna do środ­ka. Nie wie­rzy­ła w to, co wła­śnie zo­ba­czy­ła. Drża­ła z prze­ra­że­nia i na próż­no sta­ra­ła się uspo­ko­ić: „Na pew­no da się to lo­gicz­nie wy­ja­śnić. Tyl­ko jak?”. W głę­bi ser­ca wie­dzia­ła jed­nak, że to nie­moż­li­we. Kie­dy tyl­ko Bru­ce, jej mąż, wró­cił z pra­cy, o wszyst­kim mu opo­wie­dzia­ła.


  – To pew­nie wiatr – po­wie­dział. Znał ra­cjo­nal­ne po­dej­ście swo­jej żony i wie­dział, że na pew­no ni­cze­go so­bie nie wy­obra­zi­ła.


  – Ale w ogó­le nie wia­ło – upie­ra­ła się i czu­ła, że znów za­czy­na się de­ner­wo­wać. – Mó­wię ci, było zu­peł­nie bez­wietrz­nie!


  – Skar­bie, w ta­kim ra­zie musi być ja­kieś inne lo­gicz­ne wy­ja­śnie­nie. Może prze­jeż­dża­ła cię­ża­rów­ka i zie­mia za­drża­ła – pod­su­nął Bru­ce.


  Bę­dąc na kra­wę­dzi hi­ste­rii, Jill wy­krzy­cza­ła:


  – To nie była cię­ża­rów­ka! Ile razy mam ci mó­wić: sa­mo­cho­dzik Tim­my’ego jeź­dził sam!


  – To zwy­czaj­nie nie­moż­li­we – upie­rał się Bru­ce. Lecz to było moż­li­we, po­nie­waż nowy ko­le­ga Tim­my’ego był star­szy niż cała ludz­kość i gor­szy, niż mo­że­my to po­jąć. Ich ro­dzi­na zo­sta­ła wy­bra­na przez de­mo­na i sta­ła się ce­lem jego ata­ku.


  Na­stęp­ne­go dnia Jill chcia­ła od­su­nąć od sie­bie nie­po­ko­ją­cy epi­zod, więc za­ję­ła się roz­pa­ko­wy­wa­niem. Gdy wkła­da­ła do szu­fla­dy rze­czy Tim­my’ego, po­czu­ła za­pach wody ko­loń­skiej. Za­pach był zde­cy­do­wa­nie mę­ski, ale nie na­le­żał do jej męża. Był przy tym tak in­ten­syw­ny, jak­by ktoś roz­py­lił go po ca­łym po­miesz­cze­niu. W tej sa­mej chwi­li drzwi sza­fy otwar­ły się z ta­kim im­pe­tem, że ude­rzy­ły w ścia­nę i zo­sta­wi­ły ślad w tyn­ku. Wszyst­ko, co sta­ran­nie uło­ży­ła na pół­kach, wy­lą­do­wa­ło na pod­ło­dze. Prze­stra­szo­na i zdez­o­rien­to­wa­na Jill we­pchnę­ła rze­czy z po­wro­tem do sza­fy i za­trza­snę­ła po­rząd­nie drzwi, nie poj­mu­jąc, co się z nią dzie­je w tym domu.


  Jako ba­dacz sił nad­przy­ro­dzo­nych wszyst­ko to już zna­łem. Prze­sta­ły mnie szo­ko­wać rze­czy, któ­re się dzie­ją w na­wie­dza­nych do­mach. Lecz dal­szy ciąg opo­wie­ści Jill spra­wił, że się wy­pro­sto­wa­łem i słu­cha­łem z wy­tę­żo­ną uwa­gą. Otóż w po­przed­nim miesz­ka­niu, wie­le ki­lo­me­trów od tego domu, pew­ne­go dnia po­czu­ła na­gle prze­moż­ną po­trze­bę prze­pro­wadz­ki.


  – Nie mam po­ję­cia, dla­cze­go tak bar­dzo mi za­le­ża­ło, żeby za­cząć szu­kać aku­rat o tej po­rze roku. Wszy­scy po­wta­rza­li, że jest śro­dek zimy i le­piej po­cze­kać do wio­sny. Lecz ja po pro­stu mu­sia­łam się prze­nieść i nikt nie był w sta­nie wy­bić mi tego z gło­wy.


  Gdy za­dzwo­ni­ła do agen­ta nie­ru­cho­mo­ści, sta­ło się coś dziw­ne­go.


  – Tim­my po­wie­dział: „Ma­mu­siu, nie bierz tego miej­sca przy Fresh Pond Road, bo tam nie ma miej­sca dla sio­strzycz­ki”. Nie mia­łam po­ję­cia, o czym mówi, bo nie wi­dzia­łam żad­ne­go miej­sca przy Fresh Pond Road, lecz dwa dni póź­niej rze­czy­wi­ście oglą­da­li­śmy miesz­ka­nie przy tej uli­cy, uzna­li­śmy że bę­dzie za małe, gdy uro­dzi się dziec­ko, i go nie wzię­li­śmy. Wów­czas w ogó­le nie sko­ja­rzy­łam tego ze sło­wa­mi Tim­my’ego. Tak na­praw­dę to na­wet o tym za­po­mnia­łam.


  Kil­ka dni póź­niej Tim­my za­pro­po­no­wał coś in­ne­go:


  – Ma­mu­siu, weź to miesz­ka­nie dwie prze­czni­ce od Myr­tle Ave­nue.


  Jill zno­wu nie zwró­ci­ła więk­szej uwa­gi na jego sło­wa, po­nie­waż nie oglą­da­ła nic w po­bli­żu Myr­tle Ave­nue.


  – Strasz­nie chcia­łam się prze­pro­wa­dzić i tak na­praw­dę o ni­czym in­nym nie po­tra­fi­łam my­śleć – wy­ja­śni­ła. – Parę dni póź­niej do­wie­dzia­łam się o tym miej­scu, a kie­dy je zo­ba­czy­łam, po­wie­dzia­łam Tim­my’emu, że jest ide­al­ne. Bar­dzo się ucie­szył, więc go spy­ta­łam, czy i jemu się po­do­ba­ło. „Tak! Tak! To jest to miej­sce, o któ­rym ci mó­wi­łem, ma­mu­siu!”. I choć miesz­ka­nie w isto­cie było dwie prze­czni­ce od Myr­tle Ave­nue, po­my­śla­łam, że to zbieg oko­licz­no­ści – przy­zna­ję, dość dziw­ny, ale nie po­świę­ca­łam temu ani chwi­li uwa­gi, do­pó­ki nie za­czę­ły się dziać te strasz­ne rze­czy. Te­raz na­praw­dę wie­rzę, że coś mnie tu przy­pro­wa­dzi­ło!


  Prze­czu­cie jej nie my­li­ło. Jill i jej ro­dzi­na zo­sta­li spro­wa­dze­ni – albo zwa­bie­ni – do kry­jów­ki de­mo­na. Choć brzmi to nie­wia­ry­god­nie, pie­kiel­ne moce po­tra­fią przy­cią­gać lu­dzi w okre­ślo­ne miej­sce, wpły­wa­jąc na nich tak, że do­ko­nu­ją wy­bo­rów, ja­kich nor­mal­nie by nie do­ko­na­li. Co cie­ka­we bo­wiem – i co za­uwa­ży­łem na­tych­miast – w tym miesz­ka­niu rów­nież nie było po­ko­ju dla dru­gie­go dziec­ka, a Jill mimo to uzna­ła, że bę­dzie „ide­al­ne”.


  I skąd czte­ro­la­tek wie­dział z wy­prze­dze­niem, ja­kie miesz­ka­nia będą oglą­dać jego ro­dzi­ce? I czy to na pew­no on tak się ucie­szył, że za­miesz­ka­ją w domu przy cmen­ta­rzu? Są­dzę, że Tim­my, mimo mło­de­go wie­ku, był dziec­kiem szcze­gól­nym, bar­dzo wraż­li­wym na świat du­cho­wy, i to skło­ni­ło de­mo­na do wy­bra­nia wła­śnie jego. Bo choć nie ma kon­kret­nych cech oso­bo­wo­ści, po któ­rych moż­na stwier­dzić, kogo dia­beł wy­bie­rze na swą ofia­rę, na ogół jest to ktoś po­sia­da­ją­cy ja­kąś sła­bość albo czu­ły punkt, któ­ry moż­na wy­ko­rzy­stać. Nie mam wąt­pli­wo­ści, że gdy­by­śmy się u nich nie zja­wi­li, dia­beł osta­tecz­nie opę­tał­by Tim­my’ego. Moce nie­czy­ste ro­bią to wpraw­dzie nie­sły­cha­nie rzad­ko, lecz po­tra­fią wni­kać rów­nież w dzie­ci.


  Czu­łem, jak krew za­czy­na się we mnie go­to­wać. Pa­trząc na ru­do­wło­se­go szkra­ba, któ­ry bez­tro­sko bie­ga po miesz­ka­niu, wciąż prze­ko­na­ny, że tyl­ko „uda­je”, i na jego ślicz­ną pół­rocz­ną sio­strę o wiel­kich nie­bie­skich oczach, któ­ry­mi sta­le za mną wo­dzi­ła, z głów­ką po­kry­tą de­li­kat­nym mesz­kiem, po­my­śla­łem: „Jak pod­ły de­mon śmie za­sa­dzać się na te nie­win­ne dzie­ci?”. Wiem, że emo­cje osła­bia­ją mój sys­tem obron­ny i wy­sta­wia­ją mnie na dia­bel­skie ata­ki i ma­ni­pu­la­cje, dla­te­go za­wsze się sta­ram nie an­ga­żo­wać emo­cjo­nal­nie w spra­wy, któ­re pro­wa­dzę. Nie mogę jed­nak znieść, gdy wi­dzę, jak dziec­ku dzie­je się krzyw­da.


  Po­dob­ne od­czu­cia mie­wam w pra­cy w po­li­cji – do dziś mnie prze­śla­du­je jed­no daw­ne we­zwa­nie do pew­nej ka­mie­ni­cy we wschod­nim No­wym Jor­ku. Na miej­scu za­sta­li­śmy umie­ra­ją­cą, mie­sięcz­ną dziew­czyn­kę. Le­ża­ła sina i nie­ru­cho­ma na ku­chen­nym sto­le, bo bez­dusz­nym be­stiom, któ­re sie­bie na­zy­wa­ły jej ro­dzi­ca­mi, nie chcia­ło się we­zwać le­ka­rza, kie­dy ten mógł jesz­cze jak­kol­wiek po­móc. We­zwa­ni na miej­sce wraz ze mną le­ka­rze po­go­to­wia i ja sam roz­pacz­li­wie pró­bo­wa­li­śmy tchnąć ży­cie w ma­leń­kie ciał­ko, ale po przy­by­ciu do szpi­ta­la le­ka­rze orze­kli zgon. Mat­ka chwi­lę po­pła­ka­ła, ale oj­ciec wstał i ru­szył do wyj­ścia.


  – Gdzie się u li­cha wy­bie­rasz? – po­wie­dzia­łem ostro.


  – Do domu – od­parł rze­czo­wym to­nem. – Mu­szę się szy­ko­wać do pra­cy.


  Miał w tej dziel­ni­cy ośmio­ro dzie­ci z róż­ny­mi ko­bie­ta­mi, więc naj­wy­raź­niej utra­ta jed­ne­go nie ro­bi­ła na nim wra­że­nia. Pew­nie uznał, że te­raz ma o jed­no mniej do wy­kar­mie­nia. Wi­dząc, jak od­wra­ca się ple­ca­mi do swe­go mar­twe­go dziec­ka, i ru­sza w noc spo­koj­nym kro­kiem, nie mo­głem zro­bić ab­so­lut­nie nic, choć z wszyst­kich sił pra­gną­łem roz­trza­skać mu łeb.


  Jill wy­glą­da­ła na skraj­nie roz­trzę­sio­ną, kie­dy koń­czy­ła nam swo­ją opo­wieść:


  – Ni­g­dy wcze­śniej nie czu­łam w so­bie ta­kiej zło­ści, ta­kiej wro­go­ści i nie­na­wi­ści jak ta, któ­ra się we mnie zro­dzi­ła w tym krót­kim cza­sie, kie­dy tu miesz­ka­my – po­wie­dzia­ła. – Od­kąd się tu wpro­wa­dzi­li­śmy, nie wiem, co się ze mną dzie­je. Boję się sa­mej sie­bie i czu­ję, że w każ­dej chwi­li wpaść w amok. W ogó­le nie je­stem sobą!


  „Przy­je­cha­łem za póź­no, by ura­to­wać tam­tą dziew­czyn­kę, ale te­raz je­stem w samą porę, by oca­lić te dzie­ci i ich mat­kę.”


  – Nie – za­pew­ni­łem ją – to nie two­ja wina, lecz wina tego, co się znaj­du­je w tym domu i spra­wia, że re­agu­jesz w ten spo­sób.


  Mo­głem go­dzi­na­mi opo­wia­dać jej o de­mo­nach, lecz nim uda­ło mi się po­wie­dzieć na­stęp­ne zda­nie, gło­śne kwi­le­nie ma­łej prze­rwa­ło na­szą roz­mo­wę. Usta­ło rów­nie na­gle, gdy Tim­my ude­rzył sio­strę. Na­tych­miast przy­po­mnia­łem so­bie sło­wa Ka­thy o tym, że ktoś zo­sta­nie ude­rzo­ny. Mia­ła ra­cję!


  – Wi­dzie­li­ście?! – ze­rwa­ła się Jill. – Tim­my ni­g­dy, prze­nig­dy cze­goś ta­kie­go nie zro­bił!


  Wi­dać było po niej, że się waha, czy nie obar­czyć winą de­mo­na, lecz mó­wiąc szcze­rze, nie mia­łem co do tego pew­no­ści. Z tego co wi­dzia­łem do tej pory, Tim­my był dziec­kiem nie­sfor­nym i wi­dać było, że żad­ne z ro­dzi­ców nie pró­bo­wa­ło w szcze­gól­ny spo­sób go dys­cy­pli­no­wać. Bez wzglę­du jed­nak na to, czy ude­rze­nie było efek­tem ry­wa­li­za­cji mię­dzy ro­dzeń­stwem, czy od­dzia­ły­wa­nia sił mro­ku, uzna­li­śmy, że nie ma cza­su do stra­ce­nia i pora przy­stą­pić do ob­rzę­du. Jako że nikt – jak do­tąd – nie zo­stał opę­ta­ny, za­mie­rza­li­śmy wy­pę­dzić de­mo­na z domu, a nie z lu­dzi w nim miesz­ka­ją­cych.


  Ro­zej­rza­łem się po po­ko­ju i do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­łem, że ko­goś bra­ku­je – nie było miesz­ka­ją­ce­go sa­mot­nie lo­ka­to­ra z góry.


  – A gdzie Bill? – za­py­ta­łem.


  – Nie mam po­ję­cia – od­par­ła Jill. – Mó­wi­łam mu, że bę­dzie­cie o ósmej, ale nie wi­dzia­łam go cały dzień.


  Nie mo­głem po­wstrzy­mać iry­ta­cji. Zgo­dzi­li­śmy się za­jąć ich spra­wą i przy­je­chać do tego domu w sa­mym środ­ku bu­rzy śnież­nej tyl­ko dla­te­go, że nas za­pew­ni­li o go­to­wo­ści wszyst­kich miesz­kań­ców do współ­pra­cy. Aby wy­pę­dzić de­mo­na mu­si­my wejść do każ­de­go z po­miesz­czeń, zły duch nie może mieć się gdzie scho­wać. Chcia­łem rów­nież po­znać opo­wie­ści Bil­la, cho­ciaż to nie było dla do­cho­dze­nia klu­czo­we, po­nie­waż dziw­ne zja­wi­ska za­czę­ły się, jesz­cze za­nim on się tu­taj wpro­wa­dził. Było oczy­wi­ste, że nie on spro­wa­dził de­mo­na w to miej­sce, ale mimo to chęt­nie wy­słu­chał­bym, co ma do po­wie­dze­nia.


  Kie­dy na nie­go cze­ka­li­śmy, brat An­drew prze­szedł się po obu miesz­ka­niach, aby, ko­rzy­sta­jąc ze swo­ich zdol­no­ści, spo­rzą­dzić du­cho­wą mapę tego miej­sca. Prze­cho­dził z po­ko­ju do po­ko­ju z sze­ro­ko roz­ło­żo­ny­mi dłu­gi­mi, chu­dy­mi ra­mio­na­mi, aby le­piej wy­czu­wać du­cho­we wi­bra­cje. Od­krył dwa ob­sza­ry sil­ne­go chło­du – na­zy­wa­my go „nad­na­tu­ral­nym zim­nem” – je­den znaj­do­wał się w sy­pial­ni ro­dzi­ców, a dru­gi w po­ko­ju, któ­ry Tim­my dzie­lił z sio­strą.


  – Wi­dzisz coś? – za­py­ta­łem.


  Mil­czał przez chwi­lę, jak­by się wsłu­chi­wał w dźwięk, któ­ry dla mnie był nie­sły­szal­ny.


  – Ka­mu­flu­je się. Nie chce, że­by­śmy go wi­dzie­li, pró­bu­je się scho­wać.


  – Czy to na pew­no de­mon? – za­py­tał Tom­my, choć wszy­scy do­sko­na­le zna­li­śmy od­po­wiedź.


  – Tak. To coś nie­ludz­kie­go. Jest prze­ra­żo­ne, lecz nie­na­wiść jest w nim sil­niej­sza od stra­chu.


  Choć nie po­tra­fię wy­ja­śnić, jak dzia­ła dar po­zna­nia bra­ta An­drew, po­dob­nie jak nie po­tra­fię wy­tłu­ma­czyć, skąd mały Tim­my wie­dział, ja­kie miesz­ka­nia obej­rzy jego mat­ka, to wi­dzia­łem An­drew w ak­cji na tyle czę­sto, by wie­dzieć, że jego ta­lent jest au­ten­tycz­ny. Przy nie­któ­rych spra­wach po­tra­fił nam opi­sać roz­kład miesz­ka­nia, któ­re­go ni­g­dy nie wi­dział, albo wska­zać „przej­ście” bądź otwór, przez któ­ry siły ciem­no­ści wtar­gnę­ły do bu­dyn­ku.


  Raz na­wet czy­tał w mo­ich my­ślach. Wró­ci­łem aku­rat z sie­dzi­by To­wa­rzy­stwa świę­te­go Paw­ła i przy­wio­złem tro­chę cia­stek. Brat An­drew po­rwał ka­wał tar­ty z Lin­zu, któ­rą go po­czę­sto­wa­łem i za­czął ją pa­ła­szo­wać ze zdu­mie­wa­ją­cym ape­ty­tem. Sta­łem za jego ple­ca­mi i nie mo­głem po­wstrzy­mać my­śli: „Rany, czy oni ich w ogó­le nie kar­mią?”. A on się od­wró­cił i od­po­wie­dział: „Chrzań się, Ralph!”. Po­tem cały wie­czór się z tego na­bi­ja­li­śmy.


  Mo­men­ta­mi brat An­drew przy­po­mi­nał mi ojca Mar­ti­na – obaj świet­nie zna­li ży­cie, mó­wi­li pro­sto i bez­po­śred­nio, i nie stro­ni­li od moc­ne­go ję­zy­ka. Dzię­ki temu ła­two się z nimi roz­ma­wia­ło – czło­wiek nie miał po­czu­cia, że jest w ko­ście­le, lecz sie­dzi so­bie z do­brym zna­jo­mym. Każ­dy z nich miał wy­jąt­ko­wą umie­jęt­ność ro­ze­zna­wa­nia sfe­ry du­cho­wej i ogrom­ny dar em­pa­tii. W przy­pad­ku bra­ta An­drew dar ten był tak wiel­ki, że stał się nie­mal prze­kleń­stwem: An­drew wcho­dził do 7-Ele­ven, a po chwi­li ka­sjer­ka wy­pła­ki­wa­ła mu się w rę­kaw. Ja zresz­tą tak­że nie­raz mu się zwie­rza­łem, lecz kie­dy py­ta­łem, co mnie cze­ka w przy­szło­ści, za­wsze od­po­wia­dał: „Po­zwól, żeby przy­szłość po pro­stu na­sta­ła”.


  Raz mi opo­wie­dział o cu­dow­nej wi­zji, w któ­rej uka­zał mu się wiel­ki zło­ty sze­ścian, ema­nu­ją­cy sil­nie mi­ło­ścią. Obok nie­go wid­nia­ła wiel­ka czar­na dziu­ra – było to du­cho­we przej­ście – i z niej pły­nę­ło zło tak przy­tła­cza­ją­ce, że An­drew czuł, jak­by mia­ło go ono obez­wład­nić, spra­wić, że bę­dzie zni­kać, aż cał­kiem umrze. Wte­dy po­sta­no­wił wstą­pić do za­ko­nu. Po­czuł za­rów­no po­tę­gę mi­ło­ści Boga, jak i ab­so­lut­ne­go zła de­mo­nów.


  W tam­tym domu nie zo­ba­czył wpraw­dzie złe­go du­cha, po­nie­waż ten się ukrył, ale po­tra­fił wy­czuć jego strach i nie­na­wiść.


  – Każ mu odejść – po­wie­dzia­łem.


  Gło­śnym, sta­now­czym gło­sem brat An­drew wy­dał roz­kaz: „W imię Je­zu­sa Chry­stu­sa roz­ka­zu­ję ci iść tam, do­kąd wy­sy­ła cię Pan i nie krzyw­dzić ni­ko­go po dro­dze!”. Po­wtó­rzył to jesz­cze dwu­krot­nie, za każ­dym ra­zem gło­śniej i z więk­szą mocą, ale po­tem po­krę­cił gło­wą:


  – Nie chce odejść. To nie chce odejść!


  Ze­bra­li­śmy nasz nie­ma­ły ar­se­nał do od­pra­wia­nia eg­zor­cy­zmów: wodę świę­co­ną, me­da­li­ki ze świę­tym Be­ne­dyk­tem dla wszyst­kich do­mow­ni­ków, rów­nież dla kota, po­bło­go­sła­wio­ną sól i ka­dzi­dło. Usta­wia­li­śmy wła­śnie ka­me­rę, gdy po­ja­wił się bra­ku­ją­cy lo­ka­tor. Scho­dził spo­koj­nie po scho­dach z pusz­ką bu­dwe­ise­ra w ręce. Bek­nął gło­śno i całą swo­ją oty­łą, roz­cheł­sta­ną po­sta­cią wio­nął smro­dem al­ko­ho­lu i złym na­sta­wie­niem. Roz­ma­wia­łem z Jill, gdy do­bie­gły mnie sło­wa Jo­ego:


  – Czy mógł­byś odło­żyć piwo? Je­ste­śmy w trak­cie ce­re­mo­nii re­li­gij­nej.


  Po­nie­waż, pa­tro­lu­jąc uli­ce, spo­tka­łem mi­lio­ny po­dob­nych idio­tów, wie­dzia­łem, że Bill za­cznie się sta­wiać.


  – To mój dom i będę pić, gdzie mi się po­do­ba, ja­sne? – usły­sza­łem jego gbu­ro­wa­tą od­po­wiedź. Czu­łem, jak ska­cze mi ci­śnie­nie, ale by­łem tu, by się mo­dlić, a nie żeby się wda­wać w prze­py­chan­ki z pod­pi­tym mą­dra­lą. Po­zwo­li­łem, by po­zo­sta­li lo­ka­to­rzy spró­bo­wa­li prze­mó­wić mu do roz­sąd­ku. Sta­ra­li się roz­ma­wiać z nim po do­bro­ci, lecz on stał w miej­scu, po­cią­ga­jąc raz po raz z pusz­ki, jak­by cze­kał, aż za­cznie się przed­sta­wie­nie. Sko­ro więc Bi­blia nie za­bra­nia ujarz­miać lu­dzi twar­dym wzro­kiem bez­względ­ne­go gli­ny, tym wła­śnie go po­trak­to­wa­łem.


  – Słu­chaj, ko­le­go – po­wie­dzia­łem, – je­śli w tej chwi­li nie od­sta­wisz tej pusz­ki, to bierz ją do sie­bie na górę i sam so­bie radź ze swo­imi pro­ble­ma­mi.


  Zmie­rzył mnie wzro­kiem, po czym po­wie­dział opry­skli­wie:


  – Nie ma spra­wy. Że­gnam – znów bek­nął gło­śno i po­wo­li ru­szył z po­wro­tem do swo­je­go miesz­ka­nia.


  – Śpij do­brze! Je­śli zdo­łasz! – za­wo­ła­łem za nim, wie­dząc, że to, co się znaj­do­wa­ło w tym domu, praw­do­po­dob­nie na­tych­miast ru­szy w stro­nę jego miesz­ka­nia, a gdy tam do­trze, bę­dzie na­praw­dę wku­rzo­ne. On jed­nak nie wy­da­wał się zbyt­nio prze­ję­ty – miał na­wet czel­ność pu­ścić so­bie na cały re­gu­la­tor Black Sab­bath.


  Opór jest czę­ścią stra­te­gii sił nie­czy­stych, dla­te­go nikt z nas nie są­dził, że wszyst­ko pój­dzie gład­ko. Wy­słan­ni­cy sza­ta­na za­wsze pró­bu­ją mie­szać nam szy­ki, a ten nie­szczę­sny idio­ta świet­nie im to umoż­li­wiał. Gdy­by był je­dy­nym miesz­kań­cem tego domu, w tym mo­men­cie spa­ko­wał­bym się i wy­szedł. Wszy­scy się na­ra­ża­li­śmy, aby upo­rać się z jego pro­ble­mem – za dar­mo, bo prze­cież za Pra­cę nie bra­li­śmy wy­na­gro­dze­nia, a on w za­mian tak się do nas od­no­si!


  A jed­nak, choć wie­dzia­łem, że prze­pro­wa­dza­nie ob­rzę­du to w tej sy­tu­acji jak na­kle­ja­nie pla­stra na zła­ma­ną nogę, było tu dwo­je dzie­ci, któ­re na nas li­czy­ły, więc mimo wszyst­ko za­czę­li­śmy, z akom­pa­nia­men­tem mu­zy­ki Black Sab­bath dud­nią­cej na gó­rze. Naj­pierw za­pa­li­li­śmy ka­dzi­dło, by jego słod­ki za­pach wy­peł­nił wszyst­kie po­ko­je, pil­nu­jąc, aby jego oczysz­cza­ją­ca moc do­tar­ła we wszyst­kie ciem­ne za­ka­mar­ki. Ra­zem z bra­tem An­drew na zmia­nę czy­ta­li­śmy mo­dli­twy, a Joe i Phil ro­bi­li to samo w miesz­ka­niu w su­te­re­nie. Do­świad­cze­nie na­uczy­ło mnie, że naj­le­piej dzia­ła­ją eg­zor­cy­zmy od­pra­wia­ne rów­no­cze­śnie na róż­nych kon­dy­gna­cjach domu, bo od­ci­na­ją de­mo­no­wi dro­gę uciecz­ki.


  Czy­ta­łem Mo­dli­twę pa­pie­ża Le­ona XIII i trzy­ma­łem w ręce re­li­kwię z Krzy­ża Praw­dzi­we­go. Za­wsze mam ją przy łóż­ku, na wy­pa­dek gdy­by była po­trzeb­na. Moż­na w za­sa­dzie po­wie­dzieć, że to od­po­wied­nik mo­jej służ­bo­wej bro­ni, po­nie­waż w wal­ce z si­ła­mi sza­ta­na nie ma po­tęż­niej­sze­go orę­ża.


  Mie­li­śmy wła­śnie przejść do na­stęp­ne­go kro­ku – po­kro­pie­nia wodą świę­co­ną wszyst­kich po­miesz­czeń i ką­tów, kie­dy Black Sab­bath na gó­rze uci­chli. Lo­ka­tor z dru­gie­go pię­tra zszedł po chwi­li, bla­dy i roz­trzę­sio­ny. Nie tyl­ko nie miał już piwa w dło­ni, ale cały zmie­nił się nie do po­zna­nia. Był te­raz bar­dzo chęt­ny do współ­pra­cy – wręcz roz­pacz­li­wie pra­gnął nam po­móc w każ­dy moż­li­wy spo­sób. Gdy mój part­ner spy­tał, co spra­wi­ło, że zmie­nił zda­nie, nie chciał po­wie­dzieć.


  – Po pro­stu się za to weź­my – wy­mam­ro­tał ci­cho.


  Mnie to wy­star­czy­ło. Do­brze, że wresz­cie mie­li­śmy cał­ko­wi­ty do­stęp do po­zo­sta­łej czę­ści domu. Szyb­ko – na wy­pa­dek, gdy­by znów zmie­nił zda­nie – pod­ję­li­śmy prze­rwa­ny ob­rzęd i oczy­ści­li­śmy jego miesz­ka­nie ka­dzi­dła­mi i mo­dli­twą. Wte­dy przy­szła ko­lej na wodę świę­co­ną. Skro­pi­li­śmy nią każ­dy kąt, aby po­świę­cić po­miesz­cze­nia, a po­tem po­kro­pi­li­śmy wszyst­kie za­mknię­te prze­strze­nie – na­wet te naj­mniej­sze, aby de­mon nie mógł się w nich schro­nić. Mo­dli­twa pa­pie­ża Le­ona XIII wy­ma­ga wody świę­co­nej, ale my w na­szym ob­rzę­dzie idzie­my o krok da­lej. Jako coup de grâce dla do­go­ry­wa­ją­ce­go sza­ta­na i jego po­plecz­ni­ków oprócz wody świę­co­nej uży­wa­my jesz­cze po­bło­go­sła­wio­nej soli.


  Do­cho­dzi­ła pół­noc, kie­dy skoń­czy­li­śmy oczysz­czać cały dom. Brat An­drew po­wie­dział, że wi­dział czar­ny kształt bar­dzo szyb­ko prze­miesz­cza­ją­cy się po po­ko­jach. De­mon pró­bo­wał zna­leźć so­bie kry­jów­kę, ale do­brze wy­ko­na­li­śmy swo­ją pra­cę: ni­g­dzie nie było dla nie­go schro­nie­nia. Gdzie się nie zwró­cił, od­rzu­ca­ła go świę­tość, któ­rą na­ma­ści­li­śmy wszyst­kie po­miesz­cze­nia. Kształt po­ru­szał się co­raz szyb­ciej, aż brat An­drew stwier­dził, że już go nie ma.


  Gdy to usły­sze­li­śmy, opo­wie­dzia­łem miesz­kań­com domu, cze­go mogą się te­raz spo­dzie­wać:


  – Przez na­stęp­nych kil­ka dni wciąż mo­że­cie do­świad­czać zja­wisk nad­przy­ro­dzo­nych, bę­dzie to po­zo­sta­łość na­szych dzi­siej­szych ob­rzę­dów. Cza­sem de­mon może po­wra­cać wy­łącz­nie po to, żeby was drę­czyć. Wów­czas użyj­cie wody świę­co­nej i po­bło­go­sła­wio­nej soli, któ­rą wam zo­sta­wi­my. I przede wszyst­kim mu­si­cie się mo­dlić i wpu­ścić Boga do wa­sze­go ży­cia. Mu­szę was rów­nież pro­sić, aby­ście nie roz­ma­wia­li z ni­kim o tym, co się tu sta­ło – roz­ma­wia­nie o tym przy­da­je de­mo­no­wi roz­gło­su i może go z po­wro­tem przy­cią­gnąć do wa­sze­go domu.


  Wszy­scy byli nam wdzięcz­ni – na­wet Bill. Cu­dow­nie było ode­tchnąć czy­stym, mroź­nym po­wie­trzem po wie­lo­go­dzin­nym za­mknię­ciu w tam­tym bu­dyn­ku. Te­raz jed­nak cze­ka­ła nas po­dróż ob­lo­dzo­ny­mi dro­ga­mi, w do­dat­ku po kon­tak­cie z si­ła­mi pie­kła. Tom­my i brat An­drew mie­li do po­ko­na­nia naj­dłuż­szy dy­stans, dla­te­go cały czas się mo­dli­łem, żeby bez­piecz­nie do­tar­li do do­mów.


  I na tym po­win­na była skoń­czyć się ta hi­sto­ria, tym­cza­sem mia­ła dziw­ny epi­log. Na­stęp­ne­go dnia do bra­ta An­drew za­dzwo­ni­ła bli­ska zna­jo­ma miesz­ka­ją­ca w od­da­lo­nej o pięć ty­się­cy ki­lo­me­trów Ka­li­for­nii. O mniej wię­cej dzie­wią­tej wie­czo­rem cza­su pa­cy­ficz­ne­go (czy­li o pół­no­cy w No­wym Jor­ku), gdy An­drew koń­czył swój eg­zor­cyzm, ko­bie­ta drze­ma­ła na ka­na­pie i mia­ła prze­ra­ża­ją­cy sen. Wi­dzia­ła w nim bra­ta An­drew oto­czo­ne­go czy­stym złem. Sen był tak re­ali­stycz­ny, że ko­bie­ta obu­dzi­ła się roz­trzę­sio­na i po­szła do kuch­ni za­pa­rzyć so­bie zio­ło­wą her­ba­tę na uspo­ko­je­nie. Na­le­wa­jąc wodę do kub­ka, po­czu­ła wy­raź­nie, że ktoś ją ob­ser­wu­je.


  Kie­dy się od­wró­ci­ła, zo­ba­czy­ła ko­sma­te stwo­rze­nie, wy­so­kie na pół­to­ra me­tra, wle­pia­ją­ce w nią śle­pia i szcze­rzą­ce groź­nie strasz­li­we żół­te zę­bi­ska. Nie­na­wiść, któ­rą zio­nę­ła be­stia, była bar­dziej prze­ra­ża­ją­ca niż wszyst­ko, cze­go ta ko­bie­ta kie­dy­kol­wiek do­świad­czy­ła. Uda­ło jej się jed­nak za­cho­wać zim­ną krew na tyle, by zro­bić to, cze­go ją na­uczył brat An­drew: w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa roz­ka­za­ła be­stii odejść. Stwór na­tych­miast znik­nął, lecz ona przez całą noc nie zmru­ży­ła oka i z sa­me­go rana za­dzwo­ni­ła do bra­ta An­drew, żeby się upew­nić, czy nic mu się nie sta­ło.


  Wy­tłu­ma­czył jej, że do­kład­nie w tym cza­sie wy­pę­dzał de­mo­na. Oto, co się wów­czas sta­ło: gdy de­mon opu­ścił dom przy cmen­ta­rzu, ko­bie­ta po­my­śla­ła o bra­cie An­drew, wy­czu­wa­jąc, że coś mu gro­zi. A kie­dy o kimś my­śli­my, bu­du­je­my ro­dzaj du­cho­we­go mo­stu mię­dzy nami a tą oso­bą. My­śli bo­wiem mają swój cię­żar – wła­śnie dla­te­go mo­dli­twa łą­czy nas z Bo­giem. Gdy de­mon opu­ścił dom, prze­szedł tym mo­stem do niej i w peł­ni swej dia­bo­licz­nej wście­kło­ści fi­zycz­nie ob­ja­wił się w jej domu, aż swo­im roz­ka­zem nie wy­pę­dzi­ła go z po­wro­tem tam, gdzie było jego miej­sce – w ot­chła­nie pie­kła!
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  Roz­dział pią­ty

  ATAK IN­KU­BA


  NAD MOJĄ GŁO­WĄ HU­CZA­ŁY GRZMO­TY, a ścia­na desz­czu chło­sta­ła sa­mo­chód, gdy wy­ru­sza­łem w pię­cio­go­dzin­ną po­dróż na ko­lej­ne miej­sce ata­ku de­mo­na. Joe nie mógł wziąć urlo­pu, by­łem więc sam i moc­no się de­ner­wo­wa­łem tym, co mnie cze­ka­ło na koń­cu tej dro­gi. Lu­dzie, do któ­rych je­cha­łem, zo­sta­li za­ata­ko­wa­ni przez siły znacz­nie groź­niej­sze od sza­le­ją­cych wo­kół mnie ży­wio­łów. Wi­dzia­łem ro­dzi­nę McKen­ziech w pro­gra­mie te­le­wi­zyj­nym Si­gh­tings, w któ­rym przed­sta­wia­ne są praw­dzi­we przy­pad­ki ak­tyw­no­ści pa­ra­nor­mal­nej. Gdy tyl­ko usły­sza­łem, z ja­kie­go ro­dza­ju zja­wi­skiem się ze­tknę­li, wie­dzia­łem, że ich opraw­ca­mi są de­mo­ny. Za­dzwo­ni­łem do Eda War­re­na, po­nie­waż wie­dzia­łem, że jest w kon­tak­cie z ludź­mi re­ali­zu­ją­cy­mi ten pro­gram, on jed­nak stwier­dził, że czuł­by się nie­zręcz­nie, pro­po­nu­jąc swo­ją po­moc. „Je­śli Bóg chce, by­śmy po­mo­gli tym lu­dziom – po­wie­dział – to sam ich do nas skie­ru­je”.


  Kil­ka mie­się­cy póź­niej znów roz­ma­wia­łem z Edem przez te­le­fon.


  – A w ogó­le, dzwo­ni­li do mnie nie­daw­no lu­dzie z Si­gh­tings – po­wie­dział. – Chcą, że­by­śmy z Lor­ra­ine przyj­rze­li się pew­nej spra­wie z Wa­szyng­to­nu.


  Od razu wie­dzia­łem, że to ta sama spra­wa, o któ­rej wte­dy roz­ma­wia­li­śmy, ale Ed o niej za­po­mniał. Przy­po­mnia­łem mu, na co on od­po­wie­dział:


  – Wo­bec tego ty też po­wi­nie­neś tam po­je­chać.


  Je­śli praw­dą było to, co ro­dzi­na McKen­ziech po­wie­dzia­ła przed ka­me­ra­mi, to wpa­dli w si­dła nie­zwy­kle po­tęż­ne­go de­mo­na. Gdy do­je­cha­łem do Wa­szyng­to­nu i za­trzy­ma­łem się przy bud­ce, żeby za­dzwo­nić do Jen i po­wie­dzieć, że bez­piecz­nie do­tar­łem na miej­sce, wiatr jesz­cze przy­brał na sile i zbli­żał się mocą do hu­ra­ga­nu. Jen to twar­da sztu­ka i pró­bo­wa­ła ukryć, że się mar­twi, ale ja tak­że się mar­twi­łem, że je­stem tak da­le­ko od domu, gdy być może moja wła­sna ro­dzi­na bę­dzie mnie po­trze­bo­wać.


  Kie­dy bie­giem wra­ca­łem do sa­mo­cho­du, zo­ba­czy­łem, jak po dru­giej stro­nie uli­cy z drze­wa ode­rwa­ła się ogrom­na ga­łąź. Po­my­śli­cie pew­nie, że zwa­rio­wa­łem, ja­dąc trzy­sta ki­lo­me­trów w sza­le­ją­cej wi­chu­rze, żeby po­móc lu­dziom, któ­rych na­wet nie zna­łem. Lecz czy to rze­czy­wi­ście więk­sze sza­leń­stwo niż ry­zy­ko­wa­nie ży­cia każ­dej nocy, któ­rej wy­jeż­dżam na noc­ny pa­trol? Po­li­cjan­ci znacz­nie tward­si niż ja za­wsze będą gi­nę­li na służ­bie. Rów­nież mło­dzi lu­dzie jak mój ko­le­ga z noc­nej zmia­ny, Ke­vin Gil­le­spie. Miał na so­bie ka­mi­zel­kę ku­lo­od­por­ną, a mimo to kil­ka lat temu za­strze­li­li go człon­ko­wie gan­gu zło­dziei sa­mo­cho­dów. Po­dob­nie jak ja był żo­na­ty i miał małe dzie­ci. Jego sied­mio­let­ni syn Dan­ny na­pi­sał list, któ­ry od­czy­ta­no pod­czas mszy ża­łob­nej: „Ko­cham po­li­cjan­tów. Kie­dyś sam zo­sta­nę jed­nym z nich”.


  Dziś zie­lo­na szaf­ka Ke­vi­na stoi pu­sta ni­czym smut­ny po­mnik, a na przy­twier­dzo­nej do niej ta­blicz­ce na­pi­sa­no: „Na pa­miąt­kę ofi­ce­ro­wi po­li­cji, Ke­vi­no­wi Gil­le­spie’emu, nu­mer od­zna­ki 4503. Zło­żył osta­tecz­ną ofia­rę, od­da­jąc ży­cie pod­czas peł­nie­nia obo­wiąz­ków służ­bo­wych 14 mar­ca 1996 roku”. Po­ni­żej na­pi­sa­no sło­wa, któ­re czę­sto po­wta­rzał mnie i in­nym po­li­cjan­tom: „Uwa­żaj­cie na sie­bie”.


  ***


  Dzie­ci, któ­re po­zna­łem, zaj­mu­jąc się spra­wą z Wa­szyng­to­nu, po­nio­sły tę samą dru­zgo­cą­cą stra­tę, co syn Ke­vi­na. Trzy dni po tym, jak całą ro­dzi­ną za­miesz­ka­li w no­wym domu, u ich taty zdia­gno­zo­wa­no nie­ope­ra­cyj­ne­go raka. Zmarł mie­siąc póź­niej. Nie są­dzi­łem, by de­mo­ny ma­cza­ły w tym pal­ce. To był praw­do­po­dob­nie zbieg oko­licz­no­ści, choć licz­ba trzy za­wsze może su­ge­ro­wać spra­wę z udzia­łem sił nie­czy­stych.


  Dom McKen­ziech z wy­glą­du nie był prze­ra­ża­ją­cy – nie był sta­rym za­mczy­skiem, w któ­rym sza­la­ły prze­cią­gi, ani za­pusz­czo­ną wil­lą, któ­re po­ka­zu­ją w fil­mach. Prze­ciw­nie – był to cał­kiem ład­ny, ob­ro­śnię­ty dzi­kim wi­nem dom w sty­lu ko­lo­nial­nym, w spo­koj­nej oko­li­cy na przed­mie­ściach mia­sta. Kie­dy sta­łem, wci­ska­jąc dzwo­nek przy drzwiach, nie wy­czu­wa­łem w tym miej­scu żad­nej wro­go­ści ani złych mocy.


  – Czy pan jest eg­zor­cy­stą? – w szczu­płej na­sto­lat­ce o wiel­kich, prze­ra­żo­nych oczach od razu roz­po­zna­łem Mo­ni­que McKen­zie, naj­star­szą cór­kę, któ­ra w te­le­wi­zji opo­wia­da­ła o nie­wy­obra­żal­nych, wręcz gro­te­sko­wych kosz­ma­rach, któ­rych do­świad­cza­ła jej ro­dzi­na.


  – Nie. Ale przy­je­cha­łem wam po­móc naj­le­piej jak po­tra­fię – za­pew­ni­łem ją i za­czą­łem przy­ja­ciel­ską roz­mo­wę z ro­dzi­ną tło­czą­cą się w sa­lo­nie. Żad­ne z nich nie chcia­ło prze­by­wać w tym domu samo, na­wet w bia­ły dzień. Kie­dy cze­ka­łem na przy­jazd War­re­nów, prze­sze­dłem się po nie­na­gan­nie czy­stych, du­żych po­ko­jach, spraw­dza­jąc, czy nie po­czu­ję cze­goś nie­zwy­kłe­go. Wie­dzia­łem już, że prze­szłość tego domu jest mrocz­na i owia­na ta­jem­ni­cą.


  Miesz­kań­cy twier­dzi­li, że od pew­ne­go po­li­cjan­ta do­wie­dzie­li się, że po­przed­ni wła­ści­ciel tego domu był sa­ta­ni­stą. Jego żona pra­co­wa­ła na noc­ną zmia­nę, a dwaj mali sy­no­wie zo­sta­wa­li w tym cza­sie pod opie­ką ojca. A ten, wraz z człon­ka­mi swo­je­go sa­ba­tu, mo­le­sto­wał chłop­ców sek­su­al­nie. I jak­by to nie było dość prze­ra­ża­ją­ce, czci­cie­le sza­ta­na za­czę­li w ich domu skła­dać swe­mu panu ofia­ry z ży­wych istot. Na oczach chłop­ców za­bi­li żabę. Praw­do­po­dob­nie nie­któ­rzy z was my­ślą te­raz: „Żabę? A kogo ob­cho­dzi ja­kaś żaba?”. Tym­cza­sem za­bi­cie żaby wy­star­czy­ło aż nad­to, aby prze­ra­zić dwój­kę ma­łych dzie­ci. Ja na­to­miast po­strze­ga­łem ten akt jako to, czym był w rze­czy­wi­sto­ści – przy­miar­ką do cze­goś nie­skoń­cze­nie gor­sze­go. Po­dob­no gru­pa osta­tecz­nie za­mor­do­wa­ła nie­mow­lę. I choć ni­g­dy ni­ko­mu ni­cze­go nie udo­wod­nio­no, po­li­cjant, któ­ry pro­wa­dził śledz­two, był prze­ko­na­ny, że to zda­rze­nie na­praw­dę mia­ło miej­sce. Pra­wo jed­nak sta­no­wi, że je­śli nie ma do­wo­dów albo cia­ła, to nie ma prze­stęp­stwa, i na to wła­śnie li­czy­li sa­ta­ni­ści. Je­dy­ny­mi świad­ka­mi ry­tu­al­ne­go mor­du byli dwaj mali chłop­cy, któ­rzy w świe­tle pra­wa są mało wia­ry­god­ni. Tym­cza­sem chłop­cy opo­wia­da­li, jak dziec­ko wie­lo­krot­nie dźga­no no­ża­mi, a po­tem wło­żo­no je do ja­kie­goś po­jem­ni­ka i wrzu­co­no do po­bli­skiej za­to­ki. Po­li­cja rze­czy­wi­ście zna­la­zła po­jem­nik, lecz nie było w nim oka­le­czo­nych zwłok ani śla­dów krwi, więc osta­tecz­nie, gdy po do­kład­nym prze­szu­ka­niu akwe­nu nie zna­le­zio­no cia­ła, spra­wę trze­ba było za­mknąć.


  Po­dej­rze­wa­łem, że owi wy­znaw­cy dia­bła byli tak zwa­ny­mi „sa­ta­ni­sta­mi zor­ga­ni­zo­wa­ny­mi”, któ­rzy są go­to­wi na wszyst­ko, by ukryć cia­ła swo­ich ofiar, unik­nąć wy­kry­cia i pro­ce­su. To nie ta­kie trud­ne, sko­ro wie­lu z nich wy­ko­nu­je po­wa­ża­ne za­wo­dy i dys­po­nu­je spo­ry­mi środ­ka­mi – są le­ka­rza­mi, praw­ni­ka­mi, po­li­ty­ka­mi. By­wa­ją wśród nich na­wet sę­dzio­wie czy po­li­cjan­ci. Gru­py te mają więc spo­ro moż­li­wo­ści, by unik­nąć kary, przy­naj­mniej tu, na zie­mi.


  No do­brze, wszyst­ko to jed­nak tyl­ko przy­pusz­cze­nia – rów­nie praw­do­po­dob­ne jest to, że nie za­mor­do­wa­no żad­ne­go nie­mow­lę­cia. Tak czy ina­czej, po­li­cjan­ci uzna­li, że mają wy­star­cza­ją­ce po­wo­dy, aby za­mknąć za wy­ko­rzy­sty­wa­nie dzie­ci po­two­ra, któ­ry miał czel­ność zwać się oj­cem, i od­se­pa­ro­wać go za­rów­no od spo­łe­czeń­stwa, jak i wła­snych po­tom­ków. To, co zro­bił, było tak ohyd­ne, że przy­cią­gnę­ło jed­ne­go ze złych du­chów, „co krą­żą po tym świe­cie na zgu­bę ludz­kich dusz”, zmie­nia­jąc ko­lej­ną nie­win­ną ro­dzi­nę w za­stra­szo­ne ofia­ry sza­ta­na.


  Spraw­dzi­łem pierw­sze pię­tro i ru­szy­łem do piw­ni­cy. U dołu scho­dów był po­kój Mo­ni­que: ty­po­wy po­kój na­sto­lat­ki, z fal­ban­ka­mi i plu­sza­ka­mi. Po­tem ob­sze­dłem resz­tę piw­ni­cy, któ­ra była duża i wy­dzie­lo­no z niej kil­ka po­miesz­czeń. W głów­nym stał te­le­wi­zor, a w ką­cie ba­rek. W po­ko­ju pa­no­wał nie­na­gan­ny po­rzą­dek, tak samo jak w po­zo­sta­łej czę­ści domu. Z boku mie­ści­ła się pral­nia. I gdy tyl­ko do niej wsze­dłem, za­mar­łem w prze­ra­że­niu. Po­czu­cie za­gro­że­nia było tak doj­mu­ją­ce, że wszyst­kie wło­sy sta­nę­ły mi dęba. Ucie­ka­łem stam­tąd, aż się ku­rzy­ło.


  Zło moż­na wy­czuć: całe cia­ło na nie re­agu­je. De­mon wie, jak z czło­wie­ka wy­ci­snąć moż­li­wie naj­wię­cej stra­chu, zna bo­wiem sła­bo­ści każ­de­go z nas. W tym wy­pad­ku po­miesz­cze­nie wy­glą­da­ło jak zwy­kła pral­nia, lecz uczu­cie prze­ra­że­nia i nie­na­wi­ści było obez­wład­nia­ją­ce. Nie mam, jak brat An­drew, zdol­no­ści pa­rap­sy­chicz­nych, ale prze­waż­nie po­tra­fię wy­czuć obec­ność dia­bła: to nie­na­tu­ral­ne uczu­cie, któ­re ata­ku­je zmy­sły. Wie­le osób opi­su­je je jako upior­ne, przy­pra­wia­ją­ce o gę­sią skór­kę wra­że­nie, że tu, gdzie się znaj­du­ją, dzie­je się coś bar­dzo złe­go.


  Na póź­niej­szym eta­pie do­cho­dze­nia do­wie­dzia­łem się, że tam­ten po­li­cjant po­wie­dział ro­dzi­nie, że z tego wła­śnie po­miesz­cze­nia ko­rzy­sta­li sa­ta­ni­ści. Tego aku­rat do­my­śli­łem się sam: było tam coś, co po­sta­wi­ło w stan alar­mo­wy całe moje cia­ło. Ad­re­na­li­na roz­sa­dza­ła mi żyły, więc chcia­łem wy­biec z piw­ni­cy, lecz coś zno­wu cią­gnę­ło mnie w stro­nę sy­pial­ni przy scho­dach, z któ­rej te­raz pły­nął mdlą­cy, słod­ki za­pach. Gdy wró­ci­łem na górę, za­py­ta­łem Mo­ni­que, czy ona bądź kto­kol­wiek inny nie scho­dzi­li przed chwi­lą na dół.


  Po­wie­dzia­ła, że nie, ale bar­dzo się oży­wi­ła, kie­dy wspo­mnia­łem o sil­nym za­pa­chu do­cho­dzą­cym z jej po­ko­ju. Trium­fu­ją­cym gło­sem, jak­by to był osta­tecz­ny do­wód po­twier­dza­ją­cy, że to, o czym mówi, jest praw­dą, po­wie­dzia­ła:


  – Pan też to po­czuł? My to czu­je­my przez cały czas!


  Wzru­szy­ła mnie jej ewi­dent­na szcze­rość i na­bra­łem pew­no­ści, że to, z czym mamy do czy­nie­nia, to nie przy­pa­dek ata­ku, lecz już prze­śla­do­wa­nie – dru­ga faza dia­bel­skie­go mo­dus ope­ran­di. Na tym eta­pie de­mon ma pod­sta­wo­wy, okrut­ny cel – prze­stra­szyć ofia­rę tak bar­dzo, żeby prze­sta­ła my­śleć ra­cjo­nal­nie, a do­ko­nu­je tego, bom­bar­du­jąc ją prze­ra­ża­ją­cy­mi zja­wi­ska­mi, któ­re do­pro­wa­dza­ją ją nie­mal­że obłę­du. De­mon odzie­ra ofia­rę z czło­wie­czeń­stwa tak dłu­go, aż ta nie jest już w sta­nie z nim wal­czyć i zły duch może ją po­siąść. Prze­śla­do­wa­nie to atak po­mno­żo­ny ty­siąc razy: wcze­śniej było dra­pa­nie albo tu­pa­nie, te­raz ogłu­sza­ją­cy huk, od któ­re­go dom do­słow­nie trzę­sie się w po­sa­dach. I już nie jed­na oso­ba, lecz cała ro­dzi­na pada ofia­rą nad­na­tu­ral­nej agre­sji. Faza dru­ga dia­bel­skiej stra­te­gii zde­cy­do­wa­nie wy­kra­cza poza sia­nie ziar­na zwąt­pie­nia i lęku w jed­nym, wy­bra­nym człon­ku ro­dzi­ny. Na tym eta­pie cały dom wy­da­je się wro­gi wo­bec każ­de­go, kto prze­kro­czy jego próg.


  Atak to ofen­sy­wa z ze­wnątrz: obej­mu­je zja­wi­ska fi­zycz­ne, w któ­rych dia­beł po­słu­gu­je się przed­mio­ta­mi. W fa­zie prze­śla­do­wa­nia ze­wnętrz­ne zja­wi­ska są kon­ty­nu­owa­ne ze zwięk­szo­ną in­ten­syw­no­ścią, ale po­ja­wia się tak­że nowy aspekt, bar­dziej bez­względ­ny i nie­wi­dzial­ny dla ludz­kie­go oka. W fa­zie ata­ku dia­beł na­ru­sza dom w spo­sób ma­te­rial­ny. W fa­zie prze­śla­do­wa­nia idzie da­lej i „na­wie­dza” jego miesz­kań­ców. Nikt nie jest w sta­nie uciec przed opre­sją. Prze­śla­do­wa­nie to zma­so­wa­ny atak na ludz­ki umysł, kie­dy strach za­czy­na miesz­kań­com to­wa­rzy­szyć w każ­dej se­kun­dzie w miej­scu, w któ­rym po­win­ni się czuć naj­bez­piecz­niej – we wła­snym domu. Sen sta­je się nie­moż­li­wy. Duże, po­ten­cjal­nie nie­bez­piecz­ne przed­mio­ty jak pral­ki czy lo­dów­ki mogą się uno­sić w po­wie­trzu i prze­la­ty­wać obok czło­wie­ka, jak­by rzu­ca­ły nimi nie­wi­dzial­ne dło­nie ol­brzy­ma. Już nie tyl­ko sły­chać kro­ki – te­raz zja­wa prze­cho­dzi przez znaj­du­ją­ce się w domu oso­by, omia­ta­jąc ich cia­ła chło­dem zim­niej­szym niż lód.


  I wte­dy, gdy my­ślisz, że już nic gor­sze­go nie może się stać, ter­ror się na­si­la. Twoi naj­bliż­si są ata­ko­wa­ni na­wet poza do­mem. Sa­mo­chód za­cho­wu­je się, jak­by na­gle ożył, po­wo­du­je stłucz­ki i sy­tu­acje śmier­tel­nie nie­bez­piecz­ne. Upior­ne zja­wi­ska prze­śla­du­ją cię w pra­cy – o ile w ogó­le masz jesz­cze siłę pra­co­wać. Do­mow­ni­cy do­zna­ją fi­zycz­ne­go bólu za­da­wa­ne­go przez we­wnętrz­ną siłę: coś ich po­licz­ku­je, szczy­pie, dra­pie, gry­zie, po­wa­la na pod­ło­gę, przy­pa­la albo ude­rza prze­la­tu­ją­cy­mi przez po­kój przed­mio­ta­mi. I je­śli na­wet wraz z ro­dzi­ną spró­bu­je­cie przed nim uciec, de­mon jak cień pój­dzie za wami i zgo­tu­je wam pie­kło, gdzie­kol­wiek się uda­cie. Ty i two­ja ro­dzi­na za­tra­ca­cie toż­sa­mość, za­ni­ka to, co was łą­czy – za­miast tego całą ener­gię wkła­da­cie w nie­usta­ją­cą, roz­pacz­li­wą wal­kę o prze­trwa­nie.


  A to do­pie­ro po­czą­tek prze­śla­do­wa­nia. W pierw­szej fa­zie ata­ku prze­moc ma cha­rak­ter ze­wnętrz­ny: nie­po­ko­ją­ce dźwię­ki, nie­wy­tłu­ma­czal­ne akty wan­da­li­zmu i zło­śli­we sztucz­ki. Po­tem siły zła prze­cho­dzą do woj­ny psy­cho­lo­gicz­nej – wi­dzisz jak zni­ka­ją przed­mio­ty, od­ra­ża­ją­cy fe­tor gni­ją­ce­go cia­ła albo eks­kre­men­tów na­gle wy­peł­nia twój po­kój, aż za­czy­nasz się dła­wić i drżysz z prze­ra­że­nia na wi­dok ohyd­nych zjaw, któ­re prze­su­wa­ją się przed tobą. Two­je rze­czy nie tyl­ko zmie­nia­ją miej­sce, ale są nisz­czo­ne na two­ich oczach. Noc­ne kosz­ma­ry sta­ją się co­dzien­no­ścią: nie ma dnia bez no­we­go upior­ne­go zda­rze­nia.


  Two­ja oso­bo­wość – bądź ko­goś z two­jej ro­dzi­ny – zmie­nia się na gor­sze: mo­żesz na­brać awer­sji do Ko­ścio­ła i wszyst­kie­go, co świę­te. Co­raz sil­niej i czę­ściej od­czu­wasz grzesz­ne po­pę­dy i co­raz mniej je­steś w sta­nie je od­pie­rać. Mo­żesz się wów­czas rzu­cić w wir za­cho­wań, któ­re z jed­nej stro­ny da­dzą ci dziw­ne po­czu­cie speł­nie­nia, a z dru­giej nie­wy­po­wie­dzia­nej hań­by. W roz­pacz­li­wej, da­rem­nej pró­bie uciecz­ki przed wszech­obec­nym złem mo­żesz za­cząć nad­uży­wać al­ko­ho­lu, nar­ko­ty­ków albo szu­kać za­po­mnie­nia w pro­mi­sku­ity­zmie. Wszyst­ko to jed­nak bę­dzie dla dia­bła ko­lej­nym zdo­by­tym przy­czół­kiem twej du­szy. Może się zda­rzyć, że ktoś z two­jej ro­dzi­ny za­ła­mie się pod cię­ża­rem nie­moż­li­we­go do znie­sie­nia na­pię­cia – daw­niej tak bli­ski ci mąż czy bli­ska żona albo wa­sze dziec­ko co­raz bar­dziej się bę­dzie od cie­bie od­da­lać, sta­nie się zim­ne i wro­gie albo na­gle za­cznie mieć gwał­tow­ne, nie­kon­tro­lo­wa­ne na­pa­dy sza­łu. Nie­wy­klu­czo­ne, że znaj­du­je się wów­czas w sta­nie przej­ścio­we­go opę­ta­nia – na ra­zie przej­ścio­we­go, po­nie­waż jego czy jej wola nie zo­sta­ła jesz­cze zła­ma­na na tyle, by moż­li­we było peł­ne opę­ta­nie. Kie­dy taka oso­ba jest w mocy sił nie­czy­stych, może bru­tal­nie ata­ko­wać człon­ków ro­dzi­ny albo za­da­wać so­bie sa­mej strasz­li­we cier­pie­nia, a na­wet pró­bo­wać ode­brać so­bie ży­cie.


  De­mo­ny są mi­strza­mi ma­ni­pu­la­cji i wy­ko­rzy­sta­ją każ­dą mo­ral­ną, emo­cjo­nal­ną bądź men­tal­ną sła­bość swo­jej ofia­ry. Nie­któ­re wy­bie­ra­ją je­den okre­ślo­ny grzech, naj­czę­ściej któ­ryś z sied­miu grze­chów głów­nych: py­chę, chci­wość, nie­czy­stość, za­zdrość, ła­kom­stwo, gniew czy le­ni­stwo, i na nim się kon­cen­tru­ją. Z sza­tań­ską prze­bie­gło­ścią siły mro­ku po­gry­wa­ją na na­szych naj­bar­dziej pry­mi­tyw­nych in­stynk­tach i naj­gor­szych po­ku­sach, wy­ko­rzy­stu­jąc je, by nas ata­ko­wać z obez­wład­nia­ją­cą siłą i per­wer­sją.


  ***


  Do tej pory zdą­ży­li już przy­je­chać Ed i Lor­ra­ine, a wraz z nimi je­den z ich stu­den­tów z Con­nec­ti­cut. Nie­da­le­ko miesz­ka­ła też bab­cia Mo­ni­que, Mag­gie, więc i ona przy­szła kil­ka mi­nut póź­niej, żeby mo­ral­nie wes­przeć ro­dzi­nę. Kie­dy usta­wia­łem ka­me­rę, War­re­no­wie przed­sta­wi­li się sze­ścior­gu miesz­kań­com: Clau­dii, któ­ra była me­ne­dżer­ką w ho­te­lu, jej chło­pa­ko­wi, Ar­tie­mu, któ­ry pra­co­wał w fir­mie prze­pro­wadz­ko­wej, jej pięt­na­sto­let­niej sio­strze­ni­cy, Jes­si­ce, i jej trzem cór­kom: sie­dem­na­sto­let­niej Mo­ni­que i trzy­na­sto­let­nim bliź­niacz­kom, Ca­ro­lyn i Ma­ry­beth. Zwy­kle nie dzi­wi nas, że bliź­niacz­ki wy­glą­da­ją pra­wie tak samo, ale tu cała czwór­ka dziew­cząt była do sie­bie nie­sa­mo­wi­cie po­dob­na – przy­po­mi­na­ły ro­syj­skie ma­triosz­ki, w któ­rych znaj­du­ją się co­raz mniej­sze wer­sje tej sa­mej fi­gur­ki.


  Mło­da wdo­wa była blon­dyn­ką, któ­ra swo­je zde­ner­wo­wa­nie ukry­wa­ła pod sta­ran­nym ma­ki­ja­żem. Po jej ciem­no­wło­sych cór­kach i sio­strze­ni­cy wi­dać było, że żad­na w ostat­nim cza­sie ani nie roz­cze­sy­wa­ła nie­sfor­nych lo­ków, ani się na­wet nie ką­pa­ła. To oczy­wi­ście w przy­pad­ku na­sto­la­tek nie­ko­niecz­nie musi być czymś nie­zwy­kłym, lecz wy­ra­zy ich twa­rzy zde­cy­do­wa­nie wska­zy­wa­ły, że nic w ich ży­ciu nie było ta­kie, ja­kie być po­win­no. Wi­dzia­łem to już u dzie­sią­tek ofiar zbrod­ni – tych po­peł­nio­nych przez czło­wie­ka i tych, któ­rych spraw­cą były isto­ty nie­ludz­kie – to cha­rak­te­ry­stycz­ne, nie­obec­ne, wbi­te w dal spoj­rze­nie.


  Aby za­chę­cić do roz­mo­wy udrę­czo­nych do­mow­ni­ków, Ed po­sta­no­wił po­roz­ma­wiać z każ­dym z nich z osob­na w po­ko­ju dzien­nym w piw­ni­cy, a ja w tym cza­sie krę­ci­łem się po domu, cza­sa­mi od­pro­wa­dza­jąc ko­goś na górę albo na dół – do lub z piw­ni­cy, a chwi­la­mi tyl­ko do­trzy­my­wa­łem im to­wa­rzy­stwa, kie­dy cze­ka­li w kuch­ni na swo­ją ko­lej.


  Opo­wieść roz­po­czę­ła Mo­ni­que. Twier­dzi­ła, że kło­po­ty za­czę­ły się tuż przed pierw­szy­mi świę­ta­mi Bo­że­go Na­ro­dze­nia, za­raz po śmier­ci jej ojca. Wte­dy zwy­kle na­si­la się dzia­łal­ność de­mo­nów, roz­wście­czo­nych i po­bu­dzo­nych uświę­co­ną at­mos­fe­rą, któ­ra pa­nu­je w tym okre­sie. W ży­cie tej dziew­czy­ny de­mon wdarł się bru­tal­nie i bez zbęd­nych ce­re­gie­li – któ­rejś nocy coś za­czę­ło wście­kle wa­lić w jej noc­ny sto­lik, jak­by nie­wi­dzial­na moc nada­wa­ła sy­gnał Mor­sem: trzy sil­ne ude­rze­nia, a po­tem se­rie szyb­kie­go pu­ka­nia.


  – Po­my­śla­łam, że ktoś wła­mał się do domu i chce mnie za­bić – po­wie­dzia­ła głu­chym, po­zba­wio­nym wy­ra­zu gło­sem. – Za­czę­łam się po­cić i za nic nie chcia­łam otwo­rzyć oczu.


  „To nie­ty­po­we dla pierw­szej fazy – po­my­śla­łem. – Zwy­kle atak za­czy­na się ła­god­niej. Wy­glą­da to, jak­by de­mon od razu przy­stą­pił do prze­śla­do­wa­nia.”


  Wci­ska­jąc się w ka­na­pę, jak to na­sto­lat­ka, po­twor­nie za­że­no­wa­na tym, co mia­ła po­wie­dzieć, ze­bra­ła się na od­wa­gę i po­wtó­rzy­ła to, co wów­czas usły­sza­ła – i po­czu­ła. To coś dy­sza­ło jej pro­sto do ucha.


  – Szorst­kim, beł­ko­tli­wym gło­sem, jak­by mia­ło z ty­siąc lat, to coś po­wie­dzia­ło: „Chcę się z tobą ko­chać!”. Prze­stra­szy­łam się i po­bie­głam do mamy po po­moc.


  Clau­dia ze smut­kiem przy­zna­ła, że nie uwie­rzy­ła w ani jed­no sło­wo cór­ki.


  – By­łam pew­na, że coś jej się przy­śni­ło, więc spró­bo­wa­łam ją uspo­ko­ić i ka­za­łam wra­cać do sie­bie.


  – Ale ty wie­dzia­łaś, że to nie był sen – Ed ła­god­nym gło­sem zwró­cił się do dziew­czy­ny.


  – Nikt nie był­by w sta­nie prze­ko­nać mnie, że to był sen – od­par­ła Mo­ni­que, po raz pierw­szy pa­trząc Edo­wi pro­sto w oczy. – Ani moja mat­ka, ani pan, ani nikt inny na ca­łym świe­cie! – w jej wiel­kich oczach po­ja­wi­ło się wy­zwa­nie. Jak­by chcia­ła spraw­dzić, czy ktoś od­wa­ży się z nią nie zgo­dzić. Na­wet przez chwi­lę nie mia­łem wąt­pli­wo­ści, że mówi praw­dę.


  Kie­dy na dwo­rze zro­bi­ło się cie­plej, w domu znów za­pa­no­wał spo­kój i Clau­dia wy­zna­ła, że cał­ko­wi­cie za­po­mnia­ła o „złym śnie” swo­jej cór­ki. Aż na­stęp­nej zimy ją samą spo­tka­ło coś kosz­mar­ne­go.


  – Ar­tie do­kądś po­je­chał i spa­łam sama, kie­dy coś we­szło do sy­pial­ni. Po­czu­łam, jak gło­śno dy­szy mi do ucha. Mia­łam wra­że­nie, że spa­dam w ot­chłań bez dna i w gło­wie po­wta­rza­łam w kół­ko: „Boże, po­móż mi!”. Nie mo­głam się ru­szyć z prze­ra­że­nia, ale wie­dzia­łam, że co­kol­wiek było ze mną w po­ko­ju, było to zło w naj­czyst­szej po­sta­ci. Bro­ni­łam się przed nim, jak tyl­ko mo­głam.


  To nie mo­gło być po­ra­że­nie przy­sen­ne – rzad­ka do­le­gli­wość, któ­ra zwy­kle za­czy­na się w dzie­ciń­stwie i spra­wia, że lu­dzie przej­ścio­wo nie są w sta­nie po­ru­szyć się ani mó­wić, gdy za­sy­pia­ją albo gdy się bu­dzą. Tu jed­nak nie tyl­ko do­świad­cza­li tego wszy­scy do­mow­ni­cy, ale prze­ra­ża­ją­ca nie­moc ogar­nia­ła ich tak­że w cią­gu dnia, w sta­nie peł­nej świa­do­mo­ści.


  Clau­dia na mo­ment za­mknę­ła oczy, jak­by pró­bo­wa­ła przy­wo­łać ob­ra­zy z prze­szło­ści, a po­tem da­lej cią­gnę­ła swą opo­wieść:


  – Wy­da­wa­ło mi się, że wte­dy wsta­łam z łóż­ka i zo­ba­czy­łam moje cór­ki, jak mi­go­czą na ścia­nie, jak­by się uno­si­ły w po­wie­trzu. Pró­bo­wa­łam po­wie­dzieć coś do Ca­ro­lyn i Ma­ry­beth, ale nie by­łam w sta­nie wy­dać z sie­bie żad­ne­go dźwię­ku. Me­ble wo­kół fa­lo­wa­ły i były prze­zro­czy­ste. W kuch­ni stał te­le­fon, po­szłam tam i za­dzwo­ni­łam do mo­jej mat­ki, ale gdy ode­bra­ła, w słu­chaw­ce ode­zwał się głos mo­je­go zmar­łe­go męża! „Halo”, po­wie­dział, a ja krzyk­nę­łam: „Przyjdź szyb­ko do domu, mu­sisz mi po­móc!”, i kie­dy tyl­ko to po­wie­dzia­łam, znów by­łam w swo­im łóż­ku.


  Przy­glą­da­jąc się bacz­nie Edo­wi, jak­by chcia­ła zgad­nąć, co my­śli o tym wszyst­kim, za­py­ta­ła:


  – Są­dzi pan, że to było wyj­ście z cia­ła?


  Ed przy­znał, że mo­gło tak być, lecz uznał, że musi po­wie­dzieć Clau­dii coś waż­ne­go:


  – Głos, któ­ry sły­sza­łaś, nie był gło­sem two­je­go męża! To był de­mon mó­wią­cy jego gło­sem.


  Zły ukrył się pod prze­ra­ża­ją­cym, lecz prze­wrot­nie krze­pią­cym ka­mu­fla­żem. Spo­tka­łem się z tym przy in­nych do­cho­dze­niach. Te­le­fon dzwo­nił, a w słu­chaw­ce roz­le­gał się głos zmar­łe­go krew­ne­go. Jest to chy­ba naj­okrut­niej­sza i naj­bar­dziej dez­orien­tu­ją­ca stra­te­gia wy­słan­ni­ków sza­ta­na.


  Gdy wy­sze­dłem z piw­ni­cy i wró­ci­łem do kuch­ni, zda­rzy­ło się coś bar­dzo dziw­ne­go. Sta­łem przo­dem do ja­dal­ni, z któ­rej przez po­dwój­ne drzwi moż­na wyjść na pa­tio. Było ciem­no i w drzwiach jak w lu­strze od­bi­jał się cały po­kój. Moją uwa­gę przy­kuł nie­spo­dzie­wa­ny ruch – bez­kształt­na czar­na masa prze­su­nę­ła się z pra­wej na lewą stro­nę po­ko­ju, do­kład­nie na wprost tych drzwi, a po­tem znik­nę­ła w ścia­nie. Wier­ny swo­je­mu po­li­cyj­ne­mu in­stynk­to­wi wy­sze­dłem na pa­tio po­szu­kać in­tru­za. Ni­ko­go jed­nak nie zna­la­złem – w każ­dym ra­zie żad­ne­go czło­wie­ka.


  To nie był pierw­szy raz, kie­dy by­łem świad­kiem cze­goś po­dob­ne­go. Lu­dzie czę­sto py­ta­ją, czy jako dziec­ko bądź na­sto­la­tek wi­dzia­łem kie­dyś du­chy czy de­mo­ny. Tym­cza­sem do­pie­ro gdy pod­ją­łem Pra­cę, za­czą­łem mie­wać do­świad­cze­nia nad­przy­ro­dzo­ne. Kie­dy opo­wia­dasz o de­mo­nach, to przy­da­jesz im roz­gło­su i wów­czas przy­cią­gasz je do sie­bie – jest to coś, o czym na po­cząt­ku nie wie­dzia­łem. Te­raz wiem do­sko­na­le, że roz­po­czy­na­jąc śledz­two, prze­kra­cza się pew­ną gra­ni­cę, zza któ­rej nie ma po­wro­tu. Są spo­re szan­se, że ty sam we wła­snym domu bę­dziesz nę­ka­ny, po­nie­waż dia­beł nie za­po­mi­na i ni­g­dy nie prze­sta­je szu­kać ze­msty. Przy­cho­dzi, gdy naj­mniej się spo­dzie­wasz.


  Zimą 1992 roku w na­szym domu mie­li­śmy z żoną prze­ra­ża­ją­ce spo­tka­nie z mo­ca­mi pie­kieł. Nie było mnie wte­dy – wy­je­cha­łem w te­ren zba­dać ko­lej­ną spra­wę. Jen oglą­da­ła te­le­wi­zję, a Chri­sti­na spa­ła. Na­gle Jen coś zo­ba­czy­ła: był to ogrom­ny czar­ny kształt, wy­so­ki na oko­ło dwa i pół me­tra, zu­peł­nie po­zba­wio­ny ry­sów. Po­czu­ła przej­mu­ją­cy chłód i wszyst­kie wło­sy sta­nę­ły jej dęba. Pod drzwia­mi po­ko­ju na­szej cór­ki po­ru­szał się cień! Spa­ra­li­żo­wa­na stra­chem bez­rad­nie pa­trzy­ła, jak su­nie da­lej wzdłuż ko­ry­ta­rza i zni­ka. Gdy tyl­ko do­szła do sie­bie na tyle, by móc się po­ru­szyć, ostroż­nie za­kra­dła się do na­szej sy­pial­ni, wzię­ła bu­tel­kę wody świę­co­nej, któ­rą za­wsze tam trzy­ma­my, i wszyst­ko do­kład­nie nią skro­pi­ła.


  Gdy wró­ci­łem do domu, zdą­ży­ła się otrzą­snąć ze stra­chu i była już tyl­ko po­twor­nie wście­kła:


  – Jeź­dzisz na te swo­je spra­wy, a gdy cię nie ma, tu dzie­ją się kosz­mar­ne rze­czy – krzy­cza­ła. – Umie­ram ze stra­chu, kie­dy zo­sta­ję cał­kiem sama z ma­leń­kim dziec­kiem. Czy do koń­ca ży­cia mam się bać cie­ni i mają mnie prze­cho­dzić ciar­ki od rze­czy, o któ­rych nie chcę na­wet mó­wić?


  Tymi sło­wa­mi jak­by mnie kop­nę­ła mię­dzy nogi. Pod­ją­łem się Pra­cy z wła­snej woli, lecz moja ro­dzi­na – nie. Dla­cze­go moi bli­scy mają być nę­ka­ni przez dia­bły? Czu­łem się, jak­by ktoś, kogo aresz­to­wa­łem, na­gle sta­nął przed mo­imi drzwia­mi i za­czął gro­zić mo­jej ro­dzi­nie. Naj­le­piej jak po­tra­fi­łem, pró­bo­wa­łem ją uspo­ko­ić, po­tem wzią­łem na­stęp­ną bu­tel­ką wody świę­co­nej i eg­zor­cy­zmo­wa­łem nasz dom Mo­dli­twą pa­pie­ża Le­ona XIII. O świ­cie, chro­nie­ni re­li­kwią Praw­dzi­we­go Krzy­ża, któ­ra wisi nad na­szym łóż­kiem, w koń­cu za­snę­li­śmy przy­tu­le­ni.


  Du­cho­wi naj­wy­raź­niej nie wy­star­czy­ło, że już śmier­tel­nie prze­ra­ził moją żonę, po­nie­waż ja­kiś mie­siąc póź­niej po­ka­zał się zno­wu. Tym ra­zem by­łem w domu, sie­dzia­łem na ka­na­pie przed te­le­wi­zo­rem, gdy ką­tem oka do­strze­głem, że coś się po­ru­szy­ło. Wiel­ki czar­ny kształt od­su­wał się od łó­żecz­ka Chri­sti­ny! Choć w po­ko­ju było ciem­no, cień był czar­niej­szy od mro­ku. Lu­dzie, z któ­ry­mi roz­ma­wia­łem, czę­sto opi­sy­wa­li kształ­ty, któ­re wi­dzie­li wy­raź­nie w ciem­no­ści, rze­czy tak nie­na­tu­ral­ne, że zda­wa­ły się tę ciem­ność po­ły­kać. Te­raz wie­dzia­łem do­kład­nie, o co im cho­dzi­ło – ze­rwa­łem się z ka­na­py jak osza­la­ły – nie wiem, czy w ogó­le do­ty­ka­łem sto­pa­mi pod­ło­gi – i pod­bie­głem do mo­jej cór­ki. Z ulgą zo­ba­czy­łem, że śpi spo­koj­nie, ale w środ­ku czu­łem wszech­ogar­nia­ją­ce prze­ra­że­nie. Na­wet po tym jak skro­pi­łem wszyst­ko wodą świę­co­ną, tam­tej nocy nie mo­głem zmru­żyć oka, wie­dząc, że de­mon był tak bli­sko mo­je­go dziec­ka.


  Naj­gor­szy in­cy­dent miał jed­nak miej­sce w 1995 roku. Chri­sti­na mia­ła wte­dy pięć lat, zaj­rza­ła do po­ko­ju swo­jej młod­szej sio­stry i wrza­snę­ła prze­ra­żo­na. „To było coś ta­kie­go fa­lu­ją­ce­go, jak­by się to­pi­ło – po­wie­dzia­ła po­tem. – Po­chy­la­ło się nad łó­żecz­kiem Da­niel­li, jak­by chcia­ło ją wziąć na ręce. Krzyk­nę­łam do ma­mu­si, że jest tu­taj to coś, co obo­je wi­dzi­cie i że to chce za­brać Da­niel­lę.” Jen wbie­gła do po­ko­ju i rów­nież zo­ba­czy­ła cień nad ko­ły­ską. W mo­men­cie, gdy w pa­ni­ce wzię­ła małą na ręce, bez­kształt­na masa znik­nę­ła. Moja żona z cór­ka­mi ucie­kły z po­ko­ju. Chri­sti­na z pła­czem za­trza­snę­ła za nimi drzwi.


  Sza­la­łem z wście­kło­ści, gdy po po­wro­cie z noc­nej zmia­ny do­wie­dzia­łem się o wszyst­kim. Po­dej­mu­jąc się Pra­cy, wie­dzia­łem, że każ­dy, kto sta­je twa­rzą w twarz z dia­błem, pła­ci za to okre­ślo­ną cenę. Wie­dzia­łem o tym i spo­dzie­wa­łem się tego. Nie spo­dzie­wa­łem się jed­nak, że za­pła­ci Da­niel­la, któ­ra dziś ma czte­ry lata i waży dwa­na­ście kilo, z cze­go naj­cięż­sze są jej dłu­gie blond wło­sy. Albo dzie­wię­cio­let­nia Chri­sti­na, sil­na mała atlet­ka, któ­ra ko­cha pił­kę noż­ną i hor­ro­ry – tak jak ja w jej wie­ku. A jed­nak z każ­dą ko­lej­ną spra­wą uświa­da­mia­łem so­bie, że to wła­śnie jest czę­ścią tak­ty­ki złych du­chów: jed­nym z naj­okrut­niej­szych spo­so­bów, ja­ki­mi pró­bu­ją zła­mać czło­wie­ka, są ata­ki na jego dzie­ci. Moje prze­ra­że­nie było nie­współ­mier­nie więk­sze, niż gdy­bym to ja sam stał się ce­lem dia­bla, więc moje ser­ce wy­peł­ni­ło ogrom­ne po­czu­cie winy.


  By chro­nić ro­dzi­nę przed ata­ka­mi de­mo­nów, naj­le­piej jak tyl­ko moż­na, za­bez­pie­czy­łem nasz dom – do­kład­nie tak, jak alarm i broń od­stra­sza­ją od nie­go ban­dy­tów ludz­kie­go ro­dza­ju. Ochro­nę sta­no­wi nie tyl­ko woda świę­co­na i po­bło­go­sła­wio­na sól, ale tak­że to, że uczy­ni­łem Boga – a nie dia­bła – cen­tral­ną po­sta­cią w swo­im ży­ciu. Na co dzień sta­ram się nie roz­my­ślać o de­mo­nach, lecz sku­piać się na mo­jej roli męża i ojca. Na­wet gdy aku­rat pra­cu­ję nad ja­kąś spra­wą – tak jak te­raz, w Wa­szyng­to­nie, po­świę­cam jej uwa­gę tyl­ko w trak­cie do­cho­dze­nia albo kie­dy spo­rzą­dzam z niej ra­port. Ob­se­syj­ne zaj­mo­wa­nie się okul­ty­zmem jest nie­zdro­we i groź­ne dla du­szy. Na­le­ży ra­czej kie­ro­wać wzrok ku gó­rze – pięk­no i ma­je­stat Bo­że­go stwo­rze­nia są le­kiem na okrop­no­ści sza­ta­na. Tyl­ko Jego ła­ska po­zwo­li nam prze­trwać, gdy zło roz­ta­cza wo­kół naj­czar­niej­szą z nocy.


  ***


  Kie­dy wró­ci­łem z pa­tio, nikt z McKen­ziech nie po­wie­dział ani sło­wa, ale do­sko­na­le wie­dzia­łem, że oni tak­że to wi­dzie­li. Po­ki­wa­li tyl­ko gło­wa­mi z po­nu­rą sa­tys­fak­cją, jak­by chcie­li po­wie­dzieć: „A nie mó­wi­li­śmy?”.


  W po­ko­ju dzien­nym Clau­dia opo­wia­da­ła o chwi­lach, w któ­rych było sły­chać, jak dia­beł wcho­dzi do ich piw­ni­cy. Przej­ściem, czy­li otwo­rem w płasz­czyź­nie du­cho­wej, przez któ­re zło wkra­cza z pie­kła do na­sze­go świa­ta, była pral­nia – miej­sce, gdzie daw­niej od­pra­wia­no czar­ne msze. Wszy­scy w domu za każ­dym ra­zem po­tra­fi­li wy­czuć, kie­dy duch się zbli­żał. Cia­ło za­wsze re­agu­je na czy­ste zło, na­wet je­śli sami nie ro­zu­mie­my, co zna­czy to uczu­cie. By­wa­ło, że gdy duch po ci­chu skra­dał się po scho­dach, miesz­kań­ców na­gle ob­le­wał zim­ny pot. In­nym ra­zem kro­ki były tak gło­śne, że brzmia­ły, jak­by ktoś wbie­gał po scho­dach w bu­tach z be­to­nu. Kro­ki za­wsze za­czy­na­ły się w piw­ni­cy i prze­ra­że­nie miesz­kań­ców na­ra­sta­ło, w mia­rę jak się do nich zbli­ża­ły. Ten dźwięk bu­dził w nich po­twor­ny lęk, bo ni­g­dy nie było wia­do­mo, co strasz­li­we­go na­stą­pi za mo­ment.


  Ed po­pro­sił Clau­dię, by ude­rzy­ła w ścia­nę i za­de­mon­stro­wa­ła, jak brzmia­ły te kro­ki. Ro­bił to już przy po­przed­nich spra­wach, aby­śmy so­bie wy­obra­zi­li, jak te dźwię­ki mo­gły brzmieć dla ro­dzi­ny. Nikt jed­nak ni­g­dy do­kład­nie nie od­two­rzy tego, co wte­dy usły­szał. Ko­bie­ta trzy razy ude­rzy­ła pię­ścią w ścia­nę i przy każ­dym ude­rze­niu jej dzie­ci i chło­pak sie­dzą­cy na gó­rze z prze­ra­że­nia do­słow­nie pod­ry­wa­li się z miejsc. De­mon do­sko­na­le wy­uczył ich, kie­dy mają się bać. Uspo­ko­iłem ich, że to tyl­ko Clau­dia po­ka­zu­je Edo­wi dźwię­ki, któ­re sły­sza­ła. Wte­dy wró­ci­li na miej­sca, wciąż lek­ko zde­ner­wo­wa­ni.


  Po­tem swo­ją hi­sto­rię opo­wie­dział Ar­tie – nie była dłu­ga, po­nie­waż miał nie­wie­le spo­tkań z si­ła­mi pie­kieł. Był w śred­nim wie­ku i miał moc­ną bu­do­wę czło­wie­ka, któ­ry za­ra­bia na ży­cie cięż­ką pra­cą fi­zycz­ną, a po pra­cy lubi wy­pi­jać spo­re ilo­ści piwa. Był ubra­ny w zno­szo­ne nie­bie­skie dżin­sy i ko­szul­kę z ob­cię­ty­mi rę­ka­wa­mi, któ­ra od­sła­nia­ła ta­tu­aże na obu wiel­kich bi­cep­sach. Po­nie­waż i ja spę­dzi­łem tro­chę cza­su pod igłą ta­tu­aży­sty, po­dzi­wia­łem kunszt skom­pli­ko­wa­ne­go mo­ty­wu zie­ją­ce­go ogniem smo­ka na jego le­wym ra­mie­niu. Po­mi­mo swo­jej bu­dzą­cej re­spekt syl­wet­ki wy­da­wał się dość nie­śmia­ły i mó­wił nie­wy­raź­nie – być może dla­te­go, że po­słu­gi­wał się ję­zy­kiem su­ro­wym i mało wy­szu­ka­nym.


  – Raz mi się zda­wa­ło, że jed­na z bliź­nia­czek pła­cze. Po­sze­dłem do jej po­ko­ju, żeby ją uspo­ko­ić. Ni­ko­go tam nie było, ale jak spoj­rza­łem na łóż­ko, na po­dusz­ce le­ża­ła lal­ka nie­mow­lę z praw­dzi­wy­mi łza­mi w oczach. To nie była jed­na z tych la­lek, któ­re pła­czą, tyl­ko taka zwy­kła, pla­sti­ko­wa lal­ka. Nie wiem za bar­dzo, jak to wy­tłu­ma­czyć.


  Na­stęp­ny epi­zod miał miej­sce o 4.30 rano – wte­dy Ar­tie zwy­kle wsta­je, bo za­czy­na pra­cę o szó­stej.


  – Wy­sze­dłem z sy­pial­ni i zo­ba­czy­łem coś, co wy­glą­da­ło jak po­twór. Ina­czej nie umiem tego na­zwać. Na ca­łym cie­le mia­ło szorst­kie, ster­czą­ce fu­tro i ku­ca­ło, jak­by pró­bo­wa­ło się scho­wać. Sze­dłem, nie spusz­cza­jąc z tego wzro­ku, i mia­łem na­dzie­ję, że mnie nie zo­ba­czy. Za­raz po­tem to coś znik­nę­ło.


  Kil­ka mie­się­cy póź­niej Ar­tie­mu przy­tra­fi­ło się jesz­cze jed­no nie­ocze­ki­wa­ne spo­tka­nie z de­mo­nem. Tym ra­zem zło uka­za­ło się jako cień męż­czy­zny znacz­nie więk­sze­go niż Ar­tie, któ­ry prze­su­wał się obok nie­go, ce­lo­wo rów­na­jąc z nim krok. Co dziw­niej­sze – choć może wca­le nie aż tak – je­den z ko­le­gów z pra­cy wy­czuł tam­te­go dnia, że Ar­tie ma kło­po­ty, i dał mu ró­ża­niec.


  Clau­dia po­twier­dzi­ła, że ona tak­że sły­sza­ła płacz ma­łe­go dziec­ka, po­dob­nie jak wie­lu in­nych człon­ków ro­dzi­ny i go­ści.


  – Dziw­ne zja­wi­ska nie koń­czy­ły się na tym – do­da­ła. Wró­ci­li­śmy z ko­ścio­ła z na­szą przy­ja­ciół­ką, Ja­mie, i usie­dli­śmy, by od­mó­wić kil­ka szcze­gól­nych mo­dlitw. Wte­dy młod­sza z bliź­nia­czek, Ma­ry­beth, po­wie­dzia­ła, że pali ją brzuch, jak­by coś ją po­dra­pa­ło. Pod­nio­słam jej ko­szul­kę, a tam, od jed­ne­go bio­dra do dru­gie­go wid­niał ślad pa­zu­ra, sze­ro­ka czer­wo­na li­nia, któ­ra za­skle­pi­ła się na mo­ich oczach. Onie­mia­łam, nie mia­łam po­ję­cia, co ro­bić.


  We trzy zło­ży­ły dło­nie i przez kil­ka mi­nut mo­dli­ły się w sku­pie­niu, gdy na­gle dziew­czyn­ka gło­śno krzyk­nę­ła z bólu: „Ma­mu­siu! Twarz mnie pie­cze!”. Clau­dia prze­ra­żo­na wi­dzia­ła, jak na po­licz­ku jej cór­ki po­ja­wia­ją się trzy rów­no­le­głe za­dra­pa­nia. Znów ta cy­fra – wi­zy­tów­ka sza­ta­na.


  – W gło­wie hu­cza­ła mi tyl­ko jed­na myśl: to coś się wście­ka, po­nie­waż się mo­dli­my – po­wie­dzia­ła Clau­dia. Naj­wy­raź­niej bała się, że mo­że­my nie uwie­rzyć w coś tak nie­sły­cha­ne­go, po­nie­waż szyb­ko do­da­ła:


  – Ma­ry­beth nie mo­gła zro­bić so­bie tego sama, bo ręce cały czas mia­ła zło­żo­ne do mo­dli­twy. Wte­dy krzyk­nę­ła Ja­mie: ją tak­że coś ata­ko­wa­ło! Wszyst­kie sły­sza­ły­śmy war­cze­nie i wi­dzia­ły­śmy jak na jej twa­rzy, przed­ra­mio­nach i klat­ce pier­sio­wej po­ja­wia­ją się czer­wo­ne śla­dy.


  Zły co­raz agre­syw­niej za­da­wał tym lu­dziom fi­zycz­ny ból. Na­stęp­ne­go dnia sio­strze­ni­ca Clau­dii, Jes­si­ca, po­czu­ła jak szpo­ny de­mo­na do krwi orzą jej twarz i ra­mio­na.


  – Dzie­ci wy­glą­da­ły jak ofia­ry prze­mo­cy – po­wie­dzia­ła Clau­dia. – Czu­łam, że mu­si­my ucie­kać z tego domu, dla­te­go się prze­nie­śli­śmy do domu mo­je­go bra­ta.


  Wów­czas nie­ste­ty prze­ko­na­li się, że choć mogą uciec, to nie zdo­ła­ją się ukryć.


  – To po­szło za nami – wy­ja­śni­ła Clau­dia. – I znów ofia­ra­mi ata­ków raz po raz pa­da­ły dzie­ci. Ma­ry­beth zo­sta­ła po­dra­pa­na po twa­rzy do­słow­nie na mo­ich oczach. Rany ją pie­kły i wy­glą­da­ły na­praw­dę źle. Dla mnie jako mat­ki to była tor­tu­ra, po­nie­waż nie mo­głam ochro­nić wła­sne­go dziec­ka. Kła­dłam ją mię­dzy sobą i Ar­tiem, obo­je ją obej­mo­wa­li­śmy, a ona i tak mia­ła co­raz to nowe rany.


  De­mo­na wciąż nie za­do­wa­la­ły okrut­ne męki, któ­re za­da­wał tym lu­dziom, ani ogrom­ny strach za­sia­ny w ich ser­cach. Gdy zre­zy­gno­wa­ni wró­ci­li do swo­je­go domu, po­ka­zał im się z jesz­cze bar­dziej sa­dy­stycz­nej stro­ny. Tam­tej nocy dia­beł po­wie­dział prze­ra­żo­nej bliź­niacz­ce, że przy­go­to­wał dla niej coś wy­jąt­ko­we­go – naj­gor­szy kosz­mar każ­dej dziew­czyn­ki. Kie­dy Ma­ry­beth za­pła­ka­na sie­dzia­ła w sa­lo­nie, a łzy mie­sza­ły się z krwią na jej po­ka­le­czo­nej twa­rzy, uj­rza­ła coś po­ra­ża­ją­ce­go – coś tak po­twor­ne­go, że le­d­wie była w sta­nie nam o tym opo­wie­dzieć. Ze wzro­kiem wbi­tym w pod­ło­gę, trzy­na­sto­let­nia dziew­czyn­ka po­wie­dzia­ła:


  – Spoj­rza­łam przez drzwi sy­pial­ni i to le­ża­ło na łóż­ku wod­nym z roz­ło­żo­ny­mi no­ga­mi.


  Prze­rwa­ła i spoj­rza­ła na mat­kę bła­gal­nym wzro­kiem, jak­by py­ta­jąc: „Na­praw­dę mu­szę po­wie­dzieć?”.


  – Wszy­scy wi­dzie­li­śmy to tro­chę ina­czej – Clau­dia pró­bo­wa­ła po­ra­to­wać cór­kę. – Dla mnie to wy­glą­da­ło jak zwie­rzę z krót­ką czar­ną sier­ścią.


  – Nie­praw­da, to było ko­sma­te i wiel­kie, jak Yeti – upie­ra­ła się dziew­czyn­ka. – I mó­wi­ło na­praw­dę obrzy­dli­we rze­czy – za­wa­ha­ła się na mo­ment i przy­ci­snę­ła twarz do pier­si mat­ki.


  Le­d­wie sły­szal­nym gło­sem do­da­ła:


  – To się ma­stur­bo­wa­ło!


  – Ba­łam się, że przej­dzie za­ła­ma­nie ner­wo­we – po­wie­dzia­ła Clau­dia. – Nie była w sta­nie prze­stać pła­kać.


  Dziew­czyn­ka ze­bra­ła w so­bie reszt­ki od­wa­gi i pod­ję­ła prze­rwa­ną opo­wieść. Mó­wi­ła tak ci­cho, że le­d­wie mo­gli­śmy zro­zu­mieć sło­wa, któ­re mam­ro­ta­ła, nie od­ry­wa­jąc twa­rzy od mat­czy­nej pier­si.


  – Ta­kim na­praw­dę sta­rym gło­sem to coś po­wie­dzia­ło: „Po­ca­łuj ro­dzi­nę na po­że­gna­nie, bo tej nocy do­rwę się do two­je­go tył­ka!”.


  – Wpa­dła w hi­ste­rię – po­wie­dzia­ła Clau­dia. – Po­wie­dzia­ła, że wie, po pro­stu wie, że to coś ją zgwał­ci, a po­tem za­bi­je wła­śnie tej nocy.


  Czy ta­kie bar­ba­rzyń­stwo w ogó­le jest moż­li­we? Jako po­li­cjant i oj­ciec ni­kim nie gar­dzę bar­dziej niż tymi, któ­rzy do­pusz­cza­ją się prze­mo­cy wo­bec dziec­ka. Nie je­stem so­bie w sta­nie wy­obra­zić prze­ra­że­nia, ja­kie groź­ba od­ra­ża­ją­ce­go gwał­tu i śmier­ci mu­sia­ła wzbu­dzić w tej str­wo­żo­nej, tak okrut­nie prze­śla­do­wa­nej dziew­czyn­ce! Za­wsze, gdy wy­da­je mi się, że wresz­cie po­ją­łem, do cze­go mogą się po­su­nąć de­mo­ny, po­ka­zu­ją mi nową głę­bię nie­na­wi­ści i ze­psu­cia, któ­re do­słow­nie są jak nóż wbi­ty w du­szę.


  Z dru­giej stro­ny do­strze­ga­łem, dla­cze­go wła­śnie seks stał się mo­ty­wem ata­ków aku­rat tego dia­bła – tym, co go przy­cią­gnę­ło do tego domu, była wy­na­tu­rzo­na lu­bież­ność: akty mo­le­sto­wa­nia dwóch ma­łych chłop­ców. De­mo­ny są po­zba­wio­ne płci – nie są mę­skie ani żeń­skie – mimo to mogą do­ko­ny­wać gwał­tów, po­nie­waż po­tra­fią przy­brać kształt oso­by do­wol­nej płci wraz z jej ge­ni­ta­lia­mi. De­mon, któ­ry pod po­sta­cią ko­bie­ty na­ru­sza cie­le­sność męż­czy­zny, jest na­zy­wa­ny jest su­ku­bem, a taki, któ­ry sek­su­al­nie prze­śla­du­je ko­bie­tę, to in­kub. Tym wła­śnie był stwór, któ­ry za­cza­ił się w tym domu peł­nym ko­biet i lu­bież­nie ob­na­żał się przed małą dziew­czyn­ką na oczach jej mat­ki!


  Czę­sto mówi się, że isto­tą gwał­tu nie jest seks, lecz prze­moc – z całą pew­no­ścią tym wła­śnie jest gwałt dla de­mo­nów. Nie czer­pią ze zbli­że­nia żad­nej roz­ko­szy – po­tę­pie­ni nie do­zna­ją ra­do­ści ani ja­kiej­kol­wiek przy­jem­no­ści. Są ska­za­ni na wiecz­ne nie­szczę­ście i nie­ustan­ne cier­pie­nie. Ata­ki su­ku­bów i in­ku­bów mają znisz­czyć, po­ni­żyć i jesz­cze bar­dziej prze­ra­zić ich ofia­ry. Są tak­że obe­lgą wy­mie­rzo­ną w Boga, któ­ry dał nam płeć, aby­śmy byli płod­ni i roz­mna­ża­li się. Po­łą­cze­nie dwóch ciał w jed­no to ele­ment świę­te­go związ­ku mał­żeń­skie­go, zaś nie­na­wiść wo­bec wszyst­kie­go, co świę­te, jest tym, co mo­ty­wu­je de­mo­ny do dzia­ła­nia.


  Każ­dy atak sił nad­przy­ro­dzo­nych jest prze­ra­ża­ją­cy, ale ten jest chy­ba naj­gor­szy ze wszyst­kich. Czy ktoś jest w sta­nie so­bie wy­obra­zić, że zo­sta­je sek­su­al­nie za­ata­ko­wa­ny przez wło­cha­tą be­stię albo bez­kształt­ny twór, któ­re­go na­wet nie wi­dzi? Tak in­tym­ne na­ru­sze­nie cie­le­snej nie­ty­kal­no­ści może do­pro­wa­dzić czło­wie­ka do obłę­du. Bywa, że po ta­kiej na­pa­ści ofia­ra ma na skó­rze cuch­ną­cą lep­ką sub­stan­cję – naj­ohyd­niej­szy znak dia­bła.


  Choć Clau­dia nie wie­dzia­ła tego wszyst­kie­go, strach przed tym, co spo­tka­ło jej cór­kę, od­bie­rał jej ro­zum. W roz­pacz­li­wym ak­cie od­wa­gi zwró­ci­ła się do in­ku­ba: „Jako mat­ka bła­gam cię, nie za­bie­raj mo­je­go dziec­ka! Ja­ką­kol­wiek prze­klę­tą isto­tą je­steś – nie krzywdź jej, skrzywdź mnie, je­śli mu­sisz! Je­stem go­to­wa umrzeć tu i te­raz, żeby oca­lić moje dziec­ko”.


  W od­po­wie­dzi usły­sza­ła szy­der­czy śmiech, któ­ry wstrzą­snął ca­łym do­mem. W na­dziei na uzy­ska­nie Bo­żej ochro­ny, Clau­dia za­dzwo­ni­ła do pa­sto­ra z ko­ścio­ła bap­ty­stów, do któ­re­go cza­sem cho­dzi­li całą ro­dzi­ną. Pa­stor ode­słał ją do księ­dza ka­to­lic­kie­go, mó­wiąc, że naj­praw­do­po­dob­niej po­trzeb­ny bę­dzie eg­zor­cy­sta.


  Ksiądz jed­nak nie wy­ka­zał żad­ne­go zro­zu­mie­nia. „Jak pani śmie dzwo­nić do mnie o tej po­rze?” – po­wie­dział zi­ry­to­wa­ny, choć było do­pie­ro w pół do dzie­sią­tej. A gdy usły­szał o ry­kach, o pła­czu dziec­ka, krwa­wych śla­dach i lu­bież­nych groź­bach, je­dy­ne, co miał do po­wie­dze­nia to: „Być może Bóg chce was w ten spo­sób skło­nić do po­wro­tu do Ko­ścio­ła”. I się roz­łą­czył. Clau­dia za­sty­gła, ści­ska­jąc w dło­ni słu­chaw­kę, z któ­rej do­bie­gał głu­chy sy­gnał. Wy­baw­ca, na któ­re­go li­czy­ła, nie wy­słu­chał jej proś­by. Do kogo jesz­cze mo­gła się zwró­cić, sko­ro na­wet słu­ga Boży nie mógł – bądź nie chciał – przyjść jej z po­mo­cą?
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  Roz­dział szó­sty

  DIA­BEL­SKI STAL­KER


  TAK – TA RO­DZI­NA NA­PRAW­DĘ ZNA­LA­ZŁA SIĘ pod ostrza­łem, ata­ko­wa­na z każ­dej stro­ny, w co­raz po­twor­niej­szy spo­sób. Czy ci lu­dzie mo­gli czym­kol­wiek za­słu­żyć na taką karę? Z tego, co mi było wia­do­me, ich je­dy­nym błę­dem było to, że ku­pi­li nie­wła­ści­wy dom. Nie wie­rzy­łem, że wy­zna­czo­no ich na cel sza­tań­skie­go gnie­wu za to, że nie dość czę­sto cho­dzi­li do ko­ścio­ła, jak tam­ten ksiądz bez­dusz­nie – i myl­nie – za­su­ge­ro­wał. Są na świe­cie rze­sze lu­dzi jaw­nie nie­wie­rzą­cych i więk­szość z nich nie jest nę­ka­na przez de­mo­ny. Ow­szem, Clau­dia była wdo­wą i żyła ze swo­im part­ne­rem w grze­chu, lecz nie bra­ku­je lu­dzi, któ­rzy mają na su­mie­niach rze­czy znacz­nie gor­sze, a i oni naj­czę­ściej uni­ka­ją dia­bel­skiej re­try­bu­cji. To są jed­nak grze­chy do­ro­słych, ale co z dzieć­mi – uro­czy­mi, prze­ra­żo­ny­mi dzieć­mi? Ja­kich wy­stęp­ków mo­gły się one do­pu­ścić? Nie po­tra­fił­bym wska­zać żad­ne­go. A jed­nak wie­dzia­łem, że dia­beł nie mógł po­siąść ani prze­śla­do­wać ni­ko­go bez zgo­dy Boga, bo to On ma osta­tecz­ną wła­dzę nad si­ła­mi ciem­no­ści.


  Lu­dzie czę­sto py­ta­ją, dla­cze­go Bóg w ogó­le po­zwa­la de­mo­nom dzia­łać – zwłasz­cza, gdy ich dzia­ła­nie ude­rza w lu­dzi nie­win­nych. Je­stem po­li­cjan­tem, nie teo­lo­giem, dla­te­go po­le­gam na wy­ja­śnie­niu bi­sku­pa McKen­ny. On od­wo­łu­je się tu do po­ru­szo­nej w Sta­rym Te­sta­men­cie kwe­stii nie­za­słu­żo­ne­go cier­pie­nia, któ­re­go przy­kła­dem jest Hiob, pra­wy i bo­go­boj­ny. Mimo to Bóg po­zwo­lił, by spo­ty­ka­ła go jed­na tra­ge­dia za dru­gą – naj­pierw zde­chło mu całe by­dło, po­tem umar­ły wszyst­kie dzie­ci. I choć stra­ta, któ­rą po­niósł, za­ła­ma­ła go, Hiob po­wie­dział: „Dał Pan i za­brał Pan. Niech bę­dzie imię Pań­skie bło­go­sła­wio­ne!” (Hi 1, 21).


  Dia­beł po­now­nie ku­sił nie­szczę­sne­go czło­wie­ka i po­krył wrzo­da­mi całe jego cia­ło, a wszyst­ko po to, aby ten prze­klął Boga. Po­grą­żo­ny w roz­pa­czy Hiob ża­ło­wał, że w ogó­le się uro­dził, lecz jego wia­ra po­zo­sta­ła nie­za­chwia­na. W koń­cu jego trzej przy­ja­cie­le uzna­li, że w isto­cie musi być wiel­kim grzesz­ni­kiem, sko­ro spa­dły na nie­go tak strasz­li­we cier­pie­nia, i za­sia­li w ser­cu Hio­ba zwąt­pie­nie w do­broć Boga. Wte­dy ze­rwał się wi­cher, w któ­rym do Hio­ba prze­mó­wił Pan, przy­po­mi­na­jąc mu o swej nie­skoń­czo­nej po­tę­dze i cu­dow­nym dzie­le stwo­rze­nia. „Czy po­ma­ga­łeś w stwo­rze­niu świa­ta […]? Czyś w ży­ciu roz­ka­zał ran­ko­wi, wy­zna­czył miej­sce ju­trzen­ce […]?” (Hi 38, 3.12). Hiob wy­ra­ził skru­chę, że zwąt­pił w plan Boży, i w na­gro­dę otrzy­mał nową ro­dzi­nę, ma­ją­tek dwu­krot­nie więk­szy niż ten, któ­ry stra­cił, i nad­zwy­czaj dłu­gie ży­cie.


  Tyl­ko tak je­stem w sta­nie wy­tłu­ma­czyć so­bie, dla­cze­go wła­śnie ta ro­dzi­na zo­sta­ła pod­da­na pró­bie: jest to jed­na z Bo­żych ta­jem­nic. Po­kła­dam wia­rę w do­broć Boga i za­wie­rzam sie­bie Jego mi­ło­sier­nej opie­ce, wie­dząc, że tyl­ko dzię­ki Jego ła­sce mo­że­my prze­trwać w star­ciu z czy­stym złem.


  ***


  Ro­bi­ło się póź­no i Clau­dia czu­ła się co­raz bar­dziej bez­rad­na. Mu­sia­ła zna­leźć spo­sób, by ochro­nić Ma­ry­beth przed dia­błem, ale w gło­wie mia­ła pust­kę. Pró­bo­wa­ła już mo­dlitw, któ­re po­le­cił jej pa­stor, ale te nie po­mo­gły. Drę­czą­cy ich de­mon nie tyl­ko po­tra­fił znieść świę­te sło­wa, ale wręcz pro­wo­ko­wa­ły go one do jesz­cze więk­szej pod­ło­ści. Gdy Clau­dia przy­wo­ły­wa­ła imię Boże, de­mon wła­śnie wte­dy prze­ciął gład­ką twarz dziew­czyn­ki. Nie po­mo­gła uciecz­ka do domu bra­ta i nie było sen­su po­now­nie dzwo­nić do księ­dza.


  I gdy są­dzi­ła, że nie ma się do­kąd zwró­cić, Clau­dia przy­po­mnia­ła so­bie o jesz­cze jed­nym schro­nie­niu: miej­scu, w któ­rym za­wsze czu­ła się bez­piecz­na i chro­nio­na przed wszel­kim złem. Miej­scu, w któ­rym za­wsze cze­kał na nią ktoś, kto po­tra­fił uko­ić jej strach i smu­tek cie­pły­mi sło­wa­mi i czu­ły­mi ra­mio­na­mi. Choć mia­ła czter­dzie­ści lat, uro­dzi­ła troj­kę dzie­ci i po­cho­wa­ła męża, Clau­dia pod­nio­sła słu­chaw­kę i za­dzwo­ni­ła do swo­je­go naj­waż­niej­sze­go anio­ła stró­ża – swo­jej mat­ki, Mag­gie.


  – Wiem, że jest pra­wie pół­noc, ale za­raz u cie­bie bę­dzie­my – po­wie­dzia­ła ła­mią­cym się gło­sem prze­ra­żo­ne­go dziec­ka. – Pro­szę, zgódź się, jest na­praw­dę źle.


  De­mon za­re­ago­wał ca­łym spek­trum efek­tów dźwię­ko­wych: naj­pierw roz­dzie­ra­ją­cym łka­niem dziec­ka w nie­po­ję­tej ago­nii, a po­tem od­ra­ża­ją­cym śmie­chem, któ­ry wstrzą­sał do­mem, jak­by trzę­sła się zie­mia.


  Na dru­gim koń­cu słu­chaw­ki nie­wi­dzial­na siła ude­rzy­ła Mag­gie.


  – Pa­li­łam pa­pie­ro­sa i cios wy­trą­cił mi go z ust – opo­wia­da­ła, – a na ze­wnątrz roz­legł się nie­opi­sa­nie gło­śny świst i coś ude­rzy­ło w bok domu. Usły­sza­łam po­tęż­ny huk i zo­ba­czy­łam, jak duża fi­gu­ra anio­ła, któ­rą mia­łam od lat, po­de­rwa­ła się z pół­ki i roz­trza­ska­ła na pod­ło­dze. Prze­szedł mnie zim­ny dreszcz. Po­czu­łam ten chłód trzy­krot­nie i za każ­dym ra­zem mia­łam wra­że­nie, że był to od­dech śmier­ci.


  Te­raz obie, mat­ka i cór­ka, pła­ka­ły przez te­le­fon. Star­sza ko­bie­ta, po­dob­nie jak Clau­dia, po­czu­ła przy­tła­cza­ją­cy cię­żar bez­sil­nej roz­pa­czy mat­ki, któ­ra wie, że jej dziec­ku gro­zi śmier­tel­ne nie­bez­pie­czeń­stwo i w ża­den spo­sób nie może mu po­móc.


  Dia­beł jesz­cze nie skoń­czył z Mag­gie. Jej płacz prze­szedł w pa­nicz­ne spa­zmy, gdy nie­wi­dzial­ne dło­nie na­gle za­ci­snę­ły się na jej gar­dle.


  – Nie mo­głam od­dy­chać i czu­łam, jak oczy wy­cho­dzą mi na ze­wnątrz. Sły­sza­łam ryk tuż przy uszach i po­tęż­ny ha­łas, jak­by prze­su­wa­no cięż­kie me­ble. By­łam pew­na, że to ko­niec!


  Mag­gie była na kra­wę­dzi omdle­nia, gdy siła nie­czy­sta zwol­ni­ła uścisk. Ko­bie­ta opa­dła na fo­tel i z tru­dem pró­bo­wa­ła zła­pać od­dech. W koń­cu była w sta­nie mó­wić i opo­wie­dzia­ła cór­ce, co się wła­śnie sta­ło.


  – Mamo, czy na pew­no już wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła Clau­dia z oba­wą w gło­sie, lecz nie­co ją uspo­ko­iło przy­du­szo­ne „tak” i zna­jo­my dźwięk za­pa­la­ne­go pa­pie­ro­sa. Clau­dia zro­zu­mia­ła, że za­bra­nie dzie­ci do domu jej mat­ki by­ło­by strasz­li­wym błę­dem. Jej dom ro­dzin­ny nie był już bez­piecz­ną przy­sta­nią. Wy­star­czy­ło, że wspo­mnia­ła, że się tam wy­bie­ra, a już na­ra­zi­ła na nie­bez­pie­czeń­stwo ko­lej­ną oso­bę ze swo­jej ro­dzi­ny! Czy na­praw­dę nie było gra­nic pod­ło­ści, do któ­rej to mon­strum było zdol­ne, sko­ro po­tra­fi­ło ter­ro­ry­zo­wać lu­dzi w dwóch miej­scach jed­no­cze­śnie?


  Kie­dy słu­cha­łem tej opo­wie­ści, ude­rzy­ło mnie jej upior­ne po­do­bień­stwo do in­nej hi­sto­rii, któ­rej bo­ha­ter­ka­mi były mat­ka i cór­ka – dziw­ne­go ata­ku na moją sio­strę, Lisę. Nie­dłu­go po tym, jak pod­ją­łem się Pra­cy, moja mat­ka i sio­stra prze­nio­sły się do no­we­go domu w Long Is­land. Któ­re­goś wie­czo­ru Lisa mia­ła zo­stać sama na całą noc. To oczy­wi­ście nie był ża­den pro­blem dla mo­jej dwu­dzie­sto­sze­ścio­let­niej wów­czas sio­stry – była do­ro­słą ko­bie­tą i po­tra­fi­ła o sie­bie za­dbać. Lecz tej nocy jej od­wa­ga zo­sta­ła pod­da­na pró­bie. Jen i ja by­li­śmy wcze­śniej w tam­tym domu i żad­ne z nas nie za­uwa­ży­ło ani nie po­czu­ło ni­cze­go nie­zwy­kłe­go. Lisa rów­nież nie wi­dzia­ła po­wo­du do obaw, kie­dy oko­ło dzie­wią­tej wie­czo­rem wcho­dzi­ła do sa­lo­nu – mało kto się spo­dzie­wa ata­ku de­mo­na o tej po­rze. A jed­nak czas od dzie­wią­tej wie­czo­rem do szó­stej rano to okres, w któ­rym zja­wi­ska nad­przy­ro­dzo­ne wy­da­ją się osią­gać naj­więk­sze na­tę­że­nie.


  Oto więc Lisa roz­sia­dła się przed te­le­wi­zo­rem, gdy na­gle w piw­ni­cy coś gło­śno stuk­nę­ło. Prze­stra­szy­ła się nie na żar­ty i za­mar­ła w fo­te­lu, nie ma­jąc od­wa­gi zejść na dół i spraw­dzić, co się sta­ło. Wa­le­nie trwa­ło przez ja­kieś pięć mi­nut, a po­tem na­gle usta­ło. Osta­tecz­nie Lisa prze­ko­na­ła samą sie­bie, że to był pew­nie bo­iler, po­szła do swo­je­go po­ko­ju, za­mknę­ła drzwi na klucz i po­ło­ży­ła się spać. W dzień, gdy czu­ła się zde­cy­do­wa­nie pew­niej, ze­bra­ła się na od­wa­gę i ze­szła do piw­ni­cy. Onie­mia­ła z prze­ra­że­nia, kie­dy zo­ba­czy­ła, że drzwi, któ­re za­my­ka­ły się i otwie­ra­ły tyl­ko przy po­mo­cy klu­cza, sta­ły otwar­te na oścież. Wa­le­nie, któ­re sły­sza­ła, mu­sia­ło się brać stąd, że drzwi ude­rza­ły w przód i w tył, mimo że tam­tej nocy nie było wia­tru!


  Oczy­wi­ście na­tych­miast do mnie za­dzwo­ni­ła. By­łem wście­kły, że nie za­dzwo­ni­ła wie­czo­rem, kie­dy sie­dzia­ła w fo­te­lu, trzę­sąc się ze stra­chu, i oczy­wi­ście po­gna­łem do niej. Obej­rza­łem drzwi i za­mek. Były nie­tknię­te. Wy­py­ta­łem ją do­kład­nie, jak ina­czej mo­gły się otwo­rzyć. Lisa przy­się­gła, że nikt ich nie otwie­rał, a zna­jąc prze­zor­ność na­szej mamy, by­łem pe­wien, że były za­wsze za­mknię­te na klucz. Nie zna­la­złem rów­nież żad­nych śla­dów wła­ma­nia – a wierz­cie mi, wi­dzia­łem ich set­ki. Wciąż nie by­łem pe­wien, czy mam do czy­nie­nia z si­ła­mi nie­czy­sty­mi. Po­mi­mo Pra­cy nie mam skłon­no­ści do przy­pi­sy­wa­nia każ­de­go nie­wy­tłu­ma­czal­ne­go zja­wi­ska dzia­ła­niu wy­słan­ni­ków pie­kła. Na wszel­ki wy­pa­dek za­mon­to­wa­łem w drzwiach do­dat­ko­we zam­ki.


  Kil­ka nocy póź­niej sta­ło się coś, co bez wąt­pie­nia mia­ło cha­rak­ter de­mo­nicz­ny. Lisa trzy­ma­ła się od mo­jej Pra­cy jak naj­da­lej i gdy tyl­ko wspo­mi­na­łem o któ­rejś ze spraw, prze­ry­wa­ła mi, mó­wiąc, że nie chce o tym słu­chać. Nie uchro­ni­ło jej to i pa­dła ofia­rą złych mocy. Spa­ła głę­bo­ko, kie­dy coś – sama nie wie­dzia­ła co – obu­dzi­ło ją. To coś z wście­kło­ścią zła­pa­ło ją za tył gło­wy i wci­snę­ło jej twarz w po­dusz­kę. Skraj­nie prze­ra­żo­na po­czu­ła, że jej łóż­ko uno­si się nad pod­ło­gą. Zbyt prze­stra­szo­na, by wy­dać z sie­bie krzyk, po­my­śla­ła, że za chwi­lę umrze, pod­czas gdy na­sza mat­ka spa­ła w po­ko­ju obok!


  Tym­cza­sem atak ustał rów­nie na­gle, jak się za­czął. Z siłą, któ­ra bra­ła się z pa­nicz­ne­go stra­chu, Lisa wy­sko­czy­ła z łóż­ka i za­pa­li­ła świa­tło – w po­ko­ju nie było ni­ko­go! Całą noc prze­le­ża­ła w łóż­ku przy za­pa­lo­nych wszyst­kich świa­tłach i z sa­me­go rana do mnie za­dzwo­ni­ła. Te­raz już by­łem pe­wien, że moja wła­sna sio­stra zo­sta­ła za­ata­ko­wa­na przez złe­go du­cha. Znów po­gna­łem do jej domu, za­bie­ra­jąc po dro­dze Boba, żeby był moim wspar­ciem. Bob był po­rucz­ni­kiem po­li­cji, z któ­rym pra­co­wa­łem we wschod­nim No­wym Jor­ku i któ­ry in­te­re­so­wał się moją Pra­cą. Nie był ka­to­li­kiem, lecz zwy­czaj­nie do­brym czło­wie­kiem, któ­ry trzy­mał war­tę, gdy cho­dzi­łem po domu i czy­ta­łem Mo­dli­twę pa­pie­ża Le­ona XIII. Kie­dy wsze­dłem do po­ko­ju Lisy, zro­bi­ło się w nim po­twor­nie zim­no. Bob za­czął się trząść i za­py­tał: „Ralph, ty też to czu­jesz?”. Przy­tak­ną­łem, nie prze­ry­wa­jąc mo­dli­twy. Po ostat­nim „amen” skoń­czy­ły się pro­ble­my w tym domu.


  Kil­ka dni póź­niej ta hi­sto­ria mia­ła dość dziw­ny ciąg dal­szy. Moja żona za­wsze i wszę­dzie robi mnó­stwo zdjęć. Oka­za­ło się, że zro­bi­ła kil­ka zdjęć Li­sie w jej po­ko­ju tuż przed tam­tym kosz­mar­nym ata­kiem. Po ich wy­wo­ła­niu Jen bar­dzo dłu­go przy­glą­da­ła się jed­ne­mu z nich. Na ko­niec po­ka­za­ła je mnie i za­py­ta­ła:


  – Co to jest?


  Spoj­rza­łem i nie­mal spa­dłem z krze­sła. Na zdję­ciu była Lisa z na­szą cór­ką Chri­sti­ną – i coś jesz­cze. Wi­docz­na ener­gia du­cho­wa, nie­sły­cha­nie ja­sna i prze­su­wa­ją­ca się z le­wej na pra­wo. Na sa­mej gó­rze wi­dać było za­ma­za­ny cień, jak­by po­sta­ci, któ­ra za­czy­na się wy­ła­niać. Od po­cząt­ku wie­dzia­łem, że Lisa nie zmy­śla, ale te­raz mia­łem fi­zycz­ny do­wód, że była nę­ka­na przez złe­go du­cha. Dzię­ki Bogu uda­ło jej się wyjść z tego cało – to wszyst­ko mo­gło się skoń­czyć na­praw­dę źle!


  Moja te­ścio­wa, Ca­rol, pod­czas snu do­świad­czy­ła cze­goś jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce­go. Już sły­szę, jak scep­ty­cy i de­ma­ska­to­rzy ude­rza­ją w zna­ny ton: „Sta­ry, sko­ro spa­ły, to to wszyst­ko tyl­ko im się przy­śni­ło!”. Ale po­my­śl­cie o tym: de­mo­ny naj­chęt­niej ata­ku­ją lu­dzi, kie­dy ci są naj­bar­dziej bez­bron­ni. Czy za­tem moż­na so­bie wy­obra­zić lep­szą oka­zję niż ta, gdy czło­wiek spo­koj­nie śpi w swo­im łóż­ku? Mie­wa­łem kosz­ma­ry, z któ­rych bu­dzi­łem się do­słow­nie zla­ny po­tem, ale za­wsze wie­dzia­łem, że to mi się śni­ło, z ko­lei moja sio­stra i te­ścio­wa wie­dzia­ły, że to, cze­go do­świad­czy­ły, zda­rzy­ło się na­praw­dę. Po­dob­nie było z ko­bie­ta­mi McKen­zie. Gdy opo­wie­dzia­ły swo­ją hi­sto­rię w te­le­wi­zji, pe­wien nie­do­wia­rek za­su­ge­ro­wał, że nie są od­po­wied­nio za­spo­ka­ja­ne sek­su­al­nie i śni­ło im się tyl­ko, że przy­szedł do nich in­kub. Nie wie­rzy­łem wła­snym uszom, że moż­na być tak nie­wraż­li­wym i prze­peł­nio­nym ja­dem. Czy na­sto­let­niej ofie­rze zbo­czeń­ca rów­nież po­wie­dział­by, że atak tyl­ko so­bie wy­obra­zi­ła, bo naj­wy­raź­niej bra­ku­je jej sek­su? Cho­ra in­sy­nu­acja.


  Oto więc praw­dzi­wa hi­sto­ria mo­jej te­ścio­wej, któ­rą prze­ka­zu­ję tak, jak mi ją opo­wie­dzia­ła. Któ­rejś nocy obu­dził ją ucisk na klat­ce pier­sio­wej, tak sil­ny, że za­czę­ła się du­sić. Gdy otwo­rzy­ła oczy, zo­ba­czy­ła nad sobą za­kap­tu­rzo­ną zja­wę. Wy­da­wa­ło się jej, że cia­ło upio­ra jest ma­te­rial­ne, ale gdy spoj­rza­ła tam, gdzie po­win­na być twarz, zo­ba­czy­ła tyko czerń. To coś wy­glą­da­ło jak mnich, lecz Ca­rol prze­ko­na­ła się, że nie jest to isto­ta Boża w chwi­li, gdy zja­wa wy­po­wie­dzia­ła peł­ne gro­zy sło­wa: „Te­raz cię za­bi­ję”.


  Śmier­tel­nie prze­ra­żo­na Ca­rol za­czę­ła od­ma­wiać Zdro­waś Ma­ry­jo. Ucisk na klat­kę pier­sio­wą sta­le się na­si­lał, a gdy do­szła do słów: „Świę­ta Ma­ry­jo, Mat­ko Boża, módl się za nami grzesz­ny­mi te­raz i w go­dzi­nie śmier­ci na­szej” – stra­ci­ła przy­tom­ność. Jej bła­ga­nie o po­moc zo­sta­ło wy­słu­cha­ne i na­stęp­ne­go ran­ka obu­dził ją śpiew pta­ków. Skro­pi­ła swój dom wodą świę­co­ną, któ­rą ode mnie do­sta­ła, i w cią­gu na­stęp­nych dni jej lęk po­wo­li mi­jał.


  ***


  Ro­dzi­na McKen­ziech wciąż po­zo­sta­wa­ła uwię­zio­na w szpo­nach ter­ro­ru. Clau­dia, prze­ko­na­na, że de­mon bę­dzie ich ści­gał, do­kąd by nie ucie­kli – albo bę­dzie na nich czy­hał, kie­dy tam do­trą, wraz ze swo­imi skraj­nie umę­czo­ny­mi dzieć­mi sku­li­ła się jak osa­czo­ne zwie­rzę na łóż­ku wod­nym Jes­si­ki. Na­wet przy włą­czo­nych wszyst­kich świa­tłach w po­ko­ju i wiel­kim, sil­nym Ar­tiem strze­gą­cym drzwi, tam­tej nocy żad­nej z nich nie uda­ło się za­snąć. Ser­ca wa­li­ły im jak osza­la­łe, a ner­wy mia­ły na­pię­te tak, że wy­star­czy­ło, by tyl­ko jed­na się po­ru­szy­ła, a wszyst­kie pod­ska­ki­wa­ły. Od cza­su do cza­su w domu roz­le­ga­ło się ci­che skrzyp­nię­cie i wte­dy wszyst­kie krzy­cza­ły prze­ra­żo­ne.


  In­kub tym­cza­sem nie za­ata­ko­wał ani tam­tej nocy, ani na­stęp­nej. Przez cały ko­lej­ny mie­siąc nie ro­bił nic poza na­pa­wa­niem się wi­do­kiem ro­dzi­ny po­grą­ża­ją­cej się w prze­ra­że­niu, bo żad­ne z nich nie wie­dzia­ło, kie­dy ani jak de­mon znów ich za­ata­ku­je. Wy­da­wa­ło się, że zły po­gry­wał so­bie z nimi, ba­wiąc się w kot­ka i mysz­kę. Z be­stial­skim okru­cień­stwem cze­kał, aż czuj­ność jego ofiar osłab­nie w fał­szy­wym po­czu­ciu bez­pie­czeń­stwa.


  I rze­czy­wi­ście, wszy­scy stop­nio­wo co­raz ni­żej opusz­cza­li gar­dę i po­wo­li wra­ca­li do daw­nych zwy­cza­jów, tyle że dziew­czyn­ki spa­ły te­raz po dwie w jed­nym łóż­ku – bliź­niacz­ki w jed­nym po­ko­ju, a Mo­ni­que ze swo­ją ku­zyn­ką w po­ko­ju na pię­trze. Wte­dy dra­pież­ca z pie­kieł ude­rzył po­now­nie.


  – To było w nie­dzie­lę – po­wie­dzia­ła Jes­si­ca. – Nie­dzie­la w tym domu ni­g­dy nie jest spo­koj­nym dniem, a w ska­li od jed­ne­go do dzie­się­ciu tam­ta nie­dzie­la była dzie­siąt­ką! Obu­dzi­łam się spo­co­na i spoj­rza­łam na ze­ga­rek. Była trze­cia w nocy. O tej po­rze dzie­je się tu spo­ro okrop­nych rze­czy.


  Jej ku­zyn­ki, bliź­niacz­ki, rów­nież obu­dzi­ły się zla­ne po­tem.


  – Usły­sza­ły­śmy dud­nią­ce kro­ki, spoj­rza­ły­śmy po so­bie i krzyk­nę­ły­śmy chó­rem: „Idzie!” – do­da­ła Ca­ro­lyn. Z nie­wy­po­wie­dzia­ną ulgą ode­tchnę­ły, gdy kro­ki prze­szły obok ich drzwi i sta­nę­ły da­lej.


  Jes­si­ca, któ­ra spa­ła na łóż­ku wod­nym ra­zem z Mo­ni­que, krzyk­nę­ła:


  – To stoi pod drzwia­mi!


  Za­mknię­te na klucz drzwi otwar­ły się z im­pe­tem i do środ­ka wpły­nął wiel­ki ciem­ny kształt.


  – Po­czu­łam, jak wsu­nął się na łóż­ko – mó­wi­ła ku­zyn­ka – przy­ci­snął się do nas i łóż­ko zwa­rio­wa­ło! Fa­lo­wa­ło jak oce­an pod­czas sztor­mu. Rzu­ci­ło mną o coś, może to była jego pierś. To coś ry­cza­ło tak gło­śno, że czu­łam wi­bra­cje w ca­łym cie­le. By­łam śmier­tel­nie prze­ra­żo­na.


  Clau­dia zbu­dzi­ła się z pierw­sze­go od mie­sią­ca snu.


  – Dzie­ci krzy­cza­ły w hi­ste­rii, a po­nad ich wrza­skiem usły­sza­łam, jak Mo­ni­que pisz­czy z ca­łych sił: „Mamo, to coś ma Jes­si­kę!”. Spa­dłam z łóż­ka, pró­bu­jąc do nich po­biec. Czu­łam się, jak­bym bie­gła na zwol­nio­nych ob­ro­tach, i że nie uda mi się do­trzeć na czas. Nogi mia­łam jak z oło­wiu.


  Mia­ła wra­że­nie, że mi­nę­ła wiecz­ność, gdy w koń­cu wpa­dła do po­ko­ju Jes­si­ki i Mo­ni­que.


  – W środ­ku było zim­no jak w lo­dów­ce. Ca­łym cia­łem rzu­ci­łam się, żeby za­sło­nić je obie i zo­ba­czy­łam, jak coś ucie­ka z po­ko­ju. Było tak szyb­kie, że wy­glą­da­ło jak mgła.


  Bliź­niacz­ki za­czę­ły pisz­czeć prze­ra­żo­ne. Be­stia prze­nio­sła się do ich łóż­ka.


  – Scho­wa­łam się pod koł­drą – po­wie­dzia­ła Ma­ry­beth, – ale to coś wsko­czy­ło na mnie. Mę­skim gło­sem wy­krzy­ki­wa­ło róż­ne okrop­no­ści. To było tak obrzy­dli­we, że w ży­ciu tego nie po­wtó­rzę. Na­praw­dę my­śla­łam, że umrę ze stra­chu! Pró­bo­wa­łam krzy­czeć, mó­wić, co­kol­wiek, ale nie by­łam w sta­nie wy­dać z sie­bie na­wet jęku. To coś za­kry­ło mnie całą jak ko­cem, pod któ­rym za­czę­łam się du­sić.


  Clau­dia wpa­dła do po­ko­ju, osza­la­ła z wście­kło­ści i prze­ra­że­nia, go­to­wa go­ły­mi rę­ko­ma roz­pra­wić się z dzie­się­cio­ma de­mo­na­mi, je­śli tego bę­dzie trze­ba, by ura­to­wać swo­je dziec­ko. Lecz prze­śla­dow­ca po­now­nie się wy­co­fał w roz­ma­za­ną czerń.


  – Nikt z nas nie mógł zo­stać w tym domu ani chwi­li dłu­żej, więc o trze­ciej nad ra­nem wsie­dli­śmy do sa­mo­cho­du i po­je­cha­li­śmy do mo­jej mamy. Nie chcia­łam tego ro­bić, lecz nie mie­li­śmy do­kąd pójść. Po­tra­fi­cie to so­bie wy­obra­zić? Nie mieć do­kąd uciec!


  Mat­ce Clau­dii i po­zo­sta­łym człon­kom ro­dzi­ny tam­tej nocy ła­ska­wie oszczę­dzo­no dal­sze­go nę­ka­nia. Drze­ma­li ner­wo­wo, od­twa­rza­jąc to, co się sta­ło, w gro­te­sko­wych kosz­ma­rach. Na­stęp­ne­go ran­ka Clau­dia nie­chęt­nie od­wio­zła dziew­czyn­ki do domu w oba­wie, że coś może się stać jej mat­ce, je­śli zo­sta­ną u niej zbyt dłu­go.


  Kosz­mar­ne ata­ki naj­moc­niej do­tknę­ły Mo­ni­que.


  – Sta­łam i coś go­to­wa­łam, kie­dy na­gle po­czu­łam dziw­ny przy­mus, żeby wziąć bu­tel­kę albo nóż i za­ata­ko­wać resz­tę ro­dzi­ny. Nie wie­dzia­łam, czy tra­cę ro­zum. Ba­łam się sa­mej sie­bie i po­wie­dzia­łam ma­mie, że czu­ję, jak­bym to nie była ja.


  Jes­si­ca od cią­głe­go, nie­wy­obra­żal­ne­go na­pię­cia rów­nież za­czy­na­ła tra­cić kon­tro­lę nad zmy­sła­mi.


  – Moja dłoń po­ru­sza­ła się na boki wbrew mo­jej woli. By­łam wciąż prze­ra­żo­na, jak­bym się roz­dzie­la­ła na stro­nę do­brą i złą. Mia­łam wra­że­nie, że z pal­ców wy­ra­sta­ją mi szpo­ny i mia­łam ocho­tę ko­goś po­dra­pać – przy­glą­da­ła się z nie­do­wie­rza­niem swo­im dło­niom, jak­by w każ­dej chwi­li mo­gły ją zdra­dzić. Za­uwa­ży­łem, że mia­ła bar­dzo krót­ko ob­cię­te pa­znok­cie.


  Czy te dziw­ne my­śli mo­gły być ozna­ka­mi opę­ta­nia? W rze­czy­wi­sto­ści po­twor­ne wi­zje albo nie­po­ko­ją­ce im­pul­sy są czę­sty­mi ele­men­ta­mi prze­śla­do­wań, a bywa na­wet, że po­ja­wia­ją się na eta­pie ata­ku, z czym ze­tkną­łem się przy oka­zji spra­wy z domu przy cmen­ta­rzu, gdzie mło­dą mat­kę prze­ra­ża­ły jej wła­sne na­pa­dy wszech­ogar­nia­ją­cej wście­kło­ści, wro­go­ści i nie­na­wi­ści. Jest to ro­dzaj woj­ny psy­cho­lo­gicz­nej, we­wnętrz­ny ele­ment prze­śla­do­wa­nia, w któ­rym de­mon in­ten­sy­fi­ku­je ne­ga­tyw­ne emo­cje ofia­ry. To na­tu­ral­ne, że Mo­ni­que i Jes­si­ca były złe, że mu­szą tak cier­pieć, i mo­men­ta­mi mo­gły pra­gnąć, aby ktoś zo­stał uka­ra­ny za to, że są na to wszyst­ko na­ra­żo­ne. W swo­jej pie­kiel­nej prze­bie­gło­ści de­mon ucze­pił się tych ulot­nych emo­cji i pod­krę­cił ich siłę tak, że my­śli obu dziew­czy­nek sta­ły się nie­roz­po­zna­wal­ne na­wet dla nich sa­mych.


  Ich po­trze­ba agre­sji była o tyle nie­po­ko­ją­ca, że nie była ona dziew­czę­tom cał­kiem obca. Gdzieś głę­bo­ko w pod­świa­do­mo­ści na­praw­dę chcia­ły skrzyw­dzić ko­goś, tak jak same zo­sta­ły skrzyw­dzo­ne – po­dra­pać i za­stra­szyć we wła­snym łóż­ku. Lecz kto na ich miej­scu by tego nie pra­gnął? Każ­dy z nas ma mrocz­ną stro­nę: pe­wien psy­chia­tra na­pi­sał kie­dyś, że „źli lu­dzie ro­bią to, o czym do­brzy tyl­ko ma­rzą”. W swej bez­względ­nej ge­nial­no­ści de­mon skon­fron­to­wał te dzie­ci z ich naj­gor­szy­mi my­śla­mi w naj­gor­szym mo­men­cie ich ży­cia, jak­by chciał po­wie­dzieć: „Zo­bacz­cie, jak okrut­ne i złe wy same je­ste­ście”. Nic dziw­ne­go, że Mo­ni­que za­czę­ła po­dej­rze­wać, że tra­ci zmy­sły; czu­ła, że musi być po­two­rem, sko­ro wy­obra­ża so­bie mord na wła­snej ro­dzi­nie!


  Choć to może za­brzmieć dziw­nie, by­łem pod ogrom­nym wra­że­niem tego, jak do­brze te dzie­ci zno­si­ły psy­chicz­ne i fi­zycz­ne cier­pie­nie, na ja­kie je wy­sta­wio­no. Gdy de­mon prze­cho­dzi do fazy prze­śla­do­wa­nia, więk­szość ro­dzin jest już w roz­syp­ce. Do tego cza­su lu­dzie zwy­kle po­grą­ża­ją się w głę­bo­kiej de­pre­sji i każ­dy za­my­ka się w swym wła­snym ma­łym świe­cie albo zwra­ca­ją się prze­ciw­ko so­bie i kłó­cą się nie­ustan­nie. Ta ro­dzi­na była na tyle sil­na, by w ob­li­czu za­gro­że­nia nie z tego świa­ta jesz­cze cia­śniej ze­wrzeć szy­ki. Być może ja­kąś rolę ode­grał fakt, że był to w więk­szo­ści dom ko­biet, a one po­tra­fią dzie­lić się swo­imi uczu­cia­mi i lę­ka­mi.


  Po­dej­rze­wa­jąc, że to, jak re­ago­wa­ła jej ro­dzi­na, może się wy­dać sza­lo­ne dla osób z ze­wnątrz – któ­ry­mi prze­cież by­li­śmy – Clau­dia pod­kre­śli­ła, że byli nor­mal­ny­mi ludź­mi, któ­rzy się zna­leź­li w bar­dzo nie­nor­mal­nej sy­tu­acji.


  – Gdy­by dzie­sięć lat temu ktoś mi po­wie­dział, że spo­tka nas coś ta­kie­go, po­my­śla­ła­bym, że kom­plet­nie zwa­rio­wał. Nie wie­rzy­łam w de­mo­ny – ani w dia­bła. My­śla­łam, że to prze­sąd. Lecz po tym jak za­miesz­ka­li­śmy w tym domu i po wszyst­kich od­ra­ża­ją­cych rze­czach, ja­kie moja ro­dzi­na i ja tu wi­dzie­li­śmy i ja­kich do­świad­czy­li­śmy, nie tyl­ko wie­rzę w dia­bła, ale je­stem prze­ko­na­na, że on jest wła­śnie w moim domu.


  De­mon łap­czy­wie spi­jał śmier­tel­ne prze­ra­że­nie ofiar i zbie­rał siły przed ko­lej­nym sztur­mem.


  Atak na­stą­pił kil­ka ty­go­dni póź­niej i tym ra­zem zły nie cze­kał na „go­dzi­nę cza­rów”, lecz oko­ło pół­no­cy za­kradł się do po­ko­ju bliź­nia­czek. Choć jego sto­py nie wy­da­wa­ły żad­ne­go sły­szal­ne­go dla ludz­kie­go ucha dźwię­ku, obie dziew­czyn­ki na­tych­miast się obu­dzi­ły, czu­jąc, że zła moc przy­szła je drę­czyć. Ca­ro­lyn bała się za bar­dzo, żeby otwo­rzyć oczy i upew­nić się, czy to praw­da, le­ża­ła stru­chla­ła i uda­wa­ła, że śpi. Ma­ry­beth za to ostroż­nie zer­k­nę­ła spod koł­dry.


  – Zo­ba­czy­łam wy­so­ką ciem­ną po­stać sto­ją­cą przy drzwiach. To było cien­kie jak cień i ciem­niej­sze niż ciem­ność w po­ko­ju. Przy­pa­dło do mnie jed­nym ru­chem. Za­trzy­ma­ło się przy no­gach łóż­ka, a po­tem zna­la­zło się na mnie!


  Ku swe­mu nie­wy­obra­żal­ne­mu prze­ra­że­niu stwier­dzi­ła, że nie może się ru­szyć ani ode­zwać.


  – Czu­łam ła­sko­ta­nie, mro­wie­nie na ca­łym cie­le, a naj­moc­niej w gór­nej czę­ści nóg. To było na­wet we mnie w środ­ku! To wra­że­nie było tak sil­ne, że każ­da część mo­je­go cia­ła była po­bu­dzo­na, jak­by prze­cho­dził prze­ze mnie prąd.


  Unie­ru­cho­mio­na i bez­rad­na czu­ła ogrom­ny cię­żar na klat­ce pier­sio­wej, brzu­chu i udach, jak­by wiel­kie, groź­ne zwie­rzę się na niej po­ło­ży­ło.


  – To coś na­ci­ska­ło na mnie tak moc­no, że mia­łam wra­że­nie, że chce mnie prze­ci­snąć przez łóż­ko albo wci­snąć do środ­ka ma­te­ra­ca. Im bar­dziej na­ci­ska­ło, tym cię­żej dy­sza­ło. Du­si­łam się przez ja­kąś mi­nu­tę, a po­tem ja­koś uda­ło mi się zła­pać od­dech i za­wo­łać mamę.


  Na po­moc przy­bie­gły Clau­dia i Jes­si­ca i zo­ba­czy­ły Ca­ro­lyn wa­lą­cą w łóż­ko je­dy­ną bro­nią, jaką mia­ła pod ręką – po­dusz­ką.


  – Odejdź! – krzy­cza­ła. – Nie rób krzyw­dy mo­jej sio­strze!


  Li­cząc, że ra­zem będą bez­piecz­niej­sze, wszyst­kie ko­bie­ty po­ło­ży­ły się na łóż­ku, trzy­ma­jąc Ma­ry­beth w ra­mio­nach. Ciąg dal­szy był nie­wia­ry­god­ny.


  – I za­czę­ło się od nowa – na oczach wszyst­kich. Uczu­cie pa­ra­li­żu, nie­na­tu­ral­na ener­gia w łóż­ku. Za oknem roz­pę­ta­ła się sil­na ule­wa, a ja ba­łam się bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek. Skądś za­czę­ło do­cho­dzić pi­ka­nie jak na bież­ni albo mo­ni­to­rze ser­ca, kie­dy ktoś umie­ra. I wszyst­kie usły­sza­ły­śmy, jak ja­kaś ko­bie­ta z tru­dem ła­pie po­wie­trze. Dźwięk brzmiał, jak­by do­cho­dził zni­kąd i ze­wsząd jed­no­cze­śnie. Kie­dy tyl­ko mo­głam zno­wu się po­ru­szyć, wszyst­ko mi­nę­ło.


  Taki był po­czą­tek per­wer­syj­ne­go kosz­ma­ru. W cią­gu na­stęp­nych kil­ku mie­się­cy de­mon ko­lej­no ata­ko­wał po­zo­sta­łe ko­bie­ty w tym domu.


  Na­stęp­ną ofia­rą była naj­star­sza z có­rek, Mo­ni­que. Obu­dzi­ły ją nie ci­che, skra­da­ją­ce się kro­ki, lecz nie­moż­li­wy do znie­sie­nia ha­łas. Ta­jem­ni­czym spo­so­bem nikt inny w domu go nie sły­szał. Spo­tka­łem się już z tym zja­wi­skiem: de­mon wy­sy­ła dźwięk prze­zna­czo­ny tyl­ko dla uszu wy­bra­nej ofia­ry i nikt prócz niej go nie sły­szy – resz­ta ro­dzi­ny nie po­dej­rze­wa na­wet, że dzie­je się coś nie­do­bre­go. Ofia­ra może pró­bo­wać zbu­dzić po­zo­sta­łych, lecz cza­sem nie jest w sta­nie wy­rwać ich ze snu. To ko­lej­ny przy­kład tego, jak siły nie­czy­ste ła­pią lu­dzi w pu­łap­kę stra­chu i spra­wia­ją, że czu­ją się osa­mot­nie­ni w swo­im cier­pie­niu.


  – Brzmia­ło to, jak­by ktoś rył w ścia­nach i pod­ło­dze mło­tem pneu­ma­tycz­nym – po­wie­dzia­ła Mo­ni­que. – U stóp łóż­ka zo­ba­czy­łam za­rys męż­czy­zny, któ­ry przy­glą­dał mi się, gdy spa­łam. Wy­czu­wa­łam, że sta­nie się coś na­praw­dę złe­go, coś strasz­ne­go, jak­by to coś po­sta­no­wi­ło mnie za­bić. Wte­dy to wsko­czy­ło na mnie i do­słow­nie po­czu­łam, że we­szło w moje cia­ło – prze­rwa­ła na chwi­lę i moc­no się za­czer­wie­ni­ła – jak­by od­by­wa­ło ze mną sto­su­nek. Strasz­nie mnie bo­la­ło, jak­by coś roz­ry­wa­ło mnie na pół.


  Ta drob­na na­sto­lat­ka wy­zna­ła, że gor­szy od gwał­tu fi­zycz­ne­go był gwałt men­tal­ny:


  – Czu­łam jego obec­ność na­wet w gło­wie, w któ­rej za­ro­iło mi się od złych i ob­sce­nicz­nych my­śli. To było gor­sze od por­no­gra­fii, nie­wia­ry­god­nie obrzy­dli­we. Chcia­ła­bym móc wy­ma­zać te ob­ra­zy z pa­mię­ci, ale one są jak pla­ma, któ­rej nie moż­na wy­wa­bić. Mimo, że nie po­tra­fi­łam ru­szyć żad­nym mię­śniem, mój umysł cały czas bro­nił się przed nim, bo czu­łam, że je­śli się pod­dam, to umrę.


  Jej ku­zyn­ka była trze­cią ofia­rą de­mo­na – i ona naj­bar­dziej się opie­ra­ła przed opo­wie­dze­niem swo­jej hi­sto­rii.


  – By­łam tam­tej nocy bar­dzo nie­spo­koj­na i nie mo­głam zmru­żyć oka. Nie umia­łam się wy­god­nie uło­żyć i wciąż się prze­wra­ca­łam z boku na bok. W koń­cu po­my­śla­łam, że wsta­nę i na­pi­ję się mle­ka, gdy w fo­te­lu zo­ba­czy­łam ciem­ny cień. Za­śmiał się dziw­nie, po czym ru­szył w kie­run­ku łóż­ka, chwie­jąc się i za­ta­cza­jąc. Cały po­kój wy­glą­dał na zde­for­mo­wa­ny, znie­kształ­co­ny w spo­sób, któ­re­go nie po­tra­fię wy­tłu­ma­czyć. Jak­by coś było nie tak z ką­ta­mi albo coś w tym sty­lu. Ten cień też wy­glą­dał dziw­nie, nie przy­po­mi­nał czło­wie­ka. Miał na so­bie coś czer­wo­ne­go i świe­cą­ce­go – Jes­si­ca prze­rwa­ła i otwo­rzy­ła pusz­kę die­te­tycz­nej coli.


  Po kil­ku ły­kach mó­wi­ła da­lej.


  – Sko­czył na mnie. Bro­ni­łam się, ma­cha­łam rę­ka­mi, rzu­ca­łam się, ale… tak na­praw­dę wca­le się nie ru­sza­łam. Le­ża­łam na brzu­chu zla­na po­tem od prób po­ru­sze­nia czym­kol­wiek, ale coś moc­no przy­ci­ska­ło mnie do łóż­ka. To coś było cięż­kie i ohyd­ne. Nie wi­dzia­łam, co mnie przy­gnia­ta, ale czu­łam na no­gach i ple­cach, jak wci­ska mnie w ma­te­rac. Twarz mia­łam wci­śnię­tą w po­dusz­kę i się du­si­łam!


  Prze­rwa­ła i pró­bo­wa­ła za­jąć na­szą uwa­gę opi­sa­mi prze­ra­ża­ją­cych zja­wisk, ja­kich do­świad­czy­ła przy in­nych „oka­zjach”.


  – Dzia­ło się mnó­stwo rze­czy: sły­sza­ły­śmy do­cho­dzą­cy z góry od­głos szyb­ko bi­ją­ce­go ser­ca. Moż­na się prze­stra­szyć tak, że czło­wiek się za­ła­mu­je, za­tra­ca. To nas nisz­czy­ło na tyle róż­nych spo­so­bów. Mie­wa­łam za­dra­pa­nia. By­łam wra­kiem i wy­glą­da­łam jak mal­tre­to­wa­ne dziec­ko. Cza­sem mia­łam wiel­kie, sze­ro­kie pie­ką­ce rany.


  Czu­łem, że się uspra­wie­dli­wia, są­dząc, że obar­czy­my ją winą za to, co się sta­ło tam­tej nocy w łóż­ku, do­kład­nie tak, jak ofia­ry gwał­tu cza­sem wy­rzu­ca­ją so­bie, że zbyt wy­zy­wa­ją­co się ubra­ły, nie­wła­ści­wie od­czy­ta­ły ja­kiś de­li­kat­ny sy­gnał wska­zu­ją­cy na za­mia­ry na­past­ni­ka albo że nie dość moc­no się bro­ni­ły.


  Clau­dia przy­nio­sła pa­pie­ro­we ręcz­ni­ki i prze­tar­ła pod­ło­gę. Już wcze­śniej za­uwa­ży­łem, że sprzą­ta wszyst­ko, co choć w naj­mniej­szym stop­niu wy­da­je się nie na miej­scu i za­sta­na­wia­łem się, czy kom­pul­syw­ne po­rząd­ko­wa­nie prze­strze­ni wo­ko­ło nie jest jej spo­so­bem na od­zy­ska­nie kon­tro­li nad cha­otycz­nym, prze­sy­co­nym stra­chem ży­ciem. Może nie jest w sta­nie po­ko­nać de­mo­na czy przy­naj­mniej trzy­mać go z dala od swo­ich dzie­ci, ale przy­naj­mniej może wy­grać z bru­dem i ba­ła­ga­nem.


  A może sprzą­ta­ła, po­nie­waż jej świat zo­stał tak bez­na­dziej­nie splu­ga­wio­ny? Clau­dia opo­wie­dzia­ła nam o wła­snym spo­tka­niu z du­chem nie­czy­stym:


  – Któ­re­goś wie­czo­ra po­czu­łam się wy­jąt­ko­wo zmę­czo­na i mu­sia­łam się po­ło­żyć. Na wpół spa­łam, gdy zo­ba­czy­łam w po­ko­ju tę ogrom­ną po­stać. To było coś ciem­ne­go, ko­sma­te­go i mia­ło nie­wia­ry­god­nie dłu­gie ręce. Wi­dzia­łam też jego ogrom­ne dło­nie z dłu­gi­mi szpo­na­mi. „Boże – po­my­śla­łam – to ja­kaś be­stia”, a na głos po­wie­dzia­łam:


  – Precz, ty dra­niu!


  Po­twór pod­szedł bli­żej i sko­czył na nią.


  – Był na mnie, cał­ko­wi­cie mnie za­krył. Sły­sza­łam ha­łas – z po­cząt­ku ra­czej ci­chy, jak­by rytm wy­bi­ja­ny co­raz gło­śniej i co­raz in­ten­syw­niej, aż cały po­kój ry­czał. Moje cia­ło drża­ło wraz z tymi ry­ka­mi, ale ja sama nie umia­łam po­ru­szyć pal­cem ani wy­po­wie­dzieć choć­by jed­ne­go sło­wa.


  A co z dru­gą bliź­niacz­ką, Ca­ro­lyn? Dziw­ne, ale choć in­kub jesz­cze wie­le razy na­pa­sto­wał jej mat­kę, sio­stry i ku­zyn­kę, jej ni­g­dy nie tknął. Nie umiem tego wy­ja­śnić, choć zaj­mo­wa­łem się już spra­wa­mi, w któ­rych je­den bądź kil­ko­ro człon­ków ro­dzi­ny nie do­zna­wa­ło w ata­ku sza­ta­na żad­ne­go uszczerb­ku – jak cho­ciaż­by Do­mi­nick Vil­la­no­va. Być może de­mon prze­zna­czył dla nich szcze­gól­ną udrę­kę – świa­do­mość, że ich naj­bliż­si cier­pią, gdy oni po­zo­sta­ją wol­ni.


  Sły­sząc cier­pie­nie w gło­sie Ca­ro­lyn, nie mo­głem jed­nak po­jąć, jak zdo­ła­ły wy­trzy­mać w tym domu stra­chów całe sześć lat. Ja by­łem tu do­pie­ro sześć go­dzin, a w ży­ciu nie zna­la­złem się w miej­scu tak prze­śla­do­wa­nym.


  I choć ostat­nią rze­czą na zie­mi, na jaką mia­łem ocho­tę, było zo­ba­cze­nie tego de­mo­na – pod ja­ką­kol­wiek prze­ra­ża­ją­cą po­sta­cią miał­by się nam uka­zać – Ed i Lor­ra­ine uzna­li, że pora spró­bo­wać „re­li­gij­nej pro­wo­ka­cji” – tech­ni­ki, któ­rą sto­so­wa­li dość czę­sto. Po­pro­si­li mnie, bym zwo­łał całą ro­dzi­nę, a po­tem za­ciem­nił po­miesz­cze­nie.


  – Po­pro­si­my de­mo­na, by nam się uka­zał, w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa – po­wie­dział Ed. – Clau­dio, roz­każ mu przyjść.


  Clau­dia po­wie­dzia­ła:


  – Roz­ka­zu­ję ci przyjść – za­po­mnia­ła wspo­mnieć imie­nia Je­zu­sa Chry­stu­sa. Taki błąd mógł się oka­zać nie­bez­piecz­ny i Ed szyb­ko go na­pra­wił. Wzy­wa­jąc złe­go du­cha we wła­snym imie­niu moż­na spro­wa­dzić na sie­bie kło­po­ty. To jak­by spo­licz­ko­wać naj­więk­sze­go ban­dy­tę świa­ta. De­mon za nic ma wy­zwa­nie rzu­co­ne przez zwy­kłe­go czło­wie­ka – tyl­ko Bóg w swej mocy jest w sta­nie utrzy­mać go w ry­zach.


  – W imię Je­zu­sa Chry­stu­sa, na­ka­zu­ję ci, przyjdź! – Clau­dia wy­po­wie­dzia­ła te sło­wa gło­śno, wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­na, a po­tem krzyk­nę­ła – jest tuż przy drzwiach! Czu­ję go, on tu jest!


  Mimo że sam ni­cze­go nie wi­dzia­łem ani nie czu­łem, nie by­łem pe­wien tej ca­łej pro­ce­du­ry. Dla­cze­go u li­cha miał­bym chcieć, by de­mon się po­ka­zał? Je­śli rze­czy­wi­ście chciał­by się po­ka­zać, to chlu­snął­bym w nie­go wodą świę­co­ną i ka­zał mu odejść w imię Boże. Dla­cze­go więc nie­po­trzeb­nie na­ra­żać się na czy­ste zło? Je­dy­ną od­po­wie­dzią, któ­rej po­tra­fię udzie­lić – i jest to ar­gu­ment dość sła­by – to chęć uzy­ska­nia „do­wo­du”. Lecz wy­słan­ni­cy pie­kieł nie chcą prze­cież, aby­śmy mie­li do­wo­dy ich ist­nie­nia. Im wię­cej lu­dzi się do­wie, że dia­beł ist­nie­je na­praw­dę, tym szczel­niej za­peł­nią się ko­ścio­ły, a to zde­cy­do­wa­nie nie jest ce­lem sza­ta­na. Jak to kie­dyś ujął ar­cy­bi­skup Ful­ton She­en: „Dia­beł jest naj­sil­niej­szy, gdy się w nie­go nie wie­rzy”.


  Inna spra­wa, że gdy wzy­wa się dia­bła w imie­niu Je­zu­sa, on nie­ko­niecz­nie zja­wia się tu i te­raz. W świe­cie du­cho­wym czas nie ist­nie­je, dia­beł może więc przyjść kie­dy­kol­wiek – na przy­kład o trze­ciej nad ra­nem, gdy le­żysz spo­koj­nie w łóż­ku i śni ci się wy­gra­na na lo­te­rii. Może się uka­zać mo­jej żo­nie lub dzie­ciom albo mnie, gdy będę je­chał sa­mo­cho­dem do domu.


  Je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go uczest­ni­czy­łem wte­dy w re­li­gij­nej pro­wo­ka­cji było to, że to Ed pro­wa­dził tę spra­wę i on tego chciał. Tyl­ko Bóg wie, dla­cze­go wy­sze­dłem z tego cały. Czu­łem głę­bo­ką wdzięcz­ność, gdy pro­wo­ka­cja się nie po­wio­dła i de­mon nie uka­zał się nam wszyst­kim. Wresz­cie przy­szła pora, by przejść do sed­na – na­le­ża­ło wy­pę­dzić wro­ga z domu.


  Zde­cy­do­wa­nie nie lu­bię dzia­łać w po­je­dyn­kę, lecz Ed i Lor­ra­ine po­sta­no­wi­li zo­stać w piw­ni­cy z ro­dzi­ną McKen­zie. Ja z ko­lei nie chcia­łem pro­sić o po­moc Teda. Do­pie­ro co po­zna­łem tego do­brze ubra­ne­go, blon­d­wło­se­go chło­pa­ka, nie mo­głem za­tem wie­dzieć, jak sil­na była jego wia­ra w Boga – ani czy w ogó­le w Nie­go wie­rzył. Nie wie­dzia­łem też, czy był w sta­nie ła­ski. A je­śli nie był, to od­pra­wia­jąc z nim ry­tu­ał na­ra­ził­bym i jego, i sie­bie. Za­wsze od­ra­dzam lu­dziom an­ga­żo­wa­nie się w Pra­cę, je­śli ich mo­ty­wy nie są czy­ste, a wia­ra na­praw­dę sil­na. Zwy­kła cie­ka­wość tu nie wy­star­czy. W ludz­kiej na­tu­rze leży za­sta­na­wia­nie się nad świa­tem du­cho­wym i okul­ty­zmem, lecz je­śli to jest je­dy­nym po­wo­dem dla pod­ję­cia Pra­cy, to czło­wiek na­ra­ża na nie­bez­pie­czeń­stwo sie­bie i in­nych. I zde­cy­do­wa­nie nie chciał­bym, aby ktoś taki za­bez­pie­czał mi tyły!


  Po­pro­si­łem wszyst­kich, by nie ru­sza­li się z miej­sca bez wzglę­du na to, co usły­szą lub zo­ba­czą. Nie chcia­łem, by pod­czas eg­zor­cy­zmów4 ktoś krę­cił się po domu. Po­sze­dłem na górę się przy­go­to­wać, a Ed opo­wie­dział po­zo­sta­łym, co będę ro­bił. Z mak­sy­mal­nie wy­ostrzo­ny­mi zmy­sła­mi prze­cho­dzi­łem z po­ko­ju do po­ko­ju, w każ­dym za­pa­la­jąc po­bło­go­sła­wio­ne ka­dzi­dło. Nie dość, że prze­pro­wa­dza­łem ob­rzęd zu­peł­nie sam, to jesz­cze wie­dzia­łem, że mam do czy­nie­nia z wy­jąt­ko­wo sil­nym de­mo­nem, któ­ry w tym domu oko­py­wał się la­ta­mi, ter­ro­ry­zu­jąc jego miesz­kań­ców, kie­dy tyl­ko miał taki ka­prys. By­łem go­to­wy na wszyst­ko – na­wet na to, że sta­nę twa­rzą w twarz nie z ano­ni­mo­wym czar­nym kształ­tem, jaki już wi­dy­wa­łem, lecz z ja­kąś po­twor­ną po­sta­cią z naj­gor­szych kosz­ma­rów albo z wi­zji, któ­re cza­sem sta­wa­ły mi przed ocza­mi pod­czas eg­zor­cy­zmów.


  Mój wzrok nie­na­tu­ral­nie się wy­ostrzył – sta­łem się nad­zwy­czaj czuj­ny, wy­pa­try­wa­łem naj­mniej­sze­go po­ru­sze­nia, ja­kie­go­kol­wiek za­kłó­ce­nia, któ­re mo­gło­by wska­zy­wać zbli­ża­nie się dia­bła. Za­wsze mia­łem do­sko­na­ły wzrok, ale te­raz wszyst­ko wi­dzia­łem jesz­cze wy­raź­niej niż zwy­kle. Jesz­cze bar­dziej wzmoc­nił mi się słuch, gdy uważ­nie na­słu­chi­wa­łem ja­kich­kol­wiek dźwię­ków wska­zu­ją­cych, że zły duch po­czuł ka­dzi­dło i na nie re­ago­wał. Już samo wnie­sie­nie do domu ta­kie­go jak ten po­bło­go­sła­wio­nych przed­mio­tów – ka­dzi­dła, wody świę­co­nej czy re­li­kwii – mo­gło się stać for­mą re­li­gij­nej pro­wo­ka­cji. Dla­te­go na­le­ży to ro­bić z naj­więk­szą ostroż­no­ścią. I dla­te­go lu­bię, gdy jest ze mną ktoś jesz­cze, kto za­re­agu­je, je­śli zo­sta­nę za­ata­ko­wa­ny.


  Gdy tak in­ten­syw­nie na­słu­chi­wa­łem, przy­po­mnia­łem so­bie czas, gdy jako po­li­cjant żół­to­dziób pra­co­wa­łem na po­ste­run­ku w nie­sław­nej czę­ści Man­hat­ta­nu, Lo­wer East Side. Do mo­ich za­dań pod­czas pa­tro­lu na­le­ża­ło spraw­dza­nie da­chów i lą­do­wisk na szczy­tach bu­dyn­ków w po­szu­ki­wa­niu nar­ko­ma­nów, zło­dziei i gwał­ci­cie­li, któ­rzy gro­ma­dzi­li się w ta­kich opusz­czo­nych miej­scach jak ćmy wo­kół pło­mie­nia. Tam­tej nocy o czwar­tej nad ra­nem by­łem na pa­tro­lu w po­je­dyn­kę – po­dob­nie jak te­raz – i spraw­dza­łem miej­sce, w któ­rym ro­ze­gra­ło się wie­le bru­tal­nych scen. Czuj­nie na­słu­chi­wa­łem od­gło­sów, któ­re mo­gły wska­zy­wać na nie­bez­pie­czeń­stwo i okrą­ża­łem wła­śnie szyb win­dy w po­szu­ki­wa­niu in­tru­zów. Na­gle usły­sza­łem gło­śne klik­nię­cie. Nie­mal wy­sko­czy­łem z bu­tów, tak mia­łem na­pię­te ner­wy, i do­pie­ro po chwi­li zro­zu­mia­łem, że ktoś z miesz­kań­ców we­zwał win­dę i tyl­ko w mo­jej gło­wie dźwięk za­brzmiał wie­lo­krot­nie gło­śniej.


  Nie je­stem su­per­me­nem, po­tra­fię się prze­stra­szyć jak każ­dy. Dzień, w któ­rym prze­sta­nę się bać, bę­dzie moim ostat­nim dniem w po­li­cji – oraz w Pra­cy. Lecz naj­wy­raź­niej nie miał to być tam­ten dzień, po­nie­waż kil­ka mi­nut póź­niej prze­ra­zi­łem się bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek w ży­ciu. Sta­łem w drzwiach kuch­ni, szy­ku­jąc się do roz­po­czę­cia Mo­dli­twy pa­pie­ża Le­ona XIII, gdy lo­dów­ka na­gle uzna­ła, że pora za­cząć mro­zić. Włą­czy­ła się tak gło­śno, że pra­wie na­ro­bi­łem w por­t­ki! My­ślę, że po­sta­rza­łem się o dzie­sięć lat w tej jed­nej se­kun­dzie. Gdy­by dia­beł mógł się śmiać, to w tam­tej chwi­li miał­by nie­zły ubaw – w każ­dym ra­zie do­pó­ki nie za­czą­łem się mo­dlić.


  Sze­dłem z po­ko­ju do po­ko­ju, czy­ta­jąc Mo­dli­twę pa­pie­ża Le­ona XIII i trzy­ma­jąc w dło­ni re­li­kwię Krzy­ża Praw­dzi­we­go. W sku­pie­niu wy­po­wia­da­łem świę­te sło­wa, a jed­no­cze­śnie pil­no­wa­łem, by dia­beł nie przy­pu­ścił ata­ku. Mie­rze­nie się z wro­giem, któ­ry jest nie tyl­ko nie­sły­cha­nie po­tęż­ny, ale i nie­wi­dzial­ny, jest ogrom­nie stre­su­ją­ce, mó­wiąc naj­oględ­niej. Czer­pa­łem jed­nak otu­chę z prze­ko­na­nia, że wia­ra po­mo­że mi wyjść z tego cało.


  Prze­sze­dłem cały ry­tu­ał i wszyst­ko ob­fi­cie skro­pi­łem wodą świę­co­ną. Choć nie po­tra­fi­łem wy­czuć, czy zły duch od­szedł, nie czu­łem fru­stra­cji. Na­uczy­łem się już ak­cep­to­wać to, że nie każ­de do­cho­dze­nie koń­czy się jaw­nym suk­ce­sem. Zro­bi­łem wszyst­ko, co było w mo­jej mocy, aby wy­pę­dzić stąd de­mo­na, lecz osta­tecz­nie to Bóg miał zde­cy­do­wać, czy ob­rzęd się po­wiódł. Gdy zsze­dłem na dół spraw­dzić, jak się czu­ją po­zo­sta­li, wszy­scy na­dal byli bar­dzo zde­ner­wo­wa­ni. Tak dłu­go żyli w stra­chu, że nie mie­li po­ję­cia, cze­go się mogą spo­dzie­wać po eg­zor­cy­zmach. Ży­czy­łem im szczę­ścia, po­że­gna­łem się i zo­sta­wi­łem z nimi Eda i Lor­ra­ine, któ­rzy chcie­li jesz­cze na ko­niec omó­wić kil­ka spraw.


  Do­cho­dzi­ła pół­noc, kie­dy skoń­czy­łem pa­ko­wać sprzęt do sa­mo­cho­du. By­łem kom­plet­nie wy­cień­czo­ny – fi­zycz­nie i du­cho­wo. Spę­dzi­łem w tam­tym domu dzie­sięć go­dzin – było to moje naj­dłuż­sze do­cho­dze­nie. Prze­cięt­ne trwa ja­kieś czte­ry go­dzi­ny. Naj­bar­dziej wy­czer­pu­ją­ca był sama mo­dli­twa. Aby mo­dli­twy były sku­tecz­ne, na­le­ży je od­ma­wiać z od­po­wied­nią mocą. Jest to je­den z po­wo­dów, dla któ­rych trze­ba być wów­czas w sta­nie ła­ski. Pod­czas ob­rzę­du nie tyl­ko po­trzeb­na jest du­cho­wa siła i zdro­wie, ale tak­że po­zo­sta­wa­nie w do­brej re­la­cji z Bo­giem – tyl­ko wów­czas mo­dli­twy będą mieć w so­bie ła­du­nek do­bra ko­niecz­ny, aby po­ko­nać zło.


  Da­łem z sie­bie wszyst­ko, aby po­móc tym lu­dziom, a te­raz wy­ru­sza­łem w dłu­gą po­dróż do domu. Gdy po­dej­mo­wa­łem się Pra­cy, żona pro­si­ła, bym obie­cał jej jed­no – że ni­g­dy nie spę­dzę nocy w na­wie­dza­nym przez dia­bła domu. Myśl, że mógł­bym zo­stać w ta­kim miej­scu na noc, była dla niej prze­ra­ża­ją­ca, dla­te­go sza­no­wa­łem jej ży­cze­nie, ma­jąc świa­do­mość, że po­ślu­bie­nie de­mo­no­lo­ga było i tak ogrom­nym po­świę­ce­niem z jej stro­ny. Dla­te­go, choć pa­da­łem na twarz ze zmę­cze­nia i wie­dzia­łem, że w domu pew­nie będę o świ­cie, wsia­dłem do sa­mo­cho­du i po­mo­dli­łem się przez kil­ka mi­nut, dzię­ku­jąc Bogu za bez­piecz­ne za­mknię­cie tego do­cho­dze­nia. Był naj­wyż­szy czas wra­cać do domu – i do Jen.


  Po­dob­nie jak ze wszyst­ki­mi spra­wa­mi, któ­ry­mi się zaj­mo­wa­łem, o tej rów­nież sta­ra­łem się wię­cej nie my­śleć. Wie­dzia­łem, że gdy­by eg­zor­cyzm się nie po­wiódł, ro­dzi­na McKen­ziech skon­tak­to­wa­ła­by się z War­re­na­mi i mu­sie­li­by­śmy wró­cić na miej­sce z kom­plet­nym ze­spo­łem. Przez ca­lut­ki rok nie sły­sza­łem o McKen­ziech ani sło­wa, a po­tem do­wie­dzia­łem się, że za­dzwo­ni­li do War­re­nów i po­wie­dzie­li, że się uda­ło – in­kub od­szedł. Ucie­szy­łem się, że w koń­cu mogą żyć w spo­ko­ju, lecz mar­twi­ła mnie świa­do­mość, że gdzieś krą­ży nie­sły­cha­nie wście­kły de­mon, któ­ry nie­na­wi­dzi mi­ło­ści i ko­cha nie­na­wi­dzić.
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  Roz­dział siód­my

  W SI­DŁACH OKUL­TY­ZMU


  GO­RĄ­CY OKRES W PRA­CY trwa mniej wię­cej od Hal­lo­we­en do Bo­że­go Na­ro­dze­nia, kie­dy świę­to­wa­nie cudu na­ro­dzin Je­zu­sa zda­je się wy­jąt­ko­wo draż­nić de­mo­ny. Wła­śnie pod ko­niec paź­dzier­ni­ka za­dzwo­nił do mnie nad wy­raz elo­kwent­ny mło­dy czło­wiek, któ­ry przed­sta­wił się jako Tony Pe­tri, i po­wie­dział, że ma pe­wien pro­blem. W tam­tym cza­sie nie pra­co­wa­łem z Joem, po­nie­waż po­kłó­ci­li­śmy się parę ty­go­dni wcze­śniej, we wrze­śniu – mie­sią­cu, któ­ry wciąż przy­no­sił mi nowe kło­po­ty. Joe chciał się od­dzie­lić od War­re­nów i za­ło­żyć wła­sną gru­pę, To­wa­rzy­stwo Imie­nia Świę­te­go Jó­ze­fa (na cześć przy­bra­ne­go ojca Je­zu­sa, któ­re­go ka­to­lic­ka Li­ta­nia Świę­tych na­zy­wa „po­grom­cą złych du­chów”), a ja chcia­łem na­dal pra­co­wać z Edem i Lor­ra­ine. To wy­wo­ła­ło spię­cie mię­dzy nami.


  Mimo to z po­cząt­ku pro­wa­dzi­li­śmy wspól­nie do­cho­dze­nia i sta­ra­li­śmy się, żeby nasz kon­flikt nie prze­szka­dzał nam w Pra­cy. Za­wsze się do­ga­dy­wa­li­śmy, na­wza­jem uzu­peł­nia­li­śmy swo­ją wie­dzę o de­mo­nach i ni­g­dy się nie spie­ra­li­śmy co do spo­so­bów pro­wa­dze­nia spraw. By­li­śmy otwar­ci na swo­je po­my­sły i da­rzy­li­śmy się wza­jem­nym sza­cun­kiem. Nie­ste­ty, od­mien­ne zda­nie na te­mat War­re­nów oka­za­ło się mieć więk­szy wpływ na na­szą przy­jaźń, niż nam się pier­wot­nie wy­da­wa­ło. Wy­star­czy­ło jesz­cze jed­no głu­pie nie­po­ro­zu­mie­nie, aby­śmy ze­rwa­li kon­takt – choć, dzię­ki Bogu, nie na za­wsze. Do osta­tecz­ne­go kon­flik­tu do­szło, gdy mie­li­śmy zba­dać pew­ną spra­wę na proś­bę Eda i Lor­ra­ine. Po­nie­waż wy­bie­ra­li­śmy się spo­rą gru­pą, z ba­da­cza­mi z Con­nec­ti­cut i z na­sze­go no­wo­jor­skie­go od­dzia­łu, je­cha­li­śmy dwo­ma sa­mo­cho­da­mi. Joe za­brał Scot­ta, Phi­la i mój sprzęt, a ja i po­zo­sta­li je­cha­li­śmy z Rit­chiem, jed­nym chu­dym Ży­dem z Con­nec­ti­cut.


  Joe przez ja­kiś czas je­chał za nami, ale gdzieś po dro­dze stra­ci­li­śmy się z oczu. Uzna­łem, że to nic wiel­kie­go, po­nie­waż w obu sa­mo­cho­dach mie­li­śmy pi­sem­ne wska­zów­ki do­jaz­du, a Scott był w tam­tym domu co naj­mniej trzy razy. Pół go­dzi­ny po tym, jak do­tar­li­śmy na miej­sce, za­dzwo­nił Joe. Wy­da­wał się moc­no zde­ner­wo­wa­ny. Zgu­bił nas i za­trzy­mał się w przy­droż­nym ba­rze. Wie­dzia­łem gdzie, więc szcze­gó­ło­wo mu opi­sa­łem, jak do­trzeć na miej­sce. On jed­nak roz­draż­nio­ny upie­rał się, że­bym tam przy­je­chał i po­pro­wa­dził go do celu. Już by­li­śmy spóź­nie­ni, więc zgo­dzi­łem się bar­dzo nie­chęt­nie. Gdy pod­je­cha­łem pod re­stau­ra­cję, Joe był – ła­god­nie mó­wiąc – wku­rzo­ny, więc już na par­kin­gu moc­no się po­sprze­cza­li­śmy.


  – Za­bie­raj swój sprzęt z mo­je­go wozu! – krzyk­nął. Gdy to zro­bi­łem, on i Phil od­je­cha­li, zo­sta­wia­jąc ze mną Scot­ta. Na­praw­dę się zde­ner­wo­wa­łem, że mnie tak po­trak­to­wał. Nie lu­bię pro­wa­dzić spraw, gdy mam w so­bie tyle złej ener­gii, ale prze­je­cha­li­śmy ka­wał dro­gi, a lu­dzie na miej­scu li­czy­li na nas, dla­te­go wró­ci­łem tam i do­koń­czy­łem, co mia­łem zro­bić.


  Po tym zda­rze­niu Joe i ja nie roz­ma­wia­li­śmy ze sobą mie­sią­ca­mi, co do­pro­wa­dzi­ło do roz­pa­du za­ło­żo­nej przez nas gru­py – no­wo­jor­skie­go od­dzia­łu To­wa­rzy­stwa Ba­dań Zja­wisk Nad­na­tu­ral­nych No­wej An­glii. Kil­ko­ro na­szych ba­da­czy, w tym Phil, przy­łą­czy­ło się do gru­py za­ło­żo­nej przez Jo­ego, na­to­miast Chris przez ja­kiś czas był ze mną, a po­tem się oże­nił i za­jął in­ny­mi spra­wa­mi. Po­zo­sta­li cał­ko­wi­cie po­rzu­ci­li Pra­cę. Nie dzi­wi­łem się im: gdy wal­czysz z si­ła­mi zła, one mogą cię ata­ko­wać na ty­siąc strasz­nych, nie­po­ko­ją­cych spo­so­bów. Ja jed­nak by­łem zde­cy­do­wa­ny kon­ty­nu­ować wal­ką ze złem, na­wet je­śli mia­łem w tej wal­ce zo­stać sam.


  War­re­no­wie na­dal zle­ca­li mi spra­wy z oko­lic No­we­go Jor­ku i w ten spo­sób zna­lazł mnie Tony Pe­tri. Gło­sem tak ci­chym, że co chwi­la mu­sia­łem go pro­sić, żeby mó­wił gło­śniej, wy­tłu­ma­czył, że od wie­lu lat zaj­mu­je się okul­ty­zmem, ale przy tym wie­rzy w Boga i cho­dzi do ko­ścio­ła. W któ­rymś mo­men­cie, jak to ujął, jego ży­cie zmie­ni­ło się w pie­kło. „Nie po­zna­wa­łem sa­me­go sie­bie, mój umysł ata­ko­wa­ły cał­ko­wi­cie obce mi my­śli. Wiem, że po­trze­bu­ję po­mo­cy, bo dzie­je się ze mną coś bar­dzo złe­go.” I choć było za wcze­śnie, żeby orzec, czy na pew­no sto­ją za tym siły mro­ku, to by­łem pod wra­że­niem szcze­ro­ści tego mło­de­go czło­wie­ka i umó­wi­łem się z nim w jego miesz­ka­niu na Bro­nxie.


  Nie zro­zum­cie mnie źle – nie je­stem nie­omyl­ny i zda­rza­ło się, że da­wa­łem się na­brać lu­dziom, któ­rzy przez te­le­fon opo­wia­da­li mi zmy­ślo­ne, lecz prze­ko­nu­ją­ce opo­wie­ści, a po­tem, gdy się spo­ty­ka­li­śmy, oka­zy­wa­li się kłam­ca­mi albo sza­leń­ca­mi. Po­nie­waż nie bio­rę wy­na­gro­dze­nia, lu­dzie ni­cze­go nie tra­cą, mar­nu­jąc mój czas, choć trud­no mi zro­zu­mieć, po co to ro­bią. Kil­ka lat temu na przy­kład za­dzwo­nił do mnie miesz­ka­ją­cy też na Bro­nxie męż­czy­zna w śred­nim wie­ku i przez te­le­fon wy­da­wał się zu­peł­nie nor­mal­ny – w każ­dym ra­zie dla mnie, bo prze­cież cią­gle słu­cham dziw­nych hi­sto­rii. Opi­sał, że gdy jest w swo­im miesz­ka­niu, ma przy­pra­wia­ją­ce go o ciar­ki uczu­cie, że coś, cze­go nie wi­dzi, ob­ser­wu­je go i za nim cho­dzi. Sły­szał rów­nież ja­kieś gło­sy, lecz nie po­tra­fił zro­zu­mieć, co mó­wią – praw­do­po­dob­nie cho­dzi­ło o zja­wi­sko, któ­re na­zy­wa­my „ma­gicz­ny­mi szep­ta­mi”.


  Wszyst­ko to mo­gło mieć pod­ło­że nad­przy­ro­dzo­ne, więc po­je­cha­li­śmy z Joem, żeby to spraw­dzić. Był pięk­ny je­sien­ny wie­czór, gdy sta­nę­li­śmy przed jego drzwia­mi i wci­snę­li­śmy dzwo­nek. Nikt nie otwie­rał. Joe nie miał po­ję­cia, o co cho­dzi – po­wie­dział, że męż­czy­zna po­twier­dził na­sze spo­tka­nie wcze­śniej tego sa­me­go dnia. Po­now­nie wci­snął dzwo­nek i po wie­lu dłu­gich sy­gna­łach drzwi w koń­cu się otwar­ły i sta­nął w nich męż­czy­zna w ob­strzę­pio­nym szla­fro­ku frot­té. Joe i ja spoj­rze­li­śmy po so­bie, wie­dząc, że coś tu zde­cy­do­wa­nie nie gra. Przed­sta­wi­li­śmy się i za­py­ta­li­śmy, czy to on jest Stu­ar­tem But­ter­ma­nem, bo my­śle­li­śmy, że tra­fi­li­śmy pod zły ad­res.


  – Tak – po­wie­dział nie­co po­iry­to­wa­ny, kie­dy mu po­wie­dzie­li­śmy, że po­cze­ka­my na ze­wnątrz, aż się ubie­rze.


  Po pię­ciu mi­nu­tach w koń­cu nas wpu­ścił do nie­na­gan­nie urzą­dzo­ne­go sa­lo­nu. Wszyst­ko tu mia­ło swo­je miej­sce, poza dzi­wacz­nie ubra­nym Stu­ar­tem, któ­ry po­wtó­rzył tę samą hi­sto­rię, któ­rą nam opo­wie­dział przez te­le­fon, lecz tym ra­zem w spo­sób zde­cy­do­wa­nie mniej wia­ry­god­ny. Za­ma­szy­ście ge­sty­ku­lu­jąc, do­dał, że po­sia­da moce aniel­skie i po­tra­fi się ko­mu­ni­ko­wać z du­cha­mi.


  – Czy chcie­li­by­ście po­roz­ma­wiać z kimś zmar­łym? – za­py­tał.


  Spoj­rza­łem na Jo­ego i wi­dzia­łem, że jego wy­kry­wacz łgarstw świe­ci na czer­wo­no. Ża­den z nas nie jest by­naj­mniej ja­sno­wi­dzem, lecz wie­dzia­łem do­kład­nie, co so­bie my­ślał: „Ten gość to ża­den eks­cen­tryk – to naj­zwy­klej­szy świr!”.


  – Nie, dzię­ku­je­my – od­po­wie­dział grzecz­nie Joe. Ostrze­głem pana But­ter­ma­na, że je­śli na­praw­dę kon­tak­tu­je się ze zmar­ły­mi, to po­wi­nien na­tych­miast z tym skoń­czyć, po­nie­waż ta­kie prak­ty­ki są nie­sły­cha­nie nie­bez­piecz­ne. Za­śmiał się jak obłą­ka­ny, a my wy­szli­śmy.


  ***


  Tym­cza­sem te­raz przy­mie­rza­łem się do no­wej spra­wy. Gdy par­ko­wa­łem przed do­mem Tony’ego, jak za­wsze w ta­kich sy­tu­acjach, czu­łem trud­ną do opi­sa­nia mie­sza­ni­nę pod­nie­ce­nia i nie­pew­no­ści. „Co tam się dziś wy­da­rzy?” Pró­bo­wa­łem ni­cze­go so­bie nie wy­obra­żać, po­nie­waż lu­bię za­czy­nać do­cho­dze­nie z otwar­tym umy­słem. Kie­dy wy­sia­da­łem z sa­mo­cho­du, po­czu­łem de­li­kat­ne ukłu­cie z tyłu gło­wy. Są­dząc, że to ja­kiś owad, prze­su­ną­łem po gło­wie dło­nią, by spraw­dzić, czy nie mam cze­goś we wło­sach. Ni­cze­go tam nie zna­la­złem, więc spo­koj­nie sze­dłem pod­jaz­dem. W miesz­ka­niu znów to po­czu­łem – jak­by de­li­kat­ne dźgnię­cie. Zi­gno­ro­wa­łem to jed­nak, przed­sta­wi­łem się i od razu za­czą­łem usta­wiać ka­me­rę. O pół­no­cy mia­łem dy­żur w po­li­cji, więc chcia­łem jak naj­szyb­ciej przejść do wy­wia­du.


  Tony wy­glą­dał ade­kwat­nie do swo­je­go gło­su: był nie­wy­so­ki i tak drob­nej bu­do­wy, że sil­niej­szy po­dmuch wia­tru mógł­by go zdmuch­nąć. Miał dwa­dzie­ścia kil­ka lat, buj­ną, brą­zo­wą czu­pry­nę i sta­ran­nie przy­cię­tą bród­kę. Jego wiel­kie, brą­zo­we oczy były ła­god­ne i smut­ne, jak przy­sta­ło na blu­esma­na. Choć nie wy­da­wał się bo­ga­ty, mia­łem wra­że­nie, że ten mło­dy pia­ni­sta nie cier­pi na brak pie­nię­dzy. Był do­brze ubra­ny – fla­ne­lo­wa ko­szu­la, do­pa­so­wa­ne, wą­skie czar­ne dżin­sy i nie­co zno­szo­ne czar­ne spor­to­we buty. Wi­dząc, jak ner­wo­wo sku­bie ubra­nie i wno­sząc z tego, co mi po­wie­dział do tej pory, wy­czu­łem, że ma po­waż­ne kło­po­ty. Czu­łem tak­że, że jest do­brym, szcze­rym chło­pa­kiem i z miej­sca go po­lu­bi­łem.


  Jego miesz­ka­nie urzą­dzo­no w piw­ni­cy domu jego mat­ki. Było małe, ale ide­al­ne dla ka­wa­le­ra: za­dba­ne i urzą­dzo­ne no­wo­cze­sny­mi me­bla­mi, któ­re, jak po­dej­rze­wa­łem, wy­bra­no bar­dziej dla ich ele­ganc­kiej li­nii niż dla wy­go­dy. Na ścia­nach wi­sia­ło mnó­stwo opra­wio­nych pla­ka­tów z mu­zy­ka­mi jaz­zo­wy­mi i blu­eso­wy­mi.


  Tony za­pro­po­no­wał mi fi­li­żan­kę świe­żo zmie­lo­nej kawy, a po­tem opo­wie­dział o pro­ble­mach, któ­re za­czę­ły się cał­kiem nie­win­nie, gdy był w ostat­niej kla­sie li­ceum.


  – Moja ów­cze­sna dziew­czy­na po­wie­dzia­ła, że była na im­pre­zie, na któ­rej gra­li w nie­sa­mo­wi­tą grę. Za­py­ta­łem, co to było, na co ona przy­nio­sła ze swo­je­go po­ko­ju ta­bli­cę Ouija. Ni­g­dy wcze­śniej tego nie wi­dzia­łem i my­śla­łem, że to za­baw­ka. Za­czę­li­śmy grać, a to coś na środ­ku prze­su­wa­ło się samo z sie­bie.


  Twarz mi po­ciem­nia­ła, gdy to usły­sza­łem. „Złe, okul­ty­stycz­ne niby-za­baw­ki po­win­ny być praw­nie za­bro­nio­ne!” Trzy­ma­jąc ner­wy na wo­dzy, wy­ja­śni­łem Tony’emu tyl­ko, że przed­miot, któ­ry opi­sał, na­zy­wa się plan­sze­ta.


  – Nic szcze­gól­ne­go się nie wy­da­rzy­ło – mó­wił da­lej. – Za­da­li­śmy ta­bli­cy kil­ka py­tań i do­sta­li­śmy od­po­wie­dzi, lecz nie były ani szcze­gól­nie od­kryw­cze, ani wstrzą­sa­ją­ce.


  Kil­ka dni póź­niej do­wie­dział się, że oj­ciec jego dziew­czy­ny jest po­waż­nie cho­ry. Tony był z nim bli­sko zwią­za­ny i – jako że był wy­jąt­ko­wo wraż­li­wy – bar­dzo się mar­twił. Po­dob­nie jak wie­lu na­sto­lat­ków za­czął się za­sta­na­wiać nad ta­jem­ni­cą ży­cia i śmier­ci.


  Nie­dłu­go po­tem po­znał ko­bie­tę, któ­ra twier­dzi­ła, że zna od­po­wie­dzi na te py­ta­nia, i za­czę­ła mu opo­wia­dać o Sto­wa­rzy­sze­niu Chrze­ści­jań­skiej Na­uki. Chło­pak w pierw­szej chwi­li nie po­trak­to­wał tego po­waż­nie, ale osta­tecz­nie prze­czy­tał książ­ki, któ­re mu dała. Człon­ko­wie tej gru­py wy­zna­nio­wej utrzy­mu­ją, że Je­zus przy­szedł nas zba­wić nie tyl­ko od grze­chu, ale tak­że od cho­ro­by i śmier­ci. We­dług nich me­to­dy, któ­ry­mi Chry­stus i Jego ucznio­wie uzdra­wia­li cho­rych i wskrze­sza­li zmar­łych, mogą być sto­so­wa­ne rów­nież współ­cze­śnie, dla­te­go wie­rzą, że w cho­ro­bie bądź w ob­li­czu pro­ble­mów oso­bi­stych czy fi­nan­so­wych lu­dzie nie po­win­ni szu­kać po­mo­cy u le­ka­rzy, lecz u adep­tów Chrze­ści­jań­skiej Na­uki.


  W kon­tek­ście cho­ro­by ojca dziew­czy­ny te na­uki ła­two tra­fi­ły do Tony’ego. Pró­bo­wał siłą woli przy­wró­cić sta­rusz­ka do zdro­wia, lecz gdy jego pró­by się nie po­wio­dły i męż­czy­zna zmarł, Tony po­czuł się gorz­ko roz­cza­ro­wa­ny i od­wró­cił się od Chrze­ści­jań­skiej Na­uki.


  Wciąż jed­nak od­czu­wał głód du­cho­wy i bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek chciał zro­zu­mieć sens świa­ta. Czuł, że cze­goś mu w ży­ciu bra­ku­je, więc od razu zwró­cił uwa­gę na ogło­sze­nie w ga­ze­cie: „Po­znaj ta­jem­ni­cę ży­cia!”. Tego wła­śnie pra­gnął. Prze­słał więc pie­nią­dze na wska­za­ny w ogło­sze­niu ad­res i do­stał in­struk­cje „ini­cja­cji” od ró­żo­krzy­żow­ców, zna­nych tak­że jako Sta­ro­żyt­ny i Mi­stycz­ny Za­kon Różo-Krzy­ża. Ruch ma głów­ną sie­dzi­bę w Ka­li­for­nii i obie­cu­je swo­im człon­kom do­stęp do pra­sta­rej wie­dzy ta­jem­nej, wy­zby­cie się lę­ków i fru­stra­cji, wzbo­ga­ce­nie du­cho­we i otwar­cie drzwi do sa­mo­do­sko­na­le­nia. Zwierzch­ni­cy ru­chu twier­dzą, że mogą tego do­ko­nać po­przez ujaw­nie­nie dzia­ła­nia ta­jem­ni­czych praw na­tu­ry, dzię­ki któ­rym no­wi­cjusz bę­dzie w sta­nie urze­czy­wist­nić swo­je pra­gnie­nia i ma­rze­nia. A je­śli to dla ko­goś za mało, ich prak­ty­ki mają za­pew­nić tak­że po­pra­wę pa­mię­ci, zdro­wie, moż­li­wość wpły­wa­nia na lu­dzi, po­zna­nie praw­dy o re­in­kar­na­cji, roz­szy­fro­wa­nie sta­ro­żyt­nych sym­bo­li, a na ko­niec zdo­by­cie ko­smicz­nej świa­do­mo­ści.


  Kurs, któ­ry otrzy­mał Tony, po­le­gał na sze­ścio­ty­go­dnio­wych stu­diach dok­try­ny Ró­żo­krzy­ża „pierw­sze­go stop­nia”, po któ­rych na­le­ża­ło sa­mo­dziel­nie do­ko­nać ta­jem­ni­cze­go ob­rzę­du ini­cja­cji. Na­le­ża­ło za­ciem­nić po­kój, po­za­pa­lać wo­kół sie­bie świecz­ki i wpa­try­wać się w lu­stro. Po­stę­pu­jąc zgod­nie ze wska­zów­ka­mi, Tony za­in­to­no­wał Wi­taj Krzy­żu Świę­ty i wy­ko­nał na lu­strze dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­wy znak krzy­ża. Po­tem na­stę­po­wa­ły do­kład­nie trzy mi­nu­ty me­dy­ta­cji. Wy­ko­rzy­sta­nie lu­stra w ta­jem­ni­czych ob­rzę­dach zna­ne jest jako kry­sta­lo­man­cja albo wró­że­nie z za­klę­te­go zwier­cia­dła i ma bar­dzo dłu­gą hi­sto­rię. Świę­ty Au­gu­styn pi­sał o wiedź­mach, któ­re na lu­strach pi­sa­ły pro­roc­twa ludz­ką krwią, a sta­ro­rzym­skie wy­rocz­nie po­słu­gi­wa­ły się lu­strza­ny­mi po­wierzch­nia­mi, by prze­po­wia­dać zwy­cięz­ców nad­cho­dzą­cych bi­tew w ob­rzę­dzie na­zy­wa­nym spe­cu­lum. Za­klę­tych zwier­cia­deł uży­wa­no rów­nież do od­pra­wia­nia cza­rów, a dziś moż­na je ku­pić przez In­ter­net.


  Pa­ra­jąc się okul­ty­zmem, Tony miał na­dzie­ję wy­peł­nić czymś pust­kę – i rze­czy­wi­ście, wkrót­ce drę­czą­cy go mło­dzień­czy głód zo­stał za­spo­ko­jo­ny – przez de­mo­na. Lecz chło­pak nie po­dej­rze­wał, że ma się cze­go oba­wiać.


  – Wy­da­wa­ło mi się, że mogę so­bie bez­piecz­nie po­zwo­lić na ta­kie za­ba­wy, po­nie­waż w ko­ście­le, do któ­re­go cho­dzi­łem, po­wie­dzia­no nam, że dia­beł nie ist­nie­je.


  Po ob­rzę­dzie ini­cja­cji Tony za­czął od­ra­biać za­dnie do­mo­we z ma­te­ma­ty­ki, kie­dy na­gle ogar­nę­ło go dziw­ne uczu­cie.


  – Na­gle po­czu­łem się, jak­by ktoś wstrzyk­nął mi ja­kiś nar­ko­tyk. Spoj­rza­łem na kart­kę, na któ­rej pi­sa­łem, i to już nie była kart­ka, ale jak­bym pa­trzył przez nią i wi­dział nie­skoń­czo­ną zło­żo­ność tego ka­wał­ka pa­pie­ru i ca­łe­go dzie­ła stwo­rze­nia. Pa­mię­tam, że po­my­śla­łem wte­dy: „Gdzie ja je­stem?”, ale wy­da­wa­ło mi się to nie­do­rzecz­ne. „Czyż­bym tra­cił ro­zum?” Wie­dzia­łem, że tak nie jest. By­łem pil­nym uczniem, mia­łem do­bre stop­nie. Zaj­mo­wa­łem się mu­zy­ką, na­gry­wa­łem pły­ty i po­wi­nie­nem być szczę­śli­wy, bo ro­bi­łem to, co spra­wia­ło mi przy­jem­ność.


  Nie wąt­pi­łem, że Tony mó­wił praw­dę, ale wi­dzia­łem, że był nie­szczę­śli­wy i w swo­im dą­że­niu do praw­dy do­tarł do kil­ku ciem­nych za­uł­ków. O tam­tym prze­ży­ciu w swo­im po­ko­ju miał do po­wie­dze­nia coś jesz­cze:


  – Mój umysł był bom­bar­do­wa­ny py­ta­nia­mi, ale to nie ja je za­da­wa­łem.


  – Ja­kie to były py­ta­nia? – Tony, sku­biąc rę­ka­wy ko­szu­li jesz­cze bar­dziej ner­wo­wo niż do­tąd, po­wie­dział:


  – Na przy­kład ta­kie: jak to moż­li­we, że ist­nie­je ma­te­ria? Jak to moż­li­we, że ist­nie­je co­kol­wiek?


  Po­wie­dział, że uwa­żał te py­ta­nia za istot­ne, ale tyl­ko je­śli on sam je so­bie sta­wiał.


  – Tym­cza­sem one były obce i prze­ra­ża­ją­ce. Pod­wa­ża­łem na­wet ist­nie­nie Boga. Czu­łem się, jak­bym był pro­gra­mo­wa­ny jak kom­pu­ter przez ko­goś lub coś, cze­go nie zna­łem.


  Te sło­wa były alar­mu­ją­ce. Być może on tego nie wie­dział, ale ja – ow­szem. Wi­dzia­łem w tym duże po­do­bień­stwo do spra­wy, któ­rą oj­ciec Ma­la­chi Mar­tin opi­sał w Za­kład­ni­kach dia­bła. Tam­ten czło­wiek, w książ­ce na­zwa­ny Carl V., był psy­cho­lo­giem, któ­ry otwo­rzył się na opę­ta­nie, za­głę­bia­jąc się w pa­rap­sy­cho­lo­gię i chcąc po­znać praw­dzi­we po­cząt­ki chrze­ści­jań­stwa. Pa­ra­le­lą mię­dzy obo­ma przy­pad­ka­mi był spo­sób, w jaki zły duch za­ata­ko­wał. Po­dob­nie jak Tony za­da­niem szkol­nym, Carl V. był po­chło­nię­ty pra­cą na­uko­wą, gdy w jed­nej chwi­li jego świa­do­mość kom­plet­nie się zmie­ni­ła. Stra­cił fi­zycz­ne po­czu­cie tego, co go ota­cza­ło, i już nie pa­trzył na przed­mio­ty wo­kół, lecz jak gdy­by w nie wni­kał. We­dług jego opi­su było tak, jak­by znał ca­ło­kształt każ­de­go przed­mio­tu, do­kład­nie tak, jak Tony wi­dział „nie­skoń­czo­ną zło­żo­ność” kart­ki pa­pie­ru.


  Róż­ne na­to­miast były pra­gnie­nia obu męż­czyzn – Tony chciał po­znać ta­jem­ni­cę ży­cia, a Carl V. chciał po­znać ta­jem­ni­cę chrze­ści­jań­stwa. To, cze­go do­świad­czył psy­cho­log, było znacz­nie głęb­sze niż to, co prze­żył Tony. Carl V. otrzy­mał bo­wiem nie­zwy­kłe zdol­no­ści pa­rap­sy­chicz­ne – nie od Boga, ale od dia­bła. Męż­czyzn łą­czy­ło jed­nak wy­raź­ne po­czu­cie, że tra­cą sa­mych sie­bie. Ich całe je­ste­stwo zo­sta­ło po­chło­nię­te przez siłę nie­czy­stą. I choć ża­den z nich na tym eta­pie nie stra­cił cał­ko­wi­cie kon­tro­li nad sobą, to zaj­mu­jąc się okul­ty­zmem, obaj nie­świa­do­mie ścią­ga­li na sie­bie de­mo­na.


  Po tam­tym epi­zo­dzie roz­po­czął się „pie­kiel­ny” okres w ży­ciu Tony’ego. W na­stęp­nych la­tach po­szedł naj­pierw do col­le­ge’u, po­tem za­czął ka­rie­rę mu­zycz­ną i był w sta­nie funk­cjo­no­wać w mia­rę nor­mal­nie, lecz wciąż zda­rza­ły się ata­ki, pod­czas któ­rych nie był w sta­nie trzeź­wo my­śleć i sam so­bie wy­da­wał się obcy.


  Przy­ja­ciel za­su­ge­ro­wał mu wy­pró­bo­wa­nie me­dy­ta­cji trans­cen­den­tal­nej (MT), któ­ra nie jest re­li­gią. Jej in­struk­to­rzy mó­wią, że mogą ją prak­ty­ko­wać wy­znaw­cy każ­dej re­li­gii, rów­nież oso­by du­chow­ne. Ta prak­ty­ka sama w so­bie nie jest zła, lecz może mieć bar­dzo złe skut­ki, o czym prze­ko­nał się Tony. Oso­by prak­ty­ku­ją­ce tę for­mę me­dy­ta­cji twier­dzą, że po­ma­ga im ona roz­ła­do­wać stres, oczy­ścić umysł, cia­ło i emo­cje. Nie po­do­ba mi się ta­kie przed­sta­wie­nie ce­lów, po­nie­waż brzmią jak świa­do­ma pró­ba od­da­le­nia się od du­cho­wo­ści. Po­nad­to mó­wiąc o „pra­wach na­tu­ry”, jej zwo­len­ni­cy po­mi­ja­ją Boga i sku­pia­ją się wy­łącz­nie na ludz­kim „ja”. Dla ko­goś, kto już jest nie­szczę­śli­wy i bez­bron­ny – a w ta­kim sta­nie był wte­dy ten mło­dy pia­ni­sta – otwar­cie umy­słu może go wy­sta­wiać na dzia­ła­nie sił nad­na­tu­ral­nych, któ­rych je­dy­nym ce­lem jest znisz­cze­nie. Każ­de­mu, kto chciał­by spró­bo­wać me­dy­ta­cji, z ca­łe­go ser­ca ra­dzę, by sku­pił swe my­śli wy­łącz­nie na Bogu, a On ze­śle spo­kój we­wnętrz­ny i roz­ła­du­je na­pię­cie.


  Tony był pod ogrom­nym wra­że­niem MT. Po kil­ku mie­sią­cach jej prak­ty­ko­wa­nia miał inne nie­zwy­kłe do­zna­nie:


  – Moja świa­do­mość prze­isto­czy­ła się po­now­nie, lecz tym ra­zem zu­peł­nie ina­czej niż po­przed­nio. Była to zde­cy­do­wa­nie zmia­na na lep­sze i wszyst­kie strasz­ne uczu­cia z lat po­przed­nich roz­pły­nę­ły się w jed­nej chwi­li. Wy­peł­nił mnie spo­kój i ra­dość.


  W mo­jej gło­wie znów za­pa­li­ła się czer­wo­na lamp­ka. Wi­dać było, że od tam­te­go cza­su chło­pak wsią­kał w te prak­ty­ki jesz­cze głę­biej. Tony był ka­to­li­kiem i po­sta­no­wił za­py­tać o MT dwóch księ­ży. Obaj wy­ra­ża­li się po­zy­tyw­nie o tej me­to­dzie. Uzna­łem to za skraj­nie nie­po­ko­ją­ce – księ­ża są słu­ga­mi Bo­ży­mi i po­win­ni byli skie­ro­wać jego ży­cie du­cho­we ku mo­dli­twie i świę­tym sa­kra­men­tom, a nie po­za­re­li­gij­nym prak­ty­kom me­dy­ta­cyj­nym. Po rze­ko­mo bu­du­ją­cym do­świad­cze­niu i z apro­ba­tą księ­ży Tony zgło­sił się na kurs za­awan­so­wa­nej MT, zbli­ża­jąc się tym sa­mym jesz­cze bar­dziej ku opę­ta­niu.Kurs na­zy­wał się Si­dhi i opie­rał się na in­to­no­wa­niu pod­czas dłu­go­trwa­łej me­dy­ta­cji pew­nych kon­kret­nych mantr, czy­li słów uła­twia­ją­cych sku­pie­nie. Każ­da z nich mia­ła być zwią­za­na z in­nym ro­dza­jem mocy. Tony po­sta­no­wił sku­pić się na le­wi­ta­cji. Ty­go­dnia­mi nie dzia­ło się nic szcze­gól­ne­go, aż na­gle po­czuł, jak przez krę­go­słup prze­bie­ga mu prąd, a jego wnę­trze wy­peł­nia się świa­tłem.


  – By­wa­ło, że czu­łem, jak ener­gia wni­ka w moje ple­cy i wę­dru­je w górę, do­cie­ra­jąc do gło­wy. Sie­dzia­łem w po­zy­cji lo­to­su i do­słow­nie uno­si­łem się nad pod­ło­gę. Nie ro­biąc ab­so­lut­nie nic, po­tra­fi­łem uno­sić się co­raz wy­żej. Ta ener­gia sta­wa­ła się co­raz sil­niej­sza.


  Chcia­łem się o tym do­wie­dzieć wię­cej, po­nie­waż wi­dzia­łem już oso­by prak­ty­ku­ją­ce MT, któ­re pró­bo­wa­ły le­wi­to­wać. Wy­glą­da­ło to dość ko­micz­nie, kie­dy całą gru­pą ska­ka­li w kuc­kach po pod­ło­dze. Tony za­pew­nił mnie jed­nak, że nie ro­bił ni­cze­go ta­kie­go – to się po pro­stu dzia­ło.


  I choć uwie­rzył, że uda­ło mu się otwo­rzyć drzwi per­cep­cji, po ich dru­giej stro­nie od­krył ciem­ność.


  – Wraz z ener­gią po­ja­wia­ły się sło­wa, któ­re beł­ko­tli­wie wy­rzu­ca­ły moje usta, sło­wa, któ­rych nie ro­zu­mia­łem. Bar­dzo się tego ba­łem, więc po­roz­ma­wia­łem i z in­struk­to­rem MT, i księ­dzem. Obaj pod­su­nę­li mi w ja­kimś sen­sie po­dob­ne wy­tłu­ma­cze­nie.


  Jego na­uczy­ciel po­wie­dział, że ener­gia uno­si się od pod­sta­wy krę­go­słu­pa i otwie­ra cza­kra­my – we­dług tra­dy­cji wschod­nich źró­dła mocy umiesz­czo­ne w cie­le – co po­wo­du­je le­wi­ta­cję, na­zy­wa­ną cza­sem „jo­gicz­nym la­ta­niem”. Na­uczy­ciel do­dał, że to wspa­nia­ła rzecz, któ­ra wska­zu­je, że Tony osią­gnął wyż­szy po­ziom świa­do­mo­ści, za­rów­no men­tal­nie, jak i fi­zycz­nie.


  – Po­my­śla­łem, że to su­per, ale dla­cze­go przy tym wy­da­ję z sie­bie nie­zro­zu­mia­ły dla mnie beł­kot? Na­uczy­ciel po­wie­dział, że to stres wy­cho­dzi ze mnie „w for­mie wer­bal­nej”.


  Ksiądz przy­jął inną per­spek­ty­wę i za­su­ge­ro­wał, że Tony „mówi ję­zy­ka­mi”. Na po­par­cie swo­jej teo­rii za­cy­to­wał sze­reg bi­blij­nych wer­se­tów, z któ­rych jed­nak ża­den nie mó­wił o cha­otycz­nym, po­zba­wio­nym sen­su beł­ko­cie. W nie­któ­rych re­li­giach – na przy­kład u zie­lo­no­świąt­kow­ców czy w ka­to­li­cy­zmie cha­ry­zma­tycz­nym – wy­znaw­cy mó­wią ję­zy­ka­mi, ale tyl­ko w ra­mach mo­dli­twy. Sło­wa słu­gi Bo­że­go prze­ko­na­ły Tony’ego, że to, cze­go do­świad­cza, to waż­ne prze­ży­cie du­cho­we. Nie lu­bię kry­ty­ko­wać księ­ży, ale tam­ten zwy­czaj­nie nie miał po­ję­cia, o czym mówi. Ro­bi­ło mi się sła­bo, jak po­my­śla­łem, że przez myl­ną in­ter­pre­ta­cję swo­je­go za­cho­wa­nia Tony kro­czył co­raz da­lej nie­wła­ści­wą dro­gą.


  Choć stan umy­słu mło­de­go czło­wie­ka był co­raz dziw­niej­szy, to jego ka­rie­ra mu­zycz­na wła­śnie na­bie­ra­ła tem­pa. Tuż przed jego pierw­szym kon­cer­tem inny zna­jo­my za­in­try­go­wał Tony’ego swo­imi dzi­wacz­ny­mi po­glą­da­mi na te­mat du­cho­wo­ści. Był to an­ty­kwa­riusz za­fa­scy­no­wa­ny okul­ty­zmem. Po­da­ro­wał Tony’emu ka­mień, rze­ko­mo po­sia­da­ją­cy wiel­ką moc, któ­ry miał mło­de­mu mu­zy­ko­wi za­pew­nić wiel­ki suk­ces za­wo­do­wy. We­dług an­ty­kwa­riu­sza był to ka­mień joni, kształ­tem przy­po­mi­nał jaj­ko z zie­lo­nym za­ry­sem oka. Ni­g­dy wcze­śniej cze­goś ta­kie­go nie wi­dzia­łem, ale trud­no mi było so­bie wy­obra­zić, że mo­gło być dzie­łem na­tu­ry. Zna­jo­my po­wie­dział Tony’emu, że je­śli bę­dzie trzy­mał ka­mień w swo­im po­ko­ju i pa­trzył na nie­go raz dzien­nie, speł­ni się jego naj­więk­sze ma­rze­nie.


  W Pra­cy ze­tkną­łem się z wie­lo­ma dzi­wac­twa­mi, ale o ka­mie­niach joni nie sły­sza­łem, za­py­ta­łem więc bra­ta An­drew, czy coś o nich wie­dział. Oka­za­ło się, że po­cho­dzą z Azji i są wy­ko­rzy­sty­wa­ne w ob­rzę­dach płod­no­ści. Wy­da­ło mi się to dość dziw­ne, po­nie­waż kło­po­ty Tony’ego nie mia­ły z tym żad­ne­go związ­ku. Zba­da­łem te­mat nie­co głę­biej i z pew­nym roz­ba­wie­niem od­kry­łem, że joni to w san­skry­cie okre­śle­nie ko­bie­cych or­ga­nów płcio­wych! Ta­kim to znaw­cą okul­ty­zmu był zna­jo­my Tony’ego. Być może ka­mie­nie wy­par­ły z jego gło­wy wie­dzę.


  Nie­dłu­go po­tem Tony za­czął mie­wać te same prze­ra­ża­ją­ce do­zna­nia, jak wte­dy, gdy był w szko­le śred­niej, lecz tym ra­zem były znacz­nie sil­niej­sze. W gło­wie mu się ko­tło­wa­ło od ob­cych my­śli, któ­re dzię­ki MT mia­ły opu­ścić go na do­bre, a jed­nak wró­ci­ły ze wzmo­żo­ną siłą.


  – Wy­da­wa­ło mi się, że coś wy­ry­wa ze mnie du­szę – po­wie­dział drżą­cym gło­sem.


  Za­py­ta­łem, czy za­wsze szu­kał od­po­wie­dzi w okul­ty­zmie. Przy­znał, że tak, lecz przy­siągł, że te­raz był go­tów zro­bić wszyst­ko, by od Boga otrzy­mać po­moc, któ­rej tak roz­pacz­li­wie po­trze­bo­wał. To wy­zna­nie było pierw­szym kro­kiem, któ­ry mu­siał wy­ko­nać. Pod­czas na­szej roz­mo­wy ude­rzy­ła mnie dziw­na, zło­wiesz­cza at­mos­fe­ra pa­nu­ją­ca w tym domu – i nie mó­wię tu o ka­mie­niu joni. Wy­czu­wa­łem wo­kół Tony’ego coś nie­po­ko­ją­ce­go.


  Strzą­sną­łem z sie­bie tę myśl i wy­ja­śni­łem mu, że zna­lazł się pod tak prze­moż­nym wpły­wem de­mo­na, że nie po­tra­fi już roz­róż­nić wła­snej świa­do­mo­ści od świa­do­mo­ści złe­go du­cha. Zwró­ce­nie się po po­moc do Boga jest pierw­szym kro­kiem ku uzdro­wie­niu, lecz pie­kiel­na moc była w nim tak dłu­go, że wy­pę­dzić ją bę­dzie na­praw­dę trud­no. Tony po­kor­nie zga­dzał się ze wszyst­kim, co mó­wi­łem, lecz wi­dać było, że jest tak zdez­o­rien­to­wa­ny i zroz­pa­czo­ny, że praw­do­po­dob­nie zgo­dził­by się na­wet, że księ­życ jest z sera, gdy­by dzię­ki temu mógł uzy­skać po­moc.


  Po­mi­mo bo­le­snych i w isto­cie dziw­nych wy­da­rzeń, któ­re sta­ły się jego udzia­łem, Tony wciąż nie poj­mo­wał, że na­praw­dę był opę­ta­ny. Tym­cza­sem wszyst­ko, co mó­wił, do­star­cza­ło na to ko­lej­nych do­wo­dów: po kil­ku mi­nu­tach wspo­mniał o strasz­nym prze­ży­ciu, któ­re­go do­znał pod­czas ka­to­lic­kiej mszy uzdra­wia­ją­cej. W trak­cie ob­rząd­ku wbrew jego woli gło­wa za­czę­ła mu się gwał­tow­nie ob­ra­cać na obie stro­ny, a z ust wy­rwał się krzyk: „Nay­aco­ta” – sło­wo bez sen­su.


  – Wie­dzia­łem, że mó­wię „nie” – wy­ja­śnił – bo coś we mnie po­czu­ło się spro­wo­ko­wa­ne.


  Li­cząc, że tym spo­so­bem choć tro­chę ulżę jego cier­pie­niom, ja tak­że spró­bo­wa­łem po­mo­dlić się nad nim. Lecz tak, jak się oba­wia­łem – zły duch zno­wu po­czuł się spro­wo­ko­wa­ny. Ten do­tąd spo­koj­ny, bły­sko­tli­wy męż­czy­zna ro­bił się co­raz bar­dziej po­bu­dzo­ny i ku­lił się na dźwięk słów mo­dli­twy, jak­by go pa­rzy­ły. Usta wy­krzy­wi­ły mu się w ner­wo­wym tiku, a gdy unio­słem krzyż, wy­dał z sie­bie mro­żą­cy krew w ży­łach okrzyk bólu. Szyb­ko więc za­koń­czy­łem mo­dli­twę gło­śnym „Amen”, wie­dząc, że je­śli jesz­cze bar­dziej roz­wście­czę be­stię, może za­ata­ko­wać rów­nież mnie.


  Tony od razu się uspo­ko­ił i uważ­nie słu­chał, gdy po raz ko­lej­ny mu tłu­ma­czy­łem, że był w po­sia­da­niu złe­go du­cha. Nie­wie­le wie­dział o de­mo­nach i dia­ble i tak na­praw­dę nie bar­dzo w to wszyst­ko wie­rzył.


  – Je­steś pe­wien? – za­py­tał.


  – Wy­obra­żam so­bie, dla­cze­go to, co się z tobą dzie­je, jest dla cie­bie nie­zro­zu­mia­łe – od­par­łem – ale z tego, co mi po­wie­dzia­łeś, źró­dłem two­ich pro­ble­mów jest coś ob­ce­go, co nie jest tobą. Je­stem prze­ko­na­ny, że tym „czymś” jest de­mon. Gdy któ­ryś z du­chów wni­ka w czło­wie­ka, taka oso­ba czę­sto nie jest w sta­nie się mo­dlić. To dla­te­go pod­czas mszy uzdra­wia­ją­cej za­cho­wy­wa­łeś się w taki spo­sób.


  Skąd wie­dzia­łem, że Tony był opę­ta­ny? Ob­rzęd eg­zor­cy­zmu Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go wy­mie­nia sze­reg symp­to­mów, któ­re mogą o tym świad­czyć: mó­wie­nie w ję­zy­ku, któ­re­go dana oso­ba ni­g­dy się nie uczy­ła i któ­re­go nie po­win­na znać; le­wi­ta­cja; nad­ludz­ka siła albo wy­czy­ny znacz­nie wy­kra­cza­ją­ce poza nor­mal­ne zdol­no­ści da­nej oso­by; to, że opę­ta­ny fi­zycz­nie nie jest w sta­nie wejść do domu mo­dli­twy; wy­dzie­la­nie wstręt­ne­go, od­ra­ża­ją­ce­go odo­ru; nie­na­wiść do Je­zu­sa i wszyst­kie­go, co świę­te; prze­po­wia­da­nie przy­szło­ści albo nie­wy­tłu­ma­czal­na zna­jo­mość wy­da­rzeń z prze­szło­ści, zwłasz­cza cu­dzych, wsty­dli­wych grze­chów, któ­re ni­g­dy ni­ko­mu nie zo­sta­ły ujaw­nio­ne. De­mo­ny na­tu­ral­nie pró­bu­ją się ukry­wać przed ludź­mi ta­ki­mi jak ja, któ­rzy chcą ich zde­ma­sko­wać jako od­ra­ża­ją­ce be­stie. To nie zna­czy, że dia­beł boi się mnie czy ja­kiej­kol­wiek ludz­kiej isto­ty – on boi się wia­ry, eg­zor­cy­zmu i, nade wszyst­ko, Boga.


  Ist­nie­je jesz­cze jed­na po­ten­cjal­na trud­ność w do­tar­ciu do isto­ty pro­ble­mu: dana oso­ba może nie być opę­ta­na, lecz psy­chicz­nie cho­ra. Nie­któ­re po­sta­cie obłę­du mogą na­śla­do­wać ozna­ki opę­ta­nia – w schi­zo­fre­nii wy­stę­pu­ją dzi­wacz­ne my­śli i ha­lu­cy­na­cje, pa­ra­no­ja po­wo­du­je myl­ne złu­dze­nie by­cia prze­śla­do­wa­nym – być może przez wy­my­ślo­ne złe du­chy, a dy­so­cja­cje mogą wy­wo­ły­wać na­głe, dra­stycz­ne zmia­ny w świa­do­mo­ści albo roz­sz­cze­pie­nie jaź­ni. Ża­den z tych ob­ja­wów nie jest wy­wo­ła­ny obec­no­ścią de­mo­na. Dla­te­go kie­dy mam do­ko­nać oce­ny, kie­ru­ję się za­rów­no ob­ja­wie­niem Bo­żym, któ­re przy­cho­dzi do mnie w mo­dli­twie, jak i ob­ser­wa­cją spo­so­bu, w jaki dana oso­ba funk­cjo­nu­je w co­dzien­nym ży­ciu. Gdy dia­beł za­wład­nie czło­wie­kiem, nie kon­tro­lu­je go przez całą dobę, ale przez więk­szość cza­su po­zwa­la mu za­cho­wy­wać się nor­mal­nie, choć czło­wiek taki sta­le ma po­czu­cie, że coś jest nie tak – po­dob­nie jak czuł Tony, gdy mó­wił że miał wra­że­nie ob­cej siły „pro­gra­mu­ją­cej” mu umysł.


  Wi­dzia­łem jed­nak, że męż­czy­zna na­dal nie ro­zu­mie praw­dzi­wej przy­czy­ny pro­ble­mu.


  – Czy był­byś skłon­ny pod­dać się eg­zor­cy­zmom? – za­py­ta­łem.


  Zgo­dził się bez wa­ha­nia.


  Skoń­czy­li­śmy wy­wiad, więc odło­ży­łem ka­me­rę i szy­ko­wa­łem się do wyj­ścia, kie­dy Tony, jak­by od nie­chce­nia stwier­dził:


  – Ja nie wi­dzę rze­czy tak, jak je wi­dzą inni.


  I choć ro­bi­ło się póź­no i wkrót­ce mia­łem być w pra­cy, za­pra­gną­łem do­wie­dzieć się, co miał na my­śli.


  – Wi­dzę rze­czy tak, jak­by moje oczy były prze­sło­nię­te – do­dał za­gad­ko­wo.


  Nie mia­łem po­ję­cia, jak to ro­zu­mieć, ale nie pod­ją­łem te­ma­tu. Przy każ­dym do­cho­dze­niu uczę się cze­goś no­we­go.


  Gdy na­stęp­ne­go dnia oglą­da­łem na­gra­nie na­szej roz­mo­wy, za­uwa­ży­łem coś, cze­go nie wi­dzia­łem na żywo. W dwóch róż­nych mo­men­tach na­gra­nia zo­ba­czy­łem ener­gię du­cho­wą – ta­kie same ide­al­nie okrą­głe, prze­zro­czy­ste kule, jak te, któ­re wi­dy­wa­łem na zdję­ciach ro­bio­nych w do­mach za­ata­ko­wa­nych przez złe moce. Ener­gia du­cho­wa bar­dzo się róż­ni wy­glą­dem od efek­tów uzy­ska­nych z roz­ma­itych źró­deł świa­tła, któ­re są na ogół ośmio­kąt­ne. Na na­gra­niu kule du­cho­wej ener­gii prze­su­wa­ły się przez całą sze­ro­kość ekra­nu z tak za­wrot­ną pręd­ko­ścią, że mu­sia­łem za­trzy­mać ta­śmę, by do­kład­niej im się przyj­rzeć.


  Po­ka­za­łem na­gra­nie bra­tu An­drew, ale nie zdra­dzi­łem mu szcze­gó­łów, żeby mógł do­ko­nać wła­snej, obiek­tyw­nej oce­ny, tak­że dzię­ki swe­mu da­ro­wi ro­ze­zna­wa­nia du­chów. On rów­nież to za­uwa­żył:


  – Jest w tym czło­wie­ku coś bar­dzo dziw­ne­go. Jest opę­ta­ny, ale jest coś jesz­cze. Nie­zbyt do­kład­nie wi­dzę jego twarz. Jak­by ją za­kry­wa­ła ja­kaś za­sło­na.


  ***


  Trój­ka de­tek­ty­wów od War­re­nów zja­wi­ła się w ka­pli­cy Mat­ki Bo­skiej Ró­żań­co­wej do po­mo­cy przy eg­zor­cy­zmach. Wi­dzia­łem tę świą­ty­nię nie­zli­czo­ną licz­bę razy i za­wsze pięk­no tego miej­sca, wi­tra­że i ko­lo­ro­we fi­gu­ry świę­tych za­pie­ra­ją mi dech. Ka­pli­cę w XIX wie­ku zbu­do­wa­li me­to­dy­ści, a na­stęp­nie ku­pił ją nie­ży­ją­cy już oj­ciec Fran­cis Fen­ton, ka­to­lik tra­dy­cy­jo­na­li­sta. W 1972 roku opie­kę nad tym miej­scem po­wie­rzo­no bi­sku­po­wi Ro­ber­to­wi McKen­nie, do­mi­ni­ka­ni­no­wi i eg­zor­cy­ście, któ­ry od tam­tej pory od­pra­wia w ka­pli­cy tra­dy­cyj­ne msze po ła­ci­nie i udzie­la sa­kra­men­tów.


  Wszy­scy mie­li­śmy spo­re do­świad­cze­nie, by­li­śmy ludź­mi po­boż­ny­mi i wcze­śniej wie­lo­krot­nie pra­co­wa­li­śmy ra­zem. Sio­strze­niec Eda i Lor­ra­ine, John, zaj­mo­wał się Pra­cą przez więk­szą część swo­je­go ży­cia. Mimo czter­dziest­ki na kar­ku miał twarz chłop­ca i bród­kę po­dob­ną do tej, jaką no­sił Tony. Gru­be szkła w oku­la­rach nie prze­szka­dza­ją mu mieć nie­sły­cha­nie czuj­ne­go i by­stre­go wzro­ku. Moż­na się do­my­ślić, że nie­wie­le jest w sta­nie umknąć jego uważ­ne­mu spoj­rze­niu. I że zde­cy­do­wa­nie nie­ła­two jest co­kol­wiek przed nim ukryć.


  Scott z ko­lei to mistrz sztuk wal­ki, ma po­nad metr osiem­dzie­siąt wzro­stu i ja­sne wło­sy. Jest naj­bar­dziej nie­ustra­szo­nym czło­wie­kiem, ja­kie­go w ży­ciu spo­tka­łem – je­śli go po­pro­sisz, żeby wszedł do kry­jów­ki de­mo­na w piw­ni­cy na­wie­dza­ne­go domu, zro­bi to bez chwi­li na­my­słu. Zro­bi to, na­wet je­śli bę­dzie tam na nie­go cze­kał sam król pie­kieł. Jest dziel­nym, od­da­nym wo­jow­ni­kiem, a przy tym ma nie­na­gan­ne ma­nie­ry i jest wy­jąt­ko­wo uprzej­my. Do Eda i Lor­ra­ine od­no­si się z naj­wyż­szym sza­cun­kiem i ni­g­dy nie mówi o nich ina­czej jak „pan i pani War­ren”. Mnie jed­nak zgo­dził się na­zy­wać po pro­stu Ral­phem. Był czę­stym go­ściem w moim domu.


  Ostat­nim z człon­ków na­sze­go ze­spo­łu był Joe Z. – po­li­cjant pra­cu­ją­cy w spo­koj­nym mia­stecz­ku w Con­nec­ti­cut. Ten moc­no umię­śnio­ny, ciem­no­wło­sy, do­bie­ga­ją­cy czter­dziest­ki męż­czy­zna jest ob­da­rzo­ny umie­jęt­no­ścią roz­ła­do­wy­wa­nia na­pię­cia. Ma cię­ty dow­cip, któ­rym po­tra­fi za­ba­wiać to­wa­rzy­stwo do bia­łe­go rana. Wie­le osób są­dzi, że w Pra­cy na­le­ży za­cho­wać śmier­tel­ną po­wa­gę, ale my cza­sem śmie­je­my się i żar­tu­je­my, je­śli czu­je­my, że to może po­móc nie­co się roz­luź­nić oso­bie bądź ro­dzi­nie, któ­rej chce­my po­móc. Joe Z. jest pro­te­stan­tem, ale nie miał naj­mniej­szych opo­rów przed przyj­ściem do ka­to­lic­kie­go ko­ścio­ła, by po­ma­gać bi­sku­po­wi w eg­zor­cy­zmach, ro­bił to zresz­tą już wie­lo­krot­nie.


  Cze­ka­jąc na bi­sku­pa McKen­nę, roz­ma­wia­łem z To­nym Pe­trim. Szcze­rze go po­lu­bi­łem i współ­czu­łem mu w związ­ku z tym, co go spo­ty­ka­ło. W roz­mo­wie z nim bar­dzo jed­nak uwa­ża­łem na sło­wa, nie chcia­łem bo­wiem ni­cze­go mu su­ge­ro­wać na te­mat przy­szłych wy­da­rzeń. Chcia­łem, aby on sam zro­zu­miał, że to zły duch – a nie jego wła­sny ro­zum – był źró­dłem jego pro­ble­mów. Tony mu­siał to zro­zu­mieć – je­śli miał się uwol­nić od de­mo­na, mu­siał go od­rzu­cić siłą wła­snej wol­nej woli.


  Tony tym­cza­sem mil­czał i nie oka­zy­wał żad­nych emo­cji, kie­dy mu wy­ja­śni­łem, że dla jego i na­sze­go bez­pie­czeń­stwa za­mie­rza­my go unie­ru­cho­mić. Ski­nął gło­wą na znak, że się zga­dza. Po­tem po­wie­dzia­łem, że na­gra­my jego eg­zor­cyzm ka­me­rą wi­deo, ale na­gra­nie ni­g­dy nie zo­sta­nie pu­blicz­nie po­ka­za­ne. Ro­bi­my to wy­łącz­nie w celu do­ku­men­ta­cji ob­rzę­du i po to, by szko­lić przy­szłych ba­da­czy. Po­wie­dział, że to ro­zu­mie i że chce, by­śmy kon­ty­nu­owa­li.


  Kie­dy sie­dzia­łem obok nie­go, cze­ka­jąc, aż za­cznie się jego eg­zor­cyzm, po­czu­łem się bar­dzo mały i nic nie­zna­czą­cy w po­rów­na­niu z tym, co mia­ło na­stą­pić – ze zde­rze­niem dwóch sił, któ­rych po­tę­ga wy­kra­cza poza na­sze poj­mo­wa­nie. Jed­ną na­pę­dza nie­ugię­ta nie­na­wiść i zło, a dru­gą nie­skoń­czo­na mi­łość i do­bro. Prze­peł­nia­ła mnie trwo­ga i po­dziw, że mogę, na­wet jako zwy­kły żoł­nierz, brać udział w od­wiecz­nej woj­nie po­mię­dzy śmier­tel­ny­mi wro­ga­mi, i choć się de­ner­wo­wa­łem, po­kła­da­łem wia­rę w Bogu pe­wien, że nas przez to prze­pro­wa­dzi.


  ***


  Prze­ko­na­łem się już, że każ­dy eg­zor­cyzm jest inny. Roz­my­śla­łem o wni­kli­wych ba­da­niach ojca Mar­ti­na na ten te­mat. We­dług jego ob­li­czeń, na ca­łym świe­cie od­pra­wia się rocz­nie od ośmiu­set do ty­sią­ca trzy­stu eg­zor­cy­zmów wiel­kich i kil­ka ty­się­cy mniej­szych. Po prze­pro­wa­dze­niu wy­wia­dów z wie­lo­ma księż­mi, któ­rzy do­ko­ny­wa­li tych ob­rzę­dów, stwier­dził, że zwy­kle wy­róż­nia się sześć faz. Są to: Obec­ność, Po­zór, Prze­łom, Głos, Star­cie i Wy­gna­nie. Uczest­ni­czy­łem w dwu­dzie­stu je­den eg­zor­cy­zmach i nie wszyst­kie prze­bie­ga­ły we­dług tego sche­ma­tu. Gdy o tym roz­ma­wia­łem z Joem, przy­po­mniał mi, że oj­ciec Mar­tin za­uwa­żył rów­nież, że cza­sem wszyst­kie wy­stę­pu­ją jed­no­cze­śnie, po­nie­waż de­mo­nów nie ogra­ni­cza nic prócz Boga, ale i nie jest ko­niecz­ne przej­ście przez nie wszyst­kie. Tak samo dzie­je się w przy­pad­kach złych du­chów, któ­re po­mi­ja­ją je­den lub dwa z trzech eta­pów swo­jej dzia­łal­no­ści – atak, prze­śla­do­wa­nie, opę­ta­nie.


  W każ­dym przy­pad­ku praw­dzi­we­go opę­ta­nia po­ja­wie­nia się de­mo­na pod­czas eg­zor­cy­zmu nie moż­na prze­ga­pić. Każ­dy, kto jest obec­ny przy ry­tu­ale, wy­czu­je złe­go du­cha, po­nie­waż tak strasz­li­wie róż­ni się on od wszyst­kie­go, co ludz­kie. W isto­cie jest prze­ci­wień­stwem czło­wie­ka. Nie moż­na go zo­ba­czyć, ale całe cia­ło re­agu­je na nie­go wstrę­tem. Za­uwa­ży­łem też, że obec­ność złe­go du­cha jest od­czu­wal­na w róż­nym stop­niu, w za­leż­no­ści od jego mocy. Cza­sem wra­że­nie przy­cho­dzi i od­cho­dzi. In­nym ra­zem jest tak sub­tel­ne, jak – mó­wiąc sło­wa­mi ojca Mar­ti­na – „syk we­wnątrz mó­zgu”, ale gdy raz się je od­nie­sie, nie za­po­mi­na się go już ni­g­dy.


  Bi­skup McKen­na po­wie­dział mi kie­dyś, że ma po­dob­ne do­świad­cze­nia.


  – W każ­dej spra­wie, któ­rą się zaj­mu­ję, ist­nie­je okre­ślo­ny sy­gnał obec­no­ści złe­go, lecz cza­sem jest on zu­peł­nie nie­po­zor­ny – dia­beł nie wy­da­je z sie­bie żad­ne­go gło­su ani nie prze­ma­wia przez oso­bę opę­ta­ną. Może się po­ka­zać, kie­ru­jąc ludz­kim cia­łem, spra­wia­jąc, że czło­wiek war­czy albo się rzu­ca, może je drę­czyć i tor­tu­ro­wać nie fi­zycz­nie, ale men­tal­nie. W in­nych przy­pad­kach zmia­na, któ­ra za­cho­dzi w czło­wie­ku opę­ta­nym przez dia­bła, jest tak gwał­tow­na i dra­ma­tycz­na, że przy­po­mi­na roz­dwo­je­nie jaź­ni: czło­wie­ko­wi z jed­nej stro­ny krę­ci się od tego w gło­wie, a z dru­giej oba­wia się on o wła­sne ży­cie.


  Tyl­ko ktoś o na­praw­dę sil­nej wie­rze, jak na przy­kład bi­skup, może po­pro­wa­dzić ob­rzęd eg­zor­cy­zmu. Wy­pę­dza­nie de­mo­nów bez wia­ry w ser­cu by­ło­by roz­ło­żo­nym w cza­sie sa­mo­bój­stwem. I na­wet wte­dy eg­zor­cy­sta musi nie­ustan­nie my­śleć o Bogu i mieć świa­do­mość wła­snych sła­bo­ści, bo to one sta­ną się ce­lem ata­ku de­mo­na. Eg­zor­cy­sta nie po­wi­nien się bać za­da­wa­nia py­tań de­mo­no­wi, lecz po­wi­nien py­tać tyl­ko o rze­czy na­praw­dę istot­ne. Nie wol­no mu za­po­mi­nać, że zły duch bę­dzie kła­mał, a praw­dę po­wie tyl­ko pod przy­mu­sem, kie­dy zo­sta­nie do tego we­zwa­ny w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa.


  W cza­sie ob­rzę­du eg­zor­cy­sta musi być au­to­ry­te­tem i oka­zy­wać po­gar­dę de­mo­nom. W mo­men­cie, kie­dy już wia­do­mo, że de­mon cier­pi pod wpły­wem jego mo­dlitw, na­le­ży na­tych­miast zwięk­szyć moc ata­ku. Gdy­by Bóg mu na to po­zwo­lił, de­mon znisz­czył­by ludz­kość, tak wiel­ką ma w so­bie nie­na­wiść. W Ry­tu­ale Rzym­skim nie ma miej­sca na ta­ry­fę ulgo­wą, żad­ne­go pra­wa ła­ski dla nie­gdyś pięk­ne­go, do­sko­na­łe­go stwo­rze­nia Bo­że­go, dla du­cha, któ­ry – jak my – otrzy­mał wol­ną wolę, lecz wy­brał ścież­kę grze­chu i wiecz­ne­go po­tę­pie­nia. De­mo­ny nie mają li­to­ści dla dzie­ci Bo­żych i same rów­nież nie mogą jej do­znać.


  Gdy de­mon zo­sta­nie zmu­szo­ny, by się ujaw­nić – sam z sie­bie ni­g­dy by tego nie zro­bił – za­czy­na się etap po­zo­ru. Jest to naj­bar­dziej nie­ja­sna faza eg­zor­cy­zmu, w któ­rej de­mon pró­bu­je się scho­wać za oso­bo­wo­ścią eg­zor­cy­zmo­wa­ne­go. Po­słu­gu­jąc się gło­sem swo­jej ofia­ry, spra­wia, że ta za­cho­wu­je się zu­peł­nie na­tu­ral­nie i nie wzbu­dza żad­nych po­dej­rzeń. Jest to pró­ba obu­dze­nia w eg­zor­cy­ście nie­pew­no­ści, czy na pew­no do­szło do opę­ta­nia. Tyl­ko do­świad­cze­nie po­zwa­la eg­zor­cy­ście przej­rzeć chy­try plan i nie ulec ma­ni­pu­la­cji.


  Za­uwa­ży­łem, że ten etap wy­stę­pu­je tyl­ko u osób, któ­re nie wy­ka­zu­ją oznak de­mo­nicz­nej obec­no­ści po­ja­wia­ją­cych się na po­cząt­ku eg­zor­cy­zmu. Zwy­kle są to nie­kon­tro­lo­wa­ne drgaw­ki, gwał­tow­ne bądź nie­na­tu­ral­ne ru­chy cia­ła, ozna­ki skraj­ne­go bólu albo wy­raz cał­ko­wi­tej, nie­zmie­rzo­nej nie­na­wi­ści na twa­rzy, któ­ry wi­dział każ­dy, kto kie­dy­kol­wiek ze­tknął się z Pra­cą. Jako po­li­cjant do­sko­na­le znam mor­der­czy wzrok – wi­dzia­łem go nie­raz u lu­dzi, któ­rych aresz­to­wa­łem, i nie mam wąt­pli­wo­ści, że gdy­by mie­li szan­sę, roz­nie­śli­by mnie w proch. I choć od ta­kie­go wzro­ku mogą czło­wie­ka przejść ciar­ki, nie moż­na go w ża­den spo­sób po­rów­nać z wście­kło­ścią, któ­rą może wy­wo­łać de­mon. Jego po­gar­da się­ga zde­cy­do­wa­nie głę­biej, pły­nie bo­wiem z sa­me­go dna pie­kieł. A mimo to de­mo­ny, któ­re ob­ja­wia­ją się tak szyb­ko i tak wy­raź­nie, czę­sto rów­nież naj­szyb­ciej się pod­da­ją. Są to wo­jow­ni­cy zła niż­sze­go stop­nia, „bru­ta­le”, któ­rych wola wal­ki jest nie­wiel­ka. Nie od­zy­wa­ją się pod­czas eg­zor­cy­zmów, co naj­wy­żej ry­czą albo beł­ko­czą, i zwy­kle szyb­ko ucie­ka­ją przed po­tę­gą Krzy­ża.


  Po­zór – je­śli wy­stę­pu­je – na­le­ży przejść moż­li­wie jak naj­szyb­ciej, po­nie­waż im dłu­żej de­mon się ukry­wa, tym dłu­żej eg­zor­cyzm nie może być kon­ty­nu­owa­ny. Eg­zor­cy­sta musi wzy­wać, za­kli­nać siłę nie­czy­stą, aby w imię na­sze­go Zbaw­cy ujaw­ni­ła swe imię. De­mon się temu opie­ra, wie bo­wiem, że gdy zo­sta­nie zde­ma­sko­wa­ny, za­cznie się praw­dzi­we star­cie. Zdra­dza­jąc się w ja­ki­kol­wiek spo­sób, zły duch od­da­je pole eg­zor­cy­ście. To wpraw­dzie tyl­ko nie­wiel­kie zwy­cię­stwo, ale mimo wszyst­ko zwy­cię­stwo. Bywa, że zły duch go­dzi­na­mi prze­cią­ga etap po­zo­ru, pró­bu­jąc za­siać zwąt­pie­nie i uśpić czuj­ność uczest­ni­ków ob­rzę­du. Wi­dzia­łem, jak pod­czas eg­zor­cy­zmu w cią­gu kil­ku se­kund spo­kój po­tra­fi się prze­ro­dzić w skraj­ną agre­sję, dla­te­go wiem, jak groź­na może być de­kon­cen­tra­cja.


  Nie po­zór jed­nak jest groź­ny, lecz to, co na­stę­pu­je po nim. Kie­dy de­mon pró­bu­je nas oszu­kać i spra­wić wra­że­nie, że wca­le go tu nie ma, uni­ka gwał­tow­nych po­su­nięć. Ta faza spro­wa­dza się do pró­by sił po­mię­dzy eg­zor­cy­stą a ukry­tym w czło­wie­ku de­mo­nem. Do­pie­ro gdy eg­zor­cy­ście uda się zmu­sić de­mo­na do zrzu­ce­nia ma­ski, wcho­dzi­my w etap na­stęp­ny, czy­li prze­łom. Na tym eta­pie dia­beł zwal­nia wszel­kie ha­mul­ce i zda­rza się, że zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie wy­ska­ku­je z kry­jów­ki i przy­pusz­cza zma­so­wa­ny atak.


  Ża­den z uczest­ni­ków ry­tu­ału nie wyj­dzie z tego bez szwan­ku, lecz głów­ny im­pet ata­ku skie­ro­wa­ny jest w eg­zor­cy­stę. Ta sy­tu­acja przy­po­mi­na mi za­ku­wa­nie prze­stęp­cy w kaj­dan­ki. On wie, że idzie do wię­zie­nia – ta­kie są fak­ty – ale gdy ka­żesz mu złą­czyć z tyłu ręce, mu­sisz być go­tów na wszyst­ko. Być może bę­dzie stał po­słusz­nie i po­zwo­li ci dzia­łać, ale może też pod­jąć ostat­nią pró­bę i za­ata­ko­wać cię wszyst­kim, czym tyl­ko się da. De­mo­ny to naj­bar­dziej sa­dy­stycz­ni kry­mi­na­li­ści: zaj­mu­ją czyjś dom lub, co gor­sza, czy­jeś cia­ło. Ter­ror, jaki sie­ją, jest prze­stęp­stwem prze­ciw ludz­ko­ści i Bogu, więc eg­zor­cyzm to du­cho­wy od­po­wied­nik aresz­tu. Rzecz w tym, że de­mo­na nie moż­na poj­mać, przy­ci­snąć go do zie­mi i sko­pać do nie­przy­tom­no­ści, je­śli bę­dzie sta­wiał opór. Dia­bła moż­na za­pę­dzić do – miej­my na­dzie­ję – jego osta­tecz­ne­go pie­kiel­ne­go wię­zie­nia je­dy­nie przy po­mo­cy mo­dli­twy, po­stu, re­li­kwii, wody świę­co­nej i przede wszyst­kim – Boga.


  Po do­tar­ciu do prze­ło­mu każ­dy z uczest­ni­ków eg­zor­cy­zmu sta­je się po­ten­cjal­ną ofia­rą. Ce­lem ata­ku de­mo­na czę­sto by­wa­ją po­moc­ni­cy ry­tu­ału tyl­ko dla­te­go, że są na miej­scu, i że chcą uwol­nić oso­bę opę­ta­ną od nik­czem­nej kre­atu­ry, któ­ra nią za­wład­nę­ła. A tak­że dla­te­go, że de­mon nie­na­wi­dzi wszyst­kich – na­wet cie­bie! Czę­sto, by to wy­tłu­ma­czyć, po­słu­gu­ję się taką ana­lo­gią: w jaki spo­sób naj­le­piej za­ata­ko­wać ko­goś, kogo się nie­na­wi­dzi? Od­po­wiedź jest pro­sta i bru­tal­na – ata­ku­jąc dzie­ci tej oso­by. To wła­śnie ro­bią wy­słan­ni­cy sza­ta­na – nie tyl­ko do­słow­nie, wy­bie­ra­jąc na swo­je ofia­ry dzie­ci w na­wie­dza­nych przez sie­bie do­mach, ale tak­że w spo­sób me­ta­fo­rycz­ny, ata­ku­jąc lu­dzi – dzie­ci Boże.


  Jed­ną z form cier­pie­nia czę­sto za­da­wa­ną lu­dziom przez złe du­chy jest atak psy­chicz­ny. Każ­dy ma w pa­mię­ci róż­ne wy­da­rze­nia – jed­ne do­bre, inne złe. De­mon wy­ko­rzy­sta je i bę­dzie drę­czył ofia­rę, od­bie­ra­jąc jej naj­bar­dziej ra­do­sne wspo­mnie­nia i po­twor­nie je wy­pa­cza­jąc. Za to wspo­mnie­nia naj­bar­dziej bo­le­sne, ukry­te z tyłu gło­wy i nie­mal za­po­mnia­ne, pod­czas eg­zor­cy­zmu z im­pe­tem wy­pły­wa­ją na wierzch, zwie­lo­krot­nio­ne tak, że są nie­mal nie do znie­sie­nia. Po­my­śl­cie przez chwi­lę o naj­gor­szym, co was kie­dy­kol­wiek spo­tka­ło. Po­tem wy­obraź­cie so­bie, że wasz umysł jest tą sce­ną bom­bar­do­wa­ny raz po raz, a każ­dy de­tal jest tak praw­dzi­wy, jak­by­ście znów przez to prze­cho­dzi­li. Wszyst­ko może się dziać w zwol­nio­nym tem­pie, jak w naj­gor­szym kosz­ma­rze, gdy wia­do­mo, że za mo­ment sta­nie się coś po­twor­ne­go, lecz w ża­den spo­sób nie moż­na temu za­po­biec.


  Ten atak może przy­bie­rać róż­ne for­my. Jed­ną z naj­bar­dziej upo­ka­rza­ją­cych jest pu­blicz­ne ujaw­nie­nie przez de­mo­na czy­ichś naj­bar­dziej skry­wa­nych grze­chów. Są to­grze­chy ni­g­dy ni­ko­mu nie­wy­zna­ne. De­mon nie wie na­to­miast o prze­wi­nie­niach, z któ­rych się wy­spo­wia­da­łeś i za któ­re otrzy­ma­łeś roz­grze­sze­nie, po­nie­waż Bóg ci je wy­ba­czył. Te grze­chy są dla sił pie­kła nie­wi­docz­ne, po­nie­waż nie pla­mią już two­jej du­szy. Zda­rza­ją się tak­że ata­ki du­cho­we, któ­rych ofia­ra­mi pa­da­ją zwy­kle eg­zor­cy­ści. Za­chwia­nie w wie­rze i zwąt­pie­nie w Boga pod­czas od­pra­wia­nia Ry­tu­ału Rzym­skie­go może być do­słow­nie śmier­tel­nie nie­bez­piecz­ne.


  In­nym sy­gna­łem wej­ścia w fazę prze­ło­mu jest zmia­na tonu gło­su oso­by eg­zor­cy­zmo­wa­nej. De­mon raz mówi gło­sem swo­jej ofia­ry, a za mo­ment po­słu­gu­je się su­ro­wym, gar­dło­wym albo nie­na­tu­ral­nie głę­bo­kim tem­brem gło­su, spra­wia­jąc na przy­kład, że ko­bie­ta brzmi jak męż­czy­zna. Nie­któ­re de­mo­ny mó­wią kil­ko­ma bar­wa­mi gło­su, aby jesz­cze bar­dziej prze­ra­żać i dez­orien­to­wać. Na­wet wte­dy jed­nak za­wsze wia­do­mo, kie­dy prze­ma­wia dia­beł, po­nie­waż w ża­den spo­sób nie może się on po­wstrzy­mać, by się nie ujaw­nić. Bywa, że gło­sem swo­jej ofia­ry mówi: „Po­sia­dłem (albo po­sie­dli­śmy) go, po­nie­waż był do­bry” albo „Zo­sta­ła prze­ze mnie (przez nas) prze­klę­ta”. Ma się wra­że­nie, że zły duch po­strze­ga ofia­rę jak swo­ją wła­sność, a ludz­kie cia­ło jest dla nie­go tyl­ko zbior­ni­kiem, któ­ry może na­peł­nić swo­im złem. Nie­trud­no od­czy­tać sens tych słów: „Odejdź, ka­pła­nie – ten czło­wiek na­le­ży do mnie!”.


  Oj­ciec Mar­tin opi­su­je etap, któ­ry na­zwał „gło­sem”, jako czę­stą, bu­dzą­cą wy­jąt­ko­wą gro­zę od­mia­nę prze­ło­mu – nie­na­tu­ral­ny beł­kot. „Pierw­sze sy­la­by wy­da­ją się po­cząt­kiem ja­kie­goś sło­wa wy­ma­wia­ne­go po­wo­li i tu­bal­nie – jak­by w zwol­nio­nym tem­pie. Pró­bu­jesz wy­ło­wić jego sens i dła­wi cię zim­ny strach – poj­mu­jesz, że to nie jest głos czło­wie­ka. Ale już je­steś zde­kon­cen­tro­wa­ny i ogłu­szo­ny gwał­tow­nym na­tło­kiem dźwię­ków, ką­śli­wych ech, szep­tów, śmie­chów, par­sk­nięć i ję­ków, po­wta­rza­ją­cych każ­dą zgło­skę. Biją cię po uszach, a ów nie­ludz­ki głos nie­śpiesz­nie prze­cho­dzi do na­stęp­nej sy­la­by, któ­rą rów­nież usi­łu­jesz wy­chwy­cić, za­sta­na­wia­jąc się wciąż nad pierw­szą”5.


  Oso­bi­ście ni­g­dy nie sły­sza­łem gło­su, lecz we­dług ojca Mar­ti­na jest to po­twor­na męka. Eg­zor­cy­sta zaś musi mieć nad sobą peł­ną kon­tro­lę i roz­ka­zy­wać gło­so­wi, by za­milkł. Jego za­da­niem jest uzy­skać od de­mo­na jak naj­wię­cej in­for­ma­cji bez oszustw i zwo­dze­nia, któ­ry­mi po­słu­gi­wał się wcze­śniej. Bi­skup McKen­na mówi, że jego sa­me­go pod­czas eg­zor­cy­zmów pro­blem gło­sów nie do­ty­ka:


  – Szczę­śli­wie oszczę­dzo­no mi po­dob­nych ata­ków czy wi­zji. Nie po­sia­dam żad­nych zdol­no­ści pa­rap­sy­chicz­nych, nie mam żad­ne­go szó­ste­go zmy­słu i uwa­żam się za cał­ko­wi­te prze­ci­wień­stwo ja­sno­wi­dza. Sku­piam się cał­ko­wi­cie na zwy­kłym, tra­dy­cyj­nym ry­tu­ale eg­zor­cy­zmów Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go i cał­ko­wi­cie igno­ru­ję beł­kot, któ­ry może wy­da­wać z sie­bie opę­ta­ny.


  Ko­lej­ny z eta­pów wy­mie­nio­nych przez ojca Mar­ti­na to star­cie – pró­ba sił, w któ­rej eg­zor­cy­sta oso­bi­ście mie­rzy się z de­mo­nem. Na­wet ofia­ra de­mo­na jest wy­łą­czo­na z tej wal­ki pro­wa­dzo­nej przez siły pie­kła prze­ciw­ko ka­pła­no­wi, któ­ry z ko­lei przy­zy­wa Boga, aby z Jego po­mo­cą wy­pę­dzić i zwy­cię­żyć wy­słan­ni­ka dia­bła. Tym, co do­da­je sił eg­zor­cy­ście, jest świa­do­mość, że wy­grał już wcze­śniej­sze bi­twy – zmu­sił złe­go du­cha, aby ten się ujaw­nił, zrzu­cił ma­skę, od­po­wie­dział na py­ta­nia i od­krył jego wcze­śniej­sze wy­bie­gi mo­gą­ce za­ciem­niać ob­raz ca­łej sy­tu­acji. Po­zo­sta­je już tyl­ko zmu­sić go, by osta­tecz­nie się pod­dał, gdy ry­tu­ał wej­dzie w ade­kwat­nie na­zwa­ną fazę wy­gna­nia.


  Odej­ście by­ło­by okre­śle­niem zbyt ła­god­nym. Po­dob­nie jak we wszyst­kich po­przed­nich fa­zach, tak­że i tu de­mo­na trze­ba siłą, we­zwa­niem, roz­ka­zem i na­ka­zem zmu­sić do po­słu­szeń­stwa woli Bo­żej wy­ra­ża­nej usta­mi eg­zor­cy­sty. W rze­czy­wi­sto­ści ostat­ni akt dia­bel­skie­go dra­ma­tu jest nie­mal­że an­ty­kul­mi­na­cją: oso­ba, nad któ­rą od­pra­wio­no ry­tu­ał, in­for­mu­je obec­nych, że dia­beł od­szedł. Nie­któ­rzy czu­ją przy tym tak wiel­ką ulgę i wdzięcz­ność, że wy­bu­cha­ją pła­czem. Inni w ogó­le nie pa­mię­ta­ją, że byli opę­ta­ni i bywa na­wet, że dzi­wią się, dla­cze­go są w ko­ście­le i kim są zgro­ma­dze­ni wo­kół lu­dzie. Po­nie­waż i te re­ak­cje mogą być sza­tań­skim pod­stę­pem – ko­lej­ną for­mą po­zo­ru – eg­zor­cy­sta nie prze­ry­wa mo­dlitw, nie cho­wa re­li­kwii i nie prze­sta­je kro­pić ofia­ry wodą świę­co­na, aby mieć pew­ność, że de­mon rze­czy­wi­ście zo­stał wy­gna­ny.


  Choć zły duch może po­ka­zać, że opusz­cza cia­ło czło­wie­ka, je­dy­nym zna­kiem, jaki ja sam za­ob­ser­wo­wa­łem pod­czas eg­zor­cy­zmów wiel­kich, było to, że wszel­ka prze­moc gwał­tow­nie usta­wa­ła. Gdy wy­pę­dzam de­mo­ny z do­mów i miesz­kań, ni­g­dy nie pro­szę o znak, że de­mon znik­nął, choć cza­sem taki znak do­sta­ję. Jest to zwy­kle gło­śne tąp­nię­cie do­bie­ga­ją­ce z pu­stej czę­ści domu. To jed­na z form de­mo­nicz­ne­go po­że­gna­nia – do na­stęp­ne­go spo­tka­nia.


  ***


  Gdy bi­skup McKen­na na po­cząt­ku ob­rzę­du wło­żył Tony’emu kru­cy­fiks do ręki, na­praw­dę za­czą­łem się de­ner­wo­wać. Nie ro­bił tego przy żad­nym z wcze­śniej­szych eg­zor­cy­zmów. Po­stać Chry­stu­sa na krzy­żu to sym­bol na­sze­go zba­wie­nia, lecz w rę­kach oso­by opę­ta­nej może się stać bro­nią. Wszy­scy pa­mię­ta­my film Eg­zor­cy­sta. W praw­dzi­wej hi­sto­rii bo­ha­te­rem był chło­piec, a nie dziew­czyn­ka, któ­ry pod­czas ob­rzę­du trwa­le oka­le­czył księ­dza. Pod­czas od­ma­wia­nia Ry­tu­ału Rzym­skie­go dziec­ko z ma­te­ra­ca, na któ­rym le­ża­ło, wy­rwa­ło sprę­ży­nę i roz­cią­ło ra­mię eg­zor­cy­sty aż do ko­ści. Księ­dzu po­zo­sta­ła po­twor­na bli­zna i ni­g­dy nie od­zy­skał on peł­nej wła­dzy w ręce.


  Od tej chwi­li ob­ser­wo­wa­łem Tony’ego jak ja­strząb, go­tów po­wstrzy­mać każ­dy groź­ny ma­newr z jego stro­ny. Ja­kiś czas temu asy­sto­wa­łem pod­czas eg­zor­cy­zmu, w któ­rym oso­ba opę­ta­na nie­ustan­nie pró­bo­wa­ła dra­pać i gryźć po­moc­ni­ków. Był to czwar­ty eg­zor­cyzm tam­te­go męż­czy­zny i każ­dy ko­lej­ny był bru­tal­niej­szy od po­przed­nie­go. Za­wład­nę­ło nim sie­dem de­mo­nów i ko­lej­ne ob­rzę­dy ujaw­nia­ły obec­ność po­tęż­niej­sze­go du­cha. Pod­czas tam­te­go ry­tu­ału de­mon zmu­sił tego czło­wie­ka, by zę­ba­mi roz­szar­pał wła­sną dłoń i trze­ba było ca­łej na­szej ósem­ki, by go ura­to­wać przed po­waż­nym oka­le­cze­niem. Dziś było nas tyl­ko czte­rech i mo­dli­łem się, aby to wy­star­czy­ło.


  Bi­skup czy­tał Ry­tu­ał Rzym­ski, lecz w To­nym nie za­ob­ser­wo­wa­li­śmy żad­nej re­ak­cji. Tak wy­glą­da­ją cza­sa­mi eg­zor­cy­zmy – dłu­ga i mo­zol­na wal­ka o to, by duch ujaw­nił swo­ją obec­ność. Ka­płan prze­rwał mo­dli­twę i za­py­tał męż­czy­znę o sa­mo­po­czu­cie.


  – Czu­ję lek­ki ból w dole krę­go­słu­pa – po­wie­dział ła­god­nym gło­sem. To je­den z naj­waż­niej­szych cza­kra­mów, któ­re Tony pró­bo­wał roz­bu­dzać pod­czas swo­ich prak­tyk, i praw­do­po­dob­nie to było miej­sce, przez któ­re wnik­nął w nie­go de­mon.


  Bi­skup stał do­kład­nie przed To­nym – nie po­do­ba­ło mi się to, po­nie­waż w tej po­zy­cji mógł zo­stać za­ata­ko­wa­ny, za­nim któ­ry­kol­wiek z nas zdą­żył­by za­re­ago­wać. Roz­ka­zał po ła­ci­nie: „Ujaw­nij mi swo­je imię, de­mo­nie!”. Od­po­wie­dzia­ła mu ci­sza, po­wtó­rzył więc swój roz­kaz po an­giel­sku. Za dru­gim ra­zem gło­wa Tony’ego się prze­krzy­wi­ła, a z ust do­był się gar­dło­wy dźwięk. Nie by­łem w sta­nie stwier­dzić, czy to było sło­wo, wie­dzia­łem jed­nak, że wła­śnie roz­po­czę­ła się wal­ka.


  Bi­skup tak­że to wy­czuł i zro­bił dwa kro­ki w tył. Tony za­czął cięż­ko od­dy­chać przez nos, a jego gło­wą co chwi­la rzu­ca­ło na boki, jak­by cier­piał na ze­spół To­uret­te’a. De­mon osta­tecz­nie się ujaw­niał, a mło­dy męż­czy­zna mam­ro­tał coś, co brzmia­ło jak sło­wo „nie”.


  Bi­skup McKen­na do­tarł do mo­men­tu, w któ­rym ry­tu­ał na­ka­zu­je eg­zor­cy­ście owi­nąć stu­łę wo­kół oso­by opę­ta­nej. Wy­ko­nał znak krzy­ża, do­ty­ka­jąc re­li­kwią ko­lej­no gło­wy Tony’ego, jego klat­ki pier­sio­wej, le­we­go i pra­we­go ra­mie­nia. W od­po­wie­dzi roz­legł się bar­dzo gło­śny, wy­raź­ny okrzyk: „Gów­no!”. Wul­ga­ryzm był cał­ko­wi­cie nie­zgod­ny z ła­god­nym uspo­so­bie­niem tego mło­de­go męż­czy­zny. „Gów­no!” – wrza­snął po­now­nie. Nie było więc po­zo­ru – de­mon nie za­mie­rzał ba­wić się w cho­wa­ne­go.


  Bi­skup kon­ty­nu­ował ry­tu­ał, a de­mon ry­czał w pro­te­ście w nie­zna­nym nam ję­zy­ku – dźwię­ki wo­kół nas brzmia­ły jak wszyst­kie ję­zy­ki z wie­ży Ba­bel. Mo­men­ta­mi brzmia­ło to jak arab­ski, po­tem hin­di, ale rów­nie do­brze mógł to być ja­kiś sta­ro­żyt­ny ję­zyk, któ­re­go ludz­kość za­po­mnia­ła albo któ­re­go ni­g­dy na Zie­mi nie zna­no. Je­dy­nym sło­wem, je­śli moż­na je tak na­zwać, któ­re roz­po­zna­łem, było „nay­aco­ta”, nic nie­zna­czą­ce okre­śle­nie, któ­rym we­dług Tony’ego de­mon po­słu­gi­wał się, by po­wie­dzieć „nie”. Przy żad­nej in­nej spra­wie nie ze­tkną­łem się z ni­czym po­dob­nym, więc praw­do­po­dob­nie to ha­sło było cha­rak­te­ry­stycz­ne dla tego kon­kret­ne­go du­cha.


  Po­sy­pał się grad słów, lecz bi­skup nie zwa­ża­jąc na nie, wzy­wał:


  – Ujaw­nij mi swo­je imię, de­mo­nie! – Tony wy­krzy­czał dwie nie­moż­li­we do zro­zu­mie­nia sy­la­by.


  – Ilu was jest? – nie usta­wał bi­skup.


  – Gów­no! – krzyk­nął zły duch i Tony za­czął gwał­tow­nie szlo­chać. Ksiądz nie zwa­żał ani na roz­pacz, ani na prze­kleń­stwa. De­mo­ny na ty­siąc spo­so­bów pró­bu­ją prze­ry­wać Ry­tu­ał Rzym­ski. W mia­rę jak ksiądz nie­ugię­cie od­ma­wiał swo­je mo­dli­twy, Tony na zmia­nę rzu­cał blu­zgi i pła­kał jak dziec­ko. Na­gle od­wró­cił się do mnie i z łza­mi ciek­ną­cy­mi po po­licz­kach po­pro­sił, że­bym mu po­zwo­lił po­trzy­mać krzy­żyk. Nie na­wią­zu­ję kon­tak­tu z oso­bą eg­zor­cy­zmo­wa­ną, za to bi­skup po­now­nie dał mu do po­trzy­ma­nia kru­cy­fiks i Tony uchwy­cił się go jak ostat­niej de­ski ra­tun­ku.


  Moż­na by po­my­śleć, że to ozna­cza­ło, że Tony uwol­nił się od de­mo­na, ale tak nie było. Wi­dzie­li­śmy, jak Tony wal­czy ze złym du­chem, jak pła­cze i ści­ska krzyż w mo­men­tach, w któ­rych nad sobą pa­nu­je i jak od­ska­ku­je od nie­go ze strasz­li­wym wrza­skiem, kie­dy to dia­beł przej­mu­je nad nim kon­tro­lę. Wi­dok wal­ki, któ­ra się to­czy­ła w tym nie­szczę­snym czło­wie­ku, był po­ra­ża­ją­cy.


  ***


  Mi­nę­ły po­nad dwie go­dzi­ny i bi­skup od­pra­wił jed­ną trze­cią ry­tu­ału. Krzy­ki i wstrzą­sy Tony’ego usta­ły, lecz na­dal był w si­dłach sza­tań­skich mocy. Wy­szep­tał, że ból roz­ry­wa mu ple­cy, unio­słem mu więc ko­szu­lę, aby bi­skup mógł mu na­ma­ścić krę­go­słup świę­tym ole­jem i przy­tknąć do nie­go re­li­kwie.


  Gdy spoj­rza­łem na jego cia­ło, nie mo­głem uwie­rzyć wła­snym oczom: jego krę­gi się za­pa­dły! Wy­da­wa­ło się, że nie miał krę­go­słu­pa, a tyl­ko ja­kaś nie­wi­dzial­na siła trzy­ma­ła go w pio­nie. Po­trze­ba było cze­goś sil­niej­sze­go, bi­skup zro­bił więc coś, co rzad­ko się robi pod­czas eg­zor­cy­zmów: wy­jął Naj­święt­szy Sa­kra­ment, któ­ry nor­mal­nie pod­czas ta­kich ob­rzę­dów jest z ko­ścio­ła wy­no­szo­ny, aby de­mon nie mógł go zbez­cze­ścić.


  Bi­skup umie­ścił Cia­ło Chry­stu­sa w mon­stran­cji, do­kład­nie za­sło­nił ka­wał­kiem zło­to­gło­wiu i tak po­ka­zał Tony’emu, któ­ry sie­dział nie­ru­cho­mo i ob­ser­wo­wał, co się dzie­je. Po­tem bi­skup przy­ty­kał do ple­ców Tony’ego ko­lej­ne re­li­kwie, za każ­dym ra­zem wy­wo­łu­jąc w chło­pa­ku gwał­tow­ny skurcz.


  Po za­koń­cze­niu eg­zor­cy­zmu Tony był wy­raź­nie wy­czer­pa­ny. Za­py­ta­łem go, czy do­brze się czu­je, na co on szep­tem od­po­wie­dział, że tak. Zmro­zi­ło mnie jed­nak to, co po­wie­dział po chwi­li:


  – Mój krę­go­słup czu­je się bar­dzo za­gro­żo­ny.


  Wciąż znaj­do­wał się w mocy de­mo­na i na­dal nie chciał tego przy­znać! Złą moc, któ­ra go opę­ta­ła, po­strze­gał jako część wła­sne­go cia­ła, a nie groź­ne­go in­tru­za.


  Wów­czas wie­dzie­li­śmy, że eg­zor­cyzm się nie po­wiódł. Być może za­sta­na­wia­cie się, jak to moż­li­we, że Tony po tym, co prze­szedł, wciąż nie do­strze­gał praw­dzi­wej na­tu­ry pro­ble­mu. Otóż de­mo­ny są mi­strza­mi ka­mu­fla­żu. Tony kur­czo­wo trzy­mał się złe­go du­cha, nie ro­zu­mie­jąc, że duch jest czymś in­nym niż on sam. By­łem roz­cza­ro­wa­ny, że ni­cze­go nie osią­gnę­li­śmy. Wiem, że osta­tecz­nie o wszyst­kim de­cy­du­je Bóg, lecz w tym przy­pad­ku pro­blem tkwił w tym, że ofia­ra nie po­tra­fi­ła zo­ba­czyć praw­dy.


  Nie ob­wi­nia­łem go, choć oczy­wi­ście czu­łem fru­stra­cję. Po­ra­dzi­łem Tony’emu, aby prze­mo­dlił swój pro­blem naj­le­piej, jak po­tra­fi, do­pó­ki nie bę­dzie­my mo­gli po­now­nie zor­ga­ni­zo­wać eg­zor­cy­zmu. Po­wie­dział, że tak zro­bi, lecz nie by­łem pe­wien, czy mu wie­rzę. Spo­ro cza­su spę­dzi­łem na roz­mo­wach z nim i za każ­dym ra­zem, gdy do­cie­ra­łem do mo­men­tu, w któ­rym Tony zda­wał się go­tów przy­znać, że jego pro­ble­mem jest de­mon, wy­co­fy­wał się, mó­wiąc: „Za­bij mnie, a nie wiem, co się ze mną dzie­je”.


  Dla­te­go tym więk­szym za­sko­cze­niem było dla mnie to, że kil­ka dni póź­niej Tony za­dzwo­nił do mnie i ogrom­nie pod­eks­cy­to­wa­ny po­wie­dział, że po­przed­nie­go dnia po­czuł sil­ną po­trze­bę pój­ścia do ko­ścio­ła, w któ­rym moż­na było przez całą dobę ad­o­ro­wać Naj­święt­szy Sa­kra­ment. Mó­wił, że przez dwie go­dzi­ny sie­dział przed Eu­cha­ry­stią i wzy­wał de­mo­na w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa, by go opu­ścił, do­kład­nie tak, jak to ro­bił bi­skup. Po­wie­dział, że gdy się roz­sta­li­śmy wte­dy pod ka­pli­cą, wresz­cie zdał so­bie spra­wę, że zła moc w jego wnę­trzu była czymś ob­cym – i zde­cy­do­wa­nie nie­po­żą­da­nym, i za­czął się mo­dlić, by Bóg uwol­nił od niej jego cia­ło.


  Gdy się wpa­try­wał w Naj­święt­szą Eu­cha­ry­stię, w cu­dow­ny spo­sób po­czuł, jak z krę­go­słu­pa od­pły­wa sil­na ener­gia, a za­sło­na sprzed oczu opa­da. Je­dy­nym wy­tłu­ma­cze­niem, ja­kie przy­cho­dzi mi do gło­wy, jest to, że – jak mó­wi­łem – w świe­cie du­chów nie ist­nie­ją ramy cza­so­we i nie mo­że­my prze­wi­dzieć, kie­dy na­sze mo­dli­twy zo­sta­ną wy­słu­cha­ne. Czu­ję, że eg­zor­cyzm jed­nak za­dzia­łał, choć jego sku­tek był nie­od­czu­wal­ny aż do mo­men­tu, w któ­rym Tony zro­zu­miał isto­tę swo­je­go pro­ble­mu i po­słu­żył się swo­ją wol­ną wolą. To oraz moc Naj­święt­szej Eu­cha­ry­stii skru­szy­ły opór de­mo­na, zmu­sza­jąc go do uciecz­ki.


  Mimo że Tony był pe­wien, że uwol­nił się na za­wsze, na­ma­wia­łem go, by po­now­nie pod­dał się eg­zor­cy­zmom. Za­pew­nił mnie jed­nak, że nie ma ta­kiej po­trze­by, a ja mu­sia­łem to za­ak­cep­to­wać – nie mo­głem prze­cież siłą za­cią­gnąć go do ko­ścio­ła. Gdy z nim roz­ma­wia­łem, do­strze­głem zmia­nę w jego gło­sie. Nie był już taki sła­by i zre­zy­gno­wa­ny jak wcze­śniej. Zmie­nił się tak­że spo­sób, w jaki opi­sy­wał złe moce – po raz pierw­szy usły­sza­łem, jak mówi o de­mo­nie w trze­ciej oso­bie. Do­pie­ro wte­dy uwie­rzy­łem, że na­praw­dę jest wol­ny.


  Po sto­kroć po­dzię­ko­wał mi za na­szą po­moc. Ja zaś nie mo­głem się do­cze­kać, aż po­wiem bi­sku­po­wi o tym, co ja sam uzna­łem za cud. Tym­cza­sem słu­ga Boży nie wy­da­wał się za­sko­czo­ny:


  – Nie­zba­da­ne są wy­ro­ki Bo­skie – po­wie­dział. – Sam zresz­tą wiesz.
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  Roz­dział ósmy

  WIL­KO­ŁAK


  WIA­DO­MOŚĆ, KTÓ­RĄ KTOŚ ZO­STA­WIŁ MI NA SE­KRE­TAR­CE, była znie­kształ­co­na i nie­zro­zu­mia­ła. By­łem w sta­nie zro­zu­mieć z niej tyl­ko dwa sło­wa: „Po­móż mi!”. Od razu wie­dzia­łem, że to nie głu­pi dow­cip, lecz ko­lej­ne za­da­nie, i to – są­dząc po na­gra­niu – za­da­nie pil­ne. Wcze­śniej tego dnia War­re­no­wie byli go­ść­mi w The Ri­chard Bey Show, pro­gra­mie te­le­wi­zyj­nym, w któ­rym opo­wia­da­li o opę­ta­niu Bil­la Ram­seya. Bill wraz z Edem i Lor­ra­ine opi­sał tę nie­zwy­kłą hi­sto­rię w książ­ce We­re­wolf, czy­li „Wil­ko­łak”. Mnie tak­że za­pro­szo­no do stu­dia, ale tam­te­go dnia nie mo­głem zwol­nić się z pra­cy. Pod ko­niec pro­gra­mu po­da­ne zo­sta­ły nu­me­ry te­le­fo­nów do Jo­ego i do mnie, jako do de­tek­ty­wów, z któ­ry­mi na­le­ży się kon­tak­to­wać w po­dob­nych przy­pad­kach. Nie mia­łem po­ję­cia, ja­kie­go ro­dza­ju nie­bez­pie­czeń­stwo gro­zi­ło temu, kto zo­sta­wił ta­jem­ni­czą wia­do­mość, ale od­cho­dzi­łem od zmy­słów, od­twa­rza­jąc jego na­gra­nie. Wciąż nie po­tra­fi­łem roz­szy­fro­wać, kto dzwo­nił ani jaki po­dał nu­mer kon­tak­to­wy.


  Parę go­dzin póź­niej za­dzwo­nił Joe.


  – Ralph, nie uwie­rzysz, jaką roz­mo­wę od­by­łem przed chwi­lą. Gość dzwo­nił z ko­mór­ki gdzieś z au­to­stra­dy do Long Is­land. Spa­ni­ko­wa­ny mó­wił, że ma dziw­ne na­pa­dy, któ­re prze­ra­ża­ją jego i jego ro­dzi­nę, a je­den z tych ata­ków przy­tra­fił mu się wła­śnie tam – na środ­ku au­to­stra­dy! Po­wie­dział, że omal się nie roz­trza­skał tuż przed tym, jak zje­chał na po­bo­cze, żeby do mnie za­dzwo­nić. Mó­wił, że nie może dłu­żej żyć w ten spo­sób.


  Jo­emu uda­ło się nie­co wy­ci­szyć sa­mo­bój­cze my­śli roz­mów­cy i za­ofe­ro­wał, że po­roz­ma­wia z jego żoną, Lu­cin­dą. Wła­śnie miał wy­brać jej nu­mer, kie­dy ona za­dzwo­ni­ła do nie­go. Nie mo­gła wie­dzieć o tym, cze­go wła­śnie do­świad­czył jej mąż pod­czas jaz­dy sa­mo­cho­dem, ale nie była ani tro­chę za­sko­czo­na, gdy o tym usły­sza­ła.


  – Wła­śnie w tej spra­wie dzwo­nię do pana, pa­nie For­re­ster – po­wie­dzia­ła. – Greg, mój mąż, mie­wa te ata­ki od nie­mal dwu­dzie­stu pię­ciu lat.


  Lu­cin­da Mor­ton była ko­sme­tycz­ką, jak moja mat­ka, i po­dob­nie jak ona do­ra­bia­ła so­bie, strzy­gąc wło­sy u sie­bie w domu. Tam­te­go dnia w prze­rwie po­mię­dzy klient­ka­mi ska­ka­ła po ka­na­łach, aż tra­fi­ła na pro­gram z udzia­łem War­re­nów. Za­mar­ła, gdy usły­sza­ła hi­sto­rię Bil­la Ram­seya, tak bar­dzo przy­po­mi­na­ją­cą to, co się dzia­ło z jej mę­żem. Na­tych­miast do nie­go za­dzwo­ni­ła i po­da­ła mu nu­me­ry do Jo­ego i do mnie, a po­tem po­sta­no­wi­ła, że sama po­roz­ma­wia z Joem.


  – Wiem, że to się może wy­dać moc­no na­cią­ga­ne – po­wie­dzia­ła – ale po­dej­rze­wam, że Greg może być wil­ko­ła­kiem, wła­śnie tak samo jak czło­wiek, o któ­rym w te­le­wi­zji mó­wi­li pań­scy zna­jo­mi.


  Wie­dząc, w ja­kim sta­nie umy­słu znaj­do­wał się Greg, Joe umó­wił nas z Mor­to­na­mi jesz­cze na ten wie­czór. Gdy tyl­ko za­par­ko­wa­li­śmy przed ich do­mem w Long Is­land, za­uwa­ży­li­śmy coś in­try­gu­ją­ce­go. Mimo że pod­jazd był względ­nie nowy, na as­fal­cie w wie­lu miej­scach wi­dać było dziw­ne śla­dy, jak­by ktoś rył po nim gra­bia­mi. Sam dom był na­praw­dę uro­czy – bia­ły, ozdo­bio­ny stiu­ka­mi, a przy wej­ściu po kra­cie piął się krzak ró­ża­ny ob­sy­pa­ny czer­wo­ny­mi kwia­ta­mi.


  Drzwi otwar­ła Lu­cin­da – ko­bie­ta na oko pięć­dzie­się­cio­let­nia z ma­łym, szcze­ka­ją­cym pu­dlem na rę­kach. Była po­twier­dze­niem tezy, że nie­któ­rzy lu­dzie wy­glą­dem upo­dab­nia­ją się do swo­ich psów, za­rów­no ona bo­wiem, jak i jej pu­pil mie­li na gło­wach wiel­kie szo­py pu­szy­stych, czar­nych wło­sów. Fry­zu­ra Lu­cin­dy – jak na fry­zjer­kę przy­sta­ło – była sta­ran­nie uło­żo­na w kok, któ­ry prze­czył pra­wu gra­wi­ta­cji i przy­po­mi­nał czar­ną watę na pa­ty­ku, a jej usta były sta­ran­nie po­ma­lo­wa­ne gru­bą war­stwą czer­wo­nej, błysz­czą­cej szmin­ki. Mia­ła na so­bie tur­ku­so­we spodnium i mnó­stwo du­żej, zło­tej bi­żu­te­rii. Z miej­sca za­pa­ła­łem do niej sym­pa­tią, bo choć była nie­co ner­wo­wa i roz­trzę­sio­na, to biło od niej cie­płem i życz­li­wo­ścią. Chy­ba na­praw­dę się cie­szy­ła z na­sze­go spo­tka­nia. Za­pro­wa­dzi­ła nas do do­brze oświe­tlo­ne­go sa­lo­nu peł­ne­go mo­ty­wów kwia­to­wych, gdzie cze­kał jej mąż.


  W wy­glą­dzie Gre­ga Mor­to­na nie spo­sób było się do­pa­trzeć ni­cze­go z wil­ko­ła­ka – ani za dnia, ani nocą. Zde­cy­do­wa­nie nie był ko­sma­ty – prze­ciw­nie, ły­siał, a twarz miał ła­god­ną i sze­ro­ką jak księ­życ w peł­ni. Był krót­ko­wi­dzem i na no­sie miał oku­la­ry o gru­bych szkłach. Co dziw­niej­sze, kie­dy po­zna­łem Bil­la Ram­seya, on tak­że ły­siał, był gład­ko ogo­lo­ny i wy­glą­dał jak mi­lion in­nych męż­czyzn w śred­nim wie­ku. Mi­ja­jąc go na uli­cy, na pew­no nie zwró­ci­li­by­ście na nie­go uwa­gi.


  Po­nie­waż Joe usły­szał już od Lu­cin­dy część nie­sa­mo­wi­tej hi­sto­rii Mor­to­nów, roz­po­czął wstęp­ny wy­wiad.


  – Lu­cin­do, może opo­wiesz Ral­pho­wi to, co mnie po­wie­dzia­łaś przez te­le­fon?


  Prze­su­wa­jąc pal­ca­mi z dłu­gi­mi, po­ma­lo­wa­ny­mi pa­znok­cia­mi po pu­cha­tej sierść pu­dla, Lu­cin­da za­czę­ła:


  – To za­brzmi na­praw­dę nie­wia­ry­god­nie, ale Greg od lat mie­wa ta­kie okre­sy, kie­dy za­cho­wu­je się jak zwie­rzę.


  – I nie mó­wisz tego w sen­sie prze­no­śnym? – chciał spre­cy­zo­wać Joe.


  – Ab­so­lut­nie nie. To się za­czę­ło któ­rejś nocy, gdy spa­li­śmy. Na­gle usiadł wy­pro­sto­wa­ny jak stru­na. Obu­dzi­łam się i za­py­ta­łam, co się dzie­je, lecz nie od­po­wie­dział. Oczy miał otwar­te, ale po­wie­ki mu na­wet nie drgnę­ły. Wpa­try­wał się przed sie­bie, jak w ja­kimś tran­sie, a po­tem wy­dał z sie­bie gło­śny ryk, któ­ry nie brzmiał jak ża­den ludz­ki dźwięk.


  – Jak wy­cie wil­ka? – za­py­ta­łem, my­śląc o spra­wie Ram­seya, któ­rą Joe po­ma­gał War­re­nom wy­ja­śnić kil­ka lat przed tym, jak ja sam za­ją­łem się Pra­cą.


  – Nie – od­par­ła. – To było bar­dziej jak ryk wiel­kie­go kota albo ty­gry­sa. I wy­da­wa­ło się, że dźwięk nie do­by­wa się z jego ust, lecz z ja­kie­goś miej­sca w głę­bi jego cia­ła, dud­nią­cy ryk, któ­ry śmier­tel­nie mnie prze­ra­ził. Za­czę­łam wo­łać go po imie­niu, ale mnie nie sły­szał. Czu­łam się, jak­by w na­szym łóż­ku zna­lazł się ktoś obcy, bo Greg wy­da­wał się nie być sobą. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by ktoś za­wład­nął jego cia­łem. A po­tem za­czął mó­wić in­nym gło­sem, po­krzy­ki­wał i ma­ja­czył w ję­zy­ku, któ­re­go ni­g­dy nie sły­sza­łam! Ser­ce mi pra­wie sta­nę­ło z prze­ra­że­nia!


  – Czy przed tym wy­da­rze­niem w ży­ciu Gre­ga wy­da­rzy­ło się coś nie­zwy­kłe­go? – do­cie­kał Joe.


  Obo­je po­krę­ci­li gło­wa­mi.


  – Nie, wszyst­ko było tak jak za­wsze – po­wie­dział Greg. – Kil­ka lat wcze­śniej za­ło­ży­łem fir­mę bu­dow­la­ną i cięż­ko pra­co­wa­łem, żeby zdo­być po­zy­cję w bran­ży. Nie mie­li­śmy wte­dy za dużo pie­nię­dzy, ale by­li­śmy szczę­śli­wi.


  W opo­wie­ści, któ­rej słu­cha­li­śmy, było spo­ro po­do­bieństw do hi­sto­rii Ram­seya. Róż­ni­ca była taka, że u Bil­la pierw­szy atak na­stą­pił, gdy miał on dzie­więć lat i miesz­kał w ro­dzin­nej An­glii. W swo­jej książ­ce przed­sta­wił to tak: „Czy zda­rzy­ło wam się kie­dyś wejść do chłod­ni w upal­ny, let­ni dzień? Tak wła­śnie się po­czu­łem. Ba­wi­łem się i na­gle tem­pe­ra­tu­ra mo­je­go cia­ła spa­dła o do­bre dwa­dzie­ścia stop­ni. Pot na mnie za­marzł. Cia­łem za­czę­ły wstrzą­sać dresz­cze. Tak jak­bym otwo­rzył drzwi i wszedł do in­ne­go świa­ta”.


  Świa­ta nie­skoń­cze­nie bar­dziej bru­tal­ne­go, o czym miał się wkrót­ce prze­ko­nać. Mimo że nie­zwy­kły chłód i nie­wia­ry­god­nie ostry odór, któ­ry mu to­wa­rzy­szył, mi­nę­ły tego sa­me­go dnia, Bill po­czuł się nie­od­wra­cal­nie na­zna­czo­ny „zim­nem prze­ni­ka­ją­cym do sa­me­go środ­ka”, z po­wo­du któ­re­go ni­g­dy już nie bę­dzie taki jak wszy­scy. Kie­dy śpie­sząc się do domu na ko­la­cję, ude­rzył du­żym pal­cem u nogi o prze­krzy­wio­ny ko­łek ogro­dze­nia, wpadł w nie­po­ha­mo­wa­ny szał. Po­dob­nie jak Greg, Bill tak­że wy­da­wał po­twor­ne ryki z wnę­trza swo­je­go cia­ła. Na­pę­dza­ny ogrom­ną, nad­na­tu­ral­ną siłą, znacz­nie wy­kra­cza­ją­cą poza moż­li­wo­ści jego mło­de­go wie­ku, wy­rwał ko­łek z zie­mi wraz przy­mo­co­wa­ny­mi do nie­go dru­ta­mi i wy­rzu­cił go w po­wie­trze jak kij ba­se­bal­lo­wy. Nie­nor­mal­ny szał co praw­da szyb­ko mi­nął, lecz to do­świad­cze­nie go od­mie­ni­ło. „Coś wnik­nę­ło w moją du­szę… coś, co nie po­win­no się tam zna­leźć” – wspo­mi­nał po la­tach.


  Greg na­to­miast nie pa­mię­tał pierw­sze­go noc­ne­go ata­ku. Co­kol­wiek to było, opu­ści­ło go rów­nie na­gle, jak nim za­wład­nę­ło, więc męż­czy­zna po­ło­żył się z po­wro­tem i za­padł w twar­dy sen. Lu­cin­da jed­nak aż do rana pa­trzy­ła na nie­go z prze­ra­że­niem. Kim był czło­wiek, któ­re­go po­ślu­bi­łam? Czy wpadł w obłęd? A może je­dy­nie przy­śnił mu się ja­kiś dzi­wacz­ny kosz­mar? Jej po­chra­pu­ją­cy smacz­nie mąż nie po­tra­fił od­po­wie­dzieć na żad­ne z tych py­tań – ani tam­tej nocy, ani na­stęp­ne­go ran­ka. Po prze­bu­dze­niu w ogó­le nie uwie­rzył, że coś ta­kie­go mia­ło miej­sce.


  – Stwier­dził, że pew­nie mi się przy­wi­dzia­ło albo że to ja mia­łam zły sen – po­wie­dzia­ła. – A ja wie­dzia­łam, że to się wy­da­rzy­ło na­praw­dę.


  Z cza­sem za­czę­ła się bać swo­je­go zwy­kle ła­god­nie uspo­so­bio­ne­go męża. Mi­ja­ły dni, a Greg za­cho­wy­wał się zu­peł­nie tak jak daw­niej. Jak zwy­kle o ósmej rano wy­jeż­dżał do pra­cy przy re­mon­tach i jak zwy­kle punk­tu­al­nie o pią­tej wra­cał do domu.


  To rów­nież przy­po­mi­na­ło hi­sto­rię Bil­la, któ­ry po dziw­nym ata­ku sza­łu za­cho­wy­wał się cał­kiem nor­mal­nie. Ba, przez nie­mal dwa­dzie­ścia lat w ży­ciu Bil­la nie dzia­ło się nic nie­zwy­kłe­go. Do­rósł, oże­nił się i – tu znów hi­sto­rie obu męż­czyzn są do sie­bie po­dob­ne – za­czął pra­cę w bran­ży bu­dow­la­nej jako sto­larz. Obaj mie­li po tro­je dzie­ci oraz dość oso­bli­we pro­ble­my w sy­pial­ni. Naj­pierw Bil­la za­czął na­wie­dzać kosz­mar, w któ­rym zwra­cał się po imie­niu do żony, a gdy ona od­wra­ca­ła do nie­go twarz, za­sty­ga­ła prze­ra­żo­na, jak­by zo­ba­czy­ła po­two­ra. Któ­rejś nocy na­gle usiadł w łóż­ku – wła­śnie tak, jak bu­dow­la­niec z Long Is­land – i wy­dał z sie­bie prze­ra­ża­ją­cy ryk. I wte­dy kosz­mar stał się jawą: do­kład­nie tak jak w jego śnie żona otwo­rzy­ła oczy, spoj­rza­ła na nie­go i za­czę­ła krzy­czeć.


  Żo­nie Gre­ga nie­mal uda­ło się prze­ko­nać samą sie­bie, że noc­ne zaj­ście był ni­czym in­nym jak in­cy­den­tem, dziw­nym, lecz jed­no­ra­zo­wym. I wte­dy zda­rzy­ło się to po­now­nie, rów­nież w środ­ku nocy. Tym ra­zem Greg wstał z łóż­ka i cho­dził na czwo­ra­kach jak dzi­kie zwie­rzę, wy­da­jąc z sie­bie taki sam głę­bo­ki ryk. Jego ru­chy były ko­cie jak u pan­te­ry. Lu­cin­da stru­chla­ła, na­cią­gnę­ła koł­drę pod bro­dę i śmier­tel­nie prze­ra­żo­na pa­trzy­ła, jak mąż pa­zu­ra­mi wście­kle dra­pie bo­aze­rię w sy­pial­ni, jak ją roz­ry­wa go­ły­mi, za­krwa­wio­ny­mi rę­ko­ma. Po­tem Greg wsko­czył do łóż­ka i znów jak za­bi­ty prze­spał całą noc, a rano nic nie pa­mię­tał.


  Lecz te­raz Lu­cin­da mo­gła mu po­ka­zać na­ma­cal­ne do­wo­dy jego noc­ne­go sza­leń­stwa – dziu­rę w ścia­nie sy­pial­ni. O praw­dzi­wo­ści jej słów świad­czy­ły rów­nież rany na jego rę­kach, któ­rych po­cho­dze­nia nie po­tra­fił wy­ja­śnić. Mimo to Gre­go­wi wciąż trud­no było uwie­rzyć, że to on zro­bił to wszyst­ko. Za na­mo­wą żony na­stęp­ne­go dnia udał się do le­ka­rza ro­dzin­ne­go. Le­karz prze­pro­wa­dził peł­ne ba­da­nie i nie stwier­dził żad­nych oznak epi­lep­sji ani in­nych za­bu­rzeń, któ­re mo­gły­by wy­wo­ły­wać po­dob­ne na­pa­dy. Nie zna­lazł też żad­nych fi­zycz­nych nie­pra­wi­dło­wo­ści. Poza za­dra­pa­nia­mi na dło­niach – i dwo­ma dzi­wacz­ny­mi na­pa­da­mi – Greg był oka­zem zdro­wia.


  – Le­karz prze­pi­sał mi leki uspo­ka­ja­ją­ce – wy­ja­śnił Greg – któ­re w ni­czym nie po­mo­gły.


  Na­stęp­nym kro­kiem była więc wi­zy­ta u psy­chia­try. Tu tak­że Gre­ga pod­da­no naj­róż­niej­szym te­stom, lecz nie zdia­gno­zo­wa­no cho­ro­by psy­chicz­nej u tego cięż­ko pra­cu­ją­ce­go przed­się­bior­cy, któ­ry pa­ra­dok­sal­nie – zwa­żyw­szy na skłon­ność do nisz­cze­nia wła­sne­go miesz­ka­nia – zaj­mo­wał się na­pra­wia­niem do­mów in­nych lu­dzi. Za dnia Greg był naj­zu­peł­niej nor­mal­nym, świet­nym oj­cem dla trój­ki swo­ich dzie­ci. Wła­ści­wie moż­na by stwier­dzić, że był zwy­czaj­nym, ko­cha­ją­cym oj­cem ro­dzi­ny, któ­ry miał pe­wien dość brzyd­ki na­wyk: od cza­su do cza­su, nie­spo­dzie­wa­nie, zda­rza­ło mu się zmie­niać w be­stię i de­mo­lo­wać wła­sny dom.


  Greg po­wie­dział, że stop­nio­wo zmie­niał się sche­mat jego za­cho­wań. Na ja­kiś czas ata­ki osła­bły, a jego fir­ma za­czę­ła pro­spe­ro­wać.


  – I wte­dy na­pa­dy za­czę­ły się zda­rzać rów­nież w cią­gu dnia, gdy by­łem w peł­ni świa­do­my. Do­słow­nie czu­łem, jak to wzbie­ra we mnie i wpa­dam w szał. To było jak ryk we­wnątrz mo­jej gło­wy. Dla bez­pie­czeń­stwa ro­dzi­ny, gdy czu­łem, że to się zbli­ża, za­my­ka­łem się na klucz w ła­zien­ce. Kie­dy by­łem we wła­da­niu tej mocy, nie by­łem w sta­nie się kon­tro­lo­wać.


  Z za­że­no­wa­ną miną opo­wie­dział, że pod­czas tych na­pa­dów tak moc­no skro­bał ka­fel­ki, że krew pły­nę­ła mu spod pa­znok­ci. Na­pa­dy sta­ły się tak czę­ste, że nie­raz wy­bie­gał z domu i dra­pał as­falt na pod­jeź­dzie, zo­sta­wia­jąc śla­dy, któ­re wi­dzie­li­śmy wcze­śniej. Oczy­wi­ście uznał, że musi po­now­nie udać się do psy­chia­try, lecz i tym ra­zem le­karz nie był w sta­nie mu po­móc. Ode­słał go po pro­stu z jesz­cze sil­niej­szym le­kiem, któ­ry w ża­den spo­sób nie ła­go­dził tego, co się z nim dzia­ło.


  Greg i jego żona za­czę­li więc za­da­wać so­bie prze­ra­ża­ją­ce py­ta­nia: co bę­dzie, je­śli za­ata­ku­je ko­goś z ro­dzi­ny albo ko­goś ob­ce­go? Czy jest nie­bez­piecz­ny? Czy był­by w sta­nie za­bić czło­wie­ka? I co wy­wo­ła­ło w nim tę strasz­li­wą cho­ro­bę?


  Do­sko­na­le ro­zu­mia­łem oba­wy Gre­ga, zwłasz­cza w kon­tek­ście tego, co się sta­ło z Bil­lem Ram­sey­em: noc­ne ryki prze­ro­dzi­ły się u nie­go w prze­ra­ża­ją­ce na­pa­dy w cią­gu dnia. Pod­czas jed­ne­go z nich Bill rzu­cił się na pie­lę­gniar­kę, roz­ry­wa­jąc jej ra­mię zę­ba­mi i spi­ja­jąc jej krew. Po­li­cja za­sta­ła go na czwo­ra­kach z twa­rzą wy­krzy­wio­ną w od­ra­ża­ją­cym, zwie­rzę­cym gry­ma­sie, nie­ludz­ko i wście­kle ry­czą­ce­go. Funk­cjo­na­riu­szom uda­ło się na­ło­żyć mu ka­ftan i od­wieź­li tego czło­wie­ka-wil­ka – jak go po­tem na­zwa­ła bry­tyj­ska pra­sa – do szpi­ta­la psy­chia­trycz­ne­go. Kie­dy póź­niej tego sa­me­go dnia Bill do­szedł do sie­bie, nic nie pa­mię­tał, ale wy­znał psy­chia­trom, że czuł, jak­by miał w so­bie be­stię. Po wyj­ściu ze szpi­ta­la za­ata­ko­wał jesz­cze wie­le in­nych osób, w tym pew­ną pro­sty­tut­kę i cały po­ste­ru­nek po­li­cji pe­łen funk­cjo­na­riu­szy.


  Po­nie­waż oso­bi­ście po­zna­łem Bil­la Ram­seya i dłu­go roz­ma­wia­li­śmy o tym, co się sta­ło, szcze­gól­nie ude­rzy­ło mnie to, że za­rów­no on sam, jak i licz­ni świad­ko­wie twier­dzi­li, że pod­czas na­pa­dów na­praw­dę były u nie­go wi­docz­ne pew­ne fi­zycz­ne ce­chy wil­ka. Do­ty­czy­ło to głów­nie jego mi­mi­ki, ru­chów, a zwłasz­cza za­ci­śnię­tych, przy­po­mi­na­ją­cych łapy z pa­zu­ra­mi dło­ni. Po­wie­dział tak­że, że gdy była peł­nia, zza okna czuł sil­ne przy­cią­ga­nie, tę­sk­no­tę, by wyjść na ze­wnątrz i wyć. W słow­nic­twie de­mo­no­lo­gicz­nym na­zy­wa­my to li­kan­tro­pią, od grec­kich słów ly­kos – wilk i an­th­ro­pos – czło­wiek.


  Nie twier­dzę, że Bill albo Greg byli wil­ko­ła­ka­mi, bo by­ło­by to po pro­stu nie­praw­dą. Mogę na­to­miast po­wie­dzieć, że obaj zo­sta­li opę­ta­ni przez de­mo­ny o pew­nych zwie­rzę­cych ce­chach – wil­ka, pan­te­ry bądź in­ne­go groź­ne­go dra­pież­ni­ka. Pra­gnie­nie, aby wyć do księ­ży­ca, któ­re od­czu­wał Bill, było sztucz­ką, za po­mo­cą któ­rej zły duch ukry­wał swo­ją praw­dzi­wą na­tu­rę i dez­orien­to­wał ofia­rę. Każ­dy bo­wiem, kto choć tro­chę zna zwy­cza­je wil­ków, wie, że w rze­czy­wi­sto­ści wca­le nie wyją do księ­ży­ca. To tyl­ko le­gen­dy. Wil­ki wyją, aby się ze sobą ko­mu­ni­ko­wać, i księ­życ nie ma tu nic do rze­czy. Za­tem Bill wca­le nie za­cho­wy­wał się jak wilk – spo­sób, w jaki zo­stał za­ata­ko­wa­ny, pa­so­wał je­dy­nie do wy­obra­żeń o za­cho­wa­niach wil­ków, a to ka­za­ło mu my­śleć, że stał się wil­ko­ła­kiem.


  Pra­cu­jąc nad spra­wą Ram­seya, Joe spo­ro się na­czy­tał o li­kan­tro­pii – fa­scy­nu­ją­cej cho­ro­bie, któ­ra na ca­łym świe­cie sta­ła się in­spi­ra­cją dla naj­bar­dziej fan­ta­stycz­nych le­gend. Sta­ro­żyt­ni Rzy­mia­nie wie­rzy­li, że nie­któ­re za­klę­cia ma­gicz­ne albo zio­ła mają moc prze­ista­cza­nia czło­wie­ka w wil­ka, a w an­tycz­nej Gre­cji ist­niał kult wil­ka, któ­re­go wy­znaw­cy or­ga­ni­zo­wa­li co­rocz­ną or­gię z ofia­ra­mi z lu­dzi i ka­ni­ba­li­zmem. W śre­dnio­wie­czu, gdy ko­goś po­dej­rze­wa­no o wil­ko­łac­two, pa­lo­no go na sto­sie. Cy­ga­nie mó­wią, że nad zmien­no­kształt­ny­mi albo wil­ko­ła­ka­mi cią­ży klą­twa. Oj­ciec Mar­tin są­dził, że może się w tym kryć ziar­no praw­dy, znał bo­wiem przy­pad­ki, w któ­rych li­kan­tro­pia była prze­ka­zy­wa­na z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie, ni­czym ro­dzin­na klą­twa. Z Bożą ła­ską moż­na było jed­nak prze­rwać pie­kiel­ny krąg. Sza­ma­ni z ple­mie­nia Na­wa­ho twier­dzi­li, że złe wiedź­my, na­zy­wa­ne bru­jas, po­tra­fią się prze­mie­niać w ko­jo­ty, a w ja­poń­skich po­da­niach lu­do­wych po­ja­wia się mo­tyw lu­dzi zmie­nia­ją­cych się w lisy. W In­diach i Chi­nach ist­nie­ją le­gen­dy, we­dług któ­rych lu­dzie mogą przy­bie­rać kształt zwie­rzę­cia uzna­wa­ne­go tam za naj­nie­bez­piecz­niej­sze – ty­gry­sa. Pe­wien ni­ge­ryj­ski ksiądz opo­wia­dał, że wśród ple­mion za­miesz­ku­ją­cych zna­ne mu re­jo­ny Afry­ki ist­nie­ją kul­ty, któ­rych wy­znaw­cy czczą kro­ko­dy­le albo ja­gu­ary, i po­dob­no za po­mo­cą ma­gicz­nych ob­rzę­dów po­tra­fią się prze­ista­czać w te bu­dzą­ce gro­zę stwo­rze­nia. I oczy­wi­ście sam dia­beł czę­sto jest przed­sta­wia­ny jako pół czło­wiek, pół zwie­rzę, z ko­py­ta­mi, dłu­gim, ha­czy­ko­wa­tym ogo­nem i ro­ga­mi.


  A co o tym wszyst­kim my­śli­my Joe i ja? Otóż są­dzi­my, że wszyst­ko to w znacz­nej mie­rze są je­dy­nie prze­są­dy. Tym, o czym mil­czą le­gen­dy, jest rola dia­bła. Z wła­sne­go do­świad­cze­nia wiem, że siły pie­kiel­ne po­tra­fią wsz­cze­piać lu­dziom gro­te­sko­we wi­zje za po­mo­cą tech­ni­ki na­zy­wa­nej te­le­pa­tycz­ną hip­no­zą. Ha­lu­cy­na­cje, któ­re dia­beł stwo­rzył i za­szcze­pił czło­wie­ko­wi, nie­wąt­pli­wie mogą stać za li­czą­cy­mi kil­ka­set lat le­gen­da­mi o wil­ko­ła­kach i in­nych isto­tach zmien­no­kształt­nych, zwa­żyw­szy, że zja­wi­sko opę­ta­nia ist­nie­je tak dłu­go jak ludz­kość. Nie­wy­klu­czo­ne tak­że, że nie­któ­re de­mo­ny rze­czy­wi­ście mogą u lu­dzi, któ­rych cia­ła za­miesz­ku­ją, wy­wo­ły­wać zmia­ny upo­dab­nia­ją­ce ich do zwie­rząt, choć oso­bi­ście ni­g­dy cze­goś ta­kie­go nie wi­dzia­łem. Jak kie­dyś po­wie­dział oj­ciec Mar­tin: „Dez­orien­ta­cja zda­je się naj­waż­niej­szą bro­nią wy­słan­ni­ków pie­kieł”. A cóż może dez­orien­to­wać bar­dziej niż czło­wiek, któ­ry zmie­nia się w zwie­rzę, a po­tem wra­ca do swo­jej ludz­kiej po­sta­ci?


  Obaj z Joem mie­li­śmy do czy­nie­nia z wie­lo­ma spra­wa­mi, w któ­rych ofia­ry opę­ta­nia przez ja­kiś czas żyły nor­mal­nie – po­dob­nie jak Bill i Greg, któ­rzy cał­kiem nie­źle funk­cjo­no­wa­li w ży­ciu co­dzien­nym. De­mon nie kon­tro­lu­je swo­ich ofiar przez cały czas. Przez więk­szość dnia lu­dzie sami nad sobą pa­nu­ją. U dzie­wię­ciu na dzie­sięć ofiar opę­ta­nia wy­stę­pu­ją epi­zo­dy za­mro­cze­nia, trwa­ją­ce go­dzi­nę, dzień lub kil­ka ty­go­dni, w któ­rych cza­sie dra­ma­tycz­nie zmie­nia się ich oso­bo­wość. Ob­ser­wu­je się wte­dy skłon­ność do prze­mo­cy, wy­ko­rzy­sty­wa­nie naj­bliż­szych, nisz­cze­nie mie­nia, pro­mi­sku­ityzm albo inne for­my de­pra­wa­cji. Bóg cza­sa­mi po­zwa­la de­mo­nom na tak dra­stycz­ne po­gwał­ce­nie ludz­kiej du­szy, że do­brze, iż oso­by te nie mają świa­do­mo­ści swo­ich ohyd­nych czy­nów. Amne­zja jest wów­czas ak­tem ła­ski.


  Bywa jed­nak i tak, że ofia­ra wie do­sko­na­le, co się z nią dzie­je, ale jest bez­sil­na. Lu­dzie mó­wią, że czu­ją się, jak­by oglą­da­li film – coś in­ne­go cał­ko­wi­cie kon­tro­lu­je ich cia­ło. Wi­dzia­łem to pod­czas eg­zor­cy­zmów: nie­któ­rzy nie pa­mię­ta­ją nic z ry­tu­ału, jaki nad nimi od­pra­wio­no, inni zaś pa­mię­ta­ją wszyst­ko. Na­wet w okre­sach przy­tom­no­ści umy­słu oso­by opę­ta­ne za­wsze od­czu­wa­ją obec­ność cze­goś ob­ce­go, choć nie ro­zu­mie­ją praw­dzi­wej na­tu­ry złe­go du­cha, któ­ry nimi za­wład­nął. Wia­ra w dia­bła osła­bła na tyle, że więk­szość lu­dzi nie po­tra­fi roz­po­znać oznak opę­ta­nia. Greg nie wie­dział, co ozna­cza to, że mówi w ob­cym ję­zy­ku, któ­re­go ni­g­dy się nie uczył, a Bill nie zda­wał so­bie spra­wy, że jego nad­ludz­ka siła była sy­gna­łem ostrze­gaw­czym. Wie­dzie­li tyl­ko, że dzie­je się coś bar­dzo złe­go: Greg w swo­jej udrę­ce uznał na­wet, że woli umrzeć, niż żyć w ten spo­sób.


  Po­tra­fi­łem so­bie wy­obra­zić jego de­spe­ra­cję. Opę­ta­nie jest jak no­wo­twór – im dłu­żej masz to w so­bie, tym więk­sze sie­je spu­sto­sze­nie. Duch ludz­ki jed­nak ni­g­dy nie zo­sta­nie cał­ko­wi­cie wy­par­ty przez sza­le­ją­cą w czło­wie­ku ciem­ność. Na­wet je­śli de­mon bę­dzie go drą­żyć przez dzie­się­cio­le­cia, za­wsze ja­kaś jego część bę­dzie sta­wiać opór na­jeźdź­cy. Więk­szość lu­dzi są­dzi, że gdy ktoś do­sta­je się we wła­da­nie sił ciem­no­ści, to zna­czy, że dia­beł po­siadł jego du­szę. To nie­praw­da. Na­wet gdy­by Greg umarł w mo­men­cie opę­ta­nia, nie był­by z miej­sca ska­za­ny na pie­kło.


  Sza­tan nie ma żad­nych praw do ludz­kiej du­szy – je­dy­ne, co może zro­bić, to za­wład­nąć cia­łem czło­wie­ka, pod­czas gdy du­sza na­dal na­le­żeć bę­dzie do Boga. Wy­jąt­kiem jest sy­tu­acja, w któ­rej czło­wiek za­wrze z dia­błem pakt i do­bro­wol­nie odda mu swo­ją du­szę. Na­zy­wa się to opę­ta­niem do­sko­na­łym i róż­ni­cą po­mię­dzy nim a opę­ta­niem zwy­kłym jest wła­śnie udział wol­nej woli. Je­śli zły duch prze­ła­mie opór czło­wie­ka i ten nie jest już w sta­nie dłu­żej wal­czyć z opę­ta­niem, jego du­sza po­zo­sta­nie bez­piecz­na, po­nie­waż nie od­dał się we wła­da­nie de­mo­no­wi z wła­snej woli. A do­pó­ki choć skra­wek ludz­kie­go je­ste­stwa opie­ra się si­łom ciem­no­ści, eg­zor­cyzm może czło­wie­ka wy­zwo­lić.


  In­nym po­wszech­nym mi­tem jest prze­świad­cze­nie, że zły duch znaj­du­ją­cy się we­wnątrz isto­ty ludz­kiej do­zna­je ulgi w swo­im cier­pie­niu. To nie­praw­da – złe du­chy nie są w sta­nie unik­nąć mąk pie­kiel­nych, bez wzglę­du na to, gdzie będą pró­bo­wa­ły się ukryć. To, że nie­chęt­nie opusz­cza­ją wy­bra­ne­go przez sie­bie „go­spo­da­rza”, nie wy­ni­ka stąd, że jest im u nie­go wy­god­nie ani że są w nim szczę­śli­we, ale z ich nie­skoń­czo­nej po­gar­dy wo­bec ludz­ko­ści. Ich za­cie­kła wal­ka wy­pły­wa z czy­stej nie­na­wi­ści.


  Ude­rza­ją­ca w przy­pad­kach Bil­la i Gre­ga była jed­nak gwał­tow­ność ata­ku, któ­re­go pa­dli ofia­rą. Nie przy­po­mi­na­ło to opo­wie­ści, ja­kie z Joem zwy­kle sły­szy­my – nie było ta­jem­ni­czych szep­tów, roz­my­tych kształ­tów czy upior­ne­go stu­ka­nia w środ­ku nocy. Ża­den z męż­czyzn nie do­świad­czył fazy ata­ku ani prze­śla­do­wa­nia, żad­ne­go stop­nio­we­go ła­ma­nia woli wal­ki. De­mon prze­szedł od razu do opę­ta­nia, jed­nym zde­cy­do­wa­nym ata­kiem bio­rąc ich w po­sia­da­nie.


  Choć miesz­ka­li po prze­ciw­nych stro­nach Atlan­ty­ku, ich opo­wie­ści były do sie­bie tak po­dob­ne, że mo­gli być na­wet opę­ta­ni przez tego sa­me­go złe­go du­cha. De­mo­ny mają ogrom­ną moc i nie pod­le­ga­ją fi­zycz­nym pra­wom cza­su i miej­sca. Nie ma więc po­wo­du, dla któ­re­go je­den de­mon nie mógł­by rów­no­cze­śnie za­wład­nąć dwoj­giem, a na­wet całą gru­pą lu­dzi. Moż­li­we rów­nież, że męż­czyź­ni pa­dli ofia­rą dwóch róż­nych de­mo­nów o iden­tycz­nym mo­dus ope­ran­di.


  Bez wzglę­du na to, z ilo­ma de­mo­na­mi mie­li­śmy w tym przy­pad­ku do czy­nie­nia, spo­sób dzia­ła­nia po­wie­dział mi co nie­co o ich cha­rak­te­rze. Go­rą­co wie­rzę w na­uko­wą war­tość pro­fi­lo­wa­nia – tech­ni­ki kry­mi­na­li­stycz­nej opra­co­wa­nej przez FBI, po­zwa­la­ją­cej two­rzyć por­tre­ty psy­cho­lo­gicz­ne spraw­ców prze­stępstw, któ­rych toż­sa­mość jest nie­zna­na. Pro­fi­lo­wa­nie uła­twia pra­cę po­li­cji – po­ma­ga prze­wi­dzieć na­stęp­ny krok se­ryj­ne­go mor­der­cy, obłą­ka­ne­go ter­ro­ry­sty albo gwał­ci­cie­la, za­wę­zić li­stę po­dej­rza­nych i do­wie­dzieć się, jak naj­sku­tecz­niej zła­pać po­szu­ki­wa­ne­go. Jako de­mo­no­log po­słu­gu­ję się tą samą me­to­dą i uda­ło mi się wy­róż­nić kil­ka ty­pów dia­bel­skich prze­stęp­ców.


  Pierw­szy to in­te­lek­tu­ali­ści. Do tej ka­te­go­rii na­le­żał de­mon, któ­ry za­ata­ko­wał Tony’ego Pe­trie­go. Tak spryt­nie wtar­gnął w jego świa­do­mość, że chło­pak przez lata nie zda­wał so­bie spra­wy, że zło, któ­re w so­bie czuł, nie na­le­ża­ło do nie­go sa­me­go. Kie­dy w koń­cu zro­zu­miał, że duch nie był czę­ścią jego wła­snej psy­che, zo­stał od nie­go uwol­nio­ny. Cza­sem de­mo­ny z tej gru­py, chcąc po­siąść czło­wie­ka, wy­ko­rzy­stu­ją jego du­cho­wość i ukry­wa­ją swój atak pod po­zo­rem mi­stycz­ne­go prze­ży­cia re­li­gij­ne­go. Wów­czas ich ata­ki tak bar­dzo in­te­gru­ją się z ży­ciem ofia­ry, że ta nie szu­ka ra­tun­ku w eg­zor­cy­zmach, któ­re dla de­mo­na są męką strasz­liw­szą niż samo pie­kło.


  Inny typ to pseu­do­ar­ty­ści, zgrab­nie po­gry­wa­ją­cy na ludz­kich emo­cjach. Tę tech­ni­kę za­sto­so­wał duch, któ­ry ka­zał mó­wić na sie­bie Vir­gi­nia i za­uro­czył Gab­by Vil­la­no­vę. Złe moce mogą przy­cią­gać ludz­kie sła­bo­ści, któ­re pro­wa­dzą do grze­chu. In­ku­ba z Wa­szyng­to­nu do pa­mięt­ne­go domu przy­cią­gnę­ła cho­ra lu­bież­ność jego po­przed­nich miesz­kań­ców. Każ­da prze­moc – wy­ko­rzy­sty­wa­nie dzie­ci, gwałt, prze­moc do­mo­wa, na­pad czy mor­der­stwo – może być wa­bi­kiem na de­mo­ny. Nie za­wsze jed­nak ludz­ka sła­bość czy de­pra­wa­cja koń­czą się opę­ta­niem. Ko­niecz­ne jest tak­że „za­pro­sze­nie”, któ­re de­mo­no­wi po­zwo­li wkro­czyć na sce­nę: prak­ty­ki okul­ty­stycz­ne, prze­pro­wadz­ka do domu, w któ­rym złe du­chy już są obec­ne, albo klą­twa, któ­ra, je­śli ją rzu­ci ktoś wy­jąt­ko­wo po­tęż­ny, może do­pro­wa­dzić do na­tych­mia­sto­we­go opę­ta­nia.


  De­mon, któ­ry za­wład­nął Gre­giem i Bil­lem, na­le­żał do ka­te­go­rii wy­raź­nie od­róż­nia­ją­cej się od po­zo­sta­łych, któ­rą na­zy­wam bru­ta­la­mi. Są to pry­mi­tyw­ne de­mo­ny ni­skie­go rzę­du, zu­peł­nie inne niż prze­bie­gły duch, któ­ry za­wład­nął na przy­kład To­nym Pe­trim, za­spo­ka­ja­jąc jego pra­gnie­nie po­zna­nia ta­jem­ni­cy ży­cia. Nie ata­ku­ją ofia­ry przez jej ro­zum czy emo­cje, lecz dzia­ła­ją na po­zio­mie fi­zycz­nym, zwie­rzę­cym. Nie ma w nich wy­ra­fi­no­wa­nia czy sub­tel­no­ści, nie in­te­re­su­je ich umysł ofia­ry, lecz z miej­sca rzu­ca­ją się jej do gar­dła. W świat­ku prze­stęp­czym taki de­mon był­by zwy­kłym opry­chem, któ­ry może za­ata­ko­wać tyl­ko po to, żeby zdjąć pier­ścion­ki z pal­ców, a nie hochsz­ta­ple­rem w gar­ni­tu­rze, któ­ry ukrad­kiem wy­czy­ści czy­jeś kon­to ban­ko­we.


  Wy­ja­śni­łem Gre­go­wi, że jest opę­ta­ny przez złe­go du­cha i tyl­ko eg­zor­cyzm może go od nie­go uwol­nić. Nie był zbyt re­li­gij­ny, a na­wet nie był ka­to­li­kiem, ale i tak bar­dzo się bał tego, w co się za­mie­nił – oraz za­gro­że­nia, ja­kie mógł sta­no­wić dla swo­jej ro­dzi­ny. Dla­te­go nie tyl­ko przy­jął na­szą pro­po­zy­cję wy­ba­wie­nia, ale po­pro­sił, by od­pra­wić ry­tu­ał moż­li­wie jak naj­szyb­ciej. Joe i ja skon­tak­to­wa­li­śmy go z bi­sku­pem McKen­ną, któ­ry do­sko­na­le znał ten typ de­mo­na, po­nie­waż to on był eg­zor­cy­stą Bil­la Ram­seya. Bill z ko­lei do­wie­dział się o bi­sku­pie od War­re­nów, któ­rzy byli wte­dy aku­rat w An­glii.


  Po­cząt­ko­wo Greg miał do ry­tu­ału ta­kie samo po­dej­ście, co Bill: że jest to coś, o czym się czy­ta w książ­kach albo co po­ka­zu­ją na fil­mach – ostat­nia de­ska ra­tun­ku dla naj­bar­dziej zde­spe­ro­wa­nych. Lecz obaj zmie­ni­li zda­nie, po­nie­waż im głę­biej się nad tym za­sta­na­wia­li, tym bar­dziej wy­da­wa­ło im się, że wia­ra może być le­kiem na prze­kleń­stwo, wo­bec któ­re­go le­ka­rze i psy­chia­trzy oka­zy­wa­li się bez­sil­ni. Ich trwa­ją­ca dzie­się­cio­le­cia cho­ro­ba nie mia­ła me­dycz­nych źró­deł. Na­uka tak­że nie po­tra­fi­ła wy­tłu­ma­czyć, co się z nimi dzia­ło. Ich pro­ble­my mia­ły przy­czy­ny da­le­ko poza za­się­giem ro­zu­mu i praw na­tu­ry. Dla na­ukow­ca czy le­ka­rza ich opo­wie­ści brzmia­ły nie­do­rzecz­nie, były to hi­sto­rie ro­dem z mi­tów i le­gend, nie­moż­li­we w praw­dzi­wym świe­cie. W ich ra­cjo­nal­nym świa­to­po­glą­dzie nie było miej­sca na opę­ta­nie, mu­sie­li więc je skla­sy­fi­ko­wać jako obłęd.


  Ci dwaj męż­czyź­ni po­zna­li praw­dę. Spraw­cą ich strasz­nych na­pa­dów był naj­star­szy i naj­bar­dziej wy­stęp­ny wróg czło­wie­ka. A ra­tu­nek był w pew­nych rę­kach na­sze­go od­wiecz­ne­go, po­tęż­ne­go so­jusz­ni­ka – Boga Wszech­moc­ne­go. Po­nie­waż obaj już wcze­śniej od cza­su do cza­su od­ma­wia­li mo­dli­twy, kie­dy od­kry­li tę praw­dę, po­mo­dli­li się o po­wo­dze­nie eg­zor­cy­zmu.


  Z tego, co usły­sza­łem od Jo­ego o eg­zor­cy­zmie Ram­seya – i na pod­sta­wie wła­snej wie­dzy o spo­so­bach dzia­ła­nia de­mo­nicz­nych bru­ta­li – spo­dzie­wa­łem się, że eg­zor­cyzm Gre­ga może być wy­jąt­ko­wo gwał­tow­ny. Na krót­ko przed ob­rzę­dem Bill za­ata­ko­wał swo­ją żonę i psa. W fu­rii rzu­cił zwie­rzę­ciem o ścia­nę. Na szczę­ście ża­ło­sny pisk po­wstrzy­mał dal­szy wy­buch agre­sji. „Za­trzy­ma­łem się wte­dy na kra­wę­dzi amo­ku, w któ­rym zwy­kle się za­tra­ca­łem” – wy­znał. Bil­lo­wi uda­ło się wpraw­dzie wy­trzy­mać dłu­gą po­dróż do Ame­ry­ki, ale naj­gor­sze mia­ło do­pie­ro na­dejść.


  Noc po­prze­dza­ją­cą eg­zor­cyzm Ram­sey­owie spę­dzi­li w ho­te­lu w Con­nec­ti­cut. Nina Ram­sey, szczę­śli­wa, że udrę­ka jej męża być może wkrót­ce się skoń­czy, spa­ła spo­koj­nie, gdy nad ra­nem obu­dził ją mro­żą­cy krew w ży­łach dźwięk. Bill wciąż spał, lecz de­mon – nie. W cie­le Bil­la za­dud­nił gło­śny ryk, a po­tem jego ręce wy­cią­gnę­ły się ku niej. Pró­bo­wa­ła uciec, lecz de­mon był szyb­szy. Bill, na­ła­do­wa­ny nad­ludz­ką siłą, obez­wład­nił żonę. Gdy jed­nak jego dło­nie za­ci­snę­ły się wo­kół jej szyi, Nina przy­tom­nie uży­ła osta­tecz­nej bro­ni na dia­bel­ską nie­na­wiść: „Bill, ko­cham cię” – wy­szep­ta­ła. Jej głos brzmiał sła­bo w po­rów­na­niu z ry­ka­mi męż­czy­zny, lecz jego siła ra­że­nia oka­za­ła się ogrom­na: Bill roz­luź­nił uścisk i wy­dał z sie­bie bła­ga­nie po­dob­ne do tego, któ­re Greg zo­sta­wił na mo­jej se­kre­tar­ce: „Po­móż mi!”.


  W trak­cie eg­zor­cy­zmu twarz Bil­la wy­krzy­wi­ła się w strasz­li­wym, obłą­kań­czym gry­ma­sie. Ma­chał w po­wie­trzu roz­ca­pie­rzo­ny­mi, wy­gię­ty­mi pal­ca­mi, jak­by chciał roz­szar­pać bi­sku­pa McKen­nę i prze­rwać drę­czą­ce de­mo­na mo­dli­twy. Kie­dy bi­skup uniósł kru­cy­fiks, Bill wark­nął na nie­go wście­kle, ob­na­ża­jąc zęby. Choć nie­raz zda­rza­ło się, że oso­ba opę­ta­na pod­czas od­pra­wia­nia ry­tu­ału pró­bo­wa­ła ata­ko­wać bi­sku­pa, ten ni­g­dy jesz­cze nie do­znał pod­czas eg­zor­cy­zmu żad­nych ob­ra­żeń. Oto dla­cze­go: McKen­na ma w so­bie dużo świę­to­ści, któ­ra neu­tra­li­zu­je zło i chro­ni go jak zbro­ja. Dia­bel­ski bru­tal nie miał szans w star­ciu z tym po­boż­nym czło­wie­kiem i Bil­la uda­ło się osta­tecz­nie wy­zwo­lić od de­mo­na.


  ***


  Do eg­zor­cy­zmu Gre­ga przy­go­to­wa­łem się tak jak zwy­kle. W Pi­śmie Świę­tym Je­zus na­ucza, że nie­któ­re de­mo­ny moż­na wy­pę­dzić tyl­ko mo­dli­twą i po­stem. Czar­ny post po­wi­nien od­być przede wszyst­kim eg­zor­cy­sta. Moim zda­niem po­moc­ni­kom też nie za­szko­dzi. Mo­dli­twa zaś przed eg­zor­cy­zmem to ko­niecz­ność. Za­wsze to pod­kre­ślam. Jako ka­to­lik wie­rzę, że aby praw­dzi­wie czcić Boga, trze­ba wiel­bić tak­że Naj­święt­szą Dzie­wi­cę. Od­ma­wiam ró­ża­niec co­dzien­nie – bez wzglę­du na to, czy pro­wa­dzę do­cho­dze­nie, czy nie. Lu­bię cho­dzić, kie­dy się mo­dlę, dla­te­go cza­sem po służ­bie, wcze­snym ran­kiem, spa­ce­ru­ję z ró­żań­cem w dło­ni. W na­szej oko­li­cy jest o tej po­rze bar­dzo spo­koj­nie. I choć miesz­ka­my w mie­ście, któ­re­goś razu, gdy koń­czy­łem mo­dli­twę, zo­ba­czy­łem sa­mi­cę szo­pa z mło­dy­mi. Ko­cham zwie­rzę­ta i wi­dok tych uro­czych stwo­rzeń był dla mnie ra­do­ścią i bło­go­sła­wień­stwem.


  Od­ma­wia­jąc ró­ża­niec, nie pro­szę o żad­ne szcze­gól­ne ła­ski. Po pro­stu za­no­szę swo­je mo­dli­twy ku Bogu, ufa­jąc, że wy­ko­rzy­sta je tak, jak uzna za sto­sow­ne. Przed eg­zor­cy­zmem za­wsze mo­dlę się w in­ten­cji oso­by opę­ta­nej. Mo­dli­twy do Mat­ki Bo­żej i wszyst­kich świę­tych po­tra­fią zdzia­łać cuda, wie­le jest bo­wiem spo­so­bów, na któ­re Bóg udzie­la swo­jej ła­ski, po­nie­waż On zna każ­de­go z nas le­piej, niż my zna­my sa­mych sie­bie. On od­dał nam swo­je­go syna, Je­zu­sa Chry­stu­sa, któ­ry stał się czło­wie­kiem i za nas zo­stał ukrzy­żo­wa­ny. Sta­ło się to na oczach jego mat­ki, któ­rej cier­pie­nia w tam­tej chwi­li nie spo­sób so­bie wy­obra­zić. Tam­te­go dnia na gó­rze Kal­wa­rii, w chwi­li, gdy za nas umie­rał, Je­zus po­wie­rzył nas wszyst­kich opie­ce swo­jej mat­ki, Ma­ryi Dzie­wi­cy, i dla­te­go od­da­ję Jej cześć w na­dziei, że Jej wsta­wien­nic­two po­mo­że oso­bie, któ­ra na zie­mi cier­pi przez de­mo­ny.


  ***


  Kie­dy je­cha­łem do ko­ścio­ła, by wziąć udział w eg­zor­cy­zmie Gre­ga, po­now­nie mo­dli­łem się o po­wo­dze­nie ry­tu­ału. Po­nie­waż obaj z Joem wie­dzie­li­śmy, że ze­tknie­my się z du­chem pry­mi­tyw­nym i bru­tal­nym, ze­bra­li­śmy więk­szą gru­pę sil­nych po­moc­ni­ków. Prócz nas dwóch obec­ni byli Phil, Scott, Rit­chie, John, Joe Z. i jego żona, Don­na. Wszy­scy by­li­śmy rów­nie sil­ni jak Greg albo sil­niej­si. Joe i ja tre­no­wa­li­śmy sztu­ki wal­ki, a Scott był mi­strzem ka­ra­te, choć ża­den z nas jak do­tąd nie mu­siał swo­ich umie­jęt­no­ści de­mon­stro­wać pod­czas ob­rzę­du. Czu­łem, że je­ste­śmy moc­ni tak­że du­cho­wo. Jak po­wie­dział Je­zus: „Bo gdzie są dwaj albo trzej ze­bra­ni w imię moje, tam je­stem po­śród nich” (Mt 18, 20).


  Dla na­sze­go bez­pie­czeń­stwa Greg zgo­dził się za­ło­żyć ka­ftan. My­ślę, że gdy­by od­mó­wił, nikt z nas nie chciał­by po­zo­stać tam­te­go dnia w ko­ście­le – de­mon, któ­re­go w so­bie no­sił, był na­praw­dę groź­ny. Zwią­za­li­śmy go naj­moc­niej, jak się dało, do­kład­nie za­bez­pie­czy­li­śmy pasy przed roz­pię­ciem się, a po­tem za­wią­za­li­śmy mu wo­kół ko­stek gru­bą ny­lo­no­wą linę, żeby do­dat­ko­wo go unie­ru­cho­mić. Sie­dział spo­koj­nie w pierw­szej ław­ce. Z do­świad­cze­nia wie­dział jed­nak, że w każ­dej chwi­li może wpaść w amok, któ­ry nie miał prze­cież związ­ku z jego praw­dzi­wą na­tu­rą. Po­wie­dział, że­by­śmy ro­bi­li, co uwa­ża­my za wła­ści­we – on chciał je­dy­nie, by jego kosz­mar się skoń­czył.


  Lu­cin­da była bar­dzo spię­ta i do­słow­nie trzę­sła się ze zde­ner­wo­wa­nia. Rów­nież na jej twa­rzy ma­lo­wał się tyl­ko strach. Nie mia­ła po­ję­cia, co się mia­ło wy­da­rzyć, po­nie­waż obaj z Joem przed ry­tu­ałem mó­wi­my obec­nym moż­li­wie jak naj­mniej, by w ża­den spo­sób nie wpły­wać na re­ak­cje eg­zor­cy­zmo­wa­ne­go. Po­dob­nie jak Greg, chcia­ła tyl­ko, aby skoń­czy­ła się ich udrę­ka. Z nie­po­ko­jem py­ta­ła, co bę­dzie, je­śli eg­zor­cyzm się nie po­wie­dzie.


  – To moja ostat­nia na­dzie­ja na nor­mal­ne ży­cie z męż­czy­zną, któ­re­go ko­cham – wy­zna­ła.


  Po­le­ci­łem jej, aby za­wie­rzy­ła Bogu. Cóż wię­cej mo­głem po­wie­dzieć? Nie mo­głem jej dać żad­nej gwa­ran­cji, mimo że bar­dzo chcia­łem jej po­móc. Po­ca­ło­wa­ła męża, po­śpiesz­nie star­ła z jego po­licz­ka czer­wo­ny ślad szmin­ki i usia­dła w bocz­nej ław­ce.


  Bi­skup jak zwy­kle za­czął od Li­ta­nii Świę­tych, w któ­rej wzy­wa każ­de­go świę­te­go, aby się przy­łą­czył do na­szej mo­dli­twy. Pod­czas li­ta­nii Greg szyb­ko za­czął się trząść i po­cić, a po­tem stra­cił przy­tom­ność. Joe i ja spo­tka­li­śmy się już z taką re­ak­cją, choć ni­g­dy na tak wcze­snym eta­pie eg­zor­cy­zmu. Bi­skup jesz­cze nie zwró­cił się do de­mo­na, lecz naj­wy­raź­niej de­mon już był wśród nas – zwar­ty i go­to­wy do wal­ki.


  Zły duch wy­dał z sie­bie okrzyk bi­tew­ny: ni­skie, gar­dło­we bur­cze­nie, któ­re zda­wa­ło się do­by­wać z wszyst­kich miejsc w cie­le Gre­ga. Nie brzmia­ło to ani jak od­głos ludz­ki, ani wil­czy, lecz jak po­ry­ki­wa­nie nie­zna­nej be­stii. Bi­skup był sku­pio­ny na li­ta­nii, któ­rą od­ma­wiał zwró­co­ny twa­rzą do oł­ta­rza i ple­ca­mi do oso­by opę­ta­nej, i do­pie­ro po chwi­li usły­szał zło­wiesz­cze ryki.


  Eg­zor­cy­sta zbli­żył się do Gre­ga z kro­pi­dłem z osi­no­wych ga­łą­zek w ręce, po­kro­pił go wodą świę­co­ną i krzy­czał: „Za­milcz, dia­ble!”.


  To nie­wia­ry­god­ne, lecz Greg, po­mi­mo cia­sno za­wią­za­ne­go ka­fta­na, za­czął wy­ko­ny­wać ra­mie­niem zło­wro­go wy­glą­da­ją­ce ru­chy. Scott, któ­ry uczest­ni­czył w wie­lu eg­zor­cy­zmach, przy­sko­czył do nie­go i go unie­ru­cho­mił, resz­ta z nas rów­nież się po­de­rwa­ła i ru­szy­ła mu na po­moc. I choć przy­trzy­my­wa­ło go sied­miu po­tęż­nych męż­czyzn, Gre­go­wi uda­ło się ro­ze­rwać ka­ftan, sta­nął przed nami w peł­ni wy­pro­sto­wa­ny i za­ry­czał jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­ją­co niż do­tąd.


  Ka­ftan luź­no zwi­sał mu z ra­mion. Po wście­kłym star­ciu, w któ­rym wszy­scy na­raz zmie­rzy­li­śmy się z nie­ludz­ką siłą męż­czy­zny, jego cia­ło na­gle cał­ko­wi­cie za­sty­gło – to rów­nież czę­sto się zda­rza pod­czas ob­rzę­du. Był sztyw­ny i cięż­ki jak z oło­wiu, prze­chy­lił się w lewo z taką siłą, że całą na­szą ósem­kę od­rzu­ci­ło.


  Nie­wiel­ką ka­pli­cę wy­peł­nił od­głos pę­ka­ją­ce­go me­ta­lu. Greg wy­ry­wał ław­kę z pod­ło­gi, mimo że była do niej przy­twier­dzo­na prę­ta­mi. Pró­bo­wa­li­śmy z ca­łych sił z po­wro­tem we­pchnąć go na miej­sce, ale oka­za­ło się to nie­moż­li­we. Bi­skup in­ten­syw­nie ma­chał kro­pi­dłem, zra­sza­jąc Gre­ga wodą świę­co­ną w na­dziei, że w ten spo­sób okieł­zna de­mo­na.


  – W imię Je­zu­sa Chry­stu­sa, ucisz się, dia­ble!


  Zły duch z ocią­ga­niem po­słu­chał roz­ka­zu i wkrót­ce Greg z po­wro­tem sie­dział w swo­jej ław­ce, moc­no przez nas przy­trzy­my­wa­ny.


  Pa­mię­tam, że kie­dyś pod­czas eg­zor­cy­zmu pew­nej ko­bie­ty na pół­ce za jej ław­ką po­ło­ży­łem mi­kro­fon. Po za­cie­kłej wal­ce uda­ło jej się go po­chwy­cić. Pró­bo­wa­łem od­giąć jej pal­ce, ale nie by­łem w sta­nie, po­kro­pi­łem więc jej dło­nie wodą świę­co­ną i na­tych­miast roz­luź­ni­ła uścisk – tak wiel­ka jest moc wody świę­co­nej prze­ciw dia­błu. Bi­skup kon­ty­nu­ował eg­zor­cyzm, ale gdy tyl­ko skoń­czył pierw­szą mo­dli­twę, Greg po­ru­szył się lek­ko, jak gdy­by się obu­dził. Po­ru­szył usta­mi i za­miast ryku wy­do­był z sie­bie dwa sło­wa:


  – Po­szedł so­bie!


  Ten do­ro­sły męż­czy­zna sku­lił się i roz­pła­kał. Szlo­cha­jąc, wy­mam­ro­tał to­nem na­boż­nej trwo­gi:


  – Na­praw­dę so­bie po­szedł! Już go nie czu­ję w środ­ku!


  To był chy­ba naj­krót­szy eg­zor­cyzm w hi­sto­rii: ca­łość trwa­ła może pięć mi­nut. Aby mieć pew­ność, że nie był to ko­lej­ny pod­stęp złe­go du­cha, bi­skup do­pro­wa­dził ry­tu­ał do koń­ca. Greg przez cały czas pła­kał, po­wta­rza­jąc: „Nie ma go! Je­stem uzdro­wio­ny!”.


  Dla­cze­go zły duch tak pręd­ko go opu­ścił, mimo że za­miesz­ki­wał go przez wie­le lat? Naj­praw­do­po­dob­niej dla­te­go, że był de­mo­nem ni­skiej ran­gi – bru­tal­nym, lecz pry­mi­tyw­nym – któ­ry ła­two się pod­da­je. Nie miał wy­star­cza­ją­cej mocy, by sprze­ci­wić się si­łom do­bra, więc uciekł tą samą dro­gą, któ­rą się zja­wił, ni­czym zło­dziej po­śród nocy. Wi­dzia­łem zmia­nę, jaka za­szła w tym czło­wie­ku: na jego twa­rzy nie ma­lo­wa­ło się już oszo­ło­mie­nie i strach, lecz peł­ne ra­do­ści zdu­mie­nie.


  Był to dla nas wszyst­kich wzru­sza­ją­cy mo­ment – po dwu­dzie­stu pię­ciu la­tach prze­kleń­stwo li­kan­tro­pii zo­sta­ło wresz­cie zdję­te z tego męż­czy­zny. Na­dal nie mo­gąc po­wstrzy­mać pła­czu, Greg po­dzię­ko­wał za wy­zwo­le­nie nam i Bogu, a po­tem po­biegł uści­skać żonę. Wy­szli z ka­pli­cy, trzy­ma­jąc się pod rękę, a ja po­mo­dli­łem się, by zna­leź­li szczę­ście, któ­re tak dłu­go ich omi­ja­ło.


  Przed ko­ścio­łem po­pro­si­łem Lu­cin­dę, by za­dzwo­ni­ła do mnie za kil­ka dni i po­wie­dzia­ła, jak się mają spra­wy. Za­dzwo­ni­ła po ty­go­dniu moc­no za­nie­po­ko­jo­na:


  – Greg jest bar­dzo przy­gnę­bio­ny. My­ślisz, że to coś zna­czy?


  Uspo­ko­iłem ją, że jest to nor­mal­na re­ak­cja. Kie­dy ktoś był opę­ta­ny, już ni­g­dy nie bę­dzie do koń­ca taki sam jak wcze­śniej. Po ze­tknię­ciu z czy­stym złem nie da się wró­cić do miej­sca, w któ­rym się było. Po­dob­nie jak inni po­moc­ni­cy, Joe i ja przy każ­dym eg­zor­cy­zmie tra­ci­my ja­kąś nie­wiel­ką część swo­je­go czło­wie­czeń­stwa. Tak samo ktoś, kto przez dwa­dzie­ścia pięć lat no­sił w so­bie de­mo­na, ma pew­ne jak w ban­ku, że dia­beł, opusz­cza­jąc go, za­bie­rze coś ze sobą!


  Choć więk­szość osób z cza­sem do­cho­dzi do sie­bie, wie­lu do­świad­cza stre­su po­ura­zo­we­go albo czu­je się, jak­by wy­szło z wię­zie­nia po la­tach nie­wo­li. Umysł nie po­tra­fi za­po­mnieć cza­su spę­dzo­ne­go w celi, gdy my­śli wy­peł­niał lęk i nie­pew­ność ju­tra. Do­sto­so­wa­nie się do ży­cia na wol­no­ści wy­ma­ga ogrom­ne­go wy­sił­ku. Chciał­bym znać te­ra­peu­tę, do któ­re­go mógł­bym kie­ro­wać lu­dzi po eg­zor­cy­zmach na le­cze­nie opar­te na za­sa­dach wia­ry. Gdy zwra­ca­ją się do mnie, za­wsze chęt­nie im po­ma­gam, lecz sam nie szu­kam z nimi kon­tak­tu. Wy­da­je mi się, że lu­dzie, któ­rzy byli opę­ta­ni, po­win­ni jak naj­mniej my­śleć o tym, co prze­szli. Z dwóch po­wo­dów: aby nie przy­spa­rzać de­mo­no­wi nie­po­trzeb­ne­go roz­gło­su, któ­ry mógł­by go do nich po­now­nie przy­cią­gnąć, oraz po to, żeby móc za­cząć ży­cie od nowa.


  Na po­eg­zor­cy­zmo­wą de­pre­sję, któ­ra zwy­kle mija z cza­sem, po­da­łem Lu­cin­dzie naj­prost­szą re­cep­tę, któ­rą sam sto­su­ję: mo­dli­twa i jesz­cze bar­dziej re­li­gij­ny tryb ży­cia. Po­wie­dzia­ła, że w isto­cie za­czę­li re­gu­lar­nie cho­dzić do ko­ścio­ła i czę­sto się mo­dlą. Obie­ca­łem, że i ja będę się za nich mo­dlił. W Boże Na­ro­dze­nie tam­te­go roku do­wie­dzia­łem się, że moje mo­dli­twy zo­sta­ły wy­słu­cha­ne. Lu­cin­da przy­sła­ła mi kart­kę: „Wy­da­je się, że z Gre­giem już wszyst­ko w po­rząd­ku. Uczęsz­cza­my do ko­ścio­ła i co nie­dzie­la czer­pie­my z tego wiel­ką ra­dość. Na­sze ży­cie po­wo­li wra­ca do nor­mal­no­ści. Jak wiesz, to coś przez dwa­dzie­ścia pięć lat było z nami i na­dal ogar­nia mnie strach na wspo­mnie­nie ter­ro­ru, w ja­kim ży­li­śmy. Dzię­ki Bogu i bi­sku­po­wi McKen­nie mamy to wszyst­ko za sobą”.
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  Roz­dział dzie­wią­ty

  AMA­TO­RZY WŚRÓD PO­TĘ­PIO­NYCH


  DWU­KROT­NIE PRO­WA­DZI­ŁEM SPRA­WY w tej sa­mej oko­li­cy w Qu­eens i obie do­ty­czy­ły lu­dzi, któ­ry do­słow­nie mie­li są­sia­dów z pie­kła ro­dem – za­rów­no ludz­kie­go, jak i nie­ludz­kie­go ro­dza­ju. Z miej­sca, gdzie miesz­ka­łem wte­dy z moją ro­dzi­ną, bez pro­ble­mu moż­na było tam dojść pie­szo. Jest to oko­li­ca za­miesz­ka­na przede wszyst­kim przez kla­sę śred­nią, dom dla cięż­ko pra­cu­ją­cych lu­dzi o bar­dzo zróż­ni­co­wa­nym po­cho­dze­niu et­nicz­nym – głów­nie Wło­chów, Niem­ców, Ży­dów i La­ty­no­sów. Wzdłuż trzy­pa­smo­wych dróg cią­gną się rzę­dy ni­skich do­mów wie­lo­ro­dzin­nych albo bliź­nia­ków.


  Pierw­sza spra­wa do­ty­czy­ła ro­dzi­ny Niny i Mar­co Sa­lva­to­rich. Ci lu­dzie zna­leź­li się w śmier­tel­nym nie­bez­pie­czeń­stwie po tym, jak wy­na­ję­li miesz­ka­nie w su­te­re­nie swo­je­go domu nie­wła­ści­wym lo­ka­to­rom. Nowi miesz­kań­cy wy­glą­da­li co praw­da na god­nych za­ufa­nia: mał­żeń­stwo pięć­dzie­się­cio­kil­ku­let­nich pla­ni­stów fi­nan­so­wych, z któ­ry­mi miesz­ka­ły ich do­ro­słe dzie­ci. Lecz, jak się wkrót­ce mia­ło oka­zać, ci sta­tecz­ni pań­stwo, któ­rych czę­sto od­wie­dza­li rów­nie god­ni za­ufa­nia zna­jo­mi, mie­li mrocz­ne dru­gie ob­li­cze: byli wy­znaw­ca­mi sza­ta­na.


  Nie ko­niec na tym. Oj­ciec ro­dzi­ny był ko­ka­ini­stą i miał pe­wien nie­po­ko­ją­cy zwy­czaj. Kie­dy był pod wpły­wem nar­ko­ty­ku, lu­bił od­wie­dzać epi­sko­pal­ną ka­pli­cę znaj­du­ją­cą się na tej sa­mej uli­cy. Nie cho­dził tam jed­nak spo­wia­dać się ze swo­ich grze­chów, lecz sta­wał przed bu­dyn­kiem i wy­krzy­ki­wał bluź­nier­stwa, przy­wo­łu­jąc imię sza­ta­na. Oko­licz­ni miesz­kań­cy wie­lo­krot­nie wzy­wa­li po­li­cję. Za każ­dym ra­zem funk­cjo­na­riu­sze po­ucza­li go, żeby nie za­kłó­cał spo­ko­ju i wra­cał do domu, na co ten po­słusz­nie koń­czył swo­je przed­sta­wie­nie. To dzi­wacz­ne za­cho­wa­nie jest nie­ty­po­we dla praw­dzi­wych sa­ta­ni­stów, któ­rzy zwy­kle sta­ra­ją się nie zwra­cać na sie­bie uwa­gi oto­cze­nia. Lecz z dru­giej stro­ny od­da­wa­nie czci złe­mu z za­ło­że­nia nie jest nor­mal­nym za­cho­wa­niem.


  Rzu­ca­nie blu­zga­mi pod ko­ścio­łem nie było by­naj­mniej naj­więk­szym prze­wi­nie­niem tej pary. Raz pró­bo­wa­li zwa­bić na swój sa­bat czter­na­sto­let­nie­go syna Sa­lva­to­rich, An­drew, ku prze­ra­że­niu Niny i Mar­co, prak­ty­ku­ją­cych ka­to­li­ków. Chło­pak zde­cy­do­wa­nie od­rzu­cił pro­po­zy­cję sa­ta­ni­stów, a Nina za­gro­zi­ła, że je­śli jesz­cze raz za­cze­pią jej syna, po­wia­do­mi po­li­cję i każe ich aresz­to­wać. Do­pie­ro to, co na­stą­pi­ło póź­niej, na­praw­dę prze­stra­szy­ło go­spo­da­rzy.


  Wkrót­ce po tym za­czę­ła się strasz­li­wa udrę­ka ro­dzi­ny Sa­lva­to­re. Nina zna­ła jed­ną z mo­ich słu­cha­czek, Rose, i któ­re­goś dnia za­dzwo­ni­ła do niej, mó­wiąc:


  – W moim domu jest coś złe­go. Je­ste­śmy na­praw­dę prze­ra­że­ni. My­ślisz, że lu­dzie, z któ­ry­mi pra­cu­jesz, mo­gli­by nam po­móc?


  Nina opo­wie­dzia­ła, jak raz po raz ona i jej ro­dzi­na mają wra­że­nie, że ktoś skra­da się za nimi, gdy wcho­dzą po scho­dach do miesz­ka­nia, ale gdy się od­wra­ca­ją, ni­ko­go tam nie ma. Do tego nie­wi­dzial­ny in­truz czę­sto ich po­py­cha i kil­ka razy nie­mal­że do­szło do wy­pad­ku. Wra­że­nie fi­zycz­ne­go kon­tak­tu miesz­kań­cy mie­li głów­nie na scho­dach pro­wa­dzą­cych na pię­tro, ale od­czu­wa­no go rów­nież w po­zo­sta­łych czę­ściach domu. Złą obec­ność wy­czu­wa­ły na­wet koty, co się czę­sto zda­rza w do­mach za­ję­tych przez de­mo­ny. Zwie­rzę­ta za­czę­ły omi­jać nie­któ­re miej­sca, bez wzglę­du na to, czym się je ku­si­ło, żeby się zbli­ży­ły. Z re­la­cji Niny wy­ni­ka­ło, że był to pod­ręcz­ni­ko­wy przy­kład ata­ku de­mo­na, któ­ry z każ­dą chwi­lą sta­wał się co­raz groź­niej­szy.


  Któ­re­goś dnia An­drew nie­mal za­bił się na scho­dach. Był pra­wie na gó­rze, kie­dy po­czuł moc­ne pchnię­cie na wy­so­ko­ści ły­dek. Coś pod­cię­ło mu nogi i ru­nął w dół drew­nia­nych scho­dów. Po dro­dze obi­jał się o ko­lej­ne stop­nie, za każ­dym ra­zem od­czu­wa­jąc po­twor­ny ból. Gdy był na dole, tak moc­no ude­rzył gło­wą w ścia­nę, że wzrok mu się roz­mył. Jak więk­szość lu­dzi w jego wie­ku są­dził, że jest nie­śmier­tel­ny, lecz w tam­tej chwi­li po­czuł, jak ła­twą jest zdo­by­czą. „Mam umrzeć tu, na tych scho­dach i ni­g­dy już nie zo­ba­czyć ro­dzi­ców? – mie­rzą­cy metr osiem­dzie­siąt wzro­stu, moc­no zbu­do­wa­ny na­sto­la­tek był tak prze­ra­żo­ny, że mógł tyl­ko sku­lić się i roz­pła­kać. – Ja nie chcę umie­rać!”


  Po kil­ku mi­nu­tach, gdy nie do­szło do ko­lej­ne­go ata­ku, łzy usta­ły. Wdzięcz­ny, że wciąż żyje, nie­pew­nie po­ru­szał pal­ca­mi u rąk i nóg. To cud, że nie zo­stał ka­le­ką. Miał tyl­ko po­waż­nie skrę­co­ną kost­kę i cały był po­si­nia­czo­ny. Z gło­wy, tuż przy li­nii wło­sów, ka­pa­ła mu krew i gdy An­drew do­tknął ogrom­nie na­brzmia­łe­go roz­cię­cia, ból był nie do wy­trzy­ma­nia. Przez chwi­lę pa­trzył na krwa­we śla­dy na swo­ich pal­cach, aż w koń­cu od­zy­skał głos – i za­czął krzy­czeć z ca­łych sił.


  Nina przy­bie­gła mu na po­moc. Była tak drob­na, że trud­no so­bie wy­obra­zić, jak uda­ło jej się uro­dzić tak wiel­kie­go chłop­ca. A jed­nak z mat­czy­ną, in­stynk­tow­ną de­ter­mi­na­cją na wpół wnio­sła, na wpół wcią­gnę­ła syna do sa­lo­nu, a po­tem pró­bu­jąc się nie roz­pła­kać, do­kład­nie obej­rza­ła jego ob­ra­że­nia. Kie­dy go opa­trzy­ła i upew­ni­ła się, że wszyst­kie ko­ści ma całe, po­boż­nie uklęk­nę­ła i za­czę­ła się mo­dlić. W głę­bi du­szy wie­dzia­ła, że to, co się sta­ło, nie było przy­pad­kiem.


  Od­ma­wia­ła do­da­ją­cy otu­chy tekst Mo­dli­twy Pań­skiej, lecz na sło­wach „zbaw nas ode złe­go” mu­sia­ła się za­trzy­mać – cięż­ki, mo­sięż­ny ży­ran­dol gwał­tow­nie roz­bu­jał się nad jej gło­wą. Prze­rwa­ła mo­dli­twę, by spoj­rzeć w górę. Huś­ta­nie usta­ło, lecz za­czę­ło się po­now­nie, kie­dy tyl­ko po­my­śla­ła o zmó­wie­niu Oj­cze nasz albo Zdro­waś Ma­ry­jo. Nie mo­gąc uwie­rzyć, że coś ta­kie­go dzie­je się w jej wła­snym sa­lo­nie, prze­pro­wa­dzi­ła eks­pe­ry­ment. Co praw­da czu­ła się tro­chę głu­pio, ale prze­nio­sła się do sy­pial­ni i tam od nowa za­czę­ła się mo­dlić, zer­ka­jąc przez drzwi i ob­ser­wu­jąc, co się dzia­ło z ży­ran­do­lem.


  Ni­czym różdż­ka ra­die­ste­ty ży­ran­dol na­tych­miast za­re­ago­wał na świę­te sło­wa mo­dli­twy i znów roz­bu­jał się w przód i w tył z taką siłą, że z su­fi­tu od­padł frag­ment tyn­ku. Wciąż nie wie­rząc wła­snym oczom, Nina po­szła do ko­lej­ne­go po­ko­ju i po­wtó­rzy­ła mo­dli­twę. Ży­ran­dol ude­rzył w su­fit i część za­wie­szo­nych na nim krysz­ta­łów stłu­kła się i gra­dem opa­dła na pod­ło­gę. Prze­ra­żo­na i za­że­no­wa­na Nina zdję­ła ży­ran­dol w oba­wie, że się ze­rwie i ko­goś za­bi­je. Tak wy­glą­da­ło te­raz ży­cie tej ro­dzi­ny: nie­usta­ją­ce, wszech­ogar­nia­ją­ce po­czu­cie, że ja­kaś wro­ga siła oku­pu­je ich dom i pra­gnie ich krwi!


  Joe i ja chcie­li­śmy się do­wie­dzieć cze­goś wię­cej, dla­te­go od­po­wied­nio przy­go­to­wa­ni po­je­cha­li­śmy do tego domu. Tym ra­zem to­wa­rzy­szy­li nam An­to­nio, jak za­wsze ubra­ny w moro, Rose i jej syn Chris. Do­tar­li­śmy pod wła­ści­wy ad­res i cze­ka­li­śmy na Ninę przed dwu­pię­to­wym bu­dyn­kiem z ce­gły, ale za­miast niej przy­wi­ta­li nas jej dwaj sy­no­wie, obaj wy­raź­nie po­ru­sze­ni.


  – Mama jest w szpi­ta­lu – po­wie­dział An­drew po­nu­rym gło­sem udrę­czo­ne­go na­sto­lat­ka, a jego młod­szy, na oko sze­ścio­let­ni brat, stał w drzwiach i bacz­nie nam się przy­glą­dał.


  Nie po­trze­ba było nad­zwy­czaj­nych zdol­no­ści, aby po­czuć, że nie je­ste­śmy w tym domu mile wi­dzia­ni – ani przez lu­dzi, ani przez pie­kiel­ne­go in­tru­za. Po­nie­waż nie było Niny, któ­ra by nam po­zwo­li­ła dzia­łać, i nie było rów­nież Mar­co, któ­ry wpu­ścił­by nas do środ­ka, po pro­stu so­bie po­szli­śmy. Obaj z Joem wy­cho­dzi­my z za­ło­że­nia, że je­śli ktoś ma pro­blem i pro­si nas, by­śmy mu się przyj­rze­li, a po­tem, gdy przy­jeż­dża­my, nie ma go w domu, albo nie­spo­dzie­wa­nie zmie­nia zda­nie, to nic się nie dzie­je. Że­gna­my się i ży­czy­my po­wo­dze­nia! Było nam oczy­wi­ście żal tej ko­bie­ty, że się roz­cho­ro­wa­ła, więc po­mo­dli­li­śmy się o jej szyb­ki po­wrót do zdro­wia, lecz je­śli jej ro­dzi­na nie chcia­ła nas u sie­bie, to mie­li­śmy jesz­cze wie­le in­nych za­jęć.


  Kie­dy po­dej­mu­je­my wal­kę z de­mo­na­mi i za­czy­na­my sta­no­wić dla nich za­gro­że­nie, w więk­szo­ści pro­wa­dzo­nych spraw po­ja­wia­ją się prze­szko­dy. Dla­te­go i tym ra­zem nie by­li­śmy szcze­gól­nie za­sko­cze­ni. Kil­ka ty­go­dni póź­niej Nina po­czu­ła się le­piej i za­dzwo­ni­ła do nas po­now­nie, na­le­ga­jąc, że­by­śmy jej po­mo­gli. Naj­pierw go­rą­co prze­pro­si­ła za nie­uprzej­me za­cho­wa­nie swo­je­go syna, a po­tem opo­wie­dzia­ła, co się sta­ło, gdy po­pro­si­li księ­dza ze swo­jej pa­ra­fii, żeby przy­szedł po­bło­go­sła­wić ich dom. Nie­ste­ty mu­sie­li dość dłu­go cze­kać na wi­zy­tę słu­gi Bo­że­go, a w tym cza­sie siły zła nie próż­no­wa­ły.


  – Za­czę­li­śmy znaj­do­wać róż­ne po­tłu­czo­ne i po­ła­ma­ne przed­mio­ty. W drzwiach mamy kil­ka zam­ków, lecz ja­kimś spo­so­bem ktoś lub coś do­sta­wa­ło się do środ­ka i nisz­czy­ło na­sze rze­czy, choć­by­śmy nie wiem jak ostroż­nie ukła­da­li je w szaf­kach.


  Ja­sne, to tyl­ko przed­mio­ty, ale wi­dok znisz­czo­nych ro­dzin­nych skar­bów, por­ce­la­ny z we­se­la, pa­mią­tek z wa­ka­cji i in­nych nie­moż­li­wych do od­ku­pie­nia rze­czy bar­dzo źle wpły­wał na do­mow­ni­ków. In­truz za­glą­dał w naj­bar­dziej in­tym­ne sfe­ry ich ży­cia i na­ru­szał ich pry­wat­ność. Każ­da strza­ska­na fi­li­żan­ka i każ­de po­nisz­czo­ne zdję­cie z dzie­ciń­stwa kry­ły w so­bie ten sam zło­wiesz­czy ko­mu­ni­kat: „Nie mo­że­cie się czuć bez­piecz­nie w swo­im domu, bo znaj­dę was i znisz­czę, gdzie­kol­wiek bę­dzie­cie i kie­dy­kol­wiek ze­chcę. I nic, do cho­le­ry, nie zdo­ła mnie po­wstrzy­mać!”.


  Po­śród cha­osu wy­wo­ła­ne­go ta­jem­ni­czy­mi ata­ka­mi i ko­niecz­no­ścią co­dzien­ne­go sprzą­ta­nia po­trza­ska­nych ka­wał­ków ko­lej­nych ro­dzin­nych pa­mią­tek jed­no tyl­ko po­zwa­la­ło Ni­nie i po­zo­sta­łym nie stra­cić gło­wy: myśl, że wkrót­ce przyj­dzie ksiądz.


  – Li­czy­li­śmy dni do jego wi­zy­ty, a ocze­ki­wa­nie było na­praw­dę trud­ne. Ze stra­chu wszy­scy od­cho­dzi­li­śmy od zmy­słów.


  Wresz­cie nad­szedł dzień, w któ­rym mło­dy ka­płan za­dzwo­nił do drzwi. Nina z en­tu­zja­zmem za­pro­si­ła go do środ­ka, lecz on sta­nął w przed­po­ko­ju, jak­by ude­rzył w nie­wi­dzial­ną ścia­nę. W gło­sie Niny wy­raź­nie sły­chać było wzbu­rze­nie:


  – Wy­mam­ro­tał prze­pro­si­ny i po­wie­dział, że nie może zo­stać w moim domu ani mi­nu­ty dłu­żej. Po­tem od­wró­cił się i po­szedł – bez sło­wa wy­ja­śnie­nia! Wy­obra­ża­cie so­bie?!


  Sły­sza­łem wzbu­rze­nie w jej gło­sie i wie­dzia­łem, że cze­ka­ła, aż ja­koś za­re­agu­ję. Ale co mo­głem po­wie­dzieć? Nie każ­dy jest w sta­nie pod­jąć się eg­zor­cy­zmów – na­wet je­śli jest księ­dzem. Oj­ciec Mar­tin po­wta­rzał, że rzad­ko po­wie­rza się od­pra­wia­nie ob­rzę­du świe­żo wy­świę­co­nym ka­pła­nom i naj­czę­ściej od­pra­wia­ją je star­si księ­ża. Do ry­tu­ału nie po­trze­ba ani osza­ła­mia­ją­cej in­te­li­gen­cji, ani fi­ne­zji, ani spe­cjal­ne­go wy­kształ­ce­nia aka­de­mic­kie­go. Naj­lep­szy­mi eg­zor­cy­sta­mi byli jego zda­niem lu­dzie o ubo­giej wy­obraź­ni, za to z nie­zwy­kle sil­nym po­czu­ciem mo­ral­no­ści i osą­du re­li­gij­ne­go. Nie po­win­no być jed­nak tak, że wy­ro­bie­nie so­bie tych cech przy­cho­dzi przy­szłe­mu księ­dzu-eg­zor­cy­ście z trud­no­ścią – po­win­ny się one w nim wy­kształ­cać same, na­tu­ral­nie, już od naj­młod­szych lat.


  I choć wy­pę­dza­nie złe­go du­cha z za­ata­ko­wa­ne­go przez nie­go domu jest o nie­bo mniej wy­czer­pu­ją­ce niż od­pra­wia­nie peł­ne­go eg­zor­cy­zmu nad oso­bą opę­ta­ną, po­dej­rze­wam, że tam­te­mu księ­dzu za­bra­kło do­świad­cze­nia, żeby pod­jąć się tego za­da­nia. Jego cia­ło było chęt­ne – przy­je­chał i to na czas – lecz jego duch nie do­stą­pił ła­ski, któ­rą oj­ciec Mar­tin tak mą­drze opi­sał. Nie mam mu za złe, że znał swo­je ogra­ni­cze­nia ani że stchó­rzył, po­nie­waż dla nie­do­świad­czo­ne­go księ­dza sta­wa­nie do wal­ki z de­mo­nem wią­że się z wiel­kim nie­bez­pie­czeń­stwem. Uwa­żam jed­nak, że jest wi­nien za­nie­dba­nia, mógł bo­wiem skon­tak­to­wać się z in­ny­mi du­chow­ny­mi i po­szu­kać ko­goś, kto mógł­by po­móc jego pa­ra­fia­nom.


  Bar­dziej in­te­re­su­ją­ce jest na­to­miast py­ta­nie, co za­trzy­ma­ło księ­dza w pro­gu domu i ka­za­ło szu­kać schro­nie­nia w za­kry­stii. Dla­cze­go aku­rat ten dom był tak nie­go­ścin­ny, że od­stra­szał na­wet słu­gę Bo­że­go i po­boż­ną ro­dzi­nę o nie­za­chwia­nej wie­rze, jaką była ro­dzi­na Sa­lva­to­re? Nina była pew­na, że wy­znaw­cy dia­bła miesz­ka­ją­cy w su­te­ne­rze na­sła­li na nich siły sza­ta­na.


  – Nino, je­stem na­dal go­tów ci po­móc, lecz chciał­bym, aby­śmy naj­pierw usta­li­li kil­ka spraw – po­wie­dzia­łem. – Je­śli do was wró­ci­my, to bę­dzie to na­sza ostat­nia wi­zy­ta – nie chce­my na siłę wcho­dzić tam, gdzie nie je­ste­śmy mile wi­dzia­ni. Je­śli rze­czy­wi­ście cała ro­dzi­na chce, aby­śmy wam po­mo­gli, pro­szę cię, aby­ście ty lub Mar­co udzie­li­li nam pi­sem­nej zgo­dy na wej­ście do wa­sze­go domu i wy­ko­na­nie na­szej Pra­cy.


  Za każ­dym ra­zem dba­my o praw­ne za­bez­pie­cze­nie, na wy­pa­dek ewen­tu­al­nych po­zwów. Nie ma w tym ni­cze­go dziw­ne­go – dia­beł może ata­ko­wać na sze­reg spo­so­bów i je­śli się zlek­ce­wa­ży po­wa­gę sys­te­mu praw­ne­go, pro­ces są­do­wy z całą pew­no­ścią może się stać jed­nym z nich. Sły­sza­łem o wie­lu przy­pad­kach, w któ­rych eg­zor­cy­ści róż­nych wy­znań wpa­da­li w po­waż­ne ta­ra­pa­ty, po­nie­waż nie za­bez­pie­czy­li się na wszyst­kich fron­tach albo – jak mó­wi­my w po­li­cji – za­nie­dba­li że­la­zną za­sa­dę, któ­rą jest ochro­na wła­sne­go tył­ka.


  Sko­ro więc my by­li­śmy kry­ci, a Mar­co obie­cał peł­ną współ­pra­cę, mie­siąc póź­niej wró­ci­li­śmy w tym sa­mym skła­dzie. Usta­li­li­śmy, że Joe, An­to­nio i ja zaj­mie­my się do­mem, a Rose i Chris zo­sta­ną na ze­wnątrz na scho­dach, gdzie czu­li się naj­pew­niej.


  Lecz gdy Mar­co Sa­lva­to­re otwo­rzył nam drzwi, wy­glą­dał na przy­gnę­bio­ne­go:


  – Nina jest zno­wu w szpi­ta­lu, musi przejść do­dat­ko­we ba­da­nia – po­wie­dział. – Mam szcze­rą na­dzie­ję, że le­ka­rze wie­dzą, co ro­bią, bo na­praw­dę się o nią mar­twię. Jest bar­dzo cho­ra.


  Joe, An­to­nio i ja po­pa­trzy­li­śmy po so­bie. Wia­do­mość o tym, że z Niną jest aż tak żle, sta­ła się dla nas do­dat­ko­wą mo­ty­wa­cją, by wy­gnać de­mo­na z jej domu i – o ile to było moż­li­we – za­koń­czyć jego atak. Mar­co rów­nież po­wie­dział, że ogrom­nie mu za­le­ży, by roz­wią­zać pro­blem, za­nim jego żona wró­ci ze szpi­ta­la.


  – Chcę, żeby ona i chłop­cy nie mu­sie­li się już bać. My­ślę, że je­śli to po­trwa jesz­cze dłu­żej, Nina może tego nie znieść. Ja zresz­tą, mó­wiąc szcze­rze, też cią­gnę reszt­ka­mi sił. Ostat­nich kil­ka ty­go­dni było dla nas kosz­ma­rem.


  Za­pro­wa­dził nas do dość po­nu­re­go, za­gra­co­ne­go sa­lo­nu. Za­pach stę­chli­zny wska­zy­wał, że od po­cząt­ku cho­ro­by pani domu nie­zbyt czę­sto ro­bio­no tu po­rząd­ki. Był śro­dek dnia, a mimo to cięż­kie, prze­ty­ka­ne zło­tą ni­cią za­sło­ny nie­mal cał­ko­wi­cie za­trzy­my­wa­ły pro­mie­nie sło­necz­ne. Pa­li­ła się tyl­ko jed­na lam­pa ze sła­bą, praw­do­po­dob­nie dwu­dzie­sto­pię­cio­wa­to­wą ża­rów­ką. Wi­dzia­łem po­nisz­czo­ny tynk na su­fi­cie w miej­scu, gdzie daw­niej wi­siał zdję­ty przez Ninę ży­ran­dol. Po­kój wy­glą­dał jak sklep z an­ty­ka­mi, w któ­rym upcha­no sta­re, ma­ho­nio­we me­ble. Fo­te­le i sofa były obi­te ciem­no­brą­zo­wym plu­szem, a na nich uło­żo­no po­dusz­ki zdo­bio­ne ha­ftem go­be­li­no­wym. W po­miesz­cze­niu było rów­nież spo­ro ma­łych sto­li­ków, a nie­któ­re przy­kry­wa­ły ha­fto­wa­ne ser­we­ty i mnó­stwo bi­be­lo­tów.


  Mar­co wy­da­wał się zu­peł­nie nie na miej­scu w tym aż na­zbyt bo­ga­to zdo­bio­nym wnę­trzu, któ­re pa­so­wa­ło­by ra­czej do domu star­szej pani. I rze­czy­wi­ście, oka­za­ło się, że dom na­le­żał do mat­ki Niny i to ona urzą­dzi­ła ten po­kój. Mar­co na­to­miast był ra­czej su­ro­wy w oby­ciu, a przez krót­ki czas był na­wet za­wo­do­wym bok­se­rem, cze­go do­wo­dem była jego twarz po­kie­re­szo­wa­na jak u Jake’a La­Mot­ty. W prze­szło­ści był tak­że sztan­gi­stą – wiel­kie mu­sku­ły i moc­no za­ry­so­wa­na szczę­ka nada­wa­ły mu wy­gląd go­ścia, któ­re­go nie­wie­le rze­czy na tym świe­cie jest w sta­nie prze­stra­szyć – a jed­nak te­raz bał się wła­sne­go domu.


  Przy­po­mnia­ła mi się pew­na hi­sto­ria z jego udzia­łem, któ­rą opo­wie­dzia­ła mi Rose. Kil­ka mie­się­cy wcze­śniej ja­kiś oprych miał pe­cha po­gro­zić mu bro­nią, kie­dy pró­bo­wał po­zba­wić go cięż­ko za­ro­bio­nych pie­nię­dzy. Mar­co, któ­ry te­raz pra­co­wał jako ochro­niarz w noc­nym klu­bie, na­wet pa­trząc w lufę re­wol­we­ru ka­li­ber trzy­dzie­ści osiem, nie czuł stra­chu. Jed­nym cio­sem w szczę­kę po­wa­lił bła­zna na zie­mię, zo­sta­wił go ję­czą­ce­go w rynsz­to­ku i spo­koj­nie po­szedł da­lej. Za­ła­twił to sam, nie wzy­wa­jąc po­li­cji, do­kład­nie tak, jak za­ła­twiał każ­dy inny pro­blem, któ­ry na­po­tkał na swo­jej dro­dze – aż do te­raz.


  Na­tych­miast wy­czu­łem ogrom­ną fru­stra­cję tego twar­dzie­la. Mimo ca­łej swo­jej siły i od­wa­gi, w tej sy­tu­acji oka­zał się cał­ko­wi­cie bez­rad­ny. Zły duch ata­ko­wał jego dom, ter­ro­ry­zo­wał żonę i po­bił jego syna. Na co zda­dzą mu się sil­ne pię­ści, sko­ro nie może na­wet zo­ba­czyć prze­ciw­ni­ka? Tego pro­ble­mu nie mógł roz­wią­zać przy uży­ciu mie­śni.


  – Czy żona opo­wia­da­ła wam o kłót­ni z sa­ta­ni­sta­mi z dołu? – za­py­tał. – Pró­bo­wa­li zwer­bo­wać na­sze­go syna! I to coś, co nas ata­ku­je na scho­dach, to ich spraw­ka, je­stem tego pe­wien! – ude­rzył pię­ścią w sto­lik dla pod­kre­śle­nia mocy swo­ich prze­ko­nań.


  Po­wie­dzia­łem, że sły­sza­łem o tym, lecz było coś jesz­cze, cze­go chcie­li­śmy się do­wie­dzieć.


  – Kie­dy do­kład­nie za­cho­ro­wa­ła two­ja żona? Czy to było przed czy po kłót­ni z są­sia­da­mi?


  – To było ja­kiś ty­dzień póź­niej. Nie wiem, czy kłót­nia mia­ła z tym ja­kiś zwią­zek, ale mo­że­cie mi wie­rzyć, dzie­ląc dom z ta­ki­mi ludź­mi, każ­dy mógł­by się roz­cho­ro­wać! – Twarz Mar­ka spo­chmur­nia­ła jesz­cze bar­dziej.


  Obaj z Joem po­dej­rze­wa­li­śmy, że pro­ble­my tych lu­dzi mogą być skut­kiem rzu­co­nej na nich klą­twy. Je­śli tak było, to po­win­ni­śmy jak naj­szyb­ciej zdo­być wię­cej in­for­ma­cji i pod­jąć pró­bę wal­ki. Zda­rza się bo­wiem, choć na szczę­ście nie­zmier­nie rzad­ko, że klą­twa, któ­ra w porę nie zo­sta­nie zdję­ta, pro­wa­dzi do śmier­ci. Mu­sie­li­śmy się do­wie­dzieć, w jaki spo­sób ją rzu­co­no i ja­kie­go ro­dza­ju ob­rzęd do tego wy­ko­rzy­sta­no. Zły urok moż­na rzu­cać na wie­le spo­so­bów, a nie­któ­re sa­ba­ty sto­su­ją eklek­tycz­ne i nie­zwy­kle nie­bez­piecz­ne po­łą­cze­nia róż­nych me­tod. Joe zna to z au­top­sji, po­nie­waż pra­cu­jąc nad jed­ną ze spraw, zmie­rzył się z wiel­kim sa­ba­tem cza­row­nic i sam padł ofia­rą złe­go uro­ku. Przez na­stęp­ne trzy lata wal­czył o ży­cie ata­ko­wa­ny jed­ną po­waż­ną cho­ro­bą za dru­gą, a na­wet miał wy­pa­dek, z któ­re­go cu­dem uszedł z ży­ciem. Moim zda­niem ura­to­wa­ła go wy­łącz­nie zna­jo­mość za­gro­żeń okul­ty­stycz­nych i sil­na wia­ra w Boga.


  Klą­twy zwy­kle rzu­ca się w ak­cie ze­msty. Bywa, że cza­row­nik rzu­ca urok na ja­kiś przed­miot, któ­ry wpro­wa­dza zło do domu ofia­ry. I tak jak me­da­lik po­bło­go­sła­wio­ny przez księ­dza po­sia­da spo­ry ła­du­nek świę­to­ści i ochro­ny, tak za­klę­ty przez cza­row­ni­ka przed­miot po­sia­da wła­ści­wo­ści prze­ciw­ne. Sta­je się ma­ga­zy­nem ne­ga­tyw­nej ener­gii i ka­ta­li­za­to­rem ata­ków de­mo­na. Wy­jąt­ko­wym okru­cień­stwem, do któ­re­go ucie­ka­ją się nie­któ­rzy okul­ty­ści, jest rzu­ca­nie uro­ku na fi­gur­ki albo ob­raz­ki z mo­ty­wa­mi re­li­gij­ny­mi. Ta­kie po­zor­nie re­li­gij­ne, a w rze­czy­wi­sto­ści prze­klę­te przed­mio­ty, są po­tem sprze­da­wa­ne na roz­ma­itych kier­ma­szach i za­sie­wa­ją zło w ser­cach bo­go­boj­nych, ni­cze­go nie­podej­rze­wa­ją­cych lu­dzi, któ­rzy je ku­pu­ją.


  Pro­wa­dzi­li­śmy kie­dyś spra­wę na­uczy­ciel­ki, któ­ra bez­płat­nie pra­co­wa­ła dla pew­nej or­ga­ni­za­cji ka­to­lic­kiej. Tam­ta ko­bie­ta pa­dła ofia­rą sa­ta­ni­stycz­ne­go oszu­stwa. Było Boże Na­ro­dze­nie, któ­re ob­cho­dzi­ła ze swo­ją cór­ką, gdy usły­sza­ła po­twor­ny wy­buch. Wszyst­kie szy­by w jej drzwiach wej­ścio­wych roz­trza­ska­ły się w drob­ny mak i wpa­dły do środ­ka. Na­tych­miast za­dzwo­ni­ła do Jo­ego. Gdy przy­je­chał na miej­sce, obej­rzał miesz­ka­nie i nad jej łóż­kiem za­uwa­żył ob­raz Mat­ki Bo­skiej z Gu­ade­lu­py tak nie­zwy­kłej uro­dy, że nie mógł ode­rwać wzro­ku ani od nie­go, ani na­wet od wy­jąt­ko­wej, czar­nej, la­kie­ro­wa­nej ramy, w któ­rej ob­raz był osa­dzo­ny.


  Wi­dząc jego za­chwyt, ko­bie­ta z dumą po­wie­dzia­ła, że ob­raz po­cho­dzi z uro­czej, ma­łej pra­cow­ni i ku­pi­ła go za śmiesz­ne pie­nią­dze na ulicz­nym kier­ma­szu. Przez chwi­lę sta­li obo­je, po­dzi­wia­jąc kunszt ar­ty­sty i do­kład­ność każ­de­go szcze­gó­łu, gdy na­gle Joe do­strzegł coś bar­dzo nie­po­ko­ją­ce­go. Mat­ka Bo­ska z Gu­ade­lu­py, któ­rą nor­mal­nie przed­sta­wia się, jak dep­cze dwu­ro­gie­go dia­bła, na tym ob­ra­zie nie mia­ła stóp. Wy­ja­śnił wła­ści­ciel­ce ob­ra­zu, że jest to ukry­te ostrze­że­nie. De­mon cza­sem uka­zu­je się jako świę­ty, a na­wet jako sam Chry­stus, lecz za­wsze zdra­dza go ja­kaś nie­do­sko­na­łość. Na tym ob­ra­zie bra­ko­wa­ło dia­bła i stóp Mat­ki Bo­skiej i w ten spo­sób ob­da­rzo­ny nie­ma­łym ta­len­tem ma­lar­skim czci­ciel sza­ta­na – być może nie­za­mie­rze­nie – ujaw­nił dia­bo­licz­ne prze­zna­cze­nie swo­je­go ob­ra­zu. W każ­dym ra­zie było to ja­sne dla eks­per­ta.


  Gdy tyl­ko Joe roz­szy­fro­wał ta­jem­ną, zło­wiesz­czą wia­do­mość tkwią­cą w ob­ra­zie, tem­pe­ra­tu­ra w po­ko­ju spa­dła o do­bre dwa­dzie­ścia pięć stop­ni.


  – Zły duch był tam ra­zem z nami. Prze­czy­ta­łem mo­dli­twę i w po­ko­ju znów zro­bi­ło się cie­pło. Wszyst­ko było w po­rząd­ku, lecz dla bez­pie­czeń­stwa tam­tej ko­bie­ty trze­ba się było po­zbyć ob­ra­zu.


  Tyl­ko co z nim zro­bić? Joe wy­ja­śnił:


  – Nie­któ­rzy cza­row­ni­cy rzu­ca­ją na ta­kie przed­mio­ty do­dat­ko­we klą­twy, któ­re spra­wia­ją, że je­śli ktoś je spa­li, to ofie­rze bę­dzie się wy­da­wa­ło, że pali się jej skó­ra. Za­klę­te przed­mio­ty moż­na więc albo za­ko­pać w zie­mi skro­pio­nej wodą świę­co­ną czy po­sy­pa­nej po­bło­go­sła­wio­ną solą, albo wrzu­cić do głę­bo­kiej wody. Za­bra­łem więc ob­raz na most mię­dzy Bro­okly­nem a Qu­eens, przy­wią­za­łem do nie­go dwu­ipół­ki­lo­wy cię­ża­rek i wrzu­ci­łem do ka­na­łu ra­zem z kil­ko­ma in­ny­mi prze­klę­ty­mi przed­mio­ta­mi, któ­re ze­bra­łem pod­czas in­nych do­cho­dzeń.


  Siła uro­ku jest czymś bar­dzo re­al­nym. Licz­ne ba­da­nia na­uko­we po­twier­dza­ją, że mo­dli­twa może pro­wa­dzić do cu­dow­nych uzdro­wień. Nie­daw­no od­by­ła się kon­fe­ren­cja na te­mat wia­ry i me­dy­cy­ny, na któ­rą przy­je­cha­ło po­nad ty­siąc le­ka­rzy z ca­łych Sta­nów i dys­ku­to­wa­li o uzdro­wie­niach, któ­rych nie spo­sób wy­tłu­ma­czyć na­uko­wo. W son­da­żu prze­pro­wa­dzo­nym przez Yan­ke­lo­vi­cha dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent an­kie­to­wa­nych le­ka­rzy po­wie­dzia­ło, że ich zda­niem re­li­gia może wspo­ma­gać le­cze­nie, a jed­na trze­cia szkół me­dycz­nych w kra­ju ma obec­nie w swej ofer­cie kur­sy z za­kre­su związ­ku mię­dzy zdro­wiem a du­cho­wo­ścią.


  Ba­da­nia prze­pro­wa­dzo­ne w Dar­mo­uth Col­le­ge wy­ka­za­ły, że naj­bar­dziej wia­ry­god­ną pod­sta­wą do pro­gno­zo­wa­nia dal­sze­go losu pa­cjen­ta po ope­ra­cji wsta­wie­nia by-pas­sów jest jego wia­ra w Boga. Sześć mie­się­cy po ope­ra­cji dwa­na­ście pro­cent osób, któ­re do ko­ścio­ła cho­dzi­ły rzad­ko bądź wca­le, zmar­ło, zaś ci, któ­rzy okre­śla­li sie­bie jako wie­rzą­cy i prak­ty­ku­ją­cy, żyli na­dal. Le­karz Dale Ma­thews zba­dał pod ką­tem uzdro­wień i re­li­gii trzy­sta przy­pad­ków. Oka­za­ło się, że w sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu pro­cen­tach tych przy­pad­ków wia­ra w Boga bądź inną siłę wyż­szą sprzy­ja­ła zdro­wiu – oso­by głę­bo­ko wie­rzą­ce rza­dziej nad­uży­wa­ły nar­ko­ty­ków, cier­pia­ły na de­pre­sję czy sta­ny lę­ko­we; czę­ściej do­świad­cza­ły po­pra­wy ja­ko­ści ży­cia, szyb­ciej od­zy­ski­wa­ły siły po cho­ro­bie i żyły dłu­żej. Inne ba­da­nie po­ka­za­ło, że wśród ate­istów nad­ci­śnie­nie tęt­ni­cze wy­stę­pu­je czte­ro­krot­nie czę­ściej niż wśród osób, któ­re uczęsz­cza­ją do ko­ścio­ła, mimo że w ba­da­niu uczest­ni­czy­li wy­łącz­nie pa­la­cze. Jesz­cze inne ba­da­nia su­ge­ru­ją, że prak­ty­ko­wa­nie wia­ry może po­móc upo­rać się z bez­płod­no­ścią, bez­sen­no­ścią, chro­nicz­nym bó­lem i obrzę­kiem reu­ma­tycz­nym.


  Sko­ro więc usta­lo­no, że przy­wo­ły­wa­nie Boga po­przez mo­dli­twę może wpły­wać po­zy­tyw­nie na zdro­wie, to wy­da­je się moż­li­we, że przy­wo­ły­wa­nie dia­bła daje efekt od­wrot­ny. Ro­dzi­na Sa­lva­to­re nie wie­rzy­ła w złe uro­ki, ale nie trze­ba w nie wie­rzyć, żeby za­dzia­ła­ły. Nina mia­ła do­pie­ro czter­dzie­ści kil­ka lat, nie mia­ła nad­wa­gi, nie pa­li­ła ani nie piła, a jed­nak, po kon­fron­ta­cji z sa­ta­ni­sta­mi, jej wcze­śniej do­sko­na­łe zdro­wie za­czę­ło szwan­ko­wać. Co chwi­la tra­fia­ła do szpi­ta­la z za­bu­rze­nia­mi pra­cy ser­ca i in­ny­mi do­le­gli­wo­ścia­mi. A sko­ro – jak wspo­mnia­łem – wia­ra w Boga do­brze wpły­wa na ci­śnie­nie tęt­ni­cze i cały układ krą­że­nia, rów­nież w te sfe­ry, jak są­dzę, mógł ude­rzyć de­mon. Taka mo­gła być klą­twa.


  Gdy Mar­co opo­wie­dział nam wszyst­ko, co wie­dział o sa­ta­ni­stach – a nie­ste­ty nie wie­dział zbyt wie­le – Joe i ja roz­po­czę­li­śmy mo­dli­twę uwol­nie­nia, a Anot­nio za­bez­pie­czał nam tyły. Scho­dy na ze­wnątrz, na któ­rych cze­ka­li Rose i Chris, oka­za­ły się ide­al­nym miej­scem do ob­ser­wo­wa­nia dziw­nych zda­rzeń, któ­re w tym cza­sie ro­ze­gry­wa­ły się w domu. Bo oto, gdy my od­pra­wia­li­śmy ry­tu­ał, pa­li­li­śmy ka­dzi­dła i czy­ta­li­śmy Mo­dli­twę pa­pie­ża Le­ona XIII, w miesz­ka­niu po­ni­żej sa­ta­ni­ści to­czy­li wła­sną wal­kę. Wkrót­ce po tym, jak roz­po­czę­li­śmy mo­dli­twę, przed do­mem za­trzy­mał się sa­mo­chód, z któ­re­go wy­siadł bar­dzo ele­ganc­ki męż­czy­zna pod sześć­dzie­siąt­kę. Z su­te­re­ny po­śpiesz­nym kro­kiem wy­szedł mu na spo­tka­nie sa­ta­ni­sta i wrę­czył męż­czyź­nie wiel­ką, bo­ga­to zdo­bio­ną księ­gę.


  Nasi de­tek­ty­wi nie wi­dzie­li wpraw­dzie ty­tu­łu wo­lu­mi­nu, lecz ob­sta­wiam, że była to sa­ta­ni­stycz­na Księ­ga cie­ni albo gri­mo­ire. Tak na­zy­wa się księ­gę za­klęć, czę­sto prze­ka­zy­wa­ną z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie w ro­dzi­nach czci­cie­li sza­ta­na, za­wie­ra­ją­cą pry­wat­ny zbiór czar­no­księ­skich uro­ków. Ta­kie księ­gi – w prze­ci­wień­stwie do ksiąg z za­klę­cia­mi, któ­re moż­na dziś ku­pić w więk­szo­ści księ­garń – są wy­znacz­ni­ka­mi tego, co na­zy­wa­my sa­ta­ni­zmem zor­ga­ni­zo­wa­nym albo po­ko­le­nio­wym. Jak na­pi­sał świę­ty Piotr w jed­nym ze swo­ich li­stów, „dia­beł jak lew ry­czą­cy krą­ży, szu­ka­jąc, kogo po­żreć” (1 P 5, 8) i wer­bu­je lu­dzi ta­kich, jak ci tu­taj, by sta­li się człon­ka­mi jego od­py­cha­ją­cej świ­ty.


  Nasi dwaj ucznio­wie, sto­jąc na scho­dach, usły­sze­li frag­men­ty roz­mo­wy sa­ta­ni­stów:


  – Moja żona ma czter­dzie­ści stop­ni go­rącz­ki – po­wie­dział miesz­ka­niec domu do męż­czy­zny w sa­mo­cho­dzie – ale po­sta­no­wi­li­śmy wy­je­chać na­tych­miast.


  Star­szy pan był wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny z tego oświad­cze­nia i od­je­chał, nie mó­wiąc nic wię­cej. Po kil­ku mi­nu­tach sa­ta­ni­ści opu­ści­li dom w ta­kim po­śpie­chu, że ko­bie­ta nie zdą­ży­ła się na­wet ucze­sać ani po­rząd­nie ubrać. W cza­sie na­szej obec­no­ści już nie wró­ci­li. Kie­dy wy­szli, świa­tła w ich miesz­ka­niu za­czę­ły za­pa­lać się i ga­snąć – lecz tyl­ko u nich, a nie w żad­nej in­nej czę­ści domu.


  Gdy od­czy­ty­wa­li­śmy Ry­tu­ał w sy­pial­ni na pię­trze, usły­sza­łem gło­śne dra­pa­nie w rogu po­ko­ju.


  – Sły­sza­łeś? – za­py­ta­łem Jo­ego.


  Nie bar­dzo ro­zu­mie­jąc o czym mó­wię, po­krę­cił prze­czą­co gło­wą. To rów­nież w na­wie­dzo­nych do­mach zda­rza się dość czę­sto – dziw­ne dźwię­ki są skie­ro­wa­ne tyl­ko do jed­nej oso­by, a dla po­zo­sta­łych są nie­sły­szal­ne. Bywa, że jed­na oso­ba wi­dzi wid­mo złe­go du­cha, a inni w tym sa­mym po­miesz­cze­niu ni­cze­go nie za­uwa­ża­ją – jest to cha­rak­te­ry­stycz­na wła­ści­wość po­strze­ga­nia rze­czy­wi­sto­ści du­cho­wej.


  Za­głu­szy­łem w gło­wie upior­ny od­głos szpo­nów i ru­szy­łem w stro­nę pię­tra, aby ra­zem z Joem prze­czy­tać mo­dli­twy na dole scho­dów, któ­re sta­ły się miej­scem tak nie­bez­piecz­nym dla każ­de­go, kto po nich wcho­dził. Kie­dy od­po­wied­nio się usta­wi­łem, na­gle po­czu­łem, że za mo­ment ze­mdle­ję. Krew ude­rzy­ła mi do gło­wy i mia­łem wra­że­nie, że ciem­ność za­ta­cza wo­kół mnie co­raz cia­śniej­sze krę­gi. Naj­pierw do­strze­głem ją ką­tem oka, a po­tem za­czę­ła się prze­su­wać na przód. Wszyst­ko fa­lo­wa­ło. Po­pro­si­łem Jo­ego, by szyb­ko skro­pił mnie wodą świę­co­ną. Po­mo­gło, ale na­dal było mi sła­bo i nie­do­brze. Kie­dy się od­pra­wia eg­zor­cyzm w nie­wiel­kim albo szczel­nie za­mknię­tym po­miesz­cze­niu, ener­gia du­cho­wa może się sku­mu­lo­wać i ude­rzyć w czło­wie­ka na róż­ne, zde­cy­do­wa­nie nie­przy­jem­ne spo­so­by. Na szczę­ście za­raz do­sze­dłem do sie­bie i kon­ty­nu­owa­li­śmy ce­re­mo­nię.


  Do­koń­czy­li­śmy ry­tu­ał w in­nych po­miesz­cze­niach i wy­szli­śmy na ze­wnątrz. Kie­dy Rose i Chris opo­wie­dzie­li nam, co się dzia­ło przed do­mem, po­de­szli­śmy do okna su­te­re­ny, żeby spraw­dzić, czy na­dal mają tam miej­sce zja­wi­ska nad­na­tu­ral­ne. Nie zo­ba­czy­li­śmy ni­cze­go nad­zwy­czaj­ne­go, ale gdy się oka­za­ło, że jed­no z okien jest lek­ko uchy­lo­ne, Joe przez szpa­rę wrzu­cił do środ­ka kil­ka gar­ści po­bło­go­sła­wio­nej soli. Po­my­śla­łem, że gdy wró­cą, cze­ka ich przy­kra nie­spo­dzian­ka.


  Po­tem oka­za­ło się, że w cza­sie, gdy od­pra­wia­li­śmy w domu Niny eg­zor­cyzm, ona prze­szła za­wał ser­ca. Nie prze­ży­ła­by go, gdy­by nie była w szpi­ta­lu. Rose roz­ma­wia­ła z nią po jej po­wro­cie i ko­bie­ta z ulgą opo­wie­dzia­ła, że w domu pa­nu­je te­raz zu­peł­nie inna at­mos­fe­ra. Znik­nę­ło zło­wiesz­cze po­czu­cie, że w każ­dej chwi­li może się stać coś strasz­ne­go. Nikt już się nie bał wcho­dzić po scho­dach i żad­na wię­cej pa­miąt­ka ro­dzin­na nie zo­sta­ła znisz­czo­na. Nina od­wa­ży­ła się na­wet z po­wro­tem po­wie­sić ży­ran­dol.


  Lecz choć uda­ło nam się za­mknąć spra­wę ro­dzi­ny Sa­lva­to­re, a sa­ta­ni­ści mu­sie­li opu­ścić miesz­ka­nie w su­te­re­nie, kil­ka mie­się­cy póź­niej Nina prze­gra­ła wal­kę z wy­wo­ła­ną przez de­mo­na cho­ro­bą, któ­ra osta­tecz­nie wy­koń­czy­ła jej ser­ce. Kie­dy usły­sza­łem smut­ną wia­do­mość, że ode­szła ku ży­ciu wiecz­ne­mu, po­chy­li­łem gło­wę w mo­dli­twie: „Spo­czy­waj w po­ko­ju, Nino, tam, gdzie ża­den dia­beł cię nie do­się­gnie”.


  ***


  Są­dzi­łem, że to był ko­niec mo­jej Pra­cy w Qu­eens, ale się my­li­łem. Kil­ka mie­się­cy póź­niej je­den z mo­ich de­tek­ty­wów, Phil, za­dzwo­nił do mnie roz­trzę­sio­ny. Jego zna­jo­my miał strasz­ne kło­po­ty i znów na sce­nę wkro­czy­li sa­ta­ni­ści. Ku mo­je­mu zdzi­wie­niu dra­mat roz­gry­wał się za­le­d­wie kil­ka ulic od domu Niny, choć w bu­dyn­ku nie­co in­ne­go ro­dza­ju – sze­ścio­ro­dzin­nej ka­mie­ni­cy – i z zu­peł­nie in­nym sa­ba­tem niż ten, z któ­rym mie­li­śmy do czy­nie­nia wcze­śniej.


  Gru­pa nie­przy­jem­nych in­dy­wi­du­ów, z któ­ry­mi się tu ze­tknę­li­śmy, ra­dy­kal­nie róż­ni­ła się od ele­ganc­kich wyż­szych sfer upra­wia­ją­cych swój pro­ce­der na tyle dys­kret­nie, na ile tyl­ko było to moż­li­we. Ci ob­no­si­li się ze swo­im kul­tem w spo­sób moż­li­wie naj­bar­dziej krzy­kli­wy. Wy­glą­da­li jak ban­dzio­ry z ogo­lo­ny­mi gło­wa­mi i sa­ta­ni­stycz­ny­mi ta­tu­aża­mi. Każ­dy miał na szyi od­wró­co­ny krzyż i wszy­scy miesz­kań­cy – włącz­nie z ko­le­gą Phi­la – bali się ich jak dia­błów wcie­lo­nych. A gdy­by ko­goś nie dość prze­ra­żał wy­gląd tej gru­py, to wi­dzia­no na­wet, jak ła­pią w oko­li­cy bez­dom­ne koty na ofia­ry dla swe­go pana. To za­cho­wa­nie wska­zy­wa­ło, że są ra­czej ama­to­ra­mi niż po­waż­ny­mi czci­cie­la­mi dia­bła, co jed­nak nie czy­ni­ło ich ani tro­chę mniej nie­bez­piecz­ny­mi.


  To, czym się zaj­mo­wa­li, nie było dla mnie no­wo­ścią: aku­rat z tym ty­pem prze­stęp­ców mia­łem do czy­nie­nia bar­dzo czę­sto. Po­dob­nie jak miej­sco­wi po­li­cjan­ci, któ­rzy po­dej­rze­wa­li, że to oni na­ma­lo­wa­li licz­bę 666 i sa­ta­ni­stycz­ne sym­bo­le na wie­lu oko­licz­nych bu­dyn­kach i że mają na su­mie­niu sze­reg in­nych prze­stępstw, od han­dlu nar­ko­ty­ka­mi po na­pad z bro­nią w ręku. Z ko­lei miesz­kań­cy tego domu, któ­rzy się do nas zwró­ci­li, oskar­ża­li swo­ich są­sia­dów o upra­wia­nie czar­nej ma­gii. Joe i ja uzna­li­śmy, że na miej­scu może być nie­bez­piecz­nie, więc do po­mo­cy za­an­ga­żo­wa­li­śmy trzech na­szych de­tek­ty­wów: Scot­ta, Phi­la i Chri­sa.


  Co spra­wi­ło, że ta spo­koj­na do­tąd oko­li­ca zmie­ni­ła się w swo­istą wy­lę­gar­nię okul­ty­zmu? Więk­szość lu­dzi nie zda­je so­bie spra­wy, jak roz­po­wszech­nio­ny jest kult sza­ta­na, do­pó­ki sami nie do­świad­czą jego za­gro­żeń. We­dług nie­któ­rych sza­cun­ków w Sta­nach dzia­ła po­nad osiem ty­się­cy sa­ta­ni­stycz­nych sa­ba­tów. W nie­mal każ­dym ame­ry­kań­skim mie­ście co ty­dzień od­pra­wia­ne są czar­ne msze i to w wię­cej niż jed­nym miej­scu. Bi­blia sza­ta­na An­to­na La­Veya sprze­da­ła się w mi­lio­nie eg­zem­pla­rzy, a jej czy­tel­ni­ków za­chę­ca się, by uczy­ni­li z sza­ta­na swe­go sym­bo­licz­ne­go, oso­bi­ste­go zba­wi­cie­la, któ­ry się za­trosz­czy o to, co przy­ziem­ne, fi­zycz­ne i cie­le­sne. Ta­kie prze­sła­nie tra­fia obec­nie na po­dat­ny grunt. W każ­dej szko­le znaj­dzie się co naj­mniej kil­ka sa­mo­zwań­czych cza­row­nic pa­ra­ją­cych się bia­łą albo czar­ną ma­gią, a sym­bo­le sa­ta­ni­stycz­ne sta­ły się wręcz mod­nym do­dat­kiem do sty­lu ubie­ra­nia nie­któ­rych na­sto­lat­ków. Nic dziw­ne­go, że przy­pad­ki opę­ta­nia są co­raz częst­sze!


  Pa­ra­dok­sal­nie pro­ble­mem jest roz­po­wszech­nio­ny obec­nie brak wia­ry w złe du­chy. Jak pi­sze oj­ciec Mar­tin: „Wia­ra, że Lu­cy­fer ni­g­dy nie ist­niał, jest jego nie­zwy­kłym suk­ce­sem. Jest to do­sko­na­ły ka­mu­flaż”. Gdy księ­ża i pa­sto­ro­wie w swo­ich ka­za­niach tłu­mią żar ognia pie­kiel­ne­go i odór siar­ki, dia­beł zręcz­nie wy­ko­rzy­stu­je uśpio­ną czuj­ność dzie­ci Bo­żych, ścią­ga­jąc ku so­bie ama­to­rów ezo­te­ry­ki, któ­rzy na­praw­dę nie wie­dzą, w co się pa­ku­ją.


  A to, czy wie­rzysz w czar­ną ma­gię, czy nie, nie ma żad­ne­go zna­cze­nia dla tych, któ­rzy ze­chcą jej użyć prze­ciw to­bie. Ba, im mniej w nią wie­rzysz, tym bar­dziej praw­do­po­dob­ne, że nie bę­dziesz się umiał bro­nić, je­śli zo­sta­niesz w ten spo­sób za­ata­ko­wa­ny. To jesz­cze bar­dziej po­do­ba się za­stę­pom sza­ma­nów, czar­no­księż­ni­ków, wiedźm, cza­ro­dziei, sa­ta­ni­stów i in­nych prak­ty­ku­ją­cych okul­tyzm.


  Więc je­śli in­te­re­su­je cię ciem­na stro­na i kusi cię, by na pró­bę rzu­cić ja­kiś urok, ostrze­gam: dia­beł nie chro­ni swo­ich wy­znaw­ców, gdyż jego nie­złom­na nie­na­wiść do na­sze­go ga­tun­ku do­ty­czy tak­że tych, któ­rzy pra­gną mu słu­żyć. Pod­stęp­ny i per­wer­syj­ny, sza­tan wraz z jego de­mo­na­mi cze­ka tyl­ko na od­po­wied­ni mo­ment, by ude­rzyć i znisz­czyć bez chwi­li wa­ha­nia swo­ich uczniów.


  ***


  Po­dob­nie jak wcze­śniej ro­dzi­na Sa­lva­to­re ofia­ry tego sa­ba­tu rów­nież za­czę­ły się bać scho­dów w swo­im domu. Są­siad­ka z par­te­ru usły­sza­ła prze­raź­li­wy krzyk swo­je­go trzy­let­nie­go syn­ka, któ­ry ba­wił się któ­re­goś po­po­łu­dnia na ko­ry­ta­rzu na pię­trze.


  – Ma­mu­siu! On mnie nie chce pu­ścić! – krzy­czał chłop­czyk. Mat­ka rzu­ci­ła się na ra­tu­nek i kie­dy do­bie­gła do syna, ma­luch był zla­ny po­tem i cały się trząsł. Pła­kał, że wi­dział du­cha z wiel­ki­mi zę­ba­mi ubra­ne­go w czar­ny płaszcz z kap­tu­rem.


  – I nie miał nosa – do­dał, na co od razu zwró­ci­łem uwa­gę. Jak już wspo­mi­na­łem, de­mo­ny, któ­re uka­zu­ją się lu­dziom, czę­sto mają w swo­im wy­glą­dzie ja­kąś ano­ma­lię.


  Mat­ka z po­cząt­ku nie trak­to­wa­ła tego zda­rze­nia po­waż­nie, przy­pi­su­jąc je nad­mier­nie roz­bu­dzo­nej wy­obraź­ni dziec­ka, ale kil­ka dni póź­niej zmie­ni­ła zda­nie, kie­dy zo­ba­czy­ła, jak jej trzy­la­tek plu­je na ob­ra­zek z Je­zu­sem. W tym cza­sie po­zo­sta­li miesz­kań­cy za­czę­li się skar­żyć, że w piw­ni­cy ich bu­dyn­ku zro­bi­ło się dziw­nie strasz­nie i prze­sta­li z niej ko­rzy­stać. Ko­bie­ta z dru­gie­go pię­tra wi­dzia­ła upior­ny czar­ny cień su­ną­cy o pół­no­cy scho­da­mi w górę. Inna obu­dzi­ła się w środ­ku nocy i zo­ba­czy­ła męż­czy­znę z ko­zią bród­ką, któ­ry sie­dzi na so­fie i się jej przy­glą­da.


  – Onie­mia­łam, prze­cie­ra­łam oczy, żeby spraw­dzić, czy nie śnię – po­wie­dzia­ła. – Po­tem się od­wró­ci­łam, a gdy znów spoj­rza­łam, jego już nie było. Do­sta­łam sza­łu, za­czę­łam bie­gać po domu, po­wta­rza­jąc: „Kim­kol­wiek je­steś, wy­noś się i prze­stań mnie stra­szyć!”. Kie­dy opo­wie­dzia­łam o tym są­siad­ce, żeby spraw­dzić, czy nie zwa­rio­wa­łam, po­wie­dzia­ła, że mój opis pa­su­je do męż­czy­zny, któ­ry umarł w tym miesz­ka­niu po­nad dzie­sięć lat temu. Na­stęp­ne­go dnia w każ­dym po­ko­ju po­wie­si­łam krzy­żyk.


  Ko­bie­ta z dru­gie­go pięt­na, po tym jak wi­dzia­ła su­ną­cy czar­ny cień, za każ­dym ra­zem trzę­sła się ze stra­chu, gdy mu­sia­ła wcho­dzić do sie­bie na górę.


  – Kie­dy wcho­dzę po scho­dach, przy­ci­skam ple­cy do ścia­ny i kur­czo­wo trzy­mam się po­rę­czy. Cały czas mam gę­sią skór­kę, bo wy­da­je mi się, że coś jest tuż za mną. Kie­dy się od­wra­cam, ni­ko­go tam nie ma, ale po­twor­nie się boje, że ktoś mnie ze­pchnie. Złą obec­ność czuć tu tak moc­no, że zna­jo­mi mó­wią, że oni tak­że wcho­dzą po scho­dach z ple­ca­mi przy ścia­nie i mają wra­że­nie, że coś się tam czai. Nie­któ­rzy w ogó­le prze­sta­li mnie od­wie­dzać, bo za bar­dzo się boją.


  Aby wy­pę­dzić z bu­dyn­ku lo­ka­to­rów nie z tego świa­ta, na­sza piąt­ka przy­stą­pi­ła do od­pra­wia­nia ob­rzę­du na wszyst­kich trzech kon­dy­gna­cjach. Tego typu przy­pad­ki by­wa­ją nie­bez­piecz­ne, po­nie­waż nie wie­my do­kład­nie, z ja­kie­go ro­dza­ju mo­ca­mi mamy się zmie­rzyć – ani w jaki spo­sób mo­że­my zo­stać za­ata­ko­wa­ni. I na­wet je­śli uda się nam oczy­ścić dom z tego, co się w nim znaj­du­je, sa­ta­ni­ści spro­wa­dzą to coś z po­wro­tem. Chcie­li­śmy mimo wszyst­ko po­móc tym lu­dziom, dla­te­go się roz­dzie­li­li­śmy i w róż­nych miej­scach domu za­czę­li­śmy od­ma­wiać Ry­tu­ał.


  Znaj­do­wa­łem się w miesz­ka­niu na­prze­ciw­ko tego, któ­re zaj­mo­wa­li czci­cie­le sza­ta­na, gdy po scho­dach wszedł ich przy­wód­ca, nie­ja­ki Le­wis Wil­liams. Cór­ki jed­nej z ro­dzin spo­ty­ka­ły się z jego ludź­mi, więc ktoś mu­siał mu do­nieść o tym, co się tu dzie­je. By­łem w trak­cie oczysz­cza­nia ka­dzi­dłem miesz­ka­nia, gdy z ko­ry­ta­rza do­bie­gły mnie wy­po­wia­da­ne z sil­nym no­wo­jor­skim ak­cen­tem sło­wa: „Kim są ci lu­dzie? Ja­kie­go są wy­zna­nia?”.


  Wyj­rza­łem i zo­ba­czy­łem Wil­liam­sa sto­ją­ce­go w drzwiach swo­je­go miesz­ka­nia. Uśmiech­nął się do mnie szy­der­czo, a ja od­po­wie­dzia­łem mu tym sa­mym. W ręce trzy­mał Ne­cro­no­mi­con6 – książ­kę nie­zwy­kle nie­bez­piecz­ną, na któ­rej ob­wo­lu­cie wid­nie­je na­wet ostrze­że­nie: „Z ma­gią Ne­cro­no­mi­co­nu nie ma żar­tów. Może cię ona na­ra­zić na dzia­ła­nie sił pa­rap­sy­chicz­nych po­tęż­niej­szych od cie­bie. Je­śli za­czniesz się ba­wić tymi za­klę­cia­mi, pa­mię­taj – zo­sta­łeś ostrze­żo­ny!”. Siły pa­rap­sy­chicz­ne – do­bre so­bie! Tym, co ci za­gra­ża, są wy­słan­ni­cy pie­kieł, o czym Le­wis Wil­liams osta­tecz­nie się prze­ko­nał.


  Książ­ka zo­sta­ła za­de­dy­ko­wa­na zmar­łe­mu Ale­iste­ro­wi Crow­ley­owi, nie­sław­ne­mu sa­ta­ni­ście, któ­re­go na­zy­wa­no „Be­stią”. We wstę­pie wy­daw­ca dzię­ku­je ca­łej ma­sie lu­dzi, w tym de­mo­no­wi, któ­re­go wy­mie­nia z imie­nia. Wy­obra­ża­cie so­bie? Dzię­ko­wać de­mo­no­wi za udrę­kę przy­spa­rza­ną ludz­ko­ści i nie­stru­dzo­ne dą­że­nie do zła­ma­nia ludz­kie­go du­cha! Naj­wy­raź­niej jed­nak de­mon nie­szcze­gól­nie wzru­szył się wy­ra­za­mi uzna­nia, po­nie­waż w dru­gim wy­da­niu tej książ­ki wspo­mnia­ne jest, że ktoś zwią­za­ny z jej pu­bli­ka­cją padł ofia­rą po­lter­ge­istów. Mnie na­to­miast dzi­wi, że choć wszy­scy wie­my, czym po­lter­ge­isty są na­praw­dę, ci lu­dzie wciąż nie mają od­wa­gi na­zwać rze­czy po imie­niu.


  W przed­mo­wie czy­ta­my rów­nież, że ze­spół, któ­ry do­pro­wa­dził do wy­da­nia tej książ­ki, do­świad­czył roz­ma­itych dziw­nych sy­tu­acji, a nie­któ­rzy na­wet otar­li się o śmierć. Po­tem wska­zu­je na jesz­cze je­den moż­li­wy spo­sób od­dzia­ły­wa­nia tego wy­jąt­ko­wo szko­dli­we­go dzie­ła – otóż, wy­raź­nie in­spi­ru­jąc się Freu­dem, wy­daw­cy twier­dzą, że lu­dzie, któ­rzy znaj­dą się w „po­sia­da­niu” tej książ­ki, mogą do­świad­czyć „zmian w świa­do­mo­ści”. Wy­da­je mi się dość oczy­wi­ste, ja­kie­go ro­dza­ju mogą być to zmia­ny i przed ja­kim za­gro­że­niem sta­ją lu­dzie, któ­rzy po­sta­no­wią prze­czy­tać Ne­cro­no­mi­con. Nie ob­cho­dzi mnie, czy ją re­kla­mu­ją jako kom­plet­ną księ­gę za­klęć, czy ojca chrzest­ne­go gri­mo­ire – dla mnie to jest sze­rze­nie za­ra­zy.


  Żad­ne z tych ostrze­żeń nie po­wstrzy­ma­ło Wil­liam­sa przed czy­ta­niem na głos frag­men­tów dia­bel­skiej księ­gi, kie­dy tak stał przede mną i za­głu­szał moje mo­dli­twy. Jego pró­ba się nie po­wio­dła – na­gle prze­rwał i uciekł przede mną. W cią­gu tych wszyst­kich lat na uli­cy wi­dzia­łem spo­ro ta­kich fra­je­rów jak on. Lu­bią, kie­dy inni się ich boją, lecz ja w naj­mniej­szym stop­niu się go nie prze­stra­szy­łem. Moje mo­dli­twy mia­ły moc znacz­nie więk­szą niż sło­wa, któ­re czy­tał, i on o tym wi­dział. Jako dziec­ko był mi­ni­stran­tem i na­wet te­raz znał siłę ka­to­lic­kiej mo­dli­twy. Mu­siał się zna­leźć poza tym bu­dyn­kiem – i to jak naj­szyb­ciej.


  Za­nim znik­nął mi z oczu, za­wo­ła­łem jesz­cze za nim:


  – Ne­cro­no­mi­con to bar­dzo zła księ­ga!


  On uśmiech­nął się zło­śli­wie i rzu­cił:


  – To do­brze.


  Wró­ci­li­śmy do prze­rwa­ne­go ry­tu­ału. Aby wy­pę­dzić złe du­chy z domu, mu­sie­li­by­śmy wejść do każ­de­go miesz­ka­nia, lecz tu oczy­wi­ście nie mo­gło być o tym mowy. Zro­bi­li­śmy, co było w na­szej mocy, aby uczy­nić miej­sca, do któ­rych mo­gli­śmy wejść, jak naj­bar­dziej wro­gi­mi dla sił pie­kiel­nych, ale fakt, że część miesz­kań­ców nie chcia­ła po­zbyć się złe­go, sta­no­wił duży pro­blem. Nie było wąt­pli­wo­ści, że taki Le­wis Wil­liams na­tych­miast spro­wa­dzi dia­bła z po­wro­tem. Mimo wszyst­ko na­sze mo­dli­twy naj­wy­raź­niej stłu­mi­ły zło obec­ne w tym domu – zna­jo­my Phi­la po­wie­dział, że po na­szej wi­zy­cie prze­ra­ża­ją­ce zja­wi­ska usta­ły.


  Po skoń­czo­nej Pra­cy przed bu­dyn­kiem za­sta­li­śmy gru­pę pięt­na­stu groź­nie wy­glą­da­ją­cych sa­ta­ni­stów. Zna­łem złą re­pu­ta­cję tej ban­dy i mia­łem przy so­bie broń. Nie za­mie­rza­łem szu­kać kło­po­tów, ale je­śli­bym je zna­lazł, by­łem go­tów na wszyst­ko. Każ­dy z nas umiał się bro­nić. Scott od ośmiu lat był mi­strzem Con­nec­ti­cut w sztu­kach wal­ki, ja sam tre­no­wa­łem je od dwu­na­stu lat. Joe był do tego za­pra­wio­nym w wal­ce we­te­ra­nem woj­ny w Wiet­na­mie, a Phil i Chris też prze­cież nie byli mię­cza­ka­mi.


  Mimo że zna­leź­li­śmy się tam, by du­cho­wo wes­przeć miesz­kań­ców, ża­den z nas nie ugiął­by się w ra­zie kon­fron­ta­cji. Bar­dzo się sta­ram być do­brym ka­to­li­kiem, lecz je­śli do­sta­nę w twarz, nie nad­sta­wiam dru­gie­go po­licz­ka. Ra­czej spró­bu­ję wy­bić zęby temu, kto ude­rzył mnie pierw­szy. Taką przy­bra­li­śmy po­sta­wę, chcąc unik­nąć kło­po­tów z sa­ta­ni­sta­mi.


  I po­dob­nie jak moja pierw­sza spra­wa z tej oko­li­cy, ta rów­nież za­koń­czy­ła się śmier­cią. Ty­dzień póź­niej je­den z de­tek­ty­wów za­dzwo­nił do mnie, mó­wiąc, że Le­wis Wil­liams strze­lił so­bie w gło­wę. Jed­nej z dziew­cząt, z któ­ry­mi się spo­ty­kał, po­wie­dział, że „nie jest już w sta­nie tego kon­tro­lo­wać”. Gdy­by tyl­ko po­słu­chał, gdy ostrze­ga­łem go przed tą księ­gą!
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  Roz­dział dzie­sią­ty 

  ZA­PUSZ­KO­WAĆ DIA­BŁA


  PO­DOB­NIE JAK PRA­CA W PO­LI­CJI eg­zor­cy­zmy to brud­na i nie­bez­piecz­na ro­bo­ta. A po­nie­waż więk­szość lu­dzi ni­g­dy nie do­sta­nie się we wła­da­nie sił nie­czy­stych ani na­wet nie bę­dzie im dane zo­ba­czyć eg­zor­cy­zmu, trud­no im so­bie uzmy­sło­wić, jak ohyd­ny i prze­ra­ża­ją­cy może być to ry­tu­ał. Sta­ty­stycz­ny oby­wa­tel, czy­ta­jąc ga­ze­tę do po­ran­nej kawy, nie jest też w sta­nie so­bie wy­obra­zić, jak w rze­czy­wi­sto­ści wy­glą­da wy­ja­śnia­nie bru­tal­nej zbrod­ni. Nie­daw­no przez ra­dio do­sta­łem za­wia­do­mie­nie o po­ża­rze na szkol­nym po­dwór­ku. Gdy do­tar­łem na miej­sce, w noz­drza ude­rzył mnie nie­wia­ry­god­ny smród. Zbli­ży­łem się i zo­ba­czy­łem, skąd po­cho­dził. Na zie­mi tli­ło się coś, co w pierw­szej chwi­li wy­da­wa­ło się ster­tą szmat, ale było cia­łem, kom­plet­nie zwę­glo­nym. Nie spo­sób było po­wie­dzieć, czy był to męż­czy­zna, ko­bie­ta czy – nie daj Boże – dziec­ko.


  Spró­buj­cie – je­śli je­ste­ście w sta­nie – wy­obra­zić so­bie, co czu­łem, kie­dy tam sta­łem, wdy­cha­łem odór spa­lo­ne­go ludz­kie­go cia­ła, od któ­re­go prze­wra­ca­ło mi się w żo­łąd­ku, i pa­trzy­łem na to, co było kie­dyś ludz­ką twa­rzą. Była pra­wie kom­plet­nie spa­lo­na, wy­raź­nie wi­dać było tyl­ko usta, za­sty­głe na za­wsze w okrzy­ku ago­nii. Z ca­łe­go ser­ca pra­gną­łem, żeby się oka­za­ło, że ten czło­wiek już nie żył, gdy ob­la­no go ben­zy­ną i pod­pa­lo­no jak wczo­raj­sze śmie­ci. Po­zo­sta­li funk­cjo­na­riu­sze, któ­rzy zja­wi­li się na miej­scu, re­ago­wa­li do­kład­nie tak, jak się spo­dzie­wa­łem – su­ro­wym, po­li­cyj­nym hu­mo­rem za­głu­sza­li wstrząs. Wiem, że to brzmi, jak­by­śmy byli zim­ny­mi su­kin­sy­na­mi, ale tak dzia­ła po­li­cyj­ny me­cha­nizm obron­ny. Po­dob­nie jak le­ka­rze z od­dzia­łu opa­rzeń dy­stan­su­ją się od swo­ich nie­wy­obra­żal­nie po­ra­nio­nych bądź oka­le­czo­nych pa­cjen­tów, opo­wia­da­jąc so­bie dow­ci­py o to­stach czy wę­giel­kach, tak samo funk­cjo­na­riu­sze, któ­rzy wte­dy przy­je­cha­li na miej­sce, od­czło­wie­cza­li ofia­rę sar­ka­stycz­ny­mi żar­ta­mi.


  Włą­czy­łem się do ich ma­ka­brycz­nej głu­paw­ki, jak to za­wsze ro­bię, gdy je­stem na miej­scu strasz­li­wej zbrod­ni. Pa­mię­tam, jak raz od­po­wie­dzie­li­śmy na zgło­sze­nie na Bro­okly­nie, gdzie pa­dły strza­ły w jed­nym z blo­ków ko­mu­nal­nych. Z moim ów­cze­snym part­ne­rem, piesz­czo­tli­wie na­zy­wa­nym B-Do­giem, zna­leź­li­śmy w holu ka­łu­że krwi i ich śla­dem za­czę­li­śmy wcho­dzić na pię­tro. Po dro­dze wi­dzie­li­śmy krwa­we od­ci­ski dło­ni, jak­by ktoś ran­ny czoł­gał się albo wcią­gał się na górę. Uwa­ża­li­śmy, by po nich nie stą­pać i nie znisz­czyć do­wo­dów. Z każ­dym kro­kiem za­pach że­la­za sta­wał się sil­niej­szy, a krew ro­bi­ła się gęst­sza. Ofia­rę zna­leź­li­śmy na dzie­sią­tym pię­trze – był to mło­dy, do­brze zbu­do­wa­ny chło­pak w zie­lo­nej, woj­sko­wej kurt­ce. Le­żał twa­rzą do dołu, w ogrom­nej ka­łu­ży krwi. Zo­stał wie­lo­krot­nie po­strze­lo­ny i zmarł w ta­kiej po­zy­cji, w ja­kiej się czoł­gał: z jed­ną nogą zgię­tą i jed­ną ręką wy­cią­gnię­tą, jak­by się­gał do na­stęp­ne­go stop­nia.


  Nie­dłu­go po tym, jak na miej­sce przy­by­li śled­czy z głów­nej gru­py ope­ra­cyj­nej, zo­ba­czy­li­śmy, że coś się po­ru­sza.


  – Wi­dział któ­ryś ta­kie­go wiel­kie­go su­kin­sy­na? – za­py­tał je­den z po­li­cjan­tów. To, co mie­li­śmy przed ocza­mi, było naj­więk­szym ka­ra­lu­chem, na ja­kie­go któ­ry­kol­wiek z nas tra­fił. Wy­pełzł spod brzu­cha mar­twe­go męż­czy­zny i le­ni­wie ru­szył po ścia­nie. „Chy­ba że­ro­wał na krwi” – po­my­śla­łem i zda­łem so­bie spra­wę, że po­zo­sta­li do­szli do iden­tycz­nej, obrzy­dli­wej kon­klu­zji. Mu­sie­li­śmy oczy­wi­ście uda­wać, że wi­dok ja­kie­goś nie­szczę­sne­go dra­nia, le­żą­ce­go bez ży­cia w za­pusz­czo­nej klat­ce scho­do­wej z ro­ba­kiem ży­wią­cym się jego krwią nie robi na nas naj­mniej­sze­go wra­że­nia. Za­czę­li­śmy więc gło­śno zrzę­dzić, że daw­no mi­nę­ła pora śnia­da­nia, a je­den z de­tek­ty­wów sta­nął na scho­dach, ze sma­kiem za­ja­da­jąc ka­nap­kę z jaj­kiem i be­ko­nem i po­pi­ja­jąc kawę z pa­pie­ro­we­go kub­ka. Dzię­ki temu uda­ło nam się otrzą­snąć i stwier­dzi­li­śmy, że nocą w slum­sach po pro­stu tak cza­sem bywa.


  Wie­lu twar­dzie­li z po­li­cji ni­g­dy się do tego nie przy­zna, ale wszyst­ki­mi wstrzą­sa­ją po­dob­ne wi­do­ki. Ow­szem, czło­wiek do pew­ne­go stop­nia uod­par­nia się na okrut­ną, na­głą śmierć, kie­dy la­ta­mi oglą­da jej ofia­ry. Lecz nie­waż­ne, jak gru­bą osło­nisz się tar­czą ani ile cięż­kich, po­li­cyj­nych dow­ci­pów opo­wiesz – nie­któ­re spra­wy zo­sta­wia­ją trwa­ły ślad. Nie chcę roz­my­ślać o naj­bar­dziej ma­ka­brycz­nych zbrod­niach i na­pa­dach, ja­kie wi­dzia­łem, lecz one na­cho­dzą mnie wbrew mo­jej woli, choć nie od­wa­żę się opo­wie­dzieć o nich żo­nie i mo­dlę się, by moje dziew­czyn­ki ni­g­dy się o nich nie do­wie­dzia­ły. Nie chcę przez to po­wie­dzieć, że pra­ca w po­li­cji za­ła­ma­ła mnie czy wy­pa­li­ła, ale nie moż­na każ­dej nocy oglą­dać ta­kich scen i żyć, jak gdy­by ni­g­dy nic.


  Eg­zor­cyzm rów­nież zo­sta­wia ślad na ludz­kiej du­szy. Nie bez po­wo­du Bi­blia na­zy­wa de­mo­ny du­cha­mi nie­czy­sty­mi: ich ce­lem jest plu­ga­wić i nisz­czyć. Je­śli ktoś nie po­czuł na wła­snej skó­rze, tak jak ja, sza­tań­skiej wście­kło­ści i ze­psu­cia, ten może so­bie wma­wiać, że nie wie­rzy w dia­bła ani w żad­ne de­mo­ny, że to buj­da i nic wię­cej. Za­pew­niam was jed­nak, że sły­sza­łem te sło­wa nie­zli­czo­ną licz­bę razy w sa­lo­nach ob­cych lu­dzi, któ­rzy mi opo­wia­da­li o swo­im kosz­ma­rze na ja­wie. Na­wet ofia­ry de­mo­nów nie chcą cza­sem uwie­rzyć, że za tym, co ich spo­ty­ka, sto­ją siły ciem­no­ści. Swo­ją opo­wieść za­czy­na­ją czę­sto do słów: „Pew­nie po­my­śli­cie, że zwa­rio­wa­łam, ale…”.


  I być może wam rów­nież się wy­da­je, że ci lu­dzie to świ­ry albo że eg­zor­cy­zmy to śre­dnio­wiecz­ny spo­sób le­cze­nia psy­chicz­nych lub fi­zycz­nych cho­rób nie­przy­sta­ją­cy do cza­sów In­ter­ne­tu. Je­śli tak, to dia­beł zdo­by­wa prze­wa­gę. Prze­cząc jego ist­nie­niu, tyl­ko się wzmac­nia jego siłę. Lecz je­śli je­ste­ście ludź­mi wia­ry, to czy na­praw­dę przy­po­wie­ści o wy­pę­dza­niu de­mo­nów przez Je­zu­sa uwa­ża­cie za baj­ki? W Ewan­ge­lii we­dług świę­te­go Ma­te­usza czy­ta­my: „Przy­no­szo­no więc do Nie­go wszyst­kich cier­pią­cych, któ­rych drę­czy­ły roz­ma­ite cho­ro­by i do­le­gli­wo­ści, opę­ta­nych, epi­lep­ty­ków i pa­ra­li­ty­ków, a On ich uzdra­wiał” (Mt 4, 24).


  Wa­ty­kan na­tu­ral­nie nie uwa­ża zła za prze­ży­tek. W 1999 roku Sto­li­ca Apo­stol­ska wy­da­ła pierw­szą ak­tu­ali­za­cję Rzym­skie­go Ry­tu­ału Eg­zor­cy­zmów od cza­su za­twier­dze­nia tego ob­rzę­du w 1614 roku. Być może było to spro­wo­ko­wa­ne wcze­śniej­szym ra­por­tem ojca Ga­brie­la Amor­tha, ofi­cjal­ne­go eg­zor­cy­sty die­ce­zji rzym­skiej, na te­mat alar­mu­ją­ce­go wzro­stu licz­by przy­pad­ków opę­ta­nia na prze­strze­ni ostat­nich dzie­się­ciu lat oraz roz­kwi­tu sekt sa­ta­ni­stycz­nych i ru­chów okul­ty­stycz­nych. Nie­po­kój du­chow­ne­go do­dat­ko­wo po­głę­bia­ło to, co uwa­żał za „grzech po­mi­nię­cia” ze stro­ny ka­to­lic­kie­go du­cho­wień­stwa, któ­re­go spo­ra część nie zna­ła Ry­tu­ału Eg­zor­cy­zmu, a nie­któ­rzy na­wet pod­wa­ża­li ist­nie­nie dia­bła. Oj­ciec Ga­briel we­zwał Ko­ściół do bar­dziej sta­now­czej wal­ki ze złem, przy­ta­cza­jąc prze­stro­gę II So­bo­ru Wa­ty­kań­skie­go: sza­tan nie prze­sta­nie dzia­łać na szko­dę ludz­ko­ści aż do koń­ca świa­ta. Ostrze­że­nia ojca Ga­brie­la ko­re­spon­du­ją ze sło­wa­mi pa­pie­ża Jana Paw­ła II, któ­ry ogło­sił dia­bła „ko­smicz­nym kłam­cą i mor­der­cą”. Pa­pież prze­strzegł, że sza­tan czer­pie swą moc z ro­sną­cej pu­blicz­nej to­le­ran­cji wo­bec „kłamstw i oszu­stwa […], bał­wo­chwal­cze­go sto­sun­ku do pie­nią­dza […], bał­wo­chwal­cze­go sto­sun­ku do sek­su”.


  Do­ku­ment opu­bli­ko­wa­ny przez Wa­ty­kan – li­czą­cy osiem­dzie­siąt czte­ry stro­ny spis mo­dlitw i in­struk­cji od­pra­wia­nia eg­zor­cy­zmów – pod­kre­śla, że dia­beł nie jest abs­trak­cyj­nym two­rem ani kwe­stią prze­ko­nań, lecz bar­dzo re­al­nym za­gro­że­niem dla współ­cze­sne­go świa­ta, któ­re „jak lew ry­czą­cy krą­ży, szu­ka­jąc, kogo po­żreć”. Ina­czej niż w po­przed­nim za­pi­sie Ry­tu­ału w no­wej wer­sji za­war­to wy­raź­ne ostrze­że­nie, by eg­zor­cy­sta nie my­lił symp­to­mów cho­ro­by psy­chicz­nej z uzna­ny­mi ob­ja­wa­mi opę­ta­nia przez dia­bła, jak mó­wie­nie nie­zna­ny­mi ję­zy­ka­mi, „ujaw­nia­nie rze­czy od­le­głych i ta­jem­nych”, nie­na­tu­ral­na siła i gwał­tow­na awer­sja do Boga, Dzie­wi­cy Ma­ryi, świę­tych Ko­ścio­ła, re­li­gij­nych przed­mio­tów i wi­ze­run­ków. Pod­ręcz­nik ja­sno stwier­dza, że do eg­zor­cy­zmu po­win­no się przy­stę­po­wać do­pie­ro po do­kład­nym zba­da­niu da­ne­go przy­pad­ku i po kon­sul­ta­cji z eks­per­ta­mi od spraw du­cho­wych oraz – je­śli się to uzna za sto­sow­ne – le­ka­rza­mi i psy­chia­tra­mi.


  Są jesz­cze inne, nowe za­strze­że­nia. Jed­nym z nich jest za­kaz pu­blicz­ne­go opo­wia­da­nia o eg­zor­cy­zmie na­ło­żo­ny na oso­by, któ­re w nim uczest­ni­czy­ły bądź przy nim asy­sto­wa­ły. Nie mogą w nim brać udzia­łu żad­ni przed­sta­wi­cie­le me­diów, żeby ry­tu­ał nie zmie­nił się w przed­sta­wie­nie. Za­bro­nio­no tak­że na­grań wi­deo, au­dio i spo­rzą­dza­nia pi­sem­nych no­ta­tek. In­ny­mi sło­wy, Ko­ściół na­dal sta­ra się trzy­mać eg­zor­cy­zmy pod klu­czem. Pod­ręcz­nik pod­kre­śla rów­nież, że ni­ko­mu nie wol­no od­pra­wiać pra­wo­moc­nych eg­zor­cy­zmów bez wy­raź­nej zgo­dy bi­sku­pa da­nej die­ce­zji. A tak­że, że ża­den świec­ki chrze­ści­ja­nin nie może po­słu­gi­wać się Ry­tu­ałem Rzym­skim prze­ciw­ko sza­ta­no­wi i upa­dłym anio­łom w żad­nym celu, a zwłasz­cza z za­mia­rem wy­pę­dza­nia złych du­chów. Bi­sku­pom za­le­co­no, by w ra­zie po­trze­by prze­ka­za­li ten de­kret wier­nym.


  Do pew­ne­go stop­nia zga­dzam się z tymi za­strze­że­nia­mi. Żad­na świec­ka oso­ba nie po­win­na się po­dej­mo­wać wy­pę­dza­nia de­mo­na z czło­wie­ka i tu je­stem stu­pro­cen­to­wo po­słusz­ny de­cy­zji Wa­ty­ka­nu. Lecz pa­pież Leon XIII po­zwo­lił wier­nym od­czy­ty­wać sło­wa swo­jej mo­dli­twy w ob­li­czu ak­tyw­nej obec­no­ści dia­bła. Dla­te­go po­słu­gu­ję się nią w przy­pad­kach dzia­łal­no­ści złych mocy. (Mo­dli­twa pa­pie­ża Le­ona XIII i inne mo­dli­twy, któ­re sto­su­ję w Pra­cy są za­miesz­czo­ne na koń­cu tej książ­ki.) Tym­cza­sem nowa wer­sja Ry­tu­ału mówi, że chrze­ści­ja­nie ni­g­dy nie po­win­ni od­ma­wiać Mo­dli­twy pa­pie­ża Le­ona XIII – ani w ca­ło­ści, ani jej frag­men­tów. I z tym się nie mogę zgo­dzić z dwóch po­wo­dów. Po pierw­sze, nikt w ko­ściel­nej hie­rar­chii nie ma pra­wa oba­lić de­kre­tu wy­da­ne­go przez pa­pie­ża, prócz ko­lej­ne­go pa­pie­ża. W tym wy­pad­ku tak się nie sta­ło – zmia­ny wpro­wa­dzi­ła Kon­gre­ga­cja Na­uki Wia­ry, czy­li była to de­cy­zja gru­py księ­ży, a nie sa­me­go pa­pie­ża. Po dru­gie – waż­niej­sze – prze­czy to sło­wom Je­zu­sa: „Wte­dy Jan rzekł do Nie­go: «Na­uczy­cie­lu, wi­dzie­li­śmy ko­goś, kto nie cho­dzi z nami, jak w Two­je imię wy­rzu­cał złe du­chy, i za­bra­nia­li­śmy mu, bo nie cho­dził z nami». Lecz Je­zus od­rzekł: «Nie za­bra­niaj­cie mu, bo nikt, kto czy­ni cuda w imię moje, nie bę­dzie mógł za­raz źle mó­wić o Mnie. Kto bo­wiem nie jest prze­ciw­ko nam, ten jest z nami” (Mk 9, 38–40).


  Wzno­wie­nie przez Wa­ty­kan Ry­tu­ału spo­wo­do­wa­ło zwięk­sze­nie za­in­te­re­so­wa­nia eg­zor­cy­zma­mi. We wrze­śniu 2000 roku Ar­chi­die­ce­zja w Chi­ca­go ogło­si­ła, że po­wo­ła­ła pierw­sze­go ofi­cjal­ne­go eg­zor­cy­stę w swo­jej stu sześć­dzie­się­cio­let­niej hi­sto­rii. Ksiądz, któ­re­go na­zwi­ska nie po­da­no do wia­do­mo­ści, żeby chro­nić pry­wat­ność zgła­sza­ją­cych się do nie­go osób, brał udział w co naj­mniej dzie­wię­ciu eg­zor­cy­zmach w Rzy­mie i obec­nie ba­dał po­nad dzie­sięć moż­li­wych przy­pad­ków opę­ta­nia w Chi­ca­go. Wie­leb­ny Ja­mes Le­Bar, je­den z czte­rech eg­zor­cy­stów dzia­ła­ją­cych obec­nie w ar­chi­die­ce­zji no­wo­jor­skiej, opo­wie­dział o na­głym wzro­ście licz­by od­pra­wia­nych w tym mie­ście eg­zor­cy­zmów – od roku 1990, kie­dy nie za­re­je­stro­wa­no żad­ne­go przy­pad­ku, do po­nad trzy­stu w na­stęp­nej de­ka­dzie. Jesz­cze kil­ka lat temu mie­li­śmy tyl­ko jed­ne­go ka­to­lic­kie­go księ­dza, któ­ry zaj­mo­wał się wy­łącz­nie eg­zor­cy­zma­mi. Dziś jest ich dzie­się­ciu, do tego wszy­scy ci, któ­rzy od­pra­wia­ją Ry­tu­ał poza peł­nie­niem in­nych re­li­gij­nych obo­wiąz­ków, jak nasz zna­jo­my bi­skup McKen­na.


  7 wrze­śnia 2000 roku pa­pież Jan Pa­weł II od­pra­wił eg­zor­cyzm nad dzie­więt­na­sto­let­nią Włosz­ką, któ­rą dia­beł opę­tał jesz­cze w dzie­ciń­stwie. Dziew­czy­na wpa­dła w wy­wo­ła­ny przez dia­bła amok pod­czas au­dien­cji ge­ne­ral­nej na pla­cu Świę­te­go Pio­tra, krzy­cząc w nie­zna­nym ję­zy­ku. We­dług ojca Amor­tha, któ­ry był świad­kiem zda­rze­nia, jej głos był „chra­pli­wy” i pod­czas szar­pa­ni­ny ze straż­ni­ka­mi wy­ka­zy­wa­ła nad­ludz­ką siłę – wszyst­ko to nie­zbi­cie świad­czy­ło o opę­ta­niu. Pa­pież, po­ru­szo­ny jej wiel­kim cier­pie­niem, przy­tu­lił ją i obie­cał, że na­stęp­ne­go dnia opra­wi dla niej ry­tu­ał. Przez nie­mal go­dzi­nę mo­dlił się nad nią, na­ka­zu­jąc de­mo­no­wi opu­ścić jej cia­ło, lecz nie był w sta­nie wy­pę­dzić złe­go du­cha.


  Gdy pa­pie­ski eg­zor­cyzm się nie po­wiódł, oj­ciec Amorth, prze­wod­ni­czą­cy i za­ło­ży­ciel Mię­dzy­na­ro­do­we­go Sto­wa­rzy­sze­nia Eg­zor­cy­stów, z któ­rym kon­sul­to­wa­no przy­pa­dek Włosz­ki, przez dwie go­dzi­ny od­pra­wiał wła­sny ob­rzęd. Pod­czas ce­re­mo­nii de­mon wy­śmie­wał wy­sił­ki pa­pie­ża, mó­wiąc: „Na­wet two­ja [Ko­ścio­ła] gło­wa nie była w sta­nie mnie wy­go­nić”. Dru­gi eg­zor­cyzm rów­nież nie uzdro­wił dziew­czy­ny. „Mamy do czy­nie­nia z przy­pad­kiem nie­zwy­kle sil­ne­go opę­ta­nia – opo­wia­dał oj­ciec Amorth. – Na tyle, na ile my, jako eg­zor­cy­ści, mo­że­my co­kol­wiek prze­wi­dzieć, po­trze­ba bę­dzie wie­lo­let­nich ob­rzę­dów, żeby zła­mać opór de­mo­na tak sil­ne­go, że na­wet mo­dli­twa sa­me­go pa­pie­ża nie zdo­ła­ła go spło­szyć”. Mówi się na­to­miast, że pa­pież w 1982 roku uwol­nił od de­mo­na inną Włosz­kę.


  Choć Ko­ściół ka­to­lic­ki w ostat­nich la­tach ba­ga­te­li­zu­je rolę eg­zor­cy­zmów, to wzno­wie­nie i ak­tu­ali­za­cja Ry­tu­ału Rzym­skie­go oraz fakt, że sam pa­pież ze­chciał wy­stą­pić w roli eg­zor­cy­sty po­twier­dza­ją, że ten nie­mal czte­ry­stu­let­ni ob­rzęd po­zo­sta­je ak­tu­al­ną od­po­wie­dzią na sta­ry jak świat pro­blem opę­ta­nia. Może być jed­nak nie­bez­piecz­nym przed­się­wzię­ciem, po­nie­waż – jak mówi oj­ciec Mar­tin – je­śli eg­zor­cyzm się nie po­wie­dzie i de­mon osta­tecz­nie zwy­cię­ży, każ­dy, kto brał udział w ry­tu­ale, za­pła­ci swo­ją cenę.


  Wciąż nie wie­rzy­cie? To po­zwól­cie, że wam opo­wiem o moim naj­gor­szym spo­tka­niu z si­ła­mi zła, któ­re ze­bra­ło swo­je żni­wo u każ­de­go, kto brał w nim udział. W maju 1993 roku Joe był w fa­tal­nym na­stro­ju. Gło­wa mu pę­ka­ła, miał okrop­ny dzień w pra­cy i mar­twił się tym, co mu za­po­wie­dzia­ła pew­na oso­ba, wy­ka­zu­ją­ca cza­sem zdol­no­ści ja­sno­wi­dze­nia: że jesz­cze w tym roku do­ko­na­ny zo­sta­nie za­mach na jego ży­cie. Gdy za­dzwo­nił te­le­fon, Joe usły­szał w słu­chaw­ce za­chryp­nię­ty, su­ro­wy i do­sko­na­le mu zna­ny głos męż­czy­zny:


  – Masz ja­kieś kło­po­ty, Joe?


  Joe na­tych­miast wzmógł czuj­ność. Od­kąd usły­szał tam­tą prze­po­wied­nię, cze­kał, kie­dy za­czną się kło­po­ty – i oto się za­czę­ły. Ten kon­kret­ny roz­mów­ca miał oso­bli­wy dar wy­czu­wa­nia, kie­dy Joe był w fi­zycz­nym, emo­cjo­nal­nym albo du­cho­wym doł­ku – i nie­zmien­nie wła­śnie te mo­men­ty wy­ko­rzy­sty­wał do od­no­wie­nia kon­tak­tów. Pra­co­wał jako ma­larz po­ko­jo­wy w New Jer­sey i – jak na iro­nię – no­sił to samo imię co świę­ty, któ­ry wy­pę­dził z nie­ba Lu­cy­fe­ra i jego upa­dłe anio­ły – Mi­cha­el.


  Ów Mi­cha­el nie miał w so­bie jed­nak nic z anio­ła: wy­glą­dał wpraw­dzie jak kru­chy sta­ru­szek o szczu­płej, ko­ści­stej twa­rzy, spi­cza­stej bia­łej bro­dzie i bla­dej, nie­mal prze­zro­czy­stej skó­rze – lecz od lat był w po­sia­da­niu nie­sły­cha­nie sil­ne­go de­mo­na. Joe wie­dział wszyst­ko o jego udrę­ce, po­nie­waż Mi­cha­el był jed­nym z jego pierw­szych eg­zor­cy­zmo­wa­nych po tym, jak w 1986 roku pod­jął się Pra­cy. Joe uczest­ni­czył tak­że w dwóch strasz­li­wych eg­zor­cy­zmach od­pra­wia­nych nad Mi­cha­elem i za to, że pró­bo­wał mu po­móc, za­pła­cił wy­so­ką cenę – pod­czas pierw­sze­go z ry­tu­ałów nie­mal zo­stał za­bi­ty.


  Neu­tral­nym, opa­no­wa­nym gło­sem, któ­re­go uży­wa, gdy pod­da­je prze­stęp­ców ba­da­niu wa­rio­gra­ficz­ne­mu, Joe za­py­tał:


  – W czym mogę ci po­móc, Mi­cha­el?


  – Po­trze­bu­ję na­stęp­ne­go eg­zor­cy­zmu – po­wie­dział sta­ru­szek. – We wrze­śniu przy­jeż­dżam do No­we­go Jor­ku na kil­ka dni, więc wte­dy by mi pa­so­wa­ło.


  – Twój stan się po­gor­szył? – za­py­tał Joe, wie­dząc, że de­mon po­twor­nie drę­czył Mi­cha­ela po po­przed­nich eg­zor­cy­zmach. Zda­rza­ło się, że Mi­cha­el na­gle za­sty­gał w bez­ru­chu ze strasz­li­wie wy­krzy­wio­ną twa­rzą, gdy zła moc nie­spo­dzie­wa­nie przej­mo­wa­ła kon­tro­lę nad jego cia­łem. Stał jak gar­gu­lec, do­pó­ki de­mon nie roz­luź­nił uści­sku.


  – Cóż, z całą pew­no­ścią nikt nie chciał­by się ze mną za­mie­nić – po­wie­dział Mi­cha­el i wy­dał z sie­bie pi­skli­wy, szorst­ki chi­chot. – A może jed­nak ktoś by chciał? Zro­bię wszyst­ko, żeby się uwol­nić!


  Jo­ego prze­szły ciar­ki. Na­wet przez te­le­fon, w pięk­ny wio­sen­ny dzień, obec­ność zła w tym czło­wie­ku była wręcz na­ma­cal­na. I choć Joe czuł, że wra­ca­jąc do spra­wy Mi­cha­ela, na­ra­ża się na nie­bez­pie­czeń­stwo, nie wa­hał się ani chwi­li.


  – Za­dzwo­nię do bi­sku­pa – obie­cał. Gdy tyl­ko odło­żył słu­chaw­kę, po­kro­pił te­le­fon wodą świę­co­ną. Ro­bił tak za­wsze po roz­mo­wie z Mi­cha­elem.


  ***


  Obaj wie­dzie­li­śmy, że cze­ka nas wy­jąt­ko­wo wy­czer­pu­ją­cy i ry­zy­kow­ny ry­tu­ał, dla­te­go w ra­mach przy­go­to­wań Joe przy­niósł na za­ję­cia na­gra­nia au­dio z po­przed­nich eg­zor­cy­zmów Mi­cha­ela, aby nasi de­tek­ty­wi wie­dzie­li, z czym przyj­dzie im się zmie­rzyć. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach ani Joe, ani ja nie od­twa­rza­my na za­ję­ciach na­grań z nie­roz­wią­za­nych spraw, po­nie­waż każ­da wzmian­ka i każ­de wspo­mnie­nie o de­mo­nie jest nie­bez­piecz­ne i może go przy­wo­łać. W do­dat­ku ten kon­kret­ny wy­słan­nik sza­ta­na był wy­jąt­ko­wo sil­ny – tak sil­ny, że Mi­cha­el mógł cho­dzić do ko­ścio­ła, a na­wet przyj­mo­wać Naj­święt­szy Sa­kra­ment, co w więk­szo­ści przy­pad­ków opę­ta­nia jest nie­moż­li­we – ofia­ra de­mo­na nie jest w sta­nie na­wet po­mo­dlić się w domu, a co do­pie­ro mó­wić o Eu­cha­ry­stii.


  Nim od­two­rzy­li­śmy na­gra­nia, Joe po­waż­nym to­nem po­wie­dział do dwu­na­stu osób, któ­re się ze­bra­ły w mo­jej piw­ni­cy:


  – Nie­któ­rzy z was asy­sto­wa­li już przy eg­zor­cy­zmach, lecz mu­szę was ostrzec: w ska­li od jed­ne­go do dzie­się­ciu to, co do­tąd wi­dzie­li­ście, to je­dyn­ka albo dwój­ka, a to tu­taj to moc­na dzie­wiąt­ka. Mó­wi­my tu o na­praw­dę trud­nym przy­pad­ku – tak trud­nym jak te, któ­re opi­sał oj­ciec Mar­tin. Pod­czas tego eg­zor­cy­zmu może się zda­rzyć, że ksiądz do­sta­nie za­wa­łu, bo de­mon, któ­ry za­miesz­kał w tym czło­wie­ku, to au­ten­tycz­ny po­że­racz du­szy. Wierz­cie mi, nie prze­sa­dzam, kie­dy mó­wię, że je­śli się zde­cy­du­je­cie na udział w tym do­cho­dze­niu, to moż­li­we, że do­słow­nie ry­zy­ku­je­cie ży­ciem.


  Te sło­wa zro­bi­ły na na­szych słu­cha­czach wra­że­nie, ni­g­dy bo­wiem nie wi­dzie­li, by mój zwy­kle nad wy­raz opa­no­wa­ny part­ner mó­wił z ta­kim ża­rem. Wbi­ci w krze­sła w na­pię­ciu słu­cha­li każ­de­go sło­wa. Czu­łem, że się boją, ale ża­den nie wy­szedł.


  Joe prze­rwał na chwi­lę, a po­tem mó­wił da­lej:


  – Je­śli ma­cie ja­kie­kol­wiek fi­zycz­ne lub du­cho­we sła­bo­ści, mo­że­cie zo­stać za­ata­ko­wa­ni wła­śnie w tych ob­sza­rach. Je­śli ma­cie ja­kie­kol­wiek pro­ble­my zdro­wot­ne, mogą się one na­si­lić przez wasz udział w tym ob­rzę­dzie. Może ucier­pieć wa­sze ży­cie oso­bi­ste bądź mał­żeń­skie. Pod­czas eg­zor­cy­zmu de­mon może was za­ata­ko­wać men­tal­nie i ogar­nie was prze­ra­że­nie więk­sze, niż je­ste­ście so­bie w sta­nie wy­obra­zić. Nie­wy­klu­czo­ne, że wyj­dzie­cie z tego ko­ścio­ła z trwa­łym ura­zem psy­chicz­nym.


  Wi­dząc po­nu­re twa­rze ze­bra­nych, Joe uznał, że pora na kil­ka słów otu­chy.


  – Ostrze­żo­ny-uzbro­jo­ny – pod­kre­ślił. – To będą igrzy­ska olim­pij­skie eg­zor­cy­zmów, dla­te­go mu­si­cie zro­bić wszyst­ko, co w wa­szej mocy, aby się przed nimi wzmoc­nić – zwłasz­cza du­cho­wo. Chciał­bym, aby­ście od te­raz uczest­ni­czy­li we Mszy Świę­tej albo na­bo­żeń­stwie swo­je­go wy­zna­nia co ty­dzień, bez ani jed­nej nie­obec­no­ści.


  Wiel­ki­mi brą­zo­wy­mi ocza­mi ska­no­wał po­miesz­cze­nie. Nie­któ­rzy ucznio­wie czu­li, że oce­nia kon­dy­cje ich dusz i na twa­rzach wy­raź­nie od­bi­ja­ło się ich za­że­no­wa­nie, jak­by Joe przy­ła­pał ich na pa­le­niu pa­pie­ro­sów za ko­ścio­łem. Wszy­scy nasi słu­cha­cze są oso­ba­mi głę­bo­ko re­li­gij­ny­mi, lecz są tyl­ko ludź­mi i cza­sem, jak każ­de­mu, zda­rza­ją im się du­cho­we uchy­bie­nia.


  Do­bro­tli­wym ge­stem, któ­ry spra­wił, że Joe przy­po­mi­nał mni­cha jesz­cze bar­dziej niż zwy­kle, wy­ko­nał przed sobą sze­ro­ki gest dło­nią, jak­by chciał po­wie­dzieć: „Nie przej­muj­cie się swo­imi daw­ny­mi błę­da­mi – po­sta­raj­cie się po pro­stu od­tąd nie zba­czać z wła­ści­wej dro­gi”.


  Przy­po­mnia­łem ca­łej gru­pie, że trzy dni przed eg­zor­cy­zmem po­win­ni roz­po­cząć czar­ny post, a ka­to­li­cy po­win­ni się spo­wia­dać rów­nież w środ­ku ty­go­dnia, na­wet je­śli w nie­dzie­lę otrzy­ma­li roz­grze­sze­nie.


  – Gdy sta­nie­cie do kon­fron­ta­cji z tym de­mo­nem, mu­si­cie bez­względ­nie być w sta­nie ła­ski – po­wie­dzia­łem i po­czu­łem się, jak­bym wy­zna­czał za­da­nia po­li­cjan­tom z pa­tro­lu, któ­ry nad­zo­ru­ję w dys­tryk­cie Czter­dzie­stym Szó­stym. – I pa­mię­taj­cie o ró­żań­cu – od­ma­wiaj­cie go co­dzien­nie, je­śli to moż­li­we.


  Bar­dzo ce­nię tę for­mę mo­dli­twy. Gdy z Jen prze­cho­dzi­li­śmy kry­zys mał­żeń­ski, po­sze­dłem do ka­pli­cy Mat­ki Bo­skiej Ró­żań­co­wej, aby prze­mo­dlić na­sze pro­ble­my. Kie­dy skoń­czy­łem, sio­stra Fi­lo­me­na, jed­na z tam­tej­szych za­kon­nic, wy­czu­ła, że coś mnie tra­pi i za­py­ta­ła, czy od­ma­wiam ró­ża­niec.


  Mu­sia­łem przy­znać, że nie je­stem aż tak po­boż­ny:


  – Nie, sio­stro, nie od­ma­wiam – od­par­łem.


  – W ta­kim ra­zie spró­buj – po­wie­dzia­ła. Od tam­tej pory ró­ża­niec trwa­le wpi­sał się w mój roz­kład dnia i jest dla mnie nie­wy­czer­pa­nym źró­dłem po­cie­chy i siły.


  Po przy­po­mnie­niu uczniom na­szych re­li­gij­nych za­sad, Joe opo­wie­dział im hi­sto­rię przy­pad­ku Mi­cha­ela, z któ­rej jed­nak nie­wie­le moż­na się było do­wie­dzieć o spo­so­bie, w jaki zo­stał opę­ta­ny. On sam rów­nież nie pa­mię­tał, kie­dy bądź jak dia­beł go po­siadł. Po­cho­dził z ubo­giej, lecz po­boż­nej ży­dow­skiej ro­dzi­ny z New Jer­sey, a po­tem prze­szedł na ka­to­li­cyzm. Gdy skoń­czył osiem­na­ście lat, wstą­pił do ma­ry­nar­ki, bo wi­dział w tym szan­sę na sa­mo­do­sko­na­le­nie się. Miał jed­nak spo­ry pro­blem z woj­sko­wą dys­cy­pli­ną i czę­sto wpa­dał w ta­ra­pa­ty z po­wo­du pi­cia, py­sko­wa­nia do prze­ło­żo­nych albo bó­jek z in­ny­mi żoł­nie­rza­mi. Po za­koń­cze­niu służ­by za­li­czył sze­reg po­śled­nich za­jęć, aż zo­stał ma­la­rzem po­ko­jo­wym i tego fa­chu po­sta­no­wił się trzy­mać. Trud­ny cha­rak­ter i wro­dzo­na kłó­tli­wość nie zjed­na­ły mu wie­lu przy­ja­ciół, uda­ło mu się na­to­miast pod­bić ser­ce pew­nej mło­dej pie­lę­gniar­ki, z któ­rą w 1960 roku wziął ślub.


  W pew­nym mo­men­cie – nie pa­mię­tał, kie­dy do­kład­nie – Mi­cha­el za­czął mieć dziw­ne po­czu­cie wy­ob­co­wa­nia.


  – Po­wie­dział, że nie­któ­re z jego my­śli zdu­mie­wa­ły jego sa­me­go – opo­wia­dał Joe na­szym słu­cha­czom – jak­by ktoś inny za­wład­nął jego mó­zgiem.


  – Co­raz trud­niej mu było kon­tro­lo­wać na­pa­dy zło­ści, któ­re wciąż się na­si­la­ły. Ku wła­sne­mu prze­ra­że­niu pod­czas tych na­pa­dów za­czął się do­pusz­czać prze­mo­cy fi­zycz­nej i psy­chicz­nej wo­bec żony i dzie­ci. Mo­men­ta­mi miał w so­bie tyle nie­na­wi­ści, że bał się sa­me­go sie­bie.


  Po­dob­nie jak wie­le osób, któ­re się do nas zwra­ca­ją, Mi­cha­el tak­że pró­bo­wał psy­cho­te­ra­pii, lecz bez po­wo­dze­nia. Wie­lo­krot­nie tak­że od­wie­dzał le­ka­rzy w związ­ku z czę­sty­mi, nie­zwy­kle sil­ny­mi bó­la­mi gło­wy i z po­czu­ciem nie­uchron­nej ka­ta­stro­fy, któ­re go cza­sem ogar­nia­ło, lecz mimo do­kład­nych ba­dań i to­mo­gra­fii, nie uda­ło się zna­leźć fi­zycz­nej przy­czy­ny żad­nej z tych do­le­gli­wo­ści. Zda­rza­ły się tak­że okre­sy, kie­dy pro­ble­my same zni­ka­ły – by­wa­ło, że na kil­ka mie­się­cy, a na­wet lat, lecz po­tem za­wsze wra­ca­ła ciem­ność.


  Stop­nio­wo za­czę­ło do nie­go do­cie­rać, że jego pro­ble­my mają cha­rak­ter du­cho­wy. Jak to się cza­sem zda­rza, de­mon za­ata­ko­wał go bez ostrze­że­nia i z po­mi­nię­ciem dwóch pierw­szych faz. Przy­szedł ni­czym zło­dziej po­śród nocy i ukrad­kiem za­wład­nął tym czło­wie­kiem, któ­ry nie wie­dział na­wet, kie­dy i jak się to sta­ło. Szu­kał po­mo­cy du­chow­nych roz­ma­itych wy­znań i brał udział w na­bo­żeń­stwach od­pra­wia­nych w ży­dow­skich sy­na­go­gach, ko­ścio­łach zie­lo­no­świąt­kow­ców, bap­ty­stów i ka­to­li­ków, lecz nic mu nie po­mo­gło. Od księ­dza z Qu­eens, któ­ry od­pra­wia msze z mo­dli­twą o uzdro­wie­nie, Mi­cha­el do­wie­dział się o Joem, któ­ry z ko­lei opo­wie­dział mu o na­szym zna­jo­mym bi­sku­pie, któ­ry ma na kon­cie wie­le suk­ce­sów w wy­pę­dza­niu złych du­chów.


  Do­cho­dze­nie, któ­re prze­pro­wa­dził Joe, ujaw­ni­ło pew­ne fak­ty mo­gą­ce su­ge­ro­wać, że urok rzu­ci­ła na Mi­cha­ela jego te­ścio­wa. Nie byli tego sa­me­go wy­zna­nia i ko­bie­ta ostro się sprze­ci­wia­ła jego mał­żeń­stwu z jej cór­ką. Na­wet po la­tach, zgorzk­nia­ła i sa­mot­na, od­no­si­ła się do zię­cia skraj­nie wro­go.


  – Czy była kimś w ro­dza­ju wiedź­my? – za­py­tał Chris, nasz na­sto­let­ni de­tek­tyw, któ­ry przy­cho­dził na za­ję­cia ze swo­imi ro­dzi­ca­mi, Rose i Phi­lem.


  – Nie wiem – po­wie­dział Joe. – Ni­g­dy nie za­pro­si­ła Mi­cha­ela do swo­je­go domu, więc nie mógł po­wie­dzieć, czy były w nim ja­kie­kol­wiek śla­dy fa­scy­na­cji okul­ty­zmem. Choć oczy­wi­ście jest to moż­li­we.


  Kie­dy Joe – bę­dą­cy w tam­tym cza­sie do­pie­ro po­cząt­ku­ją­cym adep­tem Pra­cy – za­czął ana­li­zo­wać pro­ble­my Mi­cha­ela, nie zda­wał so­bie spra­wy, że ma do czy­nie­nia z opę­ta­niem. Do­pie­ro nie­po­zor­ny, lecz wy­mow­ny epi­zod na­kie­ro­wał go na wła­ści­we tory.


  – Za­pro­si­łem Mi­cha­ela do sie­bie na ko­la­cję i gdy je­dli­śmy, na ze­wnątrz roz­pę­ta­ła się śnie­ży­ca. Wa­run­ki do jaz­dy były fa­tal­ne, a on miesz­kał spo­ry ka­wa­łek od nas, dla­te­go za­pro­po­no­wa­łem, żeby zo­stał na noc. Pod­czas ko­la­cji spra­wiał wra­że­nie, że czu­je się bar­dzo nie­swo­jo, a usły­szaw­szy moją pro­po­zy­cję, upie­rał się, żeby je­chać do sie­bie, po­mi­mo złej po­go­dy. Po­tem wy­znał mi, że de­wo­cjo­na­lia w moim domu do­słow­nie za­da­wa­ły mu fi­zycz­ny ból – jak­by igły wbi­ja­ły mu się w krę­go­słup i szy­ję.


  Joe jest prze­ko­na­ny, że tra­fił na tego sa­me­go de­mo­na kil­ka lat póź­niej w spra­wie, któ­ra do­ty­czy­ła prak­ty­ku­ją­cych czar­ną ma­gię mat­ki i cór­ki.


  – Kie­dy cała na­sza gru­pa, a w niej dwie oso­by o szcze­gól­nym cha­ry­zma­cie du­cho­wym, na proś­bę bi­sku­pa we­szła do ich domu, jed­na z tych osób po­czu­ła, jak dia­beł wspi­na się po jej skó­rze. Wy­obra­zi­ła go so­bie jako skor­pio­na z kol­ca­mi. Po­dej­rze­wam, że de­mo­na przy­cią­gnę­ła do niej – a moż­li­we, że rów­nież do Mi­cha­ela – klą­twa rzu­co­na pod­czas bra­zy­lij­skiej ce­re­mo­nii okul­ty­stycz­nej.


  Choć Joe nie miał szcze­gól­nej zdol­no­ści po­strze­ga­nia sfe­ry du­cho­wej, to i on ocza­mi wy­obraź­ni wie­lo­krot­nie wi­dział tego de­mo­na. Dla nie­go jed­nak wy­glą­dał on nie jak owad, lecz coś znacz­nie bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce­go:


  – Jego twarz była nie­ludz­ka, jak­by ga­dzia. Przy­po­mi­nał jasz­czur­kę z wiel­ki­mi zę­ba­mi i skrzy­dła­mi nie­to­pe­rza. Z ca­łej jego po­sta­ci biła nie­na­wiść.


  Lecz ja­kim spo­so­bem po­łu­dnio­wo­ame­ry­kań­ski de­mon miał­by opę­tać ma­la­rza z New Jer­sey? Joe miał pew­ną teo­rię:


  – Te­ścio­wa Mi­cha­ela umar­ła kil­ka lat przed tym, jak go po­zna­łem. Wcze­śniej pro­wa­dzi­ła fir­mę, w któ­rej pra­co­wa­ło spo­ro osób z Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej. W tych kra­jach prak­ty­ku­je się wie­le form czar­nej ma­gii, nie­wy­klu­czo­ne więc, że wśród swo­ich pra­cow­ni­ków zna­la­zła czar­no­księż­ni­ka i wy­na­ję­ła go do rzu­ce­nia uro­ku na zię­cia.


  Kie­dy Joe o tym opo­wia­dał, przy­po­mnia­ło mi się do­cho­dze­nie, w któ­rym sam uczest­ni­czy­łem i w któ­rym pe­wien męż­czy­zna był opę­ta­ny przez sie­dem de­mo­nów. Od­pra­wi­li­śmy więc sie­dem eg­zor­cy­zmów i za każ­dym ra­zem bi­skup py­tał złe­go du­cha: „Ilu was jest?”. Od­po­wiedź zga­dza­ła się z licz­bą ry­tu­ałów, po­nie­waż przy każ­dym z nich ofia­rę opusz­czał je­den de­mon, a ujaw­niał się ko­lej­ny – sil­niej­szy. Każ­dy na­stęp­ny eg­zor­cyzm był za­tem gwał­tow­niej­szy od po­przed­nie­go, aż wszy­scy uzna­li­śmy, że pora, by na miej­scu zna­lazł się le­karz. Po wście­kłym, trwa­ją­cym po­nad pół go­dzi­ny ata­ku, le­karz spraw­dził pa­ra­me­try ży­cio­we eg­zor­cy­zmo­wa­ne­go. Zdu­mio­nym szep­tem po­wie­dział, że tęt­no miał tak spo­koj­ne, jak­by sie­dział na ka­na­pie przed te­le­wi­zo­rem – pod­czas gdy wszy­scy asy­sten­ci eg­zor­cy­sty byli wy­czer­pa­ni po za­cię­tej wal­ce.


  Co cie­ka­we, w tam­tej spra­wie rów­nież cho­dzi­ło o urok rzu­co­ny przez ko­goś z ro­dzi­ny. Oj­czym ofia­ry spro­wo­ko­wał dia­bła do ata­ku na pa­sier­ba i do­pro­wa­dził do jego opę­ta­nia. W re­zul­ta­cie mło­dy czło­wiek za­pa­łał skraj­ną nie­na­wi­ścią do oj­czy­ma, któ­ra – jak­kol­wiek zro­zu­mia­ła – jesz­cze wzmac­nia­ła klą­twę, sta­jąc się po­żyw­ką dla de­mo­na. Po­nie­waż na­dal miał w so­bie mnó­stwo nie­na­wi­ści, eg­zor­cy­zmy były nie­sku­tecz­ne, do­pó­ki osta­tecz­nie nie wy­ba­czył oj­czy­mo­wi. Gdy to zro­bił – zo­stał wy­zwo­lo­ny.


  Choć po­wód opę­ta­nia Mi­cha­ela był nie­ja­sny, nie było wąt­pli­wo­ści, że de­mon, któ­ry go po­siadł, był nie­zwy­kle agre­syw­ny. Po­wie­dzia­łem słu­cha­czom, że choć Joe nie był obec­ny przy pierw­szym eg­zor­cy­zmie od­pra­wio­nym nad Mi­cha­elem przez bi­sku­pa McKen­nę, i tak za­pła­cił za to, że po­mógł go zor­ga­ni­zo­wać. Do­kład­nie w chwi­li, gdy w Con­nec­ti­cut roz­po­czy­nał się Ry­tu­ał Rzym­ski, Joe w No­wym Jor­ku szedł chod­ni­kiem. Z po­bli­skiej sta­cji ben­zy­no­wej z pi­skiem opon ru­szy­ła cię­ża­rów­ka i ude­rzy­ła w nie­go. Szczę­śli­wie siła ude­rze­nia od­rzu­ci­ła go na bok, dzię­ki cze­mu unik­nął pew­nej śmier­ci pod ko­ła­mi, lecz od­niósł sze­reg do­tkli­wych ob­ra­żeń, któ­rych le­cze­nie trwa­ło ty­go­dnia­mi.


  Bi­skup McKen­na w ka­pli­cy w Con­nec­ti­cut rów­nież zo­stał za­ata­ko­wa­ny:


  – Przy­wią­za­li­śmy Mi­cha­ela do krze­sła usta­wio­ne­go przed oł­ta­rzem – po­wie­dział mi bi­skup, kie­dy oma­wia­li­śmy tę spra­wę. – Ręce owi­nę­li­śmy mu moc­nym ban­da­żem, a mimo to ten drob­ny czło­wiek uwol­nił się z ła­two­ścią, któ­rej nie po­wsty­dził­by się Ho­udi­ni. Sze­ściu po­tęż­nych męż­czyzn pró­bo­wa­ło go przy­trzy­mać, lecz wal­czył tak za­cie­kle, że kom­plet­nie wy­koń­czył ich wszyst­kich. Mi­cha­el mó­wił ci­chym, drżą­cym gło­sem, lecz gdy prze­ma­wiał przez nie­go de­mon, grzmiał głę­bo­kim, su­ro­wym to­nem, rzu­ca­jąc strasz­li­we groź­by. „Za­bi­ję cię” – ry­czał dia­beł i gdy­by tyl­ko mógł, na­praw­dę by ze mną skoń­czył, tam, w moim ko­ście­le. Osta­tecz­nie jed­nak były to tyl­ko czcze po­gróż­ki – dia­beł może bo­wiem zro­bić tyl­ko to, na co Bóg mu po­zwo­li.


  – Mam na­gra­nie z tego eg­zor­cy­zmu. Każ­de­go, kto go słu­chał, śmier­tel­nie ono prze­ra­zi­ło. Dia­beł wrzesz­czał i ry­czał po­twor­nie, sprze­ci­wia­jąc się moim mo­dli­twom, lecz gdy tyl­ko prze­ry­wa­łem ry­tu­ał, Mi­cha­el na­tych­miast na po­wrót sta­wał się sobą, był miły i ła­god­ny. W naj­więk­szą fu­rię wpadł, kie­dy przy­tkną­łem do nie­go re­li­kwie świę­tych: świę­te­go Do­mi­ni­ka – za­ło­ży­cie­la mo­je­go za­ko­nu, świę­te­go Win­cen­te­go Fer­re­riu­sza – in­ne­go świę­te­go mo­je­go za­ko­nu, świę­tej Ka­ta­rzy­ny ze Sie­ny i świę­te­go Pa­try­ka.


  Przy­to­czy­łem im re­la­cję bi­sku­pa i przy­po­mnia­łem, że re­li­kwie są nie­zwy­kle sil­ną bro­nią prze­ciw wy­słan­ni­kom sza­ta­na. Nie cho­dzi o to, że ka­to­li­cy uwa­ża­ją ko­ści, po­pio­ły, wło­sy czy frag­men­ty ubra­nia świę­tych albo odłam­ki krzy­ża, na któ­rym zmarł Je­zus za przed­mio­ty ma­gicz­ne, jak błęd­nie są­dzą nie­któ­rzy lu­dzie in­nych wy­znań. Te przed­mio­ty są świę­te, po­nie­waż ucie­le­śnia­ją cuda do­ko­na­ne przez Boga. W Bi­blii znaj­dzie­my mnó­stwo przy­kła­dów dzia­ła­nia re­li­kwii: w Księ­dze Kró­lew­skiej czy­ta­my o zmar­łym, któ­ry zo­stał wskrze­szo­ny po tym, jak do jego cia­ła przy­tknię­to ko­ści pro­ro­ka Eli­ze­usza, a w Dzie­jach Apo­stol­skich opi­sa­no, jak chu­s­tek i za­pa­sek, któ­ry­mi do­tknię­to cia­ła świę­te­go Paw­ła, uży­wa­no po­tem do wy­pę­dza­nia złych du­chów i uzdra­wia­nia cho­rych. To po­ka­zu­je, że Bóg apro­bu­je wy­ko­rzy­sty­wa­nie re­li­kwii do wy­pę­dza­nia sił sza­ta­na w Jego imie­niu.


  Bi­skup wspo­mniał tak­że, że jed­na z re­li­kwii w szcze­gól­no­ści wy­wo­ła­ła gwał­tow­ną i wy­jąt­ko­wo wy­mow­ną re­ak­cję de­mo­na:


  – Gdy unio­słem kru­cy­fiks za­wie­ra­ją­cy frag­ment Krzy­ża Praw­dzi­we­go, któ­ry no­szę na pier­si, i roz­ka­za­łem de­mo­no­wi opu­ścić cia­ło Mi­cha­ela, ten wska­zał pal­cem na krzyż, a de­mon wy­krzy­czał sło­wa, któ­rych ni­g­dy nie za­po­mnę: „Nie mia­łeś umrzeć”. To po­ka­zu­je, że sza­tan od po­cząt­ku wie­dział, że ukrzy­żo­wa­nie Je­zu­sa bę­dzie jego klę­ską. Dla­te­go dia­beł chciał za­po­biec ofie­rze z wła­sne­go ży­cia, któ­rą zło­żył nasz Zbaw­ca, by ra­to­wać ludz­kość.


  Bi­skup do­dał, że ob­ra­zek przed­sta­wia­ją­cy Naj­święt­szą Dzie­wi­cę rów­nież wy­wo­łał za­ska­ku­ją­ce wy­zna­nie ze stro­ny de­mo­na.


  – De­mon za­wył i po­ka­zu­jąc pal­cem na Mat­kę Bo­ską, ni­skim, udrę­czo­nym gło­sem po­wie­dział: „Ona mia­ła się nie zgo­dzić”. To utwier­dzi­ło mnie w prze­ko­na­niu, że w isto­cie mam do czy­nie­nia ze złym du­chem – ża­den zwy­kły czło­wiek wia­ry nie po­tę­pił­by Ma­ryi za to, że zgo­dzi­ła się uro­dzić Syna Bo­że­go. Pod­czas zwia­sto­wa­nia, gdy ar­cha­nioł Ga­briel po­wie­dział jej, że po­cznie Zba­wi­cie­la, Ma­ry­ja ku roz­pa­czy dia­bła od­par­ła: „Oto Ja słu­żeb­ni­ca Pań­ska, niech Mi się sta­nie we­dług twe­go sło­wa!” (Łk 1, 38). De­mon do­sko­na­le wie­dział, że mó­wiąc „tak”, spro­wa­dzi­ła na świat Je­zu­sa Chry­stu­sa, któ­ry po­tem stał się pierw­szym eg­zor­cy­stą.


  Pod­czas pierw­sze­go eg­zor­cy­zmu Mi­cha­ela nie mia­ło miej­sca nic nad­zwy­czaj­ne­go – ani pod­czas dru­gie­go, w któ­rym Joe już brał udział.


  – Nie chcia­łem tam być za pierw­szym ra­zem. Sta­wia­łem do­pie­ro pierw­sze kro­ki w Pra­cy i czu­łem, że moja wia­ra nie jest jesz­cze dość moc­na, abym mógł w tym uczest­ni­czyć – wy­znał Joe.


  Wie­lu słu­cha­czy ki­wa­ło gło­wa­mi ze zro­zu­mie­niem. Pa­mię­tam, że sam kie­dyś czu­łem to samo. Na­wet po tym, jak na nowo od­kry­łem w so­bie wia­rę i pod­ją­łem się Pra­cy, nikt ni­g­dy nie po­są­dził mnie o by­cie świę­tym. „Ty, Ralph, masz w so­bie spo­ro ostrych kan­tów, lecz dia­beł rów­nież je ma”, po­wie­dział mi kie­dyś Ed War­ren. Uzna­łem to za kom­ple­ment. Dla­te­go po­tra­fi­łem zro­zu­mieć, że słu­cha­cze – i mój part­ner w Pra­cy – mogą cza­sem wąt­pić w swo­ją kon­dy­cję du­cho­wą.


  Joe mó­wił da­lej o dru­gim eg­zor­cy­zmie Mi­cha­ela:


  – Bi­skup osta­tecz­nie prze­ko­nał mnie, że jako ka­to­lik od uro­dze­nia w isto­cie na­da­ję się do tej ro­bo­ty. Ni­g­dy wcze­śniej nie uczest­ni­czy­łem w eg­zor­cy­zmie, dla­te­go do­pie­ro póź­niej zro­zu­mia­łem, jak wy­jąt­ko­wy był ry­tu­ał od­pra­wio­ny nad Mi­cha­elem. Mo­men­ta­mi jego gło­wa ro­sła z tyłu o pięć albo i dzie­sięć cen­ty­me­trów i za­czy­na­ła tęt­nić. Wy­glą­dał jak ko­smi­ta z wiel­kim, pul­su­ją­cym mó­zgiem. W ży­ciu nie wi­dzia­łem cze­goś po­dob­ne­go – wy­glą­da­ło to jak efek­ty spe­cjal­ne ze Star Tre­ka.


  W cza­sie ob­rzę­du, któ­ry na­gra­no na ta­śmę ma­gne­to­fo­no­wą, de­mon wie­lo­krot­nie mam­ro­tał sło­wa w ję­zy­ku, któ­re­go nikt nie ro­zu­miał, a w jego pa­pla­ni­nie czę­sto prze­wi­ja­ło się sło­wo brzmią­ce jak sa­ra­ban­da. Kie­dy po­tem Joe pu­ścił to na­gra­nie pro­fe­so­rom ję­zy­ko­znaw­stwa z miej­sco­we­go col­le­ge’u, je­den z nich okre­ślił ję­zyk jako mie­szan­kę hisz­pań­skie­go i por­tu­gal­skie­go. Po­nie­waż je­dy­nym ję­zy­kiem ob­cym, ja­kim po­słu­gi­wał się Mi­cha­el, był he­braj­ski, nie­wy­tłu­ma­czal­na zna­jo­mość tych dwóch ję­zy­ków po­twier­dza­ła teo­rię Jo­ego, że klą­twa rzu­co­na na Mi­cha­ela mia­ła ko­rze­nie w ja­kiejś for­mie po­łu­dnio­wo­ame­ry­kań­skiej ma­gii, naj­pew­niej ro­dem z Bra­zy­lii, opar­tej być może jesz­cze na wie­rze­niach lu­dów Ban­tu albo Kon­go.


  – Przed laty pe­wien eg­zor­cy­sta z Wa­ty­ka­nu po­wie­dział, że przy­pad­ki opę­ta­nia wy­wo­ła­ne tego typu cza­ra­mi są naj­cięż­sze – po tych sło­wach Jo­ego na twa­rzach na­szych słu­cha­czy co­raz wy­raź­niej ma­lo­wa­ła się gro­za.


  Osta­tecz­nie i ten eg­zor­cyzm za­wiódł, po­dob­nie jak ko­lej­nych pięć od­pra­wio­nych w cią­gu na­stęp­nych kil­ku lat. Po­nie­waż Joe w nich nie uczest­ni­czył, za­py­ta­łem o nie bi­sku­pa, któ­ry zmę­czo­nym i smut­nym gło­sem opi­sał dan­tej­skie sce­ny, ja­kie się ro­ze­gra­ły w ka­pli­cy, mó­wiąc że były to naj­bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce ob­rzę­dy, ja­kich był świad­kiem w cią­gu ca­łej swo­jej ka­rie­ry eg­zor­cy­sty.


  – Po­wta­rza­li­śmy ry­tu­ał cią­gną­cy się cza­sa­mi przez wie­le dni bez prze­rwy, a każ­dy prze­bie­gał tak gwał­tow­nie, że lu­dzie przy­trzy­mu­ją­cy Mi­cha­ela byli wy­koń­cze­ni. Pró­bo­wa­łem go uwol­nić go­dzi­na­mi, po­nie­waż wno­sząc z jego za­cho­wa­nia, ni­g­dy nie mo­głem mieć pew­no­ści, czy za mo­ment de­mon nie znik­nie. Nie chcia­łem prze­ry­wać ob­rzę­du, je­śli była ja­ka­kol­wiek szan­sa, że dia­beł słab­nie i lada chwi­la może opu­ścić swą ofia­rę. W koń­cu męż­czyź­ni, któ­rzy przy­trzy­my­wa­li Mi­cha­ela, po­pro­si­li, że­bym prze­rwał, po­nie­waż oni sami opa­da­li z sił.


  – Pod­czas jed­nej z se­sji mia­łem do po­mo­cy tyl­ko jed­ną za­kon­ni­cę i mimo, że była sama, po­tra­fi­ła unie­ru­cho­mić Mi­cha­ela. W ży­ciu tak się nie ba­łem, że de­mon się uwol­ni i mnie za­bi­je, lecz Pan w swej opatrz­no­ści uchro­nił nas obo­je przed nie­bez­pie­czeń­stwem. Za­wsze będę za to dzię­ko­wał Bogu, choć tam­ta sio­stra osta­tecz­nie ode­szła z za­ko­nu. I tak jak po­przed­nio – gdy tyl­ko prze­rwa­li­śmy eg­zor­cyzm – za­gro­że­nie mi­ja­ło, po­nie­waż dia­beł na­tych­miast się uspo­ka­jał.


  W tym miej­scu opo­wie­ści bi­skup McKen­na się za­trzy­mał i głę­bo­ko wes­tchnął, za­nim do­koń­czył:


  – Nie­ste­ty, nie by­łem w sta­nie po­móc temu czło­wie­ko­wi i uwol­nić go od de­mo­na.


  Nie uda­ło się to rów­nież wie­lu in­nym eg­zor­cy­stom roz­ma­itych wy­znań, do któ­rych zwra­cał się Mi­cha­el. Wszy­scy oni pa­dli ofia­rą tej sa­mej klą­twy, któ­ra go drę­czy­ła. Za każ­dym ra­zem bra­zy­lij­ski skor­pion ką­sał w nie­co inny spo­sób. Lu­te­rań­ski pa­stor, któ­ry przez czte­ry bez­owoc­ne lata pra­co­wał nad spra­wą Mi­cha­ela, za­czął mieć za­gra­ża­ją­ce ży­ciu pro­ble­my zdro­wot­ne. Ka­to­lic­ki ksiądz, któ­ry pla­no­wał od­pra­wić nad nim eg­zor­cyzm, na trzy dni przed umó­wio­nym spo­tka­niem otrzy­mał te­le­gram o śmier­ci swo­jej mat­ki i mu­siał od­wo­łać ob­rzęd. Po po­wro­cie usta­lił z Mi­cha­elem nowy ter­min ce­re­mo­nii, lecz na krót­ko przed wy­bra­ną datą jego ko­ściół spło­nął.


  Jesz­cze inny ksiądz, któ­ry zaj­mo­wał się tą spra­wą, zo­stał wy­klu­czo­ny ze sta­nu du­chow­ne­go po fał­szy­wych oskar­że­niach o mo­le­sto­wa­nie dzie­ci. Na pro­te­stanc­kie­go ka­zno­dzie­ję spa­dło mnó­stwo dziw­nych nie­szczęść. Brał on udział w pew­nym ob­rzę­dzie, któ­ry miał oca­lić Mi­cha­ela, po czym w bar­dzo ta­jem­ni­czy spo­sób stra­ci­li­śmy z nim kon­takt. Nie wie­my, co się z nim sta­ło, lecz po­dej­rze­wam, że świę­ta woj­na, jaką sto­czył, zła­ma­ła w nim du­cha.


  Je­śli to, co do­tąd usły­sze­li nasi słu­cha­cze, nie zdo­ła­ło ich śmier­tel­nie prze­ra­zić, to Joe wy­sto­so­wał do nich jesz­cze jed­no, ostat­nie ostrze­że­nie. Wspo­mi­na­jąc swo­ją te­le­fo­nicz­ną roz­mo­wę z Mi­cha­elem, Joe po­wtó­rzył jego zło­wiesz­cze sło­wa i po­wie­dział, że po­mysł o za­mia­nie miejsc z kimś in­nym mógł nie być żar­tem.


  – My­ślę, że nikt z nas tak na­praw­dę nie wie, jak bar­dzo zde­spe­ro­wa­ny jest ten czło­wiek. Mam prze­czu­cie, że za­warł z de­mo­nem pe­wien układ. Moż­li­we, że pod­czas eg­zor­cy­zmu siła nie­czy­sta prze­nie­sie się na ko­goś in­ne­go. Je­śli nie za­cho­wa­my naj­wyż­szej ostroż­no­ści, dia­beł może po­siąść ko­goś z nas!


  Na wszyst­kich twa­rzach ma­lo­wa­ło się prze­ra­że­nie – i lek­kie nie­do­wie­rza­nie.


  – Na­praw­dę my­ślisz, że może spró­bo­wać cze­goś po­dob­ne­go? – za­py­ta­ła Rose. – Czy coś ta­kie­go jest w ogó­le moż­li­we?


  – Mu­si­my się przy­go­to­wać na każ­dą for­mę ata­ku, włącz­nie z pró­bą opę­ta­nia – pod­kre­ślił Joe. – De­mon nie cof­nie się przed żad­nym złem, a Mi­cha­el wy­cier­piał tyle, że jego duch zo­stał zła­ma­ny. Nie bę­dzie miał skru­pu­łów przed zrzu­ce­niem tego cię­ża­ru na ko­goś in­ne­go, byle tyl­ko skoń­czy­ła się jego wła­sna ge­hen­na. Przez te­le­fon po­wie­dział, że zro­bi wszyst­ko, aby się wy­zwo­lić.


  Sta­now­czo na­ka­za­łem na­szym uczniom, aby na wszel­kie moż­li­we spo­so­by za­bez­pie­czy­li du­cho­wo sie­bie i swo­je ro­dzi­ny.


  – W tej woj­nie ce­lem ata­ku mogą być rów­nież cy­wi­le – ostrze­głem. – Je­śli ma­cie w ro­dzi­nie ko­goś, czy­ja wia­ra jest nie dość sil­na, ta oso­ba może być sła­bym ogni­wem w na­szej bi­twie. Po­móż­cie jej na­pra­wić re­la­cje z Bo­giem.


  Joe w peł­ni na­kre­ślił za­gro­że­nia, ja­kim będą mu­sie­li sta­wić czo­ło, je­śli zde­cy­du­ją się na udział w ósmym eg­zor­cy­zmie Mi­cha­ela. W piw­ni­cy za­le­gła gro­bo­wa ci­sza. W trak­cie tego spo­tka­nia i ja do­sta­łem od dia­bła ostrze­że­nie, że nie po­do­ba mu się to, co pla­nu­je­my. Wy­słu­cha­li­śmy nie­któ­rych na­grań z po­przed­nich eg­zor­cy­zmów Mi­cha­ela, więc wie­dzia­łem, że za każ­dym ra­zem, gdy wspo­mi­na się o tym kon­kret­nym de­mo­nie, mają miej­sce zja­wi­ska, od któ­rych cierp­nie skó­ra. Jen z Chri­sti­ną były w ki­nie, ale w prze­rwie w na­szych za­ję­ciach po­sze­dłem na górę spraw­dzić, co sły­chać u na­sze­go psa, Maxa.


  Zo­ba­czy­łem, że drzwi do miesz­ka­nia są sze­ro­ko otwar­te, mimo że w domu nie było ni­ko­go, a pa­mię­ta­łem, jak sam prze­krę­ca­łem klucz w zam­ku. Po­nie­waż trzy­mam w domu broń, bar­dzo pil­nu­ję, by drzwi były za­wsze za­mknię­te. A jed­nak – o ile Max nie na­uczył się prze­krę­cać zam­ka i na­ci­skać klam­ki – wy­glą­da­ło na to, że de­mon wpadł z wi­zy­tą. Zgo­da, to był dro­biazg i za to je­stem wdzięcz­ny Bogu, lecz kie­dy pa­trzę wstecz, była to tak­że pierw­sza za­po­wiedź nie­szczęść i cier­pie­nia, ja­kie mia­ła na mnie spro­wa­dzić pla­no­wa­na przez nas ce­re­mo­nia. Na mnie – i wszyst­kich, któ­rzy wzię­li w niej udział. Jak się mia­łem prze­ko­nać, de­mon ni­g­dy nie za­po­mi­na i nie prze­sta­je szu­kać ze­msty.
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  Roz­dział je­de­na­sty

  WRZE­ŚNIO­WA KLĄ­TWA


  EG­ZOR­CYZM MI­CHA­ELA ROZ­ŁO­ŻY­LI­ŚMY NA TRZY DNI. Ostat­ni z nich – w ra­zie po­trze­by – mie­li­śmy od­pra­wić czter­na­ste­go wrze­śnia, w świę­to Pod­wyż­sze­nia Krzy­ża. Ten dzień upa­mięt­nia zwy­cię­stwo, któ­re w VII wie­ku od­niósł pe­wien chrze­ści­jań­ski ce­sarz dzię­ki od­zy­ska­niu skra­dzio­nych przez per­skie­go wład­cy re­li­kwii krzy­ża, na któ­rym umarł Je­zus. Jak zwy­kle przy­go­to­wu­jąc się do eg­zor­cy­zmu, Joe i ja oczy­ści­li­śmy cia­ła i du­sze „czar­nym po­stem”. W dniu pla­no­wa­ne­go ob­rzę­du każ­dy z nas po­szedł do ko­ścio­ła, wy­spo­wia­dał się i przy­jął Ko­mu­nię Świę­tą, aby wziąć udział w ry­tu­ale, bę­dąc w sta­nie ła­ski.


  Eg­zor­cyzm roz­po­czął się w pią­tek rano. Phil, An­to­nio i Scott zgło­si­li się do po­mo­cy, a Rose sie­dzia­ła z tyłu ka­pli­cy i wspie­ra­ła nas mo­dli­twą. Przez pierw­sze pięt­na­ście mi­nut ob­rzę­du gwał­tow­nie wy­mio­to­wa­łem. Przy­klęk­ną­łem, aby spraw­dzić, czy sto­py Mi­cha­ela są od­po­wied­nio unie­ru­cho­mio­ne, gdy ude­rzy­ła we mnie fala nie­wia­ry­god­ne­go smro­du – jed­na z oznak opę­ta­nia wy­mie­nio­na w Ry­tu­ale Rzym­skim. Nie chciał­bym prze­sa­dzać, mó­wiąc, że cuch­nę­ło bar­dziej niż gni­ją­ce ludz­kie cia­ło – taki fe­tor, pra­cu­jąc w po­li­cji, mia­łem nie­szczę­ście czuć czę­ściej, niż­bym chciał – lecz zde­cy­do­wa­nie ten za­pach mógł się z nim rów­nać. Trud­no opi­sać, czym śmier­dzia­ło – na pew­no nie smo­łą i siar­ką, jak moż­na by się spo­dzie­wać, lecz czymś przy­po­mi­na­ją­cym ra­czej gni­ją­ce od­pa­dy or­ga­nicz­ne. Kie­dy zwy­mio­to­wa­łem do wia­der­ka przy­go­to­wa­ne­go dla Mi­cha­ela, wy­sze­dłem na ze­wnątrz, by nie za­kłó­cać ry­tu­ału. Po­nie­waż po­ści­łem, żo­łą­dek mia­łem pra­wie pu­sty, sta­łem więc na par­kin­gu przed ko­ścio­łem wstrzą­sa­ny tor­sja­mi – mia­łem wra­że­nie, że przy na­stęp­nym skur­czu zwy­mio­tu­ję wła­sny żo­łą­dek.


  W koń­cu mo­głem wró­cić do ka­pli­cy. Tym ra­zem bar­dzo uwa­ża­łem, by nie prze­cho­dzić tuż przed sta­rusz­kiem. Bi­skup na­dal od­ma­wiał Li­ta­nię do Świę­tych, więc spró­bo­wa­łem po ci­chu za­jąć miej­sce w ław­ce. Mi­cha­el na­tych­miast się do mnie od­wró­cił i z szy­der­czym uśmie­chem po­wie­dział: „Wy­glą­da na to, że i to­bie przy­da się eg­zor­cyzm!”.


  Nic nie od­po­wie­dzia­łem. Pod­czas ob­rzę­du nikt, prócz księ­dza, nie po­wi­nien się od­zy­wać do oso­by opę­ta­nej. Tę za­sa­dę sta­ram się wpo­ić moim de­tek­ty­wom: nie od­zy­wać się do de­mo­na, żeby nie spro­wa­dzić na sie­bie jego ata­ku czy na­wet wpaść w jego si­dła. Choć każ­dy eg­zor­cyzm jest inny, a Ry­tu­ał Rzym­ski po­zwa­la księ­żom uzu­peł­niać go o wszyst­ko, co tyl­ko uzna­ją za ko­niecz­ne, aby po­móc eg­zor­cy­zmo­wa­ne­mu, ist­nie­je ze­staw ko­mend, któ­re eg­zor­cy­sta wy­gła­sza za każ­dym ra­zem. Jed­na z nich brzmi: „Ujaw­nij swo­je imię, zły du­chu!”. Jako ka­to­lik tra­dy­cjo­na­li­sta bi­skup KcKen­na za­wsze za­da­je py­ta­nia po ła­ci­nie i tyl­ko je­śli nie uzy­ska od­po­wie­dzi, po­wta­rza je po an­giel­sku. Pa­mię­tam, jak kie­dyś za­sko­czy­ło go to, że eg­zor­cy­zmo­wa­na – dziew­czy­na, któ­ra rzu­ci­ła szko­łę – nie po­trze­bo­wa­ła tłu­ma­cze­nia. Na wszyst­kie py­ta­nia za­da­ne po ła­ci­nie od­po­wia­da­ła po an­giel­sku. Jesz­cze bar­dziej za­dzi­wił księ­dza pe­wien rol­nik, któ­ry był nie­mal anal­fa­be­tą, a na każ­de py­ta­nie bie­gle od­po­wia­dał po ła­ci­nie!


  Cza­sem imię, ja­kim przed­sta­wia się de­mon, jest od­zwier­cie­dle­niem spo­so­bu, w jaki po­siadł swo­ją ofia­rę, albo sła­bo­ści, któ­rą do tego wy­ko­rzy­stał. Oj­ciec Mar­tin pi­sał o opę­ta­nej ko­bie­cie, któ­rej twarz wy­krzy­wiał pa­skud­ny, szy­der­czy gry­mas. Pod­czas prze­ra­ża­ją­ce­go ob­rzę­du zły duch przed­sta­wił się jako „Uśmiech­nię­ty”. Imię de­mo­na brzmia­ło nie­szko­dli­wie i ru­basz­nie – w prze­ci­wień­stwie do strasz­li­we­go spo­so­bu, w jaki za­ata­ko­wał księ­dza. Ka­pła­na ogar­nę­ła na­gle po­twor­na roz­pacz – jak­by Bóg, nie­bo, zie­mia, do­bro i zło zmie­ni­ły się w „ohyd­ny żart, ko­smicz­ną kpi­nę z lu­dzi­ków, któ­rzy też są kiep­ski­mi żar­ci­ka­mi”7. De­mon śmiał się zło­śli­wie, a eg­zor­cy­sta wpadł w pu­łap­kę zwąt­pie­nia, za­sta­na­wia­jąc się, czy całe ist­nie­nie nie jest je­dy­nie bez­sen­sow­ną far­są. Osta­tecz­nie otrzą­snął się z tych my­śli i roz­ka­zał Uśmiech­nię­te­mu uwol­nić ofia­rę.


  Nie­któ­rzy są­dzą, że gdy zła moc ujaw­ni swo­je imię, za­czy­na słab­nąć i moż­na ją z czło­wie­ka wy­rzu­cić. Je­śli tak, to mil­cze­nie, któ­re w od­po­wie­dzi na swo­je py­ta­nie otrzy­mał bi­skup McKen­na, nie wró­ży­ło naj­le­piej. De­mon nie od­po­wie­dział rów­nież na na­stęp­ne py­ta­nie: „Kie­dy wnik­ną­łeś w tego czło­wie­ka?”. Naj­wy­raź­niej we­szli­śmy w fazę po­zo­ru.


  Bi­skup – ni­czym wpraw­ny śled­czy po­li­cyj­ny – nie usta­wał w na­ci­skach:


  – Dia­ble, na­ka­zu­ję ci w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa, ujaw­nij, jak w wnik­ną­łeś w tego męż­czy­znę.


  Cza­sa­mi to py­ta­nie może wska­zać, czy na daną oso­bę rzu­co­no zły urok. Je­śli tak, to mu­si­my się do­wie­dzieć, w jaki spo­sób klą­twa spa­dła na ofia­rę. Może po­przez za­klę­ty przed­miot? Je­śli uda się do­wie­dzieć, o jaki obiekt cho­dzi, moż­na nad nim czy­tać mo­dli­twy zdej­mu­ją­ce klą­twę, wrzu­cić go do wody albo za­ko­pać w po­świę­co­nej zie­mi, żeby po­wstrzy­mać umiesz­czo­ne w nim zło, tak by nie za­szko­dzi­ło ono już ni­ko­mu wię­cej.


  Je­śli zaś klą­twa zo­sta­ła rzu­co­na ust­nie przez sza­ma­na, zdej­mu­je się ją in­ny­mi mo­dli­twa­mi i od­sy­ła z po­wro­tem do tego, kto ją rzu­cił. Joe, jako in­te­li­gent­niej­sza po­ło­wa na­sze­go du­etu, wy­my­ślił spo­sób, jak to zro­bić po chrze­ści­jań­sku. Za­miast zwal­czać zło złem – bo to prze­cież by­śmy ro­bi­li, gdy­by­śmy sami rzu­ca­li urok na sza­ma­na – stwier­dził, że po­win­ni­śmy skar­cić sza­ma­na w imię Boże, za po­mo­cą spe­cjal­nej mo­dli­twy. Po­pro­si­li­śmy Boga, aby oto­czył sza­ma­na Lu­men Chri­sti, czy­li świa­tłem Chry­stu­sa – wy­obra­ża­li­śmy so­bie po­stać sza­ma­na ską­pa­ną od stóp do głów w ostrym, bia­łym świe­tle two­rzą­cym zbro­ję, przez któ­rą zło nie zdo­ła się prze­do­stać.


  Tam­te­go dnia de­mon nie zdra­dził nam spo­so­bu, w jaki wszedł w Mi­cha­ela, ale uda­ło się go spro­wo­ko­wać do ujaw­nie­nia swo­jej obec­no­ści. Na­stą­pił prze­łom. Głę­bo­kim, gar­dło­wym gło­sem de­mon po­wie­dział do bi­sku­pa:


  – Ro­ze­tnę ci brzuch i wnętrz­no­ści wyj­dą ci na ze­wnątrz!


  Bi­skup nie dał się za­stra­szyć i kon­ty­nu­ował od­czy­ty­wa­nie ry­tu­ału mia­ro­wym, jed­no­staj­nym gło­sem, któ­ry nie zdra­dzał cie­nia stra­chu. Za­uwa­ży­łem, że kie­dy bi­skup mo­dli się szcze­gól­nie in­ten­syw­nie, jego głos zmie­nia się w mięk­kie, hip­no­tycz­ne mru­cze­nie, a ła­ciń­skie sło­wa prze­cho­dzą w je­den dłu­gi, me­lo­dyj­ny dźwięk świę­to­ści, któ­ry zda­je się cią­gnąć w nie­skoń­czo­ność.


  – Skończ swą mo­dli­twę! – za­żą­dał de­mon – Wy­rwę ci ser­ce i wy­pi­ję two­ją krew! Już nie ży­jesz, księ­żul­ku, sły­szysz? Je­steś mar­twy, mar­twy, MAR­TWY!


  Bi­skup McKen­na zi­gno­ro­wał po­gróż­ki i za­py­tał spo­koj­nie:


  – Co cię tu trzy­ma, dia­ble?


  Od­po­wiedź na to py­ta­nie może być prze­stro­gą, je­śli oso­ba opę­ta­na ma w domu – bądź na so­bie – za­klę­ty przed­miot. Mo­że­my się tak­że do­wie­dzieć, czy de­mo­na nie po­wstrzy­mu­je sam eg­zor­cy­zmo­wa­ny. Czę­sto się zda­rza, że choć zły duch wy­rzą­dza lu­dziom ogrom­ną krzyw­dę, oni nie chcą się go po­zbyć. Dzie­je się tak zwłasz­cza wte­dy, gdy de­mon wnik­nął w czło­wie­ka przez jego in­te­lekt – ofia­rom trud­no jest wów­czas od­róż­nić wła­sne my­śli i pra­gnie­nia od tych, któ­re spryt­nie pod­su­wa im nie­czy­sty.


  Po­nie­waż cza­sem de­mon la­ta­mi robi swo­jej ofie­rze pra­nie mó­zgu, chcąc zła­mać jej wolę, w koń­cu obce my­śli mogą brzmieć dla czło­wie­ka zna­jo­mo, a na­wet ra­cjo­nal­nie. Je­śli zaś atak ma cha­rak­ter re­li­gij­ny, ofie­rze może być jesz­cze trud­niej ja­sno roz­gra­ni­czyć wła­sną wia­rę i jej wy­pa­czo­ną przez de­mo­na wer­sję. I do­pó­ki czło­wiek nie na­uczy się ich roz­róż­niać, jego eg­zor­cyzm się nie po­wie­dzie.


  Zły duch, któ­ry opę­tał Mi­cha­ela, za­jął nową, jesz­cze bar­dziej od­ra­ża­ją­cą li­nię ata­ku, gdy dra­stycz­ne groź­by wy­pa­tro­sze­nia, ośle­pie­nia, oka­le­cze­nia i za­mor­do­wa­nia bi­sku­pa McKen­ny naj­wi­docz­niej nie przy­no­si­ły efek­tu. Naj­pierw przez ja­kiś czas krzy­czał w ję­zy­ku, któ­re­go nie ro­zu­mie­li­śmy, a po­tem Mi­cha­el wbił wzrok w do­mi­ni­kań­ską za­kon­ni­cę, któ­ra sie­dzia­ła po­kor­nie przy oł­ta­rzu i ci­cho się mo­dli­ła.


  Gdy bi­skup po raz ko­lej­ny pod­niósł krzyż i roz­ka­zał wy­słan­ni­ko­wi sza­ta­na odejść, de­mon wy­stą­pił z ab­sur­dal­ną pro­po­zy­cją:


  – Opusz­czę tego, ale daj mi ją! Chcę za­kon­ni­cę!


  De­mon po­wie­dział to w tak wul­gar­ny spo­sób, że prze­szły mnie ciar­ki z obrzy­dze­nia. Ja­kim pra­wem wy­ra­żał się o za­kon­ni­cy tak or­dy­nar­nie?! To było skraj­nie ob­sce­nicz­ne. Joe nie po­my­lił się w swych prze­czu­ciach. Od po­cząt­ku po­dej­rze­wał spi­sek ma­ją­cy prze­nieść de­mo­na z Mi­cha­ela na inną, nie­win­ną ofia­rę, choć w naj­gor­szych na­wet wy­obra­że­niach nie są­dził, że ce­lem może być za­kon­ni­ca!


  Wstrzą­snę­ło to na­wet bi­sku­pem, któ­re­go nie­ła­two da­wa­ło się wy­pro­wa­dzić z rów­no­wa­gi.


  – A cóż ci ona zro­bi­ła, dia­ble?


  – Ona wie. Za­kon­ni­ca bę­dzie moja!


  Wnę­trze ka­pli­cy wy­peł­nił strasz­li­wy re­chot, a ja mi­mo­wol­nie spoj­rza­łem na sio­strę, by zo­ba­czyć jej re­ak­cję. Na jej twa­rzy ma­lo­wał się wciąż ten sam wy­raz czy­sto­ści i po­boż­no­ści, jak­by w ogó­le nie sły­sza­ła od­ra­ża­ją­cych in­sy­nu­acji de­mo­na. Po­dzi­wia­łem siłę jej wia­ry.


  Ku mo­je­mu za­sko­cze­niu bi­skup, któ­ry za­wsze uni­ka wda­wa­nia się w ja­ło­we dys­ku­sje, kon­ty­nu­ował prze­słu­cha­nie, chcąc się naj­wy­raź­niej do­wie­dzieć, dla­cze­go de­mon wy­brał wła­śnie sio­strę na swo­ją ofia­rę. Zły duch był za­chwy­co­ny oka­zją do dal­sze­go bru­ka­nia za­kon­ni­cy plu­ga­wy­mi sło­wa­mi:


  – We­zmę ją, bo tak chcę! Nie po­wstrzy­masz mnie, kle­cho!


  Tego było bi­sku­po­wi za wie­le.


  – Za­milcz, dia­ble! – za­grzmiał, a po­tem z jego ust po­pły­nął po­tok po ła­ci­nie.


  W tłu­ma­cze­niu ry­tu­ał, któ­ry trwa oko­ło dwu­dzie­stu mi­nut, lecz może być po­wta­rza­ny tyle razy, ile eg­zor­cy­sta uzna za ko­niecz­ne, za­wie­ra na­stę­pu­ją­ce sło­wa kie­ro­wa­ne do de­mo­na: „Za­kli­nam cię, du­chu nie­czy­sty, wro­gi na­jeźdź­co, i wszel­kie du­chy! Każ­de­go z was za­kli­nam w imie­niu Pana Na­sze­go Je­zu­sa Chry­stu­sa – ode­rwij­cie się od tego stwo­rze­nia Bo­że­go i opuść­cie jego cia­ło. Ten, któ­ry wam to roz­ka­zu­je, jest tym sa­mym, któ­ry was strą­cił z nie­biań­skich wy­so­ko­ści na samo dno pie­kiel­nej ot­chła­ni. Ten, któ­ry wam to roz­ka­zu­je, jest tym sa­mym, któ­ry pa­nu­je nad mo­rza­mi, wia­trem i bu­rzą. Słu­chaj go więc i drżyj przed nim, sza­ta­nie! Wro­gu wia­ry! Wro­gu rasy ludz­kiej! Wy­słan­ni­ku śmier­ci! Zło­dzie­ju ży­cia! Krę­ta­czu! Źró­dło wszel­kie­go zła! Osno­wo roz­pu­sty! Ku­si­cie­lu czło­wie­ka! Zdraj­co na­ro­dów! Pod­że­ga­czu za­wi­ści! Twór­co za­chłan­no­ści! Oj­cze kon­flik­tu! Stwo­rzy­cie­lu klę­ski! Dla­cze­go zo­sta­jesz, dla­cze­go się opie­rasz, sko­ro wiesz, że Chry­stus, nasz Pan, zni­we­czył two­je pla­ny? Drżyj przed Nim…”.


  Wal­ka trwa­ła już od kil­ku go­dzin i bi­skup ogło­sił prze­rwę. Bo choć w fil­mach eg­zor­cy­zmy zda­ją się trwać dzień i noc bez prze­rwy, do­pó­ki de­mon nie zo­sta­nie wy­pę­dzo­ny, w rze­czy­wi­sto­ści wy­glą­da to ina­czej. Cza­sa­mi prze­ry­wa­my ry­tu­ał, aby coś prze­ką­sić i tro­chę od­po­cząć, a po­tem kon­ty­nu­uje­my. De­cy­zja na­le­ży do eg­zor­cy­sty – je­śli czu­je, że nie po­win­ni­śmy prze­ry­wać, od­pra­wia­my ob­rzęd tak dłu­go, jak trze­ba.


  Po­dob­nie jak przy pierw­szych sied­miu eg­zor­cy­zmach Mi­cha­ela, jego za­cho­wa­nie na­tych­miast wra­ca­ło do nor­my, kie­dy prze­ry­wa­li­śmy ob­rzęd. Wi­dzia­łem już coś ta­kie­go. Ist­nie­ją dwa naj­częst­sze ro­dza­je re­ak­cji na ry­tu­ał eg­zor­cy­zmu. Nie­któ­rzy lu­dzie ni­cze­go nie pa­mię­ta­ją i dość dłu­go do­cho­dzą do sie­bie po za­koń­cze­niu ob­rzę­du. Inni, jak Mi­cha­el, są świa­do­mi wszyst­kie­go, co się dzie­je. Te­raz, gdy bi­skup nie mę­czył już de­mo­na swo­imi sło­wa­mi, zły duch się wy­co­fał, a Mi­cha­el zno­wu był sobą.


  Pod­czas prze­rwy Joe za­brał Mi­cha­ela do piz­ze­rii, gdzie miał miej­sce dziw­ny in­cy­dent. Po je­dze­niu sta­ru­szek chciał za­pa­lić pa­pie­ro­sa, więc Joe pod­su­nął mu swo­ją za­pal­nicz­kę. Choć za­pal­nicz­ka była nie­uży­wa­na przez cały dzień i nie była ani tro­chę cie­pła, Mi­cha­el od­rzu­cił ją, jak­by była roz­grza­na do czer­wo­no­ści i syk­nął z bólu.


  – Od­wal się ode mnie – krzy­czał, a jego wul­gar­ny ję­zyk ścią­gnął na nas po­tę­pia­ją­ce spoj­rze­nia ro­dzi­ny sie­dzą­cej przy są­sied­nim sto­li­ku.


  Joe po­jął, co się sta­ło: pod­czas ob­rzę­du trzy­mał w ręce bu­tel­kę wody świę­co­nej, któ­ra zmo­czy­ła mu dło­nie. Choć nor­mal­nie Mi­cha­el, po­mi­mo opę­ta­nia, mógł do­ty­kać po­świę­co­nych przed­mio­tów, nie re­agu­jąc na nie gwał­tow­nie, de­mon w jego cie­le słabł i te­raz wył przy kon­tak­cie ze śla­do­wą ilo­ścią wody świę­co­nej, któ­rą Joe mu­siał do­ty­kiem prze­nieść na za­pal­nicz­kę.


  Choć był to na pew­no obie­cu­ją­cy znak, tam­te­go po­po­łu­dnia nie osią­gnę­li­śmy już żad­ne­go po­stę­pu – usły­sze­li­śmy tyl­ko ko­lej­ne wrza­ski i groź­by. Dru­gi dzień nie­wie­le się róż­nił od pierw­sze­go poza tym, że za­czą­łem pod­czas eg­zor­cy­zmu mieć prze­ra­ża­ją­ce wi­zje. Przed ocza­mi prze­su­wa­ły mi się ma­ka­brycz­ne sce­ny zbrod­ni, o któ­rych nie my­śla­łem od lat. Ka­ra­lu­chy i skor­pio­ny bro­dzi­ły w rze­kach krwi, spa­lo­ne cia­ła pod­no­si­ły się z zie­mi jak mu­mie z hor­ro­rów. Za­czą­łem so­bie wy­obra­żać po­twor­ne sce­ny z udzia­łem mo­jej żony i dzie­ci – rze­czy tak strasz­li­we, że nie chcę ich oży­wiać na pi­śmie. Naj­przy­jem­niej­sze wspo­mnie­nia zo­sta­ły trwa­le ska­żo­ne tru­ci­zną de­mo­na, a naj­gor­sze bom­bar­do­wa­ły moje my­śli. „Nie słu­chaj go – po­wta­rza­łem so­bie – to nie jest praw­da! Dia­beł łą­czy praw­dę z kłam­stwa­mi i wy­ko­śla­wia ją w strasz­li­wą per­wer­sję! To sza­leń­stwo, krót­ka mi­gaw­ka z pie­kła. Bóg wie, że to nie ja je­stem au­to­rem tych my­śli!”


  Gdy de­mon ata­ku­je two­je my­śli, naj­le­piej skon­cen­truj się na Bogu, by móc od­pie­rać te ata­ki. Po­nie­waż ta for­ma woj­ny psy­cho­lo­gicz­nej zda­rza się w Pra­cy nie­zwy­kle czę­sto, pró­bu­ję wy­rzu­cać złe my­śli z gło­wy, kie­dy tyl­ko się w niej po­ja­wią, za­nim zdą­żą za­wład­nąć moją wy­obraź­nią. Nie uwa­żam się za ma­rzy­cie­la czy oso­bę skłon­ną do fan­ta­zjo­wa­nia, lecz de­mon po­tra­fi prze­chwy­cić każ­dą nit­kę pa­mię­ci czy emo­cji i upleść z nich coś po­twor­ne­go. Przy­tra­fi­ło mi się to tak­że pod­czas eg­zor­cy­zmo­wa­nia do­mów – czy­ta­łem Mo­dli­twę Le­ona XIII set­ki razy i znam ją na pa­mięć, lecz gdy zły ata­ku­je moje my­śli, za­czy­nam się ją­kać i gu­bić. Joe part­ne­ru­je mi od tak daw­na, że nie mu­szę mu nic mó­wić – sam wie, kie­dy musi mnie po­kro­pić wodą świę­co­ną, za­nim cał­ko­wi­cie stra­cę kon­tro­lę.


  Je­śli nie dzia­ła blo­ko­wa­nie my­śli, wy­obra­żam so­bie wiel­ki, srebr­ny krzyż i na nim się kon­cen­tru­ję. Przy­po­mi­na to świa­tło Chry­stu­so­we, o któ­rym wspo­mnia­łem wcze­śniej i któ­re może peł­nić po­dob­ną funk­cję. Na­le­ży so­bie wy­obra­zić sa­me­go sie­bie ską­pa­ne­go od czub­ka gło­wy po pal­ce stóp w stru­mie­niu czy­ste­go, bia­łe­go świa­tła i użyć tego świa­tła jako tar­czy prze­ciw­ko złym my­ślom.


  Lecz choć mo­głem się scho­wać za tymi pod­no­szą­cy­mi na du­chu wi­zja­mi, pod ko­niec dru­gie­go dnia eg­zor­cy­zmu Mi­cha­ela czu­łem się tak wy­czer­pa­ny men­tal­nie i tak sła­by du­cho­wo jak ni­g­dy wcze­śniej. Po eg­zor­cy­zmie czło­wiek chce tyl­ko zna­leźć się jak naj­da­lej od tego wszyst­kie­go. Nie cho­dzi o to, że stra­ci­łem wia­rę, lecz sta­wa­nie do wal­ki z czy­stym złem jest jak psy­cho­lo­gicz­na chło­sta. Gdy raz po­czu­łeś dia­bła w swo­ich my­ślach, to na­wet je­śli trwa­ło to tyl­ko chwi­lę, ni­g­dy już nie bę­dziesz się czuł tak jak daw­niej.


  Na­stęp­nym dniem była nie­dzie­la – za­pla­no­wa­li­śmy ją jako dzień od­po­czyn­ku od eg­zor­cy­zmu. Joe i jego żona, Alla, szli na wie­czor­ną mszę, gdy z drze­wa, któ­re mi­ja­li, ode­rwa­ła się cięż­ka ga­łąź i spa­dła o mi­li­me­try od nich. Kie­dy spo­tka­li­śmy się po mszy przed ko­ścio­łem, Joe opo­wie­dział mi o tym. Wie­czór był spo­koj­ny i zu­peł­nie bez­wietrz­ny. Po­szli­śmy w tam­to miej­sce i obej­rze­li­śmy tę ga­łąź. Była spo­ra i gdy­by ude­rzy­ła w Jo­ego, z całą pew­no­ścią by go za­bi­ła. Nie było na niej wi­dać śla­du zbu­twie­nia – ga­łąź była zu­peł­nie zdro­wa. Ode­rwa­nie jej od drze­wa wy­ma­ga­ło wiel­kiej siły. Uzna­li­śmy ten in­cy­dent za dru­gi za­mach de­mo­na na ży­cie Jo­ego. Sło­wa były zbęd­ne: obaj wie­dzie­li­śmy, że prze­po­wied­nia wła­śnie się speł­ni­ła.


  Po­nie­waż po­nie­dzia­łek był dniem Wy­nie­sie­nia Krzy­ża, bi­skup, Joe i ja przy­nie­śli­śmy ze sobą na­sze re­li­kwie Krzy­ża Praw­dzi­we­go. Usia­dłem za Mi­cha­elem i przy­tkną­łem re­li­kwię do boku jego gło­wy. Joe swo­ją re­li­kwię przy­tknął do jego kar­ku, a bi­skup McKen­na sta­nął przed Mi­cha­elem ze swo­ją re­li­kwią w ręce i wy­re­cy­to­wał frag­ment ry­tu­ału, któ­ry po an­giel­sku brzmi: „Spójrz na Krzyż Pań­ski; odejdź­cie, wro­go­wie!”.


  Jed­no­cze­sny do­tyk trzech re­li­kwii – licz­by sym­bo­li­zu­ją­cej za­rów­no de­mo­na, jak i Trój­cę Świę­tą – spra­wił, że Mi­cha­el za­czął dzi­ko strze­lać ocza­mi na boki. Nie mógł od­wró­cić gło­wy, by spoj­rzeć na któ­ry­kol­wiek z krzy­ży, lecz jed­no­cze­śnie nie mógł uciec przed ich wi­do­kiem. Tego, co uj­rza­łem w jego oczach, nie za­po­mnę do koń­ca ży­cia: był to wi­dok osa­czo­ne­go zwie­rzę­cia, uwię­zio­ne­go i prze­ra­żo­ne­go, a jed­no­cze­śnie na wskroś złe­go. Pra­cu­jąc w po­li­cji, wi­dzia­łem lu­dzi w róż­nych sta­diach amo­ku, wście­kło­ści, nie­na­wi­ści, bólu i śmier­ci, lecz re­ak­cji, któ­rą zo­ba­czy­łem w nim, nie da się przy­pi­sać żad­nej z tych ka­te­go­rii. Mówi się, że oczy są okna­mi du­szy, ale to, co zo­ba­czy­łem w tych oczach, nie mia­ło w so­bie ani odro­bi­ny czło­wie­czeń­stwa i wry­ło się w moją pa­mięć na za­wsze.


  Ten prze­szy­wa­ją­cy du­szę mo­ment był punk­tem zwrot­nym. Trze­ci dzień za­koń­czył się tak, jak za­czął się dzień pierw­szy – Mi­cha­el nie był wy­zwo­lo­ny. Z ja­kie­goś po­wo­du po­tęż­ny de­mon, któ­ry go po­siadł, nie chciał go opu­ścić. Sta­ru­szek wy­da­wał się po­nie­kąd po­go­dzo­ny z dal­szym opę­ta­niem, mimo cier­pie­nia, ja­kie­go mu ono przy­spa­rza­ło.


  – Jak się czu­jesz? – za­py­tał bi­skup cie­płym gło­sem.


  – Wiem, że zro­bi­li­ście, co w wa­szej mocy, ale to wciąż we mnie jest – Mi­cha­el brzmiał jak ktoś bar­dzo zmę­czo­ny. – My­ślę, że tak po pro­stu ma wy­glą­dać moje ży­cie.


  Choć bi­skup za­pro­po­no­wał od­pra­wie­nie ko­lej­ne­go eg­zor­cy­zmu, Mi­cha­el od­mó­wił, a po­tem wszyst­kim nam po­dzię­ko­wał za na­sze sta­ra­nia.


  – Będę się za cie­bie mo­dlił – po­wie­dział bi­skup McKen­na.


  – Ja rów­nież – do­dał Joe, ści­ska­jąc po przy­ja­ciel­sku ra­mię Mi­cha­ela. – Za­wsze mo­żesz do mnie za­dzwo­nić.


  Ja też się mo­dli­łem, by na­sze wy­sił­ki przy­nio­sły mu w przy­szło­ści pew­ną ulgę albo po­mo­gły osła­bić de­mo­na. Joe nie chciał, by nie­po­wo­dze­nie eg­zor­cy­zmu nas przy­gnę­bi­ło i twier­dził, że być może na­sze sta­ra­nia uchro­ni­ły Mi­cha­ela przed naj­po­twor­niej­szą for­mą opę­ta­nia – opę­ta­niem do­sko­na­łym. W zwy­kłych przy­pad­kach opę­ta­nia przez de­mo­na, na­wet je­śli wola wal­ki w czło­wie­ku zo­sta­nie zła­ma­na i ofia­ra nie jest już w sta­nie bro­nić się przed ata­ku­ją­cym ją dia­błem, jej du­sza – wbrew temu, co są­dzi więk­szość lu­dzi – wciąż na­le­ży do Boga, a nie do sza­ta­na. Tyl­ko kie­dy ktoś do­bro­wol­nie zrzek­nie się na rzecz dia­bła swo­jej du­cho­wej esen­cji, tra­ci nie­śmier­tel­ną du­szę i ska­zu­je się na wiecz­ne po­tę­pie­nie. Wiel­ki eg­zor­cy­sta, oj­ciec Mar­tin, po­wie­dział mi kie­dyś: „Pa­mię­taj Ralph, je­śli tra­fisz kie­dy­kol­wiek na oso­bę do­sko­na­le opę­ta­ną, ucie­kaj, jak­by cię li­cho go­ni­ło!”.


  Eg­zor­cyzm Mi­cha­ela nie za­koń­czył jego spra­wy – ani dla nie­go, ani dla mnie. Od tam­tej pory co roku we wrze­śniu de­mon mścił się na mnie za chwi­le bez­gra­nicz­nej gro­zy, któ­re prze­żył wte­dy w ka­pli­cy. Nie ro­bił tego za po­śred­nic­twem zja­wisk wi­dzial­nych jak upior­ne zja­wy czy bez­kształt­ne czar­ne cie­nie. Dzia­łał ra­czej pod osło­ną nocy, przy­pusz­cza­jąc zu­peł­nie nową for­mę ata­ku psy­cho­lo­gicz­ne­go. Od tam­te­go eg­zor­cy­zmu, co roku we wrze­śniu moje ży­cie zmie­nia­ło się w pole bi­twy.


  Ci, któ­rzy mnie zna­ją, po­twier­dzą, że nie mam ła­twe­go cha­rak­te­ru. Moż­na w su­mie po­wie­dzieć, że mam w so­bie coś z Mi­cha­ela, po­nie­waż tak jak on je­stem cho­le­ry­kiem, by­wam zło­śli­wy i czę­sto szu­kam oka­zji do kłót­ni. Jed­nak pro­ble­my, z któ­ry­mi się bo­ry­kam aku­rat we wrze­śniu, nie za­wsze są spo­wo­do­wa­ne wy­bu­cho­wy­mi ce­cha­mi mo­je­go cha­rak­te­ru. Pierw­szy wrze­sień po eg­zor­cy­zmie był cza­sem, gdy do­szło do na­szej wiel­kiej kłót­ni z Joem, gdy je­cha­li­śmy w te­ren i Joe zgu­bił dro­gę. Kon­flikt mię­dzy nami do­pro­wa­dził do roz­pa­du na­szej no­wo­jor­skiej or­ga­ni­za­cji i dla­te­go nie­któ­re spra­wy pro­wa­dzi­łem sam. Nie roz­ma­wia­li­śmy ze sobą przez pół roku.


  Kie­dy w koń­cu do nie­go za­dzwo­ni­łem i za­czę­li­śmy roz­ma­wiać o tym, co się sta­ło, Joe po­wie­dział:


  – Pa­mię­tasz, Ralph, jaki to był mie­siąc?


  – Pa­mię­tam, wrze­sień – od­par­łem.


  – No wła­śnie – po­wie­dział – a te­raz so­bie przy­po­mnij: Mi­cha­el!


  Jego sło­wa ude­rzy­ły mnie jak kule ar­mat­nie. Tam­ten ry­tu­ał! Po­wie­dzia­łem Jo­emu, że jest w tym ja­kiś sens, ale gdy prze­sta­ję pra­co­wać nad ja­kąś spra­wą, to o niej za­po­mi­nam. Nie war­to za dłu­go roz­my­ślać o dia­ble, chy­ba że pro­wa­dzę za­ję­cia albo mam wy­kład o Pra­cy. Za­afe­ro­wa­ny tym, co wy­peł­nia mi ży­cie – Jen, dziew­czyn­ki i pra­ca w po­li­cji, fak­tycz­nie nie do­strze­głem tej ko­re­la­cji, lecz Joe ma umysł bar­dziej ana­li­tycz­ny niż ja i za­wsze po­tra­fi zna­leźć za­leż­no­ści, któ­re mnie umy­ka­ją. Jest przy tym nie­zwy­kle twór­czy w ad­ap­to­wa­niu i opra­co­wy­wa­niu mo­dlitw dla róż­nych aspek­tów na­szej Pra­cy.


  Joe miał po­czu­cie, że pod­czas tego eg­zor­cy­zmu mo­głem nie­chcą­cy zbyt non­sza­lanc­ko bądź ze zbyt­nią sa­tys­fak­cją drę­czyć re­li­kwią po­tęż­ne­go de­mo­na. Jego zda­niem za­tra­ci­łem się w chę­ci po­mo­cy Mi­cha­elo­wi i po­su­ną­łem się za da­le­ko. Na­bra­łem oso­bi­ste­go sto­sun­ku do złe­go du­cha, do­pusz­cza­jąc jego nie­słab­ną­cy gniew do swo­je­go ży­cia i re­la­cji z in­ny­mi. Mu­sia­łem przy­znać, że miał spo­ro ra­cji. Dziś mniej się de­ner­wu­ję, ale w tam­tym cza­sie na­le­ża­łem ra­czej do tych, któ­rzy z okrzy­kiem „Na­przód!” rzu­ca­ją się na wro­ga, niż do tych, któ­rzy sto­ją z boku i ob­my­śla­ją stra­te­gię.


  Po­dob­nie za­cho­wu­ję się w roli po­li­cjan­ta: dziw­ne, że czę­ściej nikt do mnie nie strze­la! Joe ze swo­im ja­snym, roz­sąd­nym spo­so­bem my­śle­nia za­wsze jest tym, któ­ry po­tra­fi mnie po­wścią­gnąć. I te­raz, gdy już wie­dzie­li­śmy, że to de­mon – słusz­nie na­zy­wa­ny w Ry­tu­ale Rzym­skim „oj­cem kon­flik­tu” – znisz­czył na­sze part­ner­stwo, po­go­dzi­li­śmy się i wró­ci­li­śmy do wspól­nej wal­ki z le­gio­na­mi pie­kła.


  W roku na­stęp­nym, 1995, w mo­jej pra­cy w po­li­cji na­tra­fi­łem na po­waż­ny pro­blem, któ­ry unie­moż­li­wił mój awans na sier­żan­ta. W po­je­dyn­kę pa­tro­lo­wa­łem pie­szo oko­li­cę zna­ną z han­dlu nar­ko­ty­ka­mi i strze­la­nin. I gdy spraw­dza­łem je­den z da­chów, na któ­rym czę­sto prze­sia­dy­wa­li lu­dzie z nar­ko­ty­ko­we­go pół­świat­ka, zo­ba­czy­łem, jak ktoś wy­bie­ga z klat­ki scho­do­wej pro­wa­dzą­cej na dach są­sied­nie­go bu­dyn­ku. Męż­czy­zna wy­jął broń i za­czął strze­lać w kie­run­ku bu­dyn­ku po dru­giej stro­nie uli­cy. Przez okno jed­ne­go z miesz­kań zo­ba­czy­łem dzie­ci gra­ją­ce w grę wi­deo – i znaj­du­ją­ce się w śmier­tel­nym nie­bez­pie­czeń­stwie, bo mo­gła je tra­fić któ­raś z kul sza­leń­ca.


  Krzyk­ną­łem, by prze­rwał ogień, ale mnie nie sły­szał, więc do nie­go strze­li­łem, nim zdą­żył zra­nić te dzie­ci albo zro­bić im lub ko­mu­kol­wiek in­ne­mu coś gor­sze­go. Nie wiem, czy któ­raś z kul z mo­jej se­rii go tra­fi­ła, czy nie, w każ­dym ra­zie uciekł, nie zo­sta­wia­jąc za sobą żad­nych śla­dów krwi. W wy­dzia­le prze­pro­wa­dzo­no do­cho­dze­nie w spra­wie in­cy­den­tu i mo­je­go uży­cia bro­ni. Na szczę­ście zo­sta­łem oczysz­czo­ny z po­dej­rzeń, lecz bel­ki sier­żan­ta otrzy­ma­łem do­pie­ro po pię­ciu la­tach.


  Mimo kło­po­tów w pra­cy rok 1995 był szczę­śli­wy dla ży­cia ro­dzin­ne­go – 29 wrze­śnia, w dzień świę­te­go Mi­cha­ła Ar­cha­nio­ła, Bóg ob­da­ro­wał żonę i mnie dru­gą có­recz­ką, Da­niel­lą. W cza­sie po­ro­du pę­po­wi­na owi­nę­ła się jej wo­kół sto­py i mała osta­tecz­nie uro­dzi­ła się przez ce­sar­skie cię­cie. Rów­nież pod­czas cią­ży Jen mia­ła pro­ble­my z krwa­wie­nia­mi. Przy­nio­słem ze sobą do szpi­ta­la wodę świę­co­ną i po­kro­pi­łem wszyst­kie kąty po­ko­ju, w któ­rym le­ża­ła.


  Aby za­pew­nić ma­łej do­bry start w ży­cie, za­dzwo­ni­łem do ojca Mar­ti­na. W swo­jej książ­ce opi­sał przy­pa­dek opę­ta­nia męż­czy­zny, któ­ry w dzie­ciń­stwie nie zo­stał od­po­wied­nio ochrzczo­ny, co po­zwo­li­ło de­mo­no­wi nim za­wład­nąć. Nie chcia­łem, aby w przy­pad­ku mo­jej cór­ki do­szło do ja­kich­kol­wiek uchy­bień, dla­te­go za­pla­no­wa­łem dla niej naj­lep­szy moż­li­wy chrzest – udzie­lo­ny oso­bi­ście przez ojca Mar­ti­na, jesz­cze w szpi­ta­lu, kie­dy Da­niel­la mia­ła za­le­d­wie kil­ka go­dzin.


  To nie­po­ję­te, lecz sam oj­ciec Mar­tin zo­stał ochrzczo­ny jesz­cze wcze­śniej. Ochrzcił go oj­ciec, któ­ry był le­ka­rzem i nie­zwy­kle po­boż­nym ka­to­li­kiem. Udzie­lił sy­no­wi sa­kra­men­tu jesz­cze w ło­nie mat­ki, a po­tem oso­bi­ście przy­jął po­ród. Po­nie­waż prze­bie­gał on – po­dob­nie jak po­ród Da­niel­li – z kom­pli­ka­cja­mi, le­karz uznał, że jego dziec­ku po­trzeb­na jest wszel­ka moż­li­wa po­moc du­cho­wa, by mo­gło bez­piecz­nie przyjść na świat. Wy­da­je się, że dia­beł wie­dział, że oj­ciec Mar­tin wy­ro­śnie na eg­zor­cy­stę i pró­bo­wał po­wstrzy­mać jego przyj­ście na świat. Mały Ma­la­chi był uło­żo­ny po­ślad­ko­wo, więc dok­tor Mar­tin mu­siał do­trzeć do ma­ci­cy, aby go od­wró­cić i wte­dy wła­śnie go ochrzcił, na co Ko­ściół po­zwa­la lu­dziom świec­kim w sy­tu­acjach za­gro­że­nia ży­cia.


  Ogrom­nie się ucie­szy­łem, że czło­wiek tak świę­ty udzie­la chrztu mo­je­mu dziec­ku, tak jak jego wła­sny oj­ciec ochrzcił jego. Mia­łem po­czu­cie, że Bóg na­praw­dę uśmiech­nął się do mnie – i do ojca Mar­ti­na.


  Rok póź­niej de­mon po­now­nie miał oka­zję, aby dzie­lić i rzą­dzić. Tym ra­zem spór wy­wią­zał się mię­dzy moją mat­ką a mną – zde­ner­wo­wa­łem ją do tego stop­nia, że mu­sia­łem prze­pra­szać w nie­skoń­czo­ność, nim znów za­czę­ła się do mnie od­zy­wać. Po­dob­nie jak wcze­śniej, nie do­strze­ga­łem związ­ku ze spra­wą Mi­cha­ela, do­pó­ki Joe nie przy­po­mniał mi, że był wrze­sień. By­łem zły na sie­bie, że nie zro­bi­łem nic, aby się przy­go­to­wać du­cho­wo i uni­kać spo­rów.


  Naj­gor­szy z wszyst­kich ak­tów ze­msty miał jed­nak miej­sce, gdy siła ciem­no­ści uwzię­ła się na nasz zwią­zek z Jen. Mam na­dzie­ję, że żona nie wku­rzy się na mnie na nowo, je­śli po­wiem, że tem­pe­ra­ment ma rów­nie go­rą­cy jak ja i nasz zwią­zek od po­cząt­ku jest jak rol­ler­co­aster. Tam­te­go roku we wrze­śniu nasz wa­go­nik pę­dził w dół, by roz­trza­skać się z im­pe­tem o zie­mię. Za­mkną­łem się w so­bie i co­raz trud­niej było ze mną wy­trzy­mać. Do­szło do tego, że Joe za­nie­po­ko­ił się na tyle, że za­dzwo­nił do Jen, żeby do­wie­dzieć się, co u li­cha się dzie­je. Ja z ko­lei nie mia­łem po­ję­cia, że dzie­je się coś złe­go i nie wi­dzia­łem, do­kąd obo­je zmie­rza­my, do­pó­ki nie było za póź­no.


  Przez cały mie­siąc, dzień i noc, kłó­ci­li­śmy się o naj­drob­niej­sze spra­wy. Raz na­wet wście­kłem się o wia­do­mość, któ­rą jed­na z na­szych bli­skich zna­jo­mych zo­sta­wi­ła na na­szej se­kre­tar­ce. Po­nie­waż czę­sto w dzień od­sy­piam noc­ną zmia­nę, zwy­kle nie bu­dzi mnie dzwo­nek te­le­fo­nu. Tym ra­zem, gdy włą­czy­ła się se­kre­tar­ka, na­sza zna­jo­ma na­bra­ła ocho­ty na zwie­rze­nia i zo­sta­wi­ła na­praw­dę dłu­gą wia­do­mość. W mia­rę jak się roz­krę­ca­ła, we mnie co­raz sil­niej wzbie­ra­ła złość. Mia­łem ocho­tę wy­rwać te­le­fon z gniazd­ka i wy­rzu­cić przez okno. Gdy Jen wró­ci­ła z pra­cy, nie zdą­ży­ła na­wet zdjąć płasz­cza, gdy jak sza­lo­ny przy­sko­czy­łem do niej i za­czą­łem się ża­lić na ga­da­tli­wą zna­jo­mą. I oczy­wi­ście im bar­dziej by­łem zło­śli­wy, tym bar­dziej Jen się wście­ka­ła. Kłó­ci­li­śmy się przez kil­ka go­dzin, a na ko­niec Jen wy­rzu­ci­ła mnie z domu.


  Nie ma­jąc in­ne­go miej­sca, w któ­rym mógł­bym się za­trzy­mać, skie­ro­wa­łem swe kro­ki do mamy. Moja mat­ka jest cu­dow­ną ko­bie­tą, lecz z miej­sca sta­łem się na po­wrót jej „ma­łym Ral­phem”. Miesz­ka­nie z nią było jak po­wrót do dzie­ciń­stwa, tyle że te­raz by­łem do­ro­słym, trzy­dzie­sto­pię­cio­let­nim męż­czy­zną i oj­cem. Za­miast po­stą­pić ra­cjo­nal­nie i za­dzwo­nić do Jen, by prze­pro­sić ją za to, że za­cho­wu­ję się jak du­pek, po­zwo­li­łem de­mo­no­wi gnie­wu jesz­cze bar­dziej na­mie­szać w moim ży­ciu. Spę­dzi­łem u mamy kil­ka mie­się­cy, a gdy nie mo­głem u niej dłu­żej wy­trzy­mać, zna­la­złem małe miesz­ka­nie.


  W tym cza­sie po­zwo­li­łem mo­jej wie­rze osłab­nąć i prze­sta­łem re­gu­lar­nie cho­dzić do ko­ścio­ła. Sie­dzia­łem sam, ki­sząc się we wła­snym nie­szczę­ściu i ze­rwa­łem kon­takt ze wszyst­ki­mi, na­wet z Joem. I choć by­li­śmy w trak­cie roz­wią­zy­wa­nia dwóch spraw, po­rzu­ci­łem Pra­cę, wie­dząc, że gdy mam w so­bie tyle gnie­wu i nie­na­wi­ści, nie je­stem emo­cjo­nal­nie wy­star­cza­ją­co sil­ny, aby po­ma­gać ofia­rom de­mo­nów. Sta­jąc do wal­ki z si­ła­mi ciem­no­ści w ta­kim sta­nie umy­słu, mo­głem się po­my­lić w oce­nie sy­tu­acji i po­ten­cjal­nie na­ra­żać sie­bie albo in­nych. Nie mo­głem rów­nież na­pra­wiać kon­struk­cji tak de­li­kat­nej jak mał­żeń­stwo, je­śli wy­sta­wił­bym się bez­bron­nie na wpły­wy sza­ta­na.


  Choć by­łem nie­szczę­śli­wy, nie chcia­łem przy­znać, że od­da­wa­łem tę wal­kę du­cho­wi, a on wy­ko­rzy­stał moją sła­bość, by za­ata­ko­wać. By­łem zde­cy­do­wa­ny na roz­wód i Jen my­śla­ła po­dob­nie. I znów by­łem zbyt roz­trzę­sio­ny, by my­śleć o de­mo­nie i roli, jaką ode­grał w zruj­no­wa­niu mi ży­cia oso­bi­ste­go. Póź­niej Joe uświa­do­mił mi ten zwią­zek: wie­dzie­li­śmy, że dia­beł nie­na­wi­dzi mi­ło­ści, a w spo­sób szcze­gól­ny nie­na­wi­dzi świę­te­go związ­ku mał­żeń­skie­go, jako za­war­te­go wo­bec Boga. Sil­na re­la­cja mał­żeń­ska sta­no­wi dla lu­dzi, któ­rzy tak jak my zaj­mu­ją się Pra­cą, waż­ne opar­cie, dla­te­go moce sza­ta­na wy­jąt­ko­wo ener­gicz­nie pró­bu­ją nisz­czyć na­sze związ­ki. De­mo­no­log, któ­ry jest zły, zroz­pa­czo­ny i ma pro­ble­my emo­cjo­nal­ne, ła­twiej sta­je się bez­rad­ny wo­bec de­mo­na. Nie­mal każ­dy zna­ny mi de­tek­tyw prze­cho­dził w mał­żeń­stwie kry­zys, któ­ry sta­wiał przy­szłość związ­ku pod zna­kiem za­py­ta­nia. Nie­któ­rym mał­żeń­stwom uda­ło się go prze­trwać, in­nym nie. Po­nie­waż po­zwo­li­łem, by moje mał­żeń­stwo się roz­pa­dło, dia­beł miał o jed­ne­go wro­ga mniej na tym świe­cie.


  Bóg jed­nak o mnie nie za­po­mniał. Któ­rejś nie­dzie­li po­czu­łem, że mu­szę pójść do ko­ścio­ła, po raz pierw­szy od se­pa­ra­cji z Jen. Nie wiem, dla­cze­go chcia­łem iść na mszę wła­śnie tego dnia, lecz oka­za­ło się, że tra­fi­łem ide­al­nie. Wy­da­wa­ło się bo­wiem, że ksiądz wy­brał frag­ment Ewan­ge­lii świę­te­go Ma­te­usza spe­cjal­nie z my­ślą o mnie: „Czy nie czy­ta­li­ście, że Stwór­ca od po­cząt­ku stwo­rzył ich jako męż­czy­znę i ko­bie­tę? I rzekł: Dla­te­go opu­ści czło­wiek ojca i mat­kę i złą­czy się ze swo­ją żoną, i będą obo­je jed­nym cia­łem. A tak już nie są dwo­je, lecz jed­no cia­ło. Co więc Bóg złą­czył, niech czło­wiek nie roz­dzie­la” (Mt 19, 46).


  Wte­dy wie­dzia­łem już, że zro­bię wszyst­ko, co w mo­jej mocy, aby nie do­pu­ścić do roz­pa­du na­sze­go związ­ku, o ile w ogó­le mo­głem jesz­cze co­kol­wiek zro­bić. Bez żony i dzie­ci czu­łem się sa­mot­ny i za­gu­bio­ny. I choć przy­zna­ję, że nie było ła­two – obo­je mu­sie­li­śmy bar­dzo się po­sta­rać, aby się stać lep­szy­mi ludź­mi – to osta­tecz­nie Jen i ja na­pra­wi­li­śmy wy­rzą­dzo­ne krzyw­dy. Po ośmiu bo­le­snych mie­sią­cach na­sza se­pa­ra­cja się skoń­czy­ła. Aby uczcić nasz nowy wspól­ny po­czą­tek, prze­pro­wa­dzi­li­śmy się do no­we­go miesz­ka­nia, któ­re Jen urzą­dzi­ła do­kład­nie tak jak chcia­ła, wszę­dzie wie­sza­jąc i sta­wia­jąc anio­ły. Każ­de po­miesz­cze­nie, włącz­nie z ła­zien­ką, jest nimi wy­peł­nio­ne. Wra­ca­jąc do domu, czu­ję się jak w nie­bie – pod wie­lo­ma wzglę­da­mi.
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  Roz­dział dwu­na­sty

  PRAW­DZI­WE HI­STO­RIE O DU­CHACH


  PRZY OKA­ZJI JED­NEJ Z PRO­WA­DZO­NYCH PRZE­ZE MNIE SPRAW zde­rzy­ły się ze sobą oba świa­ty, w któ­rych żyję. Naj­pierw, jako po­li­cjant, zo­sta­łem we­zwa­ny na miej­sce zda­rze­nia, któ­re mia­ło pew­ne wąt­ki okul­ty­stycz­ne. Zna­jąc moje za­in­te­re­so­wa­nia zja­wi­ska­mi pa­ra­nor­mal­ny­mi, po­rucz­nik, któ­ry był wte­dy moim zwierzch­ni­kiem – świet­ny gość i je­den z nie­licz­nych prak­ty­ku­ją­cych bud­dy­stów w no­wo­jor­skiej po­li­cji – zwró­cił się do mnie o po­moc w związ­ku z dziw­nym zaj­ściem, ja­kie mia­ło miej­sce pod­czas póź­ne­go pa­tro­lu po­przed­niej nocy. Dwóch La­ty­no­sów aresz­to­wa­no za bez­praw­ne po­zba­wie­nie wol­no­ści, groź­by i na­paść. I choć w slum­sach, któ­re pa­tro­lu­ję, tego typu prze­stęp­stwa nie są ni­czym nie­zwy­kłym, po­szko­do­wa­ny (inny La­ty­nos) ze­znał, że padł ofia­rą wy­jąt­ko­wo dziw­nej, choć na szczę­ście nie­po­peł­nio­nej zbrod­ni.


  Ze­znał, że dwaj spraw­cy otwo­rzy­li warsz­tat w bu­dyn­ku uzna­nym za nie­bez­piecz­ny i na­pra­wia­li w nim, a po­tem sprze­da­wa­li uży­wa­ne lo­dów­ki, pral­ki i inne sprzę­ty. Po­wie­dział, że nie­świa­do­my za­gro­że­nia udał się tam, by ku­pić pral­kę, lecz z po­wo­dów, któ­rych nie po­tra­fił – bądź nie chciał – wy­ja­śnić, wła­ści­cie­le warsz­ta­tu poj­ma­li go, przy­wią­za­li do krze­sła i gro­zi­li mu strzel­bą. Gdy zdra­dzi­li mu swój plan, po­czuł jak krew za­sty­ga mu ży­łach: chcie­li mu ob­myć i oczy­ścić sto­py, a po­tem wy­ciąć ser­ce. Śmier­tel­nie prze­ra­żo­ne­mu męż­czyź­nie uda­ło się jed­nak uwol­nić i uciec.


  Jed­nak gdy we­zwał po­li­cję i za­pro­wa­dził ją do spraw­ców, na­gle za­milkł i od­mó­wił wy­ja­wie­nia dal­szych szcze­gó­łów swo­je­go po­rwa­nia. Kie­dy z nim roz­ma­wia­łem, wy­da­wał się w po­rząd­ku, za­czą­łem się jed­nak za­sta­na­wiać, czy na pew­no wpadł w ta­ra­pa­ty przy­pad­kiem, bo chciał za­osz­czę­dzić na pral­ni. Mia­łem sil­ne po­dej­rze­nie, że znał tam­tych dwóch i mógł nam po­wie­dzieć znacz­nie wię­cej, dla­cze­go wła­śnie jego wy­bra­li na po­ten­cjal­ną ludz­ką ofia­rę.


  Prze­słu­cha­łem spraw­ców co do mo­ty­wów, ja­kie im przy­świe­ca­ły, ale oni rów­nież nie chcie­li nic po­wie­dzieć – spra­wia­li jed­nak wra­że­nie, jak­by cze­goś się bali. Wi­dząc na ich szy­jach ró­żań­ce, zga­dy­wa­łem, że spra­wa może mieć zwią­zek z San­te­rią albo inną po­dob­ną for­mą czar­nej ma­gii. Po­nie­waż wszy­scy, włącz­nie z ofia­rą, od­mó­wi­li udzie­la­nia ja­kich­kol­wiek dal­szych wy­ja­śnień, zdo­by­łem po­zwo­le­nie na prze­szu­ka­nie lo­kum spraw­ców. Było to naj­bar­dziej od­ra­ża­ją­ce miej­sce, ja­kie wi­dzia­łem – z po­wo­du nie­wy­obra­żal­ne­go bru­du, ka­łuż mo­czu i gni­ją­cych śmie­ci. Smród pa­nu­ją­cy w ca­łym roz­pa­da­ją­cym się bu­dyn­ku był nie do opi­sa­nia, lecz zmu­si­łem się do do­kład­ne­go prze­szu­ka­nia i zna­la­złem przed­miot zwią­za­ny z czar­ną ma­gią: moc­no zu­ży­ty miecz ry­tu­al­ny, któ­rym po­ry­wa­cze naj­wy­raź­niej pla­no­wa­li speł­nić swo­je bru­tal­ne groź­by.


  Kie­dy za­nio­słem do­wo­dy na po­ste­ru­nek, na miej­scu była młod­sza pro­ku­ra­tor sta­no­wa, któ­ra mia­ła nad­zo­ro­wać spra­wę – wy­ma­ga­ją tego pro­ce­du­ry w przy­pad­ku po­peł­nie­nia po­waż­ne­go prze­stęp­stwa. Kie­dy po­rucz­nik przed­sta­wił mnie jako eks­per­ta od okul­ty­zmu, pro­ku­ra­tor wzię­ła mnie na stro­nę. Prze­czu­wa­łem, co się świę­ci – i mia­łem ra­cję.


  – Czy pan zna się na du­chach? – za­py­ta­ła. – Py­tam, bo wy­da­je mi się, że dom mo­jej ciot­ki jest na­wie­dza­ny.


  Wrę­czy­łem jej swo­ją wi­zy­tów­kę dla ciot­ki, a po chwi­li coś mnie tchnę­ło i da­łem jej jesz­cze jed­ną, aby za­cho­wa­ła ją dla sie­bie. Nie wiem, dla­cze­go to zro­bi­łem, lecz po­tem oka­za­ło się to wła­ści­wym po­su­nię­ciem.


  Wie­le mo­ich spraw za­czy­na się po­dob­nie – za­wsze pierw­sze py­ta­nie, na któ­re mu­szę zna­leźć od­po­wiedź, brzmi: „Na­wie­dza­ny przez co?”. Więk­szość lu­dzi są­dzi, że wszyst­kie isto­ty ze świa­ta du­chów są ta­kie same, tym­cza­sem ist­nie­ją przy­naj­mniej trzy typy. Du­chy ludz­kie to du­chy osób zmar­łych. Ist­nie­ją też anio­ły oraz de­mo­ny, czy­li du­chy nie­bę­dą­ce ludź­mi. Nie­któ­rzy twier­dzą też, że ist­nie­ją in­ne­go ro­dza­ju du­chy – tak zwa­ne du­chy na­tu­ry, czy­li du­chy po­wie­trza, stru­mie­ni, drzew i in­nych or­ga­ni­zmów ży­wych, w co wie­rzy­li lu­dzie sta­ro­żyt­ni oraz współ­cze­śni wy­znaw­cy nie­któ­rych re­li­gii ani­mi­stycz­nych. Ani Joe, ani ja nie ze­tknę­li­śmy się jesz­cze z tego typu du­chem, lecz w ra­zie cze­go wie­dzie­li­by­śmy, co ro­bić w ta­kiej sy­tu­acji – Joe zmo­dy­fi­ko­wał Mo­dli­twę Le­ona XIII, aby wzy­wa­ła wszyst­kie du­chy „nie­wy­zna­ją­ce Świę­tej Trój­cy” do odej­ścia, włącz­nie z du­cha­mi na­tu­ry. Nie­wie­le wia­do­mo o tych isto­tach, tak zwa­ne „bia­łe cza­row­ni­ce”, naj­czę­ściej wic­can­ki, wzy­wa­ją du­chy na­tu­ry do po­mo­cy w rzu­ca­niu uro­ków, pod­czas gdy „czar­ne cza­row­ni­ce” do swych cza­rów wy­ko­rzy­stu­ją siły pie­kiel­ne.


  Du­chy nie­ludz­kie ni­g­dy nie cho­dzi­ły po zie­mi w for­mie czło­wie­ka. Mogą one być czy­stym złem (de­mo­ny) albo czy­stym do­brem (anio­ły). Du­chy ludz­kie zaś pre­zen­tu­ją cały wa­chlarz cech po­śred­nich, w za­leż­no­ści od tego, na ile pra­wy był zmar­ły za ży­cia. By do­dat­ko­wo skom­pli­ko­wać spra­wę, wy­słan­ni­cy sza­ta­na mogą uda­wać du­chy ludz­kie, że­ru­jąc na emo­cjach nie­świa­do­mych ofiar, a ludz­kie du­chy lu­dzi mo­ral­nie ze­psu­tych mogą przy­cią­gać de­mo­ny do miej­sca, któ­re same na­wie­dza­ją, zgod­nie z pra­wem mó­wią­cym o przy­cią­ga­niu się po­do­bieństw.


  Choć cel ata­ków de­mo­na na nasz świat jest ja­sny – znisz­cze­nie ludz­ko­ści – moż­na się za­sta­na­wiać, po co po­ja­wia­ją się w nim du­chy. Krą­żą­cy po zie­mi duch czło­wie­ka to isto­ta tra­gicz­na, któ­rej nie po­win­no tu być. Du­chy mogą mieć jed­nak wie­le po­wo­dów, by zo­stać wśród nas. Nie­któ­re po­ja­wia­ją się tyl­ko raz i idą da­lej. Zja­wi­sko to na­zy­wa­my „zja­wą kry­zy­so­wą” i może wy­stą­pić, gdy ktoś opła­ku­je zmar­łe­go przy­ja­cie­la bądź krew­ne­go. By po­cie­szyć oso­bę po­grą­żo­ną w roz­pa­czy, zmar­ły może się jej uka­zać, by uspo­ko­ić ją, że nie cier­pi, lecz od­na­lazł szczę­ście w in­nym wy­mia­rze. Roz­pacz zbyt dłu­ga bądź zbyt in­ten­syw­na jest szko­dli­wa i może być na­wet nie­bez­piecz­na, po­nie­waż ne­ga­tyw­na ener­gia może przy­cią­gnąć de­mo­na i za­chę­cić go do ata­ku.


  By uspo­ko­ić i ochro­nić tych, któ­rzy zo­sta­li na tym świe­cie, zmar­ły może się im uka­zać we śnie albo w wi­dze­niu i prze­ka­zać prze­sła­nie po­ko­ju, by im do­po­móc w uzdro­wie­niu. W nie­któ­rych przy­pad­kach duch może wca­le nie przyj­mo­wać fi­zycz­nej po­sta­ci zmar­łe­go, lecz zo­sta­wić po so­bie inną pa­miąt­kę – na przy­kład za­pach jego lub jej ulu­bio­nych per­fum. Rzecz w tym, że to samo może zro­bić de­mon. Lu­dzie ata­ko­wa­ni przez siły nie­czy­ste czę­sto wi­dzą zja­wy wy­glą­da­ją­ce jak du­chy ich naj­bliż­szych. Zwy­kle jed­nak w tych zja­wach jest coś de­li­kat­nie – a cza­sem wy­raź­nie – nie­pa­su­ją­ce­go. Siły zła bo­wiem ni­g­dy nie są w sta­nie do­kład­nie od­two­rzyć tego, co Bóg uczy­nił.


  W nie­któ­rych przy­pad­kach rów­nież ludz­ki duch może jed­nak mieć w swym wy­glą­dzie ja­kąś ano­ma­lię. Raz zo­sta­łem we­zwa­ny do mor­der­stwa, w któ­rym ofia­ra zo­sta­ła wie­lo­krot­nie pchnię­ta no­żem w twarz, szy­ję i klat­kę pier­sio­wą – cio­sy były tak licz­ne, że spraw­ca nie­mal od­ciął ko­bie­cie gło­wę. Nie wiem, czy jej duch za­znał spo­ko­ju, czy nie. Lecz je­śli krą­ży po zie­mi, to może się uka­zy­wać z wiel­ką raną na szyi. Gdy więc sły­szy­my o du­chu, któ­ry się uka­zał w ta­kiej po­sta­ci, to wie­dząc, że dana oso­ba zo­sta­ła tak za­mor­do­wa­na, mo­że­my po­dej­rze­wać, że jest to duch ludz­ki. A z dru­giej stro­ny tak po­twor­na zbrod­nia mo­gła w to miej­sce przy­cią­gnąć de­mo­na. By okre­ślić, z ja­kie­go typu du­chem mamy do czy­nie­nia, ana­li­zu­je­my zja­wi­ska wy­wo­ła­ne jego obec­no­ścią.


  W jed­nej z mo­ich spraw, któ­rą otrzy­ma­łem za po­śred­nic­twem Ar­chi­die­ce­zji No­wo­jor­skiej, pew­na ko­bie­ta z Bro­nxvil­le po­wie­dzia­ła swo­je­mu księ­dzu, że nie­dłu­go po tym, jak jej są­siad z miesz­ka­nia obok zmarł pod­czas prze­szcze­pu ser­ca, wi­dzia­ła u sie­bie du­cha. Wy­glą­dem zja­wa tyl­ko nie­znacz­nie przy­po­mi­na­ła czło­wie­ka – ko­bie­ta opi­sa­ła ją jako na wpół prze­zro­czy­sty czar­ny kształt, któ­ry miał tyl­ko dwie ce­chy wspól­ne ze zmar­łym są­sia­dem. Po­dob­nie jak on, zja­wa mia­ła metr osiem­dzie­siąt wzro­stu i sze­ro­kie ra­mio­na, ale nie mia­ła twa­rzy.


  – Od­nio­słam wra­że­nie, że duch był smut­ny i na ko­goś cze­kał – po­wie­dzia­ła. – Je­stem naj­bar­dziej nie­wie­rzą­cą oso­bą na tej pla­ne­cie, ale gdy go zo­ba­czy­łam, po­czu­łam od nie­go po­zy­tyw­ne wi­bra­cje: po­czu­łam, że ten duch spra­wu­je pie­czę nad moim ży­ciem, że mnie chro­ni.


  Jed­nak gdy duch znik­nął, ko­bie­tę na­gle ogar­nę­ło prze­ra­że­nie i za­czę­ła się mo­dlić, by wię­cej nie wró­cił.


  Z ko­lei miesz­ka­ją­ca z nią osiem­dzie­się­cio­let­nia mat­ka na­wet przez mo­ment nie po­my­śla­ła, że duch, któ­ry je na­wie­dzał, mógł być do­bry.


  – Oglą­da­łam te­le­wi­zję, gdy na­gle coś po­ru­szy­ło się na scho­dach. Zo­ba­czy­łam wy­so­ką, czar­ną, lek­ko się ko­ły­szą­cą po­stać. Mi­nę­ło ja­kieś pół mi­nu­ty, za­nim wsta­łam i się do niej zbli­ży­łam, a wte­dy na­gle znik­nę­ła. Mia­łam gę­sią skór­kę, zro­bi­ło mi się prze­raź­li­wie zim­no i po­czu­łam się bar­dzo nie­swo­jo. Od tam­tej pory śmier­tel­nie się boję za każ­dym ra­zem, gdy mam tu zo­stać sama.


  Co cie­ka­we, obie ko­bie­ty po­wie­dzia­ły, że zja­wa po­ja­wi­ła się nie­da­le­ko kru­cy­fik­su wi­szą­ce­go na ścia­nie przy scho­dach. Cór­ka do­da­ła jesz­cze, że po tym, jak zja­wa za­czę­ła je na­wie­dzać, zda­rzy­ła się jesz­cze jed­na dziw­na rzecz. Gdy ich miesz­ka­nie było re­mon­to­wa­ne, za­pła­ci­ły wła­ści­cie­lo­wi do­dat­ko­wo za to, by użył far­by lep­szej ja­ko­ści, ale mimo to śnież­na biel, któ­rą wy­bra­ły, w ta­jem­ni­czy spo­sób zmie­ni­ła się w brud­ny brąz w ty­dzień po ma­lo­wa­niu.


  To coś, co uka­zy­wa­ło się na scho­dach, być może pró­bo­wa­ło uda­wać, że jest zwy­kłym du­chem, lecz sta­ra­ło się nie dość do­brze. Choć cór­kę uda­ło mu się na chwi­lę oszu­kać, mat­ka nie dała się na­brać. Dziw­ne zja­wi­sko zmia­ny ko­lo­ru far­by oraz zde­cy­do­wa­nie nie­ludz­ki wy­gląd zja­wy wy­star­czy­ły mi, by roz­po­znać w niej de­mo­na. Ra­zem z Joem eg­zor­cy­zmo­wa­li­śmy dom. Le­d­wie skoń­czy­łem Mo­dli­twę pa­pie­ża Le­ona XIII, a spra­wa za­koń­czy­ła się z hu­kiem – do­słow­nie. W wol­nym po­ko­ju na pierw­szym pię­trze roz­legł się gło­śny grzmot i ów tak zwa­ny duch znik­nął na za­wsze.


  Ludz­kie du­chy wy­ko­rzy­stu­ją pole elek­tro­ma­gne­tycz­ne, aby się uka­zy­wać. Mogą tę ener­gię czer­pać ze wszyst­kie­go, co żyje – rów­nież z drzew i ro­ślin – lecz mu­szą jej spo­ro zgro­ma­dzić, aby się po­ja­wić.


  Nie­któ­rym z nas – lu­dziom wy­jąt­ko­wo wraż­li­wym na sfe­rę du­cho­wą albo ob­da­rzo­nym wy­jąt­ko­wo sil­ną in­tu­icją – ła­twiej wi­dzieć, sły­szeć czy wy­czu­wać du­chy niż in­nym lu­dziom. Ja­sno­wi­dze mogą tak­że wy­kry­wać obec­ność du­chów lub de­mo­nów po­przez „czy­ta­nie” spe­cy­ficz­nych śla­dów ener­gii po­zo­sta­wia­nych przez te isto­ty w nie­wiel­kich, za­mknię­tych po­miesz­cze­niach jak klat­ki scho­do­we czy nie­wiel­kie po­ko­je.


  Isto­ty pa­ra­nor­mal­ne mogą rów­nież wy­ko­rzy­sty­wać siły na­tu­ry. W hor­ro­rach za­wsze tłem do uka­za­nia się du­cha jest bu­rzo­wa noc. I choć fil­mow­cy wy­ko­rzy­stu­ją bu­rzę dla pod­kre­śle­nia at­mos­fe­ry gro­zy i jako pre­tekst do po­stra­sze­nia wi­dzów na­gły­mi grzmo­ta­mi i bły­ska­wi­ca­mi, to coś może być na rze­czy – du­chy znacz­nie czę­ściej uka­zu­ją się lu­dziom pod­czas bu­rzy, gę­stej mgły albo ule­wy, gdy nad ich gło­wa­mi chmu­ry trza­ska­ją ener­gią elek­tro­ma­gne­tycz­ną. Sto­jąc w desz­czu, gdy wo­kół strze­la­ją pio­ru­ny, moż­na cza­sem zo­ba­czyć nie­bie­ska­wo-bia­łą kulę „ener­gii du­cho­wej”.


  Przy sprzy­ja­ją­cych wa­run­kach i je­śli się odda wy­star­cza­ją­co dużo wła­snej ener­gii psy­chicz­nej, ta kula może się po­więk­szać i sta­wać co­raz bar­dziej wy­ra­zi­sta, aż bę­dzie moż­na w niej do­strzec za­rys kon­kret­nej oso­by. Duch może też prze­kie­ro­wać moc du­cho­wej ener­gii da­nej oso­by, by się uka­zać. I choć de­mo­ny przy­cią­ga zwłasz­cza oso­bo­wość w ja­kiś spo­sób sła­ba albo zra­nio­na, bę­dą­ca w sta­nie nie­ła­ski, du­chy mogą czer­pać z ja­kiej­kol­wiek ludz­kiej ener­gii. Oba ro­dza­je du­chów mogą tak­że wy­ko­rzy­stać jako źró­dło ener­gii cie­pło pa­nu­ją­ce w po­ko­ju – to dla­te­go pod­czas po­ja­wie­nia się zja­wy lu­dzie czu­ją czę­sto chłód. Duch wy­sy­sa z po­miesz­cze­nia całe cie­pło. Cza­sem może on być nie­wi­dzial­ny ludz­kim okiem, lecz moż­na go uchwy­cić apa­ra­tem fo­to­gra­ficz­nym. Wie­le ta­kich zdjęć wy­ko­na­łem oso­bi­ście i wi­dzia­łem kule świa­tła na na­gra­niach wi­deo wy­ko­na­nych w trak­cie do­cho­dze­nia.


  Choć uj­rzeć du­cha to prze­ra­ża­ją­ce do­świad­cze­nie, to – o ile rze­czy­wi­ście jest to duch ludz­ki – więk­szość z nich nie chce, by lu­dzie się ich bali. Zwy­kle krą­żą po zie­mi, po­nie­waż mają tu ja­kieś nie­do­koń­czo­ne spra­wy. Dana oso­ba mo­gła na przy­kład zgi­nąć tra­gicz­nie i nie może spo­cząć w spo­ko­ju: zo­sta­ła za­mor­do­wa­na, zgi­nę­ła mło­do w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, po­peł­ni­ła sa­mo­bój­stwo albo bar­dzo cier­pia­ła z po­wo­du dłu­giej, nie­ule­czal­nej cho­ro­by. A może nie wie, że nie żyje. Wy­obraź­cie so­bie mło­dą mat­kę, na któ­rą w domu cze­ka­ją małe dzie­ci, a ona w dro­dze z pra­cy na­gle gi­nie w bez­sen­sow­nym wy­pad­ku. Jej duch da­lej idzie do domu, lecz na miej­scu z prze­ra­że­niem stwier­dza, że ro­dzi­na za­cho­wu­je się, jak­by jej nie było. Pró­bu­je więc zwró­cić na sie­bie uwa­gę do­mow­ni­ków – czym śmier­tel­nie ich wszyst­kich prze­ra­ża.


  Po­nie­waż duch mat­ki nie chce opu­ścić swo­jej ro­dzi­ny, wciąż krą­ży po zie­mi, na­wet gdy dzie­ci do­ro­sły i wy­pro­wa­dzi­ły się z domu. Mi­ja­ją lata i do domu wpro­wa­dza­ją się nowi lo­ka­to­rzy, lecz zroz­pa­czo­ny duch mat­ki na­dal tam jest, po­nie­waż – jak wspo­mnia­łem – w świe­cie du­chów nie ist­nie­ją ramy cza­so­we. Nie­szczę­sna du­sza eg­zy­stu­je gdzieś na mar­gi­ne­sie co­dzien­nych zda­rzeń i za­sta­na­wia się, gdzie się po­dzia­ło jej cia­ło fi­zycz­ne i kie­dy w koń­cu wró­ci do ży­cia, któ­re stra­ci­ła. To wła­śnie mam na my­śli, mó­wiąc, że du­chy ludz­kie to po­sta­cie tra­gicz­ne. Nie lu­bię, gdy lu­dzie, któ­rzy do­świad­cza­ją zja­wisk zwią­za­nych z obec­no­ścią du­cha, twier­dzą, że im to nie prze­szka­dza. Mó­wią, że duch nie wy­rzą­dza ni­ko­mu krzyw­dy, nie wy­wo­łu­je żad­nych zja­wisk ne­ga­tyw­nych, a bywa wręcz po­moc­ny, nie mają więc po­wo­du, by mu po­móc odejść z tego świa­ta. Cza­sem na­wet ar­gu­men­tu­ją, że duch ma pra­wo zo­stać.


  Tym­cza­sem, choć taki duch jest przy­ja­zny, to zde­cy­do­wa­nie nie jest szczę­śli­wy, tkwiąc po­mię­dzy dwie­ma płasz­czy­zna­mi ist­nie­nia. Jest uwię­zio­ny w próż­ni, w któ­rej nie ist­nie­je czas ani ra­dość. Nie ma moż­li­wo­ści po­jed­na­nia ze swo­imi naj­bliż­szy­mi, któ­rzy umar­li przed nim, ani z tymi, któ­rzy umrą po nim. A przede wszyst­kim taki duch nie może od­po­ku­to­wać za grze­chy z prze­szło­ści i do­znać przy­mie­rza z Bo­giem. Naj­lep­sze, co mo­że­my zro­bić dla tych za­gu­bio­nych, cier­pią­cych dusz, to od­pra­wić za nie mszę albo mo­dlić się, aby po­śród cier­pie­nia i dez­orien­ta­cji od­na­la­zły swo­ją dro­gę do Pana.


  Choć więk­szość du­chów to isto­ty bar­dziej nie­szczę­śli­we niż groź­ne, ist­nie­ją tak­że złe du­chy ludz­kie. Lu­dzie, któ­rzy za ży­cia byli skraj­nie źli, rów­nież po śmier­ci tacy po­zo­sta­ją. I one, te wście­kłe albo wro­gie siły, mają z ko­lei do­sko­na­ły po­wód, aby nie chcieć prze­no­sić się do na­stęp­ne­go wy­mia­ru: wów­czas cze­ka je pie­kło albo, w naj­lep­szym ra­zie, dłu­gi po­byt w czyść­cu, miej­scu przy­po­mi­na­ją­cym pie­kło, o któ­rym ostat­nio nie­wie­le się mówi. To tam, jak twier­dzi Ko­ściół Ka­to­lic­ki i nie­któ­re Ko­ścio­ły pro­te­stanc­kie, tra­fia­ją du­sze, któ­rych do­ce­lo­wym miej­scem jest nie­bo. Mają się tam oczy­ścić z po­mniej­szych grze­chów, za któ­re nie zo­sta­ły roz­grze­szo­ne za ży­cia, albo od­być karę za grze­chy po­waż­ne. Gdy tra­fia mi się spra­wa z udzia­łem złe­go du­cha, za­le­cam do­kład­nie to samo, co w przy­pad­ku du­chów do­brych: mo­dli­twę, któ­ra może skró­cić tej du­szy po­ku­tę za grze­chy albo zmniej­szyć jej cier­pie­nie w czyść­cu.


  Zły duch może prze­śla­do­wać lu­dzi po­dob­nie jak de­mo­ny. Je­śli są to du­chy osób, któ­re były uza­leż­nio­ne od nar­ko­ty­ków lub al­ko­ho­lu, prak­ty­ko­wa­ły czar­ną ma­gię albo do­pusz­cza­ły się in­nych grze­chów, mogą wpły­wać na na­wie­dza­nych przez sie­bie lu­dzi tak, że i oni za­czną po­wie­lać ich grze­chy. Choć w swo­jej książ­ce The Unqu­iet De­ath [Nie­spo­koj­na śmierć] dok­tor Edith Fio­re pi­sze, że złe du­chy ludz­kie mogą na­wet po­siąść czło­wie­ka, to mimo mo­je­go wie­lo­let­nie­go do­świad­cze­nia w Pra­cy ni­g­dy się nie ze­tkną­łem z przy­pad­kiem opę­ta­nia przez ludz­kie­go du­cha ani o czymś ta­kim nie sły­sza­łem. Wie­lo­krot­nie na­to­miast spo­tka­łem się z sy­tu­acją, w któ­rej zły duch ludz­ki dzia­łał jak ma­gnes na de­mo­ny – a za­tem to­ro­wał de­mo­no­wi dro­gę do opę­ta­nia, ścią­ga­jąc siły nie­czy­ste w na­wie­dza­ne przez sie­bie miej­sce.


  Du­chy – w prze­ci­wień­stwie do de­mo­nów – nie pod­da­ją się eg­zor­cy­zmom, dla­te­go trud­no się ich po­zbyć. Cza­sem po­ma­ga pró­ba usta­le­niu po­wo­du, dla któ­re­go duch po­zo­sta­je na zie­mi. W mo­dli­twie moż­na pro­sić Boga, by dał du­cho­wi zro­zu­mie­nie, że nie na­le­ży już do świa­ta fi­zycz­ne­go, więc po­wi­nien prze­stać stra­szyć nie­win­nych lu­dzi. Na­stęp­nie moż­na pro­sić o skie­ro­wa­nie du­cha w stro­nę Świa­tła Bo­że­go, dzię­ki któ­re­mu duch bę­dzie mógł w koń­cu za­znać szczę­ścia i spo­ko­ju. Pro­blem w tym, że je­śli duch nie ze­chce odejść, to w ża­den spo­sób go do tego nie zmu­si­my – mo­że­my się tyl­ko mo­dlić.


  Chcę w tym miej­scu prze­strzec za­rów­no oso­by o zdol­no­ściach pa­rap­sy­chicz­nych, jak i każ­de­go, kto chce na­wią­zać kon­takt ze swo­im bli­skim zmar­łym: nie otwie­raj­cie tych drzwi, bo nie po­sia­da­cie wy­star­cza­ją­cej wie­dzy du­cho­wej, by móc prze­wi­dzieć, co za nimi jest. Je­śli nie ma­cie stu­pro­cen­to­wej pew­no­ści, że ma­cie do czy­nie­nia z du­chem ludz­kim, a nie za­ka­mu­flo­wa­nym wy­słan­ni­kiem pie­kła, mo­że­cie się na­ra­zić na wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo. Je­śli ma­cie choć cień wąt­pli­wo­ści, nie roz­ma­wiaj­cie z du­chem – każ­cie mu odejść w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa. Każ­da inna for­ma ko­mu­ni­ka­cji z siłą nie­czy­stą może być nie­sły­cha­nie groź­na, a na­wet pro­wa­dzić do opę­ta­nia.


  In­nym czyn­ni­kiem, któ­ry spra­wia, że po­cząt­ko­wo trud­no jest orzec, czy ktoś jest ofia­rą du­chów ludz­kich, czy de­mo­nów, jest to, że obie isto­ty mogą się uka­zy­wać, wy­wo­ły­wać dziw­ne dźwię­ki i po­ru­szać przed­mio­ty. Klu­czo­we dla oce­ny, z ja­kie­go typu zja­wą mamy do czy­nie­nia, jest uważ­ne przy­glą­da­nie się temu, ja­kie zja­wi­ska za­cho­dzą. Cza­sem obec­ność de­mo­na jest od razu oczy­wi­sta, lecz by­wa­ją rów­nież przy­pad­ki, w któ­rych po­sta­wie­nie dia­gno­zy na­strę­cza trud­no­ści.


  Po­dob­nie jak pro­ku­ra­tor, któ­ra mar­twi­ła się pro­ble­ma­mi swo­jej ciot­ki, je­den z mo­ich ko­le­gów z po­li­cji, Tony, też twier­dził, że jego dom jest na­wie­dza­ny i po­pro­sił mnie o po­moc. Jemu i jego wło­skiej ro­dzi­nie przy­tra­fia­ły się naj­róż­niej­sze dziw­ne hi­sto­rie. Świa­tła i sprzę­ty AGD same się włą­cza­ły i wy­łą­cza­ły. A to nie było wszyst­ko – któ­rejś nocy ojca Tony’ego zbu­dził dziw­ny ha­łas. Choć zwy­kle moc­no spał, tam­tej nocy prze­tarł oczy i ro­zej­rzał się wo­ko­ło. U stóp łóż­ka sta­ła mała dziew­czyn­ka i przy­glą­da­ła mu się. Zni­kła rów­nie na­gle, jak się uka­za­ła, lecz nie na za­wsze. W cią­gu ko­lej­nych lat on i inni człon­ko­wie ro­dzi­ny wie­lo­krot­nie ją wi­dy­wa­li.


  Kie­dy któ­re­goś wie­czo­ra Tony za­pro­sił swo­ją przy­szłą żonę na ko­la­cję, ro­dzi­na ura­czy­ła ją opo­wie­ścia­mi o du­chu, któ­ry ich na­wie­dza. Ko­bie­ta nie wie­rzy­ła w ani jed­no ich sło­wo, do­pó­ki na­gle przez stół nie prze­su­nę­ła się cięż­ka po­piel­nicz­ka, jak­by duch chciał się po­pi­sać. Wszy­scy w ro­dzi­nie uzna­li, że to musi się skoń­czyć i po­pro­si­li swo­je­go księ­dza, by przy­szedł po­bło­go­sła­wić ich dom. Lecz to nie po­mo­gło: Tony po­wie­dział, że zda­rza­ło się, że bu­dził go płacz nie­mow­lę­cia albo ma­łe­go dziec­ka. Za­py­ta­łem, czy za­uwa­żył w tym pła­czu coś nie­zwy­kłe­go – zna­łem bo­wiem wie­le przy­pad­ków, w któ­rych płacz dziec­ka ujaw­niał obec­ność isto­ty nie­ma­ją­cej z czło­wie­kiem nic wspól­ne­go. Tony po­wie­dział jed­nak, że brzmia­ło to jak naj­zwy­klej­szy płacz – tyle, że roz­le­gał się w po­ko­ju, w któ­rym prócz nie­go nie było ni­ko­go.


  By­łem już nie­mal pe­wien, że mam do czy­nie­nia z ludz­kim du­chem, lecz mar­twi­ła mnie jesz­cze jed­na spra­wa. Ta­kie du­chy na ogół nie po­tra­fią włą­czać i wy­łą­czać sprzę­tów ani prze­su­wać cięż­szych przed­mio­tów. Czy to moż­li­we, że jed­nak był to de­mon? Pod­czas do­cho­dze­nia do­wie­dzia­łem się, że dom zbu­do­wa­no na dział­ce, na któ­rej daw­niej mie­ścił się cmen­tarz Ho­len­der­skie­go Ko­ścio­ła Re­for­mo­wa­ne­go. To wszyst­ko tłu­ma­czy­ło – czu­łem, że w domu musi być wię­cej niż je­den ludz­ki duch i stąd ich więk­sze moce. Ra­zem z Joem po­je­cha­li­śmy do domu Tony’ego, aby mieć cał­ko­wi­tą pew­ność, lecz nie zna­leź­li­śmy żad­nych oznak obec­no­ści de­mo­na. Po­ra­dzi­łem Tony’emu, by od­pra­wił mszę w in­ten­cji tych za­gu­bio­nych dusz, lecz duch ma­łej dziew­czyn­ki na­dal cza­sem się po­ja­wia – a świa­tła cza­sem włą­cza­ją się lub wy­łą­cza­ją wte­dy, kie­dy nie po­win­ny.


  A te­raz po­rów­naj­cie so­bie tę sy­tu­ację z inną bu­dzą­cą gro­zę hi­sto­rią, jaką usły­sza­łem, kie­dy w po­li­cji wy­zna­czo­no mnie na „stró­ża mon­ta­ży­sty”, jak to na­zy­wa­my. W jed­nym z blo­ków na nie­bez­piecz­nym osie­dlu miesz­kań ko­mu­nal­nych ze­psu­ła się win­da, więc wy­sła­no mnie, abym pil­no­wał, by ro­bot­ni­kom nie ukra­dzio­no pie­nię­dzy ani na­rzę­dzi. Wła­ści­ciel fir­my re­mon­to­wej opo­wie­dział mi, że wła­śnie re­mon­to­wał wła­sny dom i pra­co­wał do póź­nej nocy. Cały czas miał nie­przy­jem­ne wra­że­nie, że ktoś – lub coś – go ob­ser­wu­je. Uczu­cie było tak sil­ne, że co kil­ka mi­nut od­wra­cał się, by spraw­dzić, czy na pew­no ni­ko­go tam nie ma. Gdy na­pię­cie sta­wa­ło się nie do znie­sie­nia, prze­ry­wał pra­cę, lecz na­stęp­nej nocy sy­tu­acja się po­wta­rza­ła.


  Któ­rejś nocy, kie­dy zszedł na dół, zo­rien­to­wał się, że jego na­rzę­dzia znik­nę­ły. Za­py­tał dzie­ci, ale te za­rze­ka­ły się, że nie scho­dzi­ły do piw­ni­cy. Gdy wró­cił na miej­sce pra­cy, na­rzę­dzia le­ża­ły tam, gdzie je zo­sta­wił. Dzie­ci nie mo­gły ich pod­rzu­cić, bo na­dal były na gó­rze. Te­raz by­łem już pe­wien, że cho­dzi o de­mo­na, po­nie­waż du­chy ludz­kie mogą prze­su­wać tyl­ko nie­wiel­kie przed­mio­ty i nie po­tra­fią rze­czy de­ma­te­ria­li­zo­wać ani ma­te­ria­li­zo­wać. To, co tam­ten czło­wiek po­wie­dział, do­wo­dzi­ło słusz­no­ści mo­ich po­dej­rzeń: gdy zbu­rzył jed­ną ze ścian piw­ni­cy, zna­lazł za nią kru­cy­fik­sy, co wska­zy­wa­ło, że po­przed­ni wła­ści­ciel domu pró­bo­wał po­zbyć się złe­go du­cha.


  Ogrom­nie mnie za­in­try­go­wał jego przy­pa­dek, więc wy­zna­łem mu, że zaj­mu­ję się ba­da­niem tego typu zja­wisk. Da­łem mu swo­ją wi­zy­tów­kę, lecz ni­g­dy nie za­dzwo­nił. Wy­da­ło mi się dziw­ne, że naj­pierw opo­wie­dział mi to wszyst­ko, a po­tem ni­g­dy nie zwró­cił się do mnie o po­moc, ale w tego ro­dza­ju Pra­cy to, co dziw­ne, jest na po­rząd­ku dzien­nym.


  Za to ciot­ka pani pro­ku­ra­tor, Gin­ny, nie zwle­ka­ła z te­le­fo­nem w spra­wie swo­je­go „du­cha”. Choć bar­dzo się bała, jed­no­cze­śnie wa­ha­ła się, czy sko­rzy­stać z mo­jej po­mo­cy. Po­nie­waż miesz­ka­ła w Bro­nxie, za­pro­po­no­wa­łem, by skon­tak­to­wa­ła się z oj­cem Li­va­no­sem, księ­dzem, z któ­rym współ­pra­cu­ję w tam­tych re­jo­nach i za­się­gnę­ła jego rady. Tak też zro­bi­ła i ulży­ło jej, gdy oj­ciec za­pew­nił ją, że je­stem god­nym za­ufa­nia czło­wie­kiem wia­ry, znaw­cą te­ma­tu i po­mo­głem wie­lu lu­dziom w po­dob­nej sy­tu­acji.


  Wciąż oba­wia­jąc się tego, na co może się na­ra­żać, za­py­ta­ła księ­dza, czy ko­rzy­sta­jąc z mo­jej po­mo­cy, nie po­stą­pi wbrew Bogu. Uspo­ko­ił ją tym, że sto­so­wa­ne prze­ze mnie mo­dli­twy i sa­kra­men­ty są zgod­ne z dok­try­ną ka­to­lic­ką. Nie czu­łem się w ża­den spo­sób ura­żo­ny jej ostroż­no­ścią – prze­ciw­nie, sza­no­wa­łem jej dro­bia­zgo­we od­da­nie Bogu.


  Ja­kiś ty­dzień póź­niej znów do mnie za­dzwo­ni­ła. Zbli­ża­ło się Boże Na­ro­dze­nie i, jak za­wsze o tej po­rze roku, dzia­łal­ność de­mo­na się na­si­li­ła. Jej przy­śpie­szo­ny od­dech i wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­ny głos prze­ko­na­ły mnie, że spra­wa jest pil­na i na­le­ży jak naj­szyb­ciej za­cząć for­mal­ne do­cho­dze­nie. Gdy na­stęp­ne­go dnia przy­je­cha­łem do jej domu, za­czę­ła od zna­jo­mych słów:


  – To, co za chwi­lę opo­wiem, brzmi jak sza­leń­stwo, i gdy­bym nie wi­dzia­ła tego wszyst­kie­go na wła­sne oczy, sama bym w to nie wie­rzy­ła.


  – Pro­szę się nie przej­mo­wać – uspo­ko­iłem ją. – Nie­wy­klu­czo­ne, że to, co mi pani opo­wie, już wcze­śniej sły­sza­łem. Na pod­sta­wie mo­jej roz­mo­wy z pani sio­strze­ni­cą mam na­wet pew­ną teo­rię na te­mat tego, z czym mamy do czy­nie­nia.


  Gin­ny uczy­ła w szko­le. Ro­bi­ła to tak dłu­go, że oczy trwa­le za­mar­ły jej w sta­lo­wym spoj­rze­niu, a usta w lek­kim gry­ma­sie dez­apro­ba­ty. Mia­ło się wra­że­nie, że wie do­kład­nie, co prze­skro­ba­łeś – a na­wet, co do­pie­ro za­mie­rzasz prze­skro­bać – i za mo­ment wyj­mie li­nij­kę i wy­mie­rzy ci za­słu­żo­ną karę.


  Po­wiem szcze­rze, że przy­po­mi­na­ła mi nie­któ­re su­ro­we sio­stry ze szko­ły pa­ra­fial­nej. Na­wet strój mia­ła su­ro­wy, na­da­ją­cy jej klasz­tor­ny wy­gląd, a na twa­rzy ani śla­du ma­ki­ja­żu. Choć mia­ła ja­kieś pięć­dzie­siąt lat i moc­no po­si­wia­łe wło­sy, nie far­bo­wa­ła ich. Była przy tym bar­dzo szczu­pła i wy­spor­to­wa­na, aż po­my­śla­łem, że jej cia­ło było tak zdy­scy­pli­no­wa­ne, że ani gram tłusz­czu nie ośmie­lił się osiąść na jej kan­cia­stej kon­struk­cji.


  Pod­czas roz­mo­wy dało się wy­czuć, że cór­ki od­czu­wa­ły wo­bec niej na­boż­ny lęk. Za każ­dym ra­zem, gdy coś mó­wi­ła, wszyst­kie trzy na­tych­miast pro­sto­wa­ły się i uważ­nie słu­cha­ły. Lecz choć z tego, co po­wie­dzia­łem, moż­na wy­wnio­sko­wać, że była ra­czej nie­sym­pa­tycz­na, to kie­dy się ba­wi­ła albo wy­głu­pia­ła ze swo­im wnu­kiem, wi­dać było, że ma rów­nież dru­gą, ła­god­niej­szą stro­nę. Wte­dy po­ją­łem, że ta czu­ła bab­cia nie jest ani tro­chę tak su­ro­wa, jak z po­cząt­ku są­dzi­łem. Jej je­dy­ną sła­bo­ścią wy­da­wa­ła się kawa – czar­na i gorz­ka – któ­rej pod­czas wy­wia­du wy­pi­ła całe mo­rze. W sa­lo­nie, w któ­rym pa­no­wał nie­na­gan­ny po­rzą­dek, sta­ło mnó­stwo ma­łych fi­gu­rek – nie­któ­re o cha­rak­te­rze re­li­gij­nym – i nie­zli­czo­ne zdję­cia ro­dzin­ne w srebr­nych ram­kach.


  Po­mię­dzy ko­lej­ny­mi ły­ka­mi kawy opo­wie­dzia­ła o swo­ich pro­ble­mach, któ­re za­czę­ły się w paź­dzier­ni­ku, mniej wię­cej w tym sa­mym cza­sie, kie­dy jej naj­star­sza cór­ka, Nan­cy, się roz­wo­dzi­ła i wpro­wa­dzi­ła się do niej ze swo­im trzy­let­nim syn­kiem. Chło­piec za­czął się bu­dzić z krzy­kiem o trze­ciej w nocy i po­ka­zy­wał na ścia­nę. Kie­dy mama py­ta­ła go, co się dzie­je, ma­luch moc­no jesz­cze ogra­ni­czo­nym słow­nic­twem wy­ja­śnił, że wi­dzi po­two­ra. Sy­tu­acja po­wta­rza­ła się każ­dej nocy, ale nikt nie wie­rzył, że chło­piec co­kol­wiek wi­dział, a je­dy­nie, że mie­wa kosz­ma­ry.


  Któ­rejś nocy śred­nia cór­ka, któ­ra uczy­ła się w col­le­ge’u, sie­dzia­ła w su­te­re­nie i pi­sa­ła za­da­ną pra­cę. Na­gle usły­sza­ła, jak młod­sza sio­stra woła ją po imie­niu. Od­wró­ci­ła się, lecz w po­miesz­cze­niu nie było ni­ko­go. Wró­ci­ła więc do pra­cy, lecz znów usły­sza­ła swo­je imię. Głos zde­cy­do­wa­nie na­le­żał do jej młod­szej sio­stry. Roz­draż­ni­ło ją to, bo po­my­śla­ła, że ma­ło­la­cie ze­bra­ło się na żar­ty, kie­dy ona ma aku­rat do na­pi­sa­nia waż­ny re­fe­rat. Ener­gicz­nym kro­kiem po­szła na górę, żeby po­wie­dzieć sio­strze, co o tym my­śli, lecz oka­za­ło się, że nie ma jej w domu!


  Kil­ka ty­go­dni póź­niej rów­nież Gin­ny spo­tka­ło w su­te­re­nie coś dziw­ne­go. Wło­ży­ła pra­nie do pral­ki i wró­ci­ła na górę, do in­nych obo­wiąz­ków. Kie­dy ze­szła tam, by wło­żyć rze­czy do su­szar­ki, pral­ka sta­ła od­wró­co­na o trzy­sta sześć­dzie­siąt stop­ni, aż wąż do­pro­wa­dza­ją­cy wodę był na­pię­ty tak, że lada chwi­la mógł pęk­nąć. A pral­ka wa­ży­ła sto pięć­dzie­siąt kilo! Na­wet wte­dy jed­nak nie ro­zu­mia­ła, że dziw­ne rze­czy dzie­ją­ce się w jej domu są ze sobą po­wią­za­ne. Je­dy­ne, co zro­bi­ła, to po­pro­si­ła o po­moc są­sia­da z domu obok, któ­ry był po­li­cjan­tem, aby po­mógł jej prze­sta­wić pral­kę.


  Są­siad za­py­tał, jak, u li­cha, do tego do­szło, a Gin­ny nie zna­la­zła żad­ne­go wy­tłu­ma­cze­nia. Za­su­ge­ro­wał jej więc, by ku­pi­ła so­bie nową pral­kę.


  – Ta jest nowa – od­par­ła Gin­ny. – I ni­g­dy jesz­cze nie prze­su­nę­ła się ani o cen­ty­metr!


  Zdu­mio­ny po­li­cjant po­wie­dział tyl­ko:


  – To dość dziw­ne, je­śli mam być szcze­ry.


  W tej se­kun­dzie po­my­śla­łem so­bie do­kład­nie samo: naj­pierw nas wzy­wa­ją do dwóch sa­ta­ni­stów han­dlu­ją­cych pral­ka­mi – o ile rze­czy­wi­ście nimi byli – a po­tem się oka­zu­je, że ciot­ka pro­ku­ra­tor, któ­rej przy­dzie­lo­no ich spra­wę, ma pral­kę o pa­ra­nor­mal­nym try­bie wi­ro­wa­nia.


  Mimo wszyst­ko poza oso­bą pani pro­ku­ra­tor nie uda­ło mi się od­kryć żad­ne­go związ­ku mię­dzy obie­ma spra­wa­mi, więc uzna­łem, że to je­dy­nie dość szcze­gól­ny zbieg oko­licz­no­ści. Choć zaj­mu­ję się Pra­cą, nie szu­kam de­mo­nów pod każ­dym ka­mie­niem ani w każ­dym dziw­nym zda­rze­niu. Te­raz jed­nak po­czu­łem, że Bóg w isto­cie stą­pa po ta­jem­ni­czych ścież­kach, sko­ro po­sta­wił na mo­jej dro­dze aku­rat te dwie kon­kret­ne spra­wy.


  W cią­gu na­stęp­nych kil­ku ty­go­dni mia­ły miej­sce ko­lej­ne dziw­ne zda­rze­nia. Gin­ny opo­wia­da­ła:


  – Te rze­czy nie dzia­ły się jed­na po dru­giej, a ra­czej stop­nio­wo się na­si­la­ły. Któ­re­goś wie­czo­ra, gdy sie­dzia­łam w sa­lo­nie, usły­sza­łam płacz nie­mow­lę­cia, lecz to nie był nor­mal­ny płacz. Wie­dzia­łam, że to nie mój wnuk, po­nie­waż był to wy­raź­nie głos młod­sze­go dziec­ka, któ­re bar­dzo cier­pi albo się boi. Inną nie­po­ko­ją­cą rze­czą było to, że nie by­łam w sta­nie po­wie­dzieć, skąd ten głos do­bie­gał. Wy­szłam na­wet przed dom i się ro­zej­rza­łam, ale ni­g­dzie nie wi­dzia­łam żad­ne­go dziec­ka ani zwie­rzę­cia, któ­re mo­gło­by wy­da­wać z sie­bie taki od­głos. Brzmia­ło to prze­ra­ża­ją­co i bar­dzo się zde­ner­wo­wa­łam.


  Po­tem mia­ły miej­sce ko­lej­ne nie­po­ko­ją­ce zda­rze­nia. Jej naj­młod­sza cór­ka, Eri­ca, któ­ra koń­czy­ła li­ceum, spoj­rza­ła na mat­kę, jak­by pro­si­ła ją o zgo­dę na prze­ka­za­nie swo­jej hi­sto­rii, a po­tem opo­wie­dzia­ła, że ona tak­że naja­dła się stra­chu któ­rejś nocy, kie­dy była sama w domu – albo tak jej się przy­naj­mniej zda­wa­ło.


  – Na­gle usły­sza­łam gło­śne kro­ki na gó­rze, jak­by ktoś prze­cho­dził od po­ko­ju do po­ko­ju. Po­my­śla­łam, że ktoś się wła­mał do na­sze­go domu i prze­ra­żo­na po­bie­głam po są­sia­da.


  Są­siad, po­li­cjant, wziął służ­bo­wą broń i prze­szu­kał cały dom, lecz nie zna­lazł ani wła­my­wa­cza, ani śla­dów wła­ma­nia. Eri­ca w tym cza­sie cze­ka­ła w jego domu. Po­nie­waż są­siad był u nich mie­siąc wcze­śniej, aby po­móc Gin­ny z pral­ką, te­raz miał wra­że­nie, że w domu zde­cy­do­wa­nie dzie­je się coś, co nie jest już tyl­ko „dość dziw­ne”. Żar­tem po­wie­dział, że być może w ich domu stra­szy. Eri­ca prze­ra­zi­ła się jesz­cze bar­dziej i po­wie­dzia­ła, że nie wró­ci tam, do­pó­ki nie przyj­dzie jej mama.


  Choć Gin­ny na­dal była scep­tycz­nie na­sta­wio­na do teo­rii o pa­ra­nor­mal­nym cha­rak­te­rze zja­wisk, ja­kie za­cho­dzi­ły w ich domu, i pró­bo­wa­ła ob­ró­cić teo­rię po­li­cjan­ta w żart, za­czę­ła jed­nak do­strze­gać w niej co­raz więk­szy sens. Jej wnuk na­dal każ­dej nocy bu­dził się z wrza­skiem o trze­ciej, a ona i jej cór­ki ro­bi­ły się co­raz bar­dziej ner­wo­we. To wszyst­ko wy­da­wa­ło jej się zbyt dziw­ne, by o tym opo­wia­dać pro­bosz­czo­wi, lecz uzna­ła, że na pew­no nie za­szko­dzi po­wie­sić krzy­żyk w po­ko­ju chłop­ca – na wszel­ki wy­pa­dek.


  Mały nie obu­dził się tam­tej nocy, ale rano krzy­żyk le­żał na pod­ło­dze. Gdy o tym mó­wi­ła, pa­trzy­ła na mnie uważ­nie, szu­ka­jąc w mo­jej twa­rzy oznak nie­do­wie­rza­nia. Gdy ich nie zna­la­zła, do­da­ła z na­ci­skiem:


  – A gwóźdź na­dal tkwił w ścia­nie!


  Kul­mi­na­cją bu­dzą­cych gro­zę zja­wisk był to, co się wy­da­rzy­ło pod­czas przy­ję­cia z oka­zji ja­kie­goś świę­ta, któ­re urzą­dza­ła w domu.


  – Do­sta­łam w pre­zen­cie cho­in­kę zro­bio­ną z mu­sze­lek i po­sta­wi­łam ją na ko­min­ku, o tam. I na oczach na­szych go­ści, ro­dzi­ny i zna­jo­mych, drzew­ko sfru­nę­ło z ko­min­ka! Ni­ko­go nie było w po­bli­żu i nikt go nie do­ty­kał. Samo z sie­bie prze­pły­nę­ło przez po­kój i wy­lą­do­wa­ło na pod­ło­dze – nie roz­trza­sku­jąc się!


  – I jak za­re­ago­wa­li go­ście?


  – Wi­dzie­li­śmy to wszy­scy, lecz nikt nie ode­zwał się ani sło­wem. Sie­dzie­li­śmy po pro­stu w ab­so­lut­nej ci­szy – znów wwier­ca­ła się we mnie wzro­kiem, pro­wo­ku­jąc mnie, że­bym ją wy­śmiał albo pod­wa­żył jej praw­do­mów­ność.


  I choć w isto­cie pod­wa­ża­łem praw­dzi­wość tej hi­sto­rii o „du­chach”, to po­sta­no­wi­łem chwi­lę po­cze­kać i zo­ba­czyć, czy ma coś do do­da­nia. Mia­ła.


  – Przy­ję­cie od­by­ło się w pią­tek i mia­łam za­miar za­dzwo­nić do pana z sa­me­go rana na­stęp­ne­go dnia, lecz sta­ła się jesz­cze inna dziw­na rzecz. Po­ło­ży­łam pań­ską wi­zy­tów­kę na sto­le w ja­dal­ni, a rano jej tam nie było! Żad­na z có­rek jej stam­tąd nie za­bra­ła, a wnuk nie się­ga na­wet do sto­łu. Prze­szu­ka­łam na­wet śmie­ci, lecz ni­g­dzie nie mo­głam jej zna­leźć – w koń­cu za­dzwo­ni­ła do swo­jej sio­strze­ni­cy, zna­nej nam już pro­ku­ra­tor, któ­ra mia­ła wi­zy­tów­kę, jaką jej od­ru­cho­wo wrę­czy­łem i mo­gła po­dać Gin­ny mój nu­mer.


  – My­śli pan, że duch za­brał wi­zy­tów­kę? – za­py­ta­ła.


  „Nie, zde­cy­do­wa­nie tak nie my­ślę”.


  – Gin­ny, w two­im domu nie ma du­cha – po­wie­dzia­łem. Na­uczy­ciel­ka po­sła­ła mi miaż­dżą­ce spoj­rze­nie ocie­ka­ją­ce roz­ża­le­niem i zdra­dą, przy­pra­wio­ne na­ga­ną: „Obie­ca­łeś, że mi uwie­rzysz”. Wy­słu­cha­łem jej hi­sto­rii do koń­ca, a te­raz mam czel­ność się z nią nie zga­dzać? Czu­łem się, jak­bym za mo­ment miał zo­stać wy­sła­ny do ga­bi­ne­tu pani dy­rek­tor.


  – Po­zwól, że wy­ja­śnię – do­da­łem po­śpiesz­nie. – Twój dom zo­stał za­ata­ko­wa­ny przez de­mo­na, któ­ry jest przy­czy­ną zja­wisk, któ­re opi­su­jesz. Tyl­ko de­mon jest w sta­nie w spo­sób nie­wy­tłu­ma­czal­ny prze­su­wać przed­mio­ty tak cięż­kie jak pral­ka czy spra­wiać, że przed­mio­ty zni­ka­ją. Ża­den ludz­ki duch tego nie po­tra­fi.


  Kie­dy Joe roz­pa­ko­wy­wał rze­czy, któ­rych po­trze­bo­wa­li­śmy do od­pra­wie­nia ry­tu­ału, prze­sze­dłem do ostat­niej fazy do­cho­dze­nia. Po usta­le­niu, że w domu znaj­du­je się de­mon, mu­sie­li­śmy się do­wie­dzieć, dla­cze­go się w nim zna­lazł. Po­nie­waż Gin­ny miesz­ka­ła w tym domu od po­nad dwu­dzie­stu lat, lecz kło­po­ty za­czę­ły się do­pie­ro po tym, jak z po­wro­tem wpro­wa­dzi­ła się do nie­go jej do­ro­sła cór­ka, po­my­śla­łem, że być może Nan­cy – i resz­ta ro­dzi­ny – para się okul­ty­zmem. Wszy­scy za­prze­czy­li – bar­dzo prze­ko­nu­ją­co – ja­ko­by mie­li kie­dy­kol­wiek do czy­nie­nia z ma­gią, ta­ro­tem, plan­sza­mi Ouija, ob­ra­ca­ją­cy­mi się sto­li­ka­mi i se­an­sa­mi spi­ry­ty­stycz­ny­mi. Ni­g­dy też żad­ne z nich nie szu­ka­ło kon­tak­tu z me­dium czy oso­ba­mi o zdol­no­ściach pa­rap­sy­chicz­nych.


  Wów­czas za­py­ta­łem o coś, co oj­ciec Mar­tin uwa­żał za prak­ty­kę szcze­gól­nie zdra­dli­wą: ana­li­zę en­ne­agra­mo­wą opra­co­wa­ną przez nie­ży­ją­ce­go dziś azja­tyc­kie­go przy­wód­cę du­cho­we­go, któ­ry twier­dził, że na­uczy­li go jej mi­strzo­wie is­lam­skie­go su­fi­zmu. W tej ana­li­zie w okrąg wpi­su­je się dzie­wię­cio­ra­mien­ną gwiaz­dę sym­bo­li­zu­ją­cą ja­ko­by dzie­więć wa­rian­tów ludz­kiej oso­bo­wo­ści. Każ­dy typ otrzy­mu­je spe­cjal­ny ze­staw ćwi­czeń du­cho­wych, któ­re mają do­sko­na­lić cha­rak­ter da­nej oso­by – oj­ciec Mar­tin wy­ja­śnia, że jest to ro­dzaj he­re­zji, po­nie­waż lu­dzie ro­dzą się w grze­chu, a do nie­ba wstę­pu­ją tyl­ko, je­śli Bóg w swo­jej ła­sce oczy­ści ich du­sze i uczy­ni je do­sko­na­ły­mi. Lecz mat­ka i cór­ki utrzy­my­wa­ły, że nie ze­tknę­ły się z tą nie­bez­piecz­ną me­to­dą.


  Zmie­ni­łem więc li­nię prze­słu­cha­nia. Wie­dząc, że Nan­cy nie­daw­no się roz­wio­dła, za­py­ta­łem, czy ich roz­sta­nie było burz­li­we – my­śląc, że być może były mąż rzu­cił na nią klą­twę. Od­po­wie­dzia­ła, że nie – roz­sta­li się w przy­ja­ciel­skich sto­sun­kach, bez wal­ki o opie­kę nad dziec­kiem czy ali­men­ty. Lecz gdy za­pew­nia­ła mnie, że nie przy­cho­dzi jej do gło­wy nikt, kto mógł­by mieć żal do niej albo do jej ro­dzi­ny, do­strze­głem, że Gin­ny chy­ba o kimś ta­kim po­my­śla­ła.


  Su­ro­wa na­uczy­ciel­ka to­nem obron­nym przy­zna­ła, że nie dość żar­li­wie prak­ty­ku­je ka­to­li­cyzm.


  – Ochrzci­łam wszyst­kie dzie­ci i po­sła­łam je do ko­mu­nii, ale nie­zbyt czę­sto cho­dzę do ko­ścio­ła. Mimo wszyst­ko wie­rzę w Boga!


  Nie wy­da­wa­ło mi się, aby te za­nie­dba­nia w prak­ty­ko­wa­niu wia­ry mo­gły tłu­ma­czyć to, co się tu dzia­ło. Po­my­śla­łem, że być może Nan­cy – po­dob­nie jak tam­ci dwaj wy­znaw­cy San­te­rii, któ­rych zo­sta­wi­łem w po­li­cyj­nym aresz­cie – wie­dzia­ła wię­cej, niż chcia­ła po­wie­dzieć. A może mimo wszyst­ko pro­ble­mem był jej eks? Nie by­łem się jed­nak w sta­nie do­wie­dzieć, co ta­kie­go zro­bi­ła – i czy w ogó­le zro­bi­ła co­kol­wiek – ani co zro­bił jej były mąż bądź ja­kiś nie­zna­ny wróg. Uzna­li­śmy więc z Joem, że pora od­pra­wić eg­zor­cyzm.


  Po­pro­si­li­śmy do­mow­ni­ków, by nie ru­sza­li się z sa­lo­nu, bez wzglę­du na to, co zo­ba­czą albo usły­szą, a po­tem za­czę­li­śmy Mo­dli­twę pa­pie­ża Le­ona XIII. Tak, jak prze­wi­dzia­łem, de­mon, któ­ry prze­szedł je­dy­nie do ła­god­nej fazy prze­śla­do­wań, w ża­den wi­docz­ny spo­sób nie pro­te­sto­wał, gdy wy­peł­nia­li­śmy dom pach­ną­cym dy­mem, wodą świę­co­ną i po­bło­go­sła­wio­ną solą. Zo­sta­wi­li­śmy ko­bie­tom za­pa­sy tych świę­tych przed­mio­tów i mnó­stwo po­świę­co­nych świe­czek, by mo­gły ich uży­wać, gdy stąd pój­dzie­my, aby ich dom na­dal od­stra­szał złe moce.


  – Od­tąd same mu­si­cie pil­no­wać, by złe du­chy trzy­ma­ły się z dala od wa­sze­go domu – wy­ja­śni­łem. – Mo­że­cie to zro­bić, wpro­wa­dza­jąc Boga do wa­sze­go ży­cia przez mo­dli­twę i cho­dze­nie do ko­ścio­ła.


  Na­uczy­ciel­ka i jej cór­ki obie­ca­ły uważ­niej prze­strze­gać przy­ka­zań swo­jej wia­ry. Na ko­niec świę­tym ole­jem na­kre­śli­li­śmy na ścia­nach znak krzy­ża.


  De­mon wy­co­fał się po ci­chu w spo­sób rów­nie za­gad­ko­wy, jak się po­ja­wił, nie wy­da­jąc z sie­bie na­wet jed­ne­go stuk­nię­cia czy jęku. I choć w tam­tej chwi­li nie by­li­śmy pew­ni, czy na­praw­dę od­szedł, Gin­ny po­dzię­ko­wa­ła nam po­tem za naj­więk­szy z wszyst­kich da­rów – spo­koj­ne, wol­ne od de­mo­nów ro­dzin­ne Boże Na­ro­dze­nie. Obaj z Joem mie­li­śmy po­czu­cie, że uda­ło nam się za­mknąć tę spra­wę tak spraw­nie tyl­ko dzię­ki temu, że Gin­ny za­dzwo­ni­ła do nas w mia­rę szyb­ko, nie da­jąc de­mo­no­wi cza­su na praw­dzi­we ob­lę­że­nie jej domu.


  A co się ty­czy dwóch żąd­nych krwi sza­ma­nów, któ­rzy mnie na­pro­wa­dzi­li na tę spra­wę, mło­da pro­ku­ra­tor za­ję­ła się nimi oso­bi­ście – jej wy­gło­szo­ny z za­an­ga­żo­wa­niem akt oskar­że­nia do­pro­wa­dził do ska­za­nia obu za ich dzi­wacz­ne prze­stęp­stwa i tam­te świę­ta, oraz każ­dy na­stęp­ny dzień roku, spę­dzi­li w nie­sław­nej no­wo­jor­skiej pie­kiel­nej no­rze – w wię­zie­niu na Ri­kers Is­land.
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  Roz­dział trzy­na­sty

  GRZECH ŚMIER­TEL­NY


  W ZE­SZŁYM ROKU ZA­DZWO­NI­ŁA DO MNIE KO­BIE­TA o imie­niu Jo­Ann, któ­ra prze­czy­ta­ła o mnie w „New York Post”. Była to miesz­kan­ka Bro­okly­nu i jak się po­tem do­wie­dzia­łem, pra­co­wa­ła jako na­uczy­ciel­ka. Choć wy­ra­ża­ła się elo­kwent­nie, w jej gło­sie wy­raź­nie sły­chać było na­pię­cie.


  – Wy­da­je mi się, że mój mąż jest opę­ta­ny – wy­zna­ła.


  Na prze­strze­ni lat ode­bra­łem wie­le po­dob­nych te­le­fo­nów i za­wsze za­czy­nam od obiek­tyw­nej ana­li­zy fak­tów, do­kład­nie tak, jak­bym spo­rzą­dzał ra­port po­li­cyj­ny. Je­śli mam być ab­so­lut­nie szcze­ry, w wie­lu ta­kich przy­pad­kach oka­zu­je się, że ci rze­ko­mo opę­ta­ni lu­dzie cier­pią na ja­kieś za­bu­rze­nie psy­chicz­ne albo naj­zwy­czaj­niej po­no­si ich wy­obraź­nia. Na­wet jed­nak gdy mam nie­mal pew­ność, że nie cho­dzi o dzia­łal­ność de­mo­nów, za­wsze dłu­go z tymi oso­ba­mi roz­ma­wiam i pró­bu­ję im po­móc naj­le­piej, jak po­tra­fię. Je­śli mam wra­że­nie, że nie ra­dzą so­bie ze swo­imi emo­cja­mi, kie­ru­ję ich do le­ka­rza, a je­śli ich pro­ble­mem jest cho­ro­ba du­szy – do księ­dza.


  Jo­Ann za­czę­ła od za­pew­nie­nia, że jej mąż, Frank, pra­cu­ją­cy w pral­ni che­micz­nej, wła­śnie za­czął cho­dzić do psy­chia­try. Nie chcia­łem więc się wtrą­cać, wie­dząc, że le­karz za­pew­ne prze­pi­sze mu ja­kieś leki. A po­nie­waż nie­któ­re cho­ro­by psy­chicz­ne prze­bie­ga­ją po­dob­nie jak opę­ta­nie, uzna­łem, że naj­le­piej po­cze­kać i prze­ko­nać się, czy lek za­dzia­ła. Oso­ba psy­chicz­nie cho­ra bę­dzie re­ago­wać na le­cze­nie – przy­naj­mniej do pew­ne­go stop­nia – pod­czas gdy na oso­bę, któ­ra ma w so­bie złe­go du­cha, leki w ża­den spo­sób nie wpły­ną.


  Dwa ty­go­dnie póź­niej Jo­Ann za­dzwo­ni­ła po­now­nie, mó­wiąc, że leki za­pi­sa­ne przez le­ka­rza zu­peł­nie nie dzia­ła­ją. Wte­dy wy­szła na jaw prze­szko­da nie do po­ko­na­nia: oka­za­ło się, że męż­czy­zna, o któ­rym roz­ma­wia­my, nie tyl­ko nie jest ka­to­li­kiem, ale przez wie­le lat na­le­żał do zbo­ru Świad­ków Je­ho­wy, ru­chu re­li­gij­ne­go, któ­ry ma bar­dzo złe zda­nie o wie­rze, któ­rą ja sam wy­zna­ję. I choć daw­no temu opu­ścił tam­ten ko­ściół, na­dal był do ka­to­li­cy­zmu uprze­dzo­ny.


  Nie mo­głem nic zro­bić – je­śli Frank nie chciał przy­jąć po­mo­cy od ka­to­li­ka, to nie po­zo­sta­wa­ło mi nic in­ne­go, jak się wy­co­fać.


  – Nie moż­na ni­ko­go zmu­sić, by pod­dał się eg­zor­cy­zmom, je­śli on sam tego nie chce – wy­ja­śni­łem Jo­Ann. – To jak wy­cho­dze­nie z nar­ko­ma­nii: oso­ba uza­leż­nio­na sama musi po­sta­no­wić, że chce wyjść z na­ło­gu i przejść od­wyk. Twój mąż musi się pod­dać eg­zor­cy­zmom z wła­snej woli, w prze­ciw­nym ra­zie ry­tu­ał nie za­dzia­ła. A wręcz nie po­win­no się na­wet pró­bo­wać od­pra­wiać go w ta­kich oko­licz­no­ściach.


  Ko­bie­ta roz­pła­ka­ła się, mó­wiąc, że nie wie już, gdzie szu­kać po­mo­cy. Pró­bo­wa­łem ją po­cie­szyć, że spo­tka­łem się już z po­dob­nym pro­ble­mem, po­nie­waż de­mo­ny mogą za­ata­ko­wać każ­de­go, bez wzglę­du na jego re­li­gię. To dla­te­go bi­skup go­dził się od­pra­wiać eg­zor­cy­zmy nad oso­ba­mi spo­za swo­je­go ko­ścio­ła w prze­ko­na­niu, że każ­dy, kto szcze­rze po­pro­si o po­moc Bożą, po­wi­nien ją otrzy­mać. Frank jed­nak nie chciał o nią pro­sić, więc na­praw­dę nie mo­gli­śmy zro­bić nic wię­cej.


  De­mon uciek­nie się do wszyst­kie­go, byle nie do­pu­ścić do eg­zor­cy­zmu, nie zdzi­wi­łem się więc zbyt­nio, gdy w roz­mo­wie te­le­fo­nicz­nej Frank od po­cząt­ku był do mnie wro­go na­sta­wio­ny.


  – Roz­ma­wiam z tobą tyl­ko dla­te­go, że żona mi ka­za­ła – ostrzegł wo­jow­ni­czym to­nem – nie za­mie­rzam się płasz­czyć przez ja­kimś ka­to­li­kiem i bła­gać o po­moc! To fał­szy­wa re­li­gia i nie chcę mieć z nią nic wspól­ne­go! Dla­cze­go opo­wia­da­cie lu­dziom o Trój­cy, sko­ro jest tyl­ko je­den Bóg? To bluź­nier­stwo!


  Zde­ner­wo­wa­łem się, ale ugry­złem się w ję­zyk, by się z nim nie po­kłó­cić. Chcia­łem się do­wie­dzieć, z czym mam do czy­nie­nia. Czy to były uprze­dze­nia – czy może ten czło­wiek na­praw­dę był opę­ta­ny?


  Nie chcia­łem po­peł­nić błę­du, któ­ry po­peł­ni­łem przy in­nej, nie tak daw­nej spra­wie, gdy czło­wiek o imie­niu Pete za­dzwo­nił z dziw­nym pro­ble­mem: za każ­dym ra­zem, gdy spo­glą­dał w lu­stro, za­miast swo­jej gło­wy wi­dział łeb boa du­si­cie­la. Joe i ja prze­pro­wa­dzi­li­śmy dłu­gi i szcze­gó­ło­wy wy­wiad z Pe­tem i jego oj­cem, ogrom­nie za­nie­po­ko­jo­nym za­cho­wa­niem syna, i do­szli­śmy do wnio­sku, że Pete był opę­ta­ny, praw­do­po­dob­nie przez dia­bła o imie­niu Le­wia­tan, któ­ry się uka­zu­je pod po­sta­cią węża.


  Kie­dy za­su­ge­ro­wa­li­śmy eg­zor­cyzm od­pra­wio­ny przez bi­sku­pa McKen­nę, Pete, choć był bap­ty­stą, z miej­sca po­pro­sił, by­śmy go umó­wi­li z bi­sku­pem. Wie­czo­rem na dzień przed ce­re­mo­nią za­dzwo­ni­łem do Pete’a, by po­twier­dzić jego go­to­wość do pod­da­nia się ry­tu­ało­wi i wów­czas jego na­sta­wie­nie było dia­me­tral­nie inne. Na­gle po­czuł od­ra­zę na myśl, że miał­by otrzy­mać po­moc od ka­to­li­ków i zre­zy­gno­wał z ob­rzę­du. Po­nie­waż pa­mię­ta­łem, jak zroz­pa­cze­ni byli on i jego oj­ciec pod­czas na­szej roz­mo­wy, przez go­dzi­nę pró­bo­wa­łem skło­nić Pete’a do zmia­ny zda­nia, lecz on tyl­ko co­raz ob­raź­li­wiej wy­ra­żał się o mo­jej wie­rze.


  W koń­cu jego oj­ciec prze­jął słu­chaw­kę i za­czął mnie bła­gać, by­śmy od­pra­wi­li eg­zor­cyzm bez wzglę­du na to, co mówi Pete. „Pro­szę cię, Ralph – mó­wił star­szy czło­wiek – mój syn po­trze­bu­je po­mo­cy, a ty je­steś jego je­dy­ną na­dzie­ją. Nie masz po­ję­cia, jak bar­dzo z nim źle.”


  Lecz Pete był nie­ugię­ty: „Nie ma mowy, nie po­zwo­lę cho­ler­nym ka­to­li­kom po­le­wać mnie wodą świę­co­ną – upie­rał się – wy lu­dzie je­ste­ście za­ka­łą tej zie­mi!”.


  Za­go­to­wa­ło się we mnie: „Wy­star­czy – po­wie­dzia­łem sta­now­czo. – Koń­czy­my roz­mo­wę. Nie za­ku­ję cię w kaj­dan­ki i nie przy­wlo­kę do ko­ścio­ła. Je­śli uznasz, że chcesz pro­sić Boga o po­moc, daj mi znać. Je­śli nie, to nie mam ci nic wię­cej do po­wie­dze­nia”.


  Usły­sza­łem jesz­cze, jak jego oj­ciec mówi coś do nie­go bła­gal­nym to­nem, za­nim Pete rzu­cił słu­chaw­ką. Na­dal wście­kły i co naj­mniej za­sko­czo­ny na­głą od­mo­wą uzy­ska­nia po­mo­cy, któ­rej tak roz­pacz­li­wie po­trze­bo­wał, za­dzwo­ni­łem do Jo­ego i wszyst­ko mu opo­wie­dzia­łem.


  „Ralph, czy nie wi­dzisz, że roz­ma­wia­łeś z de­mo­nem?” – za­py­tał. Ależ tak! Jak mo­głem być tak śle­py? De­mo­ny mają za­wsze całą li­stę bez­sen­sow­nych po­wo­dów, któ­ry­mi prze­ko­nu­ją swo­ją ofia­rę, że eg­zor­cyzm to zły po­mysł, wy­ko­rzy­stu­jąc jej lęki i uprze­dze­nia. I choć nie mogą wpły­wać na wol­ną wolę czło­wie­ka, ata­ku­ją z taką mocą i wy­ra­fi­no­wa­niem, że za­wsze znaj­dą spo­sób, by zre­ali­zo­wać swój prze­bie­gły plan. I na­wet je­śli oso­ba opę­ta­na wie, że to, do cze­go na­ma­wia ją de­mon, to zła de­cy­zja, czu­je się bez­sil­na. Do­pó­ki nie zro­zu­mie, że zła moc jest czymś ob­cym i nie­po­żą­da­nym – i świa­do­mie nie po­sta­no­wi się jej wy­zbyć – opę­ta­nie bę­dzie po­stę­po­wać w mia­rę umac­nia­nia się de­mo­na. Tak wła­śnie było z Pe­tem i to mo­gło się rów­nież dziać z Fran­kiem.


  Choć an­ty­ka­to­lic­ka mowa Fran­ka ogrom­nie mnie wzbu­rzy­ła, wy­słu­cha­łem beł­ko­tu o rze­ko­mych „błę­dach” mo­jej wia­ry. „Krzyż jest fał­szy­wym sym­bo­lem – oświad­czył wy­jąt­ko­wo ni­skim, dud­nią­cym ba­ry­to­nem. – Je­zus umarł na palu albo spło­nął na sto­sie. W Księ­dze Po­wtó­rzo­ne­go Pra­wa 7, 26 stoi wy­raź­nie: «Nic obrzy­dłe­go nie wpro­wa­dzisz do twe­go domu, gdyż był­byś przed­mio­tem klą­twy jak ono. Bę­dziesz uwa­żał to za rzecz wstręt­ną, obrzy­dzisz to so­bie, jest to bo­wiem ob­ło­żo­ne klą­twą». A co z Pierw­szym Li­stem do Ko­ryn­tian 10, 14: «Naj­mil­si moi, strzeż­cie się bał­wo­chwal­stwa!»? Tym wła­śnie jest twój krzyż – bał­wo­chwal­stwem!”


  Choć ża­den z cy­to­wa­nych przez nie­go wer­se­tów nie do­ty­czy krzy­ża, po­wie­dzia­łem mu tyl­ko, że nie chcę z nim dys­ku­to­wać o teo­lo­gii. „Frank, obaj czci­my tego sa­me­go Boga. Jest jed­nak coś, nad czym po­wi­nie­neś się za­sta­no­wić: czy ist­nie­je re­li­gia, któ­ra na­ucza nie­na­wi­ści? Czy ci się to po­do­ba, czy nie, je­stem ka­to­li­kiem i nim po­zo­sta­nę. Je­śli to dla cie­bie pro­blem, to mu­si­my się po­że­gnać.”


  Roz­łą­czy­łem się, lecz póź­niej za­dzwo­ni­łem do Jo­Ann, aby jej po­wie­dzieć, że nie mogę się za­jąć spra­wą jej męża. Było jej na­praw­dę przy­kro i naj­moc­niej prze­pra­sza­ła mnie za to, jak Frank ze mną roz­ma­wiał.


  – On nie jest sobą – upie­ra­ła się – to na­praw­dę nie jest zły czło­wiek.


  – Na tym eta­pie nie je­stem w sta­nie stwier­dzić, czy pro­ble­mem jest jego nie­na­wiść do ka­to­li­cy­zmu, czy opę­ta­nie przez dia­bła – po­wie­dzia­łem. – Mia­łem już do czy­nie­nia z czymś po­dob­nym i je­śli to opę­ta­nie, to ata­ki się te­raz na­si­lą, po­nie­waż de­mo­no­wi na pew­no nie spodo­ba­ło się, że Frank ze mną roz­ma­wiał. Po­cze­kaj kil­ka ty­go­dni i zo­ba­czy­my, co się sta­nie. Twój mąż wie, gdzie szu­kać po­mo­cy, gdy bę­dzie na to go­to­wy. Za­dzwoń do mnie, je­śli zmie­ni zda­nie.


  Szlo­cha­jąc z bez­rad­no­ści, po­wie­dzia­ła, że tak wła­śnie zro­bi. Mie­siąc póź­niej za­dzwo­ni­ła po­now­nie.


  – Frank chce, abyś mu po­mógł.


  By­łem nie­co scep­tycz­ny, lecz po­pro­si­łem, by po­da­ła mu słu­chaw­kę. By­łem zdu­mio­ny od­mia­ną za­rów­no w jego gło­sie, jak i po­dej­ściu. Frank, z któ­rym te­raz roz­ma­wia­łem, chęt­nie chciał współ­pra­co­wać. Nie ra­czył mnie wy­kła­da­mi o wy­pa­cze­niach ka­to­li­cy­zmu ani cy­ta­ta­mi o bał­wo­chwal­stwie. Z jego wy­po­wie­dzi wy­ni­ka­ło, że ata­ki na jego oso­bę sta­ły się bar­dziej agre­syw­ne niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej, do­kład­nie tak jak prze­wi­dzia­łem.


  – Jest tak źle, że dłu­żej tego nie wy­trzy­mam – przy­znał. – Żona mówi, że je­śli ktoś mi nie po­mo­że, to odej­dzie.


  I choć wo­lał­bym, aby pro­sił o po­moc z in­ne­go po­wo­du, to był to ja­kiś pro­gres i by­łem go­tów dzia­łać, sko­ro on rów­nież był na to go­to­wy. Umó­wi­li­śmy się więc na wy­wiad w ich miesz­ka­niu na Bro­okly­nie. Zdzi­wi­ło mnie, gdy Jo­Ann za­czę­ła bar­dzo się opie­rać temu po­my­sło­wi, twier­dząc, że mają w domu za duży ba­ła­gan, żeby się tam spo­tkać.


  – Nie mo­że­my się spo­tkać gdzieś w ka­wiar­ni? – za­py­ta­ła.


  Od­mó­wi­łem. Mu­szę po­roz­ma­wiać z ludź­mi w ich domu, bo mogę w nim zna­leźć cen­ne wska­zów­ki o isto­cie ich pro­ble­mu. Cza­sem w miesz­ka­niach lu­dzi, któ­rym mam po­móc, od­kry­wam rze­czy, któ­re po­ma­ga­ją mi usta­lić, z ja­kie­go ro­dza­ju de­mo­nem mam do czy­nie­nia albo co mo­gło go spro­wa­dzić w to kon­kret­ne miej­sce. Chcę rów­nież do­wie­dzieć się cze­goś o ży­ciu, ja­kie pro­wa­dzą, spraw­dzić, czy w ich naj­bliż­szym oto­cze­niu nie ma oznak prak­tyk okul­ty­stycz­nych i przyj­rzeć się ich twa­rzom, gdy będą opi­sy­wać pa­ra­nor­mal­ne zda­rze­nia, ja­kie mia­ły miej­sce w ich domu.


  – Ab­so­lut­nie nie mu­sisz się przej­mo­wać ba­ła­ga­nem – za­pew­ni­łem. Jako po­li­cjant by­wa­łem w do­mach – o ile moż­na je tak na­zwać – bar­dziej od­ra­ża­ją­cych niż kto­kol­wiek jest w sta­nie so­bie wy­obra­zić. Raz we­zwa­no mnie na osie­dle miesz­kań ko­mu­nal­nych, skąd ktoś za­dzwo­nił pod nu­mer alar­mo­wy z in­for­ma­cją, że w miesz­ka­niu obok są dzie­ci po­zo­sta­wio­ne bez opie­ki. Była dru­ga w nocy, kie­dy tam do­tar­łem. Miesz­ka­nie mie­ści­ło się w jed­nych z naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych slum­sów No­we­go Jor­ku, a drzwi były otwar­te. W środ­ku ro­iło się od ka­ra­lu­chów. Set­ki in­sek­tów ła­zi­ły po brud­nych, po­ła­ma­nych me­blach, po sto­sach cuch­ną­cych śmie­ci i po za­pla­mio­nym ma­te­ra­cu, na któ­rym zna­la­złem trzy śpią­ce dziew­czyn­ki – dzie­wię­cio­let­nie bliź­niacz­ki i rocz­ne nie­mow­lę. Na pod­ło­dze tuż obok sta­ła prze­peł­nio­na po­piel­nicz­ka i za­pal­nicz­ka.


  Po­stą­pi­li­śmy zgod­nie z pro­ce­du­rą: obu­dzi­li­śmy dzie­ci i pro­sto z miesz­ka­nia od­wieź­li­śmy je do szpi­ta­la. Oka­za­ło się, że wszyst­kie są zdro­we, więc po­wia­do­mi­li­śmy po­go­to­wie opie­kuń­cze, by za­pew­nić im opie­kę za­stęp­czą. Tak zwa­na mat­ka po­ja­wi­ła się na po­ste­run­ku w okrę­gu czter­dzie­stym szó­stym oko­ło szó­stej rano, wrzesz­cząc, że chce od­zy­skać dzie­ci. Zo­sta­ła aresz­to­wa­na za na­ra­że­nie na utra­tę zdro­wia lub ży­cia trzech osób nie­let­nich.


  Pa­mię­tam też pierw­sze we­zwa­nie do oso­by zmar­łej – otrzy­ma­łem je jesz­cze jako re­krut. Tam­ten czło­wiek naj­wy­raź­niej nie miał na tym świe­cie ani jed­ne­go zna­jo­me­go, po­nie­waż gdy jego są­sie­dzi po­czu­li od­ra­ża­ją­cy smród, nie żył od mie­sią­ca. Choć był rasy kau­ka­skiej, jego cia­ło sczer­nia­ło i dziw­nie się po­ru­sza­ło. Szturch­ną­łem jed­ne­go z przy­by­łych na miej­sce po­li­cjan­tów i za­py­ta­łem, co to ta­kie­go. A on po­wie­dział po pro­stu: „Mu­chy”. Po­zo­sta­łym mu­sia­ło się wy­dać za­baw­ne to, że za­czą­łem hi­ste­rycz­nie ma­chać rę­ka­mi, od­ga­nia­jąc każ­dą mu­chę, któ­ra się do mnie zbli­ża­ła, wy­obra­ża­jąc so­bie, że mo­gła do­ty­kać zwłok.


  Znacz­nie gor­szy od much był jed­nak obez­wład­nia­ją­cy odór. Nie poj­mo­wa­łem, jak kto­kol­wiek mógł­by to znieść choć­by przez se­kun­dę, a mnie ka­za­no cze­kać w miesz­ka­niu na przy­by­cie ko­ro­ne­ra, co za­ję­ło mu cały dzień. Aby nie zwy­mio­to­wać, na­bie­ra­łem po­wie­trza w ko­ry­ta­rzu i wstrzy­mu­jąc od­dech wbie­ga­łem do miesz­ka­nia i rzu­ca­łem ziar­na kawy na za­pa­lo­ny piec. To spra­wia­ło, że za­pach był pra­wie zno­śny przez ja­kieś kil­ka mi­nut, po czym przy­pa­la­łem na­stęp­ne ziar­na. Do dziś za­pach pa­lo­nej kawy przy­wo­dzi mi na­myśl mo­je­go pierw­sze­go tru­pa. A naj­gor­sze na­stą­pi­ło, gdy po­li­cjan­ci pod­nie­śli cia­ło, by je umie­ścić w wor­ku. Gazy w jego wnę­trzu eks­plo­do­wa­ły i męż­czy­zna do­słow­nie pękł.


  Sko­ro więc prze­ży­łem tam­to we­zwa­nie, by­łem prze­ko­na­ny, że ja­ki­kol­wiek ba­ła­gan by nie pa­no­wał w domu Jo­Ann i Fran­ka, na pew­no go znio­sę. Po­pro­si­łem Ke­itha, z któ­rym przez krót­ki czas pra­co­wa­łem na po­ste­run­ku we Wschod­nim No­wym Jor­ku, aby mi to­wa­rzy­szył jako wspar­cie, po­nie­waż Joe ro­bił so­bie urlop od Pra­cy. Do­sko­na­le go ro­zu­mia­łem: nie da się la­ta­mi spusz­czać ło­mo­tu de­mo­nom bez ro­bie­nia przerw na do­ła­do­wa­nie du­cho­wych ba­te­rii.


  To było pierw­sze do­cho­dze­nie Ke­itha i czu­łem, jak jest pod­eks­cy­to­wa­ny. Rok wcze­śniej wpa­dłem na nie­go przy­pad­kiem w Bro­oklyn Cen­tral Bo­oking, do­kąd od­pro­wa­dzał osa­dzo­ną. Pa­mię­ta­łem go z cza­sów PSA (Po­li­ce Se­rvi­ce Area) #2 i się przy­wi­ta­łem. Po od­sta­wie­niu swo­jej pod­opiecz­nej pod­szedł do mnie i po­wie­dział:


  – Po­my­ślisz, że zwa­rio­wa­łem, ale… – po­my­śla­łem, że za mo­ment usły­szę o du­chu w jego domu, ale się my­li­łem.


  – Ro­bię kurs z pa­rap­sy­cho­lo­gii – po­wie­dział. Lek­ko się skrzy­wi­łem. Nie­na­wi­dzę sło­wa pa­rap­sy­cho­lo­gia i rze­ko­me­go „na­uko­we­go” po­dej­ścia do de­mo­nów. Ke­ith chy­ba się zo­rien­to­wał, że nie­for­tun­nie za­czął, po­nie­waż szyb­ko do­dał:


  – To zna­czy tak na­praw­dę chcia­łem cię za­py­tać, czy ty nie mógł­byś mnie tego na­uczyć?


  W pierw­szej chwi­li pró­bo­wa­łem go znie­chę­cić.


  – Na­wet so­bie nie wy­obra­żasz, w co się pa­ku­jesz. Mnó­stwo lu­dzi my­śli, że to eks­cy­tu­ją­ce, ale to nie jest film, gdzie faj­nie jest się tro­chę prze­stra­szyć, bo wszyst­ko i tak jest zmy­ślo­ne. To się dzie­je na­praw­dę i każ­dy, kto bie­rze w tym udział, pła­ci za to du­cho­wą cenę. Znam lu­dzi, któ­rzy przy swo­im pierw­szym do­cho­dze­niu prze­ra­zi­li się tak, że ni­g­dy już nie byli tacy jak daw­niej. Coś ta­kie­go przy­tra­fi­ło się jed­ne­mu z mo­ich słu­cha­czy kil­ka lat temu.


  Ke­ith upie­rał się, że jest wy­star­cza­ją­co twar­dy, aby za­jąć się Pra­cą. Jest do­bie­ga­ją­cym czter­dziest­ki Wło­chem o ciem­nych wło­sach i moc­nej bu­do­wie cia­ła. Jako gli­na pra­cu­ją­cy na uli­cy po­tra­fi być bar­dzo agre­syw­ny, więc wła­ści­wie nie spo­dzie­wa­łem się, że zre­zy­gnu­je tyl­ko dla­te­go, że mu po­wie­dzia­łem, że w Pra­cy bywa strasz­nie. Ba, to pew­nie jesz­cze bar­dziej go na­krę­ci­ło, bo był ty­pem zo­rien­to­wa­ne­go na dzia­ła­nie ma­cho. Osta­tecz­nie jed­nak tym, co prze­są­dzi­ło o mo­jej de­cy­zji, aby przy­jąć go na po­kład, była jego głę­bo­ka wia­ra. Ke­ith był ka­to­li­kiem i czu­łem, że może być z nie­go na­praw­dę do­bry de­tek­tyw. Wy­ja­śni­łem mu do­kład­nie, cze­go ocze­ku­ję.


  – Przy tym za­da­niu two­ja rola po­le­ga na za­bez­pie­cza­niu mo­ich ty­łów. Je­śli pod­czas wy­wia­du bę­dziesz miał ja­kieś py­ta­nia, śmia­ło mo­żesz je za­dać. Głów­nie mó­wić będę ja, ale je­śli co­kol­wiek wyda ci się nie­ja­sne, nie ma pro­ble­mu, mo­żesz się wtrą­cić. Pa­mię­taj na­to­miast, że je­śli ten czło­wiek jest opę­ta­ny, a ty bę­dziesz uczest­ni­czył w jego eg­zor­cy­zmie, to choć­by nie wiem co, nie wol­no ci się do nie­go ode­zwać pod­czas ob­rzę­du. A je­śli zro­bi się nie­przy­jem­nie, nie wol­no ci się wda­wać w bój­kę z opę­ta­nym przez de­mo­na! Je­śli bę­dzie trze­ba, przy­ci­śnij go do zie­mi, ale żad­nych cio­sów. Ta­kie są moje za­sa­dy i je­śli je zła­miesz, bę­dzie to twój ostat­ni eg­zor­cyzm!


  Ke­ith obie­cał trzy­mać się re­guł i umó­wi­li­śmy się na spo­tka­nie z Jo­Ann i Fran­kiem w ich apar­ta­men­tow­cu na Bro­okly­nie w na­stęp­ny czwar­tek. Kie­dy je­cha­li­śmy na miej­sce, przy­po­mnia­łem so­bie roz­mo­wę, któ­rą od­by­łem z mo­imi dzieć­mi kil­ka dni wcze­śniej. Dzie­wię­cio­let­nia Chri­sti­na, któ­ra wie­dzia­ła, że mam nową spra­wę, a Jen za­czę­ła nową pra­cę, oświad­czy­ła, że ona rów­nież ma pla­ny za­wo­do­we: „Chcę po­ma­gać lu­dziom i ka­rać de­mo­ny, tak jak ta­tuś!”.


  Czte­ro­let­nia Da­niel­la szyb­ko przy­tak­nę­ła: „Masz strasz­ną pra­cę, ale ja też chcę to ro­bić, gdy do­ro­snę. Je­stem dziel­na: lu­bię strasz­ne fil­my w te­le­wi­zji. Chy­ba że jest ciem­no. Na­da­ję się do tego. Wiem, że się na­da­ję. Trze­ba tyl­ko być dziel­nym, praw­da?”.


  Jako ojca mar­twi mnie, kie­dy sły­szę, że moje małe dziew­czyn­ki chcą być de­mo­no­lo­ga­mi – zwłasz­cza jak so­bie po­my­ślę, ile stra­chu mu­sia­ły się już na­jeść w swo­im krót­kim ży­ciu. Pew­nej nocy, kie­dy pro­wa­dzi­łem w piw­ni­cy za­ję­cia, w sy­pial­ni Chri­sti­na i Jen skła­da­ły pra­nie, kie­dy do­zna­ły sil­ne­go szo­ku. Po­twor­ny czar­ny kształt uno­sił się nad sto­li­kiem noc­nym przy łóż­ku, a po­tem prze­su­nął się przez po­kój i prze­nik­nął przez ścia­nę! Jed­na z mo­ich słu­cha­czek spoj­rza­ła aku­rat na ko­ry­tarz w piw­ni­cy znaj­du­ją­cy się bez­po­śred­nio pod tą ścia­ną i – zgad­nij­cie? – zo­ba­czy­ła ten sam wi­ru­ją­cy kształt, któ­ry wi­dzia­ły moja żona i cór­ka. Było to nie­praw­do­po­dob­nie upior­ne prze­ży­cie.


  Na­wet mała Da­niel­la kil­ka­krot­nie spo­tka­ła złe du­chy. Któ­rejś nocy, gdy pra­co­wa­łem nad tą książ­ką, usły­sza­ła dziw­ne pu­ka­nie w ścia­ny swo­je­go po­ko­ju. Po­twor­nie się prze­ra­zi­ła, gdy na­gle je­den z ob­ra­zów w sa­lo­nie spadł ze ścia­ny z wiel­kim hu­kiem. Pi­sząc o de­mo­nach – czy na­wet o nich my­śląc – przy­da­je się im roz­gło­su, co może spro­wo­ko­wać dziw­ne zja­wi­ska. To, że ob­ra­zek spadł ze ścia­ny, nie­szcze­gól­nie mnie do­ty­ka, chy­ba że nie­po­koi moje dzie­ci. Da­niel­la była tak po­ru­szo­na, że wsko­czy­ła do łóż­ka smacz­nie śpią­cej Chri­sti­ny, czym śmier­tel­nie ją wy­stra­szy­ła. Tam­tej nocy w domu za­pa­no­wał taki po­płoch, że Jen mu­sia­ła się po­ło­żyć w po­ko­ju dziew­czy­nek, żeby je uspo­ko­ić.


  Naj­bar­dziej jed­nak nie­po­ko­ją­ca była se­ria nie­na­tu­ral­nych sy­tu­acji zwią­za­nych ze spra­wą, nad któ­rą pra­co­wa­łem kil­ka lat temu. Pierw­sza z nich była dość nie­win­na. Któ­re­goś wie­czo­ra za­dzwo­ni­ła do mnie ja­kaś ko­bie­ta, któ­rej cór­ka pa­ra­ła się okul­ty­zmem i wy­zna­wa­ła kult San­te­ria. Ko­bie­ta oba­wia­ła się, że dziew­czy­na mo­gła zo­stać opę­ta­na. San­te­ria to afro­ka­ra­ib­ska re­li­gia po­wsta­ła w cza­sach nie­wol­nic­twa. Wła­ści­cie­le nie­wol­ni­ków nie to­le­ro­wa­li kul­tu, któ­ry uwa­ża­li za po­gań­ski, dla­te­go zmu­sza­li ich do przyj­mo­wa­nia chrze­ści­jań­stwa. Chcąc za­cho­wać wła­sną re­li­gię, męż­czyź­ni i ko­bie­ty zwią­za­ni z San­te­rią po­wią­za­li swo­je bó­stwa – sie­dem afry­kań­skich mocy – z sied­mio­ma ka­to­lic­ki­mi świę­ty­mi. Wy­znaw­cy tej re­li­gii twier­dzą, że zaj­mu­ją się głów­nie tak zwa­ną bia­łą ma­gią, lecz sama re­li­gia ma rów­nież ciem­ną stro­nę. Je­śli ową ma­gię wy­ko­rzy­stu­je się do wpły­wa­nia na in­nych, aby po­stę­po­wa­li wbrew wol­nej woli, któ­rą ob­da­rzył ich Bóg, to jest ona bez wąt­pie­nia czar­ną ma­gią, na­ru­sza­ją­cą Bo­ski plan.


  Dzię­ki pa­tro­lo­wa­niu dziel­nic za­miesz­ka­nych przez ka­ra­ib­skich imi­gran­tów i dzię­ki wie­dzy o okul­ty­zmie bar­dzo do­brze po­zna­łem San­te­rię. Jej księ­ża, na­zy­wa­ni san­te­ros, do­sko­na­le zna­ją się na zio­łach, z któ­rych spo­rzą­dza­ją mik­stu­ry ma­ją­ce le­czyć cho­ro­by albo spro­wa­dzać nie­szczę­ście. Two­rzą też ta­li­zma­ny albo rzu­ca­ją klą­twy. Je­śli oso­ba prak­ty­ku­ją­ca tę re­li­gię pad­nie ofia­rą bi­lin­gos, jak jej wy­znaw­cy na­zy­wa­ją klą­twy, to może po­pro­sić wła­sne­go san­te­ro, aby zdjął urok przy po­mo­cy ebbo albo ry­tu­al­ne­go oczysz­cze­nia. Osta­tecz­nie kult ten spro­wa­dza się do bi­twy po­mię­dzy po­szcze­gól­ny­mi san­te­ros, z któ­rych jed­ni rzu­ca­ją klą­twy, a dru­dzy je zdej­mu­ją, do­pó­ki nie wy­gra naj­sil­niej­szy.


  Pa­mię­tam, jak kie­dyś do­sta­łem we­zwa­nie z nu­me­ru alar­mo­we­go do awan­tu­ry do­mo­wej. Na miej­scu zo­ba­czy­łem „oł­tarz” z fi­gu­rą świę­tej Bar­ba­ry, ka­to­lic­kiej świę­tej, któ­ra re­pre­zen­tu­je Ori­shę „Chan­go”, jed­ną z sied­miu afry­kań­skich mocy. Wi­dy­wa­łem po­dob­ne ka­plicz­ki w wie­lu miesz­ka­niach ko­mu­nal­nych: zwy­kle ota­cza­ją je przed­mio­ty ta­kie jak śru­by z pod­kła­dów ko­le­jo­wych, mo­ne­ty albo chleb – dary ma­ją­ce ob­ła­ska­wiać bó­stwa. Za­py­ta­łem ko­bie­tę, któ­ra otwo­rzy­ła drzwi: „San­te­ria?”. Oka­za­ło się, że sła­bo mó­wi­ła po an­giel­sku, zde­cy­do­wa­nie po­krę­ci­ła gło­wą i z sil­nym hisz­pań­skim ak­cen­tem po­wie­dzia­ła: „No, no San­te­ria!”. Po­wie­dzia­łem dru­gie­mu po­li­cjan­to­wi, któ­ry był ze mną, żeby nie do­ty­kał ni­cze­go na oł­ta­rzy­ku i prze­szli­śmy do opa­no­wy­wa­nia sy­tu­acji. Kie­dy emo­cje opa­dły, ko­bie­ta od­pro­wa­dzi­ła nas na ko­ry­tarz. Gdy mia­ła już za­my­kać drzwi, uśmiech­nę­ła się do mnie szel­mow­sko i za­py­ta­ła: „Znasz San­te­rię?”. Rów­nież się uśmiech­ną­łem i ski­ną­łem gło­wą. Wy­glą­da­ła na za­sko­czo­ną i pew­nie się za­sta­na­wia­ła, co wło­ski gli­na może wie­dzieć o San­te­rii.


  Tym­cza­sem ten wło­ski gli­na wie­dział wy­star­cza­ją­co dużo, by po­dej­rze­wać, że cór­ka ko­bie­ty, któ­ra te­raz dzwo­ni­ła, wca­le nie zaj­mo­wa­ła się San­te­rią, lecz czymś znacz­nie groź­niej­szym. Z tego, co mi po­wie­dzia­ła, wy­ni­ka­ło, że cór­ka za­an­ga­żo­wa­ła się w kult Palo May­om­be. Na­praw­dę się za­nie­po­ko­iłem lo­sem tej dziew­czy­ny, mia­ła bo­wiem do­pie­ro dwa­dzie­ścia lat, a już zna­la­zła się we wła­da­niu ciem­nych mocy. Jej mat­ka miesz­ka­ła w oko­li­cy, któ­rą pa­tro­lu­ję, więc umó­wi­łem się, że wpad­nę do niej w na­stęp­nym ty­go­dniu i prze­pro­wa­dzi­my ofi­cjal­ny wy­wiad.


  Po trwa­ją­cej nie­mal go­dzi­nę roz­mo­wie te­le­fo­nicz­nej z tam­tą ko­bie­tą po­sze­dłem do swo­je­go ga­bi­ne­tu, aby na świe­żo spo­rzą­dzić no­tat­kę przed roz­po­czę­ciem noc­nej zmia­ny w po­li­cji. Gdy skoń­czy­łem, po­sze­dłem do sa­lo­nu, gdzie za­sta­łem Jen i Chri­sti­nę, obie bar­dzo po­ru­szo­ne. Po­wie­dzia­ły, że sły­sza­ły mę­ski głos – i nie był to mój głos – jak woła Jen po imie­niu. Wy­ja­śni­łem im, że to może mieć zwią­zek z nową spra­wą i że to nic groź­ne­go. Nie chcia­łem zo­sta­wiać ich sa­mych, sko­ro były tak prze­ra­żo­ne, lecz nie mia­łem wyj­ścia – uży­łem bło­go­sła­wio­nej soli i roz­ka­za­łem de­mo­no­wi odejść w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa. Zo­sta­wi­łem Jen bu­tel­kę wody świę­co­nej i po­wie­dzia­łem, żeby dzwo­ni­ła do mnie do pra­cy, je­śli coś się bę­dzie dzia­ło. Wte­dy tego nie wie­dzia­łem, lecz tam­ten wie­czór oka­zał się do­pie­ro przy­gryw­ką do tego, co dla nas szy­ko­wał ów de­mon.


  W na­stęp­ną śro­dę, po krót­kiej prze­rwie na spo­ży­cie dwóch naj­waż­niej­szych skład­ni­ków w die­cie po­li­cjan­ta na dłu­gim noc­nym pa­tro­lu – kawy i pącz­ków – po­je­cha­li­śmy z part­ne­rem, obaj umun­du­ro­wa­ni, do domu tam­tej ko­bie­ty, by prze­pro­wa­dzić szyb­ki wy­wiad. Jej miesz­ka­nie wy­glą­da­ło jak wszyst­kie miesz­ka­nia w get­cie – ciem­ne, brud­ne i nie­wia­ry­god­nie za­gra­co­ne. Wy­glą­da­ło jak ide­al­na dia­bel­ska kry­jów­ka, lecz kie­dy się ro­zej­rza­łem w po­szu­ki­wa­niu oznak kul­tu San­te­rii albo Palo May­om­be, nic nie zna­la­złem. Ko­bie­ta zresz­tą, wbrew od­py­cha­ją­cym wa­run­kom, w ja­kich by­to­wa­ła, oka­za­ła się oso­bą bar­dzo cie­płą i szcze­rą.


  Ni­skim, udrę­czo­nym gło­sem po­wie­dzia­ła, że po­przed­nie­go dnia jej cór­ka zo­sta­ła przy­ję­ta do Bel­le­vue. Jako po­li­cjant set­ki razy od­wie­dza­łem to miej­sce. Był to zna­ny w No­wym Jor­ku szpi­tal, do któ­re­go od­wo­zi­łem po­dej­rza­nych, któ­rzy po­trze­bo­wa­li oce­ny po­czy­tal­no­ści albo po­mo­cy le­kar­skiej. Któ­rejś nocy od­wo­zi­łem tam obłą­ka­ne­go prze­stęp­cę, aku­rat wte­dy, gdy przy­wie­zio­no Hed­dę Nuss­ba­im i prze­ży­łem szok, wi­dząc jej zma­sa­kro­wa­ną i po­ora­ną bli­zna­mi twarz. To było w oko­li­cach Hal­lo­we­en i po­my­śla­łem, że żad­na ma­ska nie by­ła­by bar­dziej prze­ra­ża­ją­ca od tej, któ­rą już mia­ła na twa­rzy. Dwie po­li­cjant­ki po­wie­dzia­ły mi, że Hed­da i jej chło­pak za­tłu­kli swo­ją ad­op­to­wa­ną, sze­ścio­let­nią cór­kę, Lisę – po­twor­na zbrod­nia na­stęp­ne­go ran­ka zna­la­zła się na pierw­szych stro­nach ga­zet w ca­łym kra­ju. W aresz­cie, do któ­re­go od­sta­wi­łem mo­je­go pod­opiecz­ne­go, zo­ba­czy­łem ojca i za­bój­cę dziec­ka, Jo­ela Ste­in­ber­ga, jak sie­dział na pod­ło­dze swo­jej celi. Po­wie­dzia­łem mu, że mam na­dzie­ję, że zgni­je w pie­kle, po­nie­waż je­śli kto­kol­wiek kie­dy­kol­wiek na­praw­dę za­słu­żył na naj­po­twor­niej­sze mę­czar­nie prze­klę­tych, to wła­śnie on. Nie lu­bię osą­dzać in­nych, ale tam­tej nocy na­praw­dę do­brze się sta­ło, że Ste­in­berg był za kra­ta­mi, po­nie­waż mia­łem ocho­tę wy­du­sić z tego po­two­ra jego zde­ge­ne­ro­wa­ne ży­cie.


  Z lek­kim za­że­no­wa­niem, jak­by się spo­dzie­wa­ła, że będę roz­cza­ro­wa­ny, ko­bie­ta wy­ja­śni­ła na­stęp­nie, że po­sta­no­wi­ła za­brać cór­kę do ka­to­lic­kie­go księ­dza, kie­dy tyl­ko dziew­czy­na opu­ści szpi­tal. Wie­lo­krot­nie prze­pra­sza­ła za to, że za­ję­ła mój czas i za swo­ją de­cy­zję, by jed­nak po­pro­sić o po­moc księ­dza. Uspo­ko­iłem ją, że nie czu­ję się ura­żo­ny i ży­czy­łem jej po­wo­dze­nia. A w du­szy ucie­szy­łem się, że zna­lazł się ksiądz go­tów za­an­ga­żo­wać się w tę spra­wę – na tym po­le­ga­ła jego pra­ca. Za­wsze uwa­ża­łem, że gdy­by wię­cej księ­ży otwo­rzy­ło się na tę część swo­jej po­słu­gi i sta­now­czo prze­ciw­sta­wi­ło się dia­błu, za­miast roz­pły­wać się z ka­zal­ni­cy w lu­kro­wa­nej ilu­zji, jak to nie­któ­rzy mają w zwy­cza­ju, to ja nie mu­siał­bym się zaj­mo­wać Pra­cą. Nie cho­dzi mi o to, że nie chcę tego ro­bić, lecz zde­cy­do­wa­nie wo­lał­bym, aby prze­ję­li to Ko­ściół i księ­ża. Wy­sze­dłem z miesz­ka­nia tam­tej ko­bie­ty w po­czu­ciu, że zo­sta­wiam ją w do­brych rę­kach.


  Po kil­ku mie­sią­cach, dość póź­nym wie­czo­rem, za­dzwo­nił te­le­fon. Jen była w cią­ży z Da­niel­lą i mia­ła nie­po­ko­ją­ce krwa­wie­nia. Le­karz wy­ko­nał wszyst­kie ba­da­nia, lecz nie po­tra­fił zna­leźć przy­czy­ny. Jen le­ża­ła na ka­na­pie, od­po­czy­wa­jąc i od­cho­dząc od zmy­słów z oba­wy, że po­ro­ni. Chcąc ochro­nić ją i kru­che, nie­ochrz­czo­ne dziec­ko w jej ło­nie, po­sta­no­wi­łem zro­bić so­bie prze­rwę od Pra­cy. My­śląc, że te­le­fon może do­ty­czyć wła­śnie ko­lej­nej spra­wy, po­zwo­li­łem, by włą­czy­ła się se­kre­tar­ka.


  Dzwo­ni­ła ta sama ko­bie­ta, co wcze­śniej: in­ter­wen­cja księ­dza nie po­mo­gła i jej cór­ka na­dal była opę­ta­na. Słu­cha­łem jej próśb, bym za­jął się jej spra­wą, lecz nie pod­nio­słem słu­chaw­ki. Mia­łem dy­le­mat: z jed­nej stro­ny wie­dzia­łem, że mu­szę chro­nić Jen i na­sze nie­na­ro­dzo­ne dziec­ko, a z dru­giej, mi­ja­ły go­dzi­ny, a ja nie po­tra­fi­łem prze­stać my­śleć o tam­tej ko­bie­cie. Jej bła­gal­ny głos wkłu­wał mi się w ser­ce, lecz czu­łem przy tym, że po­wi­nie­nem po­słu­chać in­tu­icji i zo­sta­wić tę spra­wę w spo­ko­ju. Po­sze­dłem do ła­zien­ki, żeby się ogo­lić i przy­szy­ko­wać do pra­cy, roz­wa­ża­jąc, czy nie za­dzwo­nić do bi­sku­pa i nie sce­do­wać od­po­wie­dzial­no­ści na nie­go.


  Le­d­wie to po­my­śla­łem, a usły­sza­łem, jak­by w sa­lo­nie coś ude­rzy­ło na­sze­go psa, Maxa. Za­czął sza­leń­czo szcze­kać i war­czeć, a gdy wbie­głem do po­ko­ju, zo­ba­czy­łem, jak Jen wbi­ja wzrok w psa. Każ­dy włos na jego grzbie­cie ster­czał alar­mu­ją­co, wzrok miał wbi­ty w coś w ja­dal­ni i war­czał gło­śniej niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej.


  – Co się, u li­cha, dzie­je? – za­py­ta­łem.


  – Nie mam po­ję­cia – od­par­ła Jen. – Szedł w stro­nę ja­dal­ni i na­gle jak­by wal­nął w mur. Ca­łym cia­łem upadł na bok, a po­tem za­czę­ło się to po­twor­ne war­cze­nie.


  Uspo­ko­iłem psa i do­kład­nie go obej­rza­łem. Nic mu nie było, lecz był wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­ny. To była od­po­wiedź na moje py­ta­nie – nie po­wi­nie­nem zaj­mo­wać się tą spra­wą. To była jed­na z naj­trud­niej­szych rze­czy, ja­kie kie­dy­kol­wiek mu­sia­łem zro­bić – nie je­stem ty­pem, któ­ry się miga, kie­dy trze­ba po­móc lu­dziom w po­trze­bie, lecz je­śli nie mogę dać z sie­bie stu pro­cent, to wolę nie po­dej­mo­wać się za­da­nia. Tam­ta ko­bie­ta wię­cej do mnie nie dzwo­ni­ła, lecz mo­dlę się w na­dziei, że otrzy­ma­ła po­moc, któ­rej po­trze­bo­wa­ła.


  Max po tam­tym epi­zo­dzie ni­g­dy już nie był taki jak daw­niej. Ni­g­dy wpraw­dzie nie był szcze­gól­nie po­słusz­ny, lecz po tym, jak de­mon ster­ro­ry­zo­wał go i po­bił, co­raz bar­dziej dzi­czał. Miał co­raz sil­niej­sze za­pę­dy de­struk­cyj­ne i któ­re­goś dnia w amo­ku wy­sko­czył przez za­mknię­te okno prze­szklo­nej we­ran­dy. Wszę­dzie była krew i po­tłu­czo­ne szkło – stał się tak bar­dzo nie­prze­wi­dy­wal­ny. Mimo wszyst­kich kło­po­tów, ja­kie z nim mie­li­śmy, ko­cha­łem tego psa i na­tych­miast za­wio­złem go do we­te­ry­na­rza, żeby go opa­trzył.


  Szcze­kał te­raz nie­mal nie­ustan­nie – poza jed­ną, wy­jąt­ko­wą chwi­lą, gdy ni­czym pies ze spra­wy Sher­loc­ka Hol­me­sa, Max nie zro­bił nic. Było oko­ło trze­ciej w nocy i mi­nę­ło wie­le go­dzin, od­kąd uca­ło­wa­łem śpią­cą żonę i cór­kę na do wi­dze­nia. Ro­bię za­wsze przed wyj­ściem do pra­cy, bo nie wiem prze­cież, czy je jesz­cze zo­ba­czę. Jen na­gle się obu­dzi­ła, sły­sząc szar­pa­nie za klam­kę drzwi ku­chen­nych, jak­by ktoś pró­bo­wał się wła­mać. Są­dząc, że to pies dra­pie, żeby go wy­pu­ścić, bo chce się za­ła­twić, wsta­ła, lecz zo­ba­czy­ła Maxa śpią­ce­go w łóż­ku Chri­sti­ny.


  Ha­łas się na­si­lał i Jen zaj­rza­ła do kuch­ni, żeby spraw­dzić, co się dzie­je. Na wi­dok wście­kle trzę­są­cych się drzwi prze­szedł ją dreszcz. Tak szyb­ko, jak tyl­ko jest w sta­nie bie­gać ko­bie­ta w za­awan­so­wa­nej cią­ży, rzu­ci­ła się do te­le­fo­nu. Wte­dy świa­tło w kuch­ni za­czę­ło mi­gać i Jen wie­dzia­ła już, że co­kol­wiek szar­pa­ło na­sze drzwi, nie było czło­wie­kiem. Ści­ska­jąc w ręce słu­chaw­kę jak ta­li­zman, po­bie­gła do sy­pial­ni i już mia­ła do mnie dzwo­nić, kie­dy wa­le­nie usta­ło. W tym wszyst­kim ude­rzy­ło mnie za­cho­wa­nie Maxa. Zwy­kle wy­star­czy, gdy liść spad­nie na na­sze po­dwór­ko, a za­czy­na szcze­kać jak sza­lo­ny, a tu na­gle nie był w sta­nie ze­brać się w so­bie, by wy­dać choć jed­no „hau”? Po­my­śla­łem, że wi­docz­nie do­sko­na­le za­pa­mię­tał swo­je spo­tka­nie z de­mo­nem.


  ***


  Gdy do­tar­łem pod dom Fran­ka i Jo­Ann, zo­ba­czy­łem Ke­itha zbli­ża­ją­ce­go się do wej­ścia swo­im po­li­cyj­nym, lek­ko ko­ły­szą­cym się, pew­nym sie­bie kro­kiem. Wie­dzia­łem, że nie bra­ku­je mu od­wa­gi, lecz ogar­nę­ły mnie wąt­pli­wo­ści, czy na pew­no dość do­brze przy­go­to­wa­łem go na star­cie z isto­ta­mi tak zły­mi, że po­bi­cie two­je­go psa czy ster­ro­ry­zo­wa­nie cię­żar­nej żony to dla nich bet­ka, kie­dy chcą do­brać ci się do skó­ry. Mia­łem na­dzie­ję, że tak, jak mu ka­za­łem, za­dbał o to, by być w sta­nie ła­ski.


  Ich miesz­ka­nie mie­ści­ło się na dwu­dzie­stym pię­trze pięk­ne­go apar­ta­men­tow­ca wy­cho­dzą­ce­go na Ver­ra­za­no Nar­rows Brid­ge. Tam­te­go po­god­ne­go, zi­mo­we­go wie­czo­ra wi­dok był nie­ziem­ski, wi­dać było mi­go­czą­ce w od­da­li świa­tła na mo­ście. Kon­trast po­mię­dzy pięk­nem oto­cze­nia a mrocz­nym, bez­względ­nym złem, któ­re nas tu spro­wa­dzi­ło, był ude­rza­ją­cy. Po­wie­dzia­łem Ke­itho­wi, że za mo­ment spo­tka­my się z czło­wie­kiem, któ­ry w cza­sie, gdy był w sta­nie ja­sno my­śleć, nie­na­wi­dził ka­to­li­ków, a gdy był w mocy sza­ta­na, nie­na­wi­dził ludz­ko­ści.


  – Pa­mię­taj, że moż­li­we, że bę­dzie­my tu mie­li do czy­nie­nia z du­chem bar­dzo sil­nym, któ­ry nie bę­dzie chciał, by w po­bli­żu zna­lazł się ktoś, kto może dać jego ofie­rze na­dzie­ję na wy­zwo­le­nie – po­wie­dzia­łem. – Na­dzie­ja jest dla de­mo­nów czymś bar­dzo nie­bez­piecz­nym.


  – A czy zdo­ła­my roz­po­znać, czy Frank jest opę­ta­ny? – za­sta­na­wiał się Ke­ith.


  – Na tym eta­pie trak­tu­je­my go jak po­dej­rza­ne­go – wy­ja­śni­łem. – Choć w pierw­szej chwi­li trud­no się zo­rien­to­wać, czy roz­ma­wiasz z czło­wie­kiem, czy z de­mo­nem, je­śli jest opę­ta­ny, to be­stia w koń­cu po­ka­że swą praw­dzi­wą na­tu­rę.


  Po­je­cha­li­śmy win­dą do ich miesz­ka­nia. Zgod­nie z ostrze­że­nia­mi Jo­Ann, w miesz­ka­niu pa­no­wał nie­ziem­ski ba­ła­gan. Choć po­ko­je były spo­re, wi­dać było, że miesz­ka­ją tu lu­dzie, któ­rzy ni­g­dy ni­cze­go nie wy­rzu­ca­ją. Sa­lon był za­peł­nio­ny sto­sa­mi ksią­żek, sta­rych ga­zet, pa­pie­rów po­roz­rzu­ca­nych do­słow­nie wszę­dzie. Są­dząc po ilo­ściach kar­to­nów z je­dze­niem na wy­nos i brud­nych ta­le­rzy wa­la­ją­cych się po po­ko­ju, Frank i Jo­Ann ży­wi­li się głów­nie chińsz­czy­zną i nie po­świę­ca­li zbyt wie­le cza­su na zmy­wa­nie. Na wi­dok alar­mu­ją­ce­go sta­nu hi­gie­nicz­ne­go tego domu – i spo­rej ar­mii ka­ra­lu­chów – ża­den z nas nie zde­cy­do­wał się na kawę pro­po­no­wa­ną przez go­spo­dy­nię.


  W sze­ro­kiej ga­mie przed­mio­tów wy­peł­nia­ją­cych sa­lon zna­la­zło się też spo­ro zdjęć Fran­ka. Choć nie był szcze­gól­nie przy­stoj­ny, wa­ria­cje na te­mat jego peł­ne­go zę­bów uśmie­chu zdo­bi­ły nie­mal każ­dą ścia­nę i tyl­ko cza­sem prze­pla­ta­ne były zdję­cia­mi Jo­Ann – szczu­płej blon­dyn­ki oko­ło trzy­dziest­ki z wor­ka­mi pod ocza­mi, w po­mię­tym ubra­niu i wło­sa­mi ze­bra­ny­mi w nie­dba­ły ku­cyk. Jej mąż był przy ko­ści, lecz świet­nie ubra­ny – miał na so­bie kasz­mi­ro­wą spor­to­wą ma­ry­nar­kę i gra­na­to­we spodnie, któ­re kosz­to­wa­ły pew­nie z dzie­sięć razy wię­cej niż wszyst­ko, co ja mia­łem na so­bie. Gdy uści­snął mi dłoń, za­uwa­ży­łem, że pa­znok­cie miał nie tyl­ko do­kład­nie przy­cię­te, ale jesz­cze po­kry­te war­stwą la­kie­ru bez­barw­ne­go.


  Ele­ganc­ki wła­ści­ciel pral­ni che­micz­nej, któ­ry był nie­co zbyt ele­ganc­ki jak na gust dwóch gli­nia­rzy z kla­sy ro­bot­ni­czej, ta­kich jak Ke­ith i ja. Nie­dłu­go po szko­le śred­niej wstą­pił do Świad­ków Je­ho­wy – gru­py, któ­ra przy­wią­zu­je ogrom­ną wagę do stu­diów bi­blij­nych – i wkrót­ce mógł całą noc rzu­cać cy­ta­ta­mi z Pi­sma. Pro­ble­my za­czę­ły się ja­kieś osiem lat temu, kie­dy Frank czy­tał jed­ną z nie­zli­czo­nych pu­bli­ka­cji wy­da­wa­nych przez ten ruch i dys­try­bu­owa­nych przez jego człon­ków, któ­rzy cho­dząc od drzwi do drzwi, szu­ka­ją no­wych wy­znaw­ców.


  – Na­gle – po­wie­dział – usły­sza­łem w gło­wie głos, któ­ry po­wie­dział, że „zo­sta­łem wy­bra­ny”.


  Wi­dzia­łem, jaką przy­jem­ność spra­wi­ło mu to wy­róż­nie­nie. Lek­ko pro­tek­cjo­nal­nym to­nem wy­ja­śnił, że człon­ko­wie jego re­li­gii wie­rzą, że nie­któ­rzy lu­dzie zo­sta­li przez Boga wy­bra­ni na li­de­rów i na­uczy­cie­li. Frank był prze­ko­na­ny, że wia­do­mość, któ­rą usły­szał, po­cho­dzi od Boga i na­tych­miast swe prze­ko­na­nie po­parł cy­ta­tem z Bi­blii:


  – Bo jak na­pi­sa­no w Ewan­ge­lii świę­te­go Jana 16, 13: „Gdy zaś przyj­dzie On, Duch Praw­dy, do­pro­wa­dzi was do ca­łej praw­dy. Bo nie bę­dzie mó­wił od sie­bie, ale po­wie wszyst­ko, co­kol­wiek usły­szy, i oznaj­mi wam rze­czy przy­szłe”.


  Ja za to czu­łem, że ten głos nie miał w so­bie ni­cze­go świę­te­go. Frank opi­sał go jako ni­ski ba­ry­ton, tro­chę po­dob­ny do jego wła­sne­go gło­su, i po­wie­dział, że za­czął prze­po­wia­dać wy­da­rze­nia, któ­re po­tem się po­twier­dza­ły. Głos po­wie­dział mu na przy­kład, że jed­na z jego przy­ja­ció­łek jest w cią­ży.


  – Głos prze­wi­dział na­wet, że uro­dzi chłop­ca – do­dał. – A to było, za­nim ko­mu­kol­wiek po­wie­dzia­ła, że spo­dzie­wa się dziec­ka!


  Po­tem Frank od­krył, że gdy me­dy­to­wał nad Bi­blią, jego umysł zda­wał się otwie­rać i do­sko­na­le ro­zu­mieć po­szcze­gól­ne wer­se­ty. To jed­nak bar­dziej niż uwiel­bie­niem dla Boga na­peł­ni­ło go dumą – co zde­cy­do­wa­nie wska­zy­wa­ło, że dzia­łał pod wpły­wem de­mo­na. Kar­miąc jego ego, zły stop­nio­wo spro­wa­dzał go ze ścież­ki do­bra na ma­now­ce py­chy.


  Z cza­sem Frank za­czął co­raz bar­dziej wie­rzyć gło­so­wi. W koń­cu do­szło do tego, że we wszyst­kim, co ro­bił, szu­kał jego apro­ba­ty. Trwa­ło to la­ta­mi, do cza­su, gdy w jego ży­ciu na­stą­pił nie­po­ko­ją­cy zwrot. Wy­da­wa­ło się, że po­zo­sta­li człon­ko­wie jego ru­chu nie po­dzie­la­li jego prze­ko­na­nia, że był „wy­brań­cem” i od­wró­ci­li się od nie­go, a na ko­niec wy­klu­czy­li go ze swe­go gro­na. Frank sko­men­to­wał to, przy­ta­cza­jąc roz­go­ry­czo­nym gło­sem ko­lej­ny cy­tat z Pi­sma:


  – „Jed­nak­że na­dal grze­szy­li i nie wie­rzy­li Jego cu­dom” (Ps 78, 32). „Ich ser­ce nie trwa­ło przy Nim, w przy­mie­rzu z Nim nie byli sta­li. On jed­nak, li­tu­jąc się, od­pusz­czał winę, a nie wy­tra­cał, i czę­sto od­wra­cał swój gniew, i nie po­bu­dzał ca­łej swej za­pal­czy­wo­ści. Przy­po­mi­nał so­bie, że są tyl­ko cia­łem i tchnie­niem, któ­re od­cho­dzi, a nie wra­ca” (Ps 78, 37–39).


  Wy­klu­cze­nie go z gro­na Świad­ków Je­ho­wy uzna­łem za ko­lej­ny do­wód dzia­ła­nia de­mo­na – nie­raz bo­wiem wi­dzia­łem, jak zły wpę­dza lu­dzi w osa­mot­nie­nie, by ich uczy­nić bar­dziej bez­bron­ny­mi. Cel złe­go du­cha był ja­sny: od­dzie­lić Fran­ka od jego gru­py wspar­cia, aby móc sku­tecz­niej zła­mać jego wolę.


  To wte­dy Frank zo­rien­to­wał się, że głos nie mówi tyl­ko w jego gło­wie – te­raz głos prze­ma­wiał gło­śno, jak­by ktoś stał obok. Frank nie chciał przy­znać, że zmie­rzał w złym kie­run­ku – na­wet w cza­sie na­szej roz­mo­wy sta­le cy­to­wał Bi­blię i utrud­niał nam zdo­by­cie in­for­ma­cji, któ­rych po­trze­bo­wa­li­śmy, aby mu po­móc. Kie­dy Ke­ith za­py­tał, ja­kie­go wy­zna­nia byli jego ro­dzi­ce, Frank od­po­wie­dział – je­śli moż­na to na­zwać od­po­wie­dzią – cy­ta­tem z Ko­he­le­ta 12, 1: „Po­mnij jed­nak na Stwór­cę swe­go w dniach swej mło­do­ści, za­nim jesz­cze na­dej­dą dni nie­do­li i przyj­dą lata, o któ­rych po­wiesz: «Nie mam w nich upodo­ba­nia»; za­nim za­ćmi się słoń­ce i świa­tło”. Jak się do­my­śla­cie, Ke­ith prze­stał drą­żyć ten te­mat.


  Póź­niej w cza­sie wy­wia­du wi­dzia­łem, jak Fran­ka roz­pie­ra duma z tego, co w jego od­czu­ciu było spryt­ną in­ter­pre­ta­cją okre­ślo­nych frag­men­tów. Po­su­nął się na­wet do tego, że za­czął mi opo­wia­dać, jak we­dług Pi­sma dzia­ła sza­tan, lecz wciąż nie chciał zro­zu­mieć, jak bar­dzo było to po­krę­co­ne. Wo­lał z aro­gan­cją tłu­ma­czyć mi, że ma dla Boga i Jego wła­dzy tak wiel­ki sza­cu­nek, że nie bę­dzie słu­chał ni­ko­go in­ne­go. Ani sło­wem na­to­miast nie wspo­mniał o swo­jej „mi­ło­ści” do Boga.


  Gdy go wy­rzu­co­no z gro­na Świad­ków Je­ho­wy, za­czął gwał­tow­nie tyć, mimo że nie jadł wca­le wię­cej niż wcze­śniej. A po­nie­waż sta­wał się rów­nież co­raz bar­dziej prze­czu­lo­ny na punk­cie swo­je­go wy­glą­du, na­tych­miast zgło­sił się do le­ka­rza. Ten jed­nak po­wie­dział mu, że nic mu nie do­le­ga prócz ja­kichś dwu­dzie­stu ki­lo­gra­mów nad­wa­gi. Tył co­raz bar­dziej i tak gwał­tow­nie, że na­wet ubra­nia, któ­re do­pie­ro co ku­pił, już na nie­go nie pa­so­wa­ły. Bar­dziej jed­nak nie­po­ko­ją­ce było to, że swo­je cał­kiem nowe ko­szu­le i spodnie, któ­rych nie miał na so­bie ani razu, znaj­do­wał po­roz­ry­wa­ne w szwach albo po­tar­ga­ne i po­nisz­czo­ne. Jo­Ann chcia­ła nam po­ka­zać nie­któ­re z jego rze­czy, ale po­wie­dzie­li­śmy, że nie trze­ba.


  Po­nisz­czo­ne ubra­nia sta­no­wi­ły dla mnie sy­gnał ostrze­gaw­czy – wie­lo­krot­nie bo­wiem spo­ty­ka­łem się z czymś po­dob­nym przy in­nych spra­wach, któ­re pro­wa­dzi­łem. Ofia­ry opę­ta­nia czę­sto znaj­do­wa­ły swo­je ubra­nia, po­ściel albo za­sło­ny w strzę­pach. To jed­na z wie­lu sto­so­wa­nych przez dia­bła tech­nik za­stra­sza­nia. Tym­cza­sem opo­wieść Fran­ka ro­bi­ła się co­raz bar­dziej prze­ra­ża­ją­ca: za­czę­ły go drę­czyć po­twor­ne wi­zje, któ­re były ko­lej­ną ozna­ką opę­ta­nia. Po­nie­waż co­raz go­rzej ra­dził so­bie z co­dzien­no­ścią, po­czuł ogrom­ną wście­kłość i żal z po­wo­du wy­klu­cze­nia z gru­py re­li­gij­nej, któ­rą ko­chał, mimo że sta­ło się to wie­le lat wcze­śniej.


  Osta­tecz­nie głos, któ­ry te­raz rzą­dził jego ży­ciem, stał się okrut­ny, za­czął na­zy­wać Fran­ka ża­ło­sną imi­ta­cją męż­czy­zny, zbyt głu­pią i nie­zdol­ną to zro­bie­nia cze­go­kol­wiek bez jego „po­mo­cy”. Wte­dy Frank zwró­cił się do psy­chia­trów, prze­ra­żo­ny, zre­zy­gno­wa­ny i pe­łen obaw, że tra­ci ro­zum. Le­karz po­mo­gli mu jed­nak tyl­ko prze­ko­nać się, że pro­zac na nie­go nie dzia­ła. Do­pie­ro wte­dy osta­tecz­nie do­pu­ścił do sie­bie myśl, że być może zo­stał opę­ta­ny i zgo­dził się ze mną spo­tkać.


  Przez dwie go­dzi­ny od­kry­wa­łem roz­ma­ite szcze­gó­ły jego hi­sto­rii, a kil­ka­krot­nie rów­nież Ke­ith wtrą­cał py­ta­nia od sie­bie. Na ko­niec uzna­łem, że Frank i Jo­Ann to lu­dzie in­te­li­gent­ni i wi­dać, że mó­wią praw­dę. Nie tyl­ko nie mia­łem wąt­pli­wo­ści, że Frank zo­stał opę­ta­ny przez złe­go du­cha, ale tak­że, po prze­pro­wa­dze­niu do­cho­dze­nia, na­bra­łem sil­ne­go prze­ko­na­nia, że był ofia­rą klą­twy rzu­co­nej przez ko­goś, kto ży­czył mu jak naj­go­rzej i użył czar­nej ma­gii, by wpro­wa­dzić zło do jego ży­cia. Tego oczy­wi­ście nie spo­sób udo­wod­nić, po­nie­waż ofia­ra klą­twy naj­czę­ściej nie wie, że zo­sta­ła prze­klę­ta i za­pew­ne na­wet nie wie, że to moż­li­we. Więk­szość lu­dzi nie wie­rzy w wiedź­my, lecz nie trze­ba w nie wie­rzyć, by zo­stać do­tknię­tym przez cu­dze złe za­mia­ry. Co się zaś ty­czy­ło oso­by, któ­ra mo­gła go prze­kląć, po­dej­rze­wa­łem, że któ­ryś z człon­ków jego daw­nej spo­łecz­no­ści re­li­gij­nej mógł uznać, że Frank wy­rzą­dził mu ja­kąś krzyw­dę.


  Nie zdzi­wi­ło mnie, kie­dy Frank się obu­rzył, sły­sząc moją teo­rię na te­mat tego, co spro­wa­dzi­ło na nie­go te wszyst­kie kło­po­ty. To ty­po­we dla oso­by znaj­du­ją­cej się we wła­dzy de­mo­na, opie­rać się pró­bom rzu­ce­nia ja­kie­go­kol­wiek świa­tła na isto­tę pro­ble­mu. Złe du­chy do­brze się czu­ją wy­łącz­nie w ciem­no­ści. Mia­łem rów­nież wra­że­nie, że choć klą­twa mo­gła go uczy­nić ła­twym ce­lem dla de­mo­na, to jego wła­sna py­cha i próż­ność sta­ły się dla złe­go du­cha punk­tem opar­cia w jego du­szy. In­ny­mi sło­wy, de­mon wnik­nął w nie­go dzię­ki jego sła­bo­ści i że­ro­wał na jego pra­gnie­niach.


  A mó­wiąc jesz­cze ina­czej, z Fran­kiem było nie­mal tak, jak­by był nar­ko­ma­nem – im dłu­żej słu­chał gło­su, tym trud­niej było mu go w so­bie za­głu­szyć, na­wet gdy wie­dział już, że głos wy­rzą­dza mu krzyw­dę. Do tego cza­su cał­ko­wi­cie się od nie­go uza­leż­nił. Mimo wszyst­ko do pew­ne­go stop­nia wciąż jesz­cze sta­wiał opór du­cho­wi, któ­ry nim za­wład­nął – zgo­dził się prze­cież na eg­zor­cyzm. Py­ta­nie brzmia­ło: czy zdo­ła ze­brać w so­bie na tyle dużo sił, aby osta­tecz­nie się uwol­nić?


  ***


  To był pięk­ny dzień na eg­zor­cy­zmy, wręcz ab­sur­dal­nie cie­pło, jak na gru­dzień w No­wym Jor­ku. Sta­ran­nie po­bło­go­sła­wi­łem mój sa­mo­chód wodą świę­co­ną, w środ­ku i na ze­wnątrz, włącz­nie z ko­ła­mi. Choć uwa­ża­łem się za do­bre­go kie­row­cę – jako po­li­cjant spę­dza­łem za kół­kiem czter­dzie­ści go­dzin ty­go­dnio­wo – to nie je­stem na­wet w sta­nie po­li­czyć, ile razy, gdy je­cha­łem wła­snym sa­mo­cho­dem na eg­zor­cy­zmy, zda­rza­ło mi się zna­leźć o włos od śmier­ci. Ma­jąc w gło­wie te wszyst­kie sy­tu­acje, gdy le­d­wie unik­ną­łem ko­li­zji – cza­sem w kosz­mar­nej śnie­ży­cy albo na jezd­ni za­mie­nio­nej w lo­do­wi­sko – lecz cza­sem też w pięk­ne, sło­necz­ne dni ta­kie jak ten, po­kro­pi­łem jesz­cze tro­chę, tak dla pew­no­ści.


  W koń­cu by­łem go­tów po­je­chać po Jo­ego, któ­ry mimo swo­je­go urlo­pu od Pra­cy sam się zgło­sił do po­mo­cy, kie­dy mu po­wie­dzia­łem, że Ke­ith nie może mi tego dnia to­wa­rzy­szyć. Z Joh­nem Z., sio­strzeń­cem War­re­nów, mie­li­śmy się spo­tkać już w ka­pli­cy. Gdy do­jeż­dża­li­śmy do dwor­ca ko­le­jo­we­go Brid­ge­port w Con­nec­ti­cut, do­kąd wy­słał nas bi­skup, aby­śmy ode­bra­li Fran­ka i Jo­Ann i pod­wieź­li ich do ko­ścio­ła na ce­re­mo­nię, od­mó­wi­li­śmy krót­ką mo­dli­twę w in­ten­cji po­wo­dze­nia ry­tu­ału. Za­wsze przed jaz­dą sa­mo­cho­dem z oso­bą opę­ta­ną tar­gał mną nie­po­kój, po­nie­waż wie­dzia­łem, że sza­tań­ski duch może za­ata­ko­wać z za­sko­cze­nia, więc mu­szę za­cho­wać więk­szą czuj­ność.


  Kil­ka lat temu pod­czas eg­zor­cy­zmu sie­dzia­łem z opę­ta­ną ko­bie­tą i jej mę­żem w ław­ce, szy­ku­jąc się do ry­tu­ału, gdy ko­bie­ta na­gle przy­sko­czy­ła do męża, zła­pa­ła go za szy­ję i za­czę­ła du­sić. Ude­rzy­łem się o ław­kę obo­ma ko­la­na­mi, kie­dy rzu­ci­łem się mu na ra­tu­nek. Po­zo­sta­li asy­sten­ci po­le­wa­li na­szą trój­kę wodą świę­co­ną. Tym sa­mym spo­so­bem, któ­ry czę­sto wy­ko­rzy­stu­ję, by za­pa­no­wać nad obłą­ka­ny­mi, na­ćpa­ny­mi albo agre­syw­ny­mi prze­stęp­ca­mi na uli­cy, szyb­ko ją uniesz­ko­dli­wi­łem. Po­wstrzy­ma­li­śmy mor­der­czą na­paść, zwią­za­li­śmy jej ręce i nogi i roz­po­czę­li­śmy ry­tu­ał.


  Co gor­sza, eg­zor­cyzm oka­zał się tak dłu­gi i wy­czer­pu­ją­cy, że bi­skup po­sta­no­wił do­koń­czyć go na­stęp­ne­go dnia w domu tam­tej ko­bie­ty. Gdy tyl­ko wszedł do środ­ka, ze­rwa­ła się z ka­na­py z wy­raź­nym za­mia­rem udu­sze­nia du­chow­ne­go. Ktoś, kto wi­dział­by, jak we trzech po­wa­la­my ją na dy­wan w jej wła­snym sa­lo­nie, mógł­by po­my­śleć, że to mecz Su­per­bowl. Fut­bo­lo­wą za­gryw­ką po­wstrzy­ma­li­śmy jed­nak fi­zycz­ny atak de­mo­na i eg­zor­cyzm od­był się zgod­nie z pla­nem.


  Kie­dy zo­ba­czy­łem wy­sia­da­ją­cych z po­cią­gu Fran­ka i Jo­Ann, ca­łym sobą prze­sze­dłem w stan naj­wyż­szej go­to­wo­ści. Frank jed­nak nie wy­glą­dał groź­nie, pre­zen­to­wał się na­wet jesz­cze bar­dziej nie­na­gan­nie niż po­przed­nio, z tą róż­ni­cą, że mar­ko­wy swe­ter, któ­ry miał na so­bie, był o roz­miar lub dwa roz­mia­ry więk­szy niż ubra­nia, w któ­rych wi­dzia­łem go ostat­nio. Jego żona na­to­miast mia­ła na so­bie po­mię­ty zie­lo­ny dres z pla­mą na rę­ka­wie. Twa­rze oboj­ga były po­waż­ne i za­nie­po­ko­jo­ne i żad­ne z nich nie było zbyt roz­mow­ne.


  Gdy od­jeż­dża­li­śmy spod dwor­ca, coś moc­no po­pchnę­ło mo­je­go for­da thun­der­bir­da. Spoj­rza­łem w tył i zo­ba­czy­łem, że ude­rzył w nas inny sa­mo­chód, lecz szczę­śli­wie ni­ko­mu nic się nie sta­ło. Czy było to dzia­ła­nie sił nad­na­tu­ral­nych, czy tyl­ko nie­zbyt do­bry pod­miej­ski kie­row­ca? Trud­no orzec, lecz sko­ro ża­den z sa­mo­cho­dów nie ucier­piał, ru­szy­li­śmy da­lej do ko­ścio­ła. Mia­łem na­dzie­ję, że ry­tu­ał za­koń­czy się po­wo­dze­niem i prze­bie­gnie w mia­rę spo­koj­nie. Każ­dy eg­zor­cyzm jest inny, więc nie mo­głem się nie de­ner­wo­wać, sko­ro nie wie­dzia­łem, w jaki spo­sób może za­ata­ko­wać ten kon­kret­ny de­mon. Je­dy­nym pew­ni­kiem w na­szej Pra­cy jest nie­sły­cha­ne ob­cią­że­nie dla umy­słu, cia­ła i du­szy spo­wo­do­wa­ne wal­ką z dia­błem, któ­ra wy­sta­wia czło­wie­ka na całą masę róż­ne­go ro­dza­ju za­gro­żeń.


  Choć pro­wa­dzi­łem ostroż­niej niż zwy­kle, gdy wje­cha­li­śmy na pod­jazd wio­dą­cy do ka­pli­cy Mat­ki Bo­skiej Ró­żań­co­wej, gdzie miał się od­być eg­zor­cyzm Fran­ka, to i tak pra­wie zde­rzy­łem się czo­ło­wo z mat­ką prze­ło­żo­ną. Gdy ją zo­ba­czy­łem, w tra­dy­cyj­nym czar­nym ha­bi­cie, jak pa­trzy na mnie zdu­mio­na zza kie­row­ni­cy swo­je­go sa­mo­cho­du, mi­mo­wol­nie po­my­śla­łem: „No, za coś ta­kie­go w szko­le pa­ra­fial­nej do­stał­bym li­nij­ką jak nic! Nie mogę uwie­rzyć, że wła­śnie nie­omal po­trą­ci­łem za­kon­ni­cę!”.


  Gdy wresz­cie bez­piecz­nie zna­leź­li­śmy się w ko­ście­le, po­czu­łem, jak scho­dzi ze mnie na­pię­cie, a w jego miej­sce po­ja­wia spo­kój, mimo bi­twy, któ­ra się mia­ła sto­czyć za mo­ment. Jo­Ann sko­men­to­wa­ła pięk­ne wnę­trze ko­ścio­ła. I choć wi­dzia­łem je set­ki razy, na­dal czu­łem, jak moja du­sza wzra­sta na wi­dok prze­peł­nio­nej bło­gim spo­ko­jem ka­pli­cy i wiel­kie­go na całe wnę­trze ró­żań­ca, któ­ry ota­cza ław­ki i łą­czy się z fi­gu­rą Chry­stu­sa na krzy­żu wi­szą­cym za oł­ta­rzem. Frank był wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­ny. Jak więk­szość osób ma­ją­cych się pod­dać eg­zor­cy­zmom, nie miał po­ję­cia, cze­go się spo­dzie­wać. Tak na­praw­dę zresz­tą nikt z nas tego nie wie­dział. Wy­tłu­ma­czy­łem im, dla­cze­go przy­wią­zu­je­my go do krze­sła, lecz nie wcho­dzi­łem w szcze­gó­ły ob­rzę­du. Eg­zor­cy­zmo­wa­ny nie musi nic wie­dzieć o mo­dli­twach, ja­kie będą od­ma­wia­ne – kie­ru­je się je do złe­go du­cha kry­ją­ce­go się w jego wnę­trzu, któ­ry za to do­sko­na­le wie, co się za mo­ment wy­da­rzy.


  – Ile to zaj­mie? – za­py­tał Frank.


  –Tyle, ile bi­skup McKen­na uzna za ko­niecz­ne.


  Joe i ja za­czę­li­śmy przy­go­to­wa­nia do eg­zor­cy­zmu, a bi­skup roz­ma­wiał z Fran­kiem na osob­no­ści. Po­sta­wi­li­śmy cięż­kie, drew­nia­ne krze­sło na wprost oł­ta­rza i przy­go­to­wa­li­śmy pasy do unie­ru­cha­mia­nia. Jo­Ann sie­dzia­ła w ław­ce z boku – była prze­ra­żo­na i bar­dzo bla­da. Pod­sze­dłem do niej, by ją tro­chę uspo­ko­ić, lecz nie mo­głem jej dać żad­nej gwa­ran­cji po­wo­dze­nia.


  – Te­raz wszyst­ko za­le­ży od bi­sku­pa, a w osta­tecz­nym roz­ra­chun­ku od Boga – po­wie­dzia­łem – lecz Frank rów­nież ma tu rolę do ode­gra­nia. Je­śli na­dal bę­dzie po­strze­gał de­mo­na jako część swo­je­go ży­cia, to zmu­sze­nie go do opusz­cze­nia jego cia­ła bę­dzie nie­sły­cha­nie trud­ne.


  Ści­snę­ła mnie za rękę i po­dzię­ko­wa­ła za wszyst­ko, co zro­bi­łem.


  – Gdy­by nie ty, Fran­ka dziś by tu nie było – po­wie­dzia­ła.


  Ra­zem z Joem moc­no przy­wią­za­li­śmy Fran­ka do krze­sła, blo­ku­jąc mu dło­nie i klat­kę pier­sio­wą ny­lo­no­wym pa­sem, by nie zro­bił krzyw­dy so­bie ani in­nym, je­śli ry­tu­ał bę­dzie miał gwał­tow­ny prze­bieg. W tym cza­sie do ka­pli­cy po ci­chu wszedł bi­skup w czar­nej su­tan­nie, bia­łej kom­ży i z pur­pu­ro­wą stu­łą. Na co dzień prze­by­wam w miej­scach do cna prze­siąk­nię­tych złem, dla­te­go każ­da moja wi­zy­ta w domu Bo­żym jesz­cze bar­dziej mnie cie­szy­ła.


  Wal­ka była nie­uchron­na, więc za­czę­li­śmy się szy­ko­wać, przy­go­to­wu­jąc ar­se­nał: bi­skup po­bło­go­sła­wił sól, ka­dzi­dła i me­da­li­ki ze świę­tym, na­peł­ni­li­śmy dwu­dzie­sto­li­tro­wy dzban wodą świę­co­ną i mo­dli­li­śmy się za na­sze ro­dzi­ny, któ­re cze­ka­ły na nas w domu, aby do­bry Pan ochro­nił je pod­czas eg­zor­cy­zmu. Po­tem po­mo­dli­li­śmy się jesz­cze o to, by Bóg dał nam siłę, aby­śmy spro­sta­li temu, co ma się wy­da­rzyć i o po­wo­dze­nie ry­tu­ału.


  I wresz­cie za­czął się eg­zor­cyzm.


  Bi­skup zmó­wił po ła­ci­nie Li­ta­nię do Świę­tych, pro­sząc każ­de­go z nich o po­moc w wy­zwo­le­niu Fran­ka z mocy złe­go du­cha. Sie­dzia­łem obok i bacz­nie przy­glą­da­łem się jego twa­rzy. Przez pierw­sze pół go­dzi­ny nie do­strze­głem na niej żad­nej re­ak­cji. Faza po­zo­ru była w tym ry­tu­ale bar­dzo sil­na. Cza­sem de­mon szyb­ko się ujaw­nia, a cza­sem po­tra­fi się ukry­wać na­praw­dę dłu­go.


  Tak czy ina­czej, moją rolą jako asy­sten­ta było uważ­ne wy­pa­try­wa­nie oznak obec­no­ści złe­go – czy bę­dzie to ja­kiś dziw­ny ruch cia­ła Fran­ka, czy wy­raz cier­pie­nia na twa­rzy. Pod­czas eg­zor­cy­zmów nie­któ­re czę­ści cia­ła ofia­ry re­agu­ją bar­dziej niż inne – zwy­kle jest to gło­wa albo brzuch, ale cza­sem też ple­cy. Są to ob­sza­ry w na­szym cie­le, któ­re naj­czę­ściej sta­no­wią dla de­mo­nów bra­mę, przez któ­rą siły zła wni­ka­ją w czło­wie­ka. Cza­sem eg­zor­cy­zmo­wa­ny trzę­sie się, jak­by w ka­pli­cy był mróz, na­wet w środ­ku lata. Inni po­pa­da­ją w stan przy­po­mi­na­ją­cy śpiącz­kę albo sie­dzą nie­wzru­sze­ni, jak­by oglą­da­li film.


  Wy­glą­da­jąc ja­kich­kol­wiek oznak, że de­mon czu­je się przy­mu­sza­ny do wyj­ścia na po­wierzch­nię, tak bacz­nie ob­ser­wo­wa­łem od­dech, wy­raz twa­rzy i ru­chy Fran­ka, że naj­drob­niej­sze drże­nie jego skó­ry nie uszło mo­jej uwa­dze. Mak­sy­mal­nie wy­tę­ży­łem słuch, a do tego ob­ser­wo­wa­łem, czy ry­tu­ał nie wpły­wa w ja­ki­kol­wiek spo­sób na po­zo­sta­łych asy­sten­tów – oni zresz­tą ob­ser­wo­wa­li mnie. Spraw­dza­łem tak­że, czy wszyst­ko w po­rząd­ku z Jo­Ann, do­my­śla­jąc się, że nie­ła­two musi być sie­dzieć obok i pa­trzeć, jak naj­bliż­sza oso­ba prze­cho­dzi przez coś ta­kie­go, i nie móc zro­bić nic, by ulżyć jej w męce. Je­śli tyl­ko mogę, nie po­zwa­lam człon­kom ro­dzi­ny na uczest­nic­two w eg­zor­cy­zmie, nie wiem bo­wiem, czy są w sta­nie ła­ski. Je­śli nie są, sami mogą paść ofia­rą de­mo­na albo na chwi­lę, albo na tyle dłu­go, że sami będą po­trze­bo­wać ob­rzę­du. Zresz­tą dla­te­go że bar­dzo emo­cjo­nal­nie re­agu­ją na to, co się dzie­je, sta­ją się po­ten­cjal­ny­mi ofia­ra­mi de­mo­na, któ­ry czer­pie siłę z ne­ga­tyw­nych afek­tów.


  W pew­nym mo­men­cie pod­czas ry­tu­ału bi­skup za­py­tał Fran­ka, jak się czu­je.


  – W po­rząd­ku – od­parł – ale czu­ję, że głos we mnie się boi. Wciąż ze mną roz­ma­wia i opo­wia­da mi róż­ne rze­czy.


  Bi­skup kon­ty­nu­ował eg­zor­cyzm.


  – De­mo­nie, roz­ka­zu­ję ci się ujaw­nić w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa!


  Na­gle zo­ba­czy­łem, że od­dech Fran­ka z wol­ne­go i mia­ro­we­go prze­cho­dzi w gwał­tow­ny i płyt­ki. Na­tych­miast się zo­rien­to­wa­łem, że de­mon jest wśród nas. Na­wet w tym świę­tym miej­scu po­czu­łem wy­raź­nie wszech­ogar­nia­ją­cą obec­ność złe­go. Frank miał spię­tą twarz i za­czął bar­dzo szyb­ko mru­gać, a ja po­czu­łem, że w ko­ście­le zro­bi­ło się nie­znacz­nie chłod­niej. Jego oczy sze­ro­ko się otwo­rzy­ły, jak­by wi­dział coś strasz­ne­go, co dla mnie było nie­wi­docz­ne, i za­czął się mio­tać na boki, szu­ka­jąc dro­gi uciecz­ki. Jego twarz wy­ra­ża­ła nie­na­wiść i strach, po­gar­dę i prze­ra­że­nie.


  Frank przy­po­mi­nał mi psy­cho­pa­tę, któ­re­go kie­dyś zgar­ną­łem z uli­cy: w ka­fta­nie bez­pie­czeń­stwa i kom­plet­nie bez­rad­ne­go, gdy pa­ko­wa­li­śmy go do au­to­bu­su (jak w po­li­cji na­zy­wa­my ka­ret­kę), od­wo­żą­ce­go go do szpi­ta­la psy­chia­trycz­ne­go. Ten de­mon nie chciał tu być, lecz Opatrz­ność Boża nie dała mu wy­bo­ru. Wi­dzia­łem już wcze­śniej twa­rze wy­krzy­wio­ne rów­nie prze­ra­ża­ją­co i dzi­wacz­nie jak twarz Fran­ka, lecz ni­g­dy nie wi­dzia­łem tego, co zro­bił po chwi­li: jego całe cia­ło za­czę­ły prze­bie­gać sztyw­ne, nie­rów­ne skur­cze, ab­so­lut­nie nie­ludz­kie.


  Otwo­rzył usta i ode­zwał się gło­sem po­dob­nym do wła­sne­go, lecz niż­szym i peł­nym po­gar­dy:


  – Nie chcę tu być. Za kogo się uwa­ża­cie?


  Py­ta­nie było re­to­rycz­ne, i nikt z nas nie zni­żył się do tego, by na nie od­po­wie­dzieć. Wie­dzie­li­śmy, że de­mon zo­stał zmu­szo­ny wyjść nam na­prze­ciw i te­raz był go­tów się z nami zmie­rzyć. Na­stą­pił prze­łom.


  – Zły du­chu, w imie­niu na­sze­go Pana, Je­zu­sa Chry­stu­sa roz­ka­zu­ję ci: zdradź nam swo­je imię! – grzmiał bi­skup, do­ty­ka­jąc Fran­ka re­li­kwią Praw­dzi­we­go Krzy­ża.


  Szy­der­czy śmiech, jaki się wy­do­był z ust Fran­ka, nie był ani odro­bi­nę prze­ko­nu­ją­cy. Choć de­mon śmiał się kpią­co, cier­piał męki strasz­liw­sze od ogni pie­kiel­nych. Nie chciał opusz­czać tego cia­ła. Na­le­ża­ło go zmu­sić do uciecz­ki, roz­ka­zu­jąc mu w imie­niu Je­zu­sa Chry­stu­sa. Ta wal­ka to­czy­ła się w nie­wiel­kim ko­ście­le w Con­nec­ti­cut, ale tak­że na in­nym po­zio­mie ist­nie­nia, na po­zio­mie du­cho­wym, star­szym niż ludz­kość. Ta wal­ka roz­po­czę­ła się przed stwo­rze­niem czło­wie­ka. I w tę men­tal­ną, fi­zycz­ną i du­cho­wą wal­kę je­ste­śmy, jako lu­dzie, uwi­kła­ni bez wzglę­du na to, w co wie­rzy­my.


  Mia­łem co do tego de­mo­na pew­ne po­dej­rze­nia, przez wzgląd na spo­sób, w jaki po­siadł Fran­ka. Po­nie­waż oszu­kał go, in­ge­ru­jąc w jego umysł i du­cho­wość, po­dej­rze­wa­łem, że rów­nież pod­czas eg­zor­cy­zmu za­re­agu­je w po­dob­ny spo­sób, a nie prze­mo­cą fi­zycz­ną.


  Bi­skup zmru­żył oczy, prze­szy­wa­jąc wzro­kiem Fran­ka na wy­lot:


  – De­mo­nie! Co ka­za­ło ci po­siąść tego męż­czy­znę?


  Głos był jesz­cze niż­szy:


  – Nie będę z tobą roz­ma­wiał. Nie­na­wi­dzę was, lu­dzi!


  Bi­skup McKen­na uniósł krzyż, jak­by wy­cią­gał broń:


  – De­mo­nie, odejdź!


  Głos złe­go du­cha był te­raz bar­dzo ci­chy, nie­mal nie­sły­szal­ny:


  – Już nie chcę tu być. Mam was dość! Za­milcz!


  Do­ty­ka­jąc Fran­ka świę­tą re­li­kwią, bi­skup za­py­tał:


  – Czy ci prze­szka­dzam, de­mo­nie?


  Bi­skup McKen­na, jako we­te­ran z po­nad set­ką od­pra­wio­nych eg­zor­cy­zmów na kon­cie, wie­dział, że nie wol­no mu się dać wcią­gnąć w kłót­nię ze złym du­chem, po­nie­waż uzna­wa­nie de­mo­nów za god­nych roz­mo­wy może być nie­bez­piecz­ne. W eg­zor­cy­zmie nie cho­dzi o to, by po­ko­nać de­mo­ny w bi­twie na ri­po­sty – wów­czas na­wet naj­bar­dziej po­boż­ny eg­zor­cy­sta mógł­by się nie oprzeć po­ku­sie i zgrze­szyć dumą i próż­no­ścią – tym, co do­pro­wa­dzi­ło do opę­ta­nia Fran­ka. Ksiądz musi za­cho­wać skrom­ność i pa­mię­tać, że jego je­dy­na moc po­ko­na­nia dia­bła bie­rze się z wy­peł­nia­nia woli Bo­żej, a nie z wła­snych łask cha­ry­zma­tycz­nych.


  Od­po­wiedź brzmia­ła jak żale ma­rud­ne­go trzy­lat­ka:


  – Je­steś głu­pi i wszyst­ko tu­taj jest głu­pie! Głu­pie, głu­pie, głu­pie! Nic ci nie po­wiem!


  W tym mo­men­cie znów po­my­śla­łem, że de­mon pod­stęp­nie pró­bu­je nas na­brać, aby­śmy w swej próż­no­ści po­my­śle­li, że je­ste­śmy od nie­go znacz­nie mą­drzej­si – pod­stęp, któ­ry w isto­cie mógł być groź­ny.


  – I tak ci nie wie­rzy­my, de­mo­nie – od­po­wie­dział mu słu­ga Boży i na­ło­żył Fran­ko­wi na szy­ję czar­ny ró­ża­niec i po­kro­pił go wodą świę­co­ną.


  Zły duch za­śmiał się kpią­co:


  – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go wy, lu­dzie, tu przy­szli­ście?


  – Bo wie­rzy­my w Boga! – nie wy­trzy­mał John, sio­strze­niec War­re­nów.


  Nie zwa­ża­jąc na to wtrą­ce­nie, bi­skup kon­ty­nu­ował agre­syw­ne prze­słu­cha­nie:


  – A ty, czy nie wie­rzysz w Boga, dia­ble? Skąd ty sam się wzią­łeś?


  – Je­śli po­wiem ci praw­dę, to mi nie uwie­rzysz. Przy­sze­dłem, bo tego chcia­łem. A ty mnie nie znaj­dziesz, bo mnie tu­taj nie ma.


  Bi­skup po­now­nie przy­tknął do cia­ła Fran­ka świę­tą re­li­kwię, a po­tem za­stą­pił czar­ny ró­ża­niec bia­łym, ani na mo­ment nie prze­ry­wa­jąc kon­tak­tu wzro­ko­we­go i wy­trwa­le re­cy­tu­jąc Ry­tu­ał Rzym­ski.


  – Prze­stań! Prze­stań! Prze­stań mó­wić! – skrze­czał de­mon. Gło­wa i ra­mio­na Fran­ka wy­gi­na­ły się w jesz­cze sil­niej­szych, me­cha­nicz­nych kon­wul­sjach, jak­by zły duch pró­bo­wał otrzą­snąć się z męki, któ­rą mu­siał cier­pieć. Eg­zor­cyzm prze­bie­gał tak, jak prze­wi­dy­wa­łem – mnó­stwo ma­ni­pu­la­cji my­śla­mi, lecz póki co żad­nych bru­tal­nych ak­cji, dzię­ki Bogu.


  – Co trzy­ma cię w tym czło­wie­ku? Od­po­wiedz mi w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa! Kto go prze­klął?


  To wy­wo­ła­ło opry­skli­wy wy­buch:


  – Nie po­wiem ci. To, co ro­bisz, nie dzia­ła – dia­beł w kół­ko to po­wta­rzał. Po­tem na chwi­lę ustał po­tok słów i oczy Fran­ka za­czę­ły szyb­ciej mru­gać, a usta znów się po­ru­szy­ły. – Prze­klą­łem go, bo był zbyt do­bry. Był o wie­le za do­bry. Mu­sia­łem spra­wić, by zro­bił coś złe­go.


  Bi­skup McKen­na miał już dość tych bzdur. To próż­ność Fran­ka, a nie jego cno­ta po­zwo­li­ły de­mo­no­wi w nie­go wstą­pić. Ksiądz pod­niósł kru­cy­fiks i wy­ko­nał nad cia­łem Fran­ka znak krzy­ża.


  – Z Bożą po­mo­cą na­ka­zu­ję ci go opu­ścić, dia­ble!


  Od­po­wie­dzi de­mo­na sta­wa­ły się co­raz bar­dziej nie­spój­ne.


  – A czym­że ty je­steś? Je­śli tu zo­sta­nę, to dla­te­go, że tak chcę! Za­milcz… nie zro­bię tego… głu­pi lu­dzie… nic nie zro­bię…


  Sło­wa ci­chły co­raz bar­dziej, aż mu­sia­łem się wy­si­lać, żeby je usły­szeć. To mo­gła być tak­że tech­ni­ka od­wra­ca­nia uwa­gi, jaką wy­słan­ni­cy sza­ta­na sto­su­ją cza­sem, by zdez­o­rien­to­wać eg­zor­cy­stę. Je­śli tak mia­ło być tym ra­zem, to tech­ni­ka nie dzia­ła­ła, po­nie­waż bi­skup ani na chwi­lę nie prze­rwał re­cy­to­wa­nia Ry­tu­ału. Przy­zna­jąc się do po­raż­ki, głę­bo­ki, po­gar­dli­wy beł­kot osta­tecz­nie za­milkł.


  Tym­cza­sem głos księ­dza po­zo­sta­wał moc­ny i sta­now­czy, kie­dy bi­skup, koń­cząc Ry­tu­ał, wie­lo­krot­nie do­ty­kał Fran­ka re­li­kwia­mi, sta­le wy­ko­ny­wał nad nim znak krzy­ża i ob­fi­cie kro­pił go wodą świę­co­ną. Wi­dzia­łem, jak od­dech Fran­ka z wol­na wra­ca do nor­my, a drgaw­ki usta­ją.


  Choć de­mo­na w tym mo­men­cie z nami nie było, każ­dy z nas czuł, że nie mo­że­my jesz­cze od­trą­bić zwy­cię­stwa: Frank nie był wol­ny. Kie­dy z nim po­tem roz­ma­wia­łem, wi­dzia­łem, że wciąż nie był pe­wien, czym na­praw­dę był de­mon, któ­ry go po­siadł, i że na­dal nie poj­mu­je, jak wy­pa­czo­ne były jego prze­ży­cia re­li­gij­ne. De­mon przy­spo­rzył Fran­ko­wi wie­le cier­pie­nia, ale jed­no­cze­śnie dał mu to, co we­dług nie­go było spe­cjal­nym da­rem poj­mo­wa­nia Boga. Frank po­czuł się, jak­by był od Boga waż­niej­szy. Chciał po­znać plan Boży, lecz nie da­rzył Boga czcią. To wła­śnie de­mon dał Fran­ko­wi nie po­czu­cie na­dziei i mi­ło­ści, ja­kie daje praw­dzi­we prze­ży­cie re­li­gij­ne, lecz po­krę­co­ne po­czu­cie chłod­ne­go „zro­zu­mie­nia”, któ­re nie mia­ło żad­ne­go re­al­ne­go zna­cze­nia.


  – I co te­raz? – py­ta­ła Jo­Ann.


  – Frank po­trze­bu­je na­stęp­ne­go eg­zor­cy­zmu, kie­dy tyl­ko po­czu­je, że jest go­tów spró­bo­wać po­now­nie. To nie ope­ra­cja, w któ­rej chi­rurg otwie­ra czło­wie­ko­wi brzuch i wyj­mu­je z jego cia­ła szko­dli­we­go guza. Po­ru­sza­my się tu w kró­le­stwie du­cha i dla­te­go tak wiel­kie zna­cze­nie ma du­cho­wość ofia­ry opę­ta­nia. Gdy de­mon ata­ku­je przez in­te­lekt, jak to się sta­ło w przy­pad­ku two­je­go męża, trud­no jest oso­bie opę­ta­nej wy­raź­nie zo­ba­czyć, co na­praw­dę się dzie­je. Cza­sem oświe­ce­nie przy­cho­dzi nie­dłu­go po eg­zor­cy­zmie. W in­nych przy­pad­kach po­trze­ba wię­cej cza­su, nim opę­ta­ny po­now­nie od­naj­dzie w so­bie wolę wal­ki i po­mo­że nam swo­ją siłą wy­pę­dzić z sie­bie de­mo­na.


  Po eg­zor­cy­zmie Frank bar­dzo się za­sę­pił. Kie­dy od­wo­zi­łem jego i Jo­Ann na dwo­rzec, nie ode­zwał się ani sło­wem. Je­dy­nym po­cie­sze­niem, ja­kie­go mo­głem mu w tej chwi­li udzie­lić, było za­pew­nie­nie, że bę­dzie­my kon­ty­nu­ować tak dłu­go, jak dłu­go on sam bę­dzie chciał przyj­mo­wać na­szą po­moc. Bi­skup na­to­miast zu­peł­nie nie czuł znie­chę­ce­nia. Wie­dział, że mniej niż po­ło­wa jego eg­zor­cy­zmów koń­czy się suk­ce­sem już za pierw­szym po­dej­ściem, a je­śli oso­ba opę­ta­na nie chce przy­jąć Boga do swo­jej du­szy, to na­wet ko­lej­ne pró­by mogą za­koń­czyć się fia­skiem.


  – Ab­so­lut­nie nie twier­dzę, że to ko­niec – uspo­ko­ił mnie, gdy wró­ci­łem do ko­ścio­ła po Jo­ego – nie­bio­sa ra­czą wie­dzieć, dla­cze­go ten czło­wiek nie chce wy­rzec się de­mo­na, któ­ry stał się jego krzy­żem cier­pie­nia, ale je­śli upie­ra się, by sa­me­go sie­bie ka­rać, to po­zo­sta­je nam się mo­dlić, aby Pan w swej opatrz­no­ści po­zwo­lił oca­lić Fran­ko­wi du­szę.


  Po­chy­liw­szy gło­wy, każ­dy z nas za­pa­lił świecz­kę w in­ten­cji Fran­ka i jego żony. W mil­cze­niu pa­trzy­li­śmy, jak dziel­ne, nio­są­ce na­dzie­ję pło­mie­nie roz­świe­tla­ją wnę­trze ko­ściół­ka w Con­nec­ti­cut.
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  Roz­dział czter­na­sty

  OPĘ­TA­NA PRZEZ TE­LE­FON


  PO­DOB­NIE JAK SE­RYJ­NI MOR­DER­CY i sek­su­al­ni dra­pież­cy, któ­rych zbrod­nie prze­bie­ga­ją czę­sto we­dług okre­ślo­ne­go sche­ma­tu sta­no­wią­ce­go ich wy­jąt­ko­wy „pod­pis”, de­mo­ny mają swój wła­sny spo­sób po­stę­po­wa­nia. Choć cel ich dzia­ła­nia jest za­wsze ten sam – za­gła­da ludz­ko­ści – nie­któ­re złe du­chy po­stę­pu­ją jak zwy­kłe ban­dzio­ry, ob­wiesz­cza­jąc swą obec­ność bez­czel­ny­mi ak­ta­mi wan­da­li­zmu i bez­sen­sow­nej de­struk­cji rze­czy mar­twych. Inne fi­zycz­nie ata­ku­ją swe ofia­ry, wbi­ja­jąc w nie szpo­ny i dra­piąc we wście­kłym amo­ku.


  Don­na była trzy­dzie­sto­let­nią roz­wód­ką i miesz­ka­ła w Pen­syl­wa­nii z ośmio­let­nim sy­nem. Któ­re­goś dnia jej te­le­fon za­czął dziw­nie się za­cho­wy­wać. Wie­czo­rem, gdy roz­ma­wia­ła ze swo­im chło­pa­kiem, Mi­kiem, ich roz­mo­wę co chwi­lę prze­ry­wa­ły za­kłó­ce­nia na li­nii. Mike za­żar­to­wał, że to pew­nie po­lter­ge­ist i wte­dy po­łą­cze­nie zo­sta­ło gwał­tow­nie prze­rwa­ne. Za­sko­czo­ny, od razu od­dzwo­nił i za­py­tał, czy to ona się roz­łą­czy­ła. Gdy po­wie­dzia­ła, że nie, Mike po­wtó­rzył żart: „To pew­nie po­lter…” i w słu­chaw­ce znów roz­legł się cią­gły sy­gnał.


  Kie­dy po­tem za­dzwo­nił do mnie, moją pierw­szą re­ak­cją było py­ta­nie, dla­cze­go po­wie­dział to sło­wo. Po­wie­dział, że nie wie, ot, tak mu się tyl­ko po­wie­dzia­ło. „Nie, ko­le­go – po­my­śla­łem – z całą pew­no­ścią nie po­wie­dzia­ło ci się ot, tak”. Okej, wiem, co so­bie my­śli­cie: „Bez prze­sa­dy, skąd mo­głeś wie­dzieć, że na­praw­dę coś się tam dzia­ło. Ktoś przy­pad­kiem wspo­mniał o po­lter­ge­iście i już go miał w swo­im domu?”. Aku­rat nie to mnie za­nie­po­ko­iło. Wie­dzia­łem po pro­stu, że to ża­den po­lter­ge­ist. Te rze­ko­mo dzie­cin­ne, ha­ła­śli­we małe dusz­ki, któ­re lu­bią mie­szać lu­dziom szy­ki, to buj­da. Cza­sem jed­nak by­wa­ją my­lo­ne z ludz­ki­mi du­cha­mi (krą­żą­cy­mi po zie­mi du­cha­mi zmar­łych) albo z du­cha­mi nie­ludz­ki­mi (de­mo­na­mi, któ­re są czy­stym złem i ni­g­dy nie stą­pa­ły po zie­mi w ludz­kiej po­sta­ci). W tym wy­pad­ku do­pa­trzy­łem się dzia­ła­nia de­mo­na, któ­ry ukry­wał swe za­mia­ry, wy­sy­ła­jąc do Mike’a my­lą­cy prze­kaz te­le­pa­tycz­ny. Przy­nę­ta chwy­ci­ła i te­raz obo­je z Don­ną byli prze­ko­na­ni, że mają do czy­nie­nia z nie­groź­nym „po­lter­ge­istem”.


  Nie po­wie­dzia­łem mu jed­nak tego wszyst­kie­go, lecz umó­wi­łem się z oboj­giem na roz­mo­wę twa­rzą w twarz na­stęp­ne­go dnia, w domu Mike’a w Pen­syl­wa­nii. Jego osie­dle oka­za­ło się la­bi­ryn­tem po­nu­rych, ni­skich bu­dyn­ków z ce­gły, usta­wio­nych pod róż­ny­mi ką­ta­mi wzglę­dem głów­nej uli­cy. Dwu­po­ko­jo­we miesz­ka­nie, któ­re zaj­mo­wał, było czy­ste, lecz wy­glą­da­ło na za­nie­dba­ne. Je­dy­nym ele­men­tem de­ko­ra­cyj­nym było kil­ka ro­ślin do­go­ry­wa­ją­cych w do­nicz­kach obok sta­rej, choć wy­god­nej ka­na­py. Naj­wy­raź­niej wo­lał in­we­sto­wać w ga­dże­ty, po­nie­waż w sa­lo­nie kró­lo­wał ogrom­ny te­le­wi­zor, wy­szu­ka­ny sprzęt ste­reo i jed­na z naj­więk­szych ko­lek­cji płyt CD, ja­kie w ży­ciu wi­dzia­łem. Za­uwa­ży­łem rów­nież ma­gne­to­fon pod­łą­czo­ny do te­le­fo­nu, a obok nie­go stos sta­ran­nie opi­sa­nych ka­set.


  Usta­wi­łem ka­me­rę i sprzęt au­dio i wy­ja­śni­łem, że nie je­stem pa­rap­sy­cho­lo­giem ani po­grom­cą du­chów:


  – Je­stem ka­to­li­kiem i do spraw, któ­re ba­dam, pod­cho­dzę z per­spek­ty­wy re­li­gii – po­wie­dzia­łem. – Nie po­bie­ram opłat i nie daję gwa­ran­cji po­wo­dze­nia, lecz zro­bię, co w mo­jej mocy, aby wam po­móc. Lecz je­śli nie po­słu­cha­cie mo­ich rad albo nie bę­dzie­cie ze mną ab­so­lut­nie szcze­rzy – wy­co­fam się. Znik­nę z wa­sze­go ży­cia i wię­cej mnie nie zo­ba­czy­cie. Je­śli to wam od­po­wia­da, to chciał­bym, aby­ście po­twier­dzi­li do dyk­ta­fo­nu, że po­pro­si­li­ście mnie, abym za­jął się wa­szym pro­ble­mem.


  Obo­je bez wa­ha­nia przy­sta­li na te wa­run­ki. Do wy­wia­du pod­sze­dłem tak, jak do każ­de­go po­li­cyj­ne­go ra­por­tu: pró­bu­jąc za­cho­wać neu­tral­ność i opie­ra­jąc się na po­li­cyj­nej for­mu­le: kto, kie­dy, gdzie, jak i dla­cze­go. Oczy­wi­ście cza­sa­mi zda­rza się, za­rów­no w Pra­cy, jak i w pra­cy, że od­po­wie­dzi na py­ta­nie „dla­cze­go” nie po­zna­my ni­g­dy. W tym wy­pad­ku mia­łem wra­że­nie, że na od­po­wiedź skła­da się po­łą­cze­nie róż­nych czyn­ni­ków. Bo choć Mike nie wy­dał mi się na­iw­ny, jego wie­dza o du­chach była moc­no ogra­ni­czo­na, co może być groź­ne. Nie mogę z całą pew­no­ścią po­wie­dzieć, co do­kład­nie przy­cią­gnę­ło do nich de­mo­na, ale moim głów­nym po­dej­rza­nym był ich wspól­ny zna­jo­my. Czło­wiek, któ­ry prócz tego, że był zna­nym di­le­rem nar­ko­ty­ków, był tak­że prak­ty­ku­ją­cym sa­ta­ni­stą.


  Kie­dy za­czę­li opo­wia­dać mi o so­bie, z miej­sca po­czu­łem, że to po­rząd­ni lu­dzie i od razu wie­dzia­łem, że Mike był po­li­cjan­tem, tak jak ja. Nie mu­siał mó­wić, czym się zaj­mu­je, miał to wy­pi­sa­ne na twa­rzy. Ist­nie­ją dwa ro­dza­je po­li­cjan­tów: tacy, dla któ­rych pra­ca w po­li­cji jest tyl­ko pra­cą i praw­dzi­wi za­pa­leń­cy. Po Mike’u wi­dać było, że jest za­pa­leń­cem do po­tę­gi, jed­nym z tych, któ­rych na­zy­wa­my od „czwar­tej do czwar­tej”. Taki gość pra­cu­je od czwar­tej po po­łu­dniu do pół­no­cy, a po­tem z part­ne­rem ze zmia­ny idą do knaj­py, gdzie prze­sia­du­ją gli­nia­rze i piją do czwar­tej nad ra­nem.


  Do­sko­na­le zna­łem ten typ, po­nie­waż sam kie­dyś taki by­łem. Mike miał wszyst­kie ozna­ki pa­sjo­na­ta: duże, umię­śnio­ne cia­ło z wy­raź­nie za­zna­czo­nym brzu­chem od pącz­ków – co­dzien­nej stra­wy po­li­cji, przez któ­re się z nas wszy­scy na­bi­ja­ją. Pew­ny sie­bie ma­cho, któ­ry nie może się po­wstrzy­mać przed cią­głym wy­pa­try­wa­niem w swo­im oto­cze­niu symp­to­mów nad­cią­ga­ją­cych kło­po­tów. I do tego – a jak­że – ty­po­wy, po­li­cyj­ny wąs: krza­cza­sty, czar­ny i przy­cię­ty z woj­sko­wą do­kład­no­ścią. Po­dob­nie jak Don­na był po roz­wo­dzie i miał dwój­kę ma­łych dzie­ci.


  Don­na z ko­lei była rów­nie ko­bie­ca jak jej chło­pak mę­ski. Lu­bi­ła uro­cze de­se­nie, ob­ci­słe spodnie i wy­so­kie ob­ca­sy. Była prak­ty­ku­ją­cą ka­to­licz­ką, lecz moc­no stą­pa­ła po zie­mi i czę­sto uży­wa­ła słów, któ­rych na pew­no nie usły­sza­ła w ko­ście­le. Jej syn, Bru­ce, zda­wał się zu­peł­nie nie przej­mo­wać do­no­śnym gło­sem i ostrym ję­zy­kiem swo­jej mat­ki. Był ma­łym gru­ba­skiem o ciem­nej, oliw­ko­wej kar­na­cji, olśnie­wa­ją­co bia­łych zę­bach i na­bur­mu­szo­nej mi­nie. W cza­sie ca­łej roz­mo­wy żuł gumę i ba­wił się fi­gur­ką ja­kiejś po­sta­ci z kre­sków­ki.


  Na­stęp­ne­go dnia po in­cy­den­cie z po­lter­ge­istem bez­prze­wo­do­wy te­le­fon Don­ny jak gdy­by ożył.


  – Do sza­łu mnie do­pro­wa­dza­ło to cią­głe pi­ka­nie, więc Mike przy­je­chał na­pra­wić mi te­le­fon – wy­ja­śni­ła, mó­wiąc z sil­nym wło­skim ak­cen­tem. – Zmie­nił ba­te­rie i prze­no­sił te­le­fon w róż­ne miej­sca, ale nic nie po­ma­ga­ło. W koń­cu za­pro­po­no­wał, że­by­śmy spró­bo­wa­li po­roz­ma­wiać z tym te­le­fo­nem. Po­wie­dzia­łam, że chy­ba go ma nie­rów­no pod su­fi­tem. I wte­dy te­le­fon prze­stał pi­kać, jak­by słu­chał na­szej roz­mo­wy.


  To prze­ko­na­ło Mike’a, że in­tu­icja go nie za­wio­dła: te­le­fon był na­wie­dzo­ny. Z po­li­cyj­nym upo­rem pró­bo­wał prze­słu­chi­wać po­lter­ge­ista, nie zda­jąc so­bie spra­wy, że tym sa­mym wpadł w pu­łap­kę złe­go du­cha, uzna­jąc go za part­ne­ra do roz­mo­wy. A te­le­fon, za­miast po­ro­zu­mie­wać się z nim te­le­pa­tycz­nie, jak to czę­sto ro­bią isto­ty nie­ludz­kie, gdy prze­ma­wia­ją do lu­dzi, od­po­wia­dał pi­ka­niem, lecz tyl­ko, gdy na li­nii byli obo­je – Mike i Don­na.


  – Don­na prze­stra­szy­ła się nie na żar­ty – do­dał Mike. – Po­wie­dzia­ła, że się jej to nie po­do­ba i że nie wie­rzy w po­lter­ge­isty. Bez jej wie­dzy za­czą­łem więc na­gry­wać na­sze roz­mo­wy. Usta­li­łem bar­dzo pro­sty kod, dzię­ki któ­re­mu mo­głem się ko­mu­ni­ko­wać z tym, co było na li­nii ra­zem z nami. Jed­no pik­nię­cie ozna­cza­ło „tak”, a dwa pik­nię­cia „nie”. Za­da­jąc du­cho­wi – albo du­szy – py­ta­nia, do­wie­dzia­łem się, że jest małą dziew­czyn­ką.


  Swo­imi py­ta­nia­mi wy­cią­gnął od du­cha dra­ma­tycz­ną opo­wieść o tym, jak dziew­czyn­ka i jej brat sta­li się w dzie­ciń­stwie ofia­ra­mi ohyd­nej zbrod­ni.


  W krót­kim cza­sie Mike zgro­ma­dził całe go­dzi­ny na­grań swo­ich py­tań i od­po­wie­dzi du­cha, na któ­rych spo­ra­dycz­nie sły­chać ko­men­ta­rze wtrą­ca­ne przez Don­nę. Gdy prze­słu­chi­wa­łem na­gra­nia, któ­re rów­nież spi­sa­łem, usły­sza­łem mię­dzy in­ny­mi py­ta­nie, na któ­re Mike nie do­stał od­po­wie­dzi.


  – Znik­nę­ła – po­wie­dział wy­raź­nie za­wie­dzio­ny, a po­tem za­py­tał Don­nę oskar­ży­ciel­skim to­nem: „A może to ty wy­da­wa­łaś te dźwię­ki, co? Przy­się­gnij na ży­cie swo­je­go syna, że to nie by­łaś ty!”.


  I choć od­po­wie­dzia­ła bez wa­ha­nia, ja tak­że mu­sia­łem się za­sta­no­wić, czy któ­reś z nich nie sta­ło za tym pi­ka­niem.


  Wy­wiad prze­pro­wa­dza­łem z każ­dym z nich z osob­na, jak­bym prze­słu­chi­wał po­dej­rza­nych na po­li­cji. Po­pro­si­łem Mike’a o spi­sa­nie szcze­gó­łów ich spra­wy, któ­re po­tem do­kład­nie po­rów­na­łem z na­gra­nia­mi z taśm. Wsłu­chi­wa­łem się tak­że w ich gło­sy i re­ak­cje, chcąc się zo­rien­to­wać, co sły­sze­li i cze­go do­świad­cza­li. I je­śli to, co usły­sza­łem, było uda­wa­ne, to byli chy­ba naj­lep­szy­mi ak­to­ra­mi świa­ta. A oto frag­ment jed­ne­go z na­grań, na któ­rym Mike za­da­je py­ta­nia:


  Czy je­steś dziew­czyn­ką? TAK


  Czy umar­łaś? TAK


  Czy zgi­nę­łaś w wy­pad­ku? NIE


  Czy zgi­nę­łaś w po­ża­rze? NIE


  Czy ktoś cię za­bił? SE­RIA DŁU­GICH DŹWIĘ­KÓW OZNA­CZA­JĄ­CYCH TAK


  Czy zro­bi­li to twoi ro­dzi­ce? NIE


  Czy zmar­łaś pchnię­ta no­żem? NIE


  Za­strze­lo­na? TAK


  Czy zmar­łaś daw­no temu? TAK


  Czy to było, za­nim zbu­do­wa­no ten dom? TAK


  Czy zna­le­zio­no two­je cia­ło? NIE


  Czy zna­le­zio­no two­je­go za­bój­cę? NIE


  Czy chcesz, aby­śmy ci po­mo­gli? TAK


  Na ko­lej­nych ta­śmach, dzię­ki py­ta­niom Mike’a, na któ­re cza­sem od razu pada od­po­wiedź na tak lub nie, a cza­sem nie pada żad­na od­po­wiedź, hi­sto­ria roz­wi­ja się i od­kry­wa­ne są ko­lej­ne szcze­gó­ły daw­nej zbrod­ni. We­dług du­cha, ja­kieś pięć­dzie­siąt lat temu, ona i jej brat zo­sta­li po­rwa­ni przez dwóch męż­czyzn i za­wie­zie­ni na ba­gna za do­mem Don­ny. Tam obo­je zo­sta­li zgwał­ce­ni i za­bi­ci strza­łem w gło­wę. Ich ciał, po­cho­wa­nych na mo­kra­dłach, ni­g­dy nie zna­le­zio­no. Hi­sto­ria mia­ła chwy­tać za ser­ce i rze­czy­wi­ście Mike i Don­na co­raz bar­dziej się przej­mo­wa­li lo­sem ma­łej dziew­czyn­ki i co­raz bar­dziej przy­wią­zy­wa­li się do niej emo­cjo­nal­nie. Na po­cząt­ku mó­wią o niej „dziew­czyn­ka”, po­tem Mike na­zy­wa ją „ko­cha­niem” albo „ma­leń­ką”. Cza­sem na­wet łaja du­cha w czu­ły, oj­cow­ski spo­sób, gdy jest on nie­grzecz­ny i wy­bu­cha przez te­le­fon przy­pad­ko­wym pi­ka­niem.


  Za­fa­scy­no­wa­ny i wstrzą­śnię­ty po­twor­ną opo­wie­ścią, Mike chciał się do­wie­dzieć wię­cej. By po­znać imię nie­szczę­śli­we­go po­lter­ge­ista, za­czął od A i wy­mie­niał ko­lej­ne li­te­ry al­fa­be­tu.


  – Od­po­wiedź na „tak” do­sta­łem, gdy do­sze­dłem do „I”. Po­tem wy­mie­nia­łem imio­na dziew­cząt za­czy­na­ją­ce się na tę li­te­rę i wciąż sły­sza­łem po­dwój­ne pi­ka­nie na nie, do­pó­ki nie po­wie­dzia­łem „Isa­bel”. Te­le­fon osza­lał, hi­ste­rycz­nie po­wta­rzał „Tak, tak, tak!”. Wie­dzia­łem więc, że mam jej imię.


  Po­tem tą samą żmud­ną me­to­dą po­znał imię chłop­ca – Lo­uis.


  Na na­gra­niu sły­chać, jak Mike drą­ży, chcąc po­znać szcze­gó­ły:


  – Ile mia­łaś lat, gdy zgi­nę­łaś, Isa­bel? – sześć pik­nięć.


  – Mój Boże! – głos Mike’a drżał od emo­cji. Do­kład­nie tyle, co jego syn!


  – A twój brat? – gdy roz­le­gło się osiem roz­pacz­li­wych pik­nięć, tyle, ile lat miał syn Don­ny, twar­dy gli­na Mike do­słow­nie się roz­pła­kał, po­dob­nie jak jego dziew­czy­na.


  I choć obo­je uwa­ża­li to je­dy­nie za po­twor­ny zbieg oko­licz­no­ści, ja wzdry­gną­łem się na myśl, jak bez­względ­ny mu­siał to być de­mon, sko­ro że­ro­wał w ten spo­sób na uczu­ciach tych lu­dzi.


  Okrut­ny łaj­dak, po­my­śla­łem. Hi­sto­ria, któ­ra skru­szy­ła­by ser­ce każ­de­go ojca i każ­dej mat­ki, a wszyst­ko zmy­ślo­ne. De­mo­ny są w tym praw­dzi­wy­mi mi­strza­mi – nie­bez­piecz­ny­mi i wy­jąt­ko­wo spryt­ny­mi! Cała hi­sto­ria przy­po­mi­na­ła kosz­mar w Hal­lo­we­en: choć od tam­tej spra­wy mi­nę­ły lata, a obie ro­dzi­ny miesz­ka­ły w róż­nych mia­stach i nie zna­ły się na­wza­jem, było spo­ro ude­rza­ją­cych po­do­bieństw w spo­so­bie dzia­ła­nia tego de­mo­na. Oba du­chy po­słu­gi­wa­ły się ko­bie­cy­mi, sta­ro­daw­ny­mi alia­sa­mi i wy­my­śli­ły wy­ci­ska­ją­ce łzy opo­wie­ści o zbrod­ni, któ­rej pa­dły ofia­rą, a każ­dy z nich spryt­nie wplótł do swo­jej opo­wie­ści dru­gą ofia­rę, któ­ra – nie­przy­pad­ko­wo – mia­ła pew­ne ce­chy, któ­re mu­sia­ły prze­mó­wić do ser­ca ko­goś jesz­cze w ata­ko­wa­nym przez sie­bie domu. I tak jak „duch” z Wes­t­che­ster opo­wie­ścią o sa­mo­bój­stwie na­rze­czo­ne­go zdo­był współ­czu­cie mat­ki pana mło­de­go, tak ten duch uda­wał, że ona i jej brat byli w wie­ku dzie­ci Mike’a i Don­ny.


  Mike z pła­czem po­wie­dział do Don­ny:


  – Skar­bie, te dzie­ci nas po­trze­bu­ją! Mu­si­my je uwol­nić, po­móc im się stąd uwol­nić!


  Mike pod­jął więc nową li­nię prze­słu­cha­nia i znów de­mon wie­dział do­kład­nie, za ja­kie sznur­ki po­cią­gnąć, by tra­fić w jego czu­łe punk­ty.


  – Czy mo­żesz opu­ścić ten dom? – za­py­tał i od­po­wie­dzia­ły mu dwa krót­kie pik­nię­cia na nie.


  – Czy chcesz, że­by­śmy zna­leź­li wa­sze cia­ła? – se­ria ża­ło­snych, hi­ste­rycz­nych pik­nięć po­twier­dzi­ła, że to wła­śnie jest naj­głęb­szym pra­gnie­niem du­cha.


  – Czy je­śli od­naj­dzie­my wa­sze ko­ści i prze­nie­sie­my je, bę­dziesz mo­gła odejść? – od­po­wie­dzią było dłu­gie pik­nię­cie na tak. Dziw­ne było na­to­miast to, że duch upie­rał się, że tyl­ko Don­na jest w sta­nie od­na­leźć jego szcząt­ki.


  O ile Mike, zgod­nie ze swą na­tu­rą gli­nia­rza, chciał od razu przy­stą­pić do dzia­ła­nia, Don­na mia­ła wąt­pli­wo­ści.


  – Po­wie­dzia­łam: ale co chcesz zro­bić? Po­pro­sić po­li­cję, żeby roz­ko­pa­ła ba­gno, bo te­le­fon za­pi­kał? Po­my­ślą, że zwa­rio­wa­li­śmy! Cho­le­ra, ja sama za­czę­łam my­śleć, że zwa­rio­wa­li­śmy! Gdy to po­wie­dzia­łam, te­le­fon osza­lał i wte­dy przy­po­mnia­łam so­bie coś na­praw­dę dziw­ne­go.


  Spo­glą­da­jąc na swo­je­go syna, któ­ry na­gle prze­stał żuć gumę i za­czął uważ­nie na­słu­chi­wać, jak­by wie­dział, co za chwi­le po­wie jego mat­ka, Don­na rze­kła:


  – Parę mie­się­cy temu, usły­sza­łam, jak Bru­ce z kimś roz­ma­wia, choć był cał­kiem sam. Za­py­ta­łam, co robi, a on po­wie­dział, że roz­ma­wia z dwój­ką dzie­ci, któ­re miesz­ka­ły kie­dyś w na­szym domu. Wte­dy po­my­śla­łam, że to ta­kie dzie­cię­ce dzi­wac­twa, wie­cie, dzie­cia­ki i ta ich wy­obraź­nia. Ale kie­dy się za­czę­ła jaz­da z te­le­fo­nem, po­my­śla­łam, „Boże, on roz­ma­wiał z tymi za­mor­do­wa­ny­mi dzieć­mi!”.


  Bru­ce uni­kał jej wzro­ku.


  – Nie chcę o tym mó­wić – jęk­nął – nie zmu­szaj mnie.


  – Ale dla­cze­go? Pro­szę cię, opo­wiedz panu Sar­chie o „du­żym” – na­le­ga­ła przy­mil­nym gło­sem.


  – On… on jest bar­dzo nie­do­bry! – usta chłop­ca za­czę­ły drżeć, jak­by miał się roz­pła­kać. Mat­ka ob­ję­ła jego pulch­ne ra­mio­na i ści­snę­ła, by do­dać mu otu­chy.


  – Syn po­wie­dział, że na gó­rze miesz­ka coś strasz­ne­go. My­śla­łam, że na­oglą­dał się po­twor­nych rze­czy w te­le­wi­zji i to zi­gno­ro­wa­łam – wy­ja­śni­ła.


  Na na­gra­niu sły­chać, jak mówi:


  – Mike, boję się, na­praw­dę się boję.


  Chcąc ją po­cie­szyć, jej chło­pak za­py­tał po­lter­ge­ista, czy chce skrzyw­dzić Don­nę albo jej syna. Duch go­rą­co za­prze­czył, trzy­krot­nie pi­ka­jąc na nie. A czy na gó­rze na­praw­dę był „duży”? Tak, od­parł. Czy tam­ten duch za­gra­ża Don­nie? Z te­le­fo­nu roz­le­gła się wście­kła, bu­dzą­ca gro­zę se­ria pik­nięć na tak, a po­tem za­pa­dła mar­twa ci­sza. Czy Mike rów­nież był w nie­bez­pie­czeń­stwie? Tak. Bar­dziej niż Don­na? Dłu­gie pik­nię­cie na tak.


  Słu­cha­nie tego wszyst­kie­go brzmia­ło dziw­nie zna­jo­mo. Na­gle zro­zu­mia­łem, że to, co tu się dzia­ło, było wa­ria­cją na te­mat do­sko­na­le zna­nej tech­ni­ki do­bre­go i złe­go gli­ny, w któ­rej je­den po­li­cjant za­stra­sza po­dej­rza­ne­go, trak­tu­jąc go su­ro­wo, gro­żąc mu i go drę­cząc, po czym wy­cho­dzi z po­miesz­cze­nia. Na­stęp­ny po­li­cjant wcho­dzi, czę­stu­je po­dej­rza­ne­go kawą, oka­zu­je mu zro­zu­mie­nie i pro­si, by ten się przy­znał, nim wró­ci zły gli­na na run­dę dru­gą. Tu mie­li­śmy za­ba­wę w do­bre­go i złe­go du­cha, tyle że oba były jed­nym i tym sa­mym de­mo­nem. Duch wkradł się w ła­ski Don­ny i Mike’a w prze­bra­niu bu­dzą­ce­go li­tość, za­mor­do­wa­ne­go dziec­ka i po­tem wnik­nął w ich ży­cie głę­biej, ostrze­ga­jąc przed złą siłą, któ­ra na nich czy­ha. Oczy­wi­ście dzię­ki temu tak zwa­ny do­bry duch uza­leż­nił ich od sie­bie i prze­ko­nał, że po­tra­fi ich obro­nić przed tym złym.


  Mike, choć sam był gli­ną, nie przej­rzał tych sztu­czek. Co­raz bar­dziej za­nu­rzał się w two­rzo­nym przez de­mo­na świe­cie kłamstw, choć Don­na bła­ga­ła bo, by prze­sta­li roz­ma­wiać przez te­le­fon. Na na­gra­niach sły­chać, jak pła­cze, mówi, że się boi, i wście­ka się na Mike’a, gdy ten cią­gnie swo­je śledz­two. Strach, gniew i wza­jem­ne pre­ten­sje to ne­ga­tyw­ne emo­cje, któ­ry­mi ży­wią się de­mo­ny i z któ­rych czer­pią siły na ko­lej­ne ata­ki. I rze­czy­wi­ście sy­tu­acja ro­bi­ła się go­rą­ca.


  Pod­czas ko­lej­nej roz­mo­wy Mike za­dał du­cho­wi py­ta­nie nie­ma­ją­ce nic wspól­ne­go z jego do­cho­dze­niem:


  – Czy Don­na mnie ko­cha? – me­lo­dyj­ny sy­gnał po­twier­dził, że tak. I przy­naj­mniej ten je­den raz de­mon nie kła­mał: bo w isto­cie, de­mo­ny po­tra­fią mó­wić praw­dę, je­śli słu­ży ona ich spra­wie.


  – Chcę ją za­brać z tego domu – oświad­czył Mike, lecz od­po­wie­dzia­ło mu po­dwój­ne pik­nię­cie na nie. De­mon chciał, aby Don­na zo­sta­ła do­kład­nie tam, gdzie była, aby mógł da­lej pod­stęp­nie nisz­czyć w niej wolę wal­ki i otwo­rzyć so­bie dro­gę do za­wład­nię­cia jej cia­łem. Don­na z ko­lei za­su­ge­ro­wa­ła we­zwa­nie ba­da­czy zja­wisk nad­przy­ro­dzo­nych, lecz jej tak­że od­po­wie­dzia­ło po­dwój­ne pik­nię­cie.


  – Bo­isz się ich? – za­py­ta­ła i usły­sza­ła krót­kie, nie­śmia­łe pik­nię­cie. To oczy­wi­ste, że „Isa­bel” się nas bała. Gdy­by­śmy we­szli do tam­te­go domu, ujaw­nio­na zo­sta­ła­by praw­dzi­wa na­tu­ra de­mo­na. W tym tak­że spra­wa z te­le­fo­nem przy­po­mi­na­ła spra­wę z Wes­t­che­ster, gdzie de­mon upie­rał się, że „świę­ci nie mogą wejść!”.


  Nie wi­dząc, jak nie­do­rzecz­nie nie­lo­gicz­ne jest, że duch chce po­mo­cy, a jed­no­cze­śnie opie­ra się przed jej otrzy­ma­niem, obo­je dali się wcią­gnąć w jego grę i za­fa­scy­no­wa­ni słu­cha­li o wy­da­rze­niach opi­sy­wa­nych przez „po­lter­ge­ista”. Ko­mu­ni­ko­wa­nie się z nim sta­ło się wręcz ob­se­sją Mike’a – wziął na­wet urlop w pra­cy, aby móc się za­jąć wy­ja­śnia­niem spra­wy du­cha. Jego po­li­cyj­na cie­ka­wość nie mo­gła się oprzeć ta­jem­ni­czej zbrod­ni przed lat. Obo­je z Don­ną za­czę­li prze­cze­sy­wać książ­ki te­le­fo­nicz­ne, aby do­ciec, z ja­kie­go mia­sta mo­gły po­cho­dzić zmar­łe dzie­ci. Każ­dą z pod­su­wa­nych nazw duch od­rzu­cał pi­ka­niem, lecz po­zo­sta­wał dziw­nie mil­czą­cy przy wszyst­kich na­zwach, któ­re koń­czy­ły się sło­wem „bro­ok”.


  To dez­orien­to­wa­ło parę, lecz przy­da­wa­ło du­cho­wi wia­ry­god­no­ści w ich oczach. Idąc tym tro­pem, Mike prze­glą­dał w bi­blio­te­ce sta­re ga­ze­ty, szu­ka­jąc opo­wie­ści o za­gi­nio­nych dzie­ciach z mia­sta, któ­re­go na­zwa koń­czy­ła się na „bro­ok”. Oczy­wi­ście ni­cze­go nie zna­lazł, lecz to tyl­ko jesz­cze bar­dziej go za­in­try­go­wa­ło. Za­czął za­pi­sy­wać wszyst­ko, co do tej pory uda­ło mu się usta­lić. Po­ka­zał mi jed­ną ze swo­ich no­ta­tek:


  Isa­bel, lat 6. Po­cho­dzi z Bro­ok? Bro­ad­bro­ok? Fo­ster-bro­ok? Pot­ter­bro­ok? Nie­bie­ski sa­mo­chód; dwaj męż­czyź­ni. Szcząt­ki: ukry­te na ba­gnach. Wy­ko­rzy­sta­na sek­su­al­nie, na­stęp­nie za­mor­do­wa­na. Nie żyje od 50 lat. Twier­dzi, że mia­ła blond wło­sy i zie­lo­ne oczy. Twier­dzi rów­nież, że jej brat ma blond wło­sy. Je­stem zda­nia, że z uwa­gi na wiek, w któ­rym zo­sta­ła za­bi­ta, jej słow­nic­two jest moc­no ogra­ni­czo­ne. Ma men­tal­ność sze­ścio­let­nie­go dziec­ka. Mu­si­my do niej mó­wić sło­wa­mi, któ­re ro­zu­mie.


  Za­fa­scy­no­wa­ny po­pro­sił, by duch ujaw­nił, ja­kie po­sia­da moce.


  – Isa­bel, czy po­tra­fisz prze­su­wać przed­mio­ty? – gdy roz­le­gło się przy­ta­ku­ją­ce pik­nię­cie, Don­na krzyk­nę­ła ze zdu­mie­nia. Ma­kat­ka w kształ­cie ser­ca, któ­ra wi­sia­ła w jej kuch­ni, sama z sie­bie spa­dła na pod­ło­gę! Don­na pod­nio­sła ją i po­ło­ży­ła na sto­le, lecz gdy się od­wró­ci­ła, ma­kat­ka wró­ci­ła na swo­je miej­sce na ścia­nie.


  – Isa­bel, czy to ty od­wie­si­łaś ser­ce? – za­py­ta­ła oszo­ło­mio­na, a te­le­fon pik­nął na tak.


  Mike z dru­gie­go koń­ca li­nii za­czął wy­py­ty­wać da­lej:


  – Czy po­tra­fisz od­krę­cić wodę? – nic się nie sta­ło.


  – Tego nie umie – po­wie­dział ze smut­kiem i w tym mo­men­cie u Don­ny z kra­nu po­pły­nę­ła woda.


  – Niech mnie szlag, jak nie umie – po­wie­dzia­ła nie­mal bez­dź­więcz­nie Don­na.


  Wszyst­ko to co­raz moc­niej utwier­dza­ło mnie w prze­ko­na­niu, że wi­no­waj­cą był tu de­mon: ludz­kie du­chy są znacz­nie słab­sze i są w sta­nie prze­su­wać tyl­ko na­praw­dę lek­kie przed­mio­ty; z całą pew­no­ścią ludz­ki duch nie był­by w sta­nie od­krę­cić kur­ka z wodą. Wąt­pli­we jest tak­że, by po­tra­fił spra­wić, że te­le­fon bę­dzie pi­kał. Ni­g­dy nie sły­sza­łem o po­dob­nym przy­pad­ku, choć je­śli w domu było ich wię­cej, być może by­ły­by w sta­nie po­łą­czyć swą du­cho­wą ener­gię i zdo­być się na taki wy­czyn.


  – Isa­bel, czy mo­żesz do­tknąć Don­nę w ra­mię? – choć Mike po­wtó­rzył py­ta­nie, od­po­wiedź nie pa­da­ła – do chwi­li, gdy ze słu­chaw­ki roz­legł się prze­ra­żo­ny wrzask Don­ny.


  – Ni­g­dy wię­cej tego nie rób! – krzy­cza­ła, szlo­cha­jąc tak gwał­tow­nie, że le­d­wie ła­pa­ła od­dech.


  – Co się sta­ło?


  Nie mo­gąc zna­leźć słów, by opi­sać, jak głę­bo­ko prze­szy­ła ją gro­za lo­do­wa­te­go do­ty­ku, któ­ry po­czu­ła, nie mó­wi­ła nic, tyl­ko wciąż pła­ka­ła.


  – Do cho­le­ry! Ni­g­dy, ni­g­dy wię­cej tego nie rób! – wście­kła i prze­ra­żo­na w koń­cu zdo­ła­ła uspo­ko­ić od­dech na tyle, by móc na­krzy­czeć na part­ne­ra, któ­ry na­ra­ził ją na kosz­mar, od któ­re­go mo­gła do­stać za­wa­łu. – Co ty mi chcesz zro­bić?


  Mike pró­bo­wał ją uspo­ko­ić, przy­po­mi­na­jąc, że duch nie chce zro­bić jej krzyw­dy, a na­wet po­mógł jej, ostrze­ga­jąc przed „du­żym”, któ­ry miesz­ka w jej domu. Jego za­pew­nie­nia prze­ry­wa­ły po­je­dyn­cze, przy­ta­ku­ją­ce pik­nię­cia, któ­re rze­czy­wi­ście w znacz­nej mie­rze uspo­ka­ja­ły Don­nę.


  Na­gle jej kuch­nię wy­peł­ni­ły bły­ski, jak z mi­gaw­ki apa­ra­tu. Każ­dy po­ja­wiał się na sa­mym skra­ju jej ob­sza­ru wi­dze­nia, więc mo­gła tyl­ko w zdu­mie­niu krę­cić gło­wą na boki. Choć o tym nie wie­dzia­ła, zja­wi­sko, któ­re­go do­świad­cza­ła, było tym, co na­zy­wa­my „bły­ska­mi du­cha” – są to wy­bu­chy ener­gii du­cho­wej po­cho­dzą­ce od du­chów ludz­kich albo nie­ludz­kich. Don­na z tru­dem od­wa­ży­ła się wy­szep­tać do słu­chaw­ki py­ta­nie:


  – Isa­bel, czy to ty? – z te­le­fo­nu roz­legł się dłu­gi, trium­fu­ją­cy dźwięk, po któ­rym Don­na roz­łą­czy­ła się, zbyt po­ru­szo­na, by da­lej roz­ma­wiać. Duch jed­nak miał jesz­cze coś do po­wie­dze­nia i wy­słał Mike’owi szyb­kie pik­nię­cie na do wi­dze­nia.


  Isa­bel, ośmie­lo­na kon­tak­tem fi­zycz­nym, na­si­li­ła swój atak. Naj­pierw za­czę­ła się nie­pro­szo­na wtrą­cać w roz­mo­wy te­le­fo­nicz­ne Don­ny i Mike’a. W jed­nej z roz­mów Don­na za­sta­na­wia się, czy za­dzwo­nić po ko­goś, kto się zaj­mu­je zja­wi­ska­mi pa­ra­nor­mal­ny­mi i opo­wie­dzieć o tym, co się dzie­je w jej domu?


  – Prze­cież ja na­wet nie wie­rzę w ta­kie rze­czy – ża­li­ła się.


  Mike się wściekł:


  – Ja­kich jesz­cze po­trze­bu­jesz do­wo­dów? Wie­my, że masz u sie­bie du­cha sze­ścio­let­niej dziew­czyn­ki i ośmio­let­nie­go chłop­ca. Wie­my, że po­cho­dzą z ja­kie­goś „bro­ok” i zo­sta­li za­mor­do­wa­ni. I wie­my, że ich szcząt­ki leżą w two­im cho­ler­nym ba­gnie! A może to wszyst­ko so­bie wy­my­śli­li­śmy?


  – Może dziew­czyn­ka to wy­my­śli­ła – od­par­ła Don­na, bę­dąc bli­żej praw­dy, niż zda­wa­ła so­bie z tego spra­wę. Pik, pik, za­prze­czył duch, a po­tem ude­rzył w sza­lo­ną ka­no­na­dę dźwię­ków bie­gną­cych w górę i dół ska­li.


  – Nie martw się, dziew­czyn­ko – po­wie­dział Mike – wie­rzy­my ci.


  Nie był to je­dy­ny raz, gdy duch spro­wo­ko­wał sprzecz­kę mię­dzy ko­chan­ka­mi. Na ko­lej­nych ta­śmach ujaw­nił się jego wy­jąt­ko­wy ta­lent do wsz­czy­na­nia kłót­ni. Nic nie uszło jego uwa­dze, je­śli tyl­ko dało się to wy­ko­rzy­stać do sia­nia za­mę­tu w re­la­cji mię­dzy Don­ną a Mi­kiem. W jed­nej z roz­mów Mike, któ­ry był wy­jąt­ko­wo prze­czu­lo­ny na punk­cie zdro­wia, za­dał swo­jej dziew­czy­nie nie­win­ne py­ta­nie, czy wzię­ła tego dnia swo­je wi­ta­mi­ny. Skła­ma­ła, że tak i na­tych­miast po­dwój­ne pik­nię­cie ją zde­ma­sko­wa­ło. „Oj, skar­bie, mała cię zdra­dzi­ła” – za­śmiał się Mike. Cała sy­tu­acja wy­da­wa­ła mu się dość za­baw­na, lecz Don­na wi­dzia­ła to ina­czej i na­praw­dę się po­kłó­ci­li, ku ra­do­ści złe­go du­cha. Dziel i rządź to ulu­bio­na stra­te­gia de­mo­nów.


  Wkrót­ce jed­nak obo­je za­czę­li po­dej­rze­wać, że ich rze­ko­mo przy­ja­zny duch ma jed­nak ciem­ną stro­nę. Kie­dy Don­na wspo­mnia­ła War­re­nów, duch ob­ja­wił jej swo­ją nową, strasz­ną moc: ko­bie­tę na­tych­miast po­twor­nie roz­bo­la­ła gło­wa. W cią­gu kil­ku dni sta­ła się do­słow­nie więź­niem we wła­snym domu, bo gdy tyl­ko pró­bo­wa­ła wyjść, na­gle ro­bi­ła się nie­wia­ry­god­nie zmę­czo­na i wra­cał po­twor­ny ból gło­wy i mu­sia­ła na­tych­miast kłaść się do łóż­ka. Strasz­li­wy ból, któ­ry opi­sa­ła jako po­tęż­ny ucisk na obie skro­nie, nie opusz­czał jej ani na chwi­lę i roz­le­wał się po ca­łym cie­le, prze­ni­ka­jąc do sa­mych ko­ści. Don­na po­trze­bo­wa­ła co­raz wię­cej snu, w mia­rę jak de­mon wy­sy­sał z niej ener­gię.


  Na­stęp­nym ra­zem, gdy za­dzwo­ni­ła do Mike’a, na li­nii było spo­ro za­kłó­ceń, lecz żad­ne­go pi­ka­nia, do cza­su, gdy po­wie­dzia­ła, że chcia­ła­by do nie­go przyjść. Wów­czas roz­le­gła się ka­ko­fo­nia pi­skli­wych to­nów. Isa­bel naj­wy­raź­niej nie spodo­bał się ten po­mysł.


  – Wy­da­je mi się, że ona po­tra­fi być zło­śli­wa – stwier­dził Mike, gdy Don­na po­skar­ży­ła się, że ser­ce wali jej jak sza­lo­ne.


  – Czy ty mi to ro­bisz, Isa­bel? – sta­now­czym pik­nię­ciem duch po­twier­dził, że tak.


  – Na­praw­dę chcę stąd wyjść i pójść do cie­bie – pro­si­ła Don­na, lecz nim Mike zdo­łał co­kol­wiek po­wie­dzieć, roz­le­gły się dwa pik­nię­cia: duch nie po­zwo­li Don­nie ni­g­dzie się ru­szyć.


  Mike mimo wszyst­ko na­dal nie chciał ob­wi­niać o to wszyst­ko dziew­czyn­ki, któ­rą na­zy­wał „ko­cha­niem”.


  – Czy „duży” jest dziś w po­bli­żu? – za­py­tał. Od­po­wie­dzia­ły mu trzy dłu­gie dźwię­ki, wska­zu­jąc, że złe moce po­ja­wi­ły się jak do­tąd trzy­krot­nie. Licz­ba trzy była ko­lej­ną wska­zów­ką od­no­śnie do praw­dzi­wej na­tu­ry du­cha – de­mo­ny uwiel­bia­ją ro­bić wszyst­ko po­trój­nie, prze­drzeź­nia­jąc w ten spo­sób Świę­tą Trój­cę.


  Nie­co da­lej w na­gra­niu sły­chać, jak Isa­bel za­pew­ni­ła so­bie ali­bi. Mike znów za­czął za­da­wać jej py­ta­nia:


  Czy ko­chasz Don­nę? TAK


  To dla­cze­go ro­bisz jej krzyw­dę? B/O (BRAK OD­PO­WIE­DZI)


  Nie krzyw­dzi się lu­dzi, któ­rych się ko­cha. B/O 


  Spra­wisz, że Don­nę prze­sta­nie bo­leć gło­wa? B/O 


  Czy jest ja­kiś po­wód, dla któ­re­go chcesz, żeby zo­sta­ła w domu? TAK


  Czu­jesz, że w ten spo­sób ją chro­nisz? TAK


  Ja też po­tra­fię ją ochro­nić. NIE


  Czy ko­muś z ro­dzi­ny za­gra­ża nie­bez­pie­czeń­stwo? TAK


  Czy wy­da­rzy się ja­kiś wy­pa­dek? TAK


  Czy ktoś zgi­nie? TAK


  Czy to bę­dzie brat Don­ny? B/O


  Oj­ciec Don­ny? B/O


  Jej mat­ka? B/O


  Czy to bę­dzie Don­na albo ja? B/O


  Wiesz, kto to bę­dzie? TAK


  Czy po­wiesz mi, je­śli zgad­nę? NIE


  Czy je­śli Don­na zo­sta­nie w domu, to nic jej się nie sta­nie? TAK


  Gdy Mike bła­gal­nym to­nem po­pro­sił, by duch uwol­nił jego dziew­czy­nę od po­twor­ne­go bólu, w cią­gu kil­ku se­kund ból mi­nął. Za­czął więc tar­go­wać się z rze­ko­mą dziew­czyn­ką, żeby wię­cej nie spra­wia­ła, że Don­nę bę­dzie bo­la­ła gło­wa, je­śli Don­na zgo­dzi się zo­stać w domu. Duch zgo­dził się pik­nię­ciem. A cią­głe zmę­cze­nie, któ­re ją do­pa­dło? – ab­so­lut­nie nie, od­par­ła Isa­bel. Dla swo­je­go wła­sne­go do­bra Don­na mu­sia­ła być sta­le zmę­czo­na, co ozna­cza­ło, że jej cia­ło na­dal mia­ło być obo­la­łe. Była to oczy­wi­ście ko­lej­na stra­te­gia de­mo­na ma­ją­ca od­izo­lo­wać mło­dą mat­kę od oto­cze­nia i trzy­mać ją z dala od przy­ja­ciół i chło­pa­ka.


  Mike’owi rów­nież nie wol­no było od­wie­dzać Don­ny, po­nie­waż jej ro­dzi­ce, któ­rzy miesz­ka­li na pię­trze, za­pa­ła­li do nie­go nie­zro­zu­mia­łą wro­go­ścią i za każ­dym ra­zem, gdy wpa­dał z wi­zy­tą, wsz­czy­na­li z nim kłót­nie. Bar­dzo wy­raź­nie wi­dać było, jak dzia­ła­nia złe­go du­cha na wszyst­kich fron­tach zmie­rza­ją ku od­se­pa­ro­wa­niu Don­ny od jej gru­py wspar­cia, by tym ła­twiej zła­mać w niej wolę wal­ki.


  I tak mło­da ko­bie­ta sta­ła się więź­niem. Któ­re­goś ran­ka pró­bo­wa­ła uciec. Za­dzwo­ni­ła do Mike’a, mó­wiąc, że czu­je się le­piej niż do­tych­czas, że się ubie­rze i nie­dłu­go u nie­go bę­dzie. Jej wy­po­wiedź prze­rwa­ły dwa wście­kłe pik­nię­cia. Don­na odło­ży­ła te­le­fon, wy­szła z domu i wsia­dła do sa­mo­cho­du, lecz oka­za­ło się, że aku­mu­la­tor się roz­ła­do­wał. Je­den z są­sia­dów był na tyle miły, że wy­szedł do niej po­mi­mo ule­wy i pró­bo­wał awa­ryj­nie od­pa­lić jej sil­nik, lecz bez po­wo­dze­nia. Prze­mok­nię­ta i zre­zy­gno­wa­na po­czła­pa­ła z po­wro­tem do domu, gdzie do­padł ją ból gło­wy gor­szy niż do­tych­cza­so­we.


  – Mike – pła­ka­ła do słu­chaw­ki. – Isa­bel ze­psu­ła mój sa­mo­chód – w słu­chaw­ce roz­le­gło się dłu­gie, trium­fu­ją­ce pik­nię­cie, a po nim sy­gnał wy­bie­ra­nia.


  Mike na­tych­miast od­dzwo­nił i za­czął su­ge­ro­wać, że on przy­je­dzie do niej. Nie chciał tego po­wie­dzieć wprost, bo­jąc się, że znów zo­sta­nie roz­łą­czo­ny. Wy­obra­ża­cie so­bie, że do­ro­sły męż­czy­zna i do­ro­sła ko­bie­ta, obo­je ma­ją­cy wła­sne dzie­ci, nie mogą się spo­tkać i za bar­dzo się boją, żeby roz­ma­wiać ze sobą przez te­le­fon? Zdu­mie­wa­ją­ce jest to, że gdy de­mon w koń­cu po­ka­zał, czym jest na­praw­dę, tych dwo­je wciąż są­dzi­ło, że mają do czy­nie­nia z nie­win­nym du­chem sze­ścio­let­niej dziew­czyn­ki! Do­szło do tego, że Don­na pro­si­ła Isa­bel, by wol­no jej było po­roz­ma­wiać z Mi­kiem na osob­no­ści. Nie – za­pi­kał duch – nie mo­żesz. „Ale tak strasz­nie za nim tę­sk­nię” – bła­ga­ła. „I koch…” – duch zda­wał się czy­tać w jej my­ślach, bo prze­rwał jej dłu­gim, cią­głym to­nem wska­zu­jąc, że i on „ko­chał” Mike’a. „Po­trze­bu­ję go” – lecz dwa, znacz­nie gło­śniej­sze dźwię­ki po­zba­wi­ły ją złu­dzeń: żad­nych scha­dzek.


  – Dość tego – krzyk­nął Mike – jadę do cie­bie!


  Te­le­fon osza­lał, wy­rzu­ca­jąc z sie­bie cha­otycz­ną ka­ko­fo­nię ogłu­sza­ją­cych to­nów, a po­tem prze­rwał po­łą­cze­nie. Mike pró­bo­wał od­dzwo­nić, wy­krę­ca­jąc w kół­ko nu­mer Don­ny, lecz za każ­dym ra­zem sy­gnał w słu­chaw­ce wska­zy­wał, że li­nia jest za­ję­ta. I wte­dy jego te­le­fon za­dzwo­nił. Nie­pew­nym ru­chem pod­niósł słu­chaw­kę i jego re­cep­to­ry spa­ra­li­żo­wał dłu­gi, wście­kły dźwięk, któ­ry zda­wał się trwać bez koń­ca.


  – Do­brze, już do­brze, nie przy­ja­dę! – wrza­snął i ha­łas na­tych­miast ucichł. Isa­bel po­now­nie uda­ło się zmu­sić Mike’a do po­słu­szeń­stwa, prze­ko­nu­jąc go, że je­śli przyj­dzie do domu Don­ny, „duży” zro­bi mu krzyw­dę. Jest tyl­ko małą dziew­czyn­ką i jej moc nie wy­star­czy, by ochro­nić ich obo­je.


  Ostat­nia ta­śma była naj­bar­dziej po­ra­ża­ją­ca ze wszyst­kich. Gdy Mike za­dzwo­nił, naj­pierw roz­le­gła się se­ria wy­so­kich i ni­skich dźwię­ków brzmią­cych jak me­cha­nicz­ny śmiech, a po­tem ode­bra­ła Don­na.


  – Zgad­nij, kto mnie wła­śnie przy­wi­tał – za­śmiał się Mike.


  – Nie będę z nią roz­ma­wiać – upie­ra­ła się Don­na. – Wszyst­ko mnie boli, jest mi nie­do­brze i w ogó­le nie chcę już roz­ma­wiać przez te­le­fon.


  Mike był pod tak prze­moż­nym wra­że­niem zdol­no­ści Isa­bel, że nie po­tra­fił się oprzeć i mimo wszyst­ko wdał się z du­chem w dłu­gą roz­mo­wę – se­rię py­tań i od­po­wie­dzi. „Czy ja zwa­rio­wa­łem?” – dwa pik­nię­cia uspo­ko­iły go, że nie. „Czy ty ist­nie­jesz?” – to wy­wo­ła­ło gło­śniej­sze pi­ka­nie, a od­dech Don­ny stał się wol­ny i mia­ro­wy, jak­by wpa­dła w ro­dzaj transu. Jaką nie­wia­ry­god­ną moc ma to dziec­ko – po­my­ślał Mike. Spra­wi­ło, że Don­na po pro­stu za­snę­ła! Tak bar­dzo chciał­bym tam te­raz być, Isa­bel. Chciał­bym cię po­znać, zo­ba­czyć two­je cu­dow­ne zdol­no­ści, po­czuć twój do­tyk.


  Chwi­lę póź­niej na proś­bę Mike’a duch obu­dził Don­nę.


  – Co się dzie­je? – za­py­ta­ła oszo­ło­mio­na.


  Kie­dy Mike po­wie­dział jej, że przed chwi­lą była po­grą­żo­na w głę­bo­kim śnie, nie chcia­ła w to uwie­rzyć:


  – Nie­moż­li­we!


  W mia­rę trwa­nia na­gra­nia, Mike na­ma­wiał du­cha, by po­ka­zy­wał swo­je ko­lej­ne sztucz­ki.


  – Od­kręć wodę – po­wie­dział i tak się dzia­ło. – Wi­dzisz? Je­śli po­tra­fi to, to po­tra­fi rów­nież cię uśpić. Gło­sem, któ­ry brzmiał, jak­by mia­ła dzie­więć­dzie­siąt lat i była nie­ludz­ko zmę­czo­na, Don­na po­pro­si­ła go, by prze­stał. Le­d­wie skoń­czy­ła zda­nie, gdy Isa­bel wy­my­śli­ła nową za­ba­wę. Otwo­rzy­ła szaf­kę w kuch­ni i rzu­ci­ła w Don­nę pacz­ką kra­ker­sów. I choć ko­bie­ta się opie­ra­ła, że nie chce jeść, po chwi­li Mike usły­szał, jak jego dziew­czy­na po­słusz­nie otwie­ra pacz­kę i za­czy­na chru­pać.


  Mike sam czuł się jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny, tyle że tym ra­zem z całą mocą do­tar­ła do nie­go gro­za sy­tu­acji: dziew­czyn­ka, czy czym­kol­wiek było to, co się cza­iło w te­le­fo­nie, ro­bi­ło z ko­bie­tą, któ­rą ko­chał, co tyl­ko ze­chcia­ło, ba­wi­ło się nią jak lal­ką, otwie­ra­jąc i za­my­ka­jąc jej oczy i zmu­sza­jąc do je­dze­nia na roz­kaz. Czy to moż­li­we, że Don­na była opę­ta­na?


  – Co ty wy­pra­wiasz? Zo­staw ją!


  W te­le­fo­nie roz­le­gły się trzy ogłu­sza­ją­ce trza­ski, a po­tem Mike usły­szał wła­sny krzyk, a w tle sy­gnał wy­bie­ra­nia. Prze­ra­żo­ny za­dzwo­nił do Eda War­re­na, któ­re­go zna­no w ca­łym kra­ju, po­nie­waż ga­ze­ty i te­le­wi­zja opi­sy­wa­ły pro­wa­dzo­ne przez nie­go spra­wy. Gdy Ed usły­szał o prze­ra­ża­ją­cej sile „Isa­bel”, na­tych­miast zgo­dził się za­jąć ich spra­wą.


  Póź­niej tego sa­me­go dnia za­dzwo­nił te­le­fon Mike’a.


  – Sta­łem tyl­ko i pa­trzy­łem – po­wie­dział. – Czu­łem na­ra­sta­ją­cy strach. To była Don­na – lecz czy na pew­no? Nie brzmia­ła jak ona, jej głos zmie­nił się nie do po­zna­nia. Po­wie­dzia­łem jej wszyst­ko, co po­wie­dział mi Ed: to nie była dziew­czyn­ka, lecz dia­beł. Ża­den duch ludz­ki nie ma ta­kiej mocy, by ro­bić to, co ona ro­bi­ła. To coś wię­zi cię, by się kar­mić two­ją ener­gią, dla­te­go wciąż je­steś taka zmę­czo­na!


  Don­na tyl­ko się za­śmia­ła.


  – Ależ ja się czu­ję świet­nie – stwier­dzi­ła swo­im dziw­nym, no­wym gło­sem. – I sa­mo­chód też już dzia­ła bez za­rzu­tu. Moż­li­we, że za­bio­rę Bru­ce’a na pla­żę.


  – Zwa­rio­wa­łaś? Ucie­kaj z tego domu, póki jesz­cze mo­żesz – krzy­czał Mike, na­gle ro­zu­mie­jąc, co się dzia­ło. Jego dziew­czy­na wy­my­śli­ła, jak może uciec przed Isa­bel. Za­dzwo­nił do War­re­nów, któ­rzy zja­wi­li się w jego biu­rze na krót­ko przed tym, jak przed bu­dy­nek pod­je­cha­ła Don­na ze swo­im sy­nem. Jak uda­ło jej się uciec? De­mon osią­gnął swój cel – po­siadł ją – nie było więc po­trze­by da­lej wię­zić ko­bie­ty w jej domu. Na­gła, po­ra­ża­ją­ca zmia­na w jej oso­bo­wo­ści była osta­tecz­nym do­wo­dem, że zły duch w nią wnik­nął, wy­ko­rzy­stu­jąc swo­ją strasz­li­wą moc, aby zła­mać w niej wolę wal­ki.


  Gdy do­tar­ła na miej­sce, wy­glą­da­ła na wy­czer­pa­ną, lecz poza tym zda­wa­ło się, że nic jej nie jest. W trak­cie spo­tka­nia wpa­dła jed­nak w trans i w ogó­le się nie od­zy­wa­ła. Na ko­niec Lor­ra­ine za­pro­po­no­wa­ła, aby Mike za­brał Don­nę na noc do mo­te­lu, gdy ona z Edem prze­słu­cha­ją ta­śmy, któ­re na­grał, lecz Don­na zde­cy­do­wa­nie od­mó­wi­ła.


  – Spoj­rza­ła na mnie złym wzro­kiem – wspo­mi­nał Mike – na­wie­dzo­nym wzro­kiem obez­wład­nia­ją­cej nie­na­wi­ści. Mike nie był już pod uro­kiem „Isa­bel” i w koń­cu za­czę­ła do nie­go do­cie­rać praw­da. – Wie­dzia­łem, że to nie Don­na stoi przede mną i to, co w niej było, wie­dzia­ło, że to wiem. Po ja­kichś pięt­na­stu mi­nu­tach wró­ci­ła praw­dzi­wa Don­na – we­so­ła i peł­na ener­gii. Po­my­śla­łem, że tam­ten kosz­mar mi­nął. Gdy­bym tyl­ko wie­dział, jak bar­dzo się po­my­li­łem!


  Tam­te­go wie­czo­ra ktoś za­dzwo­nił do drzwi Mike’a.


  – Gdy zo­ba­czy­łem Don­nę, w gło­wie za­pa­li­ła mi się czer­wo­na lamp­ka, bo znów mia­ła w oczach tam­to strasz­ne spoj­rze­nie. Za­lot­nie za­py­ta­ła: „Cześć ko­cha­nie, cie­szysz się, że wpa­dłam?”. Po­wie­dzia­łem, że cie­szę się, że wi­dzę Don­nę, lecz obo­je wie­my, że mam przed sobą tyl­ko jej cia­ło. „Skąd ten po­gar­dli­wy wzrok? – za­py­ta­ła. – Nie ko­chasz mnie już?”.


  Mike pa­trzył tyl­ko, zbyt prze­ra­żo­ny, by co­kol­wiek po­wie­dzieć, kie­dy Don­na we­szła do środ­ka, mi­ja­jąc go jak po­wie­trze i opa­da­jąc nie­dba­le na jego ulu­bio­ny fo­tel. Nie chcąc prze­by­wać z nią w jed­nym po­miesz­cze­niu, wy­co­fał się do kuch­ni i stam­tąd krzyk­nął:


  – Idź do dia­bła, Isa­bel!


  – A może ty pój­dziesz do dia­bła? – jej głos ocie­kał po­gar­dą. Jed­no­cze­śnie po­tęż­ny cios w gło­wę na mo­ment ogłu­szył Mike’a, lecz męż­czy­zna zdo­łał się utrzy­mać na no­gach, ła­piąc się zle­wu.


  Do­kład­nie w tym mo­men­cie w po­ko­ju obok roz­legł się chra­pli­wy śmiech Don­ny. Mimo że sie­dzia­ła w fo­te­lu i była zwró­co­na ty­łem do kuch­ni, więc nie mo­gła wi­dzieć, jak on krzy­wi się z bólu, Mike za­wo­łał do niej czy do ko­go­kol­wiek, kto za­miesz­kał w jej cie­le:


  – Chy­ba wiesz, co wła­śnie zro­bi­łaś? – Don­na tyl­ko jesz­cze gło­śniej się za­śmia­ła, a Mike chwiej­nym kro­kiem wszedł do po­ko­ju i spoj­rzał pro­sto w oczy, któ­re nie były ocza­mi jego dziew­czy­ny:


  – Pró­bu­jesz mną za­wład­nąć, praw­da? – po­wie­dział oskar­ży­ciel­sko.


  Na te sło­wa jej chi­chot stał się jesz­cze bar­dziej psy­cho­tycz­ny:


  – Czyż­by roz­bo­la­ła cię głów­ka? – po czym ko­bie­ta, któ­rą ko­chał od dwóch lat, rzu­ci­ła swo­im no­wym, dziw­nym gło­sem – Pier­dol się!


  ***


  War­re­no­wie wy­jeż­dża­li do An­glii, dla­te­go Ed po­pro­sił, abym w ich imie­niu za­jął się spra­wą Mike’a i Don­ny. Gdy usły­sza­łem całą hi­sto­rię, by­łem zdu­mio­ny spry­tem i siłą de­mo­na. W cią­gu za­le­d­wie dwóch ty­go­dni uda­ło mu się zła­mać opór Don­ny i w nią wnik­nąć. A trzy­ma­jąc Mike’a z dala od jego dziew­czy­ny, do tego stop­nia prze­ko­nał do sie­bie męż­czy­znę, że ten zo­rien­to­wał się w sy­tu­acji do­pie­ro wte­dy, gdy jego uko­cha­na była już we wła­da­niu dia­bła! To było dla stra­te­gii złe­go du­cha klu­czo­we – mu­siał od­dzie­lić Don­nę od tego, co da­wa­ło jej siłę: twar­de­go gli­ny, któ­ry prę­dzej obi­je ci twarz, niż po­zwo­li sobą po­mia­tać. Było ja­sne, że bez Mike’a przy boku Don­na nie mia­ła siły sta­wiać opo­ru.


  Na szczę­ście Mike wszyst­ko po­jął, gdy Don­na znaj­do­wa­ła się jesz­cze we wcze­snej fa­zie opę­ta­nia. Gdy­by za­dzwo­nił po War­re­nów wcze­śniej, mo­gło­by w ogó­le do opę­ta­nia nie dojść. Po­zo­sta­wa­ło jed­nak się cie­szyć, że de­mon nie miał cza­su, by na do­bre się w niej za­do­mo­wić. Te­raz na­le­ża­ło jak naj­szyb­ciej od­pra­wić nad nią eg­zor­cyzm, nim zły duch cał­ko­wi­cie przej­mie nad nią kon­tro­lę.


  Naj­waż­niej­sze było dla mnie przy­go­to­wa­nie jej do ry­tu­ału. To, że była ka­to­licz­ką, ozna­cza­ło, że po­win­na wy­znać wszyst­kie swo­je grze­chy i wejść w stan ła­ski. (Lu­dziom in­nych wy­znań rów­nież ra­dzę, by przed ry­tu­ałem do­ko­na­li tego, co ich wia­ra za­le­ca dla na­wią­za­nia do­brej re­la­cji z Bo­giem.) Nie­sły­cha­nie waż­na jest mo­dli­twa, choć nie­któ­re ofia­ry opę­ta­nia – wśród nich Don­na – nie mogą się mo­dlić, gdyż de­mon na to nie po­zwa­la. Za każ­dym ra­zem, gdy pró­bo­wa­ła, za­czy­na­ła się czuć, jak­by była po­twor­nie cho­ra.


  Don­na moc­no się opie­ra­ła przed wy­ko­na­niem mo­je­go pierw­sze­go za­le­ce­nia. Po­nie­waż ona i Mike nie byli mał­żeń­stwem – a tym sa­mym w oczach Ko­ścio­ła na­dal byli zwią­za­ni ze swo­imi po­przed­ni­mi mał­żon­ka­mi – ostrze­głem ją, że obo­je mu­szą za­cho­wać czy­stość i oprzeć się ro­man­tycz­nym po­ku­som. Sły­sząc to, spoj­rza­ła na mnie kpią­co i uda­wa­ła, że nie wie, o czym mó­wię.


  – Żad­nych zbli­żeń – po­wie­dzia­łem – czy to dla cie­bie ja­sne?


  – Żad­ne­go sek­su? – w jej gło­sie brzmia­ła udrę­ka. – Na­wet cza­sa­mi?


  Co mam jej niby po­wie­dzieć? Że mogą się ko­chać w śro­dy, ale nie w nie­dzie­le? Grzech to grzech, bez wzglę­du na dzień ty­go­dnia.


  – Nie, żad­ne­go, i dość na ten te­mat!


  ***


  W nocy przed eg­zor­cy­zmem Don­ny na po­ste­run­ku, gdzie pra­cu­ję, sta­ło się coś dziw­ne­go. Noc była w mia­rę spo­koj­na, więc ja i dru­gi po­li­cjant peł­nią­cy służ­bę nie mie­li­śmy za wie­le do ro­bo­ty. Po­sta­no­wi­łem za­tem do­koń­czyć trans­kryp­cję taśm Mike’a. Do po­ko­ju wszedł mój ko­le­ga, Frank, i za­czę­li­śmy roz­ma­wiać o te­le­fo­nicz­nym opę­ta­niu. Było tuż po trze­ciej nad ra­nem, gdy te­le­fon na biur­ku obok za­dzwo­nił trzy­krot­nie. Była to li­nia we­wnętrz­na, z któ­rej ko­rzy­sta­li tyl­ko ci, któ­rzy byli aku­rat na po­ste­run­ku, więc obaj bar­dzo się zdzi­wi­li­śmy. Tam­tej nocy na miej­scu były tyl­ko dwie inne oso­by i wi­dzia­łem, że żad­na z nich nie ko­rzy­sta­ła z te­le­fo­nu. Ja­kim cu­dem ktoś z ze­wnątrz miał­by za­dzwo­nić pod ten nu­mer? To po pro­stu nie­moż­li­we. Pod­nio­słem słu­chaw­kę, lecz usły­sza­łem tyl­ko ci­szę.


  Po kil­ku mi­nu­tach te­le­fon za­dzwo­nił po­now­nie. Ode­bra­łem i znów nikt nic nie po­wie­dział. Mi­nę­ła mi­nu­ta, może dwie i znów za­dzwo­nił. Nie re­ago­wa­łem i Frank też nic nie zro­bił.


  – Ralph, to tro­chę strasz­ne – przy­znał wresz­cie. I po­wie­dział to gość, któ­ry wcze­śniej pra­co­wał w kost­ni­cy przy re­kon­struk­cjach twa­rzy gni­ją­cych, nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nych zwłok! Po­pro­si­łem, żeby spraw­dził, czy ktoś w tej chwi­li roz­ma­wia przez te­le­fon. Ro­zej­rzał się i po­wie­dział, że nie. Nie chcia­łem ro­bić wo­kół tego zbyt wiel­kie­go szu­mu, więc po ci­chu roz­ka­za­łem temu, co kry­ło się w słu­chaw­ce, aby po­szło precz. Te­le­fon tam­tej nocy wię­cej się nie ode­zwał. Mia­łem wra­że­nie, że de­mon, z któ­rym mia­łem do czy­nie­nia, pró­bo­wał mnie od­stra­szyć od eg­zor­cy­zmo­wa­nia Don­ny.


  Je­śli w isto­cie tak było, to mu się nie uda­ło. Ra­zem z Joem spo­ro przed cza­sem zja­wi­li­śmy się na­stęp­ne­go dnia w ka­pli­cy Mar­ki Bo­skiej Ró­żań­co­wej w Con­nec­ti­cut. Po­zo­sta­li asy­sten­ci za­czę­li się zbie­rać oko­ło dzie­wią­tej. Przy­wieź­li­śmy sprzęt: ka­me­rę, ma­gne­to­fon i apa­ra­ty fo­to­gra­ficz­ne. Na­gra­nia z eg­zor­cy­zmów słu­żą mi jako ma­te­ria­ły szko­le­nio­we dla przy­szłych de­tek­ty­wów, lecz przede wszyst­kim sta­no­wią za­bez­pie­cze­nie praw­ne. Może się bo­wiem zda­rzyć – a na­wet sły­sza­no o ta­kich przy­pad­kach – że ofia­ra de­mo­na umie­ra w trak­cie eg­zor­cy­zmu. Przy­tra­fi­ło się to wie­le lat temu dziew­czy­nie o na­zwi­sku An­ne­lie­se Mi­chel z Nie­miec. A je­śli cho­dzi o de­mo­ny, to wiem, że są zdol­ne do każ­dej pod­ło­ści. Fał­szy­we oskar­że­nia o prze­moc fi­zycz­ną bądź inne akty prze­mo­cy znisz­czy­ły ży­cie nie­jed­ne­mu eg­zor­cy­ście.


  Gdy wszyst­ko było go­to­we, we­szli­śmy do ko­ścio­ła, jak­by­śmy byli u sie­bie. W środ­ku dwie sta­rusz­ki od­ma­wia­ły ró­ża­niec. Jed­na przy­sko­czy­ła do mnie i marsz­cząc brwi, syk­nę­ła szep­tem, czy wiem, gdzie się znaj­du­je­my. Nie by­łem jed­nak w na­stro­ju, by się ko­mu­kol­wiek tłu­ma­czyć – pra­co­wa­łem całą noc, a za mo­ment mia­łem się zmie­rzyć z de­mo­nem. Po­wie­dzia­łem więc tyl­ko, że ow­szem, wiem. Wte­dy z za­kry­stii wy­szedł bi­skup McKen­na. Za­brał Naj­święt­szy Sa­kra­ment i za­pro­sił obie pa­nie do za­kry­stii. Mu­sia­łem się uśmiech­nąć, gdy kil­ka ty­go­dni póź­niej po­now­nie się na­tkną­łem w tym ko­ście­le na tę samą star­szą pa­nią i wte­dy za­py­ta­ła przy­mil­nym to­nem, czy znów bę­dzie­my od­pra­wiać eg­zor­cy­zmy. Bi­skup za­pew­ne wszyst­ko im opo­wie­dział.


  W każ­dym ra­zie, gdy Don­na zja­wi­ła się na miej­scu – nie­mal pół go­dzi­ny spóź­nio­na – w ko­ście­le za­pa­no­wa­ło po­ru­sze­nie. Mike za­brał mnie na stro­nę i po­wie­dział, że wy­jeż­dża­li spod domu z peł­nym ba­kiem, a po za­le­d­wie trzy­dzie­stu ki­lo­me­trach kon­tro­l­ka świe­ci­ła na czer­wo­no. Gdy jej to po­ka­zał, Don­na tyl­ko za­śmia­ła się tym sa­mym strasz­li­wym śmie­chem, jak wte­dy, gdy coś ude­rzy­ło go w kuch­ni.


  – Sta­ło się coś jesz­cze? – za­py­ta­łem.


  Mike po­wie­dział, że Don­na skar­ży­ła się na po­twor­ny ból gło­wy. Dość czę­sto zda­rza się, że oso­ba opę­ta­na w dro­dze na eg­zor­cyzm czu­je fi­zycz­ny ból. Po­sta­no­wi­li­śmy nie tra­cić wię­cej cza­su i przy­go­to­wać się do ry­tu­ału, któ­ry, jak się oba­wia­li­śmy, mógł mieć wy­jąt­ko­wo gwał­tow­ny prze­bieg.


  Jako po­li­cjant z krwi i ko­ści Mike przy­niósł do ko­ścio­ła kaj­dan­ki i za­pro­po­no­wał, by­śmy sku­li nimi jego dziew­czy­nę, lecz nie mo­głem się na to zgo­dzić. Cie­szy­łem się, że przy­naj­mniej broń zo­sta­wił w domu, tak jak go po­in­stru­owa­łem. Do unie­ru­cha­mia­nia oso­by eg­zor­cy­zmo­wa­nej ni­g­dy nie uży­wa się me­ta­lo­wych na­rzę­dzi, po­nie­waż te szyb­ko mogą stać się bro­nią. A jako po­li­cjant wie­dzia­łem, jak ła­two oso­ba, któ­rej ręce nie­wła­ści­wie sku­je się z przo­du, może się za­mach­nąć i zra­nić oso­by po­bocz­ne czy aresz­tu­ją­ce­go ją po­li­cjan­ta. Na­wet w rę­ko­ma sku­ty­mi po­praw­nie, z tyłu, Don­na i tak mo­gła­by zro­bić so­bie krzyw­dę i dla­te­go póź­niej bi­skup za­czął uży­wać mięk­kich ma­te­ria­ło­wych ka­fta­nów po­dob­nych do tych, któ­rych uży­wa­ją no­wo­jor­scy po­li­cjan­ci do obez­wład­nia­nia osób umy­sło­wo cho­rych sta­no­wią­cych za­gro­że­nie.


  Tym ra­zem nie­ste­ty ich nie mie­li­śmy, więc Don­na nie była w ża­den spo­sób unie­ru­cho­mio­na, gdy bi­skup za­czął od­ma­wiać Ry­tu­ał Rzym­ski. I już pierw­sze sło­wa ka­pła­na ude­rzy­ły w nią jak cio­sy pię­ścią, a po chwi­li zgię­ła się w pół i wło­sy za­sło­ni­ły jej twarz. Zła­pa­li­śmy ją we czte­rech, by nie upa­dła na pod­ło­gę, i przez cały ob­rzęd moc­no ją trzy­ma­li­śmy. Wi­dzie­li­śmy, że po­stać na krze­śle nie była już Don­ną, mie­li­śmy na­ma­cal­ny do­wód obec­no­ści złe­go.


  Jej cia­łem za­czę­ły wstrzą­sać spa­zmy – do stłu­mie­nia ata­ku by­li­śmy po­trzeb­ni wszy­scy. Naj­pierw jej dło­nie, a po­tem całe cia­ło trzę­sły się nie­kon­tro­lo­wa­nie, jak u ko­goś z wy­so­ką go­rącz­ką. Bi­skup po­kro­pił ją wodą świę­co­ną i de­mon za­ję­czał w nie­ludz­kiej męce. Gdzieś na ze­wnątrz pies bi­sku­pa za­czął wyć, jak­by chciał po­móc swo­je­mu panu i dłu­gi, prze­cią­gły sko­wyt od­bi­jał się echem w ko­ście­le. Twarz Don­ny za­sło­ni­ła ma­ska żąd­nej mor­du nie­na­wi­ści, a my by­li­śmy naj­więk­szy­mi wro­ga­mi!


  W mia­rę, jak bi­skup kon­ty­nu­ował mo­dli­twę, jej klat­ka pier­sio­wa się unio­sła i Don­ną za­czę­ły wstrzą­sać tor­sje. Są­dząc, że może zwy­mio­to­wać, co czę­sto się zda­rza opę­ta­nym pod­czas ob­rzę­du, Joe po­ło­żył jej na ko­la­nach mi­skę, a ona po­chy­li­ła się nad nią tak ni­sko, że wi­dzie­li­śmy tyl­ko jej po­tar­ga­ne wło­sy. Gdy bi­skup do­szedł do miej­sca, w któ­rym ce­re­mo­niał na­ka­zu­je wy­ko­nać nad eg­zor­cy­zmo­wa­nym znak krzy­ża, Don­na wy­da­ła z sie­bie ni­ski ryk i gwał­tow­nie rzu­ci­ła się w przód, od­py­cha­jąc jego rękę. Jako praw­dzi­wy Boży wo­jow­nik, bi­skup zbli­żył się do niej i wy­ko­nał świę­ty znak nad jej gło­wą i klat­ką pier­sio­wą. Za­czę­ła przez to ryt­micz­ne sa­pać i ję­czeć, co przy­wo­dzi­ło na myśl ko­bie­tę pod­czas po­ro­du. W tym przy­pad­ku mie­li­śmy jed­nak na­dzie­ję, że wyda z sie­bie de­mo­na.


  Jęki prze­szły w po­twor­ne ryki, a Don­na ko­ły­sa­ła się na boki, ob­na­ża­jąc zęby jak zwie­rzę. Wy­glą­da­ła, jak­by w każ­dej chwi­li go­to­wa była za­cząć nas gryźć, my jed­nak na­dal moc­no trzy­ma­li­śmy ją za ra­mio­na. Szar­pa­ła się z nie­wia­ry­god­ną, nad­ludz­ką siłą. Za każ­dym ra­zem, gdy bi­skup przy­ty­kał do niej krzyż, we wście­kłym amo­ku pró­bo­wa­ła rzu­cić się na nie­go. Wal­ka trwa­ła do­pie­ro kil­ka mi­nut, a my już by­li­śmy wy­czer­pa­ni. W cią­gu na­stęp­nych kil­ku go­dzin bi­skup wie­lo­krot­nie kro­pił Don­nę wodą świę­co­ną, na­to­miast ona jesz­cze za­cie­klej wal­czy­ła i co­raz prze­raź­li­wiej krzy­cza­ła, aż nio­sło się po ca­łym ko­ście­le. W pew­nym mo­men­cie oczy wy­wró­ci­ły jej się do tyłu i wy­glą­da­ła, jak­by stra­ci­ła przy­tom­ność. De­mon cier­piał ka­tu­sze – ago­nię prze­klę­tych.


  Bi­skup po­ło­żył na niej po­bło­go­sła­wio­ny kru­cy­fiks i jej cia­ło sta­ło się bez­wład­ne. On jed­nak nie dał się na­brać na po­zo­ro­wa­ną uciecz­kę.


  – Wiem, że tam je­steś, de­mo­nie! – po­wie­dział. Don­na szarp­nę­ła się wście­kle, na próż­no chcąc się uwol­nić od krzy­ża.


  – Roz­ka­zu­ję ci prze­mó­wić, w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa – za­grzmiał bi­skup. De­mon na­dal mil­czał. Wal­ka trwa­ła jesz­cze pół go­dzi­ny, nim dia­beł osta­tecz­nie zo­stał po­ko­na­ny.


  Don­na wy­szep­ta­ła sła­bo:


  – Już go nie ma.


  Bi­skup oczy­wi­ście kon­ty­nu­ował Ry­tu­ał na wy­pa­dek, gdy­by de­mon tyl­ko sy­mu­lo­wał uciecz­kę, li­cząc, że prze­rwie­my eg­zor­cyzm.


  Wi­dzie­li­śmy jed­nak ra­dy­kal­ną zmia­nę, jaka za­szła w Don­nie. Jej rysy zła­god­nia­ły i zni­kło to mor­der­cze spoj­rze­nie. Roz­pro­szy­ło się tak­że po­czu­cie obec­no­ści złych mocy, któ­re wy­peł­nia­ło wnę­trze ko­ścio­ła. Przez wi­tra­żo­we okna wpa­dły pro­mie­nie słoń­ca, a ja znów po­czu­łem spo­kój i ulgę. Don­na na­to­miast wy­szła z tej szar­pa­ni­ny moc­no po­obi­ja­na i le­d­wie mo­gła wstać z krze­sła. Wszyst­ko ją bo­la­ło tak, że Mike mu­siał ją pod­trzy­my­wać. Lecz jej twarz po­ja­śnia­ła. Ma­lo­wał się na niej wy­raz bez­mier­nej ra­do­ści i ulgi. Po­chy­li­ła gło­wę, gdy mo­dli­twą dzię­ko­wa­li­śmy Panu za uwol­nie­nie jej od be­stii, któ­ra krą­ży po świe­cie na zgu­bę ludz­kich dusz.


  Nim wy­szli­śmy z ko­ścio­ła, po­pro­si­łem obo­je, aby przy­się­gli, że ni­g­dy wię­cej nie będą pró­bo­wać kon­tak­tów z de­mo­nem. Obo­je za­de­kla­ro­wa­li, że już ni­g­dy tego nie zro­bą. Ra­zem wy­szli­śmy na ze­wnątrz. Po­pro­si­łem Mike’a jesz­cze, by za­dzwo­nił do mnie za kil­ka dni i po­wie­dział, jak się czu­je Don­na. Za­dzwo­nił ty­dzień póź­niej.


  – Ma się świet­nie – po­wie­dział. – Cho­dzi na msze i dużo się mo­dli.


  To był chy­ba naj­lep­szy moż­li­wy znak, sko­ro w cza­sie opę­ta­nia nie była w sta­nie wy­zna­wać wia­ry.


  – I nie ma­cie już pro­ble­mów z te­le­fo­nem?


  – Ani pik­nię­cia – za­pew­nił. Te­raz wie­dzia­łem, że spra­wa jest za­mknię­ta.
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  PO­SŁO­WIE


  DZIĘ­KU­JĘ BOGU, ŻE MNIE PO­WO­ŁAŁ DO SŁUŻ­BY, w któ­rej mogę się cie­szyć osta­tecz­nym trium­fem do­bra nad złem. W mo­jej po­dró­ży od­kryw­cy wciąż jesz­cze da­le­ko je­stem od celu – na­wet po dzie­się­ciu la­tach każ­da nowa spra­wa cze­goś mnie uczy. W tej Pra­cy nie ma eks­per­tów, a każ­dy, kto wam po­wie ina­czej – ble­fu­je. De­mo­no­lo­gia nie jest za­gad­nie­niem, któ­re­go moż­na się na­uczyć na wy­kła­dach – trze­ba jeź­dzić w te­ren i po­bru­dzić so­bie ręce. Na prze­strze­ni lat Joe i ja prze­szli­śmy mnó­stwo prób i po­peł­ni­li­śmy mnó­stwo błę­dów, lecz me­to­dy, któ­re wy­ko­rzy­stu­je­my, oka­za­ły się sku­tecz­ne w po­nad po­ło­wie na­szych spraw. Wy­peł­nia­jąc na­szą mi­sję, któ­rą jest po­ma­ga­nie lu­dziom, ko­rzy­sta­my z mie­szan­ki wia­ry, zdro­we­go roz­sąd­ku, do­świad­cze­nia i kon­tak­tów z ludź­mi po­sia­da­ją­cy­mi ogrom­ną wie­dzę w tej dzie­dzi­nie. Nie ro­bi­my tego dla pie­nię­dzy ani dla roz­gło­su, ani po to, by kar­mić swo­je ego. Na­szym je­dy­nym mo­to­rem dzia­ła­nia jest pra­gnie­nie gło­sze­nia chwa­ły Bo­żej.


  Dzię­ki Pra­cy na nowo zna­la­złem w so­bie wia­rę, lecz to nie przez Pra­cę mam wia­rę. Wia­ry się nie po­ja­wia się zni­kąd; wia­ry trze­ba szu­kać i trze­ba pra­gnąć uczy­nić ją czę­ścią swe­go ży­cia. Cza­sem czło­wiek szyb­ko osią­ga wyż­szy po­ziom du­cho­wo­ści, a cza­sem za­mie­ra w roz­wo­ju du­cho­wym do mo­men­tu, gdy nie od­kry­je się przed nim ja­kaś praw­da. Dla lu­dzi, któ­rzy zwią­za­li swo­je ży­cie z Ko­ścio­łem, jak cho­ciaż­by bi­skup McKen­na, wszyst­ko krę­ci się wo­kół wia­ry. Dla świec­kich, któ­rzy mie­wa­ją ro­dzi­ny i pra­cę za­wo­do­wą, sku­pia­nie wzro­ku wy­łącz­nie na Bogu jest trud­niej­sze. Do­sko­na­le to ro­zu­miem – z całą pew­no­ścią nie sku­piam wzro­ku na Bogu, gdy do­ci­skam do zie­mi groź­ne­go, wy­ry­wa­ją­ce­go się prze­stęp­cę. Lecz na­wet wte­dy Bóg jest bli­sko. Gdy raz wpu­ścisz Go do swe­go ży­cia, oka­że się, że bar­dzo trud­no jest żyć bez Nie­go. Moja wia­ra prze­cho­dzi jed­nak okre­ślo­ne cy­kle. Cza­sem Bóg jest za­wsze pierw­szy w mo­ich my­ślach, a cza­sem mie­wam okre­sy du­cho­wej po­su­chy, kie­dy znacz­nie rza­dziej cho­dzę do ko­ścio­ła i mniej się mo­dlę. Na­wet wte­dy jed­nak ja­kaś część mnie sta­le ma świa­do­mość Jego obec­no­ści. Wiem, że nie po­win­no się ni­g­dy spy­chać wia­ry na mar­gi­nes, ale cza­sem tak wła­śnie bywa, kie­dy tak wie­le in­nych sfer ży­cia wal­czy o na­szą uwa­gę.


  Mam wra­że­nie, że klu­czo­we jest wy­zna­cza­nie so­bie cza­su na prze­ży­wa­nie wła­snej du­cho­wo­ści. Pa­mię­tam z dzie­ciń­stwa, jak moja bab­cia sie­dzia­ła na krze­śle i prze­su­wa­ła mię­dzy pal­ca­mi ko­ra­li­ki ró­żań­ca. Mo­dli­ła się w ten spo­sób co­dzien­nie o tej sa­mej po­rze. W szko­le imie­nia Kró­lo­wej Po­ko­ju nie zmu­sza­no nas do tego, dla­te­go przez wie­le lat nie ro­zu­mia­łem, jak waż­na jest to mo­dli­twa. Do­pie­ro spo­tka­nie z sio­strą Fi­lo­me­ną w ka­pli­cy Mat­ki Bo­skiej Ró­żań­co­wej otwo­rzy­ło mi oczy na ła­ski pły­ną­ce z od­ma­wia­nia ró­żań­ca, więc włą­czy­łem go do swo­je­go ży­cia. Świę­ty Al­fons Li­gu­ori na­uczał mię­dzy in­ny­mi, że Bóg na­ma­ścił Je­zu­sa Chry­stu­sa na Kró­la Spra­wie­dli­wo­ści i uczy­nił Go sę­dzią ca­łe­go świa­ta. Jed­no­cze­śnie dał nam jed­nak rów­nież Dzie­wi­cę Ma­ry­ję i Ją uczy­nił Mat­ką Mi­ło­sier­dzia. I dla­te­go od­da­ję Jej tak wiel­ką cześć. Odzie­dzi­czy­łem bab­ci­ny ró­ża­niec i te­raz słu­ży mi w mo­ich mo­dli­twach. Rów­nież moje cór­ki na­uczy­łem mo­dli­twy ró­żań­co­wej. Nie­daw­no ra­zem z Chri­sti­ną prze­ży­li­śmy wspól­nie nie­zwy­kłą chwi­lę, kie­dy w Boże Na­ro­dze­nie wró­ci­łem ze służ­by do domu oko­ło czwar­tej nad ra­nem, a ona nie spa­ła. Wspól­nie zmó­wi­li­śmy ró­ża­niec i był to pięk­ny wstęp do prze­ży­wa­nia świąt.


  Obaj z Joem je­ste­śmy prze­ko­na­ni, że jed­nym ze spo­so­bów, w ja­kie Bóg po­ma­ga nam być lep­szy­mi, jest sta­wia­nie na na­szej dro­dze lu­dzi, któ­rych wpływ po­zwa­la nam na­wią­zy­wać lep­sze re­la­cje z Nim sa­mym. Z całą pew­no­ścią mogę to po­wie­dzieć o so­bie. Oj­ciec Mar­tin i bi­skup McKen­na po­mo­gli mi wzra­stać w wie­rze. W mia­rę jak ewo­lu­owa­ła moja du­cho­wość, za­czą­łem na róż­ne rze­czy pa­trzeć ina­czej. W lip­cu 1999 roku sta­łem się ka­to­li­kiem tra­dy­cjo­na­li­stą – było to mniej wię­cej wte­dy, gdy oj­ciec Mar­tin umarł. Księ­ża tra­dy­cjo­na­li­ści nie boją się w swo­ich ka­za­niach mó­wić wier­nym o dia­ble i przy­bli­żać im na­uki Ko­ścio­ła na te­mat zła sa­ta­ni­zmu. To od­zwier­cie­dla moje wła­sne prze­ko­na­nie, że gdy się lu­dziom po­ka­że ich wro­ga, będą w sta­nie le­piej się przed nim bro­nić. To jak­by se­ryj­ny gwał­ci­ciel bie­gał na wol­no­ści i po­lo­wał na nie­świa­do­mych ni­cze­go lu­dzi: gdy o nim usły­szą, sta­ną się uważ­niej­si i czuj­niej­si, by nie paść jego ofia­rą.


  To, czy ktoś wie­rzy w Boga, czy nie, jest jego oso­bi­stą spra­wą. Nie na­rzu­cam ni­ko­mu swo­jej wia­ry. Gdy koń­czy­łem pra­cę nad tą książ­ką, pie­czę nad nią ob­jął nowy re­dak­tor, Joe Cle­emann. Mar­twi­ło go mię­dzy in­ny­mi to, że scep­ty­ków i agno­sty­ków czy­ta­ją­cych tę książ­kę nie prze­ko­na­ją moje twier­dze­nia opar­te na za­sa­dach wia­ry. W stu pro­cen­tach się z nim zga­dzam. Bez wzglę­du na to, co po­wiem, oni i tak mi nie uwie­rzą. Spo­tka­łem w ży­ciu tak wie­lu scep­ty­ków, że po pro­stu to wiem. Mam na­to­miast na­dzie­ję, że opo­wia­da­jąc o mo­ich do­świad­cze­niach, po­mo­gę lu­dziom wia­ry – i ba­da­czom zja­wisk nad­przy­ro­dzo­nych – zro­zu­mieć, na czym po­le­ga dzia­ła­nie wy­słan­ni­ków sza­ta­na na wy­pa­dek, gdy­by mie­li nie­szczę­ście się z nimi ze­tknąć, albo że przy­naj­mniej skło­nię ich do re­flek­sji nad tym, że w ich ży­ciu tak­że może się któ­re­goś dnia za­lę­gnąć czy­ste zło. A gdy się wie­rzy w dia­bła, trze­ba rów­nież uwie­rzyć w Boga, któ­ry przy­słał swo­je­go Syna Je­zu­sa Chry­stu­sa, aby po­ko­nał sza­ta­na i za­pew­nił nam ży­cie wiecz­ne.


  Nie­daw­no prze­ko­na­łem się, jak wiel­ką siłę może mieć ta wia­ra. Pe­wien mój zna­jo­my po­li­cjant, Vin­nie, awan­so­wał na sier­żan­ta w tym sa­mym cza­sie co ja. Spo­tka­łem go, gdy mia­łem się sta­wić przed Ko­mi­sją Awan­su Za­wo­do­we­go no­wo­jor­skiej po­li­cji, gdzie obaj – a tak­że inni funk­cjo­na­riu­sze wy­zna­cze­ni do awan­su – wy­stro­je­ni w ga­lo­we mun­du­ry kla­sy A cze­ka­li­śmy na we­zwa­nie przed ko­mi­sję. W pew­nym mo­men­cie wy­szedł je­den z ka­pi­ta­nów i chciał za­żar­to­wać na te­mat mo­jej Pra­cy:


  – Wiesz, Ralph – po­wie­dział – my­ślę, że mógł­byś spo­koj­nie eg­zor­cy­zmo­wać nie­któ­rych z tych dup­ków.


  – Pa­nie ka­pi­ta­nie, pro­szę mi dać spo­kój – od­par­łem. – Je­stem tu dziś, bo mam na­dzie­ję otrzy­mać awans – wi­dząc moją po­waż­ną minę, nie cią­gnął da­lej swo­je­go żar­tu.


  Po spo­tka­niu z ko­mi­sją Vin­nie pod­szedł do mnie i po­wie­dział:


  – O co cho­dzi z tymi eg­zor­cy­zma­mi, o któ­rych mó­wił ka­pi­tan?


  Opo­wie­dzia­łem mu po­krót­ce, czym się zaj­mu­ję i był na­praw­dę pod wra­że­niem.


  – Żar­tu­jesz?! Po­wiedz coś wię­cej.


  Po­wie­dzia­łem więc wię­cej, a jego za­in­te­re­so­wa­ło to na tyle, że od tam­tej pory czę­sto dzwo­ni do mnie, żeby roz­ma­wiać o eg­zor­cy­zmach – i o Bogu. Pod­czas jed­nej z tych roz­mów wy­znał mi, że na­sza przy­pad­ko­wa roz­mo­wa obu­dzi­ła w nim nie­zwy­kle sil­ny głód du­cho­wy. I choć był ka­to­li­kiem, to od tam­tej pory był bar­dziej re­li­gij­ny. Bóg może wkro­czyć w na­sze ży­cie rów­nie nie­spo­dzie­wa­nie jak de­mon. A gdy Bóg za­jął już nad­rzęd­ne miej­sce w ser­cu Vin­nie­go, ten zro­zu­miał, że jego do­tych­cza­so­we ży­cie było ża­ło­sne i pu­ste. Po­now­ne od­kry­cie wia­ry od­no­wi­ło w nim na­dzie­ję i po­mo­gło upo­rać się z oso­bi­sty­mi pro­ble­ma­mi, z któ­ry­mi bo­ry­kał się w tam­tym cza­sie.


  Wiem, że to nie moja za­słu­ga, że Vin­nie wró­cił na łono Ko­ścio­ła, po­dob­nie jak nie są nią suk­ce­sy, któ­re od­no­si­my z Joem w Pra­cy. Nie ma w nas py­chy, bo wie­my do­sko­na­le, że te zwy­cię­stwa nie mają z nami nic wspól­ne­go. Wszyst­kie za­słu­gi na­le­żą do Boga, któ­ry dzia­ła po­przez lu­dzi ku swo­jej chwa­le. Na­szą za­pła­tą – na­szą chwa­łą – jest wy­peł­nia­nie Jego woli. Dwa z naj­waż­niej­szych przy­ka­zań mó­wią o mi­ło­ści do Boga i mi­ło­ści do bliź­nie­go. Ist­nie­je wie­le spo­so­bów, by oka­zać tę mi­łość. Nie­któ­rzy od­wie­dza­ją cho­rych i czy­ta­ją im książ­ki. Inni po­świę­ca­ją swój czas, pra­cu­jąc w ja­dło­daj­niach i kar­miąc głod­nych. Jesz­cze inni cho­dzą do wię­zień, by tam gło­sić sło­wo Boże. A moim ak­tem chrze­ści­jań­skiej do­bro­czyn­no­ści jest nie­sie­nie po­mo­cy lu­dziom, któ­rzy się do­sta­li we wła­da­nie dia­bła. To tyl­ko je­den z wie­lu ak­tów mi­ło­sier­dzia w ca­łym mo­rzu co­dzien­nych do­brych uczyn­ków ofia­ro­wy­wa­nych Bogu.


  Mar­twi mnie to, co wi­dzę na stro­nach in­ter­ne­to­wych nie­któ­rych de­tek­ty­wów zja­wisk pa­ra­nor­mal­nych. Moż­na tam prze­czy­tać prze­chwał­ki w ro­dza­ju: „Je­ste­śmy naj­lep­si. Je­ste­śmy słyn­ny­mi łow­ca­mi du­chów”. Wiem, jak dzia­ła­ją ci lu­dzie. Zja­wia­ją się na miej­scu i za­czy­na się cyrk. Zda­rza się, że wy­ko­rzy­stu­ją ludz­kie cier­pie­nie i strach, by na nich za­ra­biać i po­bie­ra­ją opła­ty za swo­je usłu­gi. Inni wolą za­pła­tę w for­mie roz­gło­su i wkra­cza­ją w ży­cie ofiar de­mo­nów w bla­sku fle­szy i z ka­me­ra­mi te­le­wi­zyj­ny­mi za ple­ca­mi. I za­miast pró­bo­wać po­móc lu­dziom, któ­rych ży­cie zmie­ni­ło się w pie­kło na zie­mi, sku­pia­ją się na ro­bie­niu zdjęć w pod­czer­wie­ni i okrzy­kach: „Wow! Czu­je­cie to? Tem­pe­ra­tu­ra spa­dła!”. Na ko­niec mó­wią: „Że­gnaj­cie i dzię­ki za wszyst­ko”. Prze­ra­że­ni lu­dzie bła­ga­ją: „Pro­si­my, nie zo­sta­wiaj­cie nas! No­ca­mi coś wy­rzu­ca nas z łó­żek. Je­ste­śmy bici i za­stra­sza­ni przez coś, cze­go na­wet nie wi­dzi­my”. Lecz łow­cy du­chów mają to w no­sie. Mó­wią: „To tyl­ko duch, nie zro­bi wam krzyw­dy” albo każą się nie przej­mo­wać nie­do­god­no­ścia­mi, bo to tyl­ko ener­gia elek­tro­ma­gne­tycz­na lub ra­dzą się udać do psy­chia­try.


  To ka­ry­ka­tu­ra wszyst­kie­go, w co Joe i ja wie­rzy­my. My nie ro­bi­my tego dla za­ba­wy. Na­szym je­dy­nym ce­lem jest po­móc lu­dziom w roz­wią­za­niu ich pro­ble­mu i znik­nąć z ich ży­cia, zo­sta­wia­jąc ich z imie­niem Je­zu­sa na ustach. Nie sprze­da­je­my ko­szu­lek, jak nie­któ­rzy, ani nie chce­my się na Pra­cy bo­ga­cić. Prze­ciw­nie – po­dob­nie jak każ­dy, kto sta­je prze­ciw­ko złu osta­tecz­ne­mu, pła­ci­my swo­ją cenę. Gdy wspo­mi­nam moją pierw­szą spra­wę, przy­po­mi­na mi się, jak bar­dzo by­łem wów­czas nie­świa­do­my tego, że de­cy­du­jąc się na wal­kę z dia­błem, prze­kra­czam nie­bez­piecz­ną gra­ni­cę. A moja żona i cór­ki nie mia­ły tu nic do po­wie­dze­nia – zo­sta­ły w to wcią­gnię­te ra­zem ze mną. An­ga­żu­jąc się w Pra­cę, spro­wa­dzi­łem kło­po­ty na moje mał­żeń­stwo i na moje ży­cie ro­dzin­ne, lecz nie ob­wi­niam o to de­mo­nów. Bo na­wet po­mi­mo nie­szczęść, któ­re nas spo­tka­ły, Jen we wszyst­kim mnie wspie­ra­ła i to po­zwo­li­ło mi kon­ty­nu­ować Pra­cę.


  Jako mąż i oj­ciec nie chcę, aby moja ro­dzi­na do­świad­cza­ła ta­kich rze­czy – jed­nak do­strze­gam, że ła­ski, ja­kie Bóg nam zsy­ła, są licz­niej­sze niż trud­no­ści. Dla­te­go na­dal wy­peł­niam swo­ją Pra­cę i chcę po­ma­gać ko­lej­nym lu­dziom, któ­rzy dali się zła­pać w pod­stęp­ny i nie­bez­piecz­ny świat de­mo­nów – świat, w któ­rym kosz­ma­ry dzie­ją się na ja­wie. Lu­dzie czę­sto py­ta­ją: „Dla­cze­go Bóg na to po­zwa­la?”. To py­ta­nie jest jed­nym z naj­trud­niej­szych, bo praw­da jest taka, że Bóg po­zwa­la, by róż­ne rze­czy nas spo­ty­ka­ły, po­nie­waż ma ku temu swo­je po­wo­dy. Ży­wię głę­bo­ką wia­rę, że zło nie dzie­je się bez nad­zo­ru z góry. Za każ­dym ra­zem, gdy w na­szym ży­ciu dzie­je się coś złe­go, na koń­cu ob­ra­ca się to w coś do­bre­go. Je­zus pro­si nas, by­śmy po­szli za Nim i po­nie­śli Jego krzyż. Nie­któ­rzy z nas cier­pią, by sko­rzy­stać mo­gli inni. Lecz jak mo­gli­by wąt­pić w ist­nie­nie Boga, sko­ro sami sta­li się ofia­ra­mi sza­ta­na?


  Te­raz, gdy za­my­kam za sobą drzwi do spraw opi­sa­nych w tej książ­ce i cze­kam na ko­lej­ne bi­twy, ja­kie mi przyj­dzie sto­czyć w imię Pana, przy­po­mi­na mi się je­den z mo­ich ulu­bio­nych cy­ta­tów z ar­cy­bi­sku­pa Ful­to­na She­ena: „Ist­nie­je dzie­sięć ty­się­cy razy dzie­sięć ty­się­cy dróg, któ­ry­mi mo­że­my po­dą­żać. Lecz bez wzglę­du na to, któ­rą wy­bie­rze­my, na koń­cu każ­dej z nich zo­ba­czy­my jed­ną z dwóch twa­rzy – bło­gą twarz Je­zu­sa albo udrę­czo­ną twarz sza­ta­na. Jed­ną albo dru­gą – trze­ciej nie ma”. Czu­ję, że dzię­ki Pra­cy zbli­ży­łem się tak bar­dzo, jak jest to tyl­ko moż­li­we dla zwy­kłe­go śmier­tel­ni­ka, do uj­rze­nia ich obu.
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  LIST DO CZY­TEL­NI­KA


  Mam na­dzie­ję, że po­do­ba­ła Ci się moja książ­ka. Je­śli masz ja­kieś uwa­gi albo chcesz się ze mną skon­tak­to­wać, mo­żesz do mnie pi­sać na ad­res mo­je­go wy­daw­cy: St. Mar­tin’s Press, 175th Ave­nue, New York, NY 10010. Dla­te­go że na­dal je­stem peł­no­eta­to­wym po­li­cjan­tem i moc­no an­ga­żu­ję się w Pra­cę, mam bar­dzo nie­wie­le wol­ne­go cza­su, jed­nak i tak po­sta­ram się od­pi­sać naj­szyb­ciej, jak będę mógł.


  Nie Cię Bóg bło­go­sła­wi i ma Cię w swo­jej opie­ce,


  Ralph Sar­chie


  Be­th­pa­ge, Nowy Jork
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  Za­łącz­nik I:

  MO­DLI­TWY EG­ZOR­CY­ZMO­WE


  Po­niż­sze mo­dli­twy za przy­zwo­le­niem wy­brał z trze­cie­go wy­da­nia Ca­tho­lic Lay­per­sons’ Exor­cism Pray­er Ma­nu­el [Pod­ręcz­ni­ka mo­dlitw eg­zor­cy­zmo­wych dla świec­kich ka­to­li­ków] Jo­seph For­re­ster. Po­niż­sze mo­dli­twy są tymi sa­my­mi, któ­re od­ma­wia­my, kie­dy pro­wa­dzi­my na­sze spra­wy. Po­ka­za­li­śmy je do za­opi­nio­wa­nia ojcu Ma­la­chie­mu Mar­ti­no­wi, któ­ry oce­nił je tak wy­so­ko, że po­le­cił je in­nym ka­to­lic­kim du­chow­nym. Je­śli chce­cie, mo­że­cie rów­nież z nich ko­rzy­stać. Sym­bol „†” ozna­cza, że w tym mo­men­cie mo­dli­twy na­le­ży się prze­że­gnać.


  Mo­dli­twa od­ma­wia­na w ra­mach przy­go­to­wań do od­pę­dza­nia ata­ków sił ciem­no­ści albo ich ludz­kich po­moc­ni­ków oraz w mo­men­cie przy­by­cia na miej­sce ata­ko­wa­ne przez de­mo­ny.


  †


  Wiecz­ny Boże, Oj­cze nasz, nie po­zwól, by wróg nas zwy­cię­żył, nie po­zwól, by syn bez­pra­wia miał moc wy­rzą­dza­nia nam krzyw­dy. Po­kła­da­my bo­wiem wia­rę w na­szym Bogu, stwo­rzy­cie­lu nie­ba i zie­mi – nie tyl­ko w na­szych prze­ko­na­niach re­li­gij­nych i mocy mo­dlitw, któ­re do Cie­bie śle­my. Wia­ra na­sza leży bar­dziej w pew­no­ści, że Ty, nasz Bóg mo­żesz do­ko­nać każ­dej rze­czy, je­śli taka bę­dzie Twa wola. Dla­te­go, Oj­cze Nie­bie­ski, miej nad nami li­tość, ze­ślij nam ła­skę skru­chy do­sko­na­łej, aby­śmy zo­sta­li oczysz­cze­ni z wszel­kie­go grze­chu, wszel­kiej do grze­chu po­ku­sy, pla­no­wa­nia rze­czy grzesz­nych i przy­jem­no­ści ze wspo­mi­na­nia daw­nych grze­chów. Uwol­nij nas od fał­szy­wej py­chy za­mknię­tej w prze­ko­na­niu, że­śmy za­słu­ży­li na karę za ży­cie, ja­kie wie­dzie­my.


  Wy­bacz nam, Pa­nie, aby­śmy w słusz­nej ko­mu­nii z Je­zu­sem – jako człon­ki Jego mi­stycz­ne­go cia­ła mo­gli się po­wo­łać na Jego imię wo­bec wszel­kich du­chów, nie­od­da­ją­cych czci Twej Świę­tej Trój­cy. Ze­ślij nam świę­ty Pa­ra­klet, by oświe­cił na­sze my­śli i wolę, aby­śmy mo­gli przy­wo­łać Two­je­go Syna, któ­ry nam po­wie­dział: „Idź­cie na cały świat i gło­ście Ewan­ge­lię wszel­kie­mu stwo­rze­niu! […] Tym zaś, któ­rzy uwie­rzą, te zna­ki to­wa­rzy­szyć będą: w imię moje złe du­chy będą wy­rzu­cać. […] Na cho­rych ręce kłaść będą, i ci od­zy­ska­ją zdro­wie” (Mk, 16, 15–18).


  †


  „Przy­stą­pię do oł­ta­rza Bo­że­go, do Boga, któ­ry jest moim we­se­lem” (Ps 43, 4).


  „Ob­lecz­cie peł­ną zbro­ję Bożą, by­ście mo­gli się ostać wo­bec pod­stęp­nych za­ku­sów dia­bła […] weź­cie na sie­bie peł­ną zbro­ję Bożą, aby­ście w dzień zły zdo­ła­li się prze­ciw­sta­wić i ostać, zwal­czyw­szy wszyst­ko. Stań­cie więc [do wal­ki] prze­pa­saw­szy bio­dra wa­sze praw­dą i ob­ló­kł­szy pan­cerz, któ­rym jest spra­wie­dli­wość, a obuw­szy nogi w go­to­wość [gło­sze­nia] do­brej no­wi­ny o po­ko­ju. W każ­dym po­ło­że­niu bierz­cie wia­rę jako tar­czę, dzię­ki któ­rej zdo­ła­cie zga­sić wszyst­kie roz­ża­rzo­ne po­ci­ski Złe­go. Weź­cie też hełm zba­wie­nia i miecz Du­cha, to jest sło­wo Boże – wśród wsze­la­kiej mo­dli­twy i bła­ga­nia” (Ef 6, 11–18).


  †


  W imię Je­zu­sa Chry­stu­sa, mocą Jego naj­święt­szej krwi prze­la­nej na krzy­żu na gó­rze Kal­wa­rii, jako człon­ki Jego mi­stycz­ne­go cia­ła, w peł­ni na­sy­ce­ni Du­chem Świę­tym, nie po­zwól żad­nym du­chom nie­od­da­ją­cym czci Twej Świę­tej Trój­cy, by in­ge­ro­wa­ły, za­kłó­ca­ły czy wy­my­ka­ły się na­szej świę­tej pra­cy. Za­kli­na­my cię w imię Je­zu­sa, byś nie krzyw­dził ani nie drę­czył ży­wych stwo­rzeń Bo­żych, ani abyś nie nę­kał nas, na­szych naj­bliż­szych, na­szych ro­dzin, przy­ja­ciół, są­sia­dów czy zna­jo­mych, byś nie zbli­żał się na­wet do na­szych zwie­rząt, na­szych do­mów i żad­nych rze­czy, któ­re do nas na­le­żą, ani te­raz, ani w przy­szło­ści.


  Bła­ga­my Boga, by ze­słał swe anio­ły do po­wstrzy­ma­nia sił pa­ra­nor­mal­nych, któ­re na nas na­sła­no. Przy­zy­wa­my, by moc krwi Je­zu­sa oto­czy­ła opie­ką każ­dą żywą isto­tę ist­nie­ją­cą w na­szym ży­ciu, w tym domu na tej zie­mi i w tym miej­scu i tej oko­li­cy. I w imie­niu Je­zu­sa się­ga­my po wła­dzę nad wszel­ki­mi du­cha­mi nie­od­da­ją­cy­mi czci Świę­tej Trój­cy z pół­no­cy, po­łu­dnia, wscho­du i za­cho­du, z po­wie­trza i spod po­wierzch­ni zie­mi, z wody, ognia i przy­ro­dy. Mocą naj­święt­szej krwi po­wstrzy­mu­je­my te siły w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa.


  Oj­cze Nie­bie­ski, nie zwa­żaj na grze­chy na­sze, lecz na wia­rę Two­je­go Ko­ścio­ła i ze­ślij nam swe aniel­skie le­gio­ny, by prze­go­ni­ły siły zła, któ­re są tu, wśród nas. Po­zwól im prze­trzeć nam dro­gę i ob­jąć ra­mio­na­mi ten dom i wszyst­ko, co w nim jest, by wróg wię­cej nie do­się­gnął ani tego miej­sca, ani żad­ne­go in­ne­go.


  Pro­si­my o to w imie­niu Je­zu­sa Chry­stu­sa, nie z po­wo­du wła­snej py­chy, nie dla re­pu­ta­cji czy sła­wy wśród in­nych – lecz dla­te­go, że świa­do­mi wła­snej grzesz­no­ści ofia­ru­je­my Ci na­szą pra­cę, by sze­rzyć Twe imię. Amen.


  „Nie siła, nie moc, ale Duch mój [do­koń­czy dzie­ła] – mówi Pan Za­stę­pów” (Za 4, 6).


  Po­ni­żej znaj­du­je się zmo­dy­fi­ko­wa­na wer­sja mo­dli­twy eg­zor­cy­zmo­wej pa­pie­ża Le­ona XIII, któ­rą Oj­ciec Świę­ty wy­raź­nie ze­zwo­lił od­ma­wiać wszyst­kim ka­to­li­kom, by we wła­snym imie­niu od­pę­dza­li ata­ki złe­go. Tego po­zwo­le­nia, udzie­lo­ne­go raz przez Wi­ka­riu­sza Chry­stu­so­we­go, nikt ni­g­dy nie może od­wo­łać. Mo­dy­fi­ka­cje po­le­ga­ją wy­łącz­nie na włą­cze­niu do mo­dli­twy ele­men­tów do­dat­ko­wych – ni­cze­go na­to­miast nie usu­nię­to z ory­gi­nal­nej mo­dli­twy, dla któ­rej ze­zwo­le­nia na druk udzie­lił Ma­nu­le, bi­skup Bar­ce­lo­ny 19 grud­nia 1931 i po­wtór­nie, kar­dy­nał Fran­ci­szek Spel­l­man, ar­cy­bi­skup No­we­go Jor­ku, 24 lu­te­go 1961 roku.


  †


  W imię Ojca i Syna i Du­cha Świę­te­go. Amen.


  MODLITWA DO ŚWIĘTEGO MICHAŁA ARCHANIOŁA


  Ksią­żę naj­chwa­leb­niej­szy nie­biań­skie­go woj­ska, świę­ty Mi­cha­le Ar­cha­nie­le, broń nas w wal­ce prze­ciw­ko ksią­żę­tom i wła­dzom, prze­ciw­ko wład­com świa­ta tych ciem­no­ści, prze­ciw­ko du­chom nie­pra­wo­ści, w prze­stwo­rzach (Ef 6, 12). Przyjdź z po­mo­cą lu­dziom, któ­rych Bóg na ob­raz po­do­bień­stwa swo­je­go stwo­rzył i od nie­wo­li sza­tań­skiej wy­ku­pił ceną wiel­ką.


  Cie­bie jako stró­ża i pa­tro­na czci świę­ty Ko­ściół. To­bie Bóg po­wie­rzył du­sze od­ku­pio­nych lu­dzi, abyś je w naj­wyż­szym szczę­ściu umie­ścił. Bła­gaj Boga po­ko­ju, aby starł sza­ta­na pod no­ga­mi na­szy­mi, aby już nie miał mocy trzy­mać w nie­wo­li lu­dzi i szko­dzić Ko­ścio­ło­wi.


  Prze­każ na­sze proś­by przed Ob­li­cze Naj­wyż­sze­go, aby ry­chło uprze­dzi­ło nas Mi­ło­sier­dzie Boże i abyś schwy­tał smo­ka, sta­re­go węża; któ­ry jest dia­błem i sza­ta­nem i zwią­za­ne­go rzu­cił do prze­pa­ści; aby nie zwo­dził da­lej lu­dzi (Ap 20, 23).


  EGZORCYZM


  W Imię Je­zu­sa Chry­stu­sa, Boga i Pana na­sze­go, mocą Jego Naj­święt­szej Krwi i za przy­czy­ną Nie­po­ka­la­nej Dzie­wi­cy Bo­ga­ro­dzi­cy Ma­ryi, Mat­ki Bo­żej, świę­te­go Jó­ze­fa, pa­tro­na Ko­ścio­ła po­wszech­ne­go, świę­te­go Mi­cha­ła Ar­cha­nio­ła, świę­te­go Ra­fa­ela, świę­te­go Ga­brie­la, za­stę­pów nie­bie­skich, świę­tych Apo­sto­łów Pio­tra i Paw­ła i wszyst­kich świę­tych, po­jed­na­ni z mi­stycz­nym cia­łem Chry­stu­sa, ochrzcze­ni i ob­da­rze­ni da­ra­mi Du­cha Świę­te­go, a tak­że otrzy­maw­szy od na­sze­go Pana Je­zu­sa Chry­stu­sa moc roz­ka­zy­wa­nia złym du­chom, ufa­jąc w po­wa­gę na­sze­go świę­te­go po­słu­gi­wa­nia, przy­stę­pu­je­my bez­piecz­nie do od­rzu­ce­nia na­pa­dów dia­bel­skie­go pod­stę­pu.


  Niech po­wsta­nie Bóg i niech roz­pro­szą się nie­przy­ja­cie­le Jego i niech uciek­ną ci, któ­rzy Go nie­na­wi­dzą, sprzed Ob­li­cza Jego.


  „Roz­wie­wa­ją się, jak dym się roz­wie­wa, jak wosk się roz­pły­wa przy ogniu, tak giną przed Bo­giem grzesz­ni­cy” (Ps 68, 3).


  V. Oto przed Krzy­żem Pań­skim ucie­kaj­cie moce prze­ciw­ne.


  R. Zwy­cię­ża lew z po­ko­le­nia Judy, z rodu Da­wi­da.


  V. Niech Mi­ło­sier­dzie Two­je, o Pa­nie, bę­dzie nad nami.


  R. Po­nie­waż za­ufa­li­śmy To­bie.


  Eg­zor­cy­zmu­je­my cie­bie, wszel­ki nie­czy­sty du­chu, wszel­ka sza­tań­ska mocy, wszel­kie na­pa­ści pie­kiel­ne­go prze­ciw­ni­ka, wszel­ki le­gio­nie, wszel­ki zbo­rze i sek­to dia­bel­ska, spraw­co wszel­kie­go wy­kro­cze­nia, nie­od­da­ją­cy czci Świę­tej Trój­cy, w Imie­niu i Mocy Pana na­sze­go JE­ZU­SA † Chry­stu­sa, wy­ko­rzeń się i ucie­kaj z Ko­ścio­ła Bo­że­go, od dusz na ob­raz Boży stwo­rzo­nych i Naj­droż­szą Krwią Ba­ran­ka od­ku­pio­nych †.


  Nie od­waż się wię­cej, wężu naj­chy­trzej­szy, oszu­ki­wać ludz­kie­go rodu, prze­śla­do­wać Ko­ściół Boży i wy­bra­nych Bo­żych prze­sie­wać i prze­trzą­sać jak­by psze­ni­cę. † Niech ci roz­ka­że Bóg Naj­wyż­szy, † któ­re­mu w wiel­kiej two­jej py­sze czy­nisz się rów­nym; † któ­ry chce zba­wić wszyst­kich lu­dzi i chce, aby wszy­scy do­szli do po­zna­nia praw­dy (1 Tm 2, 4).


  ROZKAZ


  W imie­niu Je­zu­sa Chry­stu­sa Ukrzy­żo­wa­ne­go kie­ru­je­my moc Jego Prze­naj­święt­szej Krwi prze­ciw­ko wszyst­kim du­szom ludz­kim i nie­ludz­kim nie­wiel­bią­cym Trój­cy Świę­tej i wszel­kie­mu złu, któ­re przy­pu­ści­ły świę­to­krad­czy atak na to dziec­ko Boże / te dzie­ci Boże / to stwo­rze­nie Boże i prze­śla­du­ją ten dom / to miej­sce / tę zie­mię / tę wła­sność.


  W imie­niu Je­zu­sa Chry­stu­sa i mocą Jego Świę­tej Krwi wzy­wa­my was po­nad­to złe du­chy, aby­ście nie nę­ka­ły żad­nych in­nych ży­wych lub mar­twych osób bądź stwo­rzeń i aby­ście nie szu­ka­ły schro­nie­nia w przed­mio­tach mar­twych. Aby­ście za­mil­kły i aby­ście wię­cej nie wy­rzą­dza­ły naj­mniej­szej na­wet szko­dy żad­nej oso­bie, żad­ne­mu stwo­rze­niu, miej­scu ani rze­czy, jak dłu­go po­zo­sta­nie­cie, odej­dzie­cie czy kie­dy­kol­wiek w przy­szło­ści.


  V. Mocą Naj­święt­szej Krwi Chry­stu­sa du­chy złe, od­sy­łam was pod sto­py Ukrzy­żo­wa­ne­go.


  R. Oj­cze w Nie­bie, niech tak się sta­nie w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa!


  †


  Odejdź w imię Ojca!


  Odejdź w imię Syna!


  Odejdź w imię Trój­cy Świę­tej!


  Odejdź w imię Nie­po­ka­la­nej Dzie­wi­cy, Mat­ki Bo­żej Ma­ryi!


  Odejdź w imię Jó­ze­fa, obroń­cy Je­zu­sa i Ma­ryi!


  Odejdź w imię świę­te­go Mi­cha­ła!


  Odejdź w imię świę­te­go Ga­brie­la!


  Odejdź w imię świę­te­go Ra­fa­ła!


  Odejdź w imię wszyst­kich chó­rów aniel­skich!


  Odejdź w imię anio­łów stró­żów!


  Odejdź w imię anio­ła z ogrój­ca!


  †


  Odejdź w imię Abra­ha­ma!


  Odejdź w imię Moj­że­sza!


  Odejdź w imię Elia­sza!


  Odejdź w imię pro­ro­ków!


  Odejdź w imię Jo­achi­ma i Anny!


  Odejdź w imię Elż­bie­ty i Za­cha­ria­sza!


  Odejdź w imię świę­tych dusz nie­win­nych!


  Odejdź w imię świę­te­go Jana Chrzci­cie­la!


  †


  Odejdź w imię Apo­sto­łów Świę­tych: Pio­tra, Jana, Ja­ku­ba, An­drze­ja, Fi­li­pa, To­ma­sza, Bar­tło­mie­ja, Ma­te­usza, Ja­ku­ba, Szy­mo­na, Judy, Ma­cie­ja i Paw­ła!


  Odejdź w imię Ma­rii Mag­da­le­ny!


  Odejdź w imię Świę­tych Uczniów!


  Odejdź w imię świę­tych Ste­fa­na, Ja­ku­ba, Ce­cy­lii, Pan­kra­ce­go, Fe­li­cy­ty i Per­pe­tuy, mę­czen­ni­ków z Na­ga­sa­ki i wszyst­kich świę­tych!


  Odejdź w imię świę­tych Mar­ci­na, Pa­try­ka, Be­ne­dyk­ta, Mau­ra, Pla­cy­da, Grze­go­rza Wiel­kie­go, Scho­la­sty­ki i Au­gu­sty­na!


  Odejdź w imię świę­tych Ba­zy­le­go, Bedy, Ber­nar­da, Me­inar­da, Cy­ry­la, Me­to­de­go, Elż­bie­ty, Ka­ta­rzy­ny i Mał­go­rza­ty!


  Odejdź w imię świę­tych Fran­cisz­ka z Asy­żu, Kla­ry z Asy­żu, An­to­nie­go z Pa­dwy, Do­mi­ni­ka Gu­zma­na i To­ma­sza z Akwi­nu!


  Odejdź w imię świę­tych To­ma­sza Bec­ke­ta, Ka­ta­rzy­ny ze Sie­ny, Jana od Krzy­ża, Te­re­sy z Avi­li, Róży z Limy, To­ma­sza Mo­ru­sa, Jana Fi­she­ra i Mar­ci­na de Por­res!


  Odejdź w imię świę­tych Igna­ce­go Loy­oli, Fran­cisz­ka Ksa­we­re­go, Iza­aka Jo­gu­esa i Jana De­bre­beu­ga!


  Odejdź w imię świę­tych Jana Vian­neya, Ber­na­det­ty So­ubi­ro­us, Te­re­sy z Li­sieux, Pio­tra Ju­lia­na Ey­mar­da i Piu­sa X!


  Odejdź w imię bło­go­sła­wio­nych Don Die­ga, Ka­ta­rzy­ny Te­ka­wi­thy, An­dre Bes­set­te­go, Mi­gu­ela Pro i Mat­ki Te­re­sy!


  Odejdź w imię Pier­re’a To­us­sa­in­ta, Le­ona XIII, Paw­ła z Moll, So­la­nu­sa Ca­seya, Ojca Pio i tych, któ­rzy do­stą­pi­li ob­ja­wień Ma­ryj­nych!


  Odejdź w imię świę­tych Jo­an­ny d’Arc, Mak­sy­mi­lia­na Kol­be­go, sio­stry Be­ne­dyk­ty (Edy­ty Ste­in) i wszyst­kich ofiar woj­ny, ho­lo­kau­sty, ra­si­zmu, za­ra­zy, nie­wol­nic­twa, prze­śla­do­wań i nie­spra­wie­dli­wo­ści!


  Odejdź w imię wszyst­kich eg­zor­cy­stów w nie­bie!


  Odejdź w imię wszyst­kich świę­tych w nie­bie i na zie­mi!


  †


  V. Niech Bóg cię prze­pę­dzi, sza­ta­nie!


  R. Odejdź w imię Pana!


  V. Pan z wami.


  R. I du­chem two­im.


  MÓDLMY SIĘ


  „Boże, zbaw mnie, w imię swo­je, swo­ją mocą broń mo­jej spra­wy! […] Bo po­wsta­ją prze­ciw­ko mnie pysz­ni, a gwał­tow­ni­cy czy­ha­ją na moje ży­cie” (Ps 54, 35). „Kto prze­by­wa w pie­czy Naj­wyż­sze­go i w cie­niu Wszech­moc­ne­go miesz­ka […]. W nocy nie ulęk­niesz się stra­chu ani za dnia – le­cą­cej strza­ły, ani za­ra­zy, co idzie w mro­ku, ni moru, co nisz­czy w po­łu­dnie” (Ps 91, 1–6).


  Chroń nas, Pa­nie, tar­czą swej mi­ło­ści przed każ­dym złem, ja­kie na nas zsy­ła­ją nasi bra­cia i sio­stry, któ­rzy prze­szli w służ­bę złe­go świa­do­mie bądź przez nie­wie­dzę. Ze­ślij nam ła­skę, by­śmy po­tra­fi­li od­rzu­cić zło, któ­re w nich jest i ła­skę, by im wy­ba­czyć. Usłysz na­sze mo­dli­twy, umoc­nij nas w wie­rze, aby­śmy jak świę­ty Piotr, któ­ry po­ko­nał Szy­mo­na Ma­gam i któ­re­go te­raz pro­si­my o wsta­wien­nic­two, i my w Two­im imie­niu zwy­cię­ży­li nad wszel­ką złą wie­dzą.


  Niech ich złe pla­ny prze­sło­ni mgła nie­ja­sno­ści, a ich czy­ny zda­dzą się na nic. Ze­ślij swo­ich anio­łów świę­tych, aby stłu­mi­ły ich moce i niech aniel­ski do­tyk usu­nie z nas wszel­kie zło, któ­re się do nas za­kra­dło albo w nas za­miesz­ka­ło. Niech to zło zwró­ci się prze­ciw­ko so­bie i za­miast w świe­cie ziem­skim niech szu­ka zła w świe­cie du­chów, nie krzyw­dząc ni­ko­go tu, na zie­mi. Nie ska­zuj bo­wiem Pa­nie na śmierć grzesz­ni­ków, lecz po­zwól im się uko­rzyć i po­znać praw­dę.


  V. W imię Je­zu­sa Chry­su­sta od­rzu­ca­my i prze­kli­na­my zło, któ­re na nas ze­sła­no, i przez wzgląd na mękę Je­zu­sa wy­ba­cza­my tym, któ­rzy je ze­sła­li.


  R. Oj­cze Nie­bie­ski, wy­słu­chaj nas, w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa, Two­je­go Syna.


  Krwią na­sze­go Pana Je­zu­sa Chry­stu­sa prze­kli­na­my was, złe du­chy †, wy­ple­ni­my was Chry­stu­so­wym świa­tłem †. Roz­ka­zu­je­my ci: odejdź w imię Świę­te­go Ser­ca Je­zu­so­we­go † i Nie­po­ka­la­ne­go Ser­ca Ma­ryi †. Bóg, twój Stwór­ca, zna two­je imię, nadał ci nu­mer – no­sisz na so­bie Jego znak. Bóg cię wzy­wa do odej­ścia †. Bóg, twój stwór­ca, wie, jak i któ­rę­dy się tu do­sta­łeś – odejdź, ina­czej On cię wy­klnie †. Mi­łość Chry­stu­sa wzy­wa cię, byś od­szedł. Odejdź te­raz, nie czy­niąc szko­dy, po ci­chu i szyb­ko, w imię Je­zu­sa.


  W imie­niu Je­zu­sa i dzię­ki ofie­rze z Jego Świę­tej Krwi trwa­le wy­rze­ka­my się i od­ci­na­my wszel­kie for­my cza­rów, za­klęć, klątw, ży­czeń, sza­mań­stwa, ma­gii, pen­ta­gra­mów, pak­tów, ak­tów po­świę­ce­nia oraz wy­stęp­nych ludz­kich bądź nie­ludz­kich du­chów nie­od­da­ją­cych czci Trój­cy Świę­tej od tej oso­by lub osób / tego zwie­rzę­cia lub stwo­rze­nia / tego domu, miesz­ka­nia, miej­sca, zie­mi, akwe­nu lub rze­czy. Na­ka­zu­je­my wam, złe du­chy, mocą Naj­święt­szej Krwi Chry­stu­sa ni­g­dy wię­cej nie słu­chać tych, któ­rzy was przy­sła­li.


  Oj­cze Nie­bie­ski, wy­słu­chaj nas, w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa, Two­je­go Syna.


  Roz­ka­zu­je ci Bóg Oj­ciec †, roz­ka­zu­je ci Syn Boży †, roz­ka­zu­je ci Bóg, Duch Świę­ty †. Roz­ka­zu­je ci Chry­stus, od­wiecz­ne Sło­wo Boże, któ­re sta­ło się cia­łem. Chry­stus, któ­ry dla zba­wie­nia ludz­ko­ści zgu­bio­nej przez two­ją nie­na­wiść uni­żył sa­me­go sie­bie i stał się po­słusz­ny aż do śmier­ci (Flp 2, 8); któ­ry Ko­ściół swój zbu­do­wał na moc­nej ska­le i oświad­czył, że bra­my pie­kieł ni­g­dy go nie zwy­cię­żą, po­nie­waż z nim bę­dzie za­wsze każ­de­go dnia aż do skoń­cze­nia świa­ta (Mt 28, 20). Roz­ka­zu­je ci ta­jem­ni­ca Krzy­ża Świę­te­go † i moc wszyst­kich ta­jem­nic Wia­ry Chrze­ści­jań­skiej †. Roz­ka­zu­je ci Bo­ga­ro­dzi­ca Dzie­wi­ca Ma­ry­ja, † któ­ra pysz­ną two­ją gło­wę od pierw­szej chwi­li swe­go Nie­po­ka­la­ne­go Po­czę­cia w swo­jej po­ko­rze star­ła. Roz­ka­zu­je ci świę­ty Jó­zef, przy­bra­ny oj­ciec Je­zu­sa †. Roz­ka­zu­je ci wia­ra świę­tych Apo­sto­łów Pio­tra i Paw­ła i wszyst­kich Apo­sto­łów †. Roz­ka­zu­je ci krew Mę­czen­ni­ków i po­boż­ne wsta­wien­nic­two wszyst­kich Świę­tych †.


  Prze­to, smo­ku prze­klę­ty i wszel­ki le­gio­nie dia­bel­ski, za­kli­na­my cię przez Boga Ży­we­go †, przez Boga † Praw­dzi­we­go, przez Boga † Świę­te­go, przez Boga, któ­ry tak umi­ło­wał świat, że Syna swe­go Je­dy­ne­go dał, „aby każ­dy, kto w Nie­go wie­rzy, nie zgi­nął, ale miał ży­cie wiecz­ne” (J 3, 16).


  Przej­mu­je­my w imię Je­zu­sa wła­dzę nad tym miej­scem i nad tą zie­mią; na­zna­cza­my ją we wszyst­kich stro­nach świę­tym zna­kiem krzy­ża, tak jak to czy­ni­li apo­sto­ło­wie, świę­ty Mar­cin z To­urs, świę­ty Be­ne­dykt, świę­ty Maur i świę­ty Pa­tryk, kon­se­kru­jąc po­gań­skie świą­ty­nie, by się sta­ły do­ma­mi Boga praw­dzi­we­go, i któ­rych te­raz bła­ga­my o wsta­wien­nic­two †. Za­my­ka­my Krwią Chry­stu­sa, Ba­ran­ka Pas­chal­ne­go, wszyst­kie otwo­ry wej­ścio­we, stud­nie i por­ta­le i po wsze cza­sy za­bra­nia­my wej­ścia wszel­kim du­chom nie­od­da­ją­cym czci Świę­tej Trój­cy †.


  Oj­cze Nie­bie­ski, wy­słu­chaj nas, w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa, Two­je­go Syna.


  MÓDLMY SIĘ


  „Na po­cząt­ku było Sło­wo, a Sło­wo było u Boga,


  i Bo­giem było Sło­wo. Ono było na po­cząt­ku u Boga. Wszyst­ko przez Nie się sta­ło, a bez Nie­go nic się nie sta­ło,


  co się sta­ło. W Nim było ży­cie, a ży­cie było świa­tło­ścią lu­dzi, a świa­tłość w ciem­no­ści świe­ci i ciem­ność jej nie ogar­nę­ła” (J 1, 1–5).


  V. Pan z wami.


  R. I z du­chem two­im.


  †


  W imię Je­zu­sa Chry­stu­sa i mocą Jego naj­święt­szej krwi prze­la­nej na gó­rze Kal­wa­rii za wszel­kie stwo­rze­nie i za wsta­wien­nic­twem Naj­święt­szej Mat­ki, świę­te­go Jó­ze­fa, świę­te­go Mi­cha­ła i za­stę­pów świę­tych ze świę­ty­mi Pio­trem, Ja­nem, Paw­łem, Judą, To­ma­szem i in­ny­mi apo­sto­ła­mi, świę­tym Mar­ci­nem i Grze­go­rzem z To­urs, świę­tym Be­ne­dyk­tem, świę­tym Mau­rem, świę­tym Pa­try­kiem, świę­tym Nor­ber­tem, świę­ty­mi Fran­cisz­kiem i Kla­rą z Asy­żu, świę­tym An­to­nim z Pa­dwy, świę­tym To­ma­szem z Akwi­nu, świę­tym Ja­nem Vian­ney­em, świę­tą Te­re­są z Li­sieux, świę­tą Ber­na­det­tą, bło­go­sła­wio­nym bra­tem An­drze­jem, oj­cem Pio i wszyst­ki­mi świę­ty­mi mę­czen­ni­ka­mi †: od­rzu­ca­my, od­ci­na­my, prze­ła­mu­je­my, prze­pę­dza­my, wy­ci­na­my, od­ry­wa­my eli­mi­nu­je­my wszel­ki strach, ułom­no­ści, ogra­ni­cze­nia, ba­rie­ry bądź sa­mo­ogra­ni­cze­nia, aby wy­gnać, prze­ba­czyć, ule­czyć, roz­luź­nić, przy­wró­cić do nor­mal­no­ści, uczy­nić wi­docz­nym i zna­nym każ­de zło i wszyst­kich zło czy­nią­cych, za­ne­go­wać, zneu­tra­li­zo­wać, ode­rwać, ode­pchnąć, oczy­ścić, wy­kląć, wy­rzec się, usu­nąć, od­stra­szyć, przy­wró­cić, od­wró­cić, od­ciąć, od­wią­zać, od­blo­ko­wać, od­wi­nąć, ujaw­nić – w imię Je­zu­sa † te­raz i na za­wsze, wszel­ki wy­stę­pek, któ­ry pod ja­ką­kol­wiek po­sta­cią wpły­wa na bądź nisz­czy wol­ną wolę, emo­cje, my­śli, de­cy­zje, czy­ny, zdro­wie i pra­gnie­nia. Wszel­kie / ja­kie­kol­wiek związ­ki z astro­lo­gią, du­cha­mi zna­ny­mi bądź spo­krew­nio­ny­mi, wszyst­ki­mi du­cha­mi ludz­ki­mi i nie­ludz­ki­mi nie­od­da­ją­cy­mi czci Trój­cy Świę­tej, a w szcze­gól­no­ści prze­cho­dze­niem mię­dzy wy­mia­ra­mi, isto­ta­mi astral­ny­mi, ma­gicz­ny­mi man­tra­mi, za­klę­ty­mi przed­mio­ta­mi, klą­twa­mi, śmier­tel­ny­mi ob­rzę­da­mi i za­klę­cia­mi, pak­ta­mi z de­mo­na­mi i od­da­wa­niem im dusz ludz­kich, wy­sy­ła­niem złych spoj­rzeń, cho­rób cia­ła, umy­słu bądź du­szy, ata­ka­mi in­ku­bów, cza­ra­mi w każ­dej for­mie: ce­re­mo­nial­ny­mi, przy­ja­zny­mi, re­li­gij­ny­mi, ry­tu­al­ny­mi, rdzen­ny­mi, lecz­ni­czy­mi, sa­ta­ni­stycz­ny­mi, sek­su­al­ny­mi, ero­tycz­ny­mi, słow­ny­mi, na­śla­dow­czy­mi, cza­ra­mi pod po­sta­cią za­klęć, in­kan­ta­cji, mu­zy­ki, my­śli, ży­czeń, pism, ru­chów, wi­bra­cji, su­ge­styw­nych i za­pra­sza­ją­cych, oraz wszel­ki­mi roz­sie­wa­ją­cy­mi zło związ­ka­mi ze­wnętrz­ny­mi bądź we­wnętrz­ny­mi, pen­ta­gra­ma­mi, ata­ka­mi na psy­chi­kę albo drę­cze­niem, za­klę­cia­mi, ata­ka­mi su­ku­bów, tul­pa­mi, zlo­ta­mi cza­row­nic, czar­no­księ­stwem i wszyst­ki­mi my­śla­mi, sło­wa­mi, czy­na­mi i pla­na­mi bę­dą­cy­mi wbrew wie­rze, na­dziei i mi­ło­ści – wy­wo­ła­ny­mi bądź przy­ję­ty­mi w ta­jem­ni­cy nie­wi­dzial­no­ści †.


  Eg­zor­cy­zmu­je­my wszyst­kie i wszel­kie po­dob­ne za­ra­zy w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa i mocą Jego Naj­święt­szej Krwi ota­cza­my je Jego świa­tłem i zwra­ca­my tą samą dro­gą, któ­rą się tu zna­la­zły, do ich wła­ści­cie­la, sza­ta­na, ojca kłam­stwa i wro­ga ludz­ko­ści. Niech to zło bez szko­dy roz­pro­szy się w prze­strze­ni du­cha, nie krzyw­dząc ni­ko­go tu­taj, na zie­mi. Wzy­wa­my w imie­niu Je­zu­sa wszyst­kie du­sze nie­od­da­ją­ce czci Świę­tej Trój­cy, by ni­g­dy już nie słu­cha­ły roz­ka­zów tych, któ­rzy to zło ze­sła­li. I mocą Krwi Chry­stu­sa Ukrzy­żo­wa­ne­go, krę­pu­je­my i osa­cza­my tych, któ­rzy to zło wy­sy­ła­ją Świa­tłem Chry­stu­so­wym, by ich złe sta­ra­nia na­tych­miast ob­ra­ca­ły się wni­wecz i nie wy­rzą­dza­ły krzyw­dy ni­ko­mu te­raz ani w przy­szło­ści. A zło, któ­re stwo­rzy­li bez szko­dy dla in­nych, po­zo­sta­ło w nich do cza­su, gdy będą go­to­wi oka­zać skru­chę i do­stą­pić praw­dy. Niech tak się sta­nie, w imię Je­zu­sa!


  Roz­ka­zu­je ci to Bóg Oj­ciec. †


  Roz­ka­zu­je ci to Syn Boży. †


  Roz­ka­zu­je ci to Bóg Oj­ciec. †


  Roz­ka­zu­je ci to Bóg, Duch Świę­ty. †


  Roz­ka­zu­je ci to Naj­święt­sza Dzie­wi­ca Ma­ry­ja. †


  Roz­ka­zu­je ci to świę­ty Jó­zef. †


  Roz­ka­zu­je ci to świę­ty Mi­chał, świę­ty Ra­fał, świę­ty Ga­briel. †


  Roz­ka­zu­je ci to anioł z Ogrój­ca i wszy­scy anio­ło­wie stró­że. †


  Roz­ka­zu­ją ci to wszyst­kie chó­ry aniel­skie i za­stę­py świę­tych. †


  Roz­ka­zu­ją ci to świę­ty Piotr i po­zo­sta­li apo­sto­ło­wie. †


  Roz­ka­zu­ją ci to wszy­scy świę­ci i mę­czen­ni­cy. †


  Niech żar mi­ło­ści Du­cha Świę­te­go spa­li wszel­kie po­zo­sta­ło­ści tego zła. Amen.


  MÓDLMY SIĘ ZA TYCH, KTÓRZY NASŁALI TO ZŁO


  Niech świa­tło chwa­ły Chry­stu­sa Zmar­twych­wsta­łe­go roz­pro­szy mro­ki ich serc i umy­słów i niech po­ko­na w nich zło. Świa­tło Chry­stu­sa, zbaw ich ode złe­go. †


  V. Pa­nie wy­słu­chaj nas.


  R. A wo­ła­nie na­sze niech do Cie­bie przyj­dzie.


  Pa­nie, wzmoc­nij w nas wolę, by się opie­rać kłam­stwom i po­ku­som złe­go. Miej nad nami li­tość i ze­ślij nam swo­je za­stę­py anio­łów, aby prze­go­ni­ły całe zło z tego miej­sca. Niech Two­je anio­ły po­ko­ju zstą­pią i ła­god­nie po­pro­wa­dzą zbłą­ka­ne ludz­kie du­sze ku świa­tłu Twej mi­ło­ści. Niech się nie lę­ka­ją, lecz kro­czą ku ja­sno­ści. Nie­chaj ich du­sze i wszyst­kie du­sze zmar­łych spo­czy­wa­ją w po­ko­ju. Amen.


  OSTATECZNE WYPĘDZENIE


  W imie­niu Je­zu­sa Chry­stu­sa z Na­za­re­tu †, mocą Jego Naj­święt­szej Krwi wy­pę­dza­my was, złe du­chy †. Kie­ru­je­my na was Świa­tło Chry­stu­sa, ucie­kaj­cie †. Przy­pa­la­my was pło­mie­nia­mi Bo­żej mi­ło­ści †. Prze­kli­na­my was w chwa­le Nie­po­ka­la­nej Mat­ki Bo­żej, Ma­ryi. Prze­kli­na­my was ta­jem­ni­cą wcie­le­nia Chry­stu­so­we­go †. „A Sło­wo sta­ło się cia­łem i za­miesz­ka­ło wśród nas […] I oglą­da­li­śmy Jego chwa­łę” (J 1, 1–4) †. Prze­kli­na­my cię Jego Zwy­cię­stwem na Krzy­żu †. Prze­kli­na­my cię Jego Zmar­twych­wsta­niem †. Prze­kli­na­my cię Jego Po­wtór­nym Przyj­ściem i Jego Są­dem Osta­tecz­nym.


  Wy­pę­dza­my was, złe du­chy, Krwią Je­zu­sa †. W imie­niu Je­zu­sa i mocą Jego wła­dzy, roz­ka­zu­je­my wam, nie czy­niąc szko­dy, odejść i udać się tam, gdzie was wy­sy­ła Pan. Na­ka­zu­je­my wam mocą Naj­święt­szej Krwi ni­g­dy nie wra­cać i nie krzyw­dzić ni­ko­go ani nie pro­wa­dzić do krzyw­dy żad­ne­go ze stwo­rzeń Bo­żych. Oj­cze Nie­bie­ski, wy­słu­chaj nas, w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa, Two­je­go Syna.


  †


  Po­wtó­rzy­my te­raz za Mi­cha­łem Ar­cha­nio­łem:


  V. Niech Bóg cię prze­pę­dzi, sza­ta­nie! †


  R. Odejdź w imię Pana! †


  Prze­stań uwo­dzić stwo­rze­nia ludz­kie i poić je tru­ci­zną wiecz­ne­go po­tę­pie­nia, prze­stań szko­dzić Ko­ścio­ło­wi i za­rzu­cać si­dła na jego wol­ność. Idź precz sza­ta­nie, wy­na­laz­co i na­uczy­cie­lu wszel­kie­go oszu­stwa, wro­gu ludz­kie­go zba­wie­nia. Daj miej­sce Chry­stu­so­wi, w któ­rym nic nie zna­la­złeś z two­ich dzieł; daj miej­sce Ko­ścio­ło­wi jed­ne­mu, świę­te­mu, ka­to­lic­kie­mu, Ma­ryj­ne­mu i apo­stol­skie­mu, któ­ry Chry­stus sam na­był Krwią swo­ją. Upo­korz się pod po­tęż­ną ręką Boga, drżyj i ucie­kaj, po­nie­waż my wzy­wa­my Świę­te i strasz­ne Imię JE­ZUS, przed któ­rym drży pie­kło, któ­re­mu moce nie­bios i po­tę­gi i pa­no­wa­nie są pod­le­głe; któ­re­go Che­ru­bi­ni i Se­ra­fi­ni nie­usta­ją­cym wo­ła­niem chwa­lą, mó­wiąc: Świę­ty, Świę­ty, Świę­ty, Pan Bóg za­stę­pów!


  V. Pa­nie wy­słu­chaj nas.


  R. A wo­ła­nie na­sze niech do Cie­bie przyj­dzie.


  V. Pan z wami.


  R. I z du­chem two­im.


  ZŁÓŻ­MY PANU DZIĘ­KI, OD­MA­WIA­JĄC MA­GNI­FI­CAT


  Wiel­bi du­sza moja Pana i ra­du­je się duch mój w Bogu, Zba­wi­cie­lu moim. Bo wej­rzał na uni­że­nie swo­jej Słu­żeb­ni­cy. Oto bo­wiem od­tąd bło­go­sła­wić mnie będą wszyst­kie po­ko­le­nia. Gdyż wiel­kie rze­czy uczy­nił mi Wszech­moc­ny, a Jego imię jest świę­te. Jego mi­ło­sier­dzie z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie nad tymi, któ­rzy się Go boją. Oka­zał moc swe­go ra­mie­nia, roz­pro­szył pysz­nią­cych się za­my­sła­mi serc swo­ich. Strą­cił wład­ców z tro­nu, a wy­wyż­szył po­kor­nych. Głod­nych na­sy­cił do­bra­mi, a bo­ga­tych z ni­czym od­pra­wił. Ujął się za swo­im słu­gą, Izra­elem, po­mny na swe mi­ło­sier­dzie, jak obie­cał na­szym oj­com, Abra­ha­mo­wi i jego po­tom­stwu na wie­ki. Amen.


  Boże nie­bios, Boże zie­mi, Boże Anio­łów, Boże Ar­cha­nio­łów, Boże Pa­triar­chów, Boże Pro­ro­ków, Boże Apo­sto­łów, Boże Mę­czen­ni­ków, Boże Wy­znaw­ców, Boże Dzie­wic, Boże wszyst­kich Świę­tych, Boże, któ­ry po­sia­dasz moc dać ży­cie po śmier­ci i po­kój po pra­cy; po­nie­waż nie ma Boga poza Tobą i być nie może, Stwo­rzy­cie­lu wszyst­kich rze­czy wi­dzial­nych i nie­wi­dzial­nych, któ­re­go Kró­le­stwu nie bę­dzie koń­ca: po­kor­nie pro­si­my Ma­je­stat Twej Chwa­ły, abyś od pie­kiel­nych du­chów, wszel­kiej wła­dzy, si­dła, oszu­stwa i nie­go­dzi­wo­ści, Po­tę­gą swo­ją wy­zwo­lić i nie­tknię­tych ustrzec nas ra­czył. Przez Chry­stu­sa Pana na­sze­go. Amen.


  Od si­deł sza­tań­skich wy­zwól nas, Pa­nie. Abyś Ko­ściół swój Świę­ty za­cho­wał w swej służ­bie bez­piecz­ny i wol­ny. Cie­bie pro­si­my, wy­słu­chaj nas, Pa­nie. Abyś nie­przy­ja­ciół Świę­te­go Ko­ścio­ła upo­ko­rzyć ra­czył. Cie­bie pro­si­my, wy­słu­chaj nas, Pa­nie.


  Oj­cze w nie­bie, dzię­ku­je­my Ci za Twe bło­go­sła­wień­stwa, wi­dzial­ne i nie­wi­dzial­ne, za Twą ła­skę i mi­łość. Wy­peł­nił nas swo­im po­ko­jem i po­zwól każ­de­go dnia roz­sie­wać ziar­no mi­ło­ści tam, gdzie mi­ło­ści bra­ku­je. Amen.


  (Te sło­wa koń­czą ry­tu­ał. Te­raz na­le­ży po­kro­pić miej­sce wodą świę­co­ną.)


  MODLITWA WYZWOLENIA


  (Jest to krót­sza mo­dli­twa wy­zwo­le­nia, któ­rą na­le­ży od­ma­wiać w każ­dym po­miesz­cze­niu po tym, jak od­czy­ta­no zmo­dy­fi­ko­wa­ny ry­tu­ał eg­zor­cy­zmu Le­ona XIII. Jest sku­tecz­na rów­nież wte­dy, kie­dy się ją czy­ta w in­ten­cji wła­snej, ko­goś in­ne­go albo domu w celu zni­we­lo­wa­nia skut­ków czar­nej ma­gii, ata­ku sił pa­ra­nor­mal­nych albo dzia­ła­nia de­mo­nów.)


  Obroń nas, Pa­nie, mocą swo­je­go Imie­nia, przed wszyst­ki­mi mo­ca­mi ciem­no­ści. Ochroń nas swo­imi świę­ty­mi anio­ła­mi przed ata­ka­mi złe­go i przed złą wolą, wy­stęp­ną wie­dzą i du­cho­wy­mi ata­ka­mi na­szych bra­ci i sióstr, któ­rzy świa­do­mie bądź z nie­wie­dzy we­szli w służ­bę złe­go. Po­móż nam od­rzu­cić i wy­kląć wszel­kie zło w Two­im Imie­niu.


  W imie­niu Je­zu­sa Chry­stu­sa z Na­za­re­tu, mocą Jego Naj­święt­szej Krwi, wzmoc­nie­ni wsta­wien­nic­twem Naj­święt­szej Dzie­wi­cy Ma­ryi, świę­te­go Jó­ze­fa, ar­cha­nio­ła Mi­cha­ła, świę­te­go Ra­fa­ła i Ga­brie­la, anio­ła z Ogrój­ca i wszyst­kich chó­rów aniel­skich, świę­tych apo­sto­łów, Pio­tra, Paw­ła, Judy i po­zo­sta­łych apo­sto­łów, świę­te­go Be­ne­dyk­ta, Mau­ra i wszyst­kich Świę­tych: wy­kli­na­my † i wy­pę­dza­my † wszyst­kie du­chy nie­od­da­ją­ce czci Trój­cy Świę­tej, aby wię­cej nie mia­ły wła­dzy nade mną / nad: imię oso­by / nad tym miej­scem, zie­mią i wszyst­ki­mi ludź­mi i stwo­rze­nia­mi za­miesz­ku­ją­cy­mi to miej­sce lub zie­mię †.


  Przy­wo­łu­je­my Krew Chry­stu­sa i jej mocą za­my­ka­my wszyst­kie du­cho­we wej­ścia i bra­my †. W imie­niu Je­zu­sa roz­ka­zu­je­my to­bie i wszel­kim du­chom nie­od­da­ją­cym czci Świę­tej Trój­cy, by­ście, nie czy­niąc szko­dy, ode­szły te­raz, w prze­ciw­nym ra­zie Bóg was wy­klnie. W imię Pana, odejdź­cie †. Wzy­wa­my was mocą Naj­święt­szej Krwi, by­ście wię­cej nie słu­ży­ły temu, któ­ry was na­słał, nie krzyw­dzi­ły i nie wio­dły ku krzyw­dzie żad­ne­go z Bo­żych stwo­rzeń i ni­g­dy nie po­wra­ca­ły ani po­przez roz­głos, ani za­pro­sze­nie, ani na roz­kaz. W imie­niu Je­zu­sa od­rzu­ca­my i w bez­piecz­ny spo­sób roz­pra­sza­my zło, ze­sła­ne przez lu­dzi bę­dą­cych w służ­bie ciem­no­ści †. Niech Duch Świę­ty gasi całe zło i ule­czy cho­ro­by, któ­re ze­sła­ło na mnie / tę oso­bę – imię / miesz­ka­ją­cych tu lu­dzi bądź zwie­rzę­ta.


  Niech zstą­pią do nas anio­ły po­ko­ju, by nas chro­ni­ły i kie­ro­wa­ły wszyst­kie ludz­kie du­sze ku Bo­że­mu świa­tłu mi­ło­ści.


  Oj­cze Nie­bie­ski, wy­słu­chaj nas, w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa, Two­je­go Syna.


  Gdy dom zo­stał oczysz­czo­ny z wszel­kie­go zła, do­brze jest usta­wić wo­kół nie­go nie­wi­dzial­ny, ochron­ny płot. W tym celu na ob­sza­rze wo­kół domu na­kre­śla­my przy­bli­żo­ny kształt czwo­ro­bo­ku.


  A       B


  C       D


  Za­czy­na­jąc od punk­tu A, za­ko­pu­je­my w nim bło­go­sła­wio­ny me­da­lik na głę­bo­ko­ści co naj­mniej pięt­na­stu cen­ty­me­trów i od­ma­wia­my na­stę­pu­ją­cą mo­dli­twę uło­żo­ną przez Le­ona XIII i od­ma­wia­ną daw­niej po tra­dy­cyj­nej mszy ła­ciń­skiej:


  Świę­ty Mi­cha­le Ar­cha­nie­le broń nas w wal­ce.


  Prze­ciw nie­go­dzi­wo­ści i za­sadz­kom złe­go du­cha bądź nam obro­ną.


  Niech go Bóg po­gro­mi, po­kor­nie pro­si­my.


  A Ty, Ksią­żę woj­ska nie­bie­skie­go, sza­ta­na i inne du­chy złe,


  któ­re na zgu­bę dusz krą­żą po świe­cie, mocą Bożą strąć do pie­kła. Amen.


  Na­stęp­nie idzie­my do punk­tu B, od­ma­wia­jąc tę mo­dli­twę. W punk­cie B rów­nież za­ko­pu­je­my w zie­mi po­bło­go­sła­wio­ny me­da­lik. W tym miej­scu tak­że od­ma­wia­my mo­dli­twę i tak samo gdy idzie­my do na­stęp­ne­go punk­tu. Po za­ko­pa­niu me­da­li­ka w punk­cie D, wra­ca­my do punk­tu A, by za­mknąć płot. W mie­ście moż­na po­kro­pić wodą świę­co­ną czte­ry rogi blo­ku, za­miast za­ko­py­wać me­da­li­ki.


  Przed opusz­cze­niem domu ro­dzi­ny, któ­ra do­świad­czy­ła złe­go dzia­ła­nia sił nad­na­tu­ral­nych, moż­na, przed udzie­le­niem do­mow­ni­kom osta­tecz­ne­go bło­go­sła­wień­stwa świę­te­go Mau­ra, udzie­lić na­stę­pu­ją­ce­go bło­go­sła­wień­stwa:


  Oso­bie:


  (bło­go­sła­wiąc oso­bę ole­jem świę­tym albo wodą świę­co­ną i przy­ty­ka­jąc do niej re­li­kwię)


  Ule­cza­my to dziec­ko Boże na cie­le, du­szy i umy­śle w imię Je­zu­sa i ota­cza­my ją / go świa­tłem chwa­ły Je­zu­sa zmar­twych­wsta­łe­go.


  Zwie­rzę­ciu:


  (bło­go­sła­wiąc zwie­rzę ole­jem świę­tym albo wodą świę­co­ną i przy­ty­ka­jąc do nie­go re­li­kwię)


  W imię Je­zu­sa, ule­cza­my to stwo­rze­nie boże na cie­le i du­szy i przy­wra­ca­my je wła­dzy Bo­żej.


  Miej­scu:


  (kro­pi­my wodą świę­co­ną i roz­sy­pu­je­my po­bło­go­sła­wio­ną sól)


  W imię Je­zu­sa bło­go­sła­wi­my to miej­sce i przy­wra­ca­my je wła­dzy Bo­żej.


  Przed­mio­to­wi:


  (do­ty­ka­my przed­mio­tu wodą świę­co­ną albo świę­tym ole­jem)


  W imię Je­zu­sa bło­go­sła­wi­my ten przed­miot i przy­wra­ca­my go wła­dzy Bo­żej.


  MODLITWA WYRZECZENIA


  Od­ma­wia się ją w sy­tu­acji, gdy opę­ta­ny od­wo­łał swój chrzest i za­warł pakt z dia­błem lub któ­rymś z jego upa­dłych du­chów. Od­ma­wia się ją przed bło­go­sła­wień­stwem świę­te­go Mau­ra.


  Ja (imię) wy­rze­kam się sza­ta­na i wszyst­kich dzieł jego, wszyst­kich tar­gów, przy­siąg i po­ro­zu­mień, ja­kie z nim za­war­łem, i wszyst­kich nie­czy­stych prak­tyk i prze­ko­nań. Od­rzu­cam i od­wo­łu­ję wszel­kie wy­ni­ka­ją­ce ze złej woli ży­cze­nia, sło­wa, my­śli i czy­ny, któ­ry­mi zgrze­szy­łem prze­ciw Bogu i wy­rzą­dzi­łem krzyw­dę moim bra­ciom i sio­strom. Czy­nię to bez za­strze­żeń po­ta­jem­nych i krę­tac­twa.


  (Czło­wiek, któ­ry za­warł pakt z sza­ta­nem, musi go trzy­krot­nie od­wo­łać sło­wo w sło­wo albo moż­li­wie jak naj­do­kład­niej. Po­tem po­wi­nien zmó­wić na­stę­pu­ją­cą mo­dli­twę):


  Jezu mi­ło­sier­ny, za­pra­szam Cię, byś wnik­nął w me ży­cie i od­da­ję Ci moje my­śli, cia­ło, moją du­szę i wolę. Na­ucz mnie mo­dlić się i wy­peł­nij mnie Du­chem Świę­tym, abym mógł ko­chać Cie­bie i mo­je­go bliź­nie­go jak sie­bie sa­me­go. Amen.


  Niech bę­dzie chwa­ła Bogu Ojcu i Jego Sy­no­wi na wie­ki i rów­na chwa­ła niech bę­dzie Du­cho­wi Świę­te­mu. Amen.


  (Hymn be­ne­dyk­ty­nów.)


  BŁOGOSŁAWIEŃSTWO ŚW. MAURA


  Bło­go­sła­wień­stwa cho­rych świę­te­go Mau­ra udzie­la się re­li­kwią Krzy­ża Praw­dzi­we­go albo od­po­wied­nio po­bło­go­sła­wio­nym me­da­li­kiem świę­te­go Be­ne­dyk­ta. Jest to bar­dzo sta­ra mo­dli­twa sto­so­wa­na u za­ra­nia Ko­ścio­ła do uzdra­wia­nia, a tak­że jako for­ma eg­zor­cy­zmów.


  Do bło­go­sła­wień­stwa po­trzeb­ne są dwie za­pa­lo­ne świe­ce z wo­sku psz­cze­le­go, chy­ba że od­by­wa się ono w miej­scu, gdzie otwar­ty ogień jest za­bro­nio­ny – jak cho­ciaż­by w szpi­ta­lu. Oso­ba od­czy­tu­ją­ca bło­go­sła­wień­stwo trzy­ma re­li­kwię Krzy­ża Praw­dzi­we­go albo me­da­lik świę­te­go Be­ne­dyk­ta w pra­wej dło­ni i naj­pierw trzy­krot­ne od­ma­wia Oj­cze nasz, Zdro­waś Ma­ry­jo i Niech bę­dzie chwa­ła. Po­tem za­czy­na się ry­tu­ał:


  V. Bło­go­sła­wień­stwo i chwa­ła, i mą­drość, i dzięk­czy­nie­nie, i cześć, i moc, i po­tę­ga Bogu na­sze­mu na wie­ki wie­ków.


  R. Amen.


  V. Sto­pę po­sta­wi­łem na dro­dze do Cie­bie.


  R. W ko­ścio­łach będę chwa­lić Cię, o Pa­nie.


  Przez we­zwa­nie skie­ro­wa­ne do Naj­święt­sze­go imie­nia Pana, wia­ra, w któ­rej mocy Maur przy po­mo­cy po­niż­szych słów uzdra­wiał cho­rych, a któ­re ja, choć je­stem nie­god­nym grzesz­ni­kiem, ośmie­lam się wy­po­wie­dzieć, by przy­wró­cić cię do zdro­wia tak, jak tego pra­gniesz.


  W imie­niu Trój­cy Prze­naj­święt­szej i umoc­nio­ny za­słu­ga­mi świę­te­go ojca Be­ne­dyk­ta, za­kli­nam cię (imię oso­by bądź gru­py osób), abyś wstał i sto­jąc na wła­snych sto­pach, zo­stał uzdro­wio­ny w imię Ojca i Syna i Du­cha Świę­te­go †. Amen.


  An­ty­fo­na: On wziął na sie­bie na­sze bo­le­ści i po­niósł na­sze żale, Jego ra­na­mi zo­sta­li­śmy uzdro­wie­ni.


  V. Ten, któ­ry wy­ba­cza sła­bo­ści czło­wie­cze.


  R. Nie­chaj uzdro­wi two­je nie­do­ma­ga­nia.


  V. Pa­nie, wy­słu­chaj mnie.


  A. A wo­ła­nie moje niech do Cie­bie przyj­dzie.


  V. Pan z wami.


  R. I z du­chem two­im.


  MÓDLMY SIĘ


  Boże, Stwór­co wszyst­kich rze­czy, któ­ryś swo­je­go Syna Je­dy­ne­go uczy­nił czło­wie­kiem zro­dzo­nym z Dzie­wi­cy Ma­ryi mocą Du­cha Świę­te­go, by od­no­wić ludz­ki ród i zro­bi­łeś to, by ule­czyć rany i cho­ro­by na­szych dusz, przez ofia­rę zło­żo­ną na świę­tym drze­wie krzy­ża ży­cia. Racz ła­ska­wie mocą tego po­tęż­ne­go zna­ku przy­wró­cić do zdro­wia słu­gę / słu­żeb­ni­cę (imię) Two­je­go / Two­ją bądź słu­gi Two­je. Przez te­goż Je­zu­sa Chry­stu­sa. Amen.


  MÓDLMY SIĘ


  Pa­nie Jezu Chry­ste, któ­ry ze­sła­łeś mo­je­mu na­uczy­cie­lo­wi, świę­te­mu Be­ne­dyk­to­wi, przy­wi­lej otrzy­ma­nia od Cie­bie wszyst­kie­go, o co po­pro­sił w Two­im imie­niu. Racz ła­ska­wie za jego wsta­wien­nic­twem uzdro­wić do­le­gli­wo­ści Two­je­go słu­gi / Twej słu­żeb­ni­cy, aby wró­ciw­szy do zdro­wia mógł / mo­gła gło­sić chwa­łę Two­je­go Imie­nia, Ty, któ­ry ży­jesz i kró­lu­jesz z Oj­cem i Du­chem świę­tym, te­raz i na wie­ki. Amen.


  BŁOGOSŁAWIEŃSTWO


  Wzy­wa­jąc Nie­po­ka­la­ną Dzie­wi­cę Ma­ry­ję, Mat­kę Bożą i za wsta­wien­nic­twem świę­tych Jó­ze­fa, Be­ne­dyk­ta i Mau­ra: niech moc † Boga Ojca, mą­drość † Syna Bo­że­go i Duch Świę­ty uwol­nią cię od nie­do­ma­gań. Amen. Niech się speł­ni świę­ta wola Boża i niech się sta­nie to, cze­go chcesz i o co się mo­dlisz ku chwa­le i na cześć Naj­święt­sze­go Krzy­ża na­sze­go Pana, Je­zu­sa Chry­stu­sa.


  (Cho­ry zo­sta­je po­bło­go­sła­wio­ny re­li­kwią Krzy­ża lub me­da­li­kiem, pod­czas gdy udzie­la­ne jest jej na­stę­pu­ją­ce bło­go­sła­wień­stwo:)


  Niech ła­ska Wszech­moc­ne­go Boga, Ojca i Syna † i Du­cha Świę­te­go spły­nie na cie­bie i zo­sta­nie w to­bie na wie­ki. Amen.


  (Cho­ry bądź cho­rzy po­je­dyn­czo ca­łu­ją re­li­kwię lub me­da­lik. Na tym koń­czy się bło­go­sła­wień­stwo św. Mau­ra.)


  MODLITWA DZIĘKCZYNNA – LITANIA ŚW. JÓZEFA


  Pa­nie, zmi­łuj się nad nami; Chry­ste, zmi­łuj się nad nami, Pa­nie, zmi­łuj się nad nami; Chry­ste, usłysz nas; Chry­ste, ła­ska­wie usłysz nas.


  Oj­cze z nie­ba, Boże – zmi­łuj się nad nami. Synu, Od­ku­pi­cie­lu świa­ta, Boże – zmi­łuj się nad nami. Du­chu Świę­ty, Boże – zmi­łuj się nad nami. Świę­ta Trój­co Je­dy­ny Boże – zmi­łuj się nad nami.


  Świę­ta Ma­ry­jo, módl się za nami.


  Świę­ty Jó­ze­fie, módl się za nami.


  Prze­sław­ny Po­tom­ku Da­wi­da, módl się za nami.


  Świa­tło Pa­triar­chów, módl się za nami.


  Ob­lu­bień­cze Bo­ga­ro­dzi­cy, módl się za nami.


  Prze­czy­sty Stró­żu Dzie­wi­cy, módl się za nami.


  Ży­wi­cie­lu Syna Bo­że­go, módl się za nami.


  Tro­skli­wy Obroń­co Chry­stu­sa, módl się za nami.


  Gło­wo Naj­święt­szej Ro­dzi­ny, módl się za nami.


  Jó­ze­fie naj­spra­wie­dliw­szy, módl się za nami.


  Jó­ze­fie naj­czyst­szy, módl się za nami.


  Jó­ze­fie naj­roz­trop­niej­szy, módl się za nami.


  Jó­ze­fie naj­męż­niej­szy, módl się za nami.


  Jó­ze­fie naj­po­słusz­niej­szy, módl się za nami.


  Jó­ze­fie naj­wier­niej­szy, módl się za nami.


  Zwier­cia­dło cier­pli­wo­ści, módl się za nami.


  Mi­ło­śni­ku ubó­stwa, módl się za nami.


  Wzo­rze pra­cu­ją­cych, módl się za nami.


  Ozdo­bo ży­cia ro­dzin­ne­go, módl się za nami.


  Opie­ku­nie dzie­wic, módl się za nami.


  Pod­po­ro ro­dzin, módl się za nami.


  Po­cie­cho nie­szczę­śli­wych, módl się za nami.


  Na­dzie­jo cho­rych, módl się za nami.


  Pa­tro­nie umie­ra­ją­cych, módl się za nami.


  Po­stra­chu du­chów pie­kiel­nych, módl się za nami.


  Opie­ku­nie Ko­ścio­ła Świę­te­go, módl się za nami.


  Ba­ran­ku Boży, któ­ry gła­dzisz grze­chy świa­ta, prze­puść nam, Pa­nie. Ba­ran­ku Boży, któ­ry gła­dzisz grze­chy świa­ta, wy­słu­chaj nas, Pa­nie. Ba­ran­ku Boży, któ­ry gła­dzisz grze­chy świa­ta, zmi­łuj się nad nami.


  V. Usta­no­wił Go pa­nem domu swe­go.


  R. I za­rząd­cą wszyst­kich po­sia­dło­ści swo­ich.


  Boże, Ty w nie­wy­sło­wio­nej Opatrz­no­ści wy­bra­łeś świę­te­go Jó­ze­fa na Ob­lu­bień­ca Naj­święt­szej Ro­dzi­ciel­ki Two­je­go Syna, spraw, aby­śmy od­da­jąc Mu na zie­mi cześć jako opie­ku­no­wi, za­słu­ży­li na Jego orę­dow­nic­two w nie­bie. Przez Chry­stu­sa Pana Na­sze­go. Amen.


  (Na tym koń­czy się li­ta­nia dzięk­czyn­na świę­te­go Jó­ze­fa.)
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  Za­łącz­nik II

  RÓ­ŻA­NIEC


  Ró­ża­niec jest mo­dli­twą po­świę­co­ną Dzie­wi­cy Ma­ryi, mat­ce Je­zu­sa Chry­stu­sa. Wie­le osób nie od­da­je Ma­ryi na­leż­nej czci, lecz Je­zus chce, by­śmy się od­wo­ły­wa­li do Jego mat­ki i dla­te­go win­ni je­ste­śmy Ją wiel­bić. Uro­dzi­ła Je­zu­sa, wy­cho­wa­ła Go, a po­tem sto­jąc u stóp krzy­ża, pa­trzy­ła, jak On umie­ra. A Je­zus, ko­na­jąc, po­wie­rzył nas opie­ce swej mat­ki.


  Do mo­dli­twy ró­żań­co­wej po­trzeb­ny jest ró­ża­niec – sznur pa­cior­ków z kru­cy­fik­sem. Krót­ki sznur z pię­ciu pa­cior­ków jest przy­cze­pio­ny do kru­cy­fik­su, a do nie­go przy­cze­pio­nych jest pięć ze­sta­wów skła­da­ją­cych się z jed­ne­go więk­sze­go i dzie­się­ciu ma­łych pa­cior­ków, któ­re na­zy­wa­my „dzie­siąt­ka­mi”. Każ­dą dzie­siąt­kę od­ma­wia się na cześć jed­nej z ta­jem­nic ży­cia na­sze­go Pana i Jego Naj­święt­szej Mat­ki, po­cząw­szy od Zwia­sto­wa­nia Naj­święt­szej Ma­ryi Pan­nie, a skoń­czyw­szy na Uko­ro­no­wa­niu Naj­święt­szej Ma­ryi Pan­ny na Kró­lo­wą Nie­ba i Zie­mi. Ta­jem­ni­ce po­dzie­lo­ne są na trzy gru­py: pięć Ta­jem­nic Ra­do­snych, pięć Ta­jem­nic Bo­le­snych i pięć Ta­jem­nic Chwa­leb­nych8. Choć cała ko­ron­ka ró­żań­co­wa skła­da się z pięt­na­stu dzie­sią­tek, zwy­kle od­ma­wia się pięć dzie­sią­tek, kon­tem­plu­jąc je­den z ze­sta­wów Ta­jem­nic.


  By zmó­wić ró­ża­niec, prze­że­gnaj się. Chwyć kru­cy­fiks i zmów Skład Apo­stol­ski (wszyst­kie mo­dli­twy znaj­du­ją się w dal­szej czę­ści za­łącz­ni­ka). Przejdź do pierw­sze­go więk­sze­go pa­cior­ka i zmów Oj­cze nasz. Przy każ­dym z trzech mniej­szych pa­cior­ków zmów Zdro­waś Ma­ry­jo, a po­tem Niech bę­dzie chwa­ła i mo­dli­twę, któ­rą Mat­ka Bo­ska Fa­tim­ska, po uka­za­niu się dzie­ciom, pro­si­ła koń­czyć każ­dą dzie­siąt­kę. Przy na­stęp­nym du­żym pa­cior­ku zmów Oj­cze nasz.


  Po tych mo­dli­twach przejdź do za­sad­ni­czej czę­ści ró­żań­ca. Na pierw­szym du­żym ko­ra­li­ku wy­re­cy­tuj i kon­tem­pluj pierw­szą Ta­jem­ni­cę, a po­tem zmów Oj­cze nasz. Na każ­dym z dzie­się­ciu ma­łych pa­cior­ków od­ma­wiaj Zdro­waś Ma­ry­jo, a po­tem Niech bę­dzie chwa­ła i Mo­dli­twę fa­tim­ską. Tak koń­czy się dzie­siąt­ka ró­żań­ca. Przejdź do na­stęp­nej Ta­jem­ni­cy i po­wtórz mo­dli­twy, aż zmó­wisz pięć dzie­sią­tek ró­żań­ca. Za­kończ mo­dli­twą Cześć Kró­lo­wej (ja sam na ko­niec ró­żań­ca od­ma­wiam jesz­cze Mo­dli­twę świę­te­go Mi­cha­ła).


  JAK ODMAWIAĆ RÓŻANIEC


  W imię Ojca, i Syna i Du­cha Świę­te­go. Amen.


  SKŁAD APOSTOLSKI


  Wie­rzę w Boga Ojca wszech­mo­gą­ce­go, Stwo­rzy­cie­la nie­ba i zie­mi. I w Je­zu­sa Chry­stu­sa, Syna Jego je­dy­ne­go, Pana na­sze­go; któ­ry się po­czął z Du­cha Świę­te­go; na­ro­dził się z Ma­ryi Pan­ny; umę­czon pod Ponc­kim Pi­ła­tem, ukrzy­żo­wan, umarł i po­grze­bion; zstą­pił do pie­kieł, trze­cie­go dnia zmar­twych­wstał; wstą­pił na nie­bio­sa, sie­dzi po pra­wi­cy Boga Ojca wszech­mo­gą­ce­go; stam­tąd przyj­dzie są­dzić ży­wych i umar­łych. Wie­rzę w Du­cha Świę­te­go; świę­ty Ko­ściół po­wszech­ny, Świę­tych ob­co­wa­nie; grze­chów od­pusz­cze­nie; cia­ła zmar­twych­wsta­nie; ży­wot wiecz­ny. Amen.


  OJCZE NASZ


  Oj­cze nasz, któ­ryś jest w nie­bie: święć się imię Two­je, przyjdź Kró­le­stwo Two­je, bądź wola Two­ja jako w nie­bie, tak i na zie­mi. Chle­ba na­sze­go po­wsze­dnie­go daj nam dzi­siaj. I od­puść nam na­sze winy, jako i my od­pusz­cza­my na­szym wi­no­waj­com. I nie wódź nas na po­ku­sze­nie, ale nas zbaw ode złe­go. Amen.


  ZDROWAŚ MARYJO


  Zdro­waś Ma­ry­jo, ła­ski peł­na, Pan z Tobą, bło­go­sła­wio­naś Ty mię­dzy nie­wia­sta­mi i bło­go­sła­wio­ny owoc ży­wo­ta Two­je­go, Je­zus. Świę­ta Ma­ry­jo, Mat­ko Boża, módl się za nami grzesz­ny­mi te­raz i w go­dzi­nę śmier­ci na­szej. Amen.


  CHWAŁA OJCU


  Chwa­ła Ojcu i Sy­no­wi, i Du­cho­wi Świę­te­mu, jak była na po­cząt­ku, te­raz i za­wsze i na wie­ki wie­ków. Amen.


  MODLITWA FATIMSKA


  O mój Jezu, prze­bacz nam na­sze grze­chy, za­cho­waj nas od ognia pie­kiel­ne­go, za­pro­wadź wszyst­kie du­sze do nie­ba i do­po­móż szcze­gól­nie tym, któ­rzy naj­bar­dziej po­trze­bu­ją Two­je­go mi­ło­sier­dzia.


  PIĘĆ TAJEMNIC RADOSNYCH


  (Od­ma­wia się je w po­nie­dział­ki i czwart­ki oraz w nie­dzie­le od po­cząt­ku Ad­wen­tu do Wiel­kie­go Po­stu.)


  ZWIA­STO­WA­NIE


  „Anioł wszedł do Niej i rzekł: «Bądź po­zdro­wio­na, peł­na ła­ski, Pan z Tobą»” (Łk 1, 28).


  Oj­cze nasz, dzie­sięć razy Zdro­waś Ma­ry­jo, Chwa­ła Ojcu i Mo­dli­twa fa­tim­ska.


  NA­WIE­DZE­NIE


  „Duch Świę­ty na­peł­nił Elż­bie­tę. Wy­da­ła ona okrzyk i po­wie­dzia­ła: «Bło­go­sła­wio­na je­steś mię­dzy nie­wia­sta­mi i bło­go­sła­wio­ny jest owoc Two­je­go łona»” (Łk 1, 41–42).


  Oj­cze nasz, dzie­sięć razy Zdro­waś Ma­ry­jo, Chwa­ła Ojcu i Mo­dli­twa fa­tim­ska.


  NA­RO­DZE­NIE PANA JE­ZU­SA


  „Po­ro­dzi­ła swe­go pier­wo­rod­ne­go Syna, owi­nę­ła Go w pie­lusz­ki i po­ło­ży­ła w żło­bie, gdyż nie było dla nich miej­sca w go­spo­dzie” (Łk 2, 7).


  Oj­cze nasz, dzie­sięć razy Zdro­waś Ma­ry­jo, Chwa­ła Ojcu i Mo­dli­twa fa­tim­ska.


  OFIA­RO­WA­NIE PANA JE­ZU­SA W ŚWIĄ­TY­NI


  „Gdy po­tem upły­nę­ły dni ich oczysz­cze­nia we­dług Pra­wa Moj­że­szo­we­go, przy­nie­śli Je do Je­ro­zo­li­my, aby Je przed­sta­wić Panu” (Łk 2, 22).


  Oj­cze nasz, dzie­sięć razy Zdro­waś Ma­ry­jo, Chwa­ła Ojcu i Mo­dli­twa fa­tim­ska.


  ZNA­LE­ZIE­NIE PANA JE­ZU­SA W ŚWIĄ­TY­NI


  „Do­pie­ro po trzech dniach od­na­leź­li Go w świą­ty­ni, gdzie sie­dział mię­dzy na­uczy­cie­la­mi, przy­słu­chi­wał się im i za­da­wał py­ta­nia” (Łk 2, 46).


  Oj­cze nasz, dzie­sięć razy Zdro­waś Ma­ry­jo, Chwa­ła Ojcu i Mo­dli­twa fa­tim­ska.


  PIĘĆ TAJEMNIC CHWALEBNYCH


  (Od­ma­wia się je w śro­dy i so­bo­ty oraz w nie­dzie­le od Wiel­ka­no­cy do Ad­wen­tu.)


  ZMAR­TWYCH­WSTA­NIE


  „Po­wstał, nie ma Go tu. Oto miej­sce, gdzie Go zło­ży­li” (Mk 16, 6).


  Oj­cze nasz, dzie­sięć razy Zdro­waś Ma­ry­jo, Chwa­ła Ojcu i Mo­dli­twa fa­tim­ska.


  WNIE­BO­WSTĄ­PIE­NIE


  „Po roz­mo­wie z nimi Pan Je­zus zo­stał wzię­ty do nie­ba i za­siadł po pra­wi­cy Boga” (Mk 16, 19).


  Oj­cze nasz, dzie­sięć razy Zdro­waś Ma­ry­jo, Chwa­ła Ojcu i Mo­dli­twa fa­tim­ska.


  ZE­SŁA­NIE DU­CHA ŚWIĘ­TE­GO


  „Na­gle dał się sły­szeć z nie­ba szum, jak­by ude­rze­nie gwał­tow­ne­go wia­tru, i na­peł­nił cały dom, w któ­rym prze­by­wa­li” (Dz 2, 2).


  Oj­cze nasz, dzie­sięć razy Zdro­waś Ma­ry­jo, Chwa­ła Ojcu i Mo­dli­twa fa­tim­ska.


  WNIE­BO­WZIĘ­CIE


  „Po­tem wiel­ki znak się uka­zał na nie­bie: Nie­wia­sta ob­le­czo­na w słoń­ce i księ­życ pod jej sto­pa­mi, a na jej gło­wie wie­niec z gwiazd dwu­na­stu” (Ap 12, 1).


  Oj­cze nasz, dzie­sięć razy Zdro­waś Ma­ry­jo, Chwa­ła Ojcu i Mo­dli­twa fa­tim­ska.


  UKO­RO­NO­WA­NIE


  „Tyś wszyst­ko to ręką swo­ją uczy­ni­ła, do­brze za­słu­ży­łaś się Izra­elo­wi, i spodo­ba­ło się to Bogu. Niech cię Pan Wszech­mo­gą­cy bło­go­sła­wi na wiecz­ne cza­sy!” (Jdt 15, 10).


  Oj­cze nasz, dzie­sięć razy Zdro­waś Ma­ry­jo, Chwa­ła Ojcu i Mo­dli­twa fa­tim­ska.


  PIĘĆ TAJEMNIC BOLESNYCH


  (Od­ma­wia się je we wtor­ki i piąt­ki oraz w nie­dzie­le pod­czas Wiel­kie­go Po­stu.)


  MO­DLI­TWA W OGRÓJ­CU


  „Jego pot był jak gę­ste kro­ple krwi, są­czą­ce się na zie­mię. Gdy wstał od mo­dli­twy i przy­szedł do uczniów, za­stał ich śpią­cych ze smut­ku” (Łk 22, 44–45).


  Oj­cze nasz, dzie­sięć razy Zdro­waś Ma­ry­jo, Chwa­ła Ojcu i Mo­dli­twa fa­tim­ska.


  BI­CZO­WA­NIE


  „Wów­czas Pi­łat wziął Je­zu­sa i ka­zał Go ubi­czo­wać” (J 19, 1).


  Oj­cze nasz, dzie­sięć razy Zdro­waś Ma­ry­jo, Chwa­ła Ojcu i Mo­dli­twa fa­tim­ska.


  CIER­NIEM UKO­RO­NO­WA­NIE


  „Ro­ze­bra­li Go z szat i na­rzu­ci­li na Nie­go płaszcz szkar­łat­ny. Upló­tł­szy wie­niec z cier­nia wło­ży­li Mu na gło­wę, a do pra­wej ręki dali Mu trzci­nę” (Mt 27, 28–29).


  Oj­cze nasz, dzie­sięć razy Zdro­waś Ma­ry­jo, Chwa­ła Ojcu i Mo­dli­twa fa­tim­ska.


  DRO­GA KRZY­ŻO­WA


  „A On sam dźwi­ga­jąc krzyż wy­szedł na miej­sce zwa­ne Miej­scem Czasz­ki, któ­re po he­braj­sku na­zy­wa się Gol­go­ta” (J 19, 17).


  Oj­cze nasz, dzie­sięć razy Zdro­waś Ma­ry­jo, Chwa­ła Ojcu i Mo­dli­twa fa­tim­ska.


  UKRZY­ŻO­WA­NIE


  „Wte­dy Je­zus za­wo­łał do­no­śnym gło­sem: Oj­cze, w Two­je ręce po­wie­rzam du­cha mo­je­go. Po tych sło­wach wy­zio­nął du­cha” (Łk 23, 46).


  Oj­cze nasz, dzie­sięć razy Zdro­waś Ma­ry­jo, Chwa­ła Ojcu i Mo­dli­twa fa­tim­ska.


  Mo­dli­twa fa­tim­ska po ostat­niej dzie­siąt­ce koń­czy ko­ron­kę ró­żań­ca. Moż­na za­koń­czyć mo­dli­twę zna­kiem krzy­ża. Ka­to­li­cy jed­nak za­zwy­czaj na za­mknię­cie mo­dli­twy od­ma­wia­ją Cześć Kró­lo­wej:


  Wi­taj Kró­lo­wo, Mat­ko Mi­ło­sier­dzia, ży­cie, sło­dy­czy i na­dzie­jo na­sza, wi­taj! Do Cie­bie wo­ła­my wy­gnań­cy, sy­no­wie Ewy, do Cie­bie wzdy­cha­my, ję­cząc i pła­cząc na tym łez pa­do­le.


  Prze­to, Orę­dow­nicz­ko na­sza, one mi­ło­sier­ne oczy Two­je na nas zwróć, a Je­zu­sa, bło­go­sła­wio­ny owoc ży­wo­ta Two­je­go, po tym wy­gna­niu nam okaż. O ła­ska­wa, o li­to­ści­wa, o słod­ka Pan­no Ma­ry­jo!


  Módl się za nami, świę­ta Boża Ro­dzi­ciel­ko, aby­śmy się sta­li god­ny­mi obiet­nic Chry­stu­so­wych.


  Mó­dl­my się. Ła­skę Two­ją, pro­si­my Cię, Pa­nie, racz wlać w ser­ca na­sze, aby­śmy, któ­rzy przez Zwia­sto­wa­nie aniel­skie, Wcie­le­nie Chry­stu­sa Syna Two­je­go po­zna­li, przez mękę Jego i krzyż do chwa­ły zmar­twych­wsta­nia zo­sta­li do­pro­wa­dze­ni. Bła­ga­my, spraw, aby­śmy kon­tem­plu­jąc naj­święt­szy ró­ża­niec Dzie­wi­cy Ma­ryi, mo­gli na­śla­do­wać to, co w nich za­war­te i otrzy­ma­li to, co obie­cu­je. Przez Chry­stu­sa Pana na­sze­go. Amen.


  Ty, któ­rej Bóg cały po­rzą­dek mi­ło­sier­dzia po­wie­rzyć ra­czył, ja nie­god­ny grzesz­nik, rzu­cam się do stóp Two­ich, kor­nie bła­ga­jąc, abyś mnie ca­łe­go i zu­peł­nie za rzecz i wła­sność swo­ją przy­jąć ra­czy­ła i uczy­ni­ła ze mną, wraz ze wszyst­ki­mi wła­dza­mi mej du­szy i cia­ła, i z ca­łym mym ży­ciem, śmier­cią i wiecz­no­ścią, co­kol­wiek Ci się po­do­ba.
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  Za­łącz­nik III

  AKT PO­ŚWIĘ­CE­NIA SIĘ NIE­PO­KA­LA­NEJ MA­RYI


  Ja, nie­god­ny chrze­ści­ja­nin od­na­wiam i skła­dam dziś na Twe ręce, Nie­po­ka­la­na Dzie­wi­co, ślu­by mo­je­go chrztu. Na za­wsze wy­rze­kam się sza­ta­na i jego dzie­ła. Cały od­da­ję się Je­zu­so­wi Chry­stu­so­wi, Mą­dro­ści Wcie­lo­nej, chcąc nieść za nim krzyż po kres mo­ich dni i być Mu wier­nym bar­dziej, niż by­łem do tej pory. W obec­no­ści ca­łe­go Dwo­ru Nie­bie­skie­go wy­bie­ram Cię dziś na Mat­kę i Pa­nią. Jako Twój nie­wol­nik od­da­ję Ci moje cia­ło i du­szę, wszyst­kie do­bra we­wnętrz­ne i ze­wnętrz­ne, wszyst­kie do­bre uczyn­ki, daw­ne, obec­ne i przy­szłe. Od­da­ję Ci peł­ne pra­wo, byś roz­po­rzą­dza­ła mną i wszyst­kim, co jest moje, ści­śle we­dle swo­je­go uzna­nia, ku więk­szej chwa­le i czci Boga te­raz i na wie­ki. Amen
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  1 Noc Wy­stęp­ku [przyp. tłum.].


  2 Frag­men­ty po­cho­dzą z książ­ki M. Mar­ti­na, Za­kład­ni­cy dia­bła. Au­ten­tycz­ne przy­pad­ki opę­ta­nia i eg­zor­cy­zmów, tłum. J. Irzy­kow­ski, Gdańsk 1993, s. 34–37.


  3 Wszyst­kie cy­ta­ty z Pi­sma Świę­te­go przy­ta­cza­ne są za Bi­blią Ty­siąc­le­cia, wyd. IV, Pal­lo­ti­num, Po­znań 2003.


  4 Ralph Sar­chie, uży­wa­jąc okre­śle­nia eg­zor­cyzm, do­ko­nu­je tu pew­ne­go skró­tu my­ślo­we­go – do od­pra­wie­na eg­zor­cy­zmu upraw­nio­ny jest wy­łącz­nie bi­skup lub wy­zna­czo­ny przez nie­go ka­płan, i do­ko­nu­je się on we­dług ści­śle okre­ślo­nej for­mu­ły, któ­ra tu nie mia­ła miej­sca. Pre­cy­zyj­nym okre­śle­niem tego ob­rzę­du by­ła­by ra­czej „mo­dli­twa o uwol­nie­nie” [przyp. red.].


  5 Tam­że, s. 44.


  6 Opu­bli­ko­wa­na współ­cze­śnie księ­ga za­klęć (tzw. gri­mo­ire), któ­rej ty­tuł za­po­ży­czo­no z opo­wia­dań H.P. Lo­ve­cra­fta [przyp. red.].


  7 Tam­że, s. 103–104.


  8 16 paź­dzier­ni­ka 2002 r., już po na­pi­sa­niu ni­niej­szej książ­ki, pa­pież Jan Pa­weł II do do­tych­cza­so­wych ta­jem­nic ró­żań­co­wych do­dał Ta­jem­ni­ce Świa­tła (od­ma­wia­ne w czwart­ki): Chrzest Pana Je­zu­sa w Jor­da­nie, Cud w Ka­nie Ga­li­lej­skiej, Gło­sze­nie Kró­le­stwa Bo­że­go i wzy­wa­nie do na­wró­ce­nia, Prze­mie­nie­nie na gó­rze Ta­bor, Usta­no­wie­nie Eu­cha­ry­stii. Ta­jem­ni­ce Świa­tła na­stę­pu­ją po Ta­jem­ni­cach Ra­do­snych [przyp. red.].
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